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	Oksana Pankiejewa 
	Fabryka Słów (2010) 
	










OKSANA PANKIEJEWA
LOS KRÓLA
Przekraczając 
granice
Przełożyła: Marina Makarevskaya

Tytuł oryginału:
Пepeceкая границы
WYDANIE I
2010
ISBN: 978-83-7574-209-1
Ilustracje:
Dominik Broniek
Redakcja:
Marta Kisiel
Korekta:
Barbara Caban, Magdalena Grela
Wydawca:
Fabryka Stów sp. z 0.0. 
20-607 Lublin, ul. Wallenroda 4c
tel. 81 524 08 88, faks 81 524 08 91
www.fabrykaslow.com.pl
e-mail: biuro@fabrykaslow.com.pl
ZAMIAST WSTĘPU
Człowiekowi różnie się może przytrafić. Czasem życie wykręca mu takie numery, jakich nawet w filmie nie uświadczysz – żaden normalny scenarzysta by na coś takiego nie wpadł. A kto by chciał kupić scenariusz od wariata? 
Nie da się ukryć, że najczęściej wszystko zaczyna się bardzo zwyczajnie, by nie powiedzieć – trywialnie... 


* * *
 Może, na przykład, zdarzyć się tak... Masz już dwadzieścia jeden lat, z których cztery spędziłaś na nauce języków obcych. Aż przyszła katastrofa... Choć nawet i bez niej sprawy nie wyglądały różowo. Rodzicom skończyły się pieniądze i ostatni rok twojej nauki stanął 
pod wielkim znakiem zapytania. No, może gdyby ojciec zaczął znowu dostawać pensję... ale to mało prawdopodobne. Zresztą, to i tak by niczego nie rozwiązało, w ostateczności przecież sama też byś się mogła jakoś zakręcić i przynajmniej spróbować zarobić jakieś grosze. Tylko potem... Co potem? Że też koniecznie, kretynko jedna, musiałaś wybrać sobie tak egzotyczny kierunek jak język hiszpański! Owszem, gdy próbowałaś się dostać na studia, miało to jakiś tam sens – a bo mniejsza liczba osób na miejsce, a bo na angielski byś się w ogóle nie dostała. 
Ale choć głupio się do tego przyznawać, dopiero teraz dotarło do ciebie, że konkurencja była mniejsza nie bez powodu, a z przyczyn jak najbardziej realnych i dających się łatwo wyjaśnić. 
Bo co niby zrobić z taką specjalizacją? W dużym mieście jeszcze by można się jakoś urządzić, ale by o tym myśleć, trzeba wpierw w takowym mieście mieszkać. A żeby tam mieszkać, należy mieć taką pracę, by ci starczyło i na życie, i na czynsz. Do tego trzeba się gdzieś zameldować, bo bez tego żadnej pracy nie dostaniesz... Błędne koło. Poza tym, by znaleźć wspomnianą pracę, trzeba mieć albo znajomości, albo fenomenalne szczęście, a tobie brakuje i jednego, i drugiego. Tak samo jak jeszcze jednej, bardzo pożytecznej cechy, którą w sumie trudno określić czy też nazwać, ale dzięki której ludzie jakimś cudem radzą sobie z ułożeniem życia, mając na głowie takie same problemy jak ty, a nawet jeszcze gorsze. 
Przewidywane zakończenie: pomiotać się przez te parę miesięcy, póki cię nie wyeksmitują z akademika, i spadać do domu, do rodzinnego Pipidówka Dolnego, zapyziałego miasteczka powiatowego, gdzie praca jako gatunek nie występuje. Chyba że w tej fabryce, w której ojcu nie płacą pensji. Albo na bazarze. No bo komu w twoim rodzinnym mieście mógłby być potrzebny ten cały hiszpański? Zawsze pozostają ci korki z angielskiego, który miałaś na studiach jako drugi język i który sama znasz bardzo, ale to bardzo słabo. 
Tak więc zasuwasz z nocnego pociągu na piechotę do domu, bo przecież autobusy już nie kursują, a na taksówkę trzeba mieć właśnie tę forsę, której tobie brakuje. Rozmyślasz o tym wszystkim i na horyzoncie jawi ci się tak całkowity brak perspektyw, że nic, tylko iść się utopić. Bo czasem niestety bywa tak, że człowiek ma równie wielkiego pecha we wszystkich dziedzinach życia. W miłości, w pracy, a jeśli chodzi o finanse, to już w ogóle lepiej nie mówić. Idziesz sobie, myślisz ponuro, że już po ptokach i twoje życie się skończyło. I nawet przez myśl ci nie przejdzie, że te wszystkie problemy są po prostu śmieszne i w zasadzie nieaktualne, ponieważ twoje życie faktycznie właśnie się skończyło, a „po ptokach” należy potraktować jak najbardziej dosłownie. Tak dosłownie, że bardziej już chyba nie można. Bo nagle ktoś łapie cię od tyłu za gardło, a ty widzisz, jak w świetle latarni błyska ostrze, i wtedy przypominasz sobie, że po mieście od dawna krążyły pogłoski o jakimś psycholu. Masz jeszcze tylko chwilę, by pomyśleć, że i tak jesteś skończona, więc nie warto się przejmować. 
Bo niby co ci dobrego w tym życiu zostało? 
Nie da się ukryć, że w takiej chwili mało komu przyszłoby do głowy, by myśleć o światach równoległych, czarodziejach, elfach, krasnoludach i innych tego typu bajkach. Bo okoliczności są jednak dalekie od bajkowych... 
ROZDZIAŁ 1
Gdy Puchatek zapytał Krzysia: – Skąd się oni tutaj 
wzięli? – Krzyś odpowiedział: – Całkiem po prostu, 
jeśli wiesz, co to znaczy, Puchatku. 
A.A.Milne
W królestwie Ortan, podobnie jak na całym kontynencie rozciągającym się od Białego Oceanu na północy do mistralijskich mórz na południu, a z zachodu na wschód prawdopodobnie nigdy przez nikogo nieprzebytym... Krótko mówiąc, nikt z tamtejszych mieszkańców w życiu nie wpadłby na to, by nazwać czarodziejów, elfy i krasnoludy bajkami. 
Chociażby dlatego, że czarodzieje i krasnoludy najspokojniej w świecie żyli sobie wśród ludzi, a po elfach pozostały wyjątkowo liczne i przekonujące świadectwa. Również istnienie światów równoległych nie budziło najmniejszych wątpliwości, poparte jak najbardziej namacalnymi dowodami w postaci tak zwanych przesiedleńców. W zasadzie nie było do końca wiadomo, co powoduje przemieszczenia i jak one działają, ale wszyscy mieli stuprocentową pewność, że się zdarzają. Niektórzy szczególnie dociekliwi magowie, prowadzący badania w tej dziedzinie, odkryli nawet kilka reguł rządzących wspomnianym zjawiskiem, lecz mimo to nie udało im się zrozumieć jego mechanizmu. Reszta obywateli natomiast nieszczególnie dbała o to, dlaczego, jak i skąd biorą się ci dziwaczni obcy. 
Skądkolwiek by pochodzili, najważniejsze, żeby nie przeszkadzali nikomu żyć i nie wszczynali zamieszek, nie włazili między wrony w papuzich szatkach, nie próbowali przerobić świata wedle własnego widzimisię, nie obrażali moralności publicznej, czyli po prostu pozwolili tubylcom spokojnie spać po nocach. 
I to właśnie. Ortańczycy robili, gdy do królestwa trafił nowy przesiedleniec. Była to noc najzwyklejsza z możliwych, bez żadnych oznak szczególnych, taka, jakich w ciągu roku bywa aż nazbyt wiele. Niczego nie świętowano, nie zaobserwowano żadnych magicznych omenów, a nawet z astronomicznego punktu widzenia noc ta niczym się nie wyróżniała i nie intrygowała. Nawet deszcz nie padał. Naprawdę trudno sobie wyobrazić, by komukolwiek mogło przyjść do głowy, że akurat tej nocy miałoby wydarzyć się coś, co zaważy na dalszych losach królestwa. 
Jednak, z jakiegoś zupełnie niezrozumiałego powodu, znaleźli się w królestwie ludzie, którzy nijak nie mogli zasnąć – choć wszyscy jak jeden mąż byli młodzi i zdrowi i w żadnym wypadku nie cierpieli na bezsenność. 
Bo może jeszcze zdarzyć się tak. Jesteś przystojnym facetem z trzydziestką na karku i pięcioma i pół łokcia wzrostu. Masz wszystko, czego tylko można by sobie zażyczyć. 
Zdrowie – i to w nadmiarze, bo o twej nieludzkiej sile bardowie układają legendy i ballady, a jedyne, co ci tak naprawdę dokucza, to skłonności owych bardów do wyolbrzymiania wszystkiego, czego tylko tknie się ich chyże pióro. Pieniędzy masz tyle, że mógłbyś w nich pływać – by uwolnić człowieka od wszelkich zmartwień finansowych aż do końca życia, spokojnie wystarczy jeden smoczy skarbiec, a ty wypatroszyłeś ich aż cztery. Poza tym pozostają jeszcze te fundusze, które najzwyczajniej w świecie dostałeś w spadku. Kobiety tłumnie mdleją na sam dźwięk twojego imienia, chociaż w sumie mało cię to obchodzi, gdyż liczy się tylko ta jedna, jedyna, z którą jesteś szczęśliwy, cokolwiek by plotły na ten temat złe języki – z zazdrości, jakżeby inaczej. Władza nigdy cię nie pociągała, ale jeśli to kogoś interesuje, to owszem, jesteś księciem i pierwszym następcą tronu, niech bogowie ześlą twemu królewskiemu kuzynowi długie życie, dobrą żonę i możliwie jak największą liczbę innych dziedziców. No i sława – co jak co, ale tego towaru każdy bohater na emeryturze stanowczo ma w nadmiarze. W całym królestwie Ortan, a nawet i na całym kontynencie raczej nie znajdzie się człowiek, który by nie słyszał o księciu-bękarcie Elmarze i jego przygodach... 
I gdyby ktoś zdobył się na tę impertynencję i zapytał księcia-bastarda, jakiego gatunku ptasiego mleka mu jeszcze w życiu brakuje, jego książęca mość wzruszyłby potężnymi ramionami, spuścił spojrzenie swych przenikliwie błękitnych oczu na karty trzymanego akurat w rękach tomiku poezji klasycznej, westchnął smutno i zmilczał. Pytający raczej by nie zrozumiał, co się dzieje w głębi zagadkowej barbarzyńskiej duszy pierwszego paladyna Korony, nawet gdyby ów paladyn udzielił bezpośredniej odpowiedzi. Bo gdyby mógł 
zrozumieć, to by głupio nie pytał. A poza tym, pierwszy lepszy człowiek z ulicy nie musi od razu wiedzieć, że książę był tak pozbawiony pychy, że sława obchodziła go mniej niż brud za paznokciem. I że ten wyszkolony i doświadczony wojownik, który władał i toporem, i mieczem, i wszelkimi innymi rodzajami broni, bynajmniej nie uważał tego za wielką zaletę. 
Bo książę-bastard bez chwili namysłu oddałby całą bitewną sławę i chwałę w zamian za umiejętność splatania poetyckich słów tak samo zręcznie, jak robili to tak bardzo przez niego wielbieni starożytni klasycy. Ale niestety! – choć znał się na poezji jak mało kto, poeta był z niego jak z koziego zadka waltornia, w dodatku boleśnie świadomy nikłej wartości swych twórczych eksperymentów. W związku z tym mógł jedynie przesiadywać w bibliotece z butelką dobrego wina i zgłębiać nieśmiertelne wersy dawno zmarłych bardów, delektując się ich niepowtarzalnym urokiem i rozmyślając o sprawach doniosłych i pięknych. 
Tym właśnie zajmował się tej konkretnej nocy. Książę-bastard Elmar, będąc w nastroju smętnie lirycznym, siedział w bibliotece z tomikiem wierszy i wertował go niespiesznie. 
Najpierw rozmyślał o niesprawiedliwości Matki Natury, która obdarowała go mnóstwem żelaznych mięśni, szczędząc mu, niestety, pozostałych talentów. Potem wróciły do niego wspomnienia z przeszłości, a ponieważ przypominanie sobie nieżyjących już przyjaciół i towarzyszy zawsze było smutne i bolesne, popadł w jeszcze głębsze przygnębienie. Przyszło mu nawet do głowy, że dość już tego chlania i pogrążania się w rozpaczy, czas najwyższy iść spać, gdy nagle jego nocne czuwanie zostało przerwane w zupełnie niespodziewany sposób. 


* * *
 Tej nocy czuwał również wesołek Żak, osobisty błazen i dobry przyjaciel jego królewskiej mości – choć jemu akurat spać nie dawały zupełnie inne uczucia, dalekie od lirycznego smutku księcia-bastarda. Gdyby ktoś w tej chwili zajrzał do sypialni błazna, pewnie nie rozpoznałby w tym nerwowo trzęsącym się człowieku żartownisia i bawidamka, który na co dzień brylował u stóp tronu i którego nikt nigdy nie widział bez nieodłącznego uśmiechu na ustach. 
Królewski błazen umierał z przerażenia. 
Bo zdarza się również i tak. Masz dopiero dwadzieścia sześć lat, a już dorobiłeś się takich zaszczytów, że cała reszta dworaków zielenieje z zazdrości i z cichą nadzieją w sercu czeka tylko, aż jego królewskiej mości w końcu znudzi się ten impertynencki karierowicz i będzie można się w pełni nacieszyć widokiem upadku i poniżenia obecnego królewskiego ulubieńca. Jasne, doczekacie się, już, teraz, zaraz. Kiepsko znacie własnego władcę, szanowni dworacy. A jego błazna to już zupełnie. Jak zwykł powtarzać jego królewska mość: „Istnieje oficjalna wersja dla poddanych, a nic ponadto wiedzieć nie powinni”. I faktycznie, gdyby dworacy wiedzieli o tym wesołym i czarującym chłopaku chociaż odrobinę więcej, niż powinni, z miejsca przestaliby mu zazdrościć. I nie nabijaliby się z jego wiecznych kłopotów z płcią piękną, gdyby tylko zdawali sobie sprawę, że Żak nie był jakimś tam niewyżytym zboczeńcem. Zwyczajnie bał się sam spać, a od pewnego czasu nawet i zasypiać z powodu koszmarów, które ciągle prześladowały go po nocach. Tyle dobrego, że z natury był 
człowiekiem lekkomyślnym i niezdolnym do roztrząsania w kółko jednej sprawy, bo inaczej by chyba doszczętnie zwariował, jako że jego nocne koszmary rodziły się z lęków jak najbardziej rzeczywistych – a co więcej, mogących z ogromnym prawdopodobieństwem prędzej czy później się ziścić... Nie, panowie i panie dworacy zupełnie, ale to zupełnie niesłusznie zazdrościli Żakowi. Niech ich bogowie uchowają przed wpakowaniem się w takie gówno, w jakim swego czasu znalazł się wesoły królewski błazen. Można by rzec, że wydostał się z niego cudem, a potem przez dobrych kilka lat za każdym węgłem wciąż widział wrogów polujących na jego głowę. A gdy w końcu udało mu się uspokoić i zapomnieć, los podłożył mu kolejną świnię. 
Od jakiegoś czasu książę Mafiej miewał prorocze sny. Nikogo to nie zdziwiło, po nim można się było spodziewać o wiele większych atrakcji – w końcu wszyscy magowie wykazują lekkie odchyły od normy... Ale czy musiał mu się przyśnić właśnie Żak?! I to jeszcze w takich okolicznościach, że biedny błazen, usłyszawszy sam tylko opis, poczuł 
mdłości? Chyba niczego na świecie nie pragnąłby mniej, niż znaleźć się właśnie w takiej sytuacji – on leży na zalanym krwią stole, a jakiś nieznajomy Mistralijczyk wali go po pysku... Nawet bez dodatkowych bodźców królewski błazen krwi jako takiej bał się śmiertelnie, a na sam widok Mistralijczyka zawsze starał się czym prędzej przejść na drugą stronę ulicy. Ale skoro Mafiejowi to wszystko się przyśniło... To przerażające, panowie i panie, naprawdę przerażające. Tak bardzo, że nawet towarzystwo pięknych dam nie pomagało. Przeklęte sny nadal się pojawiały i chociaż Żak nie potrafił przepowiadać przyszłości, były znacznie barwniejsze niż cokolwiek, co mogło przewidzieć się temu małoletniemu prorokowi. 
Tak więc tej nocy błazen po raz kolejny obudził się zlany zimnym potem i przekonał, że to wszystko tylko mu się przyśniło. Był we własnym domu, we własnym łóżku i na szczęście w żadnym kącie nie dostrzegł przerażonej damy. Po chwili namysłu zdecydował, że nie zaryzykuje ponownego zaśnięcia. Długo siedział skulony, obejmując rękoma kolana, i próbował opanować dreszcze na całym ciele, lecz te nie chciały ustąpić. Wtedy Żak wstał, zszedł do gabinetu i trzęsącymi się rękoma nalał sobie do piwnego kufla bimbru własnej produkcji. Gdy go opróżnił, uczucie strachu nieco się stępiło, lecz nie na tyle, by mógł mieć nadzieję na normalny, zdrowy sen. Bał się spać, bał się nawet zbliżyć do łóżka, dlatego usiadł 
na gołej podłodze w ciemnym kącie za szafą i cicho zapłakał. 


* * *
 Tej nocy nie spała także tancerka Azille, choć miała ku temu znacznie prostszy i przyjemniejszy powód. W natchnieniu i z poświęceniem oddawała się rozkoszy w ramionach przypadkowego kawalera, którego godzinę temu poznała na ulicy i który o świcie na zawsze zniknie z jej życia. Tak musiało być, chociaż sama nie bardzo rozumiała, dlaczego. Tak się również zdarza – gdy jesteś nimfą, która całe życie spędziła pośród ludzi, nigdy nie spotkawszy podobnych sobie. To wrodzony instynkt zawsze bezbłędnie podpowiada ci, jak żyć i co robić. Gdyby jeszcze potrafił wyjaśnić, dlaczego trzeba właśnie tak... Bo ludzie zawsze chcą wiedzieć, dlaczego, a ty nie masz pojęcia, jak im to wyjaśnić. Dlatego biorą cię za dziwkę, choć jesteś przecież tylko zwykłą nimfą, podrzutkiem znalezionym przy drodze przez koczujących Hitanów. Azille sama nie miała pojęcia o swym pochodzeniu, póki pewnego dnia jeden z kochanków nie przyjrzał się jej trochę uważniej i nie zaczął się zastanawiać, czy ona w ogóle jest człowiekiem. A potem wziął ją za rękę i zaprowadził do znajomego maga, który wyjaśnił dziewczynie, że faktycznie z rodzajem ludzkim ma niewiele wspólnego. Co prawda, nic więcej powiedzieć nie potrafił, ponieważ ludzie wiedzą o nimfach niesamowicie mało, ale i za to należały mu się stokrotne dzięki. Przynajmniej Azille przekonała się, że wszystko, co wydarzyło się do tej pory, było słuszne, a jej domniemane dziwactwa tak naprawdę były zupełnie normalnym zachowaniem nimfy i wszystko szło dokładnie tak, jak powinno. I nie przejmowała się ludźmi, którzy tego nie pojmowali, myśląc, że jeśli kobieta widzi rzeczy niewidoczne dla zwykłego wzroku, to musi być wiedźmą, jeśli mówi coś niezrozumiałego – to wariatką, a jeśli zwykła spędzać noce z różnymi mężczyznami – to dziwką... Głupio wymagać od ludzi zrozumienia. Zresztą, mieszkając w stolicy od przeszło trzech lat, Azille była znana już wszystkim i każdy mężczyzna uważał za ogromny honor, gdy obdarzyła go swoją uwagą, a po niezapomnianej nocy darowała mu cząstkę swej naturalnej magii. Jedynie kobiety mimo wszystko wciąż uważały ją za dziwkę, do tego darmową i wyjątkowo zepsutą. Ale czego można od nich wymagać, przecież i tak nie zrozumieją... 
Dlatego też niezrównana Azille nie miała przyjaciółek ani wśród kobiet porządnych, ani wśród prawdziwych dziwek. Ani jednych, ani drugich nie rozumiała. Jak można sypiać z mężczyzną, którego się nie pragnie, a tym bardziej brać za to pieniądze? To przecież profanacja – brać pieniądze za miłość. 
Bo Azille kochała mężczyzn, a oni kochali ją. 


* * *
 Uczennica medyka, Teresa, mężczyzn nie znosiła. Owszem, nawiązywała z nimi normalny kontakt, ale do pewnych granic. Dotyk, flirt, a nawet rozmowy o intymnych szczegółach wywoływały u niej uczucie wstrętu i strachu. Bo tak też się zdarza, i to bardzo często. Napisano na ten temat wiele rozpraw psychologicznych, ale nikomu dzięki temu nie żyje się ani trochę łatwiej. Teresa mieszkała w Ortanie już od półtora roku. Dokładnie tyle czasu minęło od momentu, gdy przeniosła się tu z własnego świata w okolicznościach, których mimo najszczerszych chęci nie sposób nazwać przyjemnymi. Przez ten czas nieco się uspokoiła, zadomowiła, znalazła pracę i zajęła nauką miejscowej medycyny, ale wstręt i strach nie znikły zupełnie. Mistrzyni kręciła głową i powtarzała, że każdy uraz psychiczny daje się uleczyć, trzeba tylko parę razy odwiedzić dobrego mistyka. Choć raz przezwyciężyć religijne uprzedzenia i pójść do świątyni Maal-Bli, bo takie problemy leczy się właśnie tam, a chrześcijanie w tej sprawie nie pomogą i nie warto nawet próbować. Teresa nie była szczególnie skłonna uznać swoich przekonań za uprzedzenia i zwrócić się do pogańskich bogów. Tym bardziej, że nie było to aż tak bardzo konieczne. Azille kiedyś powiedziała, że miłość i dobroć potrafią uleczyć każdą chorobę duszy, może nie tak szybko jak magia, ale za to skutecznie, a ta droga wydawała się Teresie znacznie bardziej akceptowalna. 
Tej nocy uczennica medyka również nie spala, ale jej problemy osobiste nie miały z tym nic wspólnego. Rano miała zaliczać kolejny egzamin u mistrzyni i bardzo się tym faktem przejmowała. Nie dlatego, że czegoś się nie nauczyła, bo to akurat nigdy jej się nie zdarzyło – 
naukę traktowała poważnie i doskonale wiedziała wszystko, co wiedzieć powinna. Ale i tak zamartwiała się przed każdym egzaminem z racji zbyt rozwiniętego poczucia odpowiedzialności. 
Teresa pokręciła się trochę po pokoju, aż w końcu zdała sobie sprawę, że i tak nie uda jej się zasnąć, i postanowiła nie marnować czasu. Zaparzyła sobie mocnej kitajskiej herbaty, usiadła przy stole i otworzyła grubą książkę do medycyny, by jeszcze raz powtórzyć sposoby zakładania szwów. To właśnie one były powodem jej największego zmartwienia – cały czas miała wrażenie, że na pewno któregoś zapomni. 


* * *
 Tymczasem jego królewska mość Szellar III, władca Ortanu, nie martwił się niczym. Po prostu nie miał skłonności do przejmowania się byle czym. Przyczyna jego ewentualnej troski musiałaby wykraczać daleko poza ramy codzienności, a i wtedy nie zacząłby od rwania włosów z głowy, lecz od konstruktywnego rozmyślania nad praktycznym rozwiązaniem problemu. Jedynym przedmiotem, który mógł wywołać u jego królewskiej mości nieprzyjemne odczucia, było lustro, ale w tym konkretnym momencie akurat żadne w pobliżu się nie znajdowało. 
Bo tak również się zdarza. Masz trzydzieści dwa lata i jesteś królem. I chociaż twoja władza nie jest ani absolutna, ani bezgraniczna, to jednak władasz dosyć sporym państwem. 
Możesz skazywać i ułaskawiać, zaczynać i kończyć wojny, rozdawać i odbierać tytuły i lenna, i tak dalej. Ale mimo to jest coś, czego w żaden sposób zmienić nie zdołasz, mimo całej swojej władzy – i owo coś codziennie patrzy na ciebie z lustra. Bo są na tym świecie rzeczy, nad którymi nawet królowie nie mają żadnej władzy... 
Szellar również nie spał tej nocy. Wcale nie dlatego, że coś mu nie dawało. W ogóle sypiał niewiele – cztery godziny na dobę w zupełności wystarczały mu do normalnego życia i pracy. A ponieważ w okolicach północy wszystkie sprawy państwowe zostały zakończone, a dwóch słaniających się na nogach sekretarzy łaskawie zwolnionych do łóżek, król w ramach odpoczynku zasiadł do gry w szachy ze swoim dworskim magiem, meistrem Istranem. 
Szachy pojawiły się w Ortanie niedawno i nikt nie wiedział dokładnie, kto i skąd je tu ściągnął. Podejrzewano króla, ponieważ, po pierwsze, wszystkie ślady urywały się na nim, po drugie zaś, bardzo tę grę polubił i próbował propagować ją na dworze. Niestety, oprócz meistra Istrana nie znalazł ani jednego godnego przeciwnika. Co prawda ktoś kiedyś podobno widział, jak król grał w szachy ze swoim blaznem, ale mało kto wierzył, by fajtłapa Żak mógł 
radzić sobie lepiej niż ministrowie i reszta dworaków. 
– Meistrze, proszę tego nie brać za głupią ciekawość, ale bardzo chciałbym wiedzieć... – 
Król przesunął figurę królowej. – Dzisiejsza awantura, której odgłosy słychać było nawet w moim gabinecie... Czy słusznie domyślam się jej przyczyn? O ile się nie mylę, wspomniano o pozostawionym w niewłaściwym miejscu ćwiczebnym fantomie, połamanej szczotce, kilku pogiętych mieczach, porąbanych poręczach, jak również uszkodzonej ścianie. Chyba słyszałem także długą listę epitetów na temat wybitnego rozsądku i poczucia humoru księcia Mafieja. 
– Jego książęca mość usiłował mnie przekonać, że to był zwykły przypadek – skrzywił 
się meistr Istran. – A co najgorsze, to jak najbardziej może być prawda. Sęk w tym, że te jego 
„przypadki” często mają gorsze konsekwencje niż zaplanowane psoty. Czasami zwyczajnie nie wiem, co z nim począć. Kiedy trafił w moje ręce, zrobiłem wszystko, by naprawić zaniedbania jego poprzednich wychowawców. Ale to roztargnienie, brak odpowiedzialności czy nawet krzty powagi!... Nie mogę sobie z nimi poradzić, zaczynają doprowadzać mnie do rozpaczy... 
– A może sytuacja nie jest aż tak tragiczna? – król westchnął ze współczuciem. 
Doskonale zdawał sobie sprawę z problemów starego maga, miał nadzieję usłyszeć raczej szczegóły dzisiejszego zajścia. – Może wystarczy poczekać, aż Mafiej spoważnieje z wiekiem? Przecież sam meistr mówił, że elfy dorastają w okolicach setki... 
– Tylko że jego książęca mość nie jest czystej krwi elfem. Uważam, że dorósł już wystarczająco, by choć przez chwilę pomyśleć, zanim coś zrobi! Czy naprawdę trudno zrozumieć, że posiadanie tak wielkiej mocy wiąże się z pewnymi ograniczeniami? 
– Niech mi meistr uwierzy, to bardzo trudne w wieku piętnastu lat! Wszystkie dzieci zawsze łamią zakazy, bo mają na to ochotę. Ktoś pali po kątach, ktoś wspina się do panieńskich okien, a ktoś próbuje czarować na miarę swoich możliwości. 
– I tak dobrze, jeżeli na miarę, tak jak dzisiaj. A co, jeśli ponad? Niech sobie wasza królewska mość przypomną, co stało się w zeszłym tygodniu! A ta niewyjaśniona miłość księcia do wyciągania nie wiadomo czego nie wiadomo skąd? Wielokrotnie zabraniałem mu przenoszenia z innych światów wszystkiego, co mu tylko wpadnie w ręce. Tłumaczyłem, że przecież to może być niebezpieczne. I wasza królewska mość tłumaczyli. I Żak. Na konkretnych przykładach. Bez najmniejszego skutku. 
Król westchnął, ponownie przesunął królową i poinformował:
– Meistrze Istranie, mat. 
– Jak mat, to mat – obojętnie zgodził się mag i zaczął zbierać figury do pudełka. – Wasza królewska mość, chyba pójdę i sprawdzę, co tam kombinuje nasz książę Mafiej. Bo tak mi jakoś na duszy niespokojnie. 


* * *
Oczywiście, wspomniany książę Mafiej również nie spał. Byłoby grzechem nie skorzystać z możliwości, które otwierała przed nim wizyta mistrza u króla, i nie pogrzebać sobie szybciutko w innych światach. Książę naprawdę nie potrafił zrozumieć, dlaczego wszyscy tak bardzo pragnęli mu zabronić tego wciągającego zajęcia, nie pojmując, że to naprawdę jedna z najciekawszych zabaw pod słońcem. W dodatku był przekonany, że któregoś dnia trafi mu się coś naprawdę niezwykłego, a wtedy wszyscy natychmiast zrozumieją, jak bardzo się mylili. I w skrytości ducha marzył, że pewnego pięknego dnia uratuje z jakiegoś śmiertelnego niebezpieczeństwa dziewczynę swoich marzeń, ta zaś w okamgnieniu go pokocha... Co prawda, na razie niezbyt dokładnie ją sobie wyobrażał, ale był 
pewien, że wszystko zrozumie, gdy tylko ją zobaczy. Oczywiście, musiała być piękna, jakżeby inaczej, pozbawiona uprzedzeń typu „seks na pierwszej randce świadczy o braku moralności”, a przede wszystkim powinna prowadzić z jego książęcą mością konwersację na temat magii, a nie interesować się kształtem książęcych uszu, a tym bardziej próbować je pomacać. Bo ta niezdrowa fascynacja jego uszami irytowała Mafieja od dzieciństwa. No dobrze, były dłuższe niż ludzkie, zaś ich spiczaste końce zawsze sterczały spomiędzy włosów bez względu na to, jak by się Mafiej nie uczesał, ale po co od razu tak się na nie gapić? A tak w ogóle, to on wcale nie miał obowiązku być podobnym do reszty ludzi, chociażby dlatego, że nie był człowiekiem... A dokładnie mówiąc, nie był nim tak do końca. 
Młodzieniec usiadł na podłodze, krzyżując nogi i wyciągając ręce, po czym skupił się. 
Zgodnie z kanonami sztuki, należało dokładnie wyobrazić sobie potrzebny obiekt i w myślach sięgnąć w jego kierunku. I właśnie tego Mafiej nigdy nie robił. Znacznie ciekawiej było wyciągnąć coś nieznanego, a potem długo to badać, próbując sobie wyobrazić, co to takiego i do czego mogłoby służyć. Na tym właśnie polegał cały urok „polowania na oślep” – i dlatego książę naruszał surowe zakazy wychowawców. 
Zamknął oczy i pozwolił swojej świadomości swobodnie dryfować gdzieś między światami, nie skupiając się na niczym konkretnym i czekając na tę radosną chwilę, gdy w jego ręce wpadnie nieznane „coś”. 


* * *
 Tej nocy nie spał jeszcze ktoś, aczkolwiek nie miał nic wspólnego z opisywanym królestwem i znajdował się od niego bardzo, ale to bardzo daleko, w Zielonych Górach, na północy graniczącej z Ortanem Mistralii. Mężczyzna uważnie studiował cienki, byle jak pozszywany zeszyt i z wyraźnym niezadowoleniem mruczał pod nosem skomplikowane przekleństwa. Nieco dalej siedziała dziewczyna w męskim ubraniu i z pochmurnym wyrazem twarzy bawiła się cienkim sztyletem. 
Bo zdarza się jeszcze... Zresztą, ani barwna biografia, ani zawodowe sekrety płatnego zabójcy nie nadają się do omawiania w szerokim gronie, tak więc nie warto przyglądać się im szczegółowo. Jak się zdarza, tak się zdarza. Nie nasz interes i pchanie nosa w takie sprawy może się dla ciekawskich bardzo źle skończyć. 
– Wystarczy już – dziewczyna w końcu przerwała mężczyźnie kwieciste wiązanki. – 
Mam tego po dziurki w nosie. 
– Czytałaś to? – spytał, wskazując rękopis. 
– Czytałam. Zgadzam się, gówno. Ciekawe, kto tę legendę pisał? 
– Obstawiałbym, że pułkownik Sur. Własnoręcznie. Lepiej by zrobił, gdyby zlecił to jakimś specjalistom. A dobrano nas, muszę przyznać, nie najlepiej. Nie ma co, znaleźli parę kochających małżonków... 
– Myślisz, że mnie jest przyjemniej niż tobie? 
– Przyjemniej nie, ale z pewnością łatwiej. 
– Niby pod jakim względem „łatwiej”? 
– A pod takim, że nie musisz demonstrować gorącej miłości całą swoją osobą, tym bardziej że to przerasta twoje możliwości. Ludzie po prostu pomyślą, że wydano cię za mąż wbrew woli. To się zdarza od zawsze i wszędzie. A ja będę musiał zapychać pod górkę jak osiołek. Muszę być, po pierwsze – odliczając, zaczął zginać palce – zakochany na zabój, jeżeli zdołałem cię zdobyć nawet wbrew twojej woli, po drugie, nie lada draniem, skoro zmusiłem cię do małżeństwa, a po trzecie, kompletnym durniem, skoro nie widzę, jaki masz do mnie stosunek. Albo zupełnym padalcem, jeśli owszem, widzę, ale nie jest to dla mnie powód do zmartwień, tylko okazja do zademonstrowania umiejętności tresowania krnąbrnych panienek. 
– No to będziesz zupełnym padalcem. Z tą rolą nie powinieneś mieć większych problemów. Tylko pamiętaj, że jeżeli faktycznie zaczniesz mnie tresować... 
– Nie rób z siebie idiotki, przecież mamy tylko udawać. Ale jeżeli będziemy musieli przekonać wszystkich, że cię tłukę, to masz krzyczeć, płakać i błagać o litość jak grzeczna dziewczynka, a następnego dnia skarżyć się na prawo i lewo. Zaś o tym, że możesz mi oddać, masz na czas operacji zapomnieć. Nie będziesz już Saetą, morderczynią, a donną Margaritą, dobrze ułożoną panną z przyzwoitej rodziny. Biedną, ale uczciwą. 
– To ohydne – prychnęła dziewczyna. – Poniżające i wstrętne. 
– To i tak nie największy z naszych problemów – westchnął przyszły mąż-padalec. 
– A co w takim razie? 
– To, że moja reputacja padalca może nam solidnie utrudnić poszukiwania. Rozumiesz? 
Negatywny stosunek otoczenia... 
– Rozumiem. Ale co niby mogę z tym fantem zrobić? 
– Moglibyśmy całą tę sprawę rozegrać nieco inaczej. Ja niby jestem w sumie nie taki znowu najgorszy naprawdę cię kocham, a ty się zgodziłaś wyjść za mnie w nadziei, że miłość przyjdzie z czasem. I uczciwie staramy się do siebie dopasować. Ale ta wersja będzie wymagała od ciebie znacznie więcej wysiłku. 
– A od ciebie mniej. 
– Nieporównywalnie. Czarne charaktery zawsze są trudniejsze do zagrania. Jeżeli chcesz, możemy spróbować pierwszej wersji, a potem drugiej i sobie porównasz. 
Dziewczyna skinęła. 
– Wiesz, początkowo nie chciałam polować na tę wiedźmę. Wydawało mi się, że jej ofiary całkowicie zasłużyły na swój smutny los. Ale obowiązek to obowiązek, a rozkaz to rozkaz. Teraz jednak, gdy zrozumiałam, co mnie tak naprawdę czeka... gołymi rękoma bym ją udusiła. 
– Godny pochwały zapał. Tylko nie zapominaj, że zabicie wiedźmy ma niższy priorytet. 
Najważniejsze, to odzyskać pieniądze. 
– Słuchaj no. Znam instrukcje nie gorzej od ciebie i również nie gorzej od ciebie umiem się do nich stosować. 
– Oczywiście – mężczyzna uśmiechnął się krzywo. – Na pewno już ktoś ci uświadomił, że instrukcje to mój słaby punkt. Nigdy nie żywiłem dla nich szczególnego szacunku i naruszam je przy każdej nadarzającej się okazji. Dlatego wykonywanie instrukcji na pewno wychodzi ci lepiej. 


* * *
 Kątem oka Elmar dostrzegł chmurkę. Podniósł głowę i zaczął obserwować, jak z szarej mgły wyłania się przerażona twarz jego przyrodniego brata Mafieja, rzucając błagalne spojrzenia. Znowu coś spsocił, z niezadowoleniem pomyślał Elmar, w pełni świadomy, że zaraz przyjdzie mu zostawić wygodny fotel i wziąć się za rozwiązywanie problemów dzieciaka. 
– Co znowu zbroiłeś? – zapytał z całą surowością w głosie, gdy Mafiej całkowicie się zmaterializował. – Znowu coś wyłowiłeś i teraz nie wiesz, co z tym zrobić? 
– Nie coś – żałośnie pisnął niesforny braciszek. – Kogoś. 
– A, to stąd masz guza na czole? 
– Chodź szybko, zanim ona tam obudzi połowę pałacu... 
– Opowiadaj – rozkazał Elmar, powoli wciągając buty. – Przecież nie pójdę w szlafroku i kapciach. 
Braciszek zawahał się, nie wiedząc, od czego ma zacząć. 
– Znaczy, tego, wyciągnąłem dziewczynę... – przyznał się w końcu. 
– Całą i zdrową? – sprecyzował Elmar. Zgodnie z prawami stworzenia, z dowołnego świata można było wyciągnąć tylko to, co w następnej minucie i tak przestałoby istnieć. Z tej też przyczyny ludzie, którzy trafiali w ręce Mafieja częściej nawet niż przedmioty, zwykle zaraz umierali, ponieważ było już dla nich za późno na ratunek. Przy życiu pozostawali jedynie ci, których w ich świecie miała lada moment spotkać śmierć gwałtowna i nieoczekiwana. Pojawienie się żywego i zdrowego przesiedleńca zawsze było wydarzeniem zasługującym na szczególną uwagę. 
– Trudno o zdrowszą! To ona mi nabiła tego guza! Ust nie zdążyłem otworzyć, jak się zakręciła tam i z powrotem, złapała pierwsze, co jej do ręki wpadło, wrzasnęła: „Ja ci zaraz pokażę, psycholu, zbolu smarkaty!” i przywaliła mi między oczy tak, że aż iskry poszły. Ja się ze strachu teleportowałem na chybił trafił i trafiłem do czyjejś sypialni... A stamtąd do ciebie. 
– No cóż, moje gratulacje – uśmiechnął się Elmar. – A mówił ci meistr Istran, że kiedyś się wpakujesz w tarapaty? A gdyby to nie była dziewczyna, tylko wojownik w ogniu walki, który akurat wziął zamach mieczem? 
– Wydaje mi się, że to właśnie wojowniczka. Jest tak ubrana... znaczy, w spodnie, ciężkie buty... Szybko, chodź! Drzwi są zapieczętowane zaklęciem, ale jeśli ona je wyłamie i ruszy korytarzami pałacu... Jeszcze kogoś zabije. 
– Nieźle – mruknął Elmar. – Co za szkoda, że nie spotka na swej drodze pana Habbarda. 
Od pewnego czasu nie wpuszczają go do pałacu... 
Narzucił skórzaną kurtę – na kubraku było za dużo zbędnych haftek – i poinformował 
brata, że może ruszać. 
– Aha... – Mafiej od razu zrobił się nerwowy i zaczął gimnastykować palce przed rzucaniem zaklęcia. – A dokąd? Wprost do mojego pokoju? 
– Lepiej na korytarz. Porozmawiam z nią przez drzwi. Tego tylko brakowało, żeby pierwszy paladyn jego królewskiej mości siłował się z wkurzoną panienką. No, to już. – 
Elmar położył bratu dłonie na ramionach, ten wykonał kilka gestów i dookoła nich skłębiła się chmurka, puszysta i szara jak zajączek. A gdy się rozproszyła, stali już przed zamkniętymi drzwiami pokoju księcia Mafieja. Było wyraźnie słychać, jak wewnątrz ktoś klnie półgłosem i z wściekłością dłubie w zamku. 
Elmar zrobił dwa kroki w kierunku drzwi i ostrożnie zapukał. Skrobanie i przekleństwa ustały – chyba dziewczyna nie była aż tak rozzłoszczona, by całkiem zapomnieć o ostrożności. 
– Szanowna pani – książę-bastard zaczął możliwie uprzejmie – pokornie błagam o wybaczenie, że zakłócam pani samotność, ale czy byłaby pani tak miła i wpuściła mnie do środka? 
– Widzi pan... Nie wiem, jak otworzyć te drzwi – odpowiedź brzmiała cokolwiek niepewnie. 
– To żaden problem, zaraz je otworzę, tylko błagam, niech pani nie rzuca się na mnie z ciężkimi przedmiotami i wysłucha moich wyjaśnień. Absolutnie nic tu pani nie grozi. 
– A gdzie ja właściwie jestem? 
– W pałacu królewskim, w pokoju księcia Mafieja, dosyć roztrzepanego młodego człowieka, który wyjątkowo nieodpowiedzialnie bawi się siłami wyższymi. 
– Zapraszam – zdecydowanie odpowiedziała panienka. – Ale proszę pamiętać, że mam przy sobie gaz. 
Elmar skinął w kierunku drzwi. 
– Otwieraj. I natychmiast znajdź Szellara i meistra Istrana, opowiedz im o wszystkim. 
– Jak to? – przeraził się Mafiej. – Liczyłem, że sam to zrobisz... 
– Bądźże mężczyzną. Należy ponosić konsekwencje swoich czynów. Na naganę od mistrza zasłużyłeś, więc możesz już teraz ją dostać. Chyba że wolisz, by ta dama, którą pewnie przestraszyłeś na śmierć, wypróbowała na tobie swoją zagadkową broń? To zapraszam do środka, a ja tymczasem pójdę do króla. Tyle że wtedy awantura u meistra Istrana i tak cię czeka, tylko nieco później. 
Mafiej naburmuszył się, pstryknął palcami i pacnął dłonią po zamku, a potem smętnie podreptał korytarzem, by wysłuchać nieuchronnego kazania. Elmar pełnym godności gestem obciągnął kurtę, poprawił włosy i lekko pchnął drzwi. 
Zdobycz braciszka-szkodnika stała pod przeciwległą ścianą i ostrożnie łypała na niego spod słomianej grzywki. Faktycznie, w tych jasnoniebieskich spodniach, ciężkich butach i kurtce z czarnej skóry, z krótko przyciętymi włosami związanymi w smętny ogonek bardzo przypominała wojowniczkę. Ale nią nie była – Elmar poznał to od razu, po jej sposobie poruszania się oraz niezdolności zajęcia strategicznego miejsca w pokoju. Dosyć wymowne było również milczące, pełne zachwytu zainteresowanie, które natychmiast pojawiło się w jej oczach na widok przystojnego mężczyzny. 
Książę-bastard Elmar był naprawdę niczego sobie, delikatnie rzecz ujmując. Nigdy nie narzekał na brak zainteresowania ze strony płci pięknej, raczej na jego nadmiar, dlatego takie pełne zachwytu spojrzenia znał aż za dobrze. Chyba tylko towarzyszki broni nie widziały w nim potencjalnego narzeczonego. Ich zachwytu nie budziły piękne oczy księcia, tylko jego bohaterskie czyny, których bardzo mu zazdrościły, marząc, że w przyszłości też takich dokonają, a może nawet i większych. Lecz cała reszta młodych dam, panny ze wszystkich warstw społecznych... Oj, może lepiej nie... 
– Książę-bastard Elmar, pierwszy dziedzic korony Ortanu – przedstawił się uroczyście, kłaniając się zgodnie z etykietą. Przybyszka z pewnością jej nie znała, ale on nie wypił aż tyle, by zupełnie zapomnieć o królewskim wychowaniu. 
– Nazywam... nazywam się Olga. – Była wyraźnie zagubiona i zdezorientowana, ale nie zamierzała mdleć. Imię również nosiła zdecydowanie wojownicze, podobne do szczęku metalu. A tytułów, rzecz jasna, nie miała. 
– Zapraszam. Niech pani usiądzie w fotelu, porozmawiajmy – zaproponował Elmar. – 
Jestem pewien, że ma pani wiele pytań. 


* * *
 Ledwie książę Mafiej zdążył skręcić za róg, a już wpadł na swojego mistrza i najjaśniejszego kuzyna, którzy wyruszyli na wspólną przechadzkę korytarzami pałacu. 
– Bardzo ciekawe – powiedział meistr Istran srogim głosem, ściągając siwe, krzaczaste brwi. – Niech mi wasza książęca mość łaskawie wyjaśni, co tu robi w środku nocy. 
– Ja... Znaczy, szukam meistra – uczciwie wydukał uczeń i spuścił wzrok, szurając nerwowo butem po marmurowej posadzce. – Ja... Ja tam mam... 
– Rozumiem – westchnął król. – Kolejny trup na środku pokoju. I znowu trzeba będzie czyścić dywan. Czyżby tym razem Elmar odmówił wywlekania i zakopywania w ogrodzie wyników twoich eksperymentów? 
– Nie... znaczy... mam tam żywą dziewczynę. Elmar właśnie z nią rozmawia. 
– A dlaczego on, a nie służba przystosowawcza? 
– Znaczy, zapomniałem... Przestraszyłem się... Ona mnie zaczęła bić, a ja... 
– Meistrze Istranie – król zmarszczył brwi. – Proszę się zająć tym bałaganem. A mnie teleportować do... – zerknął na Mafieja i wymijająco dokończył: – ...sam meistr wie, dokąd. 
Natomiast książę niech się uda do mojej sypialni i natychmiast kładzie do łóżka. Jutro się zajmiemy tym naszym wielkim magiem, którego pobiła dziewczyna. 
Książę, rumieniąc się ze wstydu, uciekł w kierunku królewskiej sypialni. Meistr Istran z gracją poruszył dłońmi w nadgarstkach i zapytał:
– A jak wasza królewska mość zamierzają wrócić? 
– Przecież się nie zgubię we własnej stolicy. To niedaleko. 
– Nie ważcie się nawet myśleć o spacerach nocą po mieście bez ochrony, i to jeszcze o takiej porze... 
– Dobrze, dobrze – król nie dyskutował. – Połączy się meistr ze mną za jakieś dwadzieścia minut i zabierze z powrotem. Albo przyśle kogoś z podwładnych. 
Meistr niechętnie pokręcił głową i niedbałym gestem nakreślił dookoła króla niewidoczny półokrąg. 
Po pięciu sekundach jego wysokość zmaterializował się pośrodku salonu swojego błazna. W domu panowała całkowita ciemność, ale z sypialni na górze dobiegały niewyraźne, stłumione dźwięki. Pewnie znowu gości jakąś damę... I pewnie to moja obecna faworyta, czarująca Alicja... – z niezadowoleniem pomyślał król. Czemu one wszystkie się tak do niego kleją? Zaraz tam wejdę i następna afera gotowa. I zapas pałacowych plotek na kolejny księżyc. Zresztą, w sumie to świństwo z mojej strony, tak ściągać człowieka z damy i w środku nocy gonić do pracy... Niestety, nie miał innego pomysłu, poza tym nie przyszedł tu przecież bez powodu. Wspiął się po schodach i głośno zapukał do drzwi sypialni, dając niewiernej faworycie możliwość ukrycia się i uniknięcia skandalu. Lecz zamiast oczekiwanego panicznego popłochu, w pokoju rozległ się przeraźliwy wrzask. Jego królewska mość odebrał to jednoznacznie – w środku nie było żadnej damy, a z Żakiem ani chybi działo się coś poważnego. Szellar błyskawicznie rozpiął górne haftki kubraka i wyciągnął z kabury pod pachą bardzo drogi i niezawodny londryjski pistolet – ostatni cud techniki, popularny w służbach specjalnych wszystkich państw. Kopniakiem otworzył drzwi i wdarł się do pokoju, omiatając pomieszczenie lufą. Nie natknął się jednak na ani jednego wroga. Tylko w przeciwległym kącie ktoś niewyraźnie pisnął i zaczął powoli osuwać się na podłogę. 
– A niech cię! – Król powoli wsunął pistolet z powrotem do kabury i włączył kulę oświetleniową. – Żak, co się dzieje? Już myślałem, że cię tu mordują! 
– Ja też... – ledwo słyszalna odpowiedź dobiegła z kąta. – Ale mnie wasza królewska mość nastraszyli... 
– Czym? Pukaniem do drzwi? Co się z tobą dzieje? Czemu siedzisz w kącie kompletnie goły, wśród kupy niedopałków? A na dokładkę zalatuje od ciebie bimbrem tak mocno, że czuć to na drugim końcu pokoju. I czemu drzesz się jak wariat? Masz wszystkie klepki na miejscu? 
– Nie. – Żak wydostał się z kąta i zaczął wciągać na siebie szlafrok. Król przez chwilę obserwował, jak błazen usiłuje trafić dłońmi w rękawy, po czym pokręcił głową. 
– To widać. Chodź, pójdziemy do salonu, zbierzesz myśli i wyjaśnisz mi, co się dzieje. 
– Dobrze – Żak pokornie skinął głową, w końcu zawiązał szlafrok i podreptał do salonu. 
Nie włączył światła, tylko zapalił świecę, którą postawił na stole, po czym zapraszająco kiwnął na króla. Potem wyciągnął z kredensu solidną butelkę bimbru. 
– Nalać wam? – zapytał cichym, bezbarwnym głosem. 
– Odrobinę – zgodził się król, usiadł w fotelu i zaczął bez pośpiechu nabijać fajkę. – 
Żeby nie wyszło na to, że sam pijesz. 
Żak z żalem spojrzał na kufel, po czym wyciągnął z kredensu dwa kieliszki oraz talerz z serem. 
– Wiesz co, sam naleję, bo tobie się ręce trzęsą. 
Błazen ze znużeniem skinął głową i opadł na fotel. Król poczekał, aż wypije i złapie oddech. 
– A więc, co się stało? – zapytał. 
– Tak właściwie to nic... tak naprawdę. Jeszcze. Po prostu przyśnił mi się koszmar. 
– A często ci się to zdarza? 
– Bywa... Ale chyba nie warto o tym rozmawiać? Już mi lepiej. 
– Warto. Ostatnimi czasy zrobiłeś się całkiem nieswój. Nie chcesz chyba powiedzieć, że cały czas śnią ci się koszmary? Od dawna? 
– Nie. 
– A wiesz, dlaczego? Może cię ktoś przeklął? 
– Nie, to nie dlatego... Opowiedziano mi o śnie Mafieja – z westchnieniem przyznał się Żak. 
Na twarzy króla natychmiast pojawił się twardy i nieprzyjemny wyraz, zaś w jasnych, niemal bezbarwnych oczach zapłonął lodowaty gniew. 
– Kto? – zapytał krótko. – Kto się ośmielił? 
– A czemu się tak gniewacie? Ktokolwiek. Co za różnica. 
– Zabroniłem. I chcę wiedzieć, kto ośmielił się złamać mój rozkaz. Wiedzieli tylko Mafiej i meistr Istran. Mafiej, oczywiście. 
– Wiedzieli wszyscy słudzy i cały dwór – krzywo uśmiechnął się Żak. – A skoro to dla was takie ważne, to powiedziała mi hrabina Monkar. Oficjalna faworyta, która obnosi się z tą swoją plastikową bransoletką i uważa za pępek świata. Nie spełniłem jej oczekiwań, więc mi odpłaciła pięknym za nadobne. Muszę przyznać, że całkiem skutecznie. 
– Wredna flądra bez sumienia! – skomentował król. – Miałem o niej lepsze zdanie. 
Czym ją tak bardzo skrzywdziłeś’? Jakimś łóżkowym uchybieniem? A skoro już o tym mowa, zaprowadź przynajmniej jakieś pozory porządku w swoim życiu osobistym i postaraj się wykluczyć z niego moje faworyty. Nie żebym ci żałował, ale to jednak nie wypada. 
– Rozumiem – westchnął nieszczęsny błazen. – Ale one są takie piękne, że czasem braknie mi sił, by im odmówić. 
– Można by pomyśleć, że cię otwarcie molestują. 
– Nie, subtelnie kuszą. A muszę przyznać, że są w tym, zarazy, piekielnie dobre... 
Król lekko pochylił głowę i spojrzał na swojego błazna z wyraźną ciekawością. 
– Słuchaj, Żak, możesz mi wyjaśnić, czemu się do ciebie tak kleją? Nie mam żadnych pretensji, jestem po prostu ciekaw. Miodem się tu i ówdzie smarujesz, czy jak? Nie powiem, jesteś sympatyczny chłopak, wygadany i doskonale rozumiem, co w tobie widzą młodziutkie mieszczki, ale damy dworu?... Hrabina Monkar, księżna Dwarri, zimna ślicznotka Elwira i cała reszta tych szlachetnie urodzonych dziwek, które nawet nie spojrzą na mężczyznę, jeśli nie jest wpływowym i bogatym arystokratą w trzydziestym pokoleniu. Co one w tobie takiego widzą, że pakują ci się do łóżka, ledwie wygrzebią się z mojego? Czym ty je tak przyciągasz? 
– Tym samym co wy. – Żak kpiąco uniósł brew. Widać było, że już otrząsnął się z koszmarów i na powrót stal wesołym, kpiarskim sobą. 
– Nie chrzań mi tu. Doskonale wiem, jaki stosunek do mnie mają moje damy dworu. 
Mizdrzą się, walczą o moją uwagę, idą ze mną do łóżka, gdy tylko sobie tego zażyczę, i zasypują mnie pochlebstwami, próbując ukryć, jak bardzo jestem im wstrętny... a za plecami nazywają pokraką. Kobietom podoba się złoto, suknie, klejnoty i społeczny status. I to właśnie je do mnie przyciąga. Drogie podarunki i pozycja królewskiej faworyty. Ale co do tego masz ty? 
– Wasza królewska mość zapomnieli o najważniejszym! – zaśmiał się Żak. – Najbardziej pociąga je wasza korona. I szalenie chciałyby nosić taką samą. 
Król zaklął półgłosem. W ciągu pięciu lat rządów temat jego małżeństwa i założenia rodziny przewijał się w rozmowach tak często, że Szellar zdążył się nabawić trwałego wstrętu. Był kawalerem z przekonania i dostawał dreszczy na samą myśl, że prędzej czy później przyjdzie mu sprawić sobie królową. A całe otoczenie uznawało za swój obowiązek przypominać mu, że dynastia potrzebuje dziedzica. Na wszelki wypadek parę razy dziennie. 
– Wiedzą, że darzę cię łaską i próbują wyciągnąć od ciebie, jak do mnie dotrzeć. 
Ciekawe, co mają nadzieję usłyszeć? Przecież nie jesteś moją kochanką, tylko przyjacielem. 
– Widzicie... – Żak westchnął i spoważniał. – Jakimś cudem dowiedziały się, że w życiu ich drogocennego króla była kobieta, którą traktował zupełnie inaczej niż pozostałe. Nie wiem, skąd o tym wiedzą, ale każda nowa faworyta, po tym jak już spłynął na nią zaszczyt przespania się z waszą królewską mością, przychodzi do mnie w nadziei, że dowie się, jaka była tamta i co wy w niej widzieliście, by potem wykorzystać tę informację w praktyce. 
– I co im mówisz? – zaciekawił się król. 
– A co ja tam mogę powiedzieć? Przecież pod kołdrę wam nie zaglądałem. Wasza królewska mość nie zwierzali mi się, wbrew temu, co wydają się myśleć damy. Mówię im różności, w zależności od nastroju. Czasem kłamię jak z nut, wygaduję bzdury nie z tej ziemi, a czasem otwarcie przyznaję, że nie wiem... 
– Czekaj no chwilę – przerwał mu Szellar. – To za twoją dobrą radą księżna Dwarri przyszła do mnie z twarzą pomalowaną farbami i piórami we włosach, a w kluczowych momentach zawodziła jak kotka w Niebieskim księżycu? 
Żak zachichotał cichutko, co należało zrozumieć jako odpowiedź twierdzącą. 
– Muszę ci zatem podziękować za to, jak bardzo starasz się wnieść urozmaicenie do nudnego królewskiego życia. Tyle dobrego, że padło na mnie. Każdy normalny człowiek na moim miejscu zostałby impotentem do końca swych dni. 
Błazen zaśmiał się w głos. 
– Skąd mogłem wiedzieć, że księżna Dwarri jest aż tak głupia? – wyjęczał. – Nawet mi przez myśl nie przeszło, że weźmie to wszystko na poważnie i wcieli w czyn tak dokładnie... 
Było aż tak strasznie? 
– Cóż, stanowczo nie dość, by mnie przerazić. Czyżbyś doradzał również hrabinie Monkar? Dlatego tak się na ciebie obraziła? 
– Nie. – Żak przestał się śmiać i poważnym tonem wyjaśnił: – Do tego stopnia zalazła mi za skórę, że nie przebierałem w słowach. Powiedziałem wprost, że tamta kobieta nie śliniła się na samą myśl o koronie. Hrabina najwyraźniej uważa się za niesamowicie przenikliwą i wyrafinowaną intrygantkę, piękność, której nie można się oprzeć. Fakt, że bez trudu przejrzałem jej genialne plany, a do tego tak niepochlebnie się o nich wyraziłem, wyjątkowo ją zasmucił. 
– Jutro zostawię Alicję – rzekł w zamyśleniu król. – Nie, żeby ją ukarać, ale po takim świństwie nie chcę z nią mieć nic wspólnego. Miałem nadzieję, że jest choć trochę lepsza od całej reszty, a przynajmniej mądrzejsza. Tymczasem jedyne, co umie lepiej, to schlebiać, kłamać i udawać. Rozczarowała mnie ogromnie. Ciebie za to bym prosił... Mów im raczej, że nie wiesz. Nie chcę, żeby po pałacu krążyły kolejne plotki na mój temat. 
– Dobrze – skinął głową Żak. – Rozumiem. 
– A teraz, wracając do twoich koszmarów... Czemu od razu mi o nich nie powiedziałeś? 
– A po co? I tak nie moglibyście nic zrobić, tylko byście się niepotrzebnie martwili. 
– Mógłbym, na przykład, przyjść do ciebie z wizytą w środku nocy, wypić kielicha i rozerwać cię pogawędką. Przecież właśnie to robisz dla mnie, więc czemu nie miałbym się odwdzięczyć tym samym? Kiedy do ciebie w końcu dotrze, że jestem nie tylko twoim królem, ale i przyjacielem? Nigdy nie ukrywam przed tobą własnych problemów, dlaczego zatem ty kryjesz się ze swoimi, a nocami trzęsiesz po kątach? Pewnego dnia zwariujesz z tej samotności. Może znajdź sobie kochankę... 
– Skoro o nocnych wizytach mowa – przypomniał sobie Żak – czemu zawdzięczam dzisiejszą? Wasza królewska mość nie przybyli tu przecież w celach towarzyskich. Nie w środku nocy, kiedy teoretycznie powinienem leżeć w łóżku, w dodatku zapewne nie sam. 
Jakaś pilna sprawa? 
– W tych okolicznościach nie ma o czym mówić. Zresztą w takim stanie wiele nie zdziałasz. Odpocznij, poradzimy sobie sami. A może ci kogoś przysłać, żebyś nie był sam? 
– I musiał się tłumaczyć, co się ze mną dzieje? 
– Skądże – zaśmiał się król. – Po prostu będzie ci wstyd tak się trząść ze strachu przy obcym człowieku i od razu dojdziesz do siebie. 
– Już mi wstyd – ze skruchą westchnął Żak, ocierając twarz dłonią. – Ale i tak się boję. 
Skąd się w ogóle wziął ten cały Mistralijczyk? I skąd ja wiedziałem, że w końcu mnie znajdą? 
– Weź się w garść, przecież nie wrócisz do lochów. W tym śnie ich nie było. Dokładnie wypytałem Mafieja o wszystkie szczegóły. 
– A co było? 
– Po pierwsze, stół. Zwykły, duży, długi stół, przykryty haftowanym obrusem, a na nim talerze i półmiski. Po drugie, ty. Leżysz na stole, nieprzytomny, cały we krwi. Pamiętaj, że Mafiej nie widział żadnej rany, wyłącznie krew. Przy czym stanowczo twierdzi, że to wygląda, jakby ktoś nią na ciebie chlusnął z wiadra. I, po trzecie, nieznany Mistralijczyk, który pochyła się nad tobą i wymierza ci policzki. Policzki, otwartą dłonią, a nie ciosy zaciśniętą pięścią. Może po prostu próbuje cię ocucić? Młody, dosyć sympatyczny, typowy Mistralijczyk – smagły, czarnooki brunet. Włosy długie, poczochrane, czarna kurtka, biała koszula, broni brak. Im dłużej o tym myślę, tym bardziej wygląda mi to na zwykłą karczemną awanturę, bez związku z twoimi koszmarami. I wcale nie muszą cię w niej zabić, a krew może należeć do kogokolwiek. Przypomnij sobie, jak było z Elmarem. A przecież nic mu nie jest, okaz zdrowia. Chyba naprawdę nie warto aż tak panikować i szargać sobie nerwy. Za to z pewnością warto zachować nieco więcej ostrożności, nie szwendać się po karczmach i porozmawiać z meistrem Istranem, może będzie w stanie jeszcze coś ci doradzić. Poza tym nie zaszkodziłoby, gdybyś sobie kogoś znalazł. 
– Żartujecie? Mam zwykle od czterech do siedmiu kochanek jednocześnie. 
– Nie o to mi chodzi. Nie o przelotne, niezobowiązujące relacje, lecz o coś poważniejszego. 
– Kocham Teresę. Proszę nie mówić, że nie wiedzieliście? 
– Wiem. Ale czy w nadziei, że dotrzesz do jej serca, na głucho zamknąłeś własne dla innych kobiet? Przecież to się może ciągnąć latami i nawet wtedy zakończyć fiaskiem. Na przykład uczciwie ci powie, że twoje próby są nadaremne, wstąpi do zakonu, złoży śluby czystości... 
– Proszę mnie nie straszyć. Jak czasem wasza królewska mość coś powie... Teresa też mnie kocha, tylko... jakby to powiedzieć... znaczy, kocha na miarę swoich możliwości. 
– Czyli po chrześcijańsku? Jak bliźniego? – niewesoło uśmiechnął się król. 
– Nie, mocniej. Ale jakoś tak... platonicznie. Niczego więcej nie jest w stanie z siebie wykrzesać. Nie może. A co do przysięgi czystości, koledzy uzdrowiciele, znaczy, mistycy, dość jednoznacznie uświadomili Teresie, że w tym przypadku to nie ma większego sensu. 
Powinna wyrzec się czegoś, bez czego trudno byłoby jej żyć, a nie czegoś, co jej samej jest głęboko wstrętne. Inaczej przysięga okaże się nic niewarta. 
– Rozumiem. I długo to się tak między wami ciągnie? Półtora roku? Robicie jakieś postępy? 
– Owszem. 
– Wasza królewska mość! – rozległo się nagle spod sufitu. – Jakie będą wasze rozkazy? 
Zaskoczony Żak pisnął cicho. 
– To meistr Istran – uspokoił go król, po czym zarządził: – Meistrze, jeszcze pięć minut, a potem niech ktoś mnie zabierze. I niech meistr zajmie się naszym gościem. Niestety, Żak niedomaga, zaś Elmar nie najlepiej sobie radzi w tego typu sytuacjach. 
– Czy Żak nie potrzebuje mojej pomocy? – natychmiast zapytał mag. 
– To może poczekać do jutra. 
– W takim razie zajmę się gościem. A wasza królewska mość niech tam nie marudzą zbyt długo. 
Głos pod sufitem ucichł. 
– Żak, z twoich nerwów zostały strzępy – z pretensją powiedział król. – Do jakiego stanu ty się doprowadziłeś? Trzeba było się do kogoś zwrócić o pomoc, gdy tylko się to wszystko zaczęło. 
– Źle bym się z tym czuł... 
– Źle to się smoka pieprzy, bo ogon wadzi – ze złością odpowiedział król i schował fajkę do kieszeni. – Wracam do siebie, a w międzyczasie zastanowię się, jak powstrzymać potencjalne królowe, by już cię nie molestowały. 
– Bardzo łatwo. Ożeńcie się w końcu, to się same odczepią. 
– Sam się ożeń – odgryzł się król. – Mam tego powyżej uszu! I ty przeciw mnie?! 
Powiedz, jaki masz w tym interes? 
– Wy nic nie wiecie? – Żak popatrzył na króla i westchnął. – A może naprawdę nie... 
Pewnie język dobrze wychowanego pana Flawiusza staje kołkiem na samą myśl o tym, by o całej sprawie wam zameldować. 
– O jakiej sprawie? 
– Najnowsza pałacowa plotka głosi, że jestem waszym kochankiem. I dlatego nie dbacie o kobiety i zaledwie dwa razy w tygodniu wpadacie z wizytą do faworyt, żeby odbębnić swoje. Tylko proszę mnie dokładnie nie odpytywać, kto plotkuje, bo w tej chwili plotkują wszyscy, a na ustalanie źródła już za późno. 
– I tak bardzo cię to martwi? 
– A waszą królewską mość? 
– Mnie jakoś nie rusza – wzruszył ramionami król. 
– A mnie wręcz przeciwnie, ponieważ, co oczywiste, plotkarze obsadzają mnie w roli pasywnej. Poza tym, trudno im posądzić błazna jego królewskiej mości o brak zainteresowania kobietami, dlatego uważają, że nadstawiam zadka z pobudek natury materialnej i wrodzonej służalczości. Czy na moim miejscu byłoby waszej królewskiej mości miło? 
– O mnie myślano już wszystko, co tylko zdoła wyobrazić sobie ludzka fantazja, i to nawet ta nie do końca zdrowa. – Jego królewska mość lekko spochmurniał, przypominając sobie niektóre wybrane arcydzieła owej niezdrowej ludzkiej fantazji. – Miałbym przez to wyjść z siebie i stanąć obok, by udowodnić nie wiadomo komu, że nie jestem... wielbłądem, tak? Tak się chyba to zwierzę nazywa? Wybacz, takie próby dowodzenia czegokolwiek są poniżej mojej godności. Zaś co się tyczy głupich plotek, w takich sytuacjach obowiązuje jedna bardzo dobra reguła. Im więcej uwagi na nie zwracasz, im agresywniej na nie reagujesz, tym chętniej ludzie w nie wierzą. 
W tym właśnie momencie rozmowa została przerwana przez stanowcze pukanie do drzwi. Żak, zamiast zaprzeczyć ostatnim słowom króla, wydał okrzyk przerażenia i skulił się w fotelu. Z pewną obawą najpierw spojrzał na drzwi, a potem, z poczuciem winy, na Szellara. 
– Żak, tak przecież nie można – z pretensją zauważył król, mimochodem rozpinając górne haftki kubraka. – Rozumiem, że się boisz. Co prawda sam tego nie potrafię, ale mniej więcej sobie wyobrażam, jak to jest. No dobrze, boisz się tego, kto znajduje się za drzwiami, i nawet rozumiem twoją niechęć do ich otwierania, ale zupełnie nie pojmuję, dlaczego wydajesz z siebie te okrzyki... Kto tam? 
– To ja – odpowiedział kobiecy głos. – Żak, otwórz. 
W okamgnieniu błazen zapomniał o swoich strachach. Zerwał się z fotela i rzucił w kierunku drzwi. 
– Tereso? Co się stało? Przyszłaś tu sama, w środku nocy? 
Teresa padła w objęcia błazna, wprawiając tym króla w osłupienie, choć jego trudno było czymkolwiek zadziwić. Wciąż zupełnie nie zwracając na niego uwagi, dziewczyna zaczęła wyjaśniać ze zdenerwowaniem:
– Nie wiem... Uczyłam się, a tu nagle jakby mnie ktoś kopnął... Poczułam, że coś ci się stało. Wiesz przecież, że od pewnego czasu miewam takie przeczucia, nie wiem czemu. 
Mistycy mówią, że... 
– Dobry wieczór – odezwał się król i dopiero w tym momencie dziewczyna zauważyła go i się opamiętała. Szczęśliwie, tym razem była tak bardzo zdziwiona, widząc go w środku nocy w domu Żaka, że zapomniała się przestraszyć. 
– Och... Wasza królewska mość, dobry wieczór – wykonała właściwy rewerans i ponownie spojrzała na Żaka. – Czy coś się stało? 
– Nic a nic – spiesznie uspokoił ją król. – Już sobie stąd idę i nie będę wam dłużej przeszkadzał. Porozmawiajcie sobie, wyjaśnijcie wszystko... 
Żak przysunął fotel dla dziewczyny, w zamyśleniu przespacerował się po pokoju i nagle zapytał:
– Nie będziecie mieli nic przeciwko, jeśli wszystko Teresie opowiem? 
– A co masz na myśli, mówiąc wszystko? 
– Wszystko. Co się ze mną dzieje i dlaczego, czego się boję, kim jestem i czemu w środku nocy piję bimber w towarzystwie króla... I całą resztę. Koniec końców, nie jesteśmy sobie obcy. Teresa ma prawo usłyszeć szczerą prawdę. 
Król wzruszył ramionami. 
– Jak chcesz. To twoja tajemnica, nie moja. To ty się cały czas trzęsiesz i boisz, nie ja. W 
razie czego mnie grozi jedynie dłuższa żałoba po dobrym przyjacielu, zaś ciebie nieprzemyślana szczerość może kosztować życie. Jeżeli jesteś pewien, że tajemnica zostanie dochowana... 
– Możecie być tego pewni – z powagą obiecała Teresa. Nie zamierzała ściągnąć na głowę Żaka żadnych kłopotów, a w odróżnieniu od niego nie miała przesadnie długiego języka. 
– W takim razie może najpierw się ubiorę... – powiedział Żak i czmychnął do sypialni. 


* * *
 Wszystko się może zdarzyć, ale żeby aż tak?... Żeby wprost z morderczych objęć maniaka w mgnieniu oka trafić do jakiegoś pałacu? Nie da się ukryć, to lekko zalatuje psychiatrykiem. Dosłownie przed sekundą ktoś trzymał cię za gardło i unosił nóż, a tu nagle zamiast mroku ulic rodzinnego miasteczka widzisz obcy pokój, oświetlony nienaturalnym żółtawym światłem, a zamiast tajemniczego napastnika – nieznajomego chłopaka, który trzyma cię za ręce tak mocno, że udaje ci się wyrwać dopiero za drugą próbą... i to tylko dlatego, że sam się przestraszył i puścił. No dobra, nie trzeba było się na niego rzucać i wykrzykiwać wszystkiego, co ci przyszło do głowy... Może wcale nie miał złych zamiarów, ale przecież ze strachu o tym nawet nie pomyślałaś. I dopiero gdy biedny dzieciak spanikował 
i zwiał z taką prędkością, że można by go posądzić o umiejętność zapadania się pod ziemię, do Olgi nagle dotarło, jakie ten chłopaczek miał uszy... Znaczy, tego... 
I wtedy właśnie przyszła jej do głowy myśl o psychiatryku. Bo wszelkie znaki na niebie i ziemi mówiły, że z przerażenia po bliskim spotkaniu z maniakiem poprzestawiały jej się klepki... Ale chwila, moment, jeżeli to faktycznie był ten psychol, o którym gadano, to przecież nie powinna tego spotkania przeżyć. A skoro jej odbiło, oznaczałoby to, że jednak żyje. Więc może to wcale nie był żaden maniak, tylko miejscowe dresy postanowiły sobie zażartować? Nie, to też bez sensu. Trzeba w spokoju usiąść, rozejrzeć się, spróbować połapać, co się dzieje... A może ktoś ją zwyczajnie porwał? Co prawda nie bardzo przychodziło jej do głowy, dlaczego, przecież rodzice nie mają ani kasy, ani w ogóle niczego cennego, zaś wersja z handlem żywym towarem zawaliła się pod własnym ciężarem. Chyba że w ciemności nie dojrzeli, co za ślicznotkę złapali, albo po prostu z kimś ją pomylili... Nie no, co za bzdura, na czorta ona komu potrzebna? Jakby mało było dziewczyn, których nie trzeba nawet łapać, bo same się uwieszą na szyi... Więc co w końcu miało oznaczać to niezrozumiałe przemieszczenie, ile czasu minęło i gdzie ona się, do diaska, znajduje? Chyba powinna stąd wyjść i zobaczyć, co się dzieje za drzwiami. Albo po prostu poczekać, prędzej czy później ktoś tu przyjdzie. Jeśli będą to ludzie w białych fartuchach, to wszystko gra. A jeśli... yyy... 
Kto tak właściwie mógł tu jeszcze wejść? Ten chłopaczek z uszami? Albo jeszcze coś bardziej zakręconego? Gdy owo „coś” koniec końców weszło, Olga poczuła dziwny bezwład w kolanach i pomyślała, że tamte uszy chyba jej się jednak nie przywidziały. Jeżeli takich supermenów jest tu więcej, to po prostu musi być jakiś bajkowy sen. A w takim śnie i dla najdziwniejszych nawet uszu się miejsce znajdzie. Ech, że też po świecie chadzają tacy faceci! Dwa metry z hakiem, bary, że hej, staruszek Arnie się do niego nie umywa. A oczy, matko jedyna, ależ on ma oczy, błękitne jak niebo... Wystarczy, że w nie spojrzysz, a w głowie zaczyna się kręcić, jakbyś patrzyła z urwiska w przepaść... Mówi, że książę. No, nie da się ukryć, skoro bajkowo, to bez księcia się nie obejdzie. I koniecznie przystojnego. Na białym koniu. Co prawda, kostium troszkę odstaje i nie pasuje do klasyki – ot, skórzana kurta bez żadnych tam brabanckich koronek. Kapelusza, co to nim panowie muszkieterowie podłogi zamiatają, też brak, zamiast niego zwykła skórzana przepaska. Jasne, prawie białe włosy księcia wyglądają z nią tak jakoś słowiańsko. A twarz... Patrzysz w tę twarz i czujesz, że chcesz człowiekowi wierzyć. Jak piszą w powieściach – „szczera i honorowa”. Nie, faktycznie coś takiego w nim jest. Honorowego. Ni to w twarzy, ni to w spojrzeniu... 
Superprzystojniak z tego księcia. Tak bardzo super, że nawet nie ma co na niego patrzeć. Kto to widział, żeby tacy wypasieni faceci byli sami i nic, tylko cale życie czekali, aż pewnego dnia pojawi się cud księżniczka ze sławnego Pipidówka Dolnego, przygarbiona, z krzywymi nogami, nieuczesana, nieumalowana, w brudnych butach i pomiętym swetrze?... Śmieszne. 
– Czyli, jeśli dobrze pana rozumiem, sprawa ma się tak – w skupieniu podsumowała dziewczyna. – Przeniosłam się między światami, ponieważ w ciągu kolejnych kilku sekund ktoś miał mnie zabić. Ten pieprzony psychol, który mnie właśnie złapał za gardło. Tak? Bo między światami można się przenieść na dwa sposoby: zamienić się miejscami z umierającym magiem albo trafić w łapki pańskiego psotnego braciszka. I rozumiem, że ten dzieciak, którego wzięłam za psychola i obdarowałam paroma epitetami, jest właśnie pańskim braciszkiem? A gdzie on się podział? 
Elmar obserwował ją z ciekawością. Nie dało się ukryć, że dziewczyna nie była wojowniczką i nigdy nie trzymała broni w ręce, ale za to charakter miała jak najbardziej odpowiedni. Taki bardzo swojski. Żadnych omdleń i innych smarków, zdrowa ciekawość i pełna gotowość do przystosowania. I wymowę miała zabawną. Jak Żak. 
– Teleportował się – wyjaśnił książę-bastard. – Mówiąc prościej, przestraszył się i dał 
nogę. 
– A wy tu wszyscy tak umiecie? – zaciekawiła się Olga. – I ja też będę mogła? 
– Nie – uśmiechnął się Elmar. – Tak potrafią tylko magowie. Ja, na ten przykład, nie umiem i pani też się raczej nie uda. Ludzie z waszego świata wyjątkowo rzadko mają zdolności magiczne. 
Dziewczyna się nieco rozczarowała, ale natychmiast wyrzuciła z siebie nowe pytanie:
– A czemu pan mówi po rosyjsku? Nauczył się pan od nas, znaczy, przesiedleńców? 
– Nie, oczywiście, że nie. To pani mówi po ortańsku. Nikomu się jeszcze nie udało wyjaśnić tego fenomenu lingwistycznego, ale wszyscy przesiedleńcy mówią w tym języku, który usłyszeli jako pierwszy, choć wydaje im się, że to ich język rodzimy. Teresa uważa, że wszyscy mówimy po francusku. Pan Habbard twierdzi, że po angielsku. Dla pani natomiast jest to rosyjski. 
– A sami przesiedleńcy między sobą mówią jak? 
– Ma się rozumieć, wyłącznie po ortańsku. 
– A i tak im się wydaje, że rozmawiają w swoim rodzimym języku? 
– Tak. 
– A jeżeli znali kilka języków? 
– Obawiam się, że nie znam odpowiedzi na to pytanie. Wyjaśni to pani meistr Istran, nasz dworski mag. Albo król, jeżeli będzie chciał panią poznać. 
– Król? – Dziewczyna w jednej chwili zrobiła się jakby mniejsza. – A czy to naprawdę konieczne... znaczy, żeby mnie poznał? 
– A to panią martwi? 
– Ja się trochę obawiam obcowania z szychami... Krępuję się i w ogóle... Nigdy nie wiadomo, jak się z nimi obchodzić, żeby się nie daj Boże nie obrazili. Nie ukłonisz się takiemu dość nisko, a potem będziesz winny wszystkiego do skończenia świata... Nie przepadam za nimi. I się ich obawiam. 
Elmar uśmiechnął się ponownie, w skrytości ducha zastanawiając się, co by powiedział 
Szellar, gdyby to słyszał. 
– Niepotrzebnie – odparł. – Zobaczymy za to, co postanowi król... O, oto meistr Istran, nasz mag dworski, proszę bardzo. A to jest Olga. 
– Bardzo mi miło! – radośnie przywitała się dziewczyna, zrywając się na równe nogi, i nagle się zmitygowała. – Och, przepraszam. A jak się u was należy... witać? 
– Prawie tak samo jak u was – spokojnie wyjaśnił meistr i przysiadł na brzegu łóżka. – 
Zasady etykiety wyjaśni pani jego książęca mość. W jakiejś wolnej chwili. 
– Ja? – zdziwił się Elmar. – A czemu ja? Czy to czasem nie robota dla Żaka? Albo meistra? 
– Żak nie czuje się najlepiej i przez najbliższe dni nie da rady pracować. Król uznał, że wasza książęca mość cierpi z powodu bezczynności, zaś niewielka, niezbyt ciężka praca dla dobra Korony waszej książęcej mości nie zaszkodzi. 
– Dzięki ci przeogromne, kochany kuzynie! – jadowicie rzucił Elmar. – Jak to miło z jego strony, dopilnował, żebym nie cierpiał z braku zajęć! 
– Niech wasza książęca mość sam o tym powie jego królewskiej mości – z niezmąconym spokojem doradził mag. – Czeka w gabinecie, by udzielić pewnych instrukcji. 
A ja w tym czasie porozmawiam sobie z tą młodą damą. 
Niezadowolony Elmar oddalił się, by uświadomić jego królewskiej mości ogrom swojej wdzięczności, a meistr Istran powoli przespacerował się po pokoju. 
– Będę zadawał pani pytania – powiedział, ustawiając na stołku niebieski kryształ i coś przy nim majstrując. – Proszę odpowiadać w miarę krótko i, oczywiście, uczciwie. To po części zbieranie informacji, po części test, a po części po prostu zapoznawanie się. Tak więc, w jakich czasach i w jakim kraju mieszkała pani w swoim świecie? 
– Koniec dwudziestego wieku, Ukraina. 
– Pani język rodzimy? 
– Mam dwa. Tu mówię po rosyjsku. 
– Pani zakres zajęć i status społeczny? 
– Jestem studentką. Prawie skończyłam filologię na uniwersytecie, jeszcze nie pracowałam. Status społeczny... Nie wiem, jak to panu wyjaśnić, mamy nieco inne społeczeństwo... 
– Proszę powiedzieć, czym zajmują się pani rodzice. 
– Tata jest inżynierem, mama nauczycielką. Wie pan, kim jest inżynier, czy mam wyjaśniać? 
– Nie trzeba. Jest pani wyznawczynią jakiejś religii? 
– Ogólnie rzecz biorąc, jestem prawosławną chrześcijanką, ale nieszczególnie wierzącą. 
Można by powiedzieć, że nawet wcale. 
– Ma pani jakieś zainteresowania? 
– Muzyka, literatura, gry komputerowe. Trochę uprawiałam sport, ale nie na poważnie i niezbyt mi to wychodziło. I dawno to zarzuciłam. 
– Jaki konkretnie? 
– Wschodnie sztuki walki oraz strzelanie. 
– Czy może zauważyła pani u siebie jakieś zdolności magiczne? 
– Nie, żadnych. 
– Co pani jeszcze umie oprócz filologii? 
– W zasadzie nic szczególnie przydatnego. 
– W takim razie proszę tu łaskawie spojrzeć... 
ROZDZIAŁ 2
Pijany rosyjski haker jest w zasadzie niezwyciężony. 
Mądrość ludowa
Wejdź, Tereso, nie krępuj się. Usiądź tutaj, w fotelu. Ciężko mi przed tobą cokolwiek ukrywać, teraz wszystko ci opowiem. Nie, nie dlatego, że się upiłem. Już dawno miałem taki zamiar. Musiałem tylko zapytać króla o pozwolenie, ale cały czas o tym zapominałem. Wiesz, chyba się jeszcze napiję, żeby mi się łatwiej mówiło. Bo takie historie, jak moja, bardzo trudno się opowiada. Nie wiem nawet, od czego zacząć... Chyba od tego, że nazywam się zupełnie inaczej i wcale nie jestem tutejszy. Też jestem przesiedleńcem, tylko przeniosłem się w inny sposób. Znaczy, umarłem, jak wszyscy, ale... W swoim świecie byłem zajebistym hakerem i superwędrowcem, Żaka znała cała megasieć. Tu „Żak” to moje imię, a tam ksywka. 
W jednej książce był taki bohater... Nie miałaś okazji o nim czytać, pojawił się jakieś sto lat po tobie. Tak, pochodzimy z tego samego świata, tylko ja żyłem o wiele później. O wiele, wiele później. Prawie trzysta lat. I nie przerywaj mi, bo się pogubię... 
Byłem zajebistym hakerem. Wszyscy mnie znali. Pewnego razu przyszły do mnie jakieś karki ze zleceniem włamania do banku innych karków. Najpierw odmówiłem, bo czy ja wyglądam na kamikadze? Żeby pchać się do banku karków? Po pierwsze, mają tam taką kolczatkę, że szanse jej obejścia są bliskie zera. Trzeba przez tydzień macać, a dopiero potem siadać i samemu pisać cęgi. A po drugie, jeśli nie daj Boże ktoś komuś gdzieś wyśpiewa, że to ja się włamałem, załatwią mnie tego samego dnia i dobrze będzie, jeśli darują sobie szczególne okrucieństwo. Jak mawia król, nie zdążę nawet „miau” powiedzieć. Karkom się moja odmowa nie spodobała, więc zaczęli mi szczegółowo opowiadać, gdzie pracuje moja matka, w której szkole uczy się moja siostrzyczka i co im się stanie, jeśli nie zechcę współpracować. Co mogłem zrobić? Wsadziłem wtyczkę do gniazda i ruszyłem... Nie rozumiesz? Nie wiem, czy dam radę lepiej wyjaśnić... Gniazdo... Pomacaj tu, pod moimi włosami, za uchem i trochę wyżej. To właśnie ono. Wsadza się do niego neurowtyczkę z przejściówki i wchodzi do megasieci... Dobra, nie będę cię męczył czymś, czego i tak nie zrozumiesz, skończę szybko. Wpakowałem się na kolczatkę. Od tego się umiera. 
Zobaczyłem światło. Oślepiające, żółte światło, podobne do małego słońca. I poczułem, jak każda komórka mojego mózgu wybucha bólem. Chyba jestem jedynym żywym człowiekiem, który wie, co to znaczy śmierć na kolczatce. Ale raczej nie uda mi się tego sensownie opisać. Zdążyłem pomyśleć, że umieram i że właśnie tak to w życiu bywa. Bardzo się pomyliłem. Nie miałem najmniejszego pojęcia, jak to jest. Przyszło mi jeszcze do głowy, że to już koniec. I znowu się 
 pomyliłem. To był dopiero początek. 
Nagle światło gwałtownie zgasło i znowu poczułem własne ciało. Najpierw pomyślałem, że wypadłem, ale to się jeszcze nikomu nie zdarzyło. Uważano, że nie sposób wypaść z megasieci, jak już wpakowałeś się na kolczatkę. Nawet jeśli wyrwie się wtyczkę z gniazda. 
Ból w mózgu powoli gasł. Dookoła było ciemno. Ktoś obok powiedział:
– A ten co, przemieścił się? To był mag, czy co? 
– No a jak, przecież w obroży – odezwał się drugi głos. 
– A jak się w takim razie przemieścił z obrożą? 
– Na to żadna obroża nie pomaga. Oni się 
 przemieszczają spontanicznie, nie czarując. 
Chodź, zameldujemy szefowi. 
Rozróżniłem blade światło i dwie pochylające się nade mną niewyraźne postacie. Potem rozejrzałem się i stwierdziłem, że chyba mi się przepalił procesor. Znaczy, piąta klepka poszła w cholerę ze śpiewem na ustach. Zwariowałem, jeśli dalej nie rozumiesz. Słyszałem kiedyś o jednym esperze, którego odcięto od sieci, gdy trafił na kolczatkę. Skretyniał doszczętnie. I pomyślałem, że ze mną się stało to samo. Albo że to już agonia. Przedśmiertne bredzenie o lochach z łańcuchami i inkwizytorach. 
W tej samej chwili dostałem mocnego kopniaka pod żebra i usłyszałem:
– No już, wstawaj! Idziemy do szefa. 
Kopniak był bardzo realistyczny i bardzo odczuwalny. 
– A nie oberwie się nam? – z obawą zapytał drugi głos. 
– A gdzie tam. Jemu ze szczęścia odbija na widok nowych przesiedleńców. Ej, ty, ogłuchłeś, czy jak? Wstawaj, mówię! 
Nie miałem ochoty na trzeciego kopniaka, więc zacząłem się podnosić, już znacznie mniej pewien, że to przedśmiertne przywidzenia. Wszystko było zbyt realistyczne, a w miarę jak dochodziłem do siebie, stawało się coraz bardziej realne. 
– Gdzie ja jestem? – spytałem na wszelki wypadek. 
Zarechotali. 
– Witamy najserdeczniej w Castel Milagro! 
Na pewno słyszałaś o Castel Milagro. Po twoich przerażonych oczach widzę, że tak. 
Tak, w Mistralii. Gestapo? A co to takiego? A, to... Nie jestem aż tak mocny z historii, ale zasadę działania mają podobną. Tyle że... Znasz historię tego zamku? Nie? Król mi opowiadał, że kiedyś był to zwykły zamek, jak każdy inny. Potem zamieszkali tam magowie. 
Nikt tak naprawdę nie wiedział, co robili, ale pewnego dnia, ni to z nadmiaru miłości do wiedzy, ni to z nadmiaru alkoholu, wykombinowali coś całkiem porąbanego. Przez dwa dni zamiast zamku nad ziemią wisiała lśniąca, nieprzejrzysta półkula, od której w nocy było jasno jak w dzień. A gdy znikła, wszyscy zobaczyli, że na miejscu zamku stoi dziwaczna, szkaradna konstrukcja w kształcie kostki, podobna do fortecy. Natychmiast zjechali się różni magowie i uczeni, zaczęli badać, pisać opracowania, ale nikt nigdy się nie połapał, co to takiego. Potem komuś się przydarzył nieszczęśliwy wypadek i budynek zamknięto na cztery spusty, aż w końcu całkiem o nim zapomniano. 
Przypomniano sobie o nim po pierwszej rewolucji, gdy w Mistralii zaczął się ten cały bałagan. Wtedy do władzy doszedł Zakon Niebiańskich Jeźdźców... Tak, tych właśnie. W 
Mistralii to też się zaczęło właśnie przez nich. Posprzątali pomieszczenia, pochowali sprzęty i urządzili sobie niezgorsze więzienie. Bo to było właśnie więzienie. Sto lat temu istniały u nas podobne, bardzo pewne i solidne, z takimi systemami bezpieczeństwa, że za nic w świecie nie dało się uciec. Potem ich zabroniono, uznano za niehumanitarne... A to jedno się po prostu przeniosło. Tak samo, jak przenoszą się ludzie. 
Po drugiej rewolucji, gdy Jeźdźców wypędziła Partia Wyzwolenia Ludowego, więzienie przekształcono w areszt śledczy. Wtedy pojawił się ten zagadkowy człowiek o imieniu Blaj i zaproponował, że udoskonali i zrekonstruuje Castel Milagro. I wtedy też zaczęły się masowe polowania na przesiedleńców, których ściągano z całego kraju, by wykorzystać ich wiedzę ku chwale państwa. Ale w tamtych czasach przesiedleńcy byli wyjątkowo nieliczni. W końcu magowie nie umierają tak często i nie każdemu z nich udaje się przemieścić. Po trzeciej rewolucji, gdy Partia Wyzwolenia Ludowego ustąpiła pod naciskiem Ligi Prawa i Porządku, sprawy nabrały tempa. Zaczęły się masowe egzekucje magów, dzięki czemu liczba przesiedleńców odpowiednio wzrosła. Blaj, któremu udało się szczęśliwie przetrwać rewolucję i nawet awansować na pułkownika, wyłapał spośród nich kilka cennych egzemplarzy z wykształceniem technicznym. Więźniowie wyremontowali i włączyli autonomiczny generator oraz na nowo uruchomili system bezpieczeństwa i centrum sterowania. Właśnie wtedy Castel Milagro zyskało renomę więzienia doskonałego, takiego, z którego się nie ucieka. Nigdy. Pewnie nawet sobie nie wyobrażasz, co to znaczy skuteczny system bezpieczeństwa przy wystarczającym poziomie technologii? Metodą intubacji wszczepia się więźniowi specjalną mikrokapsułę bezpieczeństwa, po czym można z nim zrobić, co tylko się chce. Przy użyciu zdalnego detonatora można go sparaliżować, sprawić, że będzie się zwijał z bólu, albo po prostu zabić go jednym naciśnięciem guzika. A przy próbie wyjścia poza strefę kapsuła zadziała automatycznie. Właśnie z tego powodu w końcu ich zabroniono... 
O czym to ja mówiłem? Przedostatnia, czwarta rewolucja, gdy Ligę na dobre wykończył 
Sojusz Sił Progresywnych, wpierw najwyraźniej miała być ostatnią, ale wkrótce wśród kierownictwa nastąpił rozłam. Ci obrotniejsi zgadali się z nieśmiertelnym pułkownikiem i jego ludźmi, w wyniku czego ich konkurencja znalazła się w cieszących się złą sławą lochach Castel Milagro. Żywcem uszedł tylko legendarny Manuel del Fuego, a i to, delikatnie mówiąc, nie do końca cały i zdrowy. Od tamtej pory słuch o nim zaginął. W ciągu paru lat Sojusz zniszczył wszystko, co tylko zdołał, ponieważ okazało się, że rządzenie krajem wcale nie jest aż tak proste, jak im się wydawało. Ostatnia rewolucja sprzed sześciu lat doprowadziła do władzy Stowarzyszenie Ogólnego Dobrobytu, które ogłosiło przejście na ustrój demokratyczny. Ludzie się radowali, co naiwniejsi emigranci powrócili do ojczyzny, zaś najbardziej ufni bojownicy o wolność wyszli z podziemi. Przez jakiś czas cały kraj się weselił, po czym dobrobyt się zakończył, a władza zaczęła przykręcać śrubę. I wtedy się okazało, że niezniszczalny Blaj wcale nie zniknął. Przeciwnie, awansował do rangi nadzwyczajnego doradcy i gdy rząd zabrał się do zaprowadzania ścisłego porządku i tłamszenia opozycji, Castel Milagro znowu się przydało i rozkwitło z nową siłą. Tylko problem sprzętu cały czas pozostawał otwarty. Z cennych nabytków ostatniego połowu jeden przesiedleniec zginął przy próbie ucieczki, jeden skończył z sobą, a kolejnych dwóch uciekło w alkoholizm. Sama rozumiesz, że nawinąłem im się we właściwej chwili. Najpierw bez żadnych wyjaśnień wsadzili mi kapsułę bezpieczeństwa, potem wydali uniform... Miałem na sobie tylko gacie i koszulkę, taką zajebistą, z prawdziwej bawełny, stylizowaną na dwudziesty wiek. Sąsiad mi sprezentował. Świetny gość, wymarły gatunek, klasyczny hipis... Dzięki niej wzięto mnie za przesiedleńca z dwudziestego stulecia. Doradca Blaj jest szczwanym skurwysynem, ale tym razem się przeliczył. A ja... Na sam jego widok tak się przeraziłem, że prawie narobiłem w gacie. On ma takie oczy... Nie wiem czemu, ale strach w nie patrzeć. Od razu poczułem, że siedzę w gównie aż po szyję, że jeśli wyprowadzę go z błędu, to będzie już tylko gorzej, więc trzeba łgać. No to łgałem. Łgałem tak wiarygodnie, jak tylko mogłem. W 
jednej chwili przypomniałem sobie wszystko, co wygadywał mój sąsiad, gdy miał odlot. Na szczęście podczas przeszukania nikt nie sprawdził moich włosów. Nie zauważyli nawet, że nadal mam wtyczkę w gnieździe... Doradca Blaj szczegółowo mi wyjaśnił, co to jest przemieszczenie i kiedy się zdarza, jak również, gdzie trafiłem i czego się ode mnie wymaga. 
Sama zresztą rozumiesz, czego oni chcą od nas, przesiedleńców. Technologii. Mogłem kłamać, ile wlezie, że na niczym się nie znam, ale dosyć racjonalnie zwrócono mi uwagę, że człowiek, który żył pod koniec dwudziestego wieku, musi się choć trochę znać na urządzeniach elektronicznych i broni. Od broni udało mi się wykręcić, bo jestem pacyfistą i nawet nie służyłem w wojsku... Oczywiście, że to prawda. A co, nie wyglądam? A jeśli chodzi o urządzenia, to mogę zerknąć, czemu nie, bo co prawda nie mam pojęcia, jak się je robi, ale co mi szkodzi je rozebrać i dokładnie obejrzeć... Skierowano mnie do grzebania w rozmaitych ustrojstwach, mieli ich tam cały skład. Dostałem celę mieszkalną i warsztat, dowiedziałem się, jak się sprawy mają z systemem ochronnym. Wtedy po raz drugi pomyślałem, że tym razem to już na pewno po mnie. I znowu się pomyliłem. 


* * *
– I czym ty się tak przejmujesz? – najspokojniej w świecie zapytał jego królewska mość, obserwując postęp odpytywania i testów w gigantycznym lustrze. – Co niby to chuchro miałoby ci zrobić, dom z ziemią zrównać? 
– Nie o to chodzi! – z rozdrażnieniem odburknął Elmar. – Z jakiej racji uznałeś, że cierpię na nadmiar wolnego czasu i możesz sobie do woli rozporządzać nim, moim domem i moim życiem? 
– Wiem, że nie cierpisz – ironicznie uśmiechnął się król. – Nicnierobienie sprawia ci przyjemność, ale nie można być aż tak leniwym. Zresztą rzadko proszę cię o przysługę. Żak chwilowo nie może podejmować u siebie gości, bo ma własne problemy, a przecież nie zostawię jej w pałacu. A tobie co, trudno? 
– Nie wiem... Jakoś to wszystko wydarzyło się nagle i niespodziewanie... Nie można by jej umieścić gdzie indziej? 
– Nie można. Potem, gdy już się przystosuje, to owszem, proszę bardzo. Może za jakiś czas Żak rozwiąże swoje problemy i wtedy ją do niego przeniesiemy. A póki co, sam się nią zajmij. Co ci się w niej nie podoba? 
– A co mam powiedzieć Azille? 
– Prawdę. Chyba nie sądzisz, że będzie zazdrosna? 
– Nie, ale... Przecież wiesz, że nieszczególnie się dogaduje z kobietami... A jeśli zaczną się kłócić? Chciałbyś mieszkać pod jednym dachem z parą wojujących kobiet? 
– Obecnie mieszkam z szóstką, ale pozwolę sobie nie łapać cię za słowo. Będziemy się martwić, kiedy zaczną się kłócić. Koniec końców, jestem twoim królem i mogę ci po prostu wydać rozkaz, kończąc tym samym tę głupią dyskusję. A ja cię tu namawiam jak małe dziecko. 
– Cokolwiek rozkażecie, wasza królewska mość – nadął się Elmar. – Będą dla mnie jeszcze jakieś rozkazy, czy mogę iść? 
– Nie obrażaj się, Elmarze. Jako następca tronu musisz brać udział w życiu królestwa, a jesteś kompletnym ignorantem zarówno jeśli chodzi o politykę, jak i o finanse. Na początek popracuj trochę z przesiedleńcami, poobserwuj, jak my to robimy. 
– A potem zaczniesz mi zwalać na głowę politykę i finanse? Niedoczekanie twoje! 
Lepiej się ożeń i zmajstruj sobie normalnego następcę, będziesz mógł go uczyć, czego tylko zechcesz i jak zechcesz. 
– Jeżeli podasz mi chociaż jeden niepodważalny powód, dla którego nie możesz spełnić mojej prośby, to się od ciebie odczepię. A jeżeli po prostu ci się nie chce, to bądź tak miły i przestań kaprysić. 
Elmar pomyślał chwilę, ale żadnego powodu nie znalazł. 
– No dobra – burknął. – I co niby mam z nią robić? 
– Dokładnie to samo, co robiłeś przed chwilą. Rozmawiać. Zabierać na spacery. Poznać z Azille, niech z nią gdzieś pójdzie... Na zakupy, czy gdzie tam kobiety chodzą, żeby się rozerwać. Wydzielę jej ze skarbca tysiąc złociszów na początek i na wyposażenie domu, a potem się zastanowimy, jaką pracę dla niej znaleźć. I nie bądź mazgajem. To całkiem miła dziewczyna. Może nie ślicznotka jak z obrazka, ale nie masz z nią sypiać, tylko pracować. Co myślisz? 
– O niej? Nie wiem. Nie jestem specem w kwestii przesiedleńców. Zapytaj Żaka, on się na nich zna. 
– Nie pytam speca, tylko człowieka. 
– Szellarze, ja się jej boję. Chyba się jej podobam. Jasne, może wcale nie jest głupia, ale jeśli zacznie się do mnie przystawiać... 
– To będzie oznaczało, że jednak jest głupia – roześmiał się król. – I po co tak trzęsiesz portkami? Daj jej do zrozumienia, że nie jesteś wolny, przedstaw swoim kompanom. Każdej pannie wpadasz w oko, ale to przecież jeszcze nic nie znaczy. Czemu koniecznie miałaby się do ciebie przystawiać? 
– Ech, coś czuję, że one się z Azille pożrą... – westchnął Elmar. 
– Kawał chłopa z ciebie, jakoś je od siebie odciągniesz. A co jeszcze powiesz? 
– Jeszcze?... Spodobało mi się, że nie zaczęła omdlewać i urządzać pokazu histerii, co w jej sytuacji byłoby jak najbardziej naturalne. Najpierw prawie ją ktoś zabił, potem ni stąd, ni zowąd znalazła się w innym świecie. Wyobraź sobie, że ty... zresztą nie, możesz sobie nie wyobrażać, nie jesteś najlepszym przykładem... Wyobraź sobie na jej miejscu dowolną spośród dam dworu. Chociażby taką hrabinę Monkar. 
– Nietrudno przewidzieć, jak by się zachowała... – burknął król, przypominając sobie rozmowę z błaznem. – Natychmiast by zemdlała, i to jeszcze nie gdzie popadnie, a dokładnie tobie w ramiona i już by z nich nie wylazła. A gdyby się dowiedziała, że jesteś księciem, wpiłaby się w ciebie niczym wampir. Sam widzisz, jaka ci się miła panna trafiła. A ty mi tu jeszcze płaczesz. 
– Miła? Tego bym nie powiedział. Nie widziałeś, jak strzeliła Mafieja przez łeb! 
– Elmarze, dopiero co ktoś ją mordował. To zupełnie naturalne, że próbowała się bronić. 
A Mafiejowi z pewnością taka nauczka nie zaszkodzi. Inaczej nigdy nie zrozumie, choćbyś mu nie wiem ile wyjaśniał. Ach, byłbym zapomniał. Nie opowiadaj jej o mnie za dużo. 
Zamierzam się z nią poznać nie jako król, lecz osoba prywatna, skoro nas, wielkich szych, tak bardzo nie lubi i się boi. Wpadnę z wizytą za jakiś tydzień albo dwa, przedstawisz mnie jako kuzyna z Londry. O, właśnie, języki obce! Dopilnuj, żeby jako drugi usłyszała goldiański, jako trzeci – mistralijski, a czwarty, jeśli go ma, niech będzie londryjski. Znasz w każdym z nich przynajmniej parę słów? 
– Parę tak. 
– W takim razie szybko się do niej w każdym z nich odezwij, bo jeszcze coś usłyszy na ulicy i zacznie mówić jakimś barbarzyńskim dialektem. 
– Zrozumiałem – westchnął Elmar. – Jak ci się udało mnie do tego namówić? 
– Z trudem – poważnie odpowiedział król. – Idź, mój pierwszy paladynie, i dokonaj bohaterskiego czynu ku chwale Korony. 
– Thankwarra... – odburknął Elmar i złapał za gałkę drzwi. 
– I żeby ci do łba nie przyszło w jej obecności kląć po barbarzyńsku! – krzyknął za nim król. 


* * *
 Tereso, sama dobrze wiesz, że nie umiem długo trwać w desperacji, bez względu na jej powód. Wtedy również nie umiałem. Nieco doszedłem do siebie i zacząłem kombinować. 
Sytuacja była prawie bez wyjścia – no właśnie, prawie. Musiałem spróbować coś zrobić, cokolwiek. Jeżeli istnieją detonatory, to znaczy, że gdzieś leżą. A jeżeli gdzieś leżą, to można je stamtąd wyciągnąć. Jeżeli strefę gdzieś włączono, to można ją tam też wyłączyć. Centrum sterowania mieściło się na tym samym piętrze co reszta pomieszczeń służby technicznej, czyli cele mieszkalne, warsztaty i magazyn. W drzwiach był prymitywny zamek elektroniczny. U 
nas już takich od stu lat nie robią, każdy lamer je rozpracuje, jeżeli, oczywiście, ma jako takie pojęcie o antykach. Wpadłem zatem na genialny pomysł i zamiast pracować, szykowałem sobie wytrych. Następnego dnia przyszedł doradca i zaczął się interesować moimi postępami. 
A ja nie poczyniłem żadnych... Nawet nie obejrzałem dokładnie urządzenia, które mi dali, ledwie korpus zdjąłem. Matko, jak ja się wtedy bałem! Bełkotałem nie wiadomo co, telepałem się, myślałem, że zaraz znajdą mój wytrych, a wtedy żegnaj, wędrowcze... Ale doradca uznał, że zamiast pracować, zbijam bąki, i zabrał mnie na wycieczkę do części budynku skromnie zwanej wydziałem inwigilacji. Nie będę się wdawał w szczegóły, ale wątpię, żeby to wasze gestapo dorastało do pięt Castel Milagro... Sama wiesz, jak bardzo nie znoszę widoku krwi, trupów i tym podobnych. Nawet do tego waszego teatru anatomicznego nie wejdę. A ten drań mnie oprowadził po całym wydziale i pokazał wszystko, co do sztuki. 
Usiłowałem nie patrzeć, rzygałem, nawet mdlałem... Nie przerwał wycieczki, póki nie dotarliśmy do końca korytarza. Wtedy przyjacielskim tonem oznajmił, że powinienem zrozumieć, w jak ciężkiej sytuacji znajduje się moja nowa ojczyzna i jak desperacko potrzebuje moich usług, po czym wezwał straż, by mnie odprowadzili z powrotem do celi. 
Przez trzy dni nie mogłem jeść, a po nocach śniły mi się koszmary. Rzuciłem w kąt wytrych i zacząłem poważnie grzebać w urządzeniu, bojąc się, że bez moich bezcennych usług ta nowa ojczyzna może dojść do wniosku, że wcale nie jestem jej potrzebny, i zostanę skierowany do celi numer trzynaście. Stał tam piec do palenia trupów... Nie, nie taki jak w obozach nazistowskich, malutki, jednoosobowy. Czemu jednoosobowy? Bo palonych w nim ludzi nie zawsze wpierw zabijano. Czasem wpychano ich tam żywcem. 
Po paru dniach znowu doszedłem do siebie i w nocy włamałem się do centrum sterowania, żeby sprawdzić, co tam mają. Prawie mi odbiło z nadmiaru szczęścia. Stała tam w pełni sprawna T-kabina, ale nikt z niej nie korzystał. Pewnie nie wiedzieli, jak ją włączyć. 
Znajdował się również komputer z końca dwudziestego pierwszego, może początku dwudziestego drugiego wieku, kompatybilny z kabiną. Widać było, że pracował przy nim kompletny imbecyl – miał wejście na rękawicę, a ktoś dorobił drugie, na klawiaturę... Miał 
również wbudowaną przejściówkę. Aż dziwne, że jakimś cudem nikt nie uznał jej za złom i nie wyrzucił w diabły. Wystarczyło tylko znaleźć kabel, wtyczkę przecież miałem. 
Niesłychany fart. Z klawiaturą niewiele bym przecież zdziałał, nie jestem antykwariuszem, tylko zwykłym hakerem. Wróciłem do siebie, by poszukać kabla i pogrzebać w otrzymanym urządzeniu. Zresztą, za dużo powiedziane, to była zwykła kuchenna maszynka do krojenia chleba, tylko duża, pewnie przemysłowa... Nieźle się z nią wpakowałem. 
Opowiem ci, skoro już się zdecydowałem... Jak wszystko – to wszystko. 
Panu doradcy chyba się spodobało, jak mdleję. Albo uznał, że się nade mną poznęca. 
Albo postanowił poeksperymentować. A może wszystko na raz. Taki niby-psycholog, badacz-sadysta. Postawić człowieka w sytuacji krytycznej i poobserwować. Popatrzeć, wysnuć wnioski, odczuć satysfakcję, widząc, jak się biedak miota, szuka jakiegoś wyjścia, choć go nie ma... To, co ze mną zrobił, niczemu nie służyło, chyba że jego własnej perwersyjnej satysfakcji – lubił wdeptać człowieka w ziemię i obserwować przez mikroskop, jak ten się wije. 
Przyszedł, żeby popatrzeć, jak pracuję. Pokazałem mu tę maszynkę do krojenia, wyjaśniłem, co to takiego. Głos mi drżał, ręce się trzęsły. A on spojrzał na mnie takim badawczym wzrokiem. Widać było, że mu się to cholernie spodobało. A potem nagle zapytał:
– Aleks, a czemu ty się mnie tak boisz? 
Aleks – tak się przedstawiłem. Tak się nazywam naprawdę. Ksywki nie zdradziłem, tak na wszelki wypadek. Była zbyt znana. 
– Nie wiem – odpowiedziałem, a serce to już mi w pięty uciekło. Koniec, pomyślałem, wiedzą, że się włamałem do centrum. Albo zauważyli, że ktoś gmerał przy zamku. – Czy to takie dziwne? 
– Ani trochę. Mnie się wszyscy boją. No, prawie wszyscy. Manuel del Fuego, na przykład, nie bał się ani trochę, chociaż niezbyt mu to pomogło. Ale zauważyłem coś dziwnego. Trafił tu niedawno mój stary znajomy... Dopiero co kilka księżyców temu rozmawialiśmy o współpracy i wtedy się bał prawie tak samo jak ty. A teraz przestał, po tym jak posiedział w obozie i stamtąd uciekł. Ciekawe, dlaczego? 
– Pewnie tak tam oberwał, że pan mu już niestraszny – zasugerowałem, ciesząc się, że nie chodzi o zamek. 
– Niesłusznie, niesłusznie... – zauważył z roztargnieniem i popatrzył na moją maszynkę do krojenia. – Działa? 
– Działa. Jeżeli jest panu potrzebna, to proszę ją zabrać. Mogę się zająć czymś innym, czym tylko pan zechce. 
Spojrzał na mnie i uśmiechnął się jak krokodyl. 
– Aż tak ci się nie spodobała nasza wycieczka? 
– Błagam pana, jeżeli będzie pan z czegoś niezadowolony, proszę to od razu powiedzieć, tylko niech mnie pan więcej tam nie zabiera. Nie mogę na to patrzeć. Niedobrze mi się robi. 
– Czyżbyś był takim wielkim humanistą? – zaciekawił się. – Dzieci kwiaty, miłość, nie wojna i takie tam? No, no. Ciekawe. 
I poszedł. Po jakichś dwudziestu minutach wrócił, a wraz z nim dwóch strażników i kat. 
Wlekli jakiegoś chłopaka, tak pobitego, że żywego miejsca na nim nie było. Popchnęli go w stronę stołu, jedną rękę wykręcili za plecami, a drugą wpakowali do tej pierdolonej maszynki. 
A pan doradca odwrócił się do mnie, popchnął trochę bliżej i rozkazał:
– A teraz ją włącz. 
Chyba wpadłem w histerię. Ryczałem jak baba, krzyczałem, że nie mogę, że przecież utnę mu rękę, że jeżeli pan doradca tak bardzo lubi okaleczać więźniów, to ma do tego katów, co mnie do tego, dlaczego w moim warsztacie... 
A on się uśmiechnął tym swoim krokodylim uśmiechem, wyciągnął pistolet, przystawił 
mi do głowy i powtórzył:
– Włącz. 
Chłopak spojrzał na mnie. Miał w oczach przerażenie i ostateczną rezygnację skazańca, gotowość na śmierć. Nie pamiętam jego twarzy, pewnie bym go teraz nawet nie poznał. Tylko te oczy i tatuaż na ramieniu. Piękny, wyjątkowo dobrej jakości, prawdziwy kitajski. Kolorowy smok. Na pewno o nim słyszałaś. Tak, to był właśnie on. Wtedy jeszcze o tym nie wiedziałem... Nie pamiętam, jak długo patrzyliśmy sobie w oczy, pewnie nie dłużej niż parę sekund. Ja czekałem na strzał. On czekał, aż nacisnę przycisk. Potem pan doradca szczęknął 
kurkiem i przypomniał:
– Nie jesteś aż tak cennym więźniem, żeby się z tobą cackać. Nie myśl, że cię nie zabiję. 
Nie ma z ciebie żadnego pożytku, a tak przynajmniej będzie wesoło. Liczę do trzech. 
– Szefie, nie trzeba! – odezwał się nagle kat. – Niech pan go lepiej odda mnie. 
Nawet nie zrozumiałem, o co mu chodziło. A Blaj warknął na swojego podwładnego i znowu się zwrócił do mnie:
– Liczę do trzech. 
Możesz mną gardzić, Tereso. Pewnie powinnaś. Jestem tchórzem. Zasługuję na pogardę. 
Za to ani trochę nie zasługuję na to, żebyś się przejmowała i ocierała moje łzy. Jesteś dobrą dziewczyną i współczujesz każdemu... Nie, opowiem do końca. Tylko nalej mi, proszę, z tamtej butelki... Dziękuję. 
Król nie raz i nie dwa powtarzał, że jestem durniem, że do problemu należy podejść logicznie. Tamten chłopak i tak by nie dożył końca tygodnia, a mnie naprawdę mogli zabić... 
Że na moim miejscu król zachowałby się tak samo, nie czekałby nawet, aż mu podsuną spluwę pod nos... Ale ten chłopak wciąż śni mi się po nocach. Widzę, jak nóż maszynki do krojenia miażdży mu palce, potem nadgarstek, i jak to wszystko po kawałku wylatuje z drugiej strony. I słyszę jego krzyk. 
Ocknąłem się w kałuży własnych wymiocin i z mokrymi spodniami. 


* * *
 – Rety! – zachwyciła się Olga, dotykając paluszkiem szarej mgły. – I to właśnie jest teleportacja? A gdzie jesteśmy? 
– W mojej bibliotece – wyjaśnił Elmar. – Proszę za mną, pokażę pani pokój. Nie chcę budzić sług w środku nocy. Pani pozwoli worek. 
– Dziękuję... – zmieszała się dziewczyna. – Sama dam radę, nie jest ciężki. No, może tylko trochę... 
– Jakim cudem udało się pani przenieść do naszego świata razem w workiem? – 
zaciekawił się książę-bastard, przepuszczając damę przodem. 
– Miałam go na plecach – wyjaśniła. – Szłam do domu z pociągu, więc niosłam bagaż... 
Nie rozumie pan? 
– Nie rozumiem – przyznał Elmar. – Co to jest pociąg? 
– Podróżuje się nim na duże odległości. 
– Coś jak karoca pocztowa? I szła pani na piechotę od stacji? 
– O, właśnie tak! – potwierdziła Olga. – Pociąg przyjechał na miejsce późnym wieczorem, było już zupełnie ciemno. I nagle ten jebany psychol... Och, przepraszam... 
Elmar przypomniał sobie prośbę króla, żeby nie przeklinał po barbarzyńsku, i się uśmiechnął. 
– Zapraszam – otworzył na oścież drzwi. – Proszę się rozgościć. Może się pani umyć w pomieszczeniu za tamtymi drzwiami i kłaść spać. 
– Dziękuję... A pan również idzie spać? 
– Nie – szybko odparł Elmar, obawiając się, że właśnie teraz wszystko się zacznie. – 
Mam jeszcze parę spraw do załatwienia. Dobranoc. 
– Kiedy ja wcale nie chcę spać. – Dziewczyna wyglądała na zagubioną. – I chyba nie bardzo bym mogła po takim przeżyciu... Naprawdę muszę? 
– Proszę w takim razie zejść do biblioteki – zaproponował Elmar, rozumiejąc, że sam się wkopał. Mógł przecież powiedzieć, że też idzie spać, i po prostu zamknąć drzwi sypialni. – 
Porozmawiamy jeszcze. Nie jest pani głodna? 
– Nie. A... a można tu zapalić? 
– Pani pali? U was wszystkie kobiety mogą palić? 
– Wedle uznania, to prywatna sprawa. A u was? 
– U nas... – Elmar zamyślił się. – Widzi pani, u nas nie każda kobieta może sobie pozwolić na to... eee... by zachowywać się tak, jak uważa za stosowne. U nas palą wojowniczki, czarodziejki i... eee... 
– I dziwki – Olga weszła mu w słowo. – Zgadza się? Ale przecież nie uzna mnie pan za dziwkę, jeśli zapalę? 
– W żadnym razie! – zmitygował się książę-bastard. – Zamierzałem powiedzieć: „i bardowie”, zupełnie mi wyleciało z głowy, że dziwki też... Chciałem tylko uprzedzić, że nie powinna pani tego robić w miejscach publicznych. Pół biedy, jeśli panią wezmą za dziwkę, ale mogą również za wojowniczkę, co byłoby znacznie bardziej niebezpieczne. 
– A czemu? 
– Bo ktoś może panią wyzwać na pojedynek – wyjaśnił Elmar. – W takim razie czekam w bibliotece. Proszę zejść, gdy już będzie pani gotowa. 


* * *
 Domowy ubiór przesiedlenki był jeszcze zabawniejszy od kostiumu podróżnego. 
Bezkształtne szarawary, podobne do spodni mieszkańców pustyni, jeszcze by uszły. Puchate kapcie w kształcie zajączków mogłyby prawdopodobnie wywołać histeryczny śmiech nawet u niewzruszonego króla Szellara. A cienka czarna koszulka z krótkimi rękawami w ogóle nie dawała się opisać. Miała koszmarny rysunek, na którego widok każdy nekromanta z zazdrości by się udławił. 
– Aż tak śmiesznie wyglądam? – speszyła się Olga, widząc, jak Elmar bezskutecznie próbuje powstrzymać śmiech. – U nas to normalne... Czy taka koszulka jest tu uważana za nieprzyzwoitą? 
– Nie – wydusił książę-bastard, który w końcu nie wytrzymał i roześmiał się z całego serca. – Ale pani kapcie są przezabawne! Nigdy takich nie widziałem. 
Pośmiali się najpierw nad kapciami, potem nad umierającym z zazdrości nekromantą, którego Elmar całkiem barwnie opisał. A potem Olga zapytała:
– Macie tu też nekromantów? Tak po prostu sobie chodzą i czarują? 
– Ależ skąd. – Elmar przypomniał sobie, co kiedyś na ten temat mówił Żak. – Mamy z nekromantami mniej więcej taki problem, jak wy z narkotykami. To prawnie zabronione, wszyscy wiedzą, że to coś złego, ale jeżeli akurat potrzebujesz nekromanty, możesz go wynająć praktycznie na każdym rogu. Tylko trzeba wiedzieć, gdzie szukać. 
– Ludzie zawsze pozostają ludźmi. Najchętniej robią to, czego im nie wolno. 
– Ano fakt – zgodził się. – Weźmy chociażby Mafieja. Ile razy już mu mówiliśmy, że to niebezpieczne ściągać z innych światów, co popadnie. No to w końcu się doigrał i dostał po łbie. A przecież mógł się wpakować w gorsze tarapaty. 
– Wasza książęca mość, proszę mi powiedzieć... Tylko mi się wydawało, czy pański brat... znaczy... jest podobny do elfa? 
– Bo jest elfem. 
– I jesteście braćmi? Czy to może jakaś tajemnica rodzinna? 
– Nie, nie ma w tym nic szczególnie tajemniczego... Jeżeli pani chce, opowiem o swojej rodzinie. I tak mam wprowadzić panią w nasz świat, a od czegoś przecież muszę zacząć... 
Może wina? 
– Z przyjemnością! – ucieszyła się dziewczyna. 
Po pierwszym kieliszku Elmar poprosił, by dała sobie spokój z tą tytulaturą i mówiła mu po imieniu. Od tej całej „książęcej mości” zalatywało mu czymś paskudnie oficjalnym. Gdy butelka się skończyła, sięgnęli do kredensu po następną. Dziewczyna wyciągnęła paczkę papierosów i natychmiast zaproponowała, by książę spróbował. Dowiedziawszy się, że Elmar nie pali, ze zmartwieniem spytała, czy na pewno w takim razie nie będzie mu przeszkadzać. 
– A proszę palić, jeśli pani chce – zaśmiał się Elmar. – Dym mi w niczym nie przeszkadza. W towarzystwie mojego kochanego kuzyna nie tylko do tego się człowiek przyzwyczaja. Nie pamiętam go bez fajki... Ale może zacznę od początku. Kiedyś byliśmy dużą, normalną rodziną królewską. Mój ojciec i poprzedni król, Dejmar XII, miał wielkie serce i trzy miłości: broń, porządek i kobiety. Trzeba nadmienić, że dwie ostatnie co rusz wchodziły ze sobą w konflikt. Samych dzieci z prawego łoża miał piątkę, a takich jak ja w ogóle nikt nie liczył, ponieważ matki nie przynosiły ich do pałacu i nie żądały uznawania. 
Poza tym, dziewczynek zwykle się w ogóle nie uznaje... Do tej pory nie wiadomo dokładnie, ile tych dzieci tatko spłodził, ale wiadomo, że z pewnością się narodziły. Fakt, że zawsze miał 
problemy z arytmetyką i ciągle się mylił w liczeniu do trzynastu, jest ogólnie znany... 
– Chwila, moment... – pogubiła się Olga. – Co do tego ma arytmetyka i liczenie do trzynastu? 
– A, wy pewnie nie macie takiego wyrażenia... Widzi pani, zaklęcie antykoncepcyjne dla mężczyzn działa przez równy rok, czyli trzynaście księżyców. Jeżeli mężczyzna jest roztargniony i zapomni o odnowieniu zaklęcia we właściwym momencie, może wpaść w tarapaty. Mówi się wtedy, że nie umie liczyć do trzynastu. 
– Rozumiem – uśmiechnęła się dziewczyna. – A jak jest w przypadku kobiet? 
– Mają jeden cykl i muszą odnawiać zaklęcie co księżyc. Ale odbiegłem od tematu... Tak więc, tatko miał trzy żony. Pierwsza urodziła mu dwóch synów, pierwszych następców: Dejmara i Intara. Druga – dwie córki, Tinę i Nonę. Od dawna są zamężne, jedna w Eginie, a druga w Londrze. To sąsiadujące z nami królestwa, później pani pokażę mapę. Po rozwodzie z drugą żoną ożenił się z księżniczką z Białobrzegu, Roaną. Była młodsza niż jego starsi synowie i nieopisanie piękna. I miała nieślubnego syna. Malutkiego elfika Mafleja. 
– Elfy noszą takie durne imiona? – zaciekawiła się Olga. – W naszych bajkach są dużo bardziej dźwięczne. 
– To zwykłe białobrzeskie imię, nie ma nic wspólnego z elfami. Król Białobrzegu, stary Zenowi, straszliwie się gniewał na marnotrawną córkę, ale nie zdołał ukryć skandalu. Dziecko się urodziło, nadano mu pierwsze lepsze imię i zostawiono z matką. Po takiej aferze księżniczka miała niewielkie szanse na jakiekolwiek małżeństwo, tak że związek z królem Dejmarem nie był dla niej aż tak straszliwym nieszczęściem. Tatko był wtedy jeszcze chłop na schwał i wkrótce postarali się o wspólne dziecko, księcia Alleara. A Mafieja tatko adoptował, dzięki czemu mógł mu nadać tytuł książęcy i zatrzymać przy dworze. I tym sposobem mam brata elfa. 
– A pan, Elmarze? 
– Ja?... Trafiłem do pałacu, gdy miałem jakieś dwanaście lat. Przedtem mieszkałem z ludem mojej matki, na zachodnich stepach. Była wojowniczką, więc odpowiednio mnie wychowała. Pewnego dnia ni z gruszki, ni z pietruszki dała mi konia, broń, mieszek podróżny i bransoletkę, którą ojciec podarował jej na pamiątkę, i wysłała do Ortanu. Dopiero potem dowiedziałem się, że tydzień później nasza osada została zaatakowana przez hordę Olasków i całe plemię przestało istnieć. Matka mnie odesłała, żeby ocalić przed śmiercią. W rodzinie ojca zostałem przyjęty z całkowitą obojętnością. Na początku niby się nawet ucieszył, uznał 
mnie, wydał rozkaz, by mnie uczono i wychowywano jak należy, ale na tym jego troska się skończyła. Nie powiem, żeby źle mnie traktował, wręcz przeciwnie, ale nie był mi bliski. 
Starsi bracia traktowali mnie z góry, tak jak dorośli młodzieńcy traktują zasmarkańców, a do tego byłem przecież bastardem i niewykształconym barbarzyńcą. Tina miała już wtedy inne zainteresowania, bardziej pasujące do dorosłej panny, a Nona, choć w moim wieku, była też koncertową idiotką. Zaprzyjaźniłem się za to z kuzynem Szellarem. Był naprawdę wielkim dziwakiem... Zresztą, teraz też trudno go nazwać tak do końca normalnym, ale to całkiem miły gość. 
– To ten, który teraz jest królem i pali fajkę? – sprecyzowała Olga. 
Elmar przypomniał sobie o prośbie kuzyna i zrozumiał, że w tym momencie zastosowanie się do niej będzie raczej niemożliwe. 
– Tak – potwierdził niechętnie i znowu napełnił kieliszki. – Jeszcze po jednym? 
Okazało się, że w umiejętnościach picia wina Olga dorównywała dowolnemu królewskiemu paladynowi. I była nie mniej ciekawska niż kuzyn Szellar. 
– A jak to się stało, że królem został pana kuzyn? – zaciekawiła się po kolejnym toaście. 
– Jakieś rodzinne problemy? 
– A tak się stało... – westchnął Elmar. – Niezbyt lubię przypominać sobie tamte wydarzenia, ale skoro już zacząłem opowiadać o rodzinie... Pewnego dnia, cztery czy pięć lat temu, o mały włos mielibyśmy rewolucję. Zakon Niebiańskich Jeźdźców, thankwarra... 
– Że co? 
– To przekleństwo – zmitygował się książę-bastard. – Najmocniej przepraszam. 
– A niech pan sobie przeklina, na zdrowie! Mnie to nie szokuje, też potrafię kląć. A co to oznacza? 
– Nic takiego... To przekleństwo w języku mojego ludu, bardzo trudno się je tłumaczy. 
Tak więc, ci Jeźdźcy, żeby im do skończenia światów nekromanci spać nie dawali, urządzili pałacową rewolucję. Mnie wtedy nie było, wraz z przyjaciółmi dokonywałem czynów bohaterskich. Mafieja za coś ukarano, a Szellar akurat musiał zostać dłużej w pracy. Ma się rozumieć, siostry w tamtych czasach już z nami nie mieszkały. Cała reszta – tatko, bracia, królowa Roana – zginęła. I tym sposobem Szellar został królem. Do tej pory dziękuję wszystkim bogom, którzy tylko istnieją, że się wtedy spóźnił. A jeszcze bardziej za to, że mój nieżyjący już tatko, tworząc listę pretendentów do korony, postawił go przede mną, a nie za. 
– Aż tak bardzo nie chce pan zostać królem? 
– Niech bogowie mnie uchowają! Zawracanie głowy... Oby tylko Szellar się szybko ożenił, bo żyję w ciągłym strachu, że może mu się coś stać. No, o mojej rodzinie to chyba wszystko. O czym mam opowiadać dalej? 
– O elfach! – natychmiast poprosiła dziewczyna. 
Elmar mimowolnie się uśmiechnął. Żak też swego czasu namiętnie interesował się tym tematem. Jak ci przesiedleńcy kochają bajki! 
– Elfy odeszły z tego świata ponad trzysta lat temu. Dla naszego pokolenia są już legendą, ale meistr Istran jeszcze je pamięta. 
– A jak to się ma do księcia Mafieja? 
– O, to jest przypadek szczególny i unikalny. Prawdopodobnie jakiś elf przypadkiem trafił do naszego świata i spotkał dziewczynę, która mu wpadła w oko. A potem wrócił do siebie. Ponoć Zenowi przyłapał go w łóżku córki i jak każdy ojciec zapragnął policzyć się z nim po swojemu. Elf zniknął w okamgnieniu i już nigdy więcej się nie pojawił. 
– Nabroił i się zmył? – zaśmiała się Olga. 
– Właśnie. Mafiej odziedziczył po nim tę skłonność – nabroić i próbować się zmyć. A jest potężnym magiem, więc proszę wyobrazić sobie skalę jego psot. Bywa strasznie. 
Smarkaty nastolatek bez najmniejszego pojęcia o odpowiedzialności, co akurat jest cechą charakterystyczną elfów, i potężną mocą magiczną. Pewnego dnia, gdy był jeszcze mały, przestraszył się i zniszczył całe skrzydło pałacu... A to całe jego „polowanie na oślep”? 
– Lepiej niech mu pan przemówi do rozumu – poradziła Olga współczującym tonem – 
bo kiedyś ściągnie granat z wyciągniętą zawleczką i zacznie go badać, a ten wybuchnie. 
– Nie do końca rozumiem pani przykład, ale mogę zapewnić, że te, które mu podawaliśmy, były nie mniej barwne. Rezultat siedzi tu przede mną. Może teraz choć trochę wysili tę swoją łepetynę, zanim znów zacznie psocić... Ale bardzo wątpię. Czego jeszcze chciałaby pani się dowiedzieć? 
– Niech mi pan opowie o swoich bohaterskich czynach. 
Książę-bastard spochmurniał. 
– Niech ktoś inny o nich pani opowie. To by było nieskromne z mojej strony, a poza tym nie lubię o tym mówić. 
– Przepraszam, nie wiedziałam, że jest pan takim skromnym bohaterem. 
– Chyba nie mówiłem, że jestem bohaterem? – zdziwił się Elmar. 
– Ale skoro ma pan na koncie bohaterskie czyny, to chyba znaczy, że jest pan bohaterem. 
Żelazna logika. Nie znalazł żadnego argumentu, by ją obalić. 
– A jak często pan się tym zajmuje? – Olga nie chciała porzucić tematu. – W sensie, dokonuje tych czynów? 
– Już się tym nie zajmuję – ze smutkiem westchnął Elmar. – Czas moich bohaterskich czynów minął bezpowrotnie. A żeby pani nie musiała zadawać kolejnego pytania: moi towarzysze zginęli, drużyna się rozleciała. 
– Przepraszam, nie wiedziałam... Nie chciałam panu sprawiać przykrości. To może porozmawiamy o czymś innym... Na przykład – ten dom. Mieszka pan tutaj? A czemu nie w pałacu? 
– Nie lubię pałacu. Tam wszystko jest... jak by to powiedzieć... ceremonialne. A ja nie znoszę dworskich reweransów. Jestem zwykłym stepowym barbarzyńcą, a jako bohater dziesięć lat spędziłem w rozjazdach. Chcę żyć tak, jak mi się podoba, i na szczęście mogę sobie na to pozwolić. Dlatego nie mieszkam w pałacu. 
– Tylko sam w gigantycznym domu? 
– Z kobietą – krótko rzucił Elmar, uznając, że to jak najbardziej odpowiedni moment na zduszenie ewentualnych zalotów w zarodku. – Jutro... a raczej dziś rano was sobie przedstawię. Chciałbym, żebyście się zaprzyjaźniły. Nazywa się Azille. 
– Jest pana kochanką, czy kimś więcej? 
– Kimś więcej. O wiele więcej. Bardzo ją kocham i... i bardzo wiele jej zawdzięczam. 
– A ona pana kocha? 
– Tak. W przeciwnym razie by ze mną nie mieszkała. 
– A czemu nie wzięliście ślubu? Nie możecie, bo Azille nie jest księżniczką? 
Elmar westchnął i dolał im wina. Ta dziewczyna w śmiesznych bamboszach potrafiłaby wydusić zeznania nawet z nieboszczyka. Choćby jeszcze za życia był niemy. 
– Czekamy, aż dojrzeje do małżeństwa. Chodzi o to, że Azille jest nimfą, a one nieco się różnią od ludzi... Sama pani opowie, zna się na tym lepiej niż ja. 
– A czy to u was jest na porządku dziennym, takie międzyrasowe małżeństwa? 
– Kiedyś, jeszcze gdy elfy żyły wśród ludzi, uważano to za normalne zjawisko, chociaż niezbyt częste. A teraz... trudno powiedzieć. Elfy odeszły, a inne rasy się od nas izolują. 
Mieszkają we własnych wspólnotach. Zaś nimfy są niezwykle rzadkie, szczególnie czystej krwi, tak jak Azille. 
– A jak się poznaliście? 
– Ja i moi kompani uratowaliśmy ją przed gwałcicielami. Była tancerką w wędrownym cyrku. Zakochałem się od pierwszego wejrzenia. A pani miała... narzeczonego albo po prostu mężczyznę? – Elmar pospiesznie zmienił temat. 
Dziewczyna pokręciła głową. 
– Nie. Po pierwsze, nieszczególnie się mężczyznom podobam. Wolą kobiety, które mają co do biustonosza włożyć. Poza tym... Na podstawie smutnych doświadczeń moich ładnych przyjaciółek wywnioskowałam, że wcale nie mam czego żałować. Mogę z facetami spędzić miło czas, napić się wódki, posłuchać muzyki i pogadać o czymś ciekawym. A w bardziej intymnych sytuacjach zmieniają się albo w przygłupów, potrafiących myśleć tylko jednym i o jednym, albo w nadętych egoistów. Doszłam do wniosku, że lepiej się z nimi przyjaźnić i nie zawracać sobie głowy głupstwami. 
– I nigdy się pani nie trafił wyjątek? – zaciekawił się Elmar. 
– Może i tak, ale nie miałam możliwości sprawdzić. 
– Dlaczego? 
– Albo byli już zajęci, albo nie zwracali na mnie uwagi. A ja nie umiem robić z siebie przedstawienia jak ostatnia kretynka i wyłazić ze skóry, żeby ich oczarować. Moim zdaniem, jedno spojrzenie wystarczy, by dać co trzeba do zrozumienia... I jeśli nie dostajesz odpowiedzi, to znaczy, że nie warto się wysilać. Przepraszam, może to i głupie, ale ta odwieczna gra budzi we mnie odrazę. Po prostu nie umiem flirtować. I przepraszam, że tak nieuprzejmie wyrażam się o mężczyznach, ale... 
– Nic się nie stało – spiesznie przerwał jej Elmar, czując ulgę nie do opisania. – A tak w ogóle, może przejdźmy na „ty”. Zaraz przyniosę jeszcze butelkę. 
Zszedł do kuchni po wino, nie potrafiąc powstrzymać radości. Wszystkie jego obawy były zbyteczne, pierwsze wrażenie okazało się słuszne. Trafiła mu się normalna towarzyszka. 
Takich jak ona znał wiele, wielokrotnie siłował się z nimi, pił wino i ruszał do boju. Tylko że ta pochodziła z innego świata i nie nosiła miecza. Niespodziewane polecenie Szellara przestało mu się wydawać aż takim ciężarem. Z Olgą mógł spokojnie spędzić czas na rozmowach i piciu, a nawet nauczyć ją strzelać z łuku... Bo mało prawdopodobne, by dała radę podnieść miecz... Choć, niestety, z Azille się raczej nie dogadają, ale też przynajmniej nie pobiją, bo nimfa nigdy nie wchodziła w konflikty z jego towarzyszkami. 
– Chyba macie dosyć demokratyczne społeczeństwo – powiedziała Olga, gdy znowu rozparli się wygodnie w fotelach z kieliszkami w dłoniach. – Jak na średniowiecze, to naprawdę dziwne. 
– Skąd ten wniosek? – zaciekawił się Elmar. 
– Książę, następca tronu, chce się ożenić z tancerką z wędrownego cyrku i nikogo to nie obchodzi. Czy musiałeś stoczyć całą bitwę z tego powodu? 
– Mylisz się na całej linii – zaśmiał się książę. – Nasze społeczeństwo nie jest wolne od uprzedzeń. W każdym innym domu królewskim skończyłoby się to ogromnym skandalem, który prawie na pewno znalazłby tragiczny finał. Jestem niesamowitym szczęściarzem, mając takiego kuzyna. Pochodzenie społeczne mojej przyszłej żony nic go nie obchodzi. On... jakby to ująć... myśli niekonwencjonalnie. We wszystkim kieruje się najpierw logiką, a dopiero potem emocjami. Ponieważ nasze małżeństwo nie jest logicznie sprzeczne, król nie ma nic przeciwko niemu. A to, co na to wszystko powie rada szlachciców, to jego zdaniem czyste emocje, niewarte tego, by zawracać sobie nimi głowę. Co prawda szlachetni panowie próbowali się burzyć, ale mój kuzyn nie daje się łatwo zbić z pantałyku. Bez słowa wysłuchał 
wszystkich pretensji, po czym położył na biurku trzy tomy kodeksu cywilnego i obiecał, że rozpatrzy ponownie swoją decyzję, jeżeli szlachetni panowie wskażą mu dokładnie, gdzie jest napisane, że książę nie może ożenić się z dziewczyną z innej warstwy społecznej. Szlachetni panowie szukają do dziś, ponieważ reguła ta pozostała niepisana i nigdy do kodeksu nie trafiła. Poza tym, mój kuzyn jest porządnym człowiekiem i mnie kocha. Jeśli zaś chodzi o potyczki, to niestety, z racji na mnogość ojców panien na wydaniu są stałą częścią mojego życia. Bardzo często mnie odwiedzają, by przeprowadzić poważną rozmowę. Szczerze mówiąc, takie pogadanki już dawno wychodzą mi uszami. Z niecierpliwością czekam, aż w końcu będę się mógł ożenić, bo mam tego dość, thankwarra... 
– Ciekawego macie króla – zauważyła Olga. – A ten jego tumiwisizm nie przeszkadza mu w rządzeniu krajem? 
– Tumiwisizm? A cóż to takiego? 
– To, jak komuś wszystko zwisa. Znaczy, jest mu obojętne. 
– Ach, to... Nie, nie posądziłbym go o... tumiwisizm. Ależ to ciekawe słowo! Żebym tylko nie zapomniał go użyć przy najbliższej okazji... 
– No coś ty?! – dziewczyna aż podskoczyła. – Przecież on się na mnie obrazi! 
– Przecież mu nie powiem, że padło z twoich ust. A wracając do tematu, Szellar podchodzi do swoich obowiązków bardzo poważnie i z wielkim skupieniem. Główny skarbnik boi się go aż do nieprzytomności. Jeżeli Szellarowi nie spodoba się raport finansowy i przyjdzie mu do głowy zrobić rewizję, to żadnym sposobem nie da się przed nim niczego ukryć, bo i tak się do prawdy dogrzebie. W dodatku, zanim objął rządy, pracował w departamencie bezpieczeństwa i porządku. Jest bardzo dociekliwy i przyzwyczajony do kontaktów z pewną charakterystyczną częścią społeczeństwa. 
– To on się zna na księgowości? 
– Z wykształcenia jest prawnikiem, ale gdy został królem, w przyspieszonym trybie przyswoił wiedzę o ekonomii i finansach, by móc się połapać we wszystkich sprawach. Sądzi, że w przeciwnym razie nie zdąży nawet „miau” powiedzieć, a już mu wszystko rozkradną. 
– A czemu w ogóle pracował? Już raz o tym wspomniałeś, że gdy dokonano zamachu na waszą rodzinę, on był w pracy... Czy książęta naprawdę muszą pracować? 
– Jeśli chcą – wzruszył ramionami. – Pierwszy następca stale towarzyszy królowi i zdobywa doświadczenie, a reszta zwykle przygotowuje się do objęcia ważnych stanowisk państwowych i pomagania władcy. Oczywiście, jeżeli chcą. W przeciwnym razie można te stanowiska obsadzić dowolnym godnym tego obywatelem. Intar zajmował się finansami, Szellar sprawami wewnętrznymi i wywiadem. A ja nie chciałem pracować. Bardziej mnie interesowało dokonywanie bohaterskich czynów. 
– A teraz? 
– Teraz, jak stwierdził mój pracowity kuzyn, nic nie robię i nieszczególnie cierpię z tego powodu. Oczywiście, oficjalnie jestem pierwszym paladynem Korony, ale to raczej czysta formalność. Jeżeli w królestwie dzieje się coś, z czym nie radzą sobie miejscowe siły porządkowe, wysyłają nas tam w celu zaprowadzenia porządku. 
– Do tłumienia buntów? 
– Ostatni bunt w naszym królestwie miał miejsce podczas próby rewolucji, a i wtedy nieszczególnie musieliśmy go tłumić. A przedostatni... jakieś piętnaście lat temu, we włościach jakiegoś psychicznie chorego ziemianina, który doprowadził swoich chłopów do ostateczności. Zebrali się całą wsią i go utopili, po czym spokojnie rozeszli się do domów. 
Miewamy inne problemy. Lokalne wojenki między baronami, najazdy barbarzyńców... Zdarza się, że gdzieś się zalęgnie potwór, a w okolicy bohaterów jak na lekarstwo. Do walki z obrażonymi chłopami paladynów się nie wysyła, od tego są policja i sądy. Czy tobie się może wydaje, że my tu mamy brud, smród, ubóstwo, a nasi chłopi rok w rok urządzają bunty z głodu? Wręcz przeciwnie, całkiem nieźle im się żyje. Nasz kraj jest bogaty, nie musimy zdzierać z ludu niebotycznych podatków. 
– To miło... – westchnęła Olga. – Ja mieszkałam w biednym. Ale dobrze, nie rozmawiajmy o tym. Lepiej mi jeszcze coś opowiedz. Na przykład... te książki. To twoje? 
Lubisz czytać? Bo ja bardzo. 
– Możesz korzystać z mojej biblioteki – zaproponował Elmar – gdy już się nauczysz czytać. 
– Przecież umiem. 
– Niestety, tu czytania będziesz musiała się nauczyć od podstaw. To nie będzie szczególnie trudne, po prostu poznasz nowy alfabet. Wszyscy przesiedleńcy się szybko uczą. 
Ale to później, poza tym to już zadanie Żaka. On wie, jak się do tego zabrać, ma doświadczenie... 
– A kim jest Żak? 
– Królewskim błaznem. Zajmuje się też przystosowaniem przesiedleńców. Spodoba ci się, to równy gość i wręcz niesamowicie do ciebie podobny. Ma tak samo śmieszną wymowę. 
Poza tym, jest czarujący, dzięki czemu ludzie łatwo znajdują z nim wspólny język. 
– A wielu tu macie takich jak ja? 
– Takich jak ty to w zasadzie wcale – roześmiał się Elmar. – A przesiedleńców jako takich... Dokładnie nie wiem. Teresę pewnie poznasz. Jeszcze jest pani Goldberg, szacowna starsza matrona, pracuje jako księgowa w urzędzie skarbowym. Szellar ją bardzo sobie ceni. 
Była jeszcze jakaś chłopka, ale wyszła za mąż i wyjechała na wieś... Wydaje mi się, że kobiet więcej nie ma. Z mężczyzn nie znam wszystkich. Po pierwsze, pan Habbard. Wydaje mi się, że żył w tych samych czasach co ty, może dziesięć do dwudziestu lat różnicy. Niestety, jest koszmarnym draniem, więc lepiej uważaj na niego. Po drugie, Dick. Pracuje jako bramkarz w Księżycowym Smoku. To strasznie zabawna historia, opowiem ci kiedyś. No i Mark. 
Pochodzi z jakichś starych czasów. Dobrze włada mieczem, a teraz służy w straży królewskiej. Wszystkich dokładnie nie pamiętam. O tych, którzy nie zdołali się przystosować, nie będę ci opowiadał, nie chcę cię niepotrzebnie straszyć. 
– A to się zdarza? A co to znaczy, że nie zdołali się przystosować? 
– Tobie to nie grozi. Jesteś cywilizowaną, wykształconą dziewczyną, zdolną zrozumieć, że oprócz twojego spojrzenia na świat istnieją również inne. A jako przykład mogę podać chociażby fanatyka religijnego z waszego średniowiecza, który zaczął tworzyć zakon rycerski i głosić straszne rzeczy. To wszystko bardzo smutno się skończyło – sądem i szubienicą. 
Nasze chrześcijańskie zakony same zwróciły się do króla z prośbą o interwencję, ponieważ ten przesiedleniec dyskredytował chrześcijaństwo. 
– A macie tu chrześcijan? – zdziwiła się dziewczyna. 
– Mamy, ale zupełnie innych niż wy. To zwykła szkoła mistyczna, taka jak wiele innych, pokojowa i niegroźna. Wiem, co się u was stało, Żak mi opowiadał. Koszmarna historia. Kto by mógł pomyśleć, że od takich drobiazgów czasami zależą losy świata... 
– A co się stało u was? 
– Bardzo utalentowany mistyk stworzył kiedyś własną szkołę, wyuczył uczniów, dokonał wielu szlachetnych czynów. Żył długo i szczęśliwie, po czym zginął w podeszłym wieku, ratując ucznia, który wpakował się w kłopoty. Żadnej spiskującej konkurencji, zdradzających uczniów, krzyży i innego męczeństwa... Olgo, a lubisz wiersze? 
– Lubię – chętnie przyznała dziewczyna. – Z przyjemnością posłucham, jeżeli mi jakieś przeczytasz na głos, skoro znów zostałam analfabetką. A jeśli chcesz, mogę się odwdzięczyć. 
Mam w plecaku książki, poezja też się znajdzie. 
– No to może po kolei – zaproponował Elmar, który miał ochotę na jedno i na drugie. 
Świt zastał ich podczas zgłębiania lirycznych wynurzeń poetów. Wraz z promieniami słońca wróciła Azille. Stanęła w drzwiach, jak zawsze bezgłośnie, lekko przechylając głowę. 
– Dzień dobry – powiedziała cicho. – Masz gości? 
Elmar odłożył książkę i wstał, by przywitać nimfę. Dopiero wtedy spostrzegł, że ostatnia butelka była stanowczo zbyteczna. 
– Dzień dobry, Azille – odparł delikatnie, obejmując ukochaną i tuląc ją do piersi. – To nie gość, a niewielka przysługa ku chwale Korony, którą podrzucił mi ukochany kuzyn. 
Poznajcie się, to Olga, a to moja Azille. 
– Cześć! – radośnie odezwała się Olga i również wstała. – Elmarze, czy tobie też się wydaje, że ta ostatnia butelka była gwoździem do trumny? 
– Mnie się wydaje – roześmiała się nimfa – że tymi gwoździami były ostatnie trzy. 
– Olga jest przesiedleńcem – wyjaśnił Elmar. – Mafiej ściągnął ją do nas tej nocy. Żak ma własne kłopoty na głowie, dlatego król polecił mi się nią zająć. 
– Tej nocy? – Azille lekko uniosła brwi. – A pić zaczęliście, gdy tylko znaleźliście się w domu? 
– Właśnie! 
– Tak sądziłam. 
– To może otworzymy jeszcze butelkę i posiedzimy we trójkę?... 
– A może spokojnie pójdziemy spać? Wydaje mi się, że chwilowo macie dość. 
Posiedzimy sobie wieczorem. 
– To chyba dobry pomysł – poparła ją Olga. – Bo coś mi się wydaje, że mam nieźle w czubie... 


* * *
 Po paru dniach znalazłem brakujący kabel. Wypatroszyłem jedno z urządzeń ze składu i znalazłem w nim wszystko, czego potrzebowałem. Nadal mnie ciekawi, skąd oni je wzięli, przecież w chwili przemieszczenia Castel Milagro na pewno nie powinno go być w budynku. 
Dokładnie tak samo, jak nie powinno być T-kabiny. W dwudziestym pierwszym wieku jeszcze nie mieli T-kabin. Pozostało mi tylko ponownie włamać się do centrum, podłączyć do T-kabiny, a przy okazji sprawdzić, gdzie są detonatory. Tak też zrobiłem. Strasznie się balem, że szlachetny doradca w międzyczasie wymyśli kolejny zajmujący eksperyment z moją psychiką, która zdążyła się poważnie zachwiać w posadach. Do tej pory nie wiem, jakim cudem mnie złapali. Na moim piętrze nie było ochrony, mogłem robić na korytarzu wszystko, co chciałem. Ochrona stała tylko przy samym wyjściu, ale stamtąd nie widzieli drzwi centrum... Prawdopodobnie zostawiłem jakieś ślady w systemie albo któryś z pozostałych techników coś zauważył i doniósł. Bo tam byli inni tacy jak ja. Konstruktor, już całkiem bez piątej klepki, który całkiem serio współpracował z „nową ojczyzną” i budował, uwaga, czołgi. Czołgi, armaty, karabiny i mnóstwo innych strzelających cudeniek. Dwóch wiecznie pijanych kumpli – spec od elektroniki i operator, którzy serwisowali system i generator. Nie bardzo dało się z nimi dogadać, ani razu nie widziałem ich trzeźwych. A jeszcze z innym nie chciałem w ogóle gadać, żeby mnie nie zdemaskował. Nie wiem, czemu wpadłem. 
To miał być mój ostatni dzień w Castel Milagro – okazało się, że detonatory przesiedleńców również są przechowywane w centrum, w specjalnym kontenerze. Nie wraz z tymi należącymi do innych więźniów, tylko osobno i za mocniejszą betonką. Kolczatki w tamtych czasach jeszcze nie wymyślono, ale betonka to też niezbyt przyjemna sprawa, bez bomby jej nie złamiesz. Bombę napisałem z samego rana. Znaczy, nie dosłownie, wszystko sobie poukładałem w głowie, bo nie miałem na czym pisać... W nocy zamierzałem zabrać swój detonator, wyłączyć strefę i zwiać przez T-kabinę. Wszystko jedno, dokąd. Ale gdzieś się przeliczyłem. 
Nie pamiętam dokładnie, co mówił, tak mnie skręcało ze strachu. Nawet niespecjalnie słuchałem, tylko sobie wyobrażałem, co mi zaraz zrobi. Z jakiegoś powodu najbardziej się bałem tej maszynki do krojenia chleba, nawet nie wiem, dlaczego. Ale doradca zdecydował, że jestem jednak cennym nabytkiem i nie należy mnie uszkadzać. Parę razy dał mi w twarz tak od serca i zawlókł do jakiejś celi. A w zasadzie wydał rozkaz, zawlokło mnie tam dwóch strażników. 
Tam już czekali starzy znajomi – kat, który tak bardzo chciał, żeby mnie mu oddano, i chłopak z tatuażem. Poznałem go właśnie dzięki niemu, bo twarzy już w ogóle nie miał... 
– No to co, maestro? – zwrócił się do niego doradca Blaj. – Nie zmienił pan zdania? Bo jeszcze pan może. 
Milczał. Wtedy doradca wskazał więźnia i zwrócił się do kata:
– Jest twój. Na dobę. Jeśli przeżyje, zaprowadzisz go do celi numer trzynaście. Tego – 
wskazał mnie – nie rusz. Niech patrzy. Może oddam ci go potem, jeśli się nie dogadamy. 
Ot, rzucił delikatną aluzję i wyszedł. Strażnicy szybko skuli mnie łańcuchami na rękach i szyi, żebym im nigdzie nie uciekł, i również opuścili pomieszczenie. 
Pewnie nigdy nie widziałaś maniakalnego sadysty w akcji? Aż do tamtej chwili ja też nie widziałem. Jakim cudem on w ogóle żył między ludźmi? Jego samego należałoby zakuć w łańcuchy, psychopata i zboczeniec... A może doradca Blaj trzymał go, bo był dobrym katem? I dokarmiał więźniami, żeby się nie rzucał na innych ludzi? Nie wiem. I nie chcę wiedzieć. 
Jak się stamtąd wydostałem? Rozumiem, że nie chcesz słuchać o sadyście. Nawet nie zamierzałem ci opowiadać ze szczegółami. A dalej było tak... 
Oczywiście nie słyszałaś o syndromie berserka. To było jakieś sto lat po tobie. Muszę ci o tym opowiedzieć, inaczej nie zdołam wytłumaczyć, jak się stamtąd wydostałem. Było to w połowie dwudziestego pierwszego wieku. Próbowano wtedy stworzyć żołnierzy idealnych. 
Pewien nawiedzony genetyk wymyślił sposób ulepszenia ludzkiej natury za pomocą ukierunkowanej mutagenezy. Na dobry początek sprawdził go na własnych dzieciach. Nie zdążył nawet opracować wyników – doszło do eksplozji, w wyniku której nic nie zostało ani z laboratorium, ani z dokumentacji, ani z niego samego. Może to jego konkurenci się postarali, a może sam czegoś nie dopilnował. Siedmiu czy ośmiu jego synów, których poddał swoim eksperymentom, rozpierzchło się po świecie, spłodziło dzieci – i wtedy się okazało, że ten zmutowany gen się dziedziczy. Jak on działa? Nosiciel jest normalnym człowiekiem, ale z kilkoma małymi modyfikacjami, takimi jak zwiększona odporność na dowolne oddziaływania zewnętrzne, szybsza reakcja, mocniejsze kości i tak dalej. Ale nie to jest najważniejsze. W 
odpowiedniej chwili w nosicielu genu dokonywała się pewna transformacja i ten zmieniał się w supermana – stawał się nieludzko silny, zwinny i celny. I niezwykle agresywny. To ma jakiś związek z dopływem adrenaliny i pamięcią genetyczną... Nie wiem, nie jestem medykiem. W 
pierwszym pokoleniu ta transformacja pozostawała pod całkowitą kontrolą. W drugim następowała tylko w sytuacjach wzmożonego stresu. W następnych – jeszcze 
 rzadziej... 
Pamiętasz, mówiłem ci o swojej ksywce? Jeden z synów szalonego genetyka został pisarzem i wydał parę autobiograficznych powieści o sobie i swoich braciach. Nazywał się Żak Renoir. 
Jego główny bohater jest czarującym chłopaczkiem, takim jak ja, dlatego mnie tak przezwano. A zgodnie z niesprawdzonymi danymi, był też moim dalekim przodkiem. Choć tak właściwie te dane można już uznać za sprawdzone i w pełni wiarygodne. Syndrom berserka się we mnie uaktywnił. 
Nie mam pojęcia, dlaczego wcześniej nie wylazł. Bywałem w takich tarapatach, że każdy inny na moim miejscu już dawno by się transformował. Tylko tego, co się stało w Castel Milagro, wystarczyłoby z nawiązką. A mnie się nie udawało. Może to strach przeszkadzał? Nie powinien, ludzie zwykle się transformowali właśnie pod jego wpływem... 
Nie wiem. I nie mam pojęcia, jak to się wszystko stało. Stałem w tych łańcuchach i tuliłem się przerażony do ściany. Oczy zamknąłem prawie natychmiast, żeby niczego nie widzieć, ale i tak doskonale wszystko słyszałem. Włosy mi dęba stawały, zwłaszcza gdy wyobrażałem sobie bardzo wyraźnie siebie na miejscu chłopaka z tatuażem, jak pochylają mnie tak jak jego i rżną, przy okazji rysując mi nożem wzorki na plecach, albo robią coś równie bolesnego. 
Stałem tam, z zamkniętymi oczami, śmiertelnie przerażony i nagle poczułem, że wzbiera we mnie wściekłość. Cholera wie, skąd się wzięła, nigdy nie potrafiłem się naprawdę wkurzyć... 
A kiedy zmieszała się ze strachem, coś się ze mną stało. Poczułem, że mam siłę rozerwać te łańcuchy i się uwolnić. I że chcę mordować. To nie był żaden morderczy szał, doskonale wiedziałem, co robię, do tej pory wszystko pamiętam, ale to było... jak gdybym nagle stał się kimś innym. 
I już niczego się nie bałem. 
Pewnie nie uwierzysz, ale kata rozerwałem gołymi rękoma, chociaż mogłem po prostu skręcić mu kark. Nie wiem, skąd się we mnie wzięła taka żądza krwi. A potem złapałem okaleczonego chłopaka, wybrałem z narzędzi tortur coś większego i wyszedłem na korytarz. 
Nikt nawet nie pomyślał, kim jestem i dokąd idę, nie spróbował mnie powstrzymać. Do przejścia miałem może jakieś dwadzieścia metrów. Strażnicy nie zdążyli się połapać, co się stało... A prawdę mówiąc, sam też nie zdążyłem. Moje ciało poruszało się samo, i to szybciej, niż ja myślałem. Jeden ruch obu rąk równocześnie – ten po lewej ma złamany kark, ten po prawej śmiertelną ranę zadaną narzędziem, które ze sobą zabrałem. Obaj leżą i się nie ruszają, a do mnie dopiero zaczyna docierać, co zrobiłem. 
Dotarłem na swoje piętro. Zabrałem z warsztatu kabel i poszedłem do centrum sterowania. Zdążyłem jeszcze podeprzeć drzwi sejfem i innymi meblami, po czym moje bohaterskie przygody się skończyły. Oczywiście, gdy tylko doszedłem do siebie, natychmiast zwymiotowałem, nie ruszając się nawet spod drzwi i próbując przynajmniej nie zemdleć, bo wtedy wszystko by było stracone. A potem rzuciłem się do komputera... Nie będę ci tłumaczyć, jak się łamie betonkę czy programuje T-kabinę, i tak nie zrozumiesz... Pamiętam jedno – kiedy się użerałem z klawiaturą, przypominałem sobie naszych biednych przodków i zrobiło mi się ich bardzo żal. Przecież oni musieli wszystko robić na tych antykach! T-kabina? 
Widziałaś, jak magowie to robią? Jak się teleportują? W T-kabinie wygląda to tak samo, tylko bez magii. Tak, każdy. I ty też, jeśli nauczysz się programować... Najbardziej zdziwiło mnie, że z tej kabiny wyjścia prowadziły tylko do tego świata. Przecież to kompletny absurd! Jeżeli tu istnieją T-kabiny, to muszą pochodzić z naszego świata i przynajmniej jedna powinna też tam prowadzić. Ale nic z tego. Próbowałem wybrać chociaż jeden znajomy kod, ale wciąż wyskakiwał BRAK DOSTĘPU. Na korytarzu słychać już było krzyki i łomotania. Strażnicy zabierali się do wyważania drzwi i nie miałem czasu, by próbować przez gniazdo. Włączyłem mapę dostępnych punktów i rzuciłem się do mojego towarzysza, który siedział na podłodze i patrzył na mnie, jakby wyrosły mi rogi. 
– Idziemy! – zacząłem stawiać go na nogi. 
– Dokąd? – wychrypiał. 
– Tu. – Zaciągnąłem go do kabiny i pchnąłem nosem w mapę. – Jesteś miejscowy, znasz geografię? Dokąd mamy uciekać, żeby się do nas nie dobrali? Gdzie nam pomogą? 
Wskazał mi jeden z punktów. 
– Zielone Góry... Idź tam. Tam są rebelianci. Pomogą. A mnie dobij. Proszę. 
Jak myślisz, uwierzyłby mi, gdybym mu zaczął tłumaczyć, że nie mogę? Niczego nie wyjaśniałem, tylko wepchnąłem go do kabiny i wklepałem kod. Potem wróciłem do pokoju, wydarłem płytę przejściową z bebechami i wpakowałem za pazuchę. Jeszcze przywaliłem dla pewności krzesłem w monitor i rozwaliłem bebechy w drobny mak, żeby nikt więcej nie wykorzystał T-kabiny. Zdążyliśmy zwiać w ostatniej chwili, gdy drzwi zostały wyważone, a sejf z łomotem runął na podłogę. 
Kabina, do której nas przerzuciło, tkwiła w jakiejś jaskini. I, co przeraziło mnie najbardziej, w jaskini bez wyjścia. A tak, bez wyjścia i bez wejścia. Ot, malutka jaskinia z T-kabiną, a jak się z niej wychodzi – nie wiadomo. Próbowałem wypytać mojego towarzysza, ale niczego sensownego nie powiedział. Słowem się już nie odezwał. Moim zdaniem, w końcu odbiło mu do reszty... i jak najbardziej go rozumiem. Ze mną pewnie byłoby tak samo, zresztą i tak długo wytrzymał. Poszperałem po kątach, usiłując znaleźć wyjście, ale bez skutku... Potem jeszcze raz spróbowałem dostać się do mojego świata – i znowu nic. Nawet wtyczka nic nie dała, aż w końcu w kontrolce spaliły się bezpieczniki i straciłem jakąkolwiek możliwość wydostania się z jaskini. Dwa dni spędziłem bez jedzenia i wody w towarzystwie szurniętego Mistralijczyka, który leżał w kącie nieprzytomny i albo coś bredził, albo odzyskiwał jasność umysłu i błagał, żebym go dobił. Jakim cudem sam od tego nie zwariowałem, do tej pory nie rozumiem. 
Trzeciego dnia stał się cud. Jaskinia stanęła otworem i do środka wszedł jakiś człowiek. 
Najpierw pomyślałem, że już całkiem straciłem rozum, ale nie – po prostu nie udało mi się odkryć mechanizmu przesuwającego tę jebaną ściankę. Staruszek tak się wystraszył na nasz widok, że prawie dostał zawału. Ale gdy zobaczył, kto leży na podłodze, ucieszył się niesamowicie, wziął mojego towarzysza na ręce jak rodzone dziecko i pociągnął mnie za sobą. Jak się potem okazało, szukał tego biedaka długo i bezskutecznie... Nie, nie wiem, co się z nim stało, gdzie jest teraz i czy w ogóle przeżył... Nawet jeśli przeżył, nikt więcej o nim nie słyszał. Może do tej pory tkwi w psychiatryku, czy gdzie tam trzymają świrów. A może doszedł do siebie, tylko się nie pokazuje ludziom. Pewnie słyszałaś, jaki był przedtem – 
piękniś, złoty głos Mistralii, kobiety mu same pchały się w ramiona, pierwszy chłopak we wsi, a tu tak go zeszpecili, że strach było patrzeć... A poza tym, dla muzyka utrata ręki to tragedia! Do tej pory czasem mi się śni. Ile razy król próbował mi rozsądnie i logicznie tłumaczyć, że i tak nie mogłem nic zrobić, że jeżeli pan doradca już postanowił uciąć komuś rękę, to i beze mnie by to zrobił... ale żadne wyjaśnienia nie pomagają. Pewnie już mi się ta piąta klepka obluzowała. Poczucie winy... Chyba właśnie dlatego go ze sobą wlokłem. 
Podświadomie pragnąłem coś dla niego zrobić. Bo w trakcie transformacji ludzie z syndromem berserka zwykle tak nie robią, nie ratują postronnych osób... A mnie się jakimś cudem udało... 
Staruszek zmusił mnie jeszcze, żebym wymienił bezpieczniki w kontrolce. Przy okazji dowiedziałem się wielu pożytecznych rzeczy, zwłaszcza o przemieszczeniach. Kiedy się dowiedziałem, że już mnie w domu dawno pochowano, zrobiło mi się jakoś nieswojo... Ale nawet nie o to chodzi. Okazało się, że jak bym się nie starał, i tak do domu już nigdy nie wrócę. Ani przez T-kabinę, ani w żaden inny sposób. Tam umarłem i przemieściłem się tutaj, drogi powrotnej nie ma. Zapytałem staruszka, co w takim razie mam robić, a on mi poradził 
iść do Ortami. Pieszo, przez góry, bo nie zamierzał zdradzać każdej napotkanej osobie, gdzie w Ortanie znajdują się kabiny – szczególnie osobie takiej jak ja, którą wystarczy tylko dokładniej wypytać, żeby natychmiast wszystko wyśpiewała jak na spowiedzi. 
Zaproponował, żebym został u nich, ale nie chciałem. Może i dobre chłopaki z tych rebeliantów, ale bałem się zostawać w tym kraju. Ruszyłem więc do Ortanu i tu już zostałem. 
Czemu? Z powodu króla. Zaprzyjaźniliśmy się, zaproponował, żebym został. Gdzie indziej miałem pójść? 
Tak właśnie tu trafiłem. Detonator zgubiłem w górach. Czasem o nim zapominam, a czasem... Przecież nawet nie wiem, jak działa, co się ze mną stanie, jeśli zamoknie albo spadnie na niego jakiś kamień... Albo jeżeli ktoś go znajdzie i zacznie przy nim grzebać... 
Lepiej o tym nie myśleć. 
Jak się zaprzyjaźniłem z królem? A mogę ci opowiedzieć następnym razem? W tej historii nie ma już niczego strasznego, tamtych wspomnień się nie boję. Tylko muszę najpierw króla zapytać o zgodę, może chciałby jakieś szczegóły zachować w tajemnicy. 
Inaczej wypaplam wszystko... 
Pokrótce? 
Pokrótce – spodobał mi się ten nasz król. Wtedy co prawda jeszcze nim nie był, ale tak go z przyzwyczajenia nazywam. Równy gość, spodobał mi się, nie wiem, czemu się go tak boisz. Może gdybyśmy się spotkali w innych okolicznościach, uznałbym go za zimnego i okrutnego nudziarza, tak jak niemal wszyscy. A co, może nie? Przecież skarbnik uważa go za potwora. Miałem szczęście i poznałem króla, kiedy pokazał się z tej najbardziej ludzkiej strony. I naprawdę mi się spodobał, a ja jemu. Chyba. Albo padłem ofiarą jego patologicznej wręcz ciekawości, nie wiem. Zaprzyjaźniliśmy się i tyle. Co w tym takiego? O, właśnie, nie wiedzieć czemu wszyscy tak myślą. I dlatego królowie mają takie problemy ze znajdywaniem przyjaciół. A co, oni to niby ludźmi nie są? Nie wiem, może tu wszyscy naprawdę uważają, że król Szellar ma odchyły, ale tak na moje oko jest tu jedynym normalnym człowiekiem zdolnym do myślenia bez uprzedzeń... Chodź, odprowadzę cię już do domu, przecież masz dziś egzamin... Mam po ciebie potem przyjść? Będę czekał na ulicy. Nie, nie wejdę do środka, tam u was, na tej waszej chirurgii... Ja się boję. Sama wiesz. 


* * *
 Koło dziewiątej nad ranem Elmara obudziły wrzaski pod oknami. Z trudem podniósł 
tętniącą bólem głowę, wsłuchał się i rozpoznał głos hrabiego Orri, który walił mieczem o tarczę i wydzierał się na całe gardło:
– Elmarze! Hej, bohaterze! Pobudka! Dość tego wylegiwania! Wezwanie! 
– Znowu! – wyjęczał książę-bastard, z powrotem opadając na poduszkę. – Thankwarra! 
Znowu mam się wlec gdzieś bladym świtem, pędzić jak ten głupek, machać mieczem... 
Azille, powiedz mu, żeby się tak nie darł, już się zbieram... 
Nimfa roześmiała się, wyskoczyła spod kołdry i otworzyła okno na oścież. 
– Dzień dobry, hrabio! Elmar już wstaje! 
– Dzień dobry, niezrównana Azille! – zapiał pod oknem bohaterski paladyn. – A z jakiej mańki on jeszcze śpi? 
– Spędził noc w towarzystwie kieliszka! – wyjaśniła Azille, zerknęła na Elmara, po czym dodała: – I jeszcze go nie odespał. 
– Elmarze! – ryknął w odpowiedzi hrabia. – Wybacz, ale musimy ruszać! 
Książę-bastard z jękiem spełzł z łóżka i podszedł do okna. 
– To pilne? – zapytał pochmurnie, wyglądając na ulicę. Jesienny chłód lekko odświeżył 
jego skacowaną głowę, ale za to w jednej chwili zmroził całą resztę. Hrabia Orri w pełnym rynsztunku harcował pod oknem w oczekiwaniu na zaspanego dowódcę. 
– Tak pilne, jak tylko się da – odparł. – Już się prawie wszyscy zebrali, czekamy tylko na ciebie, Lawrisa i Mansora. 
– A co się dzieje? 
– Mówią, że stado dzikich trolli, ale dokładnie nie wiadomo. 
– Stado? Thankwarra... I co, nie mają tam w okolicy ani jednego bohatera? Żeby nas ściągać z powodu takiego drobiazgu! Dwóch magów bojowych by sobie poradziło... Zaraz do was dołączę, czekajcie. 
Zamknął okno, otworzył na oścież drzwi i ryknął prosto w pustkę korytarza:
– Ilas! Zbroja podróżna i broń! – Następnie odwrócił się do Azille i poprosił: – Gdybyś mogła zejść do kuchni i kazać, żeby podano mi dużą karafkę soku i jakąś kanapkę... 
W łazience parę razy oblał się zimną wodą, postał chwilę, wsłuchując się we własny organizm, po czym zdecydowanym ruchem wpakował głowę prosto do miednicy. Zimna woda pomogła, ale nie na długo. Udało mu się odgonić sen, ale kac, jak podpowiadało Elmarowi bogate doświadczenie, nijak nie dawał się leczyć tą radykalną i szybką metodą. 
Pomyślał, że jeszcze przez pół dnia będzie w takim stanie trząść się w siodle, i doszedł do wniosku, że z tą kanapką to chyba jednak przeszarżował... 
Pędząc do sypialni po ubranie, książę-bastard wpadł na jakąś na wpół nagą pannę, która stała jak słup na środku korytarza i wytrzeszczała na niego oczy w niemym zachwycie. 
– No i czego stoisz na drodze? – burknął, odsuwając ją na bok. – Ubierz się no i zajmij jakąś robotą... – Próbował przypomnieć sobie, kiedy to jego majordomus przyjmował nową służącą. Chyba w ogóle?... Po paru sekundach temat w ogóle wyleciał mu z głowy, wyparty przez inne zmartwienia. 
Przez kolejnych dwadzieścia minut w domu panował chaos: słudzy latali jak postrzelone gobliny, szukając albo zagubionego przez pana drugiego buta, albo czystej koszuli wymaganego koloru. Sam książę klął w barbarzyńskim narzeczu i skakał na jednej nodze, próbując jednocześnie założyć spodnie i się uczesać. Zaspany Ilas miotał się po zbrojowni w poszukiwaniu pańskiego hełmu, który też gdzieś wsiąkł, i w pośpiechu przecierał szmatką pancerz, żeby ten przynajmniej odrobinę błyszczał. 
Koniec końców wszystko, co było potrzebne, zostało znalezione, ubrane i przypięte, a pierwszy paladyn Korony z trudem wdrapał się na konia, nadal próbując dojść do siebie. 
– To co, gotowy? – uśmiechnął się hrabia Orri. – Jedziemy? 
Oddali honory niezrównanej Azille, która machała im chusteczką z ganku, i ruszyli galopem w kierunku kwatery głównej korpusu paladynów. 
– Keldonie, posłuchaj... – zagaił Elmar po przejechaniu połowy drogi. – A gdzie się niby wylęgły te dzikie trolle, że ich do tej pory nikt nie zauważył? Może to zwykłe osiadłe, a komuś się po prostu pomyliło? 
– Nie wiem – wzruszył ramionami hrabia. – Ale atakują ludzi, a to oznacza, że są dzikie. 
– Duże stado? 
– Dwa dorosłe samce, trzy samice, troje młodych i jeden całkiem mały. 
– Toż to kompletna bzdura! Jakim cudem nikt ich nigdy nie widział, a w międzyczasie już im młode podrosły? Gdzie to się wszystko stało? 
– A jak myślisz? Oczywiście na przedgórzach, w Sorello. 
– To już wszystko rozumiem... Baron Sorello jest taki sam jak jego szeryf, kaczki bliźniaczki... Nawet gdyby im się smoki zalęgły, pewnie by tego nie zauważyli. A nawet gdyby, przez pół roku by dywagowali, meldować do stolicy, czy się samo jakoś rozwiąże? 
– Ano... – prychnął hrabia. – Rozejdzie się po kościach... Ale jak już uznają, że trzeba meldować, to sieją od razu taką panikę, że wzywają ze stolicy cały korpus paladynów, chociaż, jak sam słusznie zauważyłeś, para dobrych magów bojowych miałaby znacznie więcej sensu. Nie przejmuj się, szybko to załatwimy, może nawet wrócimy jeszcze wieczorem. 
– Tobie to dobrze... – westchnął Elmar. – A ja wczoraj z lekka przesadziłem i teraz jak tylko pomyślę, że czeka mnie ta niewysłowiona przyjemność ganiania trolli i wdychania ich niepowtarzalnego aromatu... 
– No to cię postawimy w tylnych szeregach, koło kuchni – roześmiał się Keldon Orri, wesoło klepiąc towarzysza po ramieniu. – Wszyscy lubimy wypić i rozumiemy twój stan. A przy okazji, posłuchaj nowego kawału! 
Elmar słuchał jednym uchem i próbował dojść, co jest z nim nie tak. Wciąż miał 
wrażenie, że czegoś mu brakuje. Obejrzał pancerz i broń – wszystko było na miejscu i w najlepszym porządku, a on nadal czuł, że o czymś zapomniał. 
Na placu przed kwaterą główną już ustawił się cały korpus – stu pięćdziesięciu królewskich paladynów, wyborowa gwardia, elitarne wojsko. Prawie połowa z nich – to bohaterowie. Duma Korony, sława ojczyzny... I po cholerę było zbierać taką armię na jedno nieszczęsne stado trolli? Każdy z tu obecnych nie zostawiłby po takim przeciwniku mokrej plamy, nawet gdyby walczył w pojedynkę. Oczywiście, uzbrojony nie w miecz, a na przykład w dobrą maczugę... Albo kilku magów bojowych, najchętniej żywiołowców, speców od ognia... I wszystko by było w najlepszym porządku – i przerażonego barona Sorello by uspokoili, i nieszczęsny pierwszy paladyn miałby szansę się normalnie wyspać. Nie, nie żeby miał coś przeciw gimnastyce, ale przecież nie w takim stanie! 
Zaspanego dowódcę powitano honorami i głośnym śmiechem. 
– Witaj, dzielny bohaterze! – ryknęli jednym głosem i Elmar zrozumiał, że przez co najmniej dwie najbliższe godziny będzie musiał wysłuchiwać żartów towarzyszy na temat jego zdolności do spania, picia, jedzenia i innych rzeczy, chociaż „jedzenie i inne rzeczy” nie miały najmniejszego wpływu na to, że zaspał. Odpowiedział na powitanie i zauważył 
snujących się w pobliżu czterech magów teleportujących. To go ucieszyło niezmiernie – 
sprawa widać była pilna, co znaczyło, że nie musiał trząść się w siodle przez trzy doby. 
Magowie teleportują ich wprost do Sorello i jazdy zostanie tyle co nic. Czyli mógł jednak zjeść tę kanapkę... Na wspomnienie utraconego śniadania jego radość znacznie przygasła. A gdy przybyli na miejsce i posypały się pierwsze dowcipy, dobry nastrój księcia-bastarda minął 
bezpowrotnie. 
Oczywiście, zaczął jak zwykle kawaler Lawris, znany z tego, że psuł panny pęczkami, a do tego stroił sobie żarciki z czego popadło. 
– Coś długo spałeś – ukłuł smutnego księcia-bastarda. – Wracasz do zwyczajów z dzieciństwa czy miałeś upojną noc? 
– Sam się pojawiłeś jeszcze później niż ja – z niezadowoleniem odburknął Elmar, doskonale rozumiejąc, że to do bezwstydnego Lawrisa nie trafi. 
– Ale w moim przypadku to zrozumiałe – zgodził się kawaler bez krzty wstydu. – 
Wczoraj miałem zaszczyt zjeść kolację z olśniewającą Kamillą Tressone, tak więc zasnąłem dopiero o piątej nad ranem. A ty? 
– Ach! – westchnął hrabia Orri. – Czy można spać w nocy, gdy masz u boku niezrównaną Azille? 
Piękne oczy nimfy nie pozostawiły hrabiego obojętnym. Od dawna wzdychał bez nadziei, zazdroszcząc przyjacielowi. Sama Azille, jak na złość, nie obdarzyła go uwagą, tłumacząc w sposób jak zawsze mglisty i niezrozumiały: „Tobie to nie jest potrzebne”. Po części z zazdrości przyłączył się do żartownisia Lawrisa, choć zwykle nie wykazywał 
skłonności do znęcania się nad biednymi towarzyszami, których wyrywano z łóżka bladym świtem i wysyłano do boju z okrutnym kacem. 
– Odczepcie się ode mnie – warknął Elmar. – Już bez was pęka mi głowa... 
– A to o to chodzi! – zgodnym chórem zakrzyknęli paladyni i zarechotali tak, że aż ich konie się lekko spłoszyły. 
– Faktycznie – przypomniał sobie Orri. – Azille coś mówiła o jakichś nocnych kieliszkach... I gdzieś ty się tak uraczył, przyjacielu? 
– W domu – rzucił Elmar. – Azille wyszła, a myśmy siedzieli, pili... Zaraz, z kim ja wczoraj piłem?... 
Nastąpił kolejny wybuch śmiechu. Koń Elmara wierzgnął tak, że książę-bastard prawie wypadł z siodła. 
– Lepiej sobie przypomnij, przyjacielu! – wyjęczał kawaler Lawris. – Bo może to była dama? Może do tej pory śpi u ciebie w domu i nie wie, gdzie się podziałeś? 
– Jaka znowu dama? – ze złością warknął Elmar. Ten Lawris myśli tylko o jednym, ani trochę się nie przejmuje nadchodzącą bitwą! Gdyby go tak raz pchnąć samego nosem w trolla, może wtedy by zrozumiał... – Jak niby miałbym przez całą noc chlać wino z damą? Ale z kim ja w końcu piłem?... Thankwarra!!! – zawył nagle i uderzył się dłonią w czoło. Płytowa rękawica dźwięcznie szczęknęła o hełm, a w głowie bohatera zadzwoniło. – Zupełnie o niej zapomniałem! 
– Czyli jednak dama – wywnioskował kawaler Lawris. 
– Jaka tam dama! – jęknął Elmar. W końcu do niego dotarło, co to była za „nowa służąca”, na którą wpadł na korytarzu, i dlaczego przez cały ranek prześladowało go uczucie, że o czymś zapomniał. O bogowie, co za wstyd! Co ona teraz myśli o świecie, w którym nawet książęta z królewskim wychowaniem snują się golusieńcy po domu i pozwalają sobie na chamskie odzywki pod adresem dam, bo akurat im się zdarzyło na kacu zapomnieć, do kogo mówią! – A pocałujcie wy mnie w dupę z tymi waszymi damami! Król mi polecił zająć się przesiedlenką, a ja zabrałem ją do domu, upiłem i zapomniałem o niej na śmierć! 
Thankwarra... To na nią trafiłem na korytarzu... I na domiar złego wziąłem ją za nową służącą... 
– A co jej powiedziałeś? – natychmiast zaciekawił się Orri. 
– Nie pamiętam... Co to za różnica? Wystarczy, że byłem nagusieńki! 
– Biedna dziewczyna! – z radością zakrzyknął Lawris. – Jej serce złamane zostało na wieki! 
Elmar przygryzł język, przeklinając własną gadatliwość, ale było już za późno. 
Wyprawa zapowiadała się wesoło. 


* * *
 – Ależ on jest!... – kolejny już raz zachwyciła się Olga, prostując ramiona i ściskając pięści, żeby pokazać umięśnionego księcia. – Kulturyści to mu nawet do pięt nie dorastają! W 
życiu nie widziałam z bliska takiego faceta! 
– To prawda – uśmiechnęła się Azille. – Elmar jest piękny... Mówisz, że cię nie poznał? 
Na kacu bywa z nim jeszcze gorzej. 
– E tam, nie on jedyny. Zresztą sama uznałam, że to wszystko tylko zwidy po spożyciu i najpierw nie mogłam zrozumieć, co się z naszym akademikiem stało, a potem gdzie ja w ogóle jestem... Wychodzę na korytarz, idę do kuchni zapalić, patrzę – a tu drepta w moim kierunku gigantyczny bysio, nagi jak go Matka Natura stworzyła... Niczego sobie pobudka, co? 
Dziewczyny roześmiały się i wróciły do śniadania. Siedziały w kuchni na parapecie, by nie przeszkadzać kucharce, pochłaniały jajecznicę wprost z patelni i dobrze się bawiły, przypominając sobie szalony poranek. 
– A dokąd on się tak spieszył, że w całym domu był taki raban? – spytała Olga. 
– Na wyprawę – wyjaśniła nimfa. – Czasem ich wzywają pilnie, bez uprzedzenia i zwykle kończy się tak jak dziś. Ale to jeszcze nic, Elmar przynajmniej mieszka we własnym domu i zawsze można go tu znaleźć. A takiego Lawrisa co i raz trzeba szukać po rozmaitych burdelach... Co ja takiego śmiesznego powiedziałam? 
– Ojej... – ze śmiechu Olga zgięła się wpół. – Po prostu wyobraziłam sobie takie krzyki i łomot z samego ranka pod oknami dopiero co uśpionego burdelu... 
Azille również się roześmiała. 
– A ja sobie właśnie wyobraziłam, co będzie z Elmarem, jak już sobie przypomni, kim jesteś i co robisz u niego w domu. Z nim to tak zawsze – najpierw się upije, wytnie jakiś numer, a rano budzi się w nim królewskie wychowanie i okrutne wyrzuty sumienia. „Ojej, jak ja mogłem, ojoj, przecież jestem pierwszym paladynem, rety, to przecież takie niegodne, jak mi nie wstyd!” i tak dalej w ten deseń. Ależ będzie się gryzł, jak sobie przypomni, że król kazał mu się tobą zaopiekować, a on się ululał i o wszystkim zapomniał! A gdy jeszcze do niego dotrze, że cię porzucił na łaskę losu i nawet nie uprzedził sług, sumienie zeżre go żywcem. Ciekawe, czy pamięta, jak nas sobie przedstawił, wtedy nie byłoby aż tak źle... Ale za to jak sobie uświadomi, że przechadzał się nago po domu w obecności damy, do tego z innego świata, to już się całkiem spali ze wstydu. 
– Ach, jakież to niegodne! – zakrzyknęła Olga i dziewczyny ponownie się roześmiały. 
Kucharka spojrzała na nich z ukosa z wyraźną dezaprobatą. 
– No to co robimy? – spytała nimfa, gdy już zjadły śniadanie i skończyły się śmiać. – 
Nie wiesz przypadkiem, na czym polega przystosowanie przesiedleńców? Bo ja nie mam w tej kwestii żadnego doświadczenia. 
– A ja mam – zachichotała Olga. – Trzeba usiąść w bibliotece, przynieść możliwie dużo wina i przez całą noc pić. A przynajmniej taką metodę wybrał Elmar. 
– Ja tak nie umiem, nie zdołam tyle wypić. Pewnie ci trzeba coś opowiadać? Ale co na przykład? Co ci opowiadał Elmar? 
– O sobie, rodzinie królewskiej, elfach, swoim kuzynie... i klasycznej poezji. Pytałam go również o przygody, ale się okazał zbyt skromny i nie chciał o nich rozmawiać. Może ty mi opowiesz? 
– O przygodach... – Azille spoważniała i zerknęła na kucharkę. – Wiesz, chodźmy do biblioteki... Albo do twojego pokoju. Ty się będziesz zadomawiać, a ja ci to i owo opowiem. 


* * *
 – Dzień dobry, wasza królewska mość! – w drzwiach gabinetu ukazała się uśmiechnięta gęba Żaka. – Będę wam potrzebny? 
– Czekaj – krótko rzucił król, wskazując na kanapę i zwrócił się do sekretarza. – 
Przyjmę go jutro o dziewiątej rano. Dziś nie dam rady, do końca dnia będę w departamencie porządku i bezpieczeństwa. W razie czego niech mnie szukają u Flawiusza. O dziesiątej wieczorem przyjdź... nie, twój dzień pracy kończy się o ósmej, niech przyjdzie Antras. Tutaj, do gabinetu, trzeba będzie napisać parę listów. A teraz wezwij skarbnika z dokumentami, popracujemy nad budżetem na przyszły rok. Tylko niech weźmie liczydło, bo nie umie dodawać w pamięci, a potem trzeba przez pół godziny szukać jego błędów. Wszystko jasne? 
Wykonać. 
Sekretarz z ukłonem odstąpił od stołu, schował zapisane kartki do teczki, ponownie się ukłonił i wyszedł. 
– I jak? – zapytał król, gdy drzwi się zamknęły. – Pospałeś trochę? 
– Odrobinę – skinął Żak. – Jak już Teresa sobie poszła. 
– Opowiedziałeś? 
– Opowiedziałem – westchnął błazen. 
– Wszystko? 
– Nie. Do momentu, gdy trafiłem do Ortanu. Pomyślałem... że wasza królewska mość... 
– Że będę miał coś przeciwko? Przecież mówiłem, możesz opowiadać. 
– O wszystkim? O słoniach też? 
Król uśmiechnął się ze smutkiem. 
– I co wy wszyscy się tak czepiliście tych słoni? Bardzo milutkie zwierzątka, niczego w nich takiego strasznego nie było... Przecież opowiedziałeś jej o krajarce do chleba? I o zdolności do transformacji? I o strachu? Bo opowiedziałeś, nie krępowałeś się? 
– Opowiedziałem – nachmurzył się Żak. 
– I jak zareagowała? 
– Było jej mnie bardzo żal. 
– Skoro już zdecydowałeś się po raz drugi prosić mnie o pozwolenie... – Król w zamyśleniu obrócił w rękach ołówek. – Wiesz, że mogę być czemuś przeciwny, ale nie potrafisz określić, czemu dokładnie, więc od razu przychodzą ci na myśl te nieszczęsne słonie. A tak naprawdę nie chodzi o to, że chciałbym zataić jakieś fakty ze swojej biografii. 
Nie zrobiłem nic, czego miałbym się wstydzić. Ale znając ciebie... chyba powinienem narzucić ci jedno ograniczenie. Jedyne. Jeżeli twojej dziewczynie zrobi się mnie żal, ciężko się na ciebie obrażę. Rozumiesz? 
– Rozumiem – westchnął Żak. – Ale stawiacie przede mną zadanie nie do wykonania. 
Nawet jeżeli miałbym wyliczać same suche fakty, nie wiem, czy zdołam to wszystko tak przedstawić, by nie wywołać współczucia dla was. 
– Nie potrafisz, to nie opowiadaj. Postawiłem ci warunek, a w jaki sposób zamierzasz się do niego zastosować, to już twoja sprawa. Koniec końców, nic się strasznego nie stanie, jeśli Teresa się nie dowie, jak się poznaliśmy. A jeżeli już tak bardzo chcesz jej o tym opowiedzieć, daruj sobie przynajmniej współczujące komentarze. Nie ma nic bardziej godnego pożałowania niż nieszczęśliwy król, nad którym litują się poddani. Zgadzasz się ze mną? 
– Wasza królewska mość przecież wiedzą – wzruszył ramionami Żak. 
– Czyli się nie zgadzasz – król ponownie uśmiechnął się ze smutkiem. – Tak właśnie myślałem. No dobrze, skończmy z tym. Jesteś w stanie pracować? 
– Oczywiście – z gotowością odezwał się Żak. – Trzeba nad czymś pomyśleć? Czy może opowiedzieć jakiś dowcip? 
– Nie... Czyżbym nie powiedział ci wczoraj? Pewnie zapomniałem. Mamy nową. 
– Kogo tym razem? 
– Młoda dziewczyna, koniec dwudziestego wieku, bardzo ciekawa. Spodoba ci się. Ma taką samą zabawną wymowę jak ty. 
– Chyba mamy szczęście do dwudziestego, nie sądzicie? To już czwarta. A gdzie jest w tej chwili? 
– U Elmara. Dlatego cię proszę, żebyś się nią zajął. Chciałem dać ci trochę odpocząć i powierzyłem ją Elmarowi, tylko że jego dziś rano wysłano na wyprawę. Tak więc bardzo cię przepraszam, ale mus to mus, trzeba pracować. 
– Jak trzeba, to trzeba. Uciekam w takim razie. 
– Uciekaj. A, Żak... Jeżeli znowu zaczną cię męczyć koszmary, nie krępuj się i przychodź z tym do mnie. Co prawda nie mogę ci obiecać słoni, ale spicie do nieprzytomności to już na pewno. 
– Dziękuję serdecznie, wasza królewska mość – roześmiał się Żak. – Ale co to za życie bez słoni? Bez słoni to się nijak nie da! 
Zwinnie podniósł się z kanapy, wystudiowanym gestem przekrzywił beret na bakier i wyślizgnął się za drzwi. Król patrzył za nim, w dalszym ciągu smutno uśmiechając się do własnych myśli. 
ROZDZIAŁ 3
Sytuacja w Ortanie się ustabilizowała. 
Szellar w całości kontroluje miasto. Nasza ingerencja
nie jest konieczna. Póki co, nikt nie podejmie się
prognozowania, jak te wydarzenia wpłyną
na życie polityczne kontynentu. 
Z raportu naczelnika
londryjskiego wywiadu
do króla Elwisa II
Doskonale pamiętał dzień, kiedy po raz pierwszy zobaczył tę dziwną postać. Co prawda, nie da się ukryć, ów dzień i tak należał do takich, których się nie zapomina. Szellar miał 
wtedy być obecny na przedstawieniu wystawianym z okazji zaręczyn kuzyna Intara i siedzieć z całą rodziną w loży królewskiej. Lecz na wieść o zagadkowym „znalezisku” ciekawość wzięła w nim górę. Zdecydował, że prędzej spóźni się na oficjalną uroczystość, ale zagadką się zajmie. Tym bardziej że jego pozycja pozwalała mu i na spóźnienia, i na opuszczanie wszelkich imprez w imię „interesów Korony”. A interesami Korony mógł nazwać cokolwiek 
– i tak nikt tego nie sprawdzał. 
Pierwsze, co rzuciło mu się w oczy na widok więźnia, to strach. Chłopak był śmiertelnie przerażony, i to najwyraźniej już od dawna. Dowódca patrolu, który pojmał go przy południowej granicy, twierdził, że młodzieniec balansował na skraju histerii. Nie pozwalał 
nikomu się do siebie zbliżyć, grożąc, że wysadzi wszystko w powietrze. W końcu udało się go przekonać, że nie są Mistralijczykami, a ortańską strażą graniczną. Z tego wynikało, że zbiegł 
z Mistralii i tam właśnie czymś go tak bardzo przestraszono. Ten fakt sam z siebie akurat nikogo nie zdziwił – stamtąd uciekał każdy, kto tylko mógł, gdyż w Mistralii zwyczajnie nie dawało się żyć. Dziwniejsze było co innego. Chłopak kompletnie nie umiał się odnaleźć w otaczającym świecie, mówił niezrozumiałe rzeczy i miał przy sobie kilka przedmiotów nieznanego pochodzenia, z którymi rozstał się bardzo niechętnie, prosząc, by nie ruszać ich ani nie rozkładać, bo może się zdarzyć coś nieprzyjemnego. Twardo odmówił złożenia jakichkolwiek wyjaśnień – powie wszystko jak na spowiedzi, ale tylko królowi, ponieważ całej reszty się boi i im nie ufa. Wszystkim, którzy mieli okazję się z nim zetknąć, wydało się, że najbardziej na świecie bał się trafić z powrotem do Mistralii. 
Szef departamentu porządku i bezpieczeństwa, książę Szellar, wyrobił sobie pierwsze wrażenie i natychmiast zamknął wizjer na drzwiach celi, żeby nie pomieszało się z natłokiem następnych. Potem odczekał chwilę, by je utrwalić. Zawsze bardzo poważnie traktował 
pierwsze wrażenie. Naczelnik królewskiej tajnej służby bezpieczeństwa z szacunkiem stał 
obok i czekał na rozkazy. 
Po chwili namysłu Szellar ponowie zajrzał przez wizjer. Więzień wzdrygnął się i odwrócił, słysząc dźwięk dobiegający od drzwi. Wyglądał na nie więcej jak dwadzieścia lat. 
Niewysoki, mocno zbudowany, w solidnie już podniszczonym uniformie mistralijskiej tajnej policji, bez znaków rozpoznawczych. Przyjemna, okrągła twarz o miękkich rysach – damy zwykle się takimi zachwycają i nazywają „słodziutkimi misiami” i „pysiaczkami”. Zwykle owe „misie” i „pysiaczki” łatwo pękają przy najlżejszym nawet nacisku. Aż dziw, że z nim były takie problemy, choć drżały mu usta, a oczy miał takie przerażone... 
Więzień patrzył w wizjer, zza którego go obserwowano, z dziwną mieszanką strachu, desperacji i nadziei. Budził sympatię, chociaż szefowi departamentu było daleko do takich skojarzeń, jak „misiaczek” czy „pysio”. 
– Przesłuchiwano go? – zapytał Szellar, zamykając wizjer. 
– Próbowaliśmy, lordzie szefie. Domaga się, by dopuszczono go do króla. Poza tym nic nie mówi. 
– Jakie metody perswazji stosowano? 
– Próbowaliśmy go straszyć i namawiać. Bez skutku. Już go czymś tak nastraszono, że nas się nie boi, a namowy nie rozumie. Co prawda, nie próbowaliśmy go bić. Nie miałem takiego rozkazu, a na własną odpowiedzialność uznałem to za niecelowe. Nie jest wrogo nastawiony, powiedziałbym, że wręcz przeciwnie, chce współpracować, zaś jedyne, co go powstrzymuje, to strach. Jeśli potraktujemy go z okrucieństwem, uzna nas za wrogów. A wiedza, którą posiada, faktycznie może okazać się istotna. 
– Rozumiem – przerwał mu szef departamentu. – Masz całkowitą rację, Flawiuszu. 
Można się z nim spokojnie dogadać po dobroci i spróbuję to zrobić sam. Oczywiście, nie warto fatygować jego królewskiej mości. Mam nadzieję, że ten uparty młodzieniec zadowoli się mną. A przy okazji, czy może wyjaśnił, czego konkretnie się tak boi? 
– Konkretnie tego, że ktoś z pracowników departamentu może pracować dla wywiadu mistralijskiego, a gdy tylko jego zeznania trafią do niewłaściwej osoby, ta przekaże informację o nim swoim szefom, którzy go znajdą, porwą i zrobią mu coś, o czym aż boi się myśleć. Mnie również nic nie powiedział. Mam go odprowadzić do sali? 
– Tak. Ale nie do sali przesłuchań, tylko do mojego gabinetu. 
– Rozkaz, lordzie szefie. 
* * *
– Witam. Nazywam się lord Szellar, i jestem szefem departamentu porządku i bezpieczeństwa. Proszę się przedstawić, porozmawiamy. 
– Nazywam się Żak – niechętnie odparł nastraszony chłopak i opuścił wzrok. – Już mówiłem, że opowiem wszystko tylko samemu królowi. 
– Panie Żak, król nie będzie z panem rozmawiał. Po prostu dlatego, że w ogóle nie zajmuje się sprawami wywiadu. To moja działka. Jeżeli to pana pocieszy, jestem członkiem rodziny królewskiej, księciem i czwartym w kolejności następcą tronu. Reprezentuję tutaj jego królewską mość, dlatego będzie pan rozmawiał właśnie ze mną. Nawet jeśli król zechce pana wysłuchać, albo zrobi to w mojej obecności, albo przekaże mi wszystkie informacje, których pan mu udzieli. Pana upór, by rozmawiać z nim osobiście, nie ma zatem najmniejszego sensu. 
Dziwny młody człowiek o imieniu Żak okazał się przerażony do tego stopnia, że przestał 
logicznie rozumować. Szellar walczył z nim przez dwie godziny, przemawiał mu do rozsądku, lekko straszył, otwarcie się podlizywał, zaczynał rozmowę na zupełnie inne tematy i próbował, krążąc naokoło, wyciągnąć z więźnia coś, co mogłoby mu posłużyć za punkt wyjścia – lecz z mizernymi rezultatami. Udało mu się jedynie stwierdzić z całą pewnością, że chłopak był przesiedleńcem. Liczył czas nie w księżycach, a w miesiącach, nie znał geografii i odwoływał się do boga w liczbie pojedynczej. Zapewne trafił w ręce mistralijskich służb specjalnych i został przez nie wykorzystany, i to w takiej dziedzinie, w której udało mu się zdobyć pełne wyobrażenie o ich metodach działania. Właśnie to go tak bardzo przeraziło. Co prawda, nie było do końca jasne, jak zdołał stamtąd uciec i dotrzeć do granicy z Ortanem, nie wpadając na buntowników. Możliwe jednak, że na nich też trafił, co jedynie wzmogło jego strach. To wszystko były wyłącznie zgadywanki, które jeszcze bardziej pobudzały wrodzoną ciekawość Szellara. Na ceremonię i tak był już spóźniony, uznał zatem, że może ją sobie całkiem darować i przycisnąć swego rozmówcę, bez względu na to, ile czasu by go to kosztowało. Właśnie zastanawiał się nad kolejnym wątkiem, gdy do gabinetu wdarł się Flawiusz. 
– Lordzie szefie! Wasza książęca mość! – rzucił w zdenerwowaniu i zaciął się, patrząc na przesłuchiwanego. – Lordzie szefie... nieszczęście... 
– Mów – skinął Szellar, zastanawiając się, co takiego musiało się stać, skoro zwykle spokojny Flawiusz wpadł w panikę. – Chyba, że to tajne? Jeśli informacja nie jest szczególnie poufna, wolałbym nie ciągać naszego gościa tam i z powrotem. 
– A co w tym niby poufnego, jak całe miasto wie... Koszmarna, potworna zbrodnia! W 
loży królewskiej niespodziewanie nastąpił wybuch!... 
– I? – Szef departamentu zastygł, czując, jak ogarnia go dotychczas nieznane mu odczucie. 
– Cała rodzina królewska zginęła. Wszyscy, którzy byli w loży. Jego królewska mość, dwaj pierwsi dziedzice, królowa Roana, młody książę Allear... 
– Czekaj... – Szellar przycisnął dłonie do twarzy i zamknął oczy, próbując pozbierać myśli. 
Już we wczesnym dzieciństwie uznano go za niezbyt normalnego. Przez pierwszy rok życia uważano, że jest opóźniony w rozwoju, ponieważ w ogóle się nie uśmiechał. Gdy mając rok i kilka księżyców, zaczął mówić, w dodatku od razu całymi zdaniami, stało się oczywiste, że z jego umysłem wszystko jest w porządku, a problem leży gdzie indziej. Licząc niewiele ponad dwa lata, książę nauczył się czytać, a zanim skończył cztery, opanował arytmetykę, wykazując się na dodatek fenomenalną pamięcią. Wówczas jednogłośnie uznano, że jego dziwactwa stanowią nierozerwalny element geniuszu – a były to dziwactwa zauważalne. 
Dziecko, które nigdy nie płacze ani się nie śmieje, niczego się nie boi i nikogo nie kocha, w żadnym razie nie może uchodzić za normalne. 
Szellar nauczył się śmiać, gdy miał jakieś piętnaście lat. Mniej więcej w tym samym czasie wykształciło się u niego poczucie humoru i poczucie więzi. Ale nadal nikt nigdy nie widział, by smucił się albo płakał, bał się albo gniewał. Zawsze zachowywał niezmienny spokój i powagę, przez co nauczyciele stawiali go za przykład kuzynom. Jedynie meistr Istran rwał włosy z głowy nad nieczułością młodego księcia i twierdził, że to bez wątpienia skutek klątwy, która kiedyś źle się skończy. Żaden mag nigdy jednak nie stwierdził, by takową rzeczywiście rzucono, chociaż niejednokrotnie badano zarówno Szellara, jak i jego ojca – 
świętej pamięci król również wyróżniał się niestandardowym zachowaniem. 
Proroctwo meistra prawie się spełniło, gdy pewnego dnia Szellar przypadkiem przechwycił emanację empaty żywiołowego. Cudze uczucie wdarło się do jego świadomości i przemknęło przez nią jak horda barbarzyńców przez uśpioną wioskę. Na szczęście meistr był 
w pobliżu i zdążył osłonić wychowanka przed emanacjami, zanim ten zemdlał, a potem prostymi i zrozumiałymi słowami wytłumaczył księciu, że jeżeli nie nauczy się czuć cokolwiek, może się to dla niego naprawdę źle skończyć. 
– Pewnego dnia – powiedział – zetknie się wasza książęca mość z czymś takim, na co zwyczajnie nie zdoła pozostać obojętnym. Proszę sobie wyobrazić, czym to się może dla waszej książęcej mości skończyć. Dobrze, jeżeli stracicie przytomność. Bo równie dobrze możecie zwariować. 
Od tamtej chwili minęło wiele lat. Książę Szellar uczciwie próbował się czegoś nauczyć, studiując książki poświęcone psychologii, ale bez większych sukcesów. Wciąż jednak pamiętał doskonale słowa meistra, dlatego na wieść o zamachu skupił całe swoje siły, by poradzić sobie z tym nieprawdopodobnie silnym uczuciem, które nieoczekiwanie zrodziło się w jego duszy – rzecz jasna, nieoczekiwanie tylko dla niego. 
Zaczął szukać logicznego rozwiązania swojego problemu i przypomniał sobie, co mówili na ten temat psychologowie. Przed destrukcyjnym wpływem smutku trzeba uciec w coś innego. Nie wolno płakać, wpadać w histerię i poddawać się rozpaczy. Musi pracować. 
Tak, zgadza się, powinien robić to, co do niego należy. Zbierać informacje, szukać morderców, prowadzić dochodzenie. Właśnie on, on sam, a nie szeregowi pracownicy służb. 
Zabójstwo rodziny królewskiej to nie kradzież trzech bel płótna z kramu kupieckiego. 
Wziąć się w garść. Zapomnieć, że właśnie stracił rodzinę, wszystkich, do których był 
przywiązany, których uważał za bliskich, którzy go kochali... Jest szefem departamentu, powinien pracować... Stop. Szefem departamentu? O nie. Już nie... 
Ta myśl spłynęła na księcia tak bardzo nieoczekiwanie, że ponownie wpędziła go w stan szoku. Trudno było tak szybko to wszystko przetrawić. 
– Wasza książęca mość... – ostrożnie odezwał się Flawiusz, który przez cały ten czas stał 
obok w milczeniu. – Proszę mi wybaczyć, pozwoliłem sobie... Zachowałem się niewybaczalnie, wręcz lekkomyślnie, informując waszą książęcą mość tak gwałtownie... Nie pomyślałem, że może to być... zbyt... Na wszystkie świętości, proszę coś powiedzieć! Jak się wasza książęca mość czuje? Może mam kogoś zawołać?... Albo podać wody? Albo... Proszę chociaż cokolwiek powiedzieć! 
– Stój – powtórzył Szellar. – Nie trzeba. Lepiej mi powiedz, kto ocalał. Ktokolwiek? 
– Nikt – odrzekł ciężko Flawiusz. – Wszyscy, znajdujący się w loży... 
– A kogo w niej nie było? Oprócz mnie? – Gdy tylko Szellar skupił się na czymś konkretnym, poczuł się lepiej, zatem spiesznie kontynuował odpytywanie. 
– O ile mi wiadomo, księcia Mafieja nie puszczono na ceremonię w ramach kary za kolejną psotę, a meistr Istran właśnie udzielał mu pouczenia. Książę-bastard Elmar był poza miastem, ale o tym wasza książęca mość przecież wie. 
– Tak... – powiedział Szellar, ciężko podnosząc się zza stołu. Jasność myśli wracała bardzo szybko. Podszedł do okna, odwrócił się, przez kilka minut stał nieruchomo, rozważając możliwości. – Ile osób wiedziało, że nie ma mnie w loży? Oczywiście, oprócz zmarłych. 
– Wyłącznie meistr Istran i strażnicy, którzy was tu widzieli. 
– Czy ciała dają się rozpoznać? 
– Osobiście ich nie widziałem, ale po tak potężnym wybuchu... Nie wydaje mi się. 
– Dobrze. Wezwij wszystkich dostępnych agentów i wyślij w teren. Po pierwsze, uprzedź Kostasa, by trzymał policję w pogotowiu i czekał na rozkaz. Myślę, że to był zamach stanu. W ciągu najbliższych godzin ktoś zacznie się pchać na tron. Gdy tylko dowiemy się, kto, stłamsimy ich działania w zarodku. Po drugie, postaraj się, by ktoś rozpoznał mnie wśród zmarłych. Zamachowcy mogą się nie ujawnić, jeśli odkryją, że żyję. Albo nawet rozpocząć polowanie. W loży było pełno dworaków, nie sposób określić dokładnej liczby trupów, wiele ciał zapewne zostało rozerwanych. Niech agenci podrzucą na miejsce wybuchu moją gwiazdę i pierścień. Tylko nie zapomnij przedtem pogiąć i zabrudzić gwiazdy. Po trzecie, uprzedź 
Krassa, by straż również czekała w pogotowiu. Po czwarte, natychmiast wyślij kogoś do Orri, niech zbierze paladynów w kwaterze głównej, inaczej wytłuką ich w mieście jednego po drugim. I najważniejsze. Niech ktoś uprzedzi meistra Istrana, żeby wraz z Mafiejem i resztą magów jak najszybciej opuścił pałac. Niech się schowają w budynku departamentu. Paladyni, gdy tylko się zbiorą, również mają się tutaj przedrzeć. 
– Rozkaz! – Flawiusz skinął z widoczną ulgą. 
– A, i zbierzcie dość poliargu. To pewnie jakiś zakon. 
– Rozkaz, wasza książęca mość – ponownie skinął Flawiusz i wskazał upartego uciekiniera z Mistralii, który cały czas siedział, skulony na krześle jak przerażona myszka. – 
A jego z powrotem do celi? 
– Nie trzeba, skończę z nim. Zamelduj, gdy już zidentyfikujecie zamachowców. Póki co mam czas, który powinienem czymś zapełnić. Ach, gdyby pojawił się nowy szef departamentu... kto ich tam wie, może będą aż tak bezczelni... zamknij go w lochu i zawołaj mnie. – Zauważył, że na dźwięk jednego słowa Żak cały zadrżał, więc darował sobie szczegóły. – Porozmawiam sobie z nim. 
Naczelnik służby bezpieczeństwa z szacunkiem pochylił głowę. 
– Zrobię wszystko według rozkazów waszej książęcej mości. 
Tym razem w jego głosie było jeszcze więcej szacunku niż przedtem. Pracował w wywiadzie, doskonale wszystko rozumiał. 
– Zrób, Flawiuszu – cicho poprosił Szellar. – Nie zapomnę o tobie. Moje stanowisko już możemy uznać za nieobsadzone, a Kostas jest na to za stary. 
Zastępca ukłonił się w milczeniu. 
Gdy za Flawiuszem zamknęły się drzwi, Szellar podszedł do sejfu, w którym za plikiem dokumentów trzymał butelkę koniaku, i wyciągnął klucz. Pomyślał chwilę i schował go z powrotem. Nie wolno. Głowa powinna być jeśli nie całkowicie wolna od niepotrzebnych myśli, to przynajmniej trzeźwa. Lepiej zapalić. Wyciągnął fajkę i dopiero gdy zaczął ją nabijać, zauważył, że trzęsą mu się ręce. 
Gdy udało mu się w końcu zapalić, usiadł z powrotem przy stole i uważnie spojrzał na twardego pana Żaka. Ten nadal siedział skulony na krześle, ale w oczach miał już nie strach, a współczucie, którego nie odważył się wypowiedzieć na głos. 
– Słucham cię. 
– Teraz? – niepewnie zapytał Żak. 
– Chcesz dla pewności poczekać na oficjalną koronację? 
– Nie. Rozumiem, że to pan tu teraz jest królem. Ale... Na pewno chce pan mnie teraz słuchać? 
– A czemu nie? 
– Cóż... ma pan teraz ważniejsze sprawy na głowie... Po takim czymś... Przecież panu jest źle, proszę spojrzeć w lustro. Niech pan przynajmniej coś wypije, popłacze sobie albo... 
sam nie wiem... Strach na pana patrzeć. Opowiem wszystko przy innej okazji. 
– Dziękuję za taką troskę o zupełnie obcego człowieka – lekko zdziwił się Szellar. – Ale nie warto. Masz rację, jest mi źle, ale nie mogę sobie pozwolić na przejmowanie się. Nie teraz. Jeżeli faktycznie chcesz pomóc, podsuń mi coś, nad czym mógłbym pomyśleć, coś innego niż... rozumiesz. Odwróć się, jeśli boisz się na mnie patrzeć. – I nie do końca wiedząc czemu, dodał: – A płakać nie umiem. 
I Żak opowiedział. Wszystko, co tylko mógł, niczego nie przemilczając i niczego nie próbując ubarwić na swoją korzyść. Z głębi duszy. Uczciwie. Jak na spowiedzi, wyrzucając z siebie cały ten koszmar, który przyszło mu przeżyć. Słuchając jego historii, Szellar chmurniał 
w oczach. Nie ma co, czekało go wesołe rządzenie. Zaczęło się od krwi i zdrady, a wkrótce należało się spodziewać wojny, prawie na pewno przegranej. Kto by pomyślał, Mistralia! 
Tego wymęczonego, zniszczonego przez pięć kolejnych przewrotów kraju nikt nie traktował 
poważnie. Wszyscy władcy kontynentu zerkali na niego łakomie, zacierając ręce... Teraz Szellar pojął, dlaczego żaden agent nie zdołał wydostać się z Castel Milagro. Dopiero teraz. 
Czyli tym się tam zajmują, machinami bojowymi... Zresztą, co im innego pozostało, po tym jak wybili wszystkich magów, którzy się do czegokolwiek nadawali. Ortańscy agenci nieraz meldowali, że Mistralia w szalonym tempie rozbudowuje ciężki przemysł, ale nikt nie rozumiał, po co. Teraz to było już jasne. Chcieli ruszyć z produkcją, gdy tylko ich inżynierowie skończą projekty machin... 
– To wszystko – zakończył Żak i zamilkł, jakby się wahał. Potem cicho zapytał: – 
Gardzi pan mną? 
– Tak bardzo cię to martwi? Po tym wszystkim, co się z tobą stało, wciąż nie jest ci obojętne, co inni myślą? 
– Zależy, kto myśli. Pańskie zdanie nie jest mi obojętne. 
– Nic przypominającego pogardę nie przeszło mi nawet przez myśl. To królewscy paladyni mogą sobie pozwolić na to, by gardzić wszystkimi naraz i każdym z osobna za najmniejsze odchylenie od kodeksu honorowego. A ja całe życie pracowałem w tym departamencie i zdążyłem sobie to i owo uświadomić. Na przykład, że nie istnieje zło i dobro absolutne. Że każdy człowiek ma swoje zalety i wady, a najważniejsze są proporcje. Poza tym patrzę na kilka spraw z wyjątkowo pragmatycznego punktu widzenia. W tym na etykę. Bo przecież najbardziej przeżywasz okaleczenie tamtego chłopaka, prawda? Cóż, na twoim miejscu nacisnąłbym guzik, nie czekając, aż zagrożą mi śmiercią. Moja odmowa niczego by nie zmieniła, w niczym nie pomogła temu nieszczęśnikowi, za to mnie kosztowałaby życie. 
Jestem pewien, że ty również doskonale to rozumiałeś, ale coś nie pozwalało ci posłuchać głosu rozsądku. Musiałeś poczekać, aż przemówi strach. A jego głosu słuchasz bardzo uważnie. Niestety, z tej przyczyny nie nadajesz się do pracy wywiadowczej. 
– Wywiadowczej? – powtórzył Żak z wyraźnym przerażeniem w głosie. – Nie, tylko nie to... Błagam, nie trzeba... znowu... 
– Uspokój się, nikt cię nie będzie wlókł do lochów ani do niczego zmuszał. Naprawdę się do tego nie nadajesz, wykorzystywanie cię w ten sposób jest nieracjonalne. 
– A ma pan zamiar mnie jakoś wykorzystywać? – W głosie przesiedleńca-uciekiniera zabrzmiała gorycz człowieka, który zaufał i został zdradzony. – Racjonalnie? Niby w jaki sposób? Mam budować czołgi? Nie umiem. Czy może ma pan własny Castel Milagro z własnymi lochami, w których przesiedleńcy pracują ku chwale swojej nowej ojczyzny? Albo może ma pan zakonspirowaną megasieć i niesamowicie wręcz potrzebuje hakerów? Proszę się nie krępować, przecież mnie tak łatwo... wykorzystać. Lufa do skroni i jestem cały pański. 
– Dość – gwałtownie przerwał mu Szellar. – Nie pleć bzdur. Za kogo ty mnie uważasz? 
– Za człowieka, który ma dosyć pragmatyczne podejście do etyki – odmruknął Żak i zapatrzył się w podłogę. 
Szellar wystukał fajkę i zaczął ją ponownie nabijać. Rozmowa potoczyła się w zupełnie innym kierunku, niżby tego sobie życzył. Trzeba było coś zrobić, i to szybko, w przeciwnym razie ten przerażony przesiedleniec naprawdę uzna, że zaraz go znowu zawloką do lochów i zaczną groźbami zmuszać do współpracy. Tchórz czy nie, dowiódł, że nie będzie pracował 
pod przymusem. Brak woli i odwagi nadrabiał przebiegłością i inteligencją, więc na pewno dałby radę znowu uciec. Z nim trzeba po dobroci – i tylko po dobroci. Szellar zapalił fajkę. 
– Ale to przecież nie oznacza, że jestem moralnym kaleką – rzekł. – Tym bardziej, że z racjonalnego punktu widzenia ciebie w ogóle nie należy do niczego zmuszać. Zresztą, tak samo jak i każdego innego człowieka. Czy ty uważasz, że wykorzystywanie ludzi jest niemoralne? Każdego można wykorzystać. Tylko trzeba to zrobić tak, żeby przy tym nie cierpiał. Ba, wręcz przeciwnie, by współpraca była dla niego przyjemna i ciekawa. Na przykład, czym ty byś się chciał zająć? W końcu i tak będziesz musiał się w tym świecie urządzić, zacząć jakoś zarabiać na życie... 
Zapewne mówiłby dalej, lecz przerwał mu Flawiusz. 
– Proszę wybaczyć – powiedział, wkraczając do gabinetu. – Przynoszę wieści. Gdzie i kiedy wasza książęca mość będzie łaskaw ich wysłuchać? 
Szellar zerknął na przesiedleńca i postanowił, że nie będzie wyprowadzał go na korytarz, by nikt niepożądany przypadkiem się nie zainteresował ruchem panującym w okolicach podobno pustego pomieszczenia. Flawiusz mógł wejść do gabinetu nieżyjącego naczelnika, ale co niby miałby tam robić samotny podejrzany? Zresztą Żak i tak usłyszał wystarczająco dużo. 
– Tu i teraz – powiedział Szellar. – On jest niegroźny. Mów. 
– Władzę przejął Zakon Niebiańskich Jeźdźców. Przenajświętszy Balmon już zwrócił się do ludu z kazaniem, że oto dopełniło się proroctwo i upadła zgniła dynastia, która przez osiemset lat niewoliła... Mam szczegółowo przytoczyć? 
– Nie trzeba. Czegoś w tym stylu się spodziewałem. Dalej. 
– Dopiero co wydał rozporządzenie, w którym wyjął spod prawa wszystkie szkoły magiczne i mistyczne oprócz własnej. Nowy szef departamentu został już wyznaczony i przybył do budynku. Meistr Istran... – Flawiusz zaciął się. – Nie znaleziono go. Otrzymał 
informację, że książę-bastard Elmar wraca do stolicy i pospieszył mu na spotkanie, by go uprzedzić. Wasza książęca mość rozumie... 
– Rozumiem. Kontynuuj. 
– Pod jego nieobecność do pałacu przyszło pięciu bojowników zakonu z siecią z poliargu, obrożą i kajdankami. Książę Mafiej był sam. Prawdopodobnie bardzo się przestraszył. Górna wieża północna została całkowicie zniszczona. Wśród gruzów znaleziono strzępki sieci poliargowej i... eee... jeśli mogę się tak wyrazić, szczątki wszystkich pięciu bojowników. Książę zniknął, prawdopodobnie teleportował się w nieznanym kierunku. 
– Dalej. 
– Nowy szef departamentu, brat Tiffan, oczekuje na waszą książęcą mość w lochu. 
Wasza książęca mość raczy się udać? 
– Budynek jest całkowicie pod naszą kontrolą? 
– Całkowicie. 
– W takim razie raczę – krótko odpowiedział Szellar i wstał zza biurka. Potem skinął w kierunku Żaka. – A jego niech ktoś odprowadzi z powrotem do celi. Potem skończymy. 
– A pan idzie do lochów? – zainteresował się przesiedleniec. – Zapewne rozmawiać? 
Jego ton nie pozostawiał najmniejszych wątpliwości, że dogadanie się będzie wyjątkowo trudne. Ale Szellarowi zabrakło cierpliwości na dalsze namowy. Po prostu nagle mu się skończyła, jak gdyby pod niepewnymi palcami pijanego barda pękła niewidzialna struna. 
Wszelkie logiczne argumenty zmiotła niepowstrzymana chęć, by zamknąć usta temu tchórzowi i pozwolić szalejącym emocjom wydostać się na zewnątrz. 
– A ty co myślałeś? – parsknął z nieoczekiwaną dla siebie samego złością w głosie. – Że będę się cackał z draniami, którzy zabili mi rodzinę? Że ich będę przekonywał tak samo jak ciebie? Wiesz, że Allear miał dopiero cztery lata? Uważasz, że ludzie zdolni do zabicia dziecka w imię władzy są godni jakiegokolwiek współczucia? Osobiście będę obdzierał ze skóry nowego szefa departamentu, dopóki mi nie powie ze szczegółami, co jeszcze zaplanowali. I nawet mi ręka nie zadrży. 
– A jeśli nie powie? 
– Nie? Nie sądzisz chyba, że wszyscy są tak samo bohaterscy jak twój jednoręki kumpel? Że jesteś jedynym wyjątkiem od tej pięknej reguły? Skoro tak, to głupiś. Ludzie są przeważnie tacy jak ty. On powie wszystko, a mnie nie będzie ani odrobinę wstyd. Ty natomiast możesz się stąd zabierać choćby i teraz. Nie mam ani czasu, ani chęci wycierać ci tego zasmarkanego nosa, mam ważniejsze rzeczy do roboty! 
Szellar gwałtownym ruchem wyszarpnął szufladę biurka, złapał pierwszy z brzegu żeton przepustki i rzucił go w twarz upartemu impertynentowi. 
– Precz z mojego departamentu! I żebym cię tu więcej nie widział! 
* * *
Na korytarzu Flawiusz zapytał:
– Wasza książęca mość, czy mógłbym najuniżeniej zapytać, jak potoczyła się rozmowa z tym młodym człowiekiem? 
– Mógłbyś – skinął Szellar. – Wszystko mi opowiedział. Niestety, nie udało mi się nakłonić go do dalszej współpracy. Niepotrzebnie się tak uniosłem, to prawda... Ale miałem go już powyżej uszu z tym jego lochem. W Castel Milagro za bardzo dali mu popalić. 
– Nie wygląda, jakby go poddano torturom – zauważył Flawiusz. 
– Nie, jemu tylko je pokazano. To wystarczyło, by wyrobił sobie właściwą opinię o Mistralijczykach. Nie chciałbym, żeby myślał o nas podobnie, ale... zrobiłem coś nie tak. 
Chyba nie jestem w formie. A szkoda. 
– Może być pożyteczny? 
– Owszem. Ale powinien współpracować z nami dobrowolnie, inaczej nie będzie z niego żadnego pożytku. Mistralijczycy próbowali go przymusić i solidnie na tym ucierpieli. 
– Jest magiem? 
– Nie. Przesiedleńcem, jedynym w swoim rodzaju. Potem ci wszystko wyjaśnię. 
Prognozy Szellara co do rozmowności brata Tiffana sprawdziły się w całej rozciągłości. 
Pozbawiony przy pomocy obroży z poliargu możliwości korzystania z magii, leciwy mistrz okazał się daleki od bohaterstwa. Szellar wycisnął z niego wszystko, co tylko mógł, kazał 
pozbyć się więźnia i wrócił do swojego gabinetu, w biegu zapoznając się z protokółem przesłuchania i wydając polecenia dwóm oficerom i wiernemu Flawiuszowi. 
Gabinet był pusty. A, do diaska z tobą, pomyślał Szellar i wyrzucił z myśli nowego znajomego. Niech robi, co chce, idzie, gdzie chce, on miał ważniejsze sprawy na głowie. 
Zabrał się do roboty. 
Wydarzenia tamtej nocy i następnego dnia pamiętał nie najlepiej. Tym razem jego fenomenalny umysł odmówił współpracy. Wspomnienia walki o stolicę były urywkowe, nie chciały łączyć się w całość ani układać chronologicznie. 
Pamiętał, jak siedział w gabinecie, słuchał meldunków i wydawał rozkazy. Długo stał 
przy oknie i myślał, rozważając możliwe rozwinięcia sytuacji. Nie pamiętał natomiast, jak znalazł się na ulicy, tylko zimny wiatr wdzierający się pod płaszcz. 
Pamiętał, jak miotał się po mieście niczym postrzelony goblin, rozstawiając patrole policyjne i zbierając magów, którzy rozpierzchli się na wszystkie strony. Jak kilka razy przemawiał do ludu. Nie mógł sobie za to przypomnieć, gdzie wpadł na Elmara – tylko szczęśliwe oczy kuzyna, jaskrawe w opalonej twarzy, i jego radosny krzyk: „Szellarze! 
Żyjesz!”. 
Pamiętał, jak szturmowali pałac królewski, w którym zabarykadowali się spiskowcy. Jak zakuci w zbroje paladyni królewscy, przypominający machiny bojowe z opowieści przesiedleńca, wchodzili po marmurowych schodach, a nad nimi mieniły się kolorami aury zaklęć obronnych. To było piękne. Nad pałacem latały kule ogniste, lodowe strzały, pioruny, oślepiające tęcze i cała reszta elementów magicznej bitwy. To również było piękne. Nie pamiętał, jak znalazł się pod ostrzałem. Pamiętał za to oddział policji bez dowódcy. Pomyślał 
wtedy, że jeśli niczego im nie rozkaże, to będą dalej tak łazić bez celu. 
Pamiętał, jak szedł razem z nimi. Miał w ręce ciężką kuszę znalezioną przy jakimś trupie. Nad jego głową świstały strzały, mknęły pioruny, ale on się nie bał. Nie umiał się bać. 
Pamiętał, jak Elmar osłaniał go tarczą i klął: „Gdzie leziesz, thankwarra! Przecież nawet strzelać nie umiesz, taki z ciebie wojownik jak z trolla alchemik! Po kiego demona żeś się pchał pod te strzały? A jak cię zabiją? Co ja mam wtedy robić? Pakować na tron własne dupsko? Mnie byś przynajmniej pożałował, jak ci siebie samego nie żal!”. Nie pamiętał, jak to wszystko się skończyło. Elmar opadł na kolano i przysiągł mu wierność, a za nim wszyscy paladyni. I to też było piękne, ale jednocześnie dzikie i nad wyraz dziwne. 
Wieczorem, gdy wszystko się już skończyło, odnaleziono Mafieja. Przyprowadzili go jacyś patriotycznie nastawieni mieszczanie, którzy go ukrywali. Przynieśli również nikomu nieznanego bohatera, który uratował księcia przed mistrzami zakonnymi, gdy ci próbowali go pojmać. Był nieprzytomny i wciąż miał na sobie ten sam wyświechtany mistralijski uniform. 
Podczas gdy Szellar zastanawiał się, co powiedzieć, Elmar, który w takich wypadkach w ogóle nie miał zwyczaju myśleć i działał wyłącznie pod wpływem emocji, w porywie dobrego serca i radości zaprosił wszystkich do pałacu. A raczej do tego, co z pałacu zostało. 
Oszołomieni tym zaszczytem mieszczanie natychmiast wyrazili chęć opowiedzenia książętom zadziwiającej i godnej zachwytu historii bohatera. Mafieja usiłowano odprowadzić do pokoju, by go uspokoić i położyć spać, ale on rozryczał się jeszcze głośniej i stwierdził, że póki nie przekona się, czy z jego wybawcą wszystko w porządku, nie odstąpi go nawet na krok. 
Pozwolono mu zatem zostać, pod warunkiem, że skończy z niegodną księcia histerią. Mafiej ucichł jak nożem uciął. Koniec końców, wszyscy rozsiedli się w królewskiej jadalni, przyniesiono wino i lekkie zakąski z kuchni, po czym mieszczanie i najmłodszy książę wspólnie opowiedzieli obiecaną historię. 
Mafieja pochwycono w domu Elmara, gdzie próbował się schować. Obecność w mieście księcia-bastarda z punktu widzenia zakonu była bardzo niemile widziana, a ten mógł pojawić się w dowolnej chwili, gdyż jego towarzyszka, czarodziejka Ethelle, doskonale władała teleportacją. Z tej przyczyny do domu Elmara udało się kilku mistrzów zakonnych, by urządzić zasadzkę. Wtedy właśnie trafili na Mafieja. Po zdemolowaniu pałacu małemu elfowi zabrakło już sił na czarowanie, dlatego zachował się jak zwykłe przerażone dziecko – rzucił 
się do ucieczki. Dogonili go już na ulicy i zabrali się za wiązanie. Krzyczał i stawiał opór, czym ściągnął na siebie uwagę ludzi. Gdy już spętano Mafieja siecią, założono mu kajdanki i przymierzano się do zapięcia obroży z poliargu, ze zgromadzonego wokół tłumu wyskoczył 
dziwny młody człowiek i z oburzeniem zakrzyknął:
– Ludzie, co wy? Do reszty się wam obwody poprzepalały, czy jak? Co wy wyprawiacie z tym dzieciakiem? 
Mistrzowie spojrzeli ze zdziwieniem na impertynenta i rozkazali mu iść precz, póki go nie aresztowano za przeciwstawianie się władzom. Impertynent ani myślał słuchać. Odwrócił 
się do tłumu i krzyknął:
– A wy czego tak stoicie? Jest was cały tłum, a ich tylko pięciu! I wszyscy bezczynnie patrzycie, jak pięciu dorosłych bysiów maltretuje dzieciaka! 
– To wróg stanu – ogłosił jeden z mistrzów. – Podobnie jak ty, z tego co widzę. Bracia, aresztujcie go za podżeganie do buntu. A reszta rozejść się! – zwrócił się do ludzi. 
Tłum się zawahał. I w tym momencie mały książę ryknął:
– Jesteście dranie! Podli mordercy! Zabiliście moją mamę! Zobaczycie, niech tylko przyjedzie mój kuzyn Elmar, już on wam wszystkim pokaże! 
– To przecież książę! – krzyknął ktoś. 
– Tak, książę! – poparł go inny głos. – A ja nijak nie mogłem zrozumieć, co on ma nie tak z uszami! 
– Przecież mówili, że dynastia upadła. 
– Kłamali. A bohater Elmar? Naprawdę przyjedzie? 
– O, niech tylko przyjedzie, już on im pokaże, gdzie raki zimują! 
– A my co, nie pokażemy? Dalej, pomóżmy bohaterowi! Lać drani! – wykrzyknął z zapałem nieznany impertynent i podniósł z ziemi kamień. – Bruk bronią proletariatu! Religia opium dla mas! Hej, klechy! Boga nie ma! – I z tym okrzykiem rzucił kamieniem w mistrzów, lecz nie trafił. Wówczas jeden z nich wykonał parę gestów. Odważny agitator krzyknął, zachwiał się i padł jak długi. Tłum poruszył się, w stronę mistrzów poleciało jeszcze kilka kamieni, ale ci szybko otoczyli się polem ochronnym. 
– Co mu zrobiłeś? – zapytał jeden. 
Ten, który czarował, ze zdziwieniem popatrzył na nieruchome ciało i wzruszył 
ramionami. 
– Pojęcia nie mam... Chciałem go tylko unieruchomić. 
Mistrzowie zaczęli wzywać posiłki, lecz wtedy właśnie rozegrała się najbardziej zadziwiająca część historii. Leżący bez oznak życia młodzieniec nagle otworzył oczy, podniósł rękę i nie wstając z ziemi, zaczął lekko poruszać palcami. I wtedy zgromadzeni mieszczanie zobaczyli taki pokaz magii, jakiego jeszcze w życiu nie widzieli. 
Podczas gdy mistrzowie byli zajęci walką, tłum szybko rozpierzchł się na różne strony, po drodze zabierając skrępowanego księcia. A walka była taka, że bogowie uchowajcie! 
Koniec końców, nieznany bohater pokonał wszystkich przeciwników przy użyciu gigantycznej packi na muchy, która pojawiła się znikąd, sam jednak pozostał nieprzytomny. 
W pewnym momencie zamknął nawet oczy i przestał ruszać ręką. Dobrzy ludzie zabrali go do medyka, lecz ten nie potrafił pomóc. Gdy zaś rozróba się skończyła i ludzie stwierdzili, że odprowadzą księcia Mafieja, ten zażądał, by jego wybawiciela również zaniesiono do pałacu, wyrażając nadzieję, że może meistr Istran zdoła coś zrobić. 
Po wysłuchaniu tej nieprawdopodobnej opowieści Szellar pospiesznie pożegnał 
wiernych Koronie mieszczan, zaprosiwszy ich na koronację jako gości honorowych i obiecując, że wyrazi swoją niezmierną wdzięczność w bardziej odpowiednich warunkach. 
Gdy zachwyceni goście już sobie poszli, najpierw wymusił na Mafieju opuszczenie jadalni i pójście do łóżka. Dorośli musieli zająć się czymś pożytecznym – myśleniem, jak by tu pomóc cierpiącemu bohaterowi, i nie należy im przeszkadzać. Tym razem książę nie ośmielił się oponować. 
Szellar opadł na fotel i spojrzał za okno. Słońce chyliło się ku zachodowi. Mijała właśnie doba, odkąd do jego gabinetu wdarł się Flawiusz, i prawie dwie doby, odkąd ostatnio spał. 
Teraz, gdy nad miastem zapadła cisza, wszystko się skończyło i nie trzeba było już nigdzie biec, książę wreszcie poczuł, jak bardzo jest zmęczony. Nie miał sił nawet myśleć o tym, że i jutro, i pojutrze, i jeszcze przez parę dni będzie musiał biegać z wywieszonym ozorem i zaprowadzać porządek. 
Nie poszedł do własnych komnat, bo zachodnie skrzydło pałacu bardzo ucierpiało podczas szturmu. W dodatku w jego sypialni najwyraźniej wybuchło kilka kul ognistych, a z okien nic nie zostało. Postanowił zatem zostać w ocalałych apartamentach królewskich, podobnie jak Elmar wraz z towarzyszami i meistr Istran, który wolał trzymać się blisko Mafieja. Z kolei książę-bastard ogłosił, że jest zbyt leniwy, by iść do domu, a poza tym od wieków nie widział drogiego kuzyna Szellara i zamierza spędzić choć jeden wieczór w jego towarzystwie. 
Poza nimi w pałacu nikogo więcej nie było, nie licząc oddziału straży przed głównym wejściem. Słudzy i dworacy się rozpierzchli – niektórzy jeszcze przed szturmem, niektórzy po nim – i nie zamierzali wracać, przynajmniej do rana. Tak więc byli sami w gigantycznym pustym gmachu. 
Elmar, nadal pozostając pod wpływem bitewnej gorączki, siedział przy stole, zmiatając zeń wszystko, co tylko trafiało mu pod widelec, i wzrokiem pełnym uwielbienia wpatrywał 
się w kuzyna Szellara. Jego błękitne oczy jaśniały zachwytem. Był zwyczajnie rad, że widzi swojego przyjaciela żywego, i najwyraźniej chwilowo nie mógł myśleć o niczym innym. 
Obok księcia-bastarda równym rządkiem zasiadali jego towarzysze bohaterskich wypraw – 
łuczniczka Walenta, kształtna, wysoka dziewczyna z obłędnym warkoczem, mistyk Szankhar, smagły i czarnooki, z ogoloną na łyso głową, oraz czarodziejka Ethelle, drobna jak dziewczynka. Meistr Istran pochylał się nad leżącym na kanapie Żakiem i dokładnie go badał. 
To się nazywa pech, myślał Szellar, z przyzwyczajenia sięgając po fajkę, zanim sobie przypomniał, że tytoń skończył mu się jeszcze nad ranem. Ten chłopak naprawdę mógłby się nam przydać. Ile on wie rzeczy, o których my nigdy w życiu nie słyszeliśmy... Jak on to zrobił? Jakim cudem, nie mając bladego pojęcia o magii, wdał się w bójkę z pięcioma mistrzami i zwyciężył? A mówił, że jest tchórzem... 
Szellar wstał i podszedł do kanapy. Żak leżał nieruchomo i trzeba było się bardzo uważnie przyjrzeć, by dostrzec, że oddycha. Jego rozczochrane kasztanowe kłaki rozsypały się po kremowym aksamicie obicia, jedna ręka zwisała bezwładnie. Przypominał szmacianą lalkę. 
– No i się doigrałeś – odezwał się Szellar, nie wiadomo czemu na głos. – Nie chciało ci się siedzieć w departamencie, to poszedłeś szukać guza... 
Czuł się winny z powodu wczorajszego zajścia. Nie tak z nim należało rozmawiać. Nie tak. Gdyby wtedy spróbował, może by się z nim dogadał po dobroci. Ale nie dał rady. Nerwy go zawiodły. 
– Wasza książęca mość go zna? – zaciekawił się meistr Istran, prostując się i odsuwając od kanapy. 
– Odrobinę. Przeprowadzałem z nim rozmowę w departamencie. 
– Uciekinier mistralijski? – Mag zajął fotel, z którego dopiero co wstał Szellar. 
– Teraz tak. A tak poza tym jest przesiedleńcem... Ale to poufna informacja, tylko do użytku służbowego. Proszę tego nie rozpowiadać. 
Znowu spojrzał na Żaka, potem na trzymaną w rękach fajkę i w milczeniu skierował się ku drzwiom. 
– A ty dokąd? – zapytał Elmar. 
– Do siebie – odparł Szellar, nawet się nie odwracając. – Poszukam tytoniu. 
– Nie idź sam! – książę zerwał się, spiesznie kończąc przeżuwanie. – Odprowadzę cię! 
Szellar chciał mu przypomnieć, że nie jest dzieckiem, ale ugryzł się w język. Doskonale rozumiał kuzyna. Biedak niemal zwariował na wieść o tym, co się stało, na złamanie karku gnał do stolicy, prawie wpadł w zasadzkę... Myślał, że jego ukochany kuzyn Szellar zginął 
razem z resztą rodziny. Ktoś mu nawet zdążył powiedzieć, że po jego przyjacielu z dzieciństwa została tylko srebrna gwiazda i stos zwęglonych bebechów... A potem niemalże oszalał po raz drugi, tym razem ze szczęścia, gdy zobaczył Szellara żywego. I teraz, oczywiście, trząsł się nad nim i usiłował go chronić na wszelkie sposoby, bojąc się znowu kuzyna stracić. Nawet jeśli nie było się już czego bać. 
– Idę z wami – oznajmiła łuczniczka, wstając w ślad za Elmarem. – A magowie niech się tymczasem naradzą. 
Bogowie, ależ tu bałagan... – myślał Szellar, ostrożnie krocząc po odłamkach szkła i przechodząc nad resztkami mebli. Trzeba rozkazać, żeby jutro rozpoczęli remont. Jeżeli wezmą się za to z samego rana i będą pracować całą dobę bez przerwy, może uda się doprowadzić do porządku salę tronową i pojutrze przeprowadzić koronację. Cicho i szybko, bez żadnej fety. Jakby było co świętować... A całą resztę wyremontujemy później, bez pośpiechu. I tak nikt już tu nie będzie mieszkał... Przypomniał sobie, że wczesnym rankiem czeka go jeszcze pomoc mistrzowi ceremonii w organizacji pogrzebu, a konkretnie – 
rozpoznawanie ciał krewnych, i myśl ta nagle odezwała się bólem gdzieś w głębi oczodołów, zupełnie jakby ktoś naciskał na oczy od wewnątrz. Bardzo gwałtownie i bardzo boleśnie. 
Potem oczy zaczęły go piec niczym posypane pieprzem. Szellar przystanął i zaczął je pocierać, jednocześnie próbując nie myśleć o jutrzejszym dniu. 
– Co jest? – z niepokojem zapytał Elmar, łapiąc go od tyłu za ramię. – Źle się czujesz? 
Może usiądziesz? 
– Zeszłej nocy nie spałem – wyjaśnił Szellar i posłusznie usiadł na przewróconej szafie, nadal trąc oczy. – Coś mnie oczy bolą... Ale to nic, dziś się wyśpię i wszystko będzie dobrze. 
– A kiedy ostatni raz jadłeś? – kuzyn nie chciał dać mu spokoju. – Też przedwczoraj? 
– Wczoraj. Daj spokój, nie jestem głodny. 
– Zupełnie o sobie nie myślisz – poskarżył się Elmar. – Patrz, jaki jesteś chudy! A i tak nic nie jesz, palisz na pusty żołądek i nie śpisz przez całe doby. 
– Chodźmy – przerwał mu Szellar, podnosząc się. – Już wszystko w porządku, to zwykłe zmęczenie. Za nami dziki dzień, sam rozumiesz, że nie miałem kiedy pomyśleć o jedzeniu... 
W jego gabinecie panował straszliwy rozgardiasz. Biurko zostało rozrąbane na pół. W 
rozbitym oknie wisiał trup w biało-niebieskiej kolczudze wojowników zakonu. Przewrócona szafa leżała pośrodku pokoju. Szellar chciał ją podnieść, ale nie dał rady. 
– Daj, ja spróbuję. – Elmar złapał ciężki mebel i jednym ruchem ustawił go w pionie. 
Szellar wysunął szufladę i z radością wyciągnął z niej sakiewkę z tytoniem. Od razu nabił fajkę i zaczął szukać po kieszeniach zapałek, ale te również się skończyły. 
– Elmarze! – zawołał bez krzty nadziei. – Nie masz przypadkiem zapałek? 
– Przecież nie palę – przypomniał mu kuzyn. 
– Jakim cudem radzisz sobie na wyprawie bez zapałek? 
– A po co mi własne, skoro wszyscy moi towarzysze palą? 
Walenta w milczeniu wyciągnęła pudełko. 
– Proszę, wasza książęca mość – powiedziała z powagą, podając mu ogień. Szellar podziękował dziewczynie, czując się wyjątkowo niezręcznie. Jeszcze się nie zdarzyło, by dama zapalała mu fajkę. 
Po kilku zaciągnięciach uznał, że życie wcale nie jest takie złe. Mógł teraz spokojnie wrócić do królewskich apartamentów i odpocząć. Co też zrobił. 
– I cóż powiecie, panie i panowie magowie? – zapytał, gdy wszyscy znowu rozsiedli się na kanapach. 
– Nic z tego nie rozumiem – meistr Istran bezradnie rozłożył ręce. – Szankhar mówi, że to trans. Dziwny, w życiu takiego nie widziałem. 
– Po prostu jest bardzo głęboki – wyjaśnił spokojnie mistyk. – Ja też takiego nie widziałem, co przecież nie znaczy, że to niemożliwe. Naszą wiedzę ogranicza obrana przez nas droga. Czy ktoś wie może, do jakiej szkoły mistycznej należy ten młody człowiek? 
– O ile mnie pamięć nie myli, wasza książęca mość mówił, że to przesiedleniec – odparł 
meistr Istran. – Nigdy nie widziałem jednak ani przesiedleńca-maga, ani przesiedleńca-mistyka. Mam na myśli prawdziwego mistyka, a nie zwykłego sługę. 
– A Kazak? – przerwała mu Ethelle, wyzbyta z elementarnego choćby szacunku dla starszych. 
– Nigdy nie zostało udowodnione, że jest przesiedleńcem – odparował dworski mag. – 
Jeżeli mielibyśmy we wszystkim polegać na plotkach... 
Ethelle parsknęła i mruknęła pod nosem coś niezbyt uprzejmego o omszałych staruszkach gotowych wykłócać się o coś, o czym nie mają pojęcia. 
– Muszę wam jeszcze powiedzieć o czymś, co pewnie da wam do myślenia – 
kontynuował Szellar, w zamyśleniu pykając z fajki. – Żak nie jest magiem i nie może rzucać czarów. Pochodzi ze świata, w którym magia jako taka praktycznie nie istnieje. Co powiecie teraz? 
– A więc o to chodzi! – mruknęła Ethelle. – Szankharze, musiałeś się pomylić. O jakim transie my mówimy, chłopak się po prostu wypalił. 
– Ale przecież żyje! – gorąco zaoponował Elmar. – Powinniśmy chociaż spróbować coś zrobić! 
– Spróbować możemy, czemu nie, ale to nic nie da. 
– Co to znaczy: wypalił? – spytała Walenta. 
– Zdarza się, że człowiek, który nigdy w życiu nie parał się magią – zaczęła wyjaśniać Ethelle – przypadkowo odkrywa źródło mocy. Nie potrafi nią jednak pokierować i wówczas ta niekontrolowana moc wypala go od wewnątrz. 
– Sądząc po tym, jak ogromną moc przez siebie przepuścił, powinien był paść trupem na miejscu – dodał Szankhar. – Ale ja się nie pomyliłem. To jest trans. 
– Dorwał się do źródła mocy i pokonał pięciu mistrzów packą na muchy... – burknął 
meistr Istran. – Rzeczywiście, aż dziw, że jeszcze żyje. Niech no spojrzę na niego jeszcze raz. 
– Gdyby meistr był łaskaw – poprosił Szellar. – Może jednak da się coś zrobić. Szczerze mówiąc, on mi jest potrzebny. Czy raczej jest potrzebny Koronie. 
Magowie zebrali się wokół Żaka, z ożywieniem wymieniając komentarze, i raźno zabrali się do badania unikalnego przypadku. Pewnie już widzą oczyma wyobraźni, jak się chwalą kolegom po fachu, czego to oni tutaj nie widzieli, pomyślał z niechęcią Szellar. A ja wam zaraz zabronię o tym rozpowiadać, z uwagi na bezpieczeństwo wewnętrzne państwa! 
Z niewiadomego powodu nagle ogarnął go żal. Dziwne... Dobę temu sam myślał o przesiedleńcu wyłącznie pod kątem jego użyteczności dla państwa i żałował, że nie nada się do pracy wywiadowczej. A teraz, gdy biedak leżał sztywny jak truposz i nikt nie wiedział, co z nim zrobić, z jakiegoś powodu Szellarowi było go żal jak bliskiego krewnego. 
– A ty skąd go znasz? – zapytał Elmar, biorąc ostatni pasztecik. – To twój agent? 
– Już przecież mówiłem. To zbieg z Mistralii, rozmawiałem z nim w departamencie. 
Opowiedział mi wiele ciekawych rzeczy. Potem... potem został wypuszczony, ale minęło zaledwie parę godzin i znowu wpakował się w nowe kłopoty. Wdał się w bójkę z pięcioma mistrzami, chociaż boi się własnego cienia... Jakim cudem udało mu się dobrać do źródła mocy? 
– Jak wasza książęca mość wie – rzekła z powagą Walenta – ludzie bardzo często nie zdają sobie sprawy, do czego mogą być zdolni. Prawdopodobnie zobaczył, że mistrzowie pojmali księcia, i natychmiast zapomniał o strachu. Bywa. 
Szellar pokręcił głową i zamilkł, pykając z fajki. Potem przyszła mu do głowy pewna myśl. 
– Przecież nawet nie wiedział, że to książę. 
– Jak to nie wiedział? – zdziwił się Elmar. – Przecież naszego Mafieja każdy pozna! 
Drugiego takiego jak on na całym świecie nie znajdziesz. 
– Ale skąd przesiedleniec mógł wiedzieć, że mamy księcia-elfa? I że jest jedyny w swoim rodzaju? Przecież nigdy elfa na oczy nie widział. 
– No, to rzeczywiście nie wiedział – zgodził się Elmar. – W takim razie jego postępek jest tym bardziej godny podziwu. 
To prawda, stwierdził Szellar. Z punktu widzenia Żaka to wszystko wyglądało znacznie prościej: pięciu dorosłych facetów krzywdziło dziesięcioletniego chłopca, a tłum przyglądał 
się temu bezczynnie. Kto jak kto, ale przesiedleniec miał paskudnie wręcz emocjonalne podejście do etyki. Tylko gdzie się podział ten jego strach? Chociaż... Przecież nie wiedział, w co się pakuje, więc się nie bał. Myślał, że to zwykłe zbiry, spróbował poszczuć na nich tłum. Ale to, co się stało potem... to już się nie mieściło w żadnych granicach. Szczególnie ta packa na muchy. 
Panie i panowie magowie chyba doszli do jakiejś konkluzji, gdyż na chwilę porzucili swój skarb. 
– Nie jest tak źle, jak sądziliśmy – poinformował zebranych meistr Istran. – Faktycznie, znajduje się w bardzo głębokim transie. Ale, o dziwo, nie wypalił się. Wyciągniemy go. 
– Ej! – wykrzyknęła Ethelle. – A kto zakosił całe żarcie? Elmarze, to twoja sprawka? 
Skonfundowany książę-bastard spuścił wzrok. Jego zdolność pochłaniania żywności w dowolnych ilościach była ogólnie znana. Podczas gdy jego towarzysze i krewni, skupieni na niecodziennych wydarzeniach, zapomnieli o jedzeniu, Elmar, równie skupiony, odruchowo zjadł wszystko, co mu wpadło pod rękę. No dobra, prawie wszystko. Co nieco w nabożnym zachwycie zjedli wierni mieszczanie, prawie mdlejąc z nadmiaru zaszczytu, jakim było samo zasiadanie przy królewskim stole. 
– No co wy, tego jedzenia przecież było tyle co nic... – wymamrotał Elmar. – Szellarze, nie możesz rozkazać, by podano wreszcie normalną kolację, żeby dla wszystkich starczyło? 
Nie mów mi, że spiskowcy pochłonęli wszystkie pałacowe zapasy! 
– A komu niby mam rozkazać? – zaciekawił się Szellar. – Straż odwołać od wejścia? 
Sam idź do kuchni i przynieś wszystko, co tam znajdziesz. 
– Kiedy ja nie umiem gotować! 
– Pomogę – zgłosił się mistyk Szankhar. – Magowie poradzą sobie beze mnie, tylko bym im przeszkadzał. Walento, idziesz z nami? 
Piękna łuczniczka z godnością skinęła głową i podniosła się zza stołu. 
– Ja się nigdzie nie wybieram – zdecydowanie odmówił Szellar. – Niedoczekanie wasze. 
Tylko tego jeszcze brakowało, żeby wam prawie król kolację szykował. I bez tego jestem wystarczająco zmęczony. 
– W takim razie zaczniemy – powiedział meistr Istran i zapraszająco skinął ręką. – 
Ethelle, usiądź obok i weź Żaka za rękę. Wprowadzę cię w trans i spróbujesz go złapać. Tylko uważaj, zapadł bardzo głęboko. Jeżeli poczujesz, że coś jest nie tak, natychmiast wracaj. 
– Wiem. Nie jestem przecież dziewczątkiem – odgryzła się zadziorna czarodziejka. 
Szellar poczuł rozbawienie. Ze swoimi krótko obciętymi i sterczącymi na wszystkie strony włosami drobna Ethelle przypominała właśnie dziewczątko. A w porównaniu z Walentą to nawet oskubane kurczątko. 
Usiadła na kanapie, złapała Żaka za rękę i zamknęła oczy. Meistr Istran wziął się do pracy, a Szellar z przyjemnością się przyglądał. Zawsze lubił obserwować, jak dworski mag rzuca zaklęcia. Meistr robił to w niezwykle elegancki sposób. 
– Jest! – krzyknęła Ethelle. – Już go widzę. I wcale nie zapadł tak głęboko. Zaraz go wyciągnę. 
– Ostrożnie, to tylko pozory – przypomniał mag. – Tak naprawdę sama już jesteś głęboko. Nie przeszarżuj, inaczej będę musiał wyciągać i ciebie. 
– A tam, gadanie, przecież on tu jest! Hej! Chodź, chodź do mnie! Jak się nazywasz? 
– Żak – odparł cicho przesiedleniec bezbarwnym głosem. – A ty? 
– Jestem Ethelle. Chodź ze mną, wyprowadzę cię. Jak się tu dostałeś? 
– Zabłądziłem w megasieci. 
– Gdzie? 
– A to nie jest megasieć? 
– Chyba nie. 
– Ach, więc to dlatego... – Żak mówił cichym, kompletnie wypranym z emocji głosem, bardziej podobnym do głosu nekromanckiego truposza niż żywego człowieka. – Więc to dlatego zabłądziłem. W megasieci nie zdołałbym się zgubić, znam ją przecież wzdłuż i wszerz. A tutaj... Tu jest tak pusto... 
Ethelle złapała Żaka za ręce i pociągnęła. 
– Uważaj, nie przeszarżuj! – ostrzegł ją meistr Istran. Ale wydawało się, że Ethelle go nie słyszy. 
– Och, jak cudownie! Nigdy tu nie byłam – krzyknęła radośnie. – A ty jesteś ciepły, dobry i wesoły. I nie masz ciała! A jak ja wyglądam? 
– Jesteś dźwięczna, wesoła i pełna energii. I budzisz pożądanie. 
– Ciekawe, czy tu można się pieprzyć, skoro nie ma ciał... 
– Pewnie, że można – Żak rozpłynął się w uśmiechu. – Chciałabyś spróbować? 
– Jeszcze pytasz! – zaśmiała się czarodziejka i wskoczyła na niego okrakiem. 
– A to bezecnica! – rozgniewał się meistr Istran. – Ethelle! Wracaj natychmiast! 
Pogrążona w transie Ethelle szarpnęła swoją koszulę i pisnęła z rozkoszy, kiedy Żak przyciągnął ją do siebie i słodko jęknął. 
– Tak jeszcze nigdy nie próbowałam! 
– To znaczy, jak? 
– Tak jakby na niby. – Zanurzyła dłonie w jego włosach. – A co to za otwór tu, w twojej głowie? – zapytała ze zdziwieniem. 
– To? Gniazdo. Wszyscy takie mają. Nie zwracaj uwagi na ciało albo wylecisz. 
– Jak cudownie! To czysta magia... 
– Lepiej stąd chodźmy – zwrócił się do króla zniesmaczony meistr Istran. – Teraz nic ich nie powstrzyma, a ja nie mam ochoty nurkować po tę niemoralną kocicę. 
– Nie trzeba im przerywać – uśmiechnął się Szellar. – Po tym, co ten biedak przeżył, jak najbardziej zasłużył sobie na niewielką przyjemność. 
– Opowie mi wasza książęca mość o nim? – zainteresował się mag, przepuszczając przyszłego króla w drzwiach. 
– Oczywiście. Nie, proszę, meistr jest w końcu starszy. 
– Nie – mag pokręcił głową. – Niech się wasza książęca... królewska mość przyzwyczajają. Etykiety należy przestrzegać. Nie możemy się wszyscy zachowywać jak ta bezecnica Ethelle. 
Szellar posłusznie ruszył przodem i nagle wydało mu się to wręcz oburzające. Żywił 
głęboki respekt dla meistra Istrana i przyjmowanie takich oznak szacunku z jego strony uważał za absurdalne. Poza tym, zwrot „wasza królewska mość” ranił jego uszy. Szellar nie chciał być królem. Gdyby tylko mógł, z radością odstąpiłby tron kuzynowi i wrócił do zabawy w szpiegów i przestępców. Ale wiedział doskonale, że Elmar za żadne skarby nie zgodziłby się porzucić życia bohatera i wziąć na swoje barki odpowiedzialności za kraj. 
Oczywiście, w królestwie nie brakowało kretynów, którzy marzyli o koronie – książę-bastard się do nich jednak nie zaliczał. Doskonale rozumiał, że rządzenie państwem to nie tylko bale, polowania czy łóżkowe zmagania z damami dworu, lecz również ciężki trud i ogromna odpowiedzialność. I uczciwie mówiąc, nie poradziłby sobie z całym krajem. A ja? Czy ja sobie poradzę? – zastanawiał się Szellar, schodząc do kuchni, skąd już dolatywały kuszące aromaty. I zaraz odpowiedział sobie na to pytanie: A czy mam inne wyjście? Jestem przecież królem. Muszę. 
– Jak tam? – zapytał Szankhar, odrywając się od pieca. – Udało się wam coś zdziałać? A gdzie Ethelle? 
Meistr Istran ze smutkiem machnął ręką. 
– Nie istnieje sposób, by zapanować nad tą paskudną, zepsutą pannicą. Jeśli tylko przyjdzie jej do głowy, że to najlepsza pora na uprawianie seksu, wcieli myśl w czyn z pierwszym napotkanym mężczyzną... i to w dowolnym miejscu. 
– No i czym tu się przejmować? – szczerze zdziwił się mistyk. Jego religia w żaden sposób nie piętnowała seksualnej przyjemności, dlatego w tej akurat kwestii zgadzał się z Ethelle. – Przecież to wspaniale, gdy ludziom jest dobrze. To powód do radości. 
– Meistr tak to przeżywa, jakby Ethelle była meistra rodzoną córką – zauważyła łuczniczka. 
– Nie córką. Prawnuczką – niechętnie przyznał dworski mag. – To w końcu krew z krwi, mam pełne prawo nie aprobować jej lekkomyślnego doboru partnerów i... scenografii. Kto to widział, żeby wyprawiać podobne bezeceństwa w królewskiej jadalni! To wszystko przez tę elfią krew, nawet w czwartym pokoleniu daje o sobie znać. I, rzecz jasna, gallanckie wychowanie! 
– Nie rozumiem – odezwał się żałośnie nadal głodny książę-bastard. – To udało wam się w końcu wyprowadzić tego młodego człowieka z transu, czy nie? 
– Póki co, nie – odrzekł Szellar. – Ethelle zdołała się z nim jednak porozumieć. A kiedy skończą, razem wyjdą z transu. Niech ktoś lepiej przypilnuje kuchni, inaczej wszystko się spali. 
– To musi być szalenie ciekawe doświadczenie! – rozmarzył się Szankhar. – Jaka szkoda, że z wami nie zostałem... 
– Tego jeszcze brakowało, żebyście się tam we trójkę kłębili! – obruszył się meistr Istran. – Ta dzisiejsza młodzież! 
Dzisiejsza młodzież roześmiała się radośnie, a meistr burknął jeszcze, że kto wie, ci przesiedleńcy mogą przecież przenosić jakieś nieznane nauce choroby... Z góry dobiegły ich wyraźne jęki i nagle krzyk – prawdziwy, pełen bólu. 
– Co oni tam wyprawiają? – Elmar aż podskoczył na krześle. Szankhar wcisnął 
Szellarowi łyżkę i z okrzykiem: „To może ja chociaż rzucę okiem!” pognał na górę. Nikt nie ruszył w ślad za nim. 
Jego prawie królewska mość spojrzał na łyżkę, po czym w zamyśleniu zamieszał w garnku. Pięknie, pomyślał. Niezły początek rządów. Stoję sobie, moja prawie królewska mość Szellar... chyba trzeci... No więc stoję przy kuchni i przygotowuję kolację dla mojego bohaterskiego kuzyna i jego towarzyszy. W jadalni zakręcona czarodziejka bałamuci przerażonego przesiedleńca, a pól pałacu leży w gruzach... Jeżeli dożyję starości, moi potomkowie będą się turlać ze śmiechu, czytając moje wspomnienia. 


* * *
 Żak leżał na kanapie, trzymając się oburącz za głowę. Ethelle siedziała obok i kołysała się niczym pijana. Nawet Szankhara nie zauważyła od razu. 
– Co tu się stało? – zapytał mistyk. – To ty krzyczałeś? 
– Głowa... – wyjęczał Żak. – Przy wyjściu... Boli... 
– Poczekaj, zaraz coś z tym zrobię. – Szankhar przykucnął przy przesiedleńcu i położył 
dłonie na jego skroniach. Ostrożnie, lekkimi pchnięciami przesłał energię przez naczynia krwionośne, nerwy i tkanki mózgu. Wszystko było w porządku, nic, czego by się nie dało naprawić. Wykonał niemal niezauważalny ruch ręką, po którym pacjent ucichł i się rozluźnił, po czym z pretensją zwrócił się do czarodziejki:
– Czemu sama mu nie pomogłaś? Przecież to go bolało! 
Ethelle podniosła na mistyka zamglone oczy i, nie do końca zdając sobie sprawę z sytuacji, mruknęła:
– To... To nawet nie było bajeczne... To... 
– Co za utrapienie! Jak wyście wyszli z tego transu, że teraz są takie skutki!? Ethelle! 
Ocknij się! – Widząc, iż inaczej do meistressy nie dotrze, mistyk zaszedł ją od tyłu, jedną ręką mocno ucisnął potylicę, a drugą gałki oczne. Czarodziejka podskoczyła, rozejrzała się i ze zdziwieniem spytała:
– Szankhar? Co ty tu robisz? 
– Zbieram was do kupy. Ethelle, co ty wyprawiasz? Przecież nie jesteś jakąś pierwszą lepszą uczennicą! Jak można tak wychodzić z trasu? Ryzykowałaś jego rozumem, a nawet i życiem! 
– To nie ja – pokręciła głową Ethelle. – To był on albo przypadek... Nic z tego nie rozumiem. Och, Szankharze, nie wyobrażasz sobie nawet, jak to było! W życiu czegoś takiego nie przeżyłam! A gdzie... Żak! Jak się czujesz? 
Przesiedleniec otworzył oczy i rozejrzał się ze zdziwieniem. 
– Gdzie ja jestem? Skąd się tu wziąłem? Co się ze mną stało? 
– A to już ty sam najlepiej wiesz – wzruszył ramionami Szankhar. 
Żak jeszcze raz omiótł spojrzeniem pokój i zatrzymał wzrok na Ethelle. 
– To byłaś ty? – zapytał cicho. 
Czarodziejka skinęła głową i delikatnie pocałowała go w czoło. 
– No, ubierajcie się – powiedział Szankhar. – Zaraz przyjdzie reszta. Twój pradziadek jest bardzo wkurzony i zamierza spuścić ci manto. 
Ethelle roześmiała się, przeciągnęła radośnie, obnażając wszystko, co do tej pory ukrywały poły rozpiętej koszuli, po czym zeskoczyła z kanapy. 
– Jest tu gdzieś łazienka albo coś w tym rodzaju? 
– Sama poszukaj. Tylko kto ci w środku nocy wody przyniesie? 
– A co, myślisz, że nie umiem jej wyczarować? 
Żak również wstał z kanapy, zapiął spodnie i chwiejnym krokiem ruszył w kierunku najbliższych drzwi. Ethelle dogoniła go i troskliwie złapała pod rękę. 
– Jak się czujesz? – zapytała ze współczuciem. 
– Dobrze. – Z wdzięcznością wsparł się na niej i wyjaśnił: – Od dawna nie uprawiałem wirtualnego seksu, odzwyczaiłem się... Długo wisiałem w megasieci, zanim mnie znalazłaś? 
– Jakąś dobę. 
– No właśnie. To źle wpływa na koordynację, ale minie. 
Już zza drzwi dobiegło:
– A do czego służy ten otwór w twojej głowie? 
– Do wtykania. Zostaw go w spokoju, lepiej poszukajmy łazienki. 
W łazience spędzili wystarczająco dużo czasu, by zebrani znudzili się czekaniem, a także słuchaniem ich jęków, westchnień i namiętnych okrzyków. W końcu chórem zakrzyknęli, że jeżeli się natychmiast nie pojawią, będą chodzić głodni. To podziałało. 
Czarodziejka i przesiedleniec wrócili do jadalni bardzo zadowoleni z życia. 
– Dzień dobry! – powiedział Żak. A potem zobaczył Szellara i uśmiech natychmiast mu zrzedł. – Dzień dobry, wasza książęca mość... czy już królewska? Co pan tu robi? 
– Trafne pytanie. Co ja niby robię we własnym pałacu? 
– A to pański pałac? Nie wiedziałem. W takim razie, jak ja się tu znalazłem? 
– Siadaj. Zjemy razem kolację i przy okazji się we wszystkim połapiemy. Poznaj moich przyjaciół. Meistr Istran, nadworny mag. Mój kuzyn, książę-bastard Elmar, i jego towarzysze z drużyny: Walenta, Szankhar... Ethelle już znasz. A to, panie i panowie, zadziwiające zjawisko imieniem Żak. To jak, rozmawiamy, czy najpierw kolacja? 
– Oczywiście, że rozmawiamy! – chórem zakrzyknęli wszyscy prócz Elmara, który już zdążył napchać sobie jedzenia do ust. 
– Od czego zatem zaczynamy? 
– Może od tego, jak znalazł się w mieście – zaproponował meistr Istran. – Chwilowo więcej chyba wiedzieć nie musimy, a i sam nasz młody przyjaciel niekoniecznie chciałby się na tym skupiać... 
– Wyszedł z mojego departamentu – wyjaśnił Szellar. – Ale chętnie posłucham o tym, co było dalej i jak się wpakował w bójkę. 
– Nic ciekawego... Spacerowałem po mieście i się rozglądałem. A, zwinąłem dwie złote monety, które wypadły z szuflady pańskiego biurka. Oddam, obiecuję, gdy tylko będę miał z czego. Kupiłem za nie papierosy i coś zjadłem... Wychodzę z knajpy, a tam tłum. Chciałem zobaczyć, co się dzieje, więc się przedarłem bliżej. Patrzę, a tam pięciu zdrowych byczków dręczy dzieciaka. I wtedy jakby mnie ktoś za język pociągnął... Wiecie już, co tam zaszło? 
– Mniej więcej. Jak to się stało, że wpadłeś w trans i zacząłeś czarować? 
– Ja? Czarować? Żartuje pan sobie? Przecież nie umiem! 
– Dobre sobie. Samodzielnie załatwiłeś pięciu mistrzów-mistyków, do tego packą na muchy... 
Żak zbladł i odłożył widelec. 
– To ja... ich naprawdę... zabiłem? 
– Meistrze, niech mu meistr poda wody – szybko powiedział Szellar. – Nasz przyjaciel chyba zamierza zemdleć. 
– Nie, nie trzeba, wszystko w porządku... – Żak znowu wziął widelec i zaczął obracać go w dłoni, nie spiesząc się jednak z praktycznym wykorzystaniem sztućca. – To takie dziwne... 
Nie potrafię tego zrozumieć. Jeden z tych... mistrzów coś mi zrobił... 
– Rzucił najprostsze zaklęcie paraliżujące. 
– Pojęcia nie mam, co to było, ale efekt... jakby mi kto gwóźdź wpakował do gniazda. 
Taaakim wielkim młotem. Taaaki wielki gwóźdź – na palcach pokazał, jak wielki. – Głęboko, aż do mózgu. Myślałem, że padnę trupem, tak jak stałem. 
– Czekaj – przerwał mu meistr Istran. – Co to jest gniazdo? 
– Ja wiem! To otwór w głowie – radośnie poinformowała go Ethelle. 
– A wiesz może, do czego służy? 



– To też wiem! Do wtykania! 
– Żak, czy mógłbyś nam to sam wyjaśnić? – poprosił Szellar. 
– Raczej tego nie zrozumiecie... Gniazdo to specjalny implant do bezpośredniego połączenia z megasiecią za pomocą wtyczki z płyty przejściowej. Poczułem ból w gnieździe i nagle wpadłem do megasieci. Nie tak jak zwykle, trafiłem w całkowicie nieznane mi miejsce, podobne do rzeczywistości wirtualnej w grach. I tam znowu ujrzałem tych... mistrzów. 
Postanowili mnie zaatakować, więc musiałem się bronić. Krążę po megasieci, odkąd skończyłem osiem lat, umiem szybko reagować, stawiać i łamać bariery ochronne, tworzyć rozmaite gadżety... takie jak ta packa na muchy... Ale jeszcze nigdy mi się nie zdarzyło, żeby w takiej sieciowej bójce ktoś naprawdę zginął. Przecież to wszystko jest nieprawdziwe. Tak nie może być... 
– To u was nie może być – zaprzeczyła Ethelle. – Przecież ci mówiłam, że tu nie ma megasieci. Po prostu znajdowałeś się w głębokim transie. Wyszedłeś do podrzeczywistości, gdzie rozgrywają się bitwy magów, a moc jest bardziej dostępna. Tylko wykwalifikowani magowie nie muszą wpadać w trans i potrafią zachować kontrolę nad ciałem w jednej rzeczywistości i świadomość w drugiej. A ty swoje ciało zgubiłeś. Zadziwiające, że się nie wypaliłeś. 
– A co ja jestem, jakiś lamer, żeby przeciążyć gniazdo, albo esper, żeby pchać się na kolczatkę bez cążków? – prychnął Żak. 
– Twój sposób mówienia to w ogóle osobna kwestia – uśmiechnął się Szellar. – W 
wolnej chwili poproszę cię o powtórzenie tej opowieści, ale już z komentarzami. Co było dalej? 
– Błąkałem się po megasieci i szukałem wyjścia. U siebie znalem każdą ścieżkę wszerz i wzdłuż, a tu trafiłem w całkiem nieznane miejsce... W końcu znalazła. 
 mnie Ethelle. 
– Wasze wspólne przygody znamy już ze słyszenia. Ale co się stało przy wyjściu? 
– To samo, co przy wejściu. Ból. Tylko że pozostał w tej rzeczywistości. Czy ktoś wie, co się stało z tym dzieckiem? Uratowało się? 
– Ucieszy się, mogąc osobiście wyrazić swą wdzięczność – uśmiechnął się Szellar. – To był mój malutki kuzyn Mafiej. Ten właśnie, który ze strachu obrócił w ruinę całą północną wieżę. Ubłagał ludzi, by cię tu przynieśli, i bardzo nad tobą płakał. 
– To może on załatwił tych mistrzów? – z nadzieją zapytał Żak. 
– Owinięty poliargiem od stóp do głów? Daj spokój. Jeszcze jakieś pytania? 
– Tak – powiedział Żak. – Co mam teraz robić? 
– Nic. Odpoczywaj. Śpij. Jedz. Migdal się z Ethelle. Baw w chowanego z Mafiejem. Co tylko chcesz. Porozmawiamy spokojnie, gdy już się uporam ze wszystkim, co mam do zrobienia. I... zapomnij o tym, co ci powiedziałem na pożegnanie. Straciłem panowanie nad sobą. Bardzo mi przykro. 
– W zasadzie miał pan rację – westchnął Żak. – A ja... ja się przestraszyłem. 
– I co teraz? – zapytał Elmar. 
– Jutro czeka nas pogrzeb i publiczna egzekucja – krótko odparł Szellar. – Zaś pojutrze koronacja. Mam nadzieję, że się na niej pojawisz? Czy może zmyjesz się zaraz po pogrzebie? 
– Pojawi, pojawi – mruknęła Ethelle. – Z przyjemnością zostanę tu jeszcze dzień lub dwa. 
Żak oblał się rumieńcem i skupił na jedzeniu. 


* * *
 To, co działo się później, Szellar pamiętał jak przez mgłę. Dzień był ciężki i smutny. 
Uroczystość pożegnania rodziny królewskiej i pozostałych ofiar spisku wydawała się ciągnąć bez końca. Przemówienia, kwiaty, groby, łkający krewni, rozhisteryzowany Mafiej, a już szczególnie zapłakany Elmar – to wszystko mu ciążyło i wpędzało w rozpacz. Lecz najbardziej Szellara stresowało przemówienie, które musiał wygłosić. Nie robił tego od dziesięciu lat, odkąd przestał występować w sądzie. Praca w wywiadzie nauczyła go ciągłego pozostawania w cieniu. Może gdyby musiał wystąpić z raportem albo mową oskarżycielką, byłoby mu łatwiej, ale pogrzeb krewnych okazał się nie najlepszą okazją do przypominania sobie zasad sztuki oratorskiej. Mówił pokrętnie i niewyraźnie, a i tak nie wydusił z siebie wszystkiego. Znowu bolały go oczy, gardło ściskał mu spazm. Odprowadzały go współczujące spojrzenia, których też nie potrafił znieść. 
Publiczna kaźń nie przyniosła mu najmniejszego nawet pocieszenia, jedynie poczucie spełnionego obowiązku. Kuzynki nie zostały na egzekucji – odjechały natychmiast po pogrzebie. Elmar również się zmył, twierdząc, że tylko ktoś psychiczny może być zainteresowany takimi widokami, a on woli posiedzieć z zaprzyjaźnionymi paladynami. 
Szellar całkowicie się z nim zgadzał, ale jako przyszły król musiał być obecny przy kaźni. 
Obojętnie spoglądał z balkonu i słuchał okrzyków tłumu, ciesząc się, że przynajmniej tu nie musi występować. Mowę o zwycięstwie sprawiedliwości z czystym sumieniem zrzucił na barki wiernego Flawiusza, wręczając mu przy okazji srebrną gwiazdę szefa departamentu. 
Z trudem doczekawszy zakończenia nieprzyjemnej ceremonii, Szellar w pośpiechu udał 
się do pałacu, sprawdził, jak przebiegają prace remontowe w sali tronowej, i rozmówił się z mistrzem ceremonii w sprawie jutrzejszej koronacji. Następnie pojechał do departamentu, przekazał Flawiuszowi wszystkie sprawy i zabrał z sejfu swoją butelkę. A potem jeszcze długo gdzieś jeździł i coś sprawdzał... 
Wrócił dopiero o zachodzie słońca. Do pałacu powoli wracało życie. Część sług już zajęła się swoimi obowiązkami, korytarzami snuli się ponurzy dworacy i zapłakane dwórki – 
w rodzinie królewskiej nie została ani jedna kobieta, dlatego obawiały się, że wkrótce zostaną odprawione. Życzliwi już im wyjaśnili, kim jest książę Szellar i jak niewielkie są szanse, że się wkrótce ożeni. Dwórki płakały bardzo gorzko i rozpaczliwie. Szellar z przerażeniem pomyślał, że przecież teraz będzie musiał się ożenić, i od razu poczuł się jeszcze gorzej. 
W królewskiej jadalni przesiadywał Elmar w towarzystwie kompanów z drużyny i przyjaciół z korpusu paladynów. W ich rozumieniu przesiadywanie oznaczało uchlanie się aż do utraty świadomości i chóralny śpiew. Kuchnię okupowali kucharze, Ethelle i Żak figlowali w jednej sypialni, zaś w drugiej meistr Istran pocieszał płaczącego Mafieja. I tym sposobem biedny król nie ma się gdzie we własnym apartamencie podziać! – z irytacją myślał Szellar, udając się do gabinetu. Tam to na pewno nikt nie odważyłby się wpakować z żadnymi głupotami. 
Mylił się. Czar na drzwiach został złamany, a na kanapie spał zwinięty w kłębek Żak. 
Już zdążył zmienić podarty mistralijski uniform na nieco mniej zniszczone ubranie, prawdopodobnie podarowane mu przez służących. Spodnie najwyraźniej otrzymał od pokojowego, koszulę od oficera straży, zamiast kubraka nosił skróconą szatę ucznia maga, przewiązaną w pasie paladyńską szarfą, buty zaś miał damskie. 
Postanowiwszy go nie budzić, Szellar zapalił świecę, usiadł przy biurku i próbował 
skupić się nad dokumentami państwowymi, ale ich treść mu umykała. Przed oczami wciąż miał pogrzeb i wspomnienia z identyfikacji trupów, po której jeszcze nie doszedł do siebie. I znowu niemiłosiernie bolały go oczy. 
Zaklął cicho, przetarł je i po raz kolejny spróbował się skupić nad dokumentami. 
Bezskutecznie. Czy ja przypadkiem nie jestem chory? – zastanowił się. Bardzo nie na czasie! 
Nie, chyba nie. To tylko zmęczenie i nerwy... Przynajmniej nie oszalałem, tyle dobrego. 
Szkoda, że zostawiłem butelkę w powozie... 
Usłyszał szelest i otworzył oczy. Żak siedział na kanapie i patrzył na niego ze strachem. 
– Co się stało? – zapytał zmęczony Szellar. – Co tak patrzysz? Co takiego strasznego we mnie widzisz? 
– Koszmarnie pan wygląda – cicho odparł Żak. – Poszedłby pan lepiej spać, inaczej się pan już całkiem wykończy. Mogę wyrzucić Ethelle z pańskiej sypialni albo oddać panu kanapę... Nie, ona chyba będzie dla pana za mała... 
– Nie chcę – Szellar pokręcił głową. – Kto cię wpuścił do królewskiego gabinetu? 
– Sam wszedłem. Nie wiedziałem, że nie wolno. 
– A zamkniętych drzwi też nie zauważyłeś? Jak je w ogóle otworzyłeś? Przecież są zapieczętowane zaklęciem. 
– Trzeba było je zamknąć na klucz, wtedy bym zauważył. Dotknąłem zamka i znowu wpadłem do megasieci. Ochrona w tym zamku to nieporozumienie... Tylko jedno mi się nie podoba. Jak rozumiem, z jakiegoś powodu moje gniazdo reaguje na waszą magię i gdy tylko trafiam pod działanie zaklęcia albo dotykam magicznego przedmiotu, natychmiast wylatuję z rzeczywistości. A przecież tu wszystko aż tętni magią. Jest wszędzie, gdzie bym nie poszedł. 
Jak ja mam tu żyć? Cały czas w transie? 
– Porozmawiaj z meistrem – poradził Szellar. – On ci podpowie, co z tym fantem zrobić. 
Może potrzebny ci jest jakiś amulet, a może po prostu wystarczy, żebyś nosił na ciele aktywny poliarg. W najgorszym razie zrobisz sobie z niego zatyczkę na to twoje gniazdo, wtedy żadna magia na ciebie nie zadziała. A jak tym razem udało ci się samodzielnie wyjść z transu? 
– Zapamiętałem drogę. Tylko nadal mnie boli, kiedy wychodzę. Położyłem się tu, żeby daleko nie łazić. Proszę się nie gniewać. Przeszkadzam panu? Zaraz sobie pójdę. 
– Nie, nie przeszkadzasz. – Szellar z rezygnacją machnął ręką. – Skoro już tu siedzisz, to siedź. Albo śpij. Przeszedł ci chociaż ten ból, czy mam zawołać Szankhara? 
– Przeszedł – Żak skinął głową i zapytał poważnie: – A panu co się stało? Pogrzeb, czy może jeszcze coś innego? 
– I pogrzeb, i jeszcze coś innego. – Szellar wstał zza biurka i zajrzał do kredensu wuja. – 
Ciekawe, czy coś się tutaj ostało... Nie, pusto. Dworacy wszystko wychlali, czy jak? A może szukam nie tam, gdzie trzeba? 
– Jeśli pan chce, mogę coś przynieść z kuchni – zaproponował Żak. – Pewnie nic pan nie jadł od rana. 
– Po co? – zdziwił się Szellar. – Przecież nie jesteś służącym. Zawołaj któregoś i każ mu coś przynieść. 
– Żeby się tu zaraz cały tłum zebrał? Lepiej sam pójdę. Co przynieść? 
– Wszystko jedno, nie jestem głodny. 
– A pan co, menel jakiś, że chce pan pić bez zagrychy? – rzucił Żak i zaraz się ulotnił. 
Dziwne, pomyślał Szellar, czemu nie umiem się na niego rozzłościć? Czemu traktuję go nie jak sługę, tylko jak przyjaciela pokroju Elmara albo jego towarzyszy? Bo uratował 
Mafieja? Raczej nie. Nikt by go przecież nie zabił, nie ma prawa do tronu. Raczej by go chronili i badali, koniec końców do zakonu nie należeli kretyni, mag tego poziomu z pewnością by im się przydał. No to dlaczego? Współczucie? A mało widziałem mistralijskich uciekinierów, mało słyszałem ich rozdzierających serce historii? Co jest w nim takiego, w tym właśnie chłopaku? Jaki nieodparty czar powoduje, że Żak budzi u wszystkich sympatię? 
Nawet moją, choć mnie obraził, zakosił dwa złocisze z biurka i włamał się do mojego gabinetu... 
Wkrótce powrócił Żak. Zamknął drzwi nogą i postawił na biurku załadowaną talerzami tacę, niedbałe odsuwając na bok dokumenty państwowe. Szellar spiesznie schował papiery, póki nie zostały zalane winem albo sosem, po czym zasiadł w fotelu. Żak wyciągnął zza pazuchy solidnych rozmiarów butelkę, a z kieszeni dwa kielichy, z czego jeden nieszczególnie czysty. 
– A to co? – zapytał Szellar ze zdziwieniem. 
– To? Ponoć mistralijska wódka. Akurat to, co panu potrzebne. 
– Nie to, tylko to. Czystych już nie mieli? 
– Mieli, ale dali tylko jeden. Nikomu nie przyszło do głowy, że król będzie jadł i pił w towarzystwie byle obwiesia z ulicy. Wódkę musiałem wydrzeć z gardła głównemu kucharzowi, więc z naczyniami już sobie dałem spokój. Zakosiłem kielich paladynom ze stołu. Wszyscy się już urżnęli. Pański bohaterski kuzyn wala się pod stołem i chrapie, aż szyby w oknach drżą... Drobiazg, mógłbym nawet ciągnąć z gwinta, ale w towarzystwie króla to chyba nie wypada... Może panu naleję. Super, z królami jeszcze nie miałem okazji pić. 
– Sam sobie poradzę. – Szellar zmarszczył brwi. Z jakiegoś powodu zrobiło mu się nieprzyjemnie, że przesiedleniec chciał robić coś, czym powinna zajmować się służba. 
– Nie ma mowy. – Żak nalał mu prawie po brzegi. – Proszę wypić duszkiem, wypuścić powietrze, powąchać kawałek chleba i dopiero potem zakąsić. 
– Ależ to skomplikowane – prychnął Szellar i odważnie przechylił kielich. Kula ognia przetoczyła się przez jego przełyk i wpadła do pustego żołądka. 
Postąpiwszy zgodnie z instrukcją, Szellar, chcąc uciec od przygnębiających myśli, zapytał:
– Skoro ty jesteś tutaj, to z kim w takim razie Ethelle się kłębi w mojej sypialni? 
– Pojęcia nie mam. Pewnie z Szankharem, jeśli udało jej się go w końcu namówić, żeby spróbowali w transie. Albo z którymś paladynem. Mało się facetów kręci po pałacu? 
– A ty, co? 
– A co ja, maszyna jestem? Ile można? Że też jej się klepki nie rozchwieją, przecież nie jest do tego przyzwyczajona... 
– Nie martw się. Elmar mówił, że ona tak zawsze. Ma duże problemy z zachowaniem umiaru. 
– Jak na mój gust, ma kompleksy na punkcie wyglądu... 
– Co to, to nie, chyba że wobec ciebie. Nie poczułeś rozczarowania, gdy zobaczyłeś ją w rzeczywistości? 
– A skąd, właśnie tak ją sobie wyobrażałem. No, może nieco starszą. Myśli pan, że tego się teraz boi? Że się rozczarowałem? I ciągnie mnie do łóżka co pół godziny, żeby to sprawdzić? Nie da się jej jakoś inaczej pocieszyć? 
– Nie przejmuj się. Pewnie jutro albo pojutrze o tobie zapomni. Szankhar pokaże jej jakąś nową pozycję, a ona wypróbuje ją na Elmarze, który będzie potem długo przeklinał, bo znowu nie zdoła zachować równowagi albo naciągnie sobie ścięgna. Mój kochany kuzyn ma gabaryty szafy i wcale mniej nie waży... 
Żak roześmiał się i nalał mu drugą kolejkę. 
– A ty? – przypomniał mu Szellar. 
– Ja jeszcze mam, poza tym nie chcę przeszarżować. Dzisiaj piłem już z Ethelle, z paladynami, z jakimiś młodymi magami, z pańskimi sługami i jeszcze z oficerami straży pałacowej... Pan niech pije do woli, a ja dotrzymam panu towarzystwa. 
Druga kula ognista przeszła księciu przez gardło o wiele łatwiej i szybciej, po czym natychmiast rozlała się po 
 całym ciele przyjemną, rozgrzewającą falą. Pod jej naporem napięcie tego koszmarnego dnia zaczęło powoli ustępować i Szellar poczuł chęć bliższego zbadania zawartości talerza. 
– A Elmar... Ten jego tytuł jest oficjalny? 
– Książę-bastard? Tak. A co w nim takiego dziwnego? 
– Wolałem się upewnić, żeby go przypadkiem nie obrazić. U nas to coś w rodzaju obelgi. 
– A co w tym takiego obelżywego? Ten tytuł pozwala odróżnić książąt urodzonych w małżeństwie od tych z nieprawego łoża. Mają różne prawa do dziedziczenia... Ciebie naprawdę ciekawią te wszystkie niuanse prawne? A może po prostu chciałeś dyskretnie wybadać, czy się przypadkiem nie wpakowałem na tron poza kolejnością? 
– Raczej się dowiedzieć, czy Elmar się na ten tytuł nie obraża. Chyba wspominał pan wcześniej, że on jest czwarty w kolejce do korony. Książęta z nieprawego łoża naprawdę lądują za bratankami? 
– To zależy od tego, jakie otrzymali wychowanie. W Ortanie istnieje tak zwane wychowanie królewskie. Odbierają je wszyscy potencjalni pretendenci do korony, cała 
„kolejka”, mówiąc po twojemu. Tak na wszelki wypadek. Ktoś bez odpowiedniego wychowania nie ma żadnych praw do tronu, tak samo jak ten, u którego w trakcie kształcenia ujawnią się cechy niepożądane. Chociażby żądza władzy, zbyteczne okrucieństwo czy brak odpowiedzialności. Na przykład, moja kuzynka Nona została pozbawiona prawa dziedziczenia, bo jest głupsza od buta. Nie przeszkodziło jej to jednak dobrze wyjść za mąż... 
Z kolei Elmar trafił na dwór już jako młodzieniec i nie otrzymał pełnego wychowania. Gdyby nie jego wyjątkowe walory osobiste, w ogóle nie miałby prawa dziedziczenia. A tak stoi zaraz po mnie, przed całą resztą dalekich krewnych w trzecim pokoleniu. 
– A kobiety też dziedziczą? Na równi z mężczyznami? 
– Tylko gdy nie są zamężne. 
– A książę Mafiej? Gdzie jest jego miejsce w kolejce? 
– Nigdzie. Oficjalnie dlatego, że nie należy do dynastii. Królowa urodziła go, zanim wyszła za mąż. A tak naprawdę dlatego, że jego ojciec był elfem czystej krwi i Mafiej odziedziczył po nim wielkie zdolności magiczne. Rozumiesz? Po co uznawać jeszcze jednego nic nieznaczącego dziedzica, by tkwił gdzieś w ogonie kolejki, skoro można go wychować na potężnego maga, który za jakieś sto pięćdziesiąt, dwieście lat z powodzeniem zastąpi meistra Istrana? 
– A są tu elfy? – z zachłanną ciekawością zapytał Żak. 
– Niestety, już nie. Porzuciły ten świat. Zdarza im się do nas zajrzeć, ale bardzo rzadko. 
A jeszcze rzadziej zostawiają potomstwo. Królowa Roana była niesamowicie piękną kobietą... 
– Nagle Szellar gwałtownie zamilkł, przypominając sobie, co zostało z tej niesamowicie pięknej kobiety i jej dziecka. Ta myśl była nie do zniesienia, mogła przyprawić o obłęd. I na dodatek to przeklęte pieczenie w oczach i skurcz w gardle... 
W milczeniu podsunął przesiedleńcowi swój kielich, dziękując bogom, że w półmroku nie widać jego twarzy. 
Żak, wciąż milcząc, nalał księciu do pełna, poczekał, aż wypije, a potem rzekł:
– Niech pan wreszcie zapłacze. Tu nikt tego nie zobaczy. Niech pan popłacze, powie coś, wyrzuci z siebie to wszystko, bo inaczej doszczętnie pan zwariuje. Nie ma się czego krępować, w końcu królowie też są tylko ludźmi. 
– Nie o to chodzi – cicho zachlipał Szellar, zupełnie jak dziecko, i zasłonił twarz dłońmi. 
– Nie w tym rzecz, że jutro zostanę królem. Ja po prostu nie umiem płakać. Taki się urodziłem. Nawet jako dziecko nigdy nie płakałem. Nawet gdy umarł mój ojciec. A teraz... 
Nie wiem... Nigdy nie myślałem, że będę... tak... – Głos ostatecznie odmówił współpracy, urywając się gwałtownym łkaniem i nagle Szellar poczuł, że z oczu spływają mu gorące krople. Po raz pierwszy w życiu płakał, bardzo cicho, prawie bezgłośnie i bardzo gorzko, z całego serca. I rzeczywiście powoli robiło mu się lżej na duszy. Gdy łzy się skończyły i pozostała już tylko dziwna, cicha pustka, podniósł głowę i wytarł oczy rękawem. 
– A mówił pan, że nie umie – z cichym współczuciem w głosie westchnął Żak. 
Książę uśmiechnął się blado przez łzy. 
– Teraz już umiem. Miałeś rację. Tego mi było trzeba. 
Żak skinął głową w milczeniu i pytająco uniósł butelkę. 
– Później. Najpierw sobie zapalę. 
– To może ja też. 
Palili w milczeniu. Z jadalni dobiegał pijany śmiech paladynów. Już dawno zapomnieli, z jakiego powodu pili, ktoś zaczął nawet śpiewać. Potem usłyszeli głos Ethelle szukającej Żaka. Przesiedleniec błyskawicznie rzucił się do drzwi. Szczęknęła zasuwa. 
– Znajdzie cię – obojętnie zauważył Szellar. – Poczaruje i znajdzie. 
– No to niech jej pan powie, że śpię, i ryknie po królewsku, żeby panu nie zawracała głowy. Albo sam skorzysta z okazji, jeśli pan chce. Ona ma na pańskim punkcie hyzia. 
– Poważnie? – Szellara aż zatkało. 
– A to pana dziwi? W czym niby jest pan gorszy od innych? Chyba że... że tego pan też... 
nie umie? 
– Nie w tym sęk, umiem... – Szellar pogubił się do reszty, co mu się już dawno nie zdarzyło. – Słuchaj, a od kiedy to niby twój interes, co? 
– Już siedzę cicho – mruknął szybko Żak i zaczął rozglądać się za popielniczką. Nie widząc niczego choć trochę podobnego, opróżnił spodeczek z oliwkami i zabrał na kanapę. – 
Zresztą... nawet pana rozumiem. Ethelle każdego zdoła doprowadzić do kresu sił, jeśli tylko będzie miała taką możliwość. Ale skoro nie zamierza pan się udawać na miłosne podboje, to wypijmy. 
Po czwartym kielichu Szellar poczuł, że jest zupełnie pijany, i postanowił na tym zakończyć. Tym bardziej, że w butelce prawie nic już nie zostało. 
– To o czym rozmawialiśmy?... – próbował sobie przypomnieć Żak. – A, o księciu i elfach. A widział pan kiedyś żywego elfa? 
– Nie, ale meistr Istran widział. 
– Jakie one są? 
– Jego zapytaj. Przyjrzałeś się choć trochę Mafiejowi? 
– A co, 
 wyglądają tak samo? 
– Prawie, tylko mają nieco dłuższe uszy. I jeszcze większe oczy, za to prawie bez białek. 
Ale rysy twarzy, kolor włosów – jota w jotę. A czemu cię to tak ciekawi? 
– Nasza cywilizacja utrzymuje kontakty z kilkoma równoległymi światami, takimi jak wasz. W jednym z nich mieszkają elfy. Od czasu do czasu przybywają z oficjalną wizytą. 
Byłem ciekaw, czy to te same. 
– I co? 
– Wygląda na to, że tak. 
– Słuchaj, skoro już zeszliśmy na ten temat... Twoja cywilizacja nas bada? 
– A czemu pan tak uważa? 
– Ponieważ w naszym świecie stoją wasze teleporty. Sam mi to powiedziałeś, nikt cię za język nie ciągnął. 
– Pewnie tak... – wzruszył ramionami Żak. – Nie wiem. Takimi sprawami zwykle zajmują się specjalne tajne służby. Pierwszy świat, na który się natknęliśmy i z którym weszliśmy w kontakt... Cóż, nic dobrego z tego nie wynikło. Przynajmniej dla nich. Przy okazji, oprócz zdobyczy technologicznych, przejęli od nas mnóstwo różnego gówna... Od tamtej pory dalsze prace utajniono, żeby do innych światów nie mógł się pchać każdy, komu tylko przyjdzie na to ochota, i żeby oprócz badań nie prowadzano żadnej innej działalności. I żeby w świecie badanym nikt o tym nie wiedział. Mieszkańcy innych światów są trochę jak dzieci – wyciągają rączkę po cukierka, a nim się obejrzą, ich świat staje się jednym wielkim śmietnikiem. Wystarczy tylko dopuścić do nich naszych handlarzy... Tu wcisną trochę techniki i innych produkowanych masowo śmieci, tam kupią nieco magii i cennych surowców... A potem jeszcze broń, narkotyki... i głupie pomysły. Jednym słowem, różne paskudztwa. Elfy porozumiewają się z nami tylko na naszym terenie, nas do siebie nie wpuszczają. I słusznie. To one wymusiły na nas obietnicę, że nie wejdziemy w kontakt z innymi cywilizacjami, takimi jak wasza, a wszystkie badania będziemy przeprowadzać po cichu. 
– Elfy? 
– Elfy i szarhi, dokładnie mówiąc. Dogadali się między sobą i uznali, że trzeba nas powstrzymać, póki nie zapaskudziliśmy wszystkich równoległych światów. 
– A kim są szarhi? 
– Jak by to panu wyjaśnić... To taka szczególna rasa ludzi... jakby ze zdolnościami magicznymi. Mieszkają w świecie Beta, tym, który zdążyliśmy nieźle zniszczyć. Szarhi zdołali obronić swoje tereny przed naszym szkodliwym wpływem i od tamtej pory żyją zgodnie z własnymi prawami i zasadami. I nawet nas trochę nimi zarazili... 
Nagle rozległo się pukanie do drzwi i po chwili głos należący do Ethelle zawołał:
– Żak! Jesteś tam? 
– Jesteśmy zajęci! – głośno odparł Szellar. – Nie przeszkadzaj. 
– A czym takim, skoro dama będzie wam przeszkadzać? – uparta czarodziejka nie chciała się odczepić. Sądząc po głosie, jeszcze nie zdążyła wytrzeźwieć po wczorajszych szaleństwach. 
– Dyskutujemy sobie po męsku – wyjaśnił z naciskiem. – O losach państwa. Idź stąd i się więcej nie narzucaj. Jestem w końcu przyszłym królem, czy sroce spod ogona wypadłem? 
– Ja tam nie wiem – w zamyśleniu odparła Ethelle i ruszyła na poszukiwanie nowego kawalera, a Żak bezgłośnie zatrząsł się na kanapie. 
– No i co w tym śmiesznego? – prychnął naburmuszony książę. – Ciekawe, po kim ma tę niesamowitą bezczelność? Biedny meistr Istran, ile on się najadł wstydu przez tę swoją prawnuczkę... 
– Ona jest jego prawnuczką? To ile on ma lat? 
– Żebym to ja wiedział. Dużo. Bardzo dużo. Magowie żyją tak długo, póki pozwala im na to moc. Elfia krew też odgrywa swoją rolę... Chociaż nie, mistrz mówił, że jest czystej krwi człowiekiem. Znam go jeszcze z dzieciństwa, był wtedy moim mistrzem. A przedtem mistrzem mojego ojca. I dziadka. 
Z jadalni doleciał nieskładny chór pijanych paladynów, którzy w końcu osiągnęli stan, gdy dusza żąda pieśni. 
– No i masz... Za każdym razem, gdy Elmar przyjeżdża, miasto przez trzy dni stoi na głowie. 
– Nic dziwnego, skoro przywozi ze sobą Ethelle – zachichotał Żak. – Ciekawe, czy ta druga też jest taka, czy może poprzestaje na Elmarze? 
– Skąd ci to przyszło do głowy? 
– Wczoraj przyuważyłem, jak szli razem spać. 
– A kto ich tam wie. U tych bohaterów nigdy nie sposób się połapać, kto z kim i dlaczego. Jeżeli w drużynie są osoby różnej płci, zwykle każdy z każdym przynajmniej raz się prześpi. Elmarowi towarzysze się pod tym względem udali, wychodzi dwóch na dwie. Za to nowe anegdotki i nieprzyzwoite piosenki o Wspaniałej Siódemce pojawiają się jak grzyby po deszczu. 
– Wspaniała Siódemka? To inna drużyna bohaterów? A co się u nich nie udało? Chodzi o nieparzystą liczbę, czy lubią zabawy grupowe? 
– Nie w liczbie problem. To skład grupy wywołuje uśmiech nawet u mnie. Czterech mężczyzn, krasnolud, centaur i śliczna Justine, kobieta mistyk ze ślubem czystości. 
– Uważa pan, że ten ślub ma się dobrze? – zachichotał Żak. 
– Jestem pewien, ponieważ w przeciwnym razie Justine natychmiast zakończyłaby karierę mistyka. Po złamaniu ślubu, który złożyli przy poświęceniu, mistycy tracą prawie całą moc magiczną. 
– Biedni faceci. Należałoby im postawić pomnik! 
– Zapewne – wzruszył ramionami Szellar. – Może i nie wszystkim, ale biednemu Liamasowi na pewno. Dla Mistralijczyka to musi być demonicznie ciężkie. 
– Niech pan nawet nie wspomina o Mistralijczykach – Żak wzdrygnął się nerwowo. – 
Może lepiej wróćmy do naszej ślicznej łuczniczki. Nie jest z Elmarem? On się nie obrazi, jakby co?... 
– Już ci w oko wpadła? Nigdy bym nie pomyślał, że jesteś takim kobieciarzem... Bądź 
ostrożny, to nie Ethelle. Sprawia wrażenie rozważnej i samodzielnej panny. Poza tym wojowniczki bardzo cenią sobie niezależność i swobodę, zbyt uparty kawaler może to przypłacić życiem. Ciebie, rzecz jasna, nie zabije, ale wystarczy, że wymierzy ci mocniejszy policzek, byś przez parę tygodni nawet nie pomyślał o amorach. 
– Wbrew pozorom nie tak łatwo mnie załatwić – zaśmiał się Żak. – Przecież mówiłem panu o syndromie berserka. Moje kości wytrzymają upadek z wysokości dwudziestu metrów, sprawdziłem to w praktyce. Jeden policzek z pewnością przeżyję. Zresztą, nie zamierzałem smalić cholewek do groźnej wojowniczki, wystarczy mi wczorajszych doznań. Chodzi o to, że jej również wpadł pan w oko... 
– Czego ty się mnie czepiasz z tymi kobietami? – nie wytrzymał Szellar. – Zamierzasz mnie wyswatać, czy co? 
– Owszem – poważnie odparł Żak. – Dwórki się złożyły i dały mi w łapę, żebym pana możliwie jak najszybciej z kimkolwiek ożenił. Staram się na nią uczciwie zapracować. 
Szellar z początku nie zrozumiał dowcipu i miał już na końcu języka kilka słów na temat bezczelnych sutenerów w kobiecych kapciach, ale Żak nie wytrzymał i roześmiał się w głos, tak zaraźliwie, że książę mimowolnie mu zawtórował. 
– Aleś wymyślił! – parsknął, gdy już udało mu się uspokoić. – Ty to masz fantazję! 
Łapówkę! Złożyły się! 
– Święta prawda! – wyjęczał Żak, ocierając z oczu łzy. – Na sam widok tych pańskich dwórek każdy niezbyt zachłanny człowiek ożeniłby pana choćby za darmo, byle tylko tak nie zawodziły! Tak naprawdę, myślałem, że może jest pan samotny i smutny, że może chciałby pan spędzić czas w lepszym towarzystwie niż moje... 
– Smutny? Lepszym? Przecież z tobą nie sposób się nudzić! Jasne, szkoda mi dwórek, ale co mam z nimi począć? Prędzej czy później się ożenię, jak mus, to 
 mus, ale przecież nie teraz, zaraz. Zostawię je chyba na dworze, niech robią, co chcą. Co prawda pożytku z nich nie ma żadnego, ale skarbca mi do reszty nie wyczyszczą, a dworacy będą mieli chociaż do kogo cholewki smalić... 
– Aż tak bardzo pan nie chce się żenić? 
– A po kiego grzyba? Zapewne nigdy bym się nie ożenił, gdyby nie ten zamach. Ale teraz, choćbym nie wiem jak bardzo nie chciał – muszę. Z Elmarem zostało nas dwóch, a trzeba podtrzymać dynastię. Nikt nie wie, czy i kiedy on się ożeni, nie wypada go jednak do tego zmuszać, póki sam jestem kawalerem. Obowiązek nakazuje mi się ożenić i sprowadzić na ten świat następców. Dopiero potem będę mógł czegoś żądać od Elmara. Dlatego najpierw załatwię swoje sprawy, a potem wezmę się za poszukiwanie żony. Co się zaś tyczy towarzystwa, skoro już wściubiłeś nos... – Szellar westchnął i zamyślił się, próbując poprawnie sformułować myśli, lecz te rozpełzały się na boki, wyraźnie pijane. – Raczej nie jestem zdolny do namiętności. Nie powiem, oczywiście, że nic nigdy i z nikim, na fizjologię nie ma mocnych, ale to nie znaczy dla mnie aż tak wiele. Dlatego jest mi zupełnie obojętne, czy się podobam pięknym damom czy nie. Poza tym chwilowo mam ważniejsze sprawy na głowie. I lepiej zostawmy już ten temat, bo jak ryknę na ciebie po królewsku... 
– Proszę raczej ryknąć na paladynów – poradził Żak – bo chyba już zmienili repertuar na wyraźnie nieprzyzwoity. Wydaje mi się, że nawet z jobami. 
– To normalne – pocieszył go Szellar. – Na trzeźwo są tacy porządni, że się aż niedobrze robi. Ale za to, jak się upiją... Niech się bawią do woli. Może pocieszą moje dwórki. A co, nie mamy więcej wódki? 
– Ja skoczę – zaproponował Żak. 
– Siedź, sam pójdę. Inaczej znowu się pokłócisz z kucharzem, a z nim lepiej żyć w zgodzie. I czemu zwracasz się do mnie per pan? Oficjalnie nasze relacje jako szefa departamentu i aresztanta dawno się skończyły, a tytuł królewski chyba nie ma dla ciebie szczególnego znaczenia. Z Elmarem od razu przeszedłeś na ty. 
– Sam nie wiem... – zamyślił się Żak. – Pan jest ode mnie starszy... 
– Starszy? O ile? Za księżyc skończę dwadzieścia osiem lat, a ty ile masz? Przecież tylko wyglądasz jak dzieciak. 
– Dwadzieścia jeden. Pan też nie wygląda na swoje lata. Sądziłem, że ma pan około czterdziestki. 
– Jak można określać wiek po pozorach? Wiesz, ile lat ma Ethelle? 
– Ile? 
– Siedemdziesiąt pięć. 
Żak cicho zagwizdał. 
– No właśnie. Więc się nad tym zastanów, a ja idę po wódkę. 
Wyszedłszy z gabinetu, Szellar spiesznie wyminął Ethelle okupującą salon wraz z jednym z paladynów. W sypialni Szankhar tłumaczył jakiejś nierozgarniętej dwórce, w jaki sposób ma się ułożyć, żeby stworzyć kwiat lotosu na tafli jeziora w deszczowy dzień. Do jadalni nawet nie zajrzał, udał się wprost do kuchni, gdzie zauważono go dopiero po chwili. 
Wszyscy nagle ucichli i zgięli się w ukłonach. 
– Dzień dobry państwu – zaczął uprzejmie. – Prosiłbym o podanie do królewskiego gabinetu jeszcze dwóch butelek wódki. I o drugie nakrycie, jeśli łaska. Nie jestem przyzwyczajony do tego, że moi goście piją z brudnych naczyń. 
Nie czekając na odpowiedź, odwrócił się na pięcie i wyszedł. Nie miał ochoty ponownie maszerować przez salon, dlatego postanowił wrócić do gabinetu przez balkon. 
Na balkonie stała jednak Walenta i podziwiała malownicze ruiny północnej wieży. Próba przemknięcia się niezauważenie nie wypaliła. Łuczniczka dostrzegła go i skłoniła się z iście królewską godnością. Szellar niezgrabnie odwzajemnił ukłon, prawie tracąc równowagę. 
– Wasza książęca mość chyba nie pił w samotności? – zapytała raczej współczująco niż oskarżycielsko. 
– Nie, oczywiście, że nie. Z Żakiem. Nie przepadam za dużymi i hałaśliwymi zbiorowiskami. 
– Ja również – skinęła głową. – Szczególnie gdy zgraja facetów upija się i zaczyna wyśpiewywać nieprzyzwoite piosenki, zerkając przy tym na obecne damy. 
Pochodząca z barbarzyńskiego zachodniego ludu Walenta była kobietą o nietypowej, dzikiej i majestatycznej urodzie – nawet Szellar to widział, a co dopiero zgraja pijanych paladynów. 
– Nie zechciałaby pani do nas dołączyć? – zaproponował, nie kłaniając się już, by nie wystawiać się na pośmiewisko. Obdarzyła go ciepłym uśmiechem i lekko przymknęła powieki na znak zgody. 
Żak powitał ich radosnym krzykiem:
– Nareszcie! Już zamierzałem wyruszać na poszukiwania! Był tu Szankhar, patrzcie, co mi dał! – Otworzył dłoń, na której leżała garstka suszonego zioła. 
– To jest to paskudztwo, które czasem pali? – sprecyzowała Walenta, przysiadając ostrożnie na kanapie. Dzisiaj miała na sobie suknię. 
– Sama jesteś paskudztwo! – obruszył się Żak. – Nie próbowałaś prawdziwego paskudztwa, to wybrzydzasz. Naturalne konopie indyjskie, bez żadnych nitratów i napromieniowania będzie mi tu paskudztwem nazywać! Ciekawe, co byś powiedziała, gdybym cię poczęstował syntetycznym smaczem? 
– A co się z tym robi? – zaciekawił się Szellar. – Pali? I co potem? 
– Potem jest wesoło – zapewnił go Żak, odrywając kawałek papieru. – Znałem hipisa, który hodował to w doniczkach w mieszkaniu. Kiedyś mnie poczęstował. Ależ to była... 
W tym miejscu przerwali mu słudzy, którzy weszli obładowani tacami, musiał zatem zaczekać, aż skończą się kręcić dookoła biurka. Potem pili we trójkę i rozmawiali o sprawach całkiem nieistotnych, za to bardzo przyjemnych, podczas gdy Żak mieszał konopie z tytoniem i robił skręty. Szellar pamiętał, jak przesiedleniec obiecywał, że po drugim zaciągnięciu odlecą. I miał rację. 
Ni z tego, ni z owego Szellarowi zrobiło się straszliwie wesoło i nijak nie potrafił 
wyjaśnić towarzyszom, co takiego zabawnego dostrzegł w zwykłej stołowej łyżce. Ich zresztą śmieszyło coś zupełnie innego. A potem pamięć na dobre odmówiła współpracy. 


* * *
 Po raz pierwszy ocknął się w salonie. Ściany dookoła chwiały się, a jemu było bardzo niedobrze. Z niejakim trudem doszedł do wniosku, że to suszone zioło pewnie zawierało jakiś narkotyk, a jego palenie było szczytem nieodpowiedzialności, zwłaszcza w połączeniu z piciem wódki. Potem dostrzegł Szankhara. Mistyk siedział obok i z błogim wyrazem twarzy gapił się w przestrzeń. 
– Patrz – powiedział z zachwytem. – Słoniki! Niebieskie... 
– Gdzie? – Szellar zaczął kręcić głową. – Nie widzę. 
Szankhar wepchnął mu w dłoń skręta, po czym kazał się zaciągnąć i przyjrzeć dokładniej. Szellar posłuchał dobrej rady i wkrótce zobaczył, że dookoła stołu, na którym spała Ethelle, krążą milutkie malutkie słoniki. Tyle że nie niebieskie, a różowe. Powiedział o tym Szankharowi, który autorytatywnie wyjaśnił, że to pewnie samiczki. Trzeba je koniecznie złapać i poznać z niebieskimi samcami. Zaczęli więc łapać słoniki, hałasując przy tym i ciesząc się jak dzieci. Tylko kuzyn Elmar, który wyłonił się zza drzwi, był z jakiegoś powodu niezadowolony i stwierdził, że żadnych słoni tu nie widzi, a oni zachowują się wprost skandalicznie. Prawdopodobnie miał kaca, dlatego łatwo się irytował i był ze wszystkiego niezadowolony. 
Drugi raz Szellar ocknął się w jadalni... czy też raczej gdy próbował wejść 
 do jadalni, a podłoga nagle gwałtownie się uniosła i prawie uderzyła go w twarz. Ktoś go złapał, a Szellar zrozumiał, że to nie podłoga się uniosła, tylko on sam upadł. Położono go na plecach i wtedy zobaczył pochylone nad sobą twarze. Zlewały się w krążące rozmazane plamy, po czym zrobiło się ciemno. 
– I to by było na tyle. A teraz zanieście go do sypialni – rozkazał głos Szankhara – i połóżcie do łóżka. Pośpi sobie i rano będzie jak nowo narodzony. 
– Rano czeka go koronacja! – ryknął Elmar. – A jest kompletnie niepoczytalny! 
– Wszystko będzie w porządku. Podleczyłem go. 
– Ty go podleczyłeś?! Sam jesteś ululany w niebieskie słoniki! 


* * *
 Za trzecim razem Szellar doszedł do siebie już we własnym łóżku, czując dotyk delikatnych rąk i cierpki aromat stepowych traw, których Walenta używała zamiast perfum. W 
półśnie nawet nie bardzo się zdziwił i z łatwością odpowiedział na pieszczotę, nie myśląc ani o tym, po co przyszła, ani o tym, czy sam stanie na wysokości zadania po takiej szalonej popijawie. Jej miłość była miękka i nienatrętna, chciał się w niej po prostu rozpuścić i płynąć z prądem. Tak też zrobił, przechodząc z ciepłego sennego rozluźnienia wprost w słodkie rozluźnienie miłosne, odpowiadając na dotyk Walenty tak subtelnie, jak tylko zdołał. Tonął w tej nieskończonej delikatności, w której nie było nic oprócz przytulności i spokoju. Wydawało mu się, że taka powinna być matczyna pieszczota, jakiej nigdy nie zaznał. 
Potem długo leżał nieruchomo, bojąc się spłoszyć to dziwne, ulotne uczucie, którego nie doświadczył nigdy z żadną kobietą. Walenta cicho szepnęła, że jest jej za ciężko, miękko wyślizgnęła się spod niego i położyła obok, ocierając policzkiem o jego ramię. Złapał jej dłoń i przycisnął do warg. 
– To takie dziwne... – powiedziała cicho. – Jesteś zupełnie inny, niż się wydajesz. 
– Jaki? – niepewnie zapytał Szellar, naciągając na siebie kołdrę. Gdy tylko wróciła mu zdolność logicznego myślenia, spiesznie się przykrył. Zawsze wstydził się swojego ciała. 
– Wydałeś mi się zimny i sztywny. A tak naprawdę jesteś miękkim i dobrym człowiekiem. I zadziwiająco delikatnym. Teraz podobasz mi się nawet bardziej. 
– Podobam ci się? – zapytał niedowierzająco. 
– Po co miałabym przychodzić do mężczyzny, jeśli ten mi się nie podoba? Nie jestem dziwką, która musi w ten sposób zarobić na życie, tylko wolną wojowniczką. Sama wybieram sobie mężczyzn. 
– A czemu wybrałaś właśnie mnie? 
– Dziwne pytanie. 
– Chodziło mi o to, czym mogłem przyciągnąć taką kobietę jak ty? 
– Taką, czyli jaką? 
– Piękną. Silną. Wolną. Taką, która niczego ode mnie nie potrzebuje. 
– Elmar miał rację, mówiąc, że jesteś dziwny. Zadajesz takie pytania... – W zamyśleniu przesunęła się na bok, ściągając z niego kołdrę i obnażając prawie do pasa. Szellar zamarł, nie potrafiąc zdecydować, czy naciągnąć kołdrę z powrotem, i nie bardzo potrafiąc poradzić sobie ze skrępowania. – Czym... Męskością – w końcu orzekła Walenta. – Mądrością. Skromnością. 
Zresztą, masz masę różnych zalet. Jesteś też dużym, silnym mężczyzną, który potrafi sprawić kobiecie przyjemność. Ale to sam już wiesz. Na pewno kobiety często do ciebie przychodzą. 
– Często – ze smutkiem zgodził się Szellar i zaczął powoli zsuwać się niżej, by dyskretnie schować się pod kołdrą. – Szpiedzy z Goldiany. Szpiedzy z Mistralii. Z Gallantu, Białobrzegu, a nawet Kitaju, chociaż do tej pory nie rozumiem, jaki mogą mieć w tym interes. 
– Szpiedzy? A to czemu? 
– Ponieważ mam dostęp do poufnych informacji. Liczą, że je ze mnie wyciągną. 
– Wiesz, że są szpiegami, i nadal z nimi sypiasz? 
– To bardzo wygodne. Idziesz do łóżka z piękną kobietą, a jednocześnie podsuwasz fałszywe tropy jej zwierzchnikom ze słonecznej Mistralii... – Znieruchomiał. Głupio było mu zsuwać się jeszcze niżej, więc podciągnął kołdrę. 
– A zwykłe kobiety, nie szpiedzy, nie przychodzą? – Walenta nie chciała porzucić tematu. 
– Nie – uczciwie przyznał Szellar. Mimo wszystko wyplątał jednak rękę spod kołdry i objął łuczniczkę. 
– Zimno ci? – spytała, delikatnie przebiegając palcami po jego włosach. 
– Odrobinę – skłamał niepewnie, gdyż tak naprawdę zrobiło mu się odrobinę gorąco. 
Jego wuj był starym człowiekiem i ciągle marzł, dlatego sypiał pod grubą, zimową kołdrą, a nikomu nie przyszło do głowy, by ją wymienić. Szellar nie wiedział, czym się wykręci, gdy już będzie całkiem mokry z gorąca, dlatego zaproponował: – Może zgasimy świece? 
– Zostaw – poprosiła Walenta, dalej przeczesując jego rozwichrzone włosy. – Niech zostanie przynajmniej odrobina światła. Nie lubię rozmawiać w ciemności. I kochać się również. Poza tym nie lubię mokrych mężczyzn, więc wyłaź spod tej kołdry i nie opowiadaj bajek. Krępujesz się? 
– Boję się, że przestanę ci się podobać – zażartował niemrawo Szellar i mimo wszystko zrzucił kołdrę. 
– A to dlaczego? – roześmiała się. – Krępować się powinni ci, którzy tak zarośli sadełkiem, że własnego członka spod brzucha nie widzą. A ty niby z jakiej racji miałbyś? 
Milczał, ponieważ miał nieco inny pogląd na tę sprawę. Leżał rozluźniony, a Walenta gładziła go po głowie, delikatnie i ostrożnie prostując nieposłuszne kędziory, które nigdy nie chciały się układać. Znowu przyszło mu do głowy, że tak właśnie powinna wyglądać nieznana mu matczyna pieszczota. 
– Czemu milczysz? – spytała Walenta. – Opowiedz coś. 
– Co? 
– Nie wiem... Cokolwiek. Co ci tylko przyjdzie do głowy. Na przykład, o czym w tej chwili myślisz? 
– O matce – odpowiedział uczciwie. 
– Więc mów o niej. Jaka była? 
– Nie wiem. Nigdy jej nie poznałem. Umarła przy porodzie. 
– A opowiadano ci o niej? 
– Niewiele. Ojciec prawie jej nie wspominał. Nie ożenił się z miłości, tylko dlatego, że musiał. W sumie było mu wszystko jedno, z kim. Matka wyszła za niego, by nie zostać starą panną. Londryjskie księżniczki mają problemy z zamążpójściem, bo są brzydkie i chude, mają wąskie biodra i bardzo źle znoszą poród. A że w królewskich rodzinach najważniejsi są następcy, ceni się kobiety zdrowe i płodne. Ojciec był człowiekiem dość oziębłym. 
Londryjska księżniczka czy białobrzeska chłopka, wszystko jedno. Dziadek kazał mu się ożenić, więc wybrał na chybił trafił jeden z przysłanych portretów i się ożenił. Żona umarła, mówi się trudno. Zostało dziecko, i dobrze, niech się nim niańki zajmują... Zapomniał o niej, jeszcze zanim dorosłem i zacząłem pytać... Meistr Istran powiedział kiedyś, że nie powinna była nigdy rodzić, tym bardziej że wuj miał całą rzeszę następców. Ale ona bardzo chciała mieć dzieci... Często o niej myślę. O tym, że gdybym się nie urodził, nadal by żyła. Nigdy nie lubiłem świętować swoich urodzin. Tego dnia ona umarła. 
– A ojciec? Też nie żyje? 
– Tak. 
– Od dawna? 
– Od dawna. Miałem dziesięć lat. 
– A co się z nim stało? 
– Zwariował i skończył ze sobą. 
– Naprawdę? Elmar mi nie mówił. 
– Elmar nie wie. Wtedy jeszcze go z nami nie było, a w rodzinie niechętnie się o tym wspomina. Zamietli tę historię pod dywan, bo jaki król chciałby przyznać, że jego rodzony brat oszalał? Ktoś mógłby pomyśleć, że to dziedziczne albo że na rodzinie ciąży klątwa. 
Dlatego oficjalnie ogłoszono, że brat króla umarł na zatrucie pokarmowe. 
– A on się otruł? Dlaczego uznali, że zwariował? 
– Ponieważ mnie również próbował zabić. 
– Własne dziecko? Faktycznie, tylko szaleniec byłby zdolny do czegoś takiego... Jak ci się udało uratować? 
– Do tej pory nikt nie wie. Podał mi dawkę, która zabiłaby dorosłego, zgodnie ze wszystkimi prawami natury powinienem był umrzeć... Sama widzisz, takie mam smutne pochodzenie – podsumował z westchnieniem. 
Walenta przechyliła się przez krawędź łóżka i zaczęła grzebać w rzeczach leżących na podłodze. 
– Czego szukasz? 
– Papierosów. Zapalisz? 
– A jest tu gdzieś moja fajka? 
– Pewnie została w gabinecie. 
– No to daj papierosa. 
Zapalili i rozmowa się urwała, a Szellar szukał dobrego tematu, by ją zacząć na nowo. 
Leżał, wsparty o poduszki, i w zamyśleniu podziwiał sufit. Walenta siedziała obok, pochylona z gracją i w coś zapatrzona. 
– A teraz o czym myślisz? – spytała nagle. Szellar, wzięty z zaskoczenia, odruchowo odpowiedział uczciwie:
– Co zrobić z grobem. 
– Jakim grobem? – niezrozumienie w głosie dziewczyny mieszało się z niepokojem. 
– Z moim grobem – spokojnie wyjaśnił Szellar. – Dzisiaj... Czy to już wczoraj? Rano poszedłem do królewskiej kaplicy. Miałem pomóc w identyfikacji, nie bardzo wiedzieli, co do którego grobu włożyć... Długo nie mogłem się pozbyć uczucia, że coś jest nie tak. Potem się rozejrzałem i zrozumiałem, że mają o jeden grób za dużo. Najpierw nie do końca to do mnie dotarło, więc zapytałem mistrza ceremonii, po co im szósty grób. Nagle zrobił się cały blady, potem czerwony i zaczął pleść trzy po trzy. Przeprosił, obiecał, że to wyjaśni, po czym pobiegł do swoich pomocników i zaczął wszystkich wyzywać od kretynów i nierobów. I w tym momencie pojąłem, że to przecież mój własny grób. Początkowo myśleli, że zginąłem razem z resztą rodziny, a potem o nim zapomnieli. Zastanawiam się teraz, co z nim zrobić. – 
Zaśmiał się krótko i niewesoło, po czym zgasił niedopałek w nocniku, którego używali zamiast popielniczki. 
– Każ go zniszczyć i więcej o nim nie myśl – zdecydowanie orzekła łuczniczka i odstawiła nocnik na podłogę. – Nie dręcz się tym. 
– Kiedy on mi nie przeszkadza – wzruszył ramionami Szellar. – I wcale mnie nie dręczy. 
Po prostu nie wiem, co z nim zrobić. 
– Zrób tak, jak ci poradziłam. Wśród mojego ludu szykowanie grobu dla żywego człowieka uważa się za wielkie świętokradztwo. A już tym bardziej trzymanie go w domu. 
– My tak nie uważamy. Ale zrobię, jak radzisz. Żeby ci sprawić przyjemność. 
– Szellarze! 
– Tak? 
– Spraw mi przyjemność w inny sposób. 
I znowu kochali się ze sobą długo i delikatnie, znowu wszystko było piękne. A potem leżeli cicho, objęci, znieruchomiali. 


* * *
 – Czemu tak krótko się strzyżesz? – spytała Walenta, zabierając się do przeczesywania jego włosów. – U nas się tak nie robi. 
– Włosy nie chcą mi się układać. – Sięgnął po jej warkocz i położył na piersi, by móc go podziwiać. – A tobie twoje nie przeszkadzają? Podczas wypraw albo w walce? 
– Przeszkadzają – westchnęła dziewczyna. – Trudno się je myje, długo suszy, z czesaniem same problemy... 
– I szkoda uciąć. 
– Nie tyle szkoda... Nie mogę go tak po prostu obciąć. Kobiety z mojego ludu noszą warkocz, póki nie wyjdą za mąż. Taki zwyczaj. A ja się za mąż nie wybieram, więc będę się z nim męczyć aż do śmierci. 
– Czemu? 
– Życie wojownika nie daje się połączyć z garnkami i pieluchami. A myśl, że jakiś niedomyty, wiecznie podpity mężczyzna będzie uważał się za mojego pana, zawsze była mi wstrętna. 
– A jeśli będzie czysty, trzeźwy i pełen szacunku? I nie będzie cię zmuszał do babrania się w garnkach i pieluchach? – zapytał Szellar z nadzieją, choć rozumiał doskonale, że to głupie. 
– Cenię sobie swobodę. Wojownik powinien podążać swoją ścieżką, a nie spoglądać za siebie i myśleć co i rusz, że w domu zostały dzieci. Inaczej za bardzo będzie się bal śmierci. 
– A jak to się stało, że tak piękna kobieta wybrała drogę wojownika? 
– Podobało mi się to  –  odpowiedziała po prostu. – Od dziecka. Mój lud to myśliwi. 
Dzieci rosną w lesie i od maleńkości są uczone strzelania z luku, zarówno chłopcy, jak i dziewczęta. Mnie się to udawało najlepiej ze wszystkich. I wydawało się o wiele ciekawsze niż siedzenie w chatce, gotowanie, naprawianie skór i zamiatanie. Nigdy się nie nauczyłam szycia i haftu. Ale za to z łuku trafiam prosto w wiewiórcze oko. 
– A jak poznałaś Elmara? – zapytał. – Jak bohaterzy zbierają się w drużynę? 
– To zależy. Niektórzy specjalnie dobierają sobie towarzyszy. A my się poznaliśmy przypadkiem, w przydrożnej karczmie w drodze na Białą Pustynię. Szankhar wracał do domu z pielgrzymki, Elmar ruszał popełniać czyny bohaterskie i szukał towarzyszy, Ethelle wymachiwała jakąś starożytną kartą i plotła coś o skarbach, a ja kręciłam się bez celu i do nich dołączyłam... Tak się poznaliśmy. Na początek pojechaliśmy szukać tych skarbów, a potem się zaprzyjaźniliśmy, złożyliśmy sobie przysięgę wierności i zajęliśmy się bohaterstwem zawodowo. 
– Lubisz swoje życie? – ostrożnie zapytał Szellar, w obawie, że łuczniczka domyśli się, czemu chciał to wiedzieć. – Nigdy się nie zastanawiałaś, czy nie zająć się czymś innym? 
– Nigdy – odparła z powagą. – Jakie życie może być lepsze dla wojowniczki niźli walka ramię przy ramieniu z wiernymi towarzyszami? To Elmar wiecznie płacze, że znudziło mu się machanie mieczem, bo to nie jest intelektualne zajęcie, a on by chciał układać ballady. Tyle dobrego, że mu nie za bardzo wychodzą, aż wstyd ludziom pokazać, jeszcze wszystko by rzucił. Z kolei Szankhar, gdy mu się nie uda medytacja, zaczyna coś bredzić o samotni i porzuceniu tego świata. No, Ethelle to awanturnica, wszystko jej jedno. I tak zawsze zdoła się wpakować w jakąś przygodę. A mnie się takie życie podoba. I bardzo się boję, że któreś z nich zginie. Wtedy drużyna się rozpadnie i co ja zrobię? 
– A musi się rozpaść? Może po prostu znajdziecie kogoś nowego? 
– Nie – ze smutkiem westchnęła łuczniczka. – Rozproszy się. Szankhar się zmyje pierwszy. Za nim Ethelle. A potem i Elmar, skoro już mu się znudziło... 
– A te ballady, które pisze, naprawdę są takie kiepskie? 
– Koszmarne. Nawet ja to widzę. A on sam widzi to jeszcze lepiej, ponieważ zna się na wierszach. 
– A o was jakieś piszą? 
– No pewnie! Jesteśmy bohaterami, czy nie? Nawet El Draco o nas napisał, te mi się nawet spodobały. Elmar już całkiem się wtedy załamał i przyrzekł, że więcej żadnej ballady nie popełni. Ale potem wytrzeźwiał i stwierdził, że niczego podobnego sobie nie przypomina, na pewno sami to wymyśliliśmy. Miałeś okazję usłyszeć El Draco na żywo? 
– Tak. Bardzo dziwne uczucie. 
– To prawda. Miał absolutnie magiczny głos. Ale jako mężczyzna mi się nie spodobał, choć zerkał w moim kierunku. 
– Znaliście się osobiście? 
– Tak, to bardzo śmieszna historia. Nasza Ethelle tak umęczyła jednego z jego kumpli, że ten w ramach zemsty ich ze sobą poznał. Był to jedyny znany mi przypadek, kiedy jeden mężczyzna całkowicie ją zaspokoił. Przez dwie doby nie wyłazili z sypialni, ale za to potem Ethelle przez cały tydzień do nikogo się nie kleiła. 
– Biedny Żak... – Szellar roześmiał się cicho. – Jemu się to na pewno nie uda. 
– Żak jest dziwny – w zamyśleniu rzekła Walenta. – Zabawny. I ma otwór w głowie... 
Naprawdę uciekł z Mistralii? 
– Naprawdę. Z Castel Milagro. 
– A podobno stamtąd nie da się uciec. 
– Teraz już się da. Żak, uciekając, przy okazji zepsuł tam to i owo. Castel Milagro stał 
się odrobinę bardziej dostępny. Może nawet uda mi się wysłać tam agenta. Muszę to przedyskutować z Flawiuszem. 
– Zaczyna się. Czy ty naprawdę nie masz o czym teraz myśleć? 
– Sama mi przypomniałaś. A Żak faktycznie jest dziwny. I zabawny. 
– Co mu zrobili w Castel Milagro? 
– Głównie straszyli. Pokazywali mu na żywym przykładzie, co się robi ze złym niewolnikiem, który nie słucha swego pana. To bardzo wrażliwy chłopak, bardzo łatwo go zastraszyć. Do tej pory się boi. 
– Więc jak mu się udało stamtąd uciec? 
– Jest bardzo pomysłowym i wykształconym młodym człowiekiem. A czemu pytasz? 
– Rozmawialiśmy wczoraj wieczorem, tak o wszystkim po trochu... Pytał, czym mógłby się tu zająć. Nic mi nie przyszło do głowy, może ty coś doradzisz? 
– Będę musiał dobrze się nad tym zastanowić. 
– Na pewno nie w tej chwili! 
– Nawet nie jutro. Czy raczej nie dziś. Poza tym, dokąd mu się tak śpieszy? Muszę z nim jeszcze porozmawiać... wiele mu wyjaśnić i wiele zrozumieć. Najchętniej zostawiłbym go w pałacu, żeby był zawsze pod ręką. Tylko nie za bardzo wiem, w jakim charakterze. Nic nie umie, ale jest inteligentny, umie myśleć nieszablonowo i wie rzeczy, o których my nie mamy pojęcia. 
– Zrób z niego doradcę. 
– Nie chcę. Albo go zeżrą intryganci, albo sam będzie cały czas intrygował. 
– A co jeszcze umie? 
– Zajmująco gadać o niczym, upijać króla i poprawiać mu nastrój. Ma nietypowe poczucie humoru, ale mnie się podoba. Tak samo, jak jego zabawna wymowa. 
– No to mianuj go błaznem. 
– Dworacy nie zrozumieją jego żartów. 
– Chrzanić dworaków. Najważniejsze, żebyś ty je rozumiał, a oni mają tylko patrzyć ci na usta, żeby nie przegapić, w którym momencie trzeba zacząć chichotać. 
Szellar zaśmiał się. Rzeczywiście, coś w tym było. A potem znowu się kochali. 
Zasnął zupełnie rozluźniony, z głową na jej piersi i śniło mu się coś bardzo jasnego i przyjemnego. 


* * *
 Ostatni raz obudził się za dnia. Tym razem była to zwykła poranna pobudka. No, prawie zwykła, ale przynajmniej ściany się nie chwiały, różowe słoniki nie fruwały po pokoju, a świat nie rozmazywał się przed oczyma. Miejsce obok było puste. Po nocnym piciu pozostała mu tylko ciężka głowa i trudności ze skupieniem myśli, zaś po pięknej łuczniczce – lekki, ledwo uchwytny aromat stepowych traw. Szellar zamknął oczy i schował twarz w poduszce, na której leżała. Szkoda, że wszystko się skończyło... Ech, gdyby tak bardzo nie drżała nad tą całą niezależnością, byłaby z niej wspaniała królowa! 
Jego słodkie marzenia przerwał dolatujący z salonu krzyk:
– Jak mogłeś?! Przecież jesteś paladynem! Bohaterem! 
Kłótnia w salonie trwała już od dawna, coś z łoskotem spadło na podłogę – to właśnie ten dźwięk obudził Szellara. Ale słów do tej pory nie słyszał, pewnie ktoś dopiero co otworzył 
drzwi na korytarz. 
– A jak on mógł?! – równie głośno odezwał się Elmar. – Upić króla tuż przed koronacją, tak go zdyskredytować przed całym dworem! 
– Ten cały dwór, to niby ty i twoi urżnięci kumple z pułku? – chłodno zainteresowała się Walenta. – Z jakiej racji ty się możesz nawalić w trupa i spać pod stołem, a twój przyszły król nie? 
– Szellar nigdy w życiu nie tykał narkotyków! Nawet pił tylko raz do roku, od wielkiego dzwonu! A ten łapserdak tak go schlał, że mu różowe słoniki przed oczyma latały! I w dodatku pozwolił sobie na niskie aluzje, jakobym swoje bohaterskie czyny popełniał w jadalni! 
– Wczoraj tak właśnie było – lodowato zauważyła łuczniczka. 
– Przecież mogłeś go zabić! – krzyknęła Ethelle. – Jak mogłeś go uderzyć? Przecież jest dwa razy mniejszy od ciebie! 
– Mógł trzymać język za zębami, skoro nie potrafi odpowiadać ani za słowa, ani za postępki – burknął Elmar. Szellar wyobraził sobie jego pięść i aż się wzdrygnął. Nawet jeżeli kuzyn akurat był bez rękawic, taki cios gwarantował wstrząs mózgu. 
– No dobrze – odezwał się Szankhar. – To nic, upiekło mu się. Meistrze, a jak się meistrowi wydaje? 
– Nic strasznego się nie stało. Żak wcale nie jest taki delikatny, na jakiego wygląda. 
Zaraz go obudzę, bardzo bym jednak prosił waszą książęcą mość, by go dzisiaj już więcej nie bić. Najlepiej by było położyć go do łóżka. 
– Elmarze, mógłbyś się zastanowić, zanim zaczniesz machać pięściami – rzekł mistyk. – 
Co on ci zrobił? Przecież mogłeś go zabić. 
– Co on mi zrobił? Słyszałeś, co powiedział? 
– Słyszałem. I była to najczystsza prawda. Cały dzień chlałeś w jadalni i nawet nie zauważyłeś, w jakim stanie wrócił twój kuzyn. A nie wyglądał najlepiej, to prawda. 
Zaproponowałbym mu pomoc, ale się krępowałem, że go obrażę. 
– Lepiej by było, gdybyś się nie krępował. Wtedy ten mały impertynent by go nie doprowadził do takiego stanu. 
– A widziałeś może, w jakim stanie Szellar był przedtem? – zabrzmiał cichy głos Żaka. – 
Gdyby mi się nie udało zalać go w trupa, do rana załamałby się nerwowo. 
– Nie gadaj bzdur! Szellar jest twardy, w ogóle nie ma nerwów. 
– Wiesz co, jesteś bohaterem i tak dalej, ale jak można być aż tak zapatrzonym w czubek własnego nosa? Przyzwyczailiście się, że w milczeniu robi swoje i nikogo nie obciąża własnymi problemami, więc uznaliście, że nie ma nerwów. A wczoraj siedział w gabinecie posępny i z taką tęsknotą w oczach, że aż mi się zimno zrobiło. 
– Ciebie dość łatwo nastraszyć – mruknął Elmar, choć już nie tak pewnie. – Pal sześć, i tak nie powinieneś był upijać króla. Trzeba było zawołać Szankhara. 
– Szankhar w tym czasie uprawiał lotosy na tafli jeziora. Poza tym, książę Szellar mógł 
się na niego obrazić i odmówić. Sam niezbyt rozumiał, co się z nim działo. Nawet zapłakać nie umiał, nie i już... Nie wiem, może coś źle zrobiłem, ale dałem z siebie wszystko. A jeżeli umiesz lepiej, to powiedz, gdzie wczoraj byłeś z tą całą mądrością? 
– Panowie? – odezwał się cicho meistr Istran. – Wasza kłótnia jest bezcelowa. Co się stało, to się nie odstanie. Mogło się skończyć gorzej. Gdybym tu był, rzecz jasna pomógłbym księciu Szellarowi w nieco inny sposób, musiałem jednak zostać z księciem Mafiejem, w przeciwnym razie mógłby się z rozpaczy wypalić, a przy okazji zniszczyć miasto. To, że książę Szellar się upił i nieodpowiednio się zachowywał... to się od czasu do czasu zdarza każdemu władcy. I nie jest wcale takie straszne. A że przy okazji nauczył się płakać – to bardzo ważne wydarzenie w jego życiu. I muszę powiedzieć, że wasza książęca mość głęboko się myli. Książę Szellar wcale nie jest z żelaza i nawet jeżeli jego zachowanie cechuje pewien emocjonalny chłód, wcale nie oznacza to braku nerwów. A i alkoholu nie traktuje z takim obrzydzeniem, jak tu nas próbujecie zapewniać, po prostu zwykle pije w samotności. I może na tym zakończmy tę bezużyteczną dyskusję i obudźmy księcia Szellara, w przeciwnym razie prześpi własną koronację. A waszej książęcej mości zaleciłbym przeproszenie tego młodego człowieka, którego wasza książęca mość prawie że zabił praktycznie bez powodu. 
– Nie zamierzam – z uporem stwierdził Elmar. – Dziękuję, że mnie meistr oświecił, jak również za poradę, ale przepraszać nie zamierzam. Tak samo jak nie zgadzam się ze stwierdzeniem, że uderzyłem go bez powodu. 
– Łaski bez – wypalił Żak. – Potrzebne mi te twoje przeprosiny jak świni siodło. 
Przepraszać należy, kiedy się czegoś naprawdę żałuje, a nie wtedy, gdy ktoś cię o to prosi. 
Szellar usłyszał kroki na korytarzu i zamknął oczy, udając, że śpi. Nie powinien się przyznawać, że słyszał ich rozmowę, chociaż bardzo go kusiło, by zapytać meistra Istrana, skąd wiedział o jego piciu w samotności. 


* * *
 Po paru godzinach król Szellar III oficjalnie objął tron, a u jego stóp zasiadł z czarującym uśmiechem nowy błazen. 
Wieczorem Elmar i jego towarzysze odjechali, by dokonywać nowych bohaterskich czynów. Zebrali się pośrodku pałacowego dziedzińca w pełnym rynsztunku bojowym. 
Zachodzące słońce odbijało się w stali ich pancerzy, srebrze inkrustującym końskie ogłowie i kamieniach amuletów, a wszyscy żegnali ich głośnymi okrzykami zachwytu, podczas gdy Ethelle otwierała teleport. Król w milczeniu patrzył, jak w szarej mgle znika czerniona kolczuga, wielki łuk i piękna, poważna twarz pod konicznym hełmem. Nie miał pojęcia, czy jeszcze kiedykolwiek ją zobaczy, ale bardzo na to liczył. 


* * *
 Tydzień później Mafiej obudził się w środku nocy z krzykiem i długo płakał, opowiadając swój koszmarny sen. Przyśnił mu się książę-bastard Elmar. Leżał na zielonej trawie w kałuży krwi, jego pancerz był całkiem zgnieciony, a hełm rozbity na pół. Po księżycu wszyscy o tym zapomnieli, bo sen się jednak nie spełnił, w związku z czym uznano, że nie miał w sobie nic z proroctwa. Elmar wyruszył wtedy na kolejną wyprawę i przez dwa lata ani razu nie pojawił się w rodzinnym mieście. Pewnie bał się, że go ożenią. 
Po kolejnych dwóch latach Szellar ponownie spotkał piękną łuczniczkę Walentę. Okazja była oficjalna i nie udało im się porozmawiać. Wieczorem pilnie wezwano go do departamentu bezpieczeństwa, by wysłuchał raportu agenta z Mistralii. W nocy nie przyszła do niego, a Szellar nawet tego nie oczekiwał. Wiedział, że żaden szanujący się wojownik nie pozwoliłby sobie na to przed bitwą. Poza tym, kim niby był, żeby miała rzucać mu się na szyję po długiej rozłące? Ot, zwykła przygoda, pewnie dawno zapomniana... Ale gdzieś w głębi jego duszy tkwiła uparta nadzieja, że jedno nieoficjalne spotkanie wystarczy, by to i owo między nimi wyjaśnić. 
Następnego ranka bohaterowie wyruszyli, by walczyć ze smokiem, który od dawna terroryzował królestwo, żądając poniżającej i strasznej daniny. Jechali ulicami stolicy, obsypanymi szczodrym jesiennym złotem, a tłum żegnał ich pełnymi zachwytu okrzykami. A król jeszcze raz w milczeniu odprowadzał spojrzeniem łuk, kołczan strzał i spiczasty hełm z siatką z kolczugi. Potem długo spacerował bez celu po parku, gdzie mimo jesiennej pory zieleniły się łąki, które książę Mafiej magicznym sposobem uratował przed zwiędnięciem, by móc przez całą zimę karmić swojego domowego królika świeżą trawą. 
A wieczorem na jednej z nich pojawił się stos dymiącego żelaza. Gdy zbiegła się straż, książę-bastard Elmar leżał na zielonej trawie w pogniecionym pancerzu i rozbitym hełmie, zaś na szmaragdowej zieleni rozlewała się wokół niego karmazynowa kałuża. Tuż obok wyła Ethelle, przyciskając do piersi ogoloną głowę Szankhara. 
Walenta zginęła w okamgnieniu. Spłonęła jak pochodnia w ognistym podmuchu smoczego oddechu. Mężczyźni zdążyli zasłonić malutką czarodziejkę przed ciosem ciężkiego kolczastego ogona. Ethelle rzuciła jedno, jedyne zaklęcie – otworzyła teleport i wyciągnęła ich z jaskini. 
Szankhar odszedł nocą, nie odzyskując przytomności. Nie dało się go uratować, dworscy magowie i mistycy dziwili się tylko, że po takim ciosie nie umarł od razu. 
Elmara od śmierci uratował pancerz. Ale po tym wydarzeniu jakiekolwiek bohaterskie czyny straciły dla niego resztki uroku. 
I nikt nigdy się nie dowiedział, że król całą noc rozpaczliwie przepłakał za drzwiami swojej sypialni. 
ROZDZIAŁ 4
Nagle Krzyś zaczął opowiadać Puchatkowi o rozmaitych 
rzeczach: o ludziach, zwanych Królami i Królowymi, 
i o czymś, co nazywało się Mnożnikami, i o miejscu 
zwanym Europą, i o wyspie w samym środku morza, 
dokąd żaden statek jeszcze nie przypłynął, i jak się 
napełnia basen wodą (jeśli się chce), i o tym, 
jak za dawnych czasów pasowano młodzieńców 
na rycerzy, i co przychodzi z Cejlonu. 
A. A. Milne
– A więc o to chodzi – westchnęła Olga, rozstawiając na półce swoje książki. – To dlatego nie chciał mi wtedy opowiadać o czynach bohaterskich... 
– Ano – ze smutkiem skinęła Azille. – Nie lubi o tym wspominać. Lepiej go więcej nie pytaj. 
– Oczywiście. Nie wiedziałam, że jego przygody skończyły się tak tragicznie... A jak ci się udało go wyleczyć? 
– Miłość leczy wszystko – odparła nimfa. 
– No wiesz... – mimowolnie uśmiechnęła się Olga. – Rozumiem, że może wyleczyć depresję albo rozstrój nerwowy, ale kręgosłup przetrącony w pięciu miejscach... 
– Miłość nimfy jest inna niż ludzka. 
– To magia? 
– Coś w tym rodzaju. 
– I możesz tak uzdrowić każdego? 
– Nie każdego. Tylko ukochanego. Ale za to ze wszystkiego, cokolwiek by mu się przydarzyło. 
– Elmar to ma szczęście – roześmiała się Olga. – Osobisty lekarz w domu... A co by się stało, gdyby miał zwykłą dziewczynę? 
– Ależ on miał zwykłą dziewczynę – uśmiechnęła się Azille. – Nawet się przymierzał do ożenku. Ale gdy jego niedoszła małżonka się dowiedziała, że Elmar na zawsze pozostanie kaleką, szybko wyszła za kogoś innego. 
– Wyobrażam sobie, jak potem gryzła z wściekłości palce. 
– Nie wiem, nigdy jej nie widziałam. Ani przed, ani po. Nie obchodzi mnie, kim jest i co wtedy czuła. Nawet gdyby z nim wtedy została, w niczym by nie pomogła. 
– Ale może wtedy nie próbowałby z takim uporem ze sobą skończyć. 
– Nie wiem. Elmar jest wojownikiem. Dla niego to było... za dużo. Co ty tam masz? 
– To? Walkman. Do słuchania muzyki. Tylko że akumulator się rozładował. Macie tu elektryczność? 
– To jakiś rodzaj energii magicznej? 
– Czyli nie macie. A niech to! Miałam straszną nadzieję, że przynajmniej muzyki będę mogła posłuchać... 
– W takim razie weź z salonu muzykalną szkatułkę. Mam mnóstwo kryształów z rozmaitymi melodiami, tańczę przy niej. 
– Dziękuję, na pewno skorzystam. A jak się tego używa? 
– Bardzo łatwo. Bierzesz kryształ i wkładasz do szkatułki, zamykasz, a wtedy ona zaczyna grać. Gdy melodia się skończy, otwierasz szkatułkę i odwracasz kryształ. 
– Jak to się dzieje, że one grają? 
– Magowie nagrywają na nich dźwięk. Czy w pałacu rozmawiał z tobą meistr Istran? 
Widziałaś niebieski kryształ? To właśnie to. 
– A ja sądziłam, że wy tu macie średniowiecze! A po co nagrywał naszą rozmowę? 
– Żeby potem król mógł bez pośpiechu ją odsłuchać i się zastanowić. 
– Nad czym? 
– Jaka jesteś, jak z tobą rozmawiać i co z tobą dalej robić. 
– Mam nadzieję, że nie będą mnie zmuszać do małżeństwa z jakąś pokraką, którą miejscowe dziewczyny omijają na kilometr? 
– Co za bzdura, oczywiście, że nie! Ale będziesz musiała tu jakoś żyć, czymś się zajmować, zarabiać na siebie. Dlatego król się zastanowi, do czego się najlepiej nadajesz, a do czego nie, czego cię można nauczyć, jakie masz zdolności i tak dalej. 
– A czym ty się zajmujesz? Tak po prostu mieszkasz z Elmarem i on cię utrzymuje? 
– Tańczę. Oczywiście, nie dla pieniędzy, chociaż coś 
 mi za to płacą. Elmar jest bardzo bogaty i nie muszę zarabiać na życie, ale nie potrafię nie tańczyć. Pewnie nimfy już tak mają. 
I z tańcem, i z mężczyznami. 
– Z mężczyznami? W jakim sensie? 
– Kocham się z innymi mężczyznami. Potrzebuję tego. Póki nie dojrzeję, by mieć dzieci, muszę mieć różnych mężczyzn. 
– Mamusiu jedyna! – przeraziła się Olga. – I biedny Elmar to znosi? 
– Rozumie i jest gotów zaczekać. Kocha mnie. 
– Nie znam faceta, który tak po prostu by się z czymś podobnym pogodził. Elmar musi być wyjątkowy. 
– Znałam innych, równie wyrozumiałych, ale faktycznie jest ich niewielu. 
Olga zamilkła na chwilę, przetrawiając informacje i wieszając w szafie swoje nieliczne ubrania. 
– Słuchaj, Azille... A czy tobie samej to się podoba? Czy po prostu tak musisz? 
– Patrzę na mężczyznę i czuję, że jest mi potrzebny. Tak, podoba mi się to, czerpię z tego przyjemność i w jakiś sposób rozwija to moją moc. A on w zamian otrzymuje... Nigdy nie wiem co, 
 za każdym razem inaczej wychodzi. Zwykle moi kochankowie zostają z czegoś wyleczeni, z drobiazgów, rzecz jasna. Ale czasem zdarzają się rzeczy zupełnie nieoczekiwane. 
Kiedyś mieszkałam z pewnym sławnym bardem... Niedługo, zaledwie dwa czy trzy tygodnie. 
Nachodziło go tak szalone natchnienie, że łapał za ołówek i papier nutowy, choć nie zdążył 
nawet ze mną skończyć... Uprawialiśmy miłość, a on coś notował, położywszy papier na moich plecach... albo brzuchu, zależnie od pozycji. Pewnie gdyby miał jeszcze parę rąk, to by jednocześnie grał. 
– I co, wychodziło mu coś wartego uwagi? – zaciekawiła się Olga. 
– Cały kontynent nadal się tym zachwyca. Ale i beze mnie był niezłym twórcą. Bardzo utalentowanym. 
– Był? To znaczy, że on... 
– Nie żyje. 
– Co się stało? Choroba? Narkotyki? Chyba nie był aż taki stareńki?... 
– Nie, to był młody, bardzo przystojny chłopak. Zamordowano go. Pochodził z Mistralii... Ach, ty przecież nie znasz naszej geografii i polityki. Potem ci wszystko opowiem, teraz i tak nie zrozumiesz. A tego, co wtedy powstało, możesz posłuchać, mam kryształy z jego muzyką... Och, jakie śliczne! Co to jest? 
– To? Spinka do włosów. Podoba ci się? Chcesz? Mnie i tak do niczego się nie przydaje, natura pożałowała mi włosów, które by się do czegokolwiek nadawały. Mam też inne spinki, mniejsze. 
– Naprawdę? Dziękuję! Jaka ona śliczna, nigdy takiej nie widziałam! Z czego jest zrobiona? 
– To zwykły plastik. 
– Może u was jest zwykły. U nas go nie robią, a zatem jest niezwykły. 
– Jak tam chcesz, w końcu wiesz lepiej. Dobrze, chyba wszystko rozpakowałam. Teraz możemy posłuchać muzyki, a przy okazji opowiesz mi o tej waszej geografii i polityce. I o tym ślicznym bardzie, o ile... o ile nie sprawi ci to przykrości, tak jak Elmarowi wspominanie jego przygód. 
– Nie sprawi. Cieszę się wręcz, kiedy go wspominam. Był bardzo miły i było mi z nim dobrze. I miał równie miłych przyjaciół, z którymi też było mi dobrze. Wesołe towarzystwo, szczególnie bliźniaki... Jeden grał na flecie, a drugi na bębnach. Żebyś ty wiedziała, jak dobrze jest we trójkę, w dodatku z bliźniakami... 
– Nie wiem – zaśmiała się Olga. – Nie próbowałam. 
– Tak tylko gadam, o nic przecież nie pytam. Zresztą sama widzę, że nie próbowałaś. Jak to się stało, że nie miałaś nigdy mężczyzny? Należałaś do zakonu albo złożyłaś śluby? 
– Skąd wiesz? – zdziwiła się Olga. – Mówiłam ci? 
– Widzę takie rzeczy. Masz na sobie jakby białą zasłonę. Ludzie tego nie dostrzegają, ale ja tak. 
– Tak po prostu ją widzisz? Przez cały czas? 
– Nie przez cały – roześmiała się nimfa. – Tylko kiedy patrzę... trochę inaczej niż ludzie. 
Ech, lepiej zapytaj magów, też tak umieją, za to wiedzą, jak to się dzieje. Ja po prostu widzę... 
i czuję. Nawet nie zawsze rozumiem, co dokładnie widzę. Ale biała zasłona jest łatwa do zinterpretowania, często ją można spotkać. 
– My też mamy taką zasłonę, biały welon panny młodej. Oznacza mniej więcej to samo, czystość... 
– A czemu właśnie czystość? Weźmy taką kartkę papieru. Można ją po prostu zmiąć i pobrudzić palcami, a można zamiast tego złapać za pióro i napisać piękny wiersz. Albo namalować coś wspaniałego kolorowymi farbami. Biały wcale nie musi oznaczać „czysty”. 
Bywa też „bezbarwny”. „Pusty”. Ani złe, ani dobre. 
– Azille, nikomu nie powiesz, że to widziałaś? – zaniepokoiła się Olga. – Kiedyś słyszałam, że dziewice się nadają tylko do jednego – do składania w ofierze. Nie wiem, jakie wy tu macie porządki, może faktycznie dostarczacie panny jakiemuś smokowi... 
Azille roześmiała się z całego serca. 
– Nie no, co za pomysł! Przecież gdyby smokowi oddawano tylko dziewice, po roku nie zostałaby ani jedna! Jeśli już, wysyła mu się niezamężne dziewczyny. 
– Znaczy... Wy naprawdę składacie smokowi ofiarę? Macie tu taki idiotyczny zwyczaj? 
– Niestety, to ciężka i smutna konieczność. Ten smok jest zwykłym szantażystą. Żąda, by płacono mu daninę, w przeciwnym razie atakuje wioski, a nawet miasta. Dlatego Korona płaci, w złocie i pannach, już chyba od dziesięciu lat. Jeszcze żadnemu bohaterowi nie udało się go zwyciężyć. To właśnie ten smok tak urządził Elmara. 
– Nie można wysłać na niego wojska? 
– A bo on będzie z wojskiem walczył! Mistralijczycy spróbowali. Zwiał im, przeniósł 
się, a na dokładkę naleciał parę miast, żeby im więcej do łba nie przyszło wojska wysyłać. Z 
bohaterami musi walczyć, nie ma innego wyjścia, ale ich załatwia jednym pazurem. Oprócz Elmara i Ethelle żaden nie wrócił żywy. 
Rozległo się pukanie do drzwi i uprzejmy głos majordomusa uroczyście oznajmił:
– Szanowne panie, przyszedł pan Żak, osobisty błazen jego królewskiej mości. Czy prosić? 
– Koniecznie! – odparła Azille. – Zaprowadź go do salonu, zaraz zejdziemy. – I znowu odwróciła się ku Oldze. – Więc jak do tego doszło? 
– Nie składałam żadnych ślubów – dziewczyna wzruszyła ramionami. – Ot, życie. Cały czas czekam na wielką, czystą miłość. Mam już powyżej uszu tego mojego dziewictwa, ażeby je... 


* * *
 – Co tu się dzieje? – ryknął od progu pułkownik Sur, wdzierając się do pomieszczenia. – 
Co to za burdel?! 
Rzeczony burdel natychmiast się skończył. Wszyscy instynktownie stanęli na baczność i tylko Saeta pozostała na podłodze, nadal cicho klnąc, a Cantor, niemalże pełznąc, z trudem dotarł do krzesła i usiadł zgięty wpół. 
– Przecież mówiłem, nie tykać Saety! – Pułkownik groźnie potoczył dookoła wzrokiem. 
– Czego żeście się w nią wczepili? 
– Przecież musieliśmy ich od siebie oderwać – z poczuciem winy wyjaśnił komandor Fortunato. – Mogli się pozabijać. A wyglądało na to, że właśnie to zamierzali zrobić... 
– Bydlak!... – wycedziła Saeta przez zęby, patrząc na partnera z nienawiścią. 
– Suka! – ani chwili nie wahał się z odpowiedzią. 
– Cisza! – znowu ryknął pułkownik. – Odbiło wam do reszty? 
– Odbiło temu, kto ich wyznaczył do wspólnego zadania – burknął komandor. – Ta para psychopatów ma razem pracować? 
– Od czego się zaczęło? O co się pobili? 
– Saeta zapytała Cantora... Cantorze, wybacz, ale powtórzę... Spytała, czy to prawda, że w obozie pieprzył go cały barak. A Cantor natychmiast strzelił jej sierpowego... 
– Tak sobie spytała? Ni z gruszki, ni z pietruszki? 
– No nie, przedtem długo się kłócili... 
– O co znowu? 
Komandor się zamyślił. 
– Cóż... Cantorze, nie pamiętasz przypadkiem, od czego się zaczęło? 
– Nie pamiętam... – wychrypiał zapytany. 
– Saeta? 
– A co to za różnica! – odszczeknęła ze złością. – Ja z tym bydlakiem pracować nie będę! Wie pan, co on mi powiedział? „Szkoda, że Gaetano mnie nie posłuchał, kiedy mu radziłem, by ciebie dobić”! 
– Nie interesuje mnie, co jedno drugiemu powiedziało! Macie sobie przypomnieć, od czego to się wszystko zaczęło. 
– Od ćwiczeń – przypomniał sobie Fortunato. – Saeta odmówiła spacerowania z nim pod rękę. Od słowa do słowa, wszyscy faceci to bydlaki, wszystkie kobiety to suki... Ty jesteś taki, a ty owaka... 
– Poszło o taki drobiazg? Do reszty wam odbiło? Saeta, co to za fochy? To jest praca, skoro trzeba, to trzeba. Żadne tam „nie mogę” w grę nie wchodzi. Cantorze, a ty co? Chłop jak dąb z ciebie i babę bijesz? 
– Za takie gadanie walę w mordę każdego i nie patrzę ani na płeć, ani na wiek – z wściekłością rzucił Cantor i z trudem usiadł prosto. – Cholera, jak ja się tak odsłoniłem... 
– No to masz za swoje. Następnym razem nie będziesz się rzucał z pięściami. A ty się lepiej zastanów, co wygadujesz. Bo następnym razem on się tak nie odsłoni, a wtedy, jak sam mawia, oberwiesz równo. 
– Jeszcze zobaczymy. – Saeta z wściekłością mrużyła oczy. 
– Zobaczymy? – Mina pułkownika dobitnie świadczyła, jak wiele kosztowały go te pokojowe negocjacje. Najchętniej osobiście wymierzyłby „kochającym małżonkom” kilka wychowawczych klapsów na dokładkę. – Co, myślisz, że możesz się równać z Cantorem? 
Dziecko, masz manię wielkości. Raz ci się przypadkiem udało i już sobie nie wiadomo co wyobrażasz. Jeśli jeszcze nie słyszałaś, Cantor jest nie tylko najlepszym strzelcem w całych Zielonych Górach, ale też mało kto mu dorówna w zwykłej walce. 
– Och, ach, już się trzęsę! – odparła zjadliwie. 
– Puśćcie mnie, to jej wyjaśnię tak, żeby zrozumiała! – ryknął Cantor, próbując ustać na nogach. Ale natychmiast przytrzymano go i posadzono z powrotem na krześle. 
– I co ja mam z nimi zrobić? – żałośnie zapytał komandor. – Towarzyszu pułkowniku, jak można było dobrać w parę kogoś, kto tak bardzo nienawidzi kobiet, i impertynencką pannę, która gardzi mężczyznami i okazuje to na każdym kroku? Nie było jakiegoś innego chłopa, trochę spokojniejszego, który by się nie czepiał Saety i spokojnie znosił jej chamstwo? 
– Patrzcie go, znalazł się elegant! – najeżyła się Saeta, obierając za cel pechowego komandora, jako że Cantor chwilowo zamilkł. 
– Dość tych wrzasków! – osadził ją pułkownik. – Tego tylko brakuje, żebyście cały obóz na nogi postawili! Żeby tu się zbiegł tłum gapiów, popatrzyć sobie na przedstawienie! 
Zapomnieliście, że chata towarzysza Passionario jest tuż obok waszej?! 
– Dziękuję za troskę, pułkowniku – odezwał się zza jego pleców miękki melodyjny głos. 
Pułkownik Sur spiesznie cofnął się o krok, z szacunkiem przepuszczając niezbyt wysokiego młodego człowieka w czarnej kurtce z czerwoną kokardką na piersi – towarzysza Passionario, przywódcę rebeliantów, ulubieńca tłumów. 
– Proszę o wybaczenie, towarzyszu Passionario – mruknął komandor Fortunato. – Tak wyszło... przypadkiem. 
– Wręcz przeciwnie, wyszło całkiem logicznie – zaprzeczył przybyły tym samym cichym i miękkim tonem, powoli przeszedł przez pokój, usiadł przy stole i obrzucił obecnych uważnym spojrzeniem. Wszyscy, jak na rozkaz, opuścili wzrok. Nawet prowodyrzy bójki ucichli, a w ciszy, jaka zapadła, słychać było jedynie natrętne brzęczenie komara pod sufitem i urywany oddech niecnie sfaulowanego Cantora. Towarzysz Passionario odrzucił do tylu długą grzywkę, nieodłączny atrybut każdego mistralijskiego barda, i przenosząc spojrzenie ż Cantora na Saetę i z powrotem, kontynuował: – Jak wy możecie? Wszak jesteście towarzyszami. Sojusznikami. Partnerami. Powierzono wam bardzo ważne, można by nawet rzec, kluczowe zadanie. I zamiast wykorzystać te dwa dni na przygotowanie, wolicie się kłócić i obijać sobie nawzajem pyski. Nie wstyd wam? 
– Nie – chmurnie burknął Cantor, nie podnosząc wzroku, by, nie daj niebiosa, nikt nie zobaczył, że tak naprawdę było mu jednak wstyd. 
– Ani odrobinę – poparła go Saeta, również ze spuszczonym spojrzeniem. 
– Proszę o wybaczenie, towarzyszu – powtórzył komandor z tak szczerą skruchą, jakby to on rozpoczął bójkę. – To się już nie powtórzy! 
– Podejmiemy stosowne środki zaradcze – równie gorliwie obiecał pułkownik. 
– Jakie? – towarzysz Passionario uśmiechnął się tym szczególnym, prawie dziecięcym uśmiechem, w którym wszyscy jego towarzysze i podkomendni, od zwykłego wojownika do generała, byli wręcz zakochani. 
– My... eee... – zaciął się pułkownik. – Poważnie z nimi porozmawiamy. Obiecuję, że... 
– A może sam z nimi porozmawiam? – zaproponował Passionario, wciąż się uśmiechając. – Proszę nas zostawić samych. Spróbujemy dojść do porozumienia. 
Gdy pozostali opuścili pokój, Saeta nie mogła się dłużej powstrzymywać i podniosła wzrok. Tak ze zwykłej ciekawości. Nigdy nie widziała legendarnego towarzysza Passionario z bliska i teraz, gdy już udało jej się go zobaczyć, nie mogła się powstrzymać od dokładniejszego obejrzenia. Czyli tak wygląda ten ukochany wódz i ideolog, o którym tyle się mówi? Nawet Gaetano, choć nie do końca za nim przepadał z powodu nadmiernej demokratyczności, zawsze wypowiadał się o nim ciepło i z poparciem... Jaki on młodziutki! 
Ciekawe, czy ma choć dwadzieścia pięć lat? Bojowniczka Saeta zupełnie inaczej wyobrażała sobie dowódcę. Myślała, że będzie starszy, dostojniejszy, z męską twarzą i orlim spojrzeniem, a on był taki... Taki drobny, delikatny jak panienka i niesamowicie sympatyczny. A ten uśmiech, najbardziej czarujący uśmiech na świecie, skromny, łagodny, jakby magiczny... 
Zresztą, mówiono, że ukochany wódz faktycznie nieco zna się na magii... 
– Moi drodzy – rzekł ciepło i żarliwie towarzysz Passionario, jednym ruchem podnosząc się z krzesła i siadając na stole. O tym jego dziwacznym przyzwyczajeniu opowiadano równie często, ale Saeta nigdy nie widziała tego na własne oczy. – Odnośmy się do siebie nawzajem z szacunkiem. Bez względu na to, jak różne macie przekonania, to nie powód do kłótni i bójek. Cieszę się, że jest wam chociaż wstyd z powodu awantury, jaką urządziliście o taki drobiazg. To dowodzi, że nie jesteście jeszcze straceni. Chciałbym żywić nadzieję, że zdołacie nawiązać współpracę, ponieważ jesteście naszą ostatnią nadzieją. Oczywiście, niełatwo odrzucić własne uprzedzenia, a tych oboje macie sporo, ale spróbujcie się nawzajem zrozumieć... – Wyciągnął papierosa, pstryknął palcami, z których strzelił języczek płomienia, zapalił i kontynuował, nie zwracając najmniejszej uwagi na zdumienie Saety. – Cantorze, przecież wiesz doskonale, dlaczego Saeta ma taki stosunek do mężczyzn. Czego się spodziewałeś po dziewczynie, która została okaleczona przez sadystycznych oprawców? 
Sądziłem, że kto jak kto, ale ty powinieneś ją zrozumieć, a nie drażnić i rzucać pod jej adresem złośliwe przytyki. Z kolei ty, Saeto, też mogłabyś pomyśleć, że Cantor nie bez powodu żywi urazę do kobiet jako gatunku. Nie będę się nad tym dłużej rozwodził, sam ci wszystko opowie, jeśli znajdzie w sobie dość sił. A celowe obrażanie towarzysza powtarzaniem zasłyszanych plotek świadczy o braku sumienia i okrucieństwie. Nic dziwnego, że Cantor cię uderzył. Miałaś szczęście, że z wściekłości od razu rzucił się do walki, zamiast wyzwać cię na pojedynek. Oboje jesteście winni, drodzy towarzysze, i oboje musicie coś z tym zrobić, inaczej nie zdołacie ze sobą współpracować, a to konieczne dla dobra naszej sprawy. Zrozum, Cantorze, niewiele mamy zabójczyń zdolnych wykonać takie zadanie. Na pewno wiesz, jak sobie z nim radzili mężczyźni. A ty, Saeto, zrozum, że przy wszystkich swoich wadach Cantor prawdopodobnie jako jedyny będzie mógł towarzyszyć ci w podróży, bronić cię, osłaniać, pomagać w podtrzymaniu legendy i przebrania, porozumiewać się w sześciu językach i, co chyba w twoim przypadku najważniejsze, nie kleić się do ciebie. 
Musicie nawiązać nić porozumienia i zacząć współpracować, a żeby to osiągnąć, wystarczy przyjrzeć się sobie nawzajem trochę uważniej i zacząć wszystko od początku. Spokojnie usiąść i porozmawiać. Otwarcie i szczerze, jak prawdziwi towarzysze, aż osiągniecie pełne porozumienie. Zróbmy może tak: zejdziecie do strumyka, obmyjecie się, doprowadzicie do porządku... 
– Jeśli o mnie chodzi, zdołam dokądkolwiek pójść nie wcześniej niż za godzinę. Chyba że moja bohaterska towarzyszka mnie zaniesie – skrzywił się Cantor. 
– Znalazł sobie jelenia – burknęła Saeta, obmacując podbite oko. – Jak ja się mam ludziom pokazać z taką twarzą? 
– W takim razie zostawię was samych, byście mogli porozmawiać tutaj. Widzę, że żałujecie swojego zachowania, nie żywicie do siebie nienawiści i jesteście gotowi na szczerość. Życzę wam wszystkiego najlepszego, towarzysze. 
Passionario lekko zeskoczył ze stołu i oddalił się, na odchodnym obdarowując ich kolejnym czarującym uśmiechem. I nagle Saeta zrozumiała, że dokładnie opisał jej uczucia. 
Rzeczywiście było jej wstyd za tę bezsensowną bójkę, chciała z kimś o tym szczerze pogadać. 
Nawet z Cantorem. 
– Chodź tu – odezwał się półgłosem, gdy zamknęły się drzwi. 
– A co, mało ci? 
– Chodź, póki nie jest za późno. Podleczę cię, nie możesz się przecież tak ludziom pokazać. W przeciwnym razie będę musiał udawać bydlaka, żeby nikt się nie zastanawiał, dlaczego moja żona ma fioletowe oko. A ja nie chcę. 
– Potrafisz leczyć? 
– Nie potrafię, ale czasem mogę. Na przykład teraz. Chodź szybciej, póki nie znikło. 
Pochyl się. A teraz musisz wytrzymać, dotknę cię... O, już. Gotowe. 
– Już? – Saeta z niedowierzaniem podeszła do lustra. – Faktycznie... Jak ty to robisz? 
– Nie mam pojęcia. To się samo dzieje. 
– A siebie też możesz uleczyć? 
– Nie, siebie nie. To jak, zaczynamy od początku? 
– A może lepiej od końca – zaproponowała Saeta. – Na czym w ogóle skończyliśmy? 
Ach, tak, zadałam ci pytanie, na które odpowiedziałeś pięścią. 
– Dobrze, tym razem odpowiem po dobroci. To nieprawda – spokojnie odparł Cantor. – 
Chociaż wydaje mi się, że pytanie było jednak retoryczne i miało na celu rozpoczęcie bójki. 
– Wcale nie chciałam się z tobą bić, tylko obrazić tak, żeby zabolało. Czemu więc się tak rozeźliłeś, skoro to nieprawda? 
– Ponieważ... – Cantor w zamyśleniu potarł podbródek. – Jak by ci to wyjaśnić... To nieprawda, ale musiałem się nieźle napocić, żeby nieprawdą pozostało. I słono za to zapłaciłem. Dlatego wszelkie wątpliwości co do mojego bohaterstwa doprowadzają mnie do szewskiej pasji. Jeżeli interesują cię konkrety, może kiedyś ci opowiem, jak zdołałem zachować dziewictwo, pod warunkiem... pod warunkiem, że będę miał podstawy, by ci zaufać. Jedziemy dalej? 
– Radziłeś Gaetano, żeby mnie dobić. Byłeś tam? 
– Byłem. I sporo o tobie wiem. Pamiętam cię jeszcze z czasów, gdy nosiłaś inne imię i nie strzelałaś do ludzi, tylko grałaś na fortepianie. Gdy znaleźliśmy cię w willi Salvatore, poznałem cię natychmiast. Twarzy nie ruszyli... Gaetano chyba ci opowiadał, co tam się działo? 
– Owszem – Saeta skinęła głową. – Dawno próbował się dobrać temu staremu zboczeńcowi do skóry. Pewnie słyszałeś, że Gaetano miał córkę... 
– Słyszałem. Zniknęła na długo przed tą historią. Właśnie z jej przyczyny Gaetano się tu znalazł. Obraził się na ojczyznę. Od samego początku uważał, że Salvatore maczał w tym palce, ale nikt mu nie wierzył. Nawet nasi mu nie wierzyli, a co dopiero ludzie niewyjęci spod prawa... Jak to? Dobry i pobożny najwyższy kapłan Salvatore, duchowa podpora narodu? A on i jego zboczeni synowie wyprawiali takie rzeczy, że... Ty jeszcze miałaś szczęście, jeśli można tak powiedzieć. Gaetano koniec końców olał i Radę, i dyscyplinę, i osobisty zakaz generała Borchesa. Zebrał niewielką, ale za to starannie dobraną grupę i wybrał się do willi Salvatore z wizytą. Mieli tam niezgorszą ochronę, lecz udało nam się ich zdjąć bez większego hałasu i gdy weszliśmy do środka, trafiliśmy w sam środek imprezy. Wiesz, Saeto, wiele już widziałem, ale wtedy aż mnie zemdliło. Pieprzyć się każdy z każdym to jedno, ale żeby dla osiągnięcia większej ekstazy ciąć kobietę na kawałki... Miałem okazję obejrzeć ciebie, że tak powiem, w całej okazałości. To prawda, poradziłem Gaetano, żeby cię dobić. Takie rozwiązanie wydawało mi się bardziej humanitarne. Może się myliłem, ale wyglądałaś... Nie było podstaw, by sądzić, że to w ogóle przeżyjesz. 
– Jak widać – pochmurnie zauważyła Saeta, która przez cały ten czas siedziała tyłem do niego, raz za razem wstrząsana dreszczami. 
– Owszem, widać. Myliłem się. Jeżeli przez to poczujesz się lepiej, odszczekam tamte słowa. A czy mogę zapytać?... 
– Czy to prawda, że mnie zaszyli na głucho? – gwałtownie przerwała mu Saeta. – 
Ciekawość cię zżera? Powiem ci, żebyś się nie gubił w plotkach. Skoro musimy o sobie wiedzieć jak najwięcej... Prawie. Wycięli mi niemal wszystko i amputowali to, co pozostało z drugiej piersi. A teraz dość o mnie, przejdźmy do ciebie. Już widzę, że najbardziej popularna plotka na twój temat jest tak samo nieprawdziwa jak... No dobrze, nie będę powtarzać. 
– Chodzi o tę, która mówi, że genitalia wyrwano mi rozżarzonymi szczypcami w Castel Milagro? Pewnie, że jest nieprawdziwa. To ty mi je zmiażdżyłaś dziesięć minut temu. 
– A ta druga? 
– Nie. I trzecia również nie. Co się tyczy kobiet, pewnego razu bardzo solidnie i bardzo podle mnie zdradzono. I od tamtej pory czuję do nich taki wstręt, jakby ktoś na mnie zaklęcie rzucił. 
– Tylko tyle? – Saeta w końcu odwróciła się twarzą do rozmówcy i spojrzała na niego ze szczerym zdumieniem. – Wszystko przez zwykłą niewierną kobietę? Odbiło ci z zazdrości? 
– A co ma do tego zazdrość? – Cantor zmarszczył brwi. – Czy ja cokolwiek mówiłem o niewierności? Za sprawą mojej ukochanej trafiłem do Castel Milagro. Gdy po ucieczce z obozu przyszedłem do niej w nadziei, że znajdę pomoc i współczucie, wydała mnie w zamian za zwyczajową nagrodę pięćdziesięciu złociszów. 
– A to ścierwo! Za pięćdziesiąt monet? 
– Dopłacono by jej więcej, gdybym kogoś wydał. Pewnie właśnie na to liczyła. Było nas sporo, cała grupa uciekinierów. Mieliśmy przedostać się przez morze do Eginy. Po dziesięć złociszów od łebka to już konkretna kwota. 
– I nikogo nie wydałeś? Jak ci się udało stamtąd wydostać? 
– Nie wydostałem się, zostałem wyniesiony. Nieprzytomny. Nie wiem nawet przez kogo, pewnie Amargo. Zabronił mi o to pytać, ty też nie musisz tego wiedzieć. To co teraz? Może darujemy sobie te wszystkie wyzwiska, którymi tak szczodrze się uraczyliśmy, i wrócimy do początku? Dotyk naprawdę budzi w tobie aż taki wstręt? 
– Szczerze mówiąc... Gdy ktoś dotyka mnie tak po prostu, bez konkretnych zamiarów, to nie. Sama zapracowałam sobie na taką reputację, że niby jestem szurnięta. Przecież wiesz, jakich ludzi ma Gaetano. Tu, w górach, do reszty zdziczeli bez kobiet. W ten sposób próbowałam ich od siebie odstraszyć. Jednego dźgnęłam nożem, drugiemu odbiłam jaja... I teraz wszyscy wiedzą, że Saeta jest zaszyta na głucho i ma świra, więc nie wolno jej nawet palcem tknąć. Przyzwyczaili się i nie próbują ani flirtować, ani macać, nic a nic. Sama też się przyzwyczaiłam. Jasne, gdyby się któryś odważył, Gaetano osobiście by mu jaja urwał, ale przecież nie mogę za każdym razem biegać do niego na skargę. W końcu jestem członkiem bojówki, a nie studentką konserwatorium. Na szczęście udało mi się ich wszystkich wytresować. A tak naprawdę... – westchnęła i poprawiła rozczochrane włosy. – Tak naprawdę to tylko przyzwyczajenie. Postaram się je przezwyciężyć. 
– Doskonale – skinął głową Cantor. – Ale może nie teraz. Potrzebuję czasu, żeby trochę dojść do siebie. 
– A co, aż tak dobrze cię załatwiłam? 
– Praktycznie na miękko. Nie radziłbym jednak próbować ponownie. Już się tak nie odsłonię, a tylko dlatego ci się udało. Co prawda żadna z ciebie mimoza, ale mam nad tobą fizyczną przewagę, zaś w walce wręcz bez trudu załatwiam dwóch uzbrojonych facetów dowolnej wagi. Poza tym jesteś młoda i niedoświadczona, a ja mam dosyć mocne podejrzenia, że tak naprawdę umiesz tylko walić w jaja. 
– No, nie tylko, ale... Dobrze, może obejdziemy się bez bójek. Tylko następnym razem ugryź się w język, jeśli ci przyjdzie do głowy wypalić, że wszystkie baby to... i tak dalej. 
– Umowa stoi. Rozumiesz jednak, że mam do ciebie analogiczną prośbę. 
– Rozumiem i również się zgadzam. I jeszcze coś... Cantorze, czy będziemy musieli spać w jednym łóżku, jak... małżonkowie? 
– Nie martw się, może się bez tego obejdziemy. Albo po prostu będziemy leżeć na przeciwnych krańcach łóżka. 
– I mieszkać w jednym pokoju, razem się przebierać i tak dalej? 
– To cię martwi? Będę się odwracał. To tylko drobiazgi, które można rozwiązać na miejscu. No. Teraz trochę poleżę, a ty sobie poćwicz, przypomnij, jak się nosi sukienki i pantofle na obcasach. Powinniśmy wyruszyć pojutrze. 
– A dokąd na początek? Do Eginy czy do Ortanu? 
– Do Ortanu. Tam właśnie pojechała. 
– Ruszymy przez góry? 
– Tak, tak będzie bezpieczniej. Na naszych granicach kontrola paszportowa jest zbyt drobiazgowa. Mogą się łatwo zorientować, że mamy fałszywe papiery, i nas zatrzymać. 
Następne granice przekroczymy już bez trudu. 
– Czekaj no! – Saeta nagle sobie coś przypomniała. – Jeśli wszystkie te plotki należy między bajki włożyć, a ty jesteś normalnym, zdrowym mężczyzną, czemu w takim razie wyznaczono cię do tego zadania? 
Westchnął i z trudem podniósł się z krzesła. 
– Pod nieobecność Amargo na Radę udał się Tortillia. To była jego propozycja. 
– Ale dlaczego? 
– Bo to dureń. Tylko dlatego – burknął Cantor. – Gdy Amargo się o tym dowie, skręci mu kark, ale to już mi w niczym nie pomoże. Rada przyklasnęła temu pomysłowi, moja kandydatura przeszła prawie jednogłośnie. Przeciw był jedynie Passionario, ponieważ wie o mnie wszystko. I tak to wyszło. Rozkazali, to jadę. Nie mogę odmówić. 
Wyprostował się, opierając o stół, i pokuśtykał w stronę drzwi. 
– Przepraszam. 
Dotarłszy do drzwi, Cantor chwycił się futryny, po czym odwrócił. 
– Ja również – uśmiechnął się, skąpo i krzywo, jak zwykle, ale w jego oczach zalśniło coś ciepłego. 
Saeta skinęła głową, choć cała się spięła. Przeraził ją uśmiech człowieka idącego na pewną śmierć. 
A nawet gorzej – zmierzającego ku całkowitemu szaleństwu. 


* * *
 Wyobrażenie Olgi o błaznach bazowało na klasycznych baśniowych filmach, w których pojawiali się w rajstopach i czapkach z dzwoneczkami. Lecz ten błazen ani trochę nie przypominał baśniowego, głównie dlatego, że miał na sobie codzienne ubranie – wąskie spodnie wpuszczone w wysokie buty, krótki kubrak, taki sam, jak nosił tamten uszaty książę, oraz koszulę z koronkowym kołnierzem, wyłożonym z elegancką niedbałością. Zielony beret z ozdobną sprzączką spoczywał na stole, przy którym siedział jego właściciel, patrząc z ciekawością i lekkim uśmiechem, przechyliwszy nieco głowę. 
– Witaj, Olgo. Jestem Żak. Nauczę cię czytać i pisać, opowiem o naszym świecie i życiu, a przy okazji o takich bujdach jak etykieta i głupie miejscowe obyczaje. 
Uśmiechał się zachwycająco, całą twarzą. Okrągłymi policzkami z czarującymi dołeczkami, dobrymi, okrągłymi oczyma, ni to brązowymi, ni to zielonymi, ruchliwymi ciemnymi brwiami. Wydawało się nawet, że najeżony kasztanowy czub również się uśmiechał. Aż się chciało ten uśmiech odwzajemnić. Olga, rzecz jasna, nie zdołała się powstrzymać. 
– Cześć. Naprawdę są aż takie głupie? 
– Zwyczaje? Sama zobaczysz. Zaczniemy od tego, jak wygląda nasz świat. Azille z nami posiedzi i mnie poprawi, jeśli się pomylę. Geografia to mój słaby punkt. W szkole nie byłem z niej najlepszy, zajmowały mnie inne pasje, a niezrównana Azille wiele podróżowała, tak jak i Elmar, który też bywał, gdzie tylko się dało... Kontynent, na którym się znajdujemy, odpowiada mniej więcej Eurazji w twoim świecie. Mniej więcej, bo przypomina ją kształtem. 
Spójrz tutaj, na mapę. Jak widzisz, nie mamy tu żadnej Ameryki, bo zachodnia półkula jeszcze nie została odkryta. Nikt nie zdołał przebyć oceanu, ponieważ żyją w nim rozmaite stworzenia... Skąd wiem o Eurazji i Ameryce? Zajmuję się przesiedleńcami, przy okazji opowiadają mi nieco o swoim świecie. Pan Habbard, na przykład, jest Amerykaninem. 
– To ten wielki drań? – przypomniała sobie Olga. – Elmar tak mówił... 
– W tej akurat kwestii możesz mu zaufać. A wracając do geografii, tutaj mamy Ortan. To dość spore królestwo, jedno z najstarszych na tym świecie, powiedzmy, kolebka cywilizacji. 
Język ortański jest uznawany za międzynarodowy język dyplomacji i polityki, dlatego zna go wielu obcokrajowców. Tutaj, na południu, leży Mistralia. Teraz mają tam taki bałagan, że szkoda słów... 
– A co się tam dzieje? – zapytała Olga, próbując skupić się na geografii, a nie zerkać na sympatycznego błazna i zastanawiać nad dziwnym kolorem jego oczu. 
– Pamiętasz Stalina i Hitlera? 
– Coś ty, urodziłam się znacznie później. Ale przerabiałam ich na historii. Chodzi ci o dyktaturę? 
– To może pamiętasz Amerykę Łacińską? Wydaje mi się, że w waszych czasach mieli tam podobny bałagan... Zgadza się, dyktatura, i to nie pierwsza. Już od dwudziestu lat mają w Mistralii jedno powstanie za drugim. W Zielonych Górach znów siedzą rebelianccy partyzanci, tak że ciąg dalszy z pewnością nastąpi. 
– Partyzanci? – ucieszyła się Olga, natychmiast wyobrażając sobie brodaczy w waciakach i uszankach z czerwoną kokardką, trzymających automaty. – A ja myślałam, że wy tu macie średniowiecze... 
– A co, w średniowieczu partyzanci się nie zdarzali? Może nazywali się wtedy inaczej... 
Czy powiedziałem coś śmiesznego? Co prawda jestem błaznem, ale teraz mówię poważnie. 
Olga nie wytrzymała i opowiedziała mu o swojej wizji brodaczy w uszankach, a Żak zaczął śmiać się razem z nią. Śmiał się fantastycznie, szczerze, radośnie i niemożebnie wręcz zaraźliwie. 
– Ty to masz pomysły! Brodacze w uszankach! Muszę to powtórzyć królowi, pęknie ze śmiechu... W Mistralii panuje klimat subtropikalny, więc może weź poprawkę na kostiumy i wymień automaty na miecze i arbalety. Chociaż, o ile mi wiadomo, ostatnio w Mistralii, tak jak zresztą w pozostałych krajach, wraz z przesiedleńcami pojawiła się broń palna. No, to lećmy dalej. Trochę na zachód, na półwyspie, masz Eginę. Nigdy tam nie byłem, ponoć przyjemne miejsce. Ciepłe, z oliwkami, winogronami i tym podobnymi. No i dostępem do morza. Na wschodzie leży Goldiana, młody kraj. Sto pięćdziesiąt lat temu podlegała jeszcze Koronie ortańskiej, póki nie wywalczyła sobie niepodległości. Teraz mają tam republikę burżuazyjną, nieszczególnie przyzwoitą, ale lepsze to niż taki bałagan jak w Mistralii. 
Goldiański jest międzynarodowym językiem handlu i każdy szanujący się kupiec zna go chociaż trochę. Na wschód od Goldiany mamy Białą Pustynię, na północy Gallant, jeszcze dalej na północ – Białobrzeg, trochę bardziej na północny wschód – Londrę. I to już wszystkie większe państwa. Drobne niezawisłe księstwa nie są warte uwagi, zresztą i tak ich wszystkich nie znam. A tu, na wschodzie, leży Imperium Kitajskie. Od reszty świata oddziela ich Wielki Grzbiet. Nawet nie musieli budować muru jak wasi Chińczycy. 
– A to wszystko tutaj? – spytała Olga, pokazując obszar na zachód od Ortanu i Eginy. 
– Na zachodzie żyją barbarzyńcy. Bywają całkiem pokojowo nastawieni, jak nasz książę-bastard, albo tacy jak wasi Mongołowie czy Tatarzy... To z uwagi na nich utrzymujemy wojsko. Na kontynencie panuje pokój, nie licząc konfliktów lokalnych. Nasz król uważa, że wojna to najlepsza droga do bankructwa. Jego dziadek, wielki Kendar Zdobywca, miał inne zdanie. Zagarnął kawałek Goldiany i parę niezależnych księstw, przymierzał się również do zdobycia wybrzeża, ale już nie zdążył... O czym to ja mówiłem? A, o barbarzyńcach. 
Niektórzy z nich zaczynają się powoli cywilizować. Pewne matriarchalne plemię osiadło na północny zachód od nas. Zaczęli budować miasto, a ich wódz ogłosiła się królową. Pozostałe państwa uważają, że się pospieszyła, i z niechęcią patrzą na nowych sąsiadów, którzy niby do pięt im nie sięgają pod względem rozwoju. Tylko nasz król traktuje ich przyjaźnie, a nawet zawarł z nimi przymierze. Albo podoba mu się ich parcie do rozwoju, albo się cieszy, że powstał bufor pomiędzy nami a barbarzyńcami, albo wpadła mu w oko ta ich królowa. 
– A wpadła? – zaciekawiła się Olga. 
– Pewnie tak, skoro się z nią prawie ożenił. 
– Czemu tylko prawie? 
– Bo królowa jest bezpłodna, a nasz król potrzebuje następców. Poprzestali na przymierzu, nawet do łóżka ze sobą nie poszli, niedojdy jedne... No, koniec plotek o jego królewskiej mości, idziemy dalej. Ten kontynent na południu nie przypomina waszej Afryki, choć panuje na nim mniej więcej taki sam klimat. Ludzie tam nie mieszkają, za to, o dziwo, uchowały się dinozaury. I smoki, jedyne rozumne stworzenia w tej okolicy. 
– Rozumne? 
– Nie głupsze od nas. Wiem o nich mało, zresztą nie tylko ja. Nieszczególnie się palą do kontaktów z ludźmi. Ale są specjaliści w dziedzinie smoków, co do jednego sami magowie, w dodatku wyjątkowo nieliczni. 
– A czemu sami magowie? 
– Bo można się tam dostać tylko teleportem. Wyobraź sobie przebycie na piechotę całej tej „Afryki”, porośniętej nieprzebytą dżunglą, w której aż się roi od drapieżnych jaszczurek. A na koniec trzeba się jeszcze przeprawić przez góry. Nawet bohaterowie się tam nie pchają. 
– Ten smok, który tutaj żyje... Czego mu tam brakowało? Czy wszystkie smoki są takie jak on? 
– A kto je tam wie. Ale zwykle w naszych stronach pojawiają się wygnańcy i odszczepieńcy, którzy albo się pożarli ze swoimi pobratymcami, albo zostali wygnani ze smoczej społeczności za złamanie jakiegoś prawa. U siebie zachowywali się jak bydlęta, to i tu nie stają się lepsi. Na różne sposoby zatruwają życie ludziom, terroryzują wszystkich i żądają okupu. Czasem po prostu rozrabiają albo pożerają wszystko, co się nie zdążyło przed nimi schować. Właśnie w takich przypadkach, gdy gdzieś pojawia się smocza klęska żywiołowa, przybywają odważni bohaterowie, tacy jak nasz Elmar, i robią wrednej gadzinie kuku. Albo ona robi kuku im, w zależności od kwalifikacji. 
– A jak to się stało, że to smok zrobił kuku Elmarowi? – spytała Olga, przypominając sobie opowieść o ostatnim bohaterskim czynie księcia. Natychmiast przestała się uśmiechać. 
– Zabrakło kwalifikacji, czy to zwykły niefart? 
– Nie mam pojęcia – wzruszył ramionami błazen, który również spoważniał. – Elmar nigdy o tym nie opowiadał. A ty skąd wiesz? Azille ci opowiedziała? 
– Żak! – nimfa z rozpaczą załamała ręce. – A czy to jakaś tajemnica? Znowu coś wygadałam? 
– Nie tajemnica, tylko... Przecież sama wiesz. Elmar nie lubi wspominać tamtych wydarzeń i bardzo źle się poczuje na wieść, że rozpowiadasz o tym na prawo i lewo... 
– Nie chciałam... – szczerze zasmuciła się nimfa. 
– Nie mów mu o tym. A ty, Olgo, udawaj, że nie masz o niczym pojęcia. Elmar się, rzecz jasna, o to nie obrazi, tylko zmartwi i będzie cierpiał. A o czym sam ci opowiedział? 
Olga sumiennie streściła mu nocną rozmowę z Elmarem, nie opuszczając również liczby wspólnie opróżnionych butelek, dzięki czemu Żak znowu poweselał. 
– I po takiej nocy musiał się zebrać i ruszyć na wyprawę? Współczuję... Pewnie jak zwykle wpędził wszystkich domowników w popłoch i nawet się z tobą nie pożegnał? 
– Całkiem zapomniał, kim jestem – zaśmiała się Olga, przypominając sobie poranne spotkanie na korytarzu. 
– Wyobraź sobie – Azille podchwyciła wątek – że wziął ją za służącą. Olga też się zresztą pogubiła. Nawet nie przyszło jej do głowy, żeby go wyprowadzić z błędu. 
– Kac ci w tej głowie namieszał? – zachichotał Żak. 
– Kac jak kac... Wychodzę rozespana na korytarz, a tam stoi nagusieńki byczek... 
– Nagusieńki? – błazen zarechotał radośnie. – Szczęściara! W innych okolicznościach przyrody za nic w świecie nie pokazałby ci się w całej okazałości. A jak sobie przypomni o królewskim wychowaniu i o tym, że to niegodne, że tak nie wypada... Nie mów o tym nikomu więcej, bo jeśli wieści dotrą do meistra, to oprócz okrutnych wyrzutów sumienia Elmara czeka jeszcze dwugodzinna bura... A skoro o godzinach mowa. Czas mierzymy tu mniej więcej tak jak w twoim świecie, bo tak na dobrą sprawę to ta sama Ziemia. Tyle że kalendarz jest księżycowy, czyli zamiast miesięcy mamy księżyce liczące dwadzieścia osiem dni. Rok to trzynaście księżyców, na lato wypadają cztery. Nazw się nauczysz z dowolnego kalendarza, gdy już będziesz umiała czytać. Teraz mamy dwudziesty siódmy dzień Karmazynowego Księżyca, pojutrze zaczyna się Szary, zima już puka do drzwi. Zimy mamy tu ciepłe, można się obejść bez kożucha, a lata niezbyt gorące. W takiej Mistralii czy Eginie z kolei latem panują upały, w Londrze jest pochmurnie i mokro, a w Bialobrzegu zimno. Pierwszy dzień wiosny nie wlicza się do żadnego z księżyców, jest jakby swoim własnym dniem. Wtedy też zaczyna się nowy rok. Jeżeli chcesz powiązać ze sobą daty, na przykład określić, kiedy wypadają twoje urodziny albo inne święto, możesz się posłużyć równonocami i koniunkcjami, które też są uważane za święta. Wszystko rozumiesz? 
Olga przytaknęła. Rzeczywiście, wszystko to było proste jak drut. 
– Doskonale. Dobrze mieć do czynienia z wykształconym człowiekiem. Jak sobie przypomnę tę wiejską babinę, która nie potrafiła ani czytać, ani liczyć, to mi się zimno robi... 
– Ale z nią pewnie nie było najmniejszych problemów – zasugerowała Olga. – 
Wiedzieliście, co z nią robić, gdzie ją urządzić... 
– To prawda. Nawet dwa księżyce nie minęły, gdy znalazła sobie męża i wyniosła się na wieś. Jest teraz bardzo szczęśliwa. Hoduje tarbę cukrową, rodzi kolejne dzieciaki i gotuje kapuśniak. Nie żałuje, że nie umie czytać, bo po co jej to? Ma dom, męża, krowę i kawał 
ziemi, szczyt marzeń chłopki pańszczyźnianej. Nic się nie martw, dla wykształconego człowieka zawsze się praca znajdzie, nie zginiesz. A teraz nieco o systemie miar i wag. 
Łokieć ma około czterdziestu centymetrów. Palec – dwa centymetry. Kamień – osiemset trzydzieści gramów. Kwarta – trzy czwarte litra. Podstawową walutą jest złota moneta, czyli złocisz, używana na całym kontynencie. Mamy też mniejsze nominały, srebrniki i miedziaki. 
Reszty nauczysz się w praktyce. Pójdę z tobą do miasta, pokażę ci, co gdzie jest i jak się robi zakupy. Skosztujesz też miejscowej kuchni, naprawdę warto. Jadłaś już dziś śniadanie? 
– Oczywiście – pospiesznie odpowiedziała Olga. Ten sympatyczny błazen wcale nie przypominał innych miejscowych, których już zdążyła poznać. Raczej jej dawnego kumpla, programistę Wieśka Lubuszkina. Wiesiek straszliwie się jej podobał, z kolei Wieśkowi straszliwie podobała się jej przyjaciółka Luśka... 
– A ty jadłeś? – natychmiast poderwała się Azille, przypominając sobie, że jest gospodynią i ma w domu gościa. 
– Przecież bym się nie wybrał do was z pustym żołądkiem – uśmiechnął się Żak. – 
Chodziło mi jedynie o krótkie zapoznanie z miejscową kuchnią, nic ponadto. 
– Jajecznica jest dokładnie taka jak u nas – zameldowała Olga. 
– To się samo przez się rozumie, kury też są. Dobrze, jutro zabiorę cię na obiad i pokażę coś bardziej egzotycznego. Dziś nie mam ochoty na wałęsanie się po mieście, lepiej posiedźmy w domu i zajmijmy się... na przykład czytaniem. Jeżeli masz jeszcze jakieś pytania, zadawaj. Wszystko ci wyjaśnię. 
– Mam. – Olga skorzystała z okazji i powiedziała o problemach z doładowaniem walkmana. 
– Fakt, szkoda... – zgodził się Żak. – Powinnaś mieć jakąś pamiątkę z domu. Ale muszę cię uprzedzić, będziesz musiała się delektować tymi boskimi dźwiękami w dumnej samotności. Oprócz ciebie zapewne nikt nie zechce tego słuchać. Co tam w ogóle masz? 
– Przeważnie rock – wyjaśniła Olga, a potem ją tknęło, że to nic nie powie miejscowemu. Spróbowała wyjaśnić, co to takiego, nawet zanucić jakiś kawałek, ale zafałszowała straszliwie. 
– W absolutnej samotności – skomentował błazen. – Nawet zawodowi bardowie tego nie zrozumieją. Ale i tak szkoda. Wiesz co, daj mi to ustrojstwo, spróbuję się poradzić specjalistów. Może coś się da zrobić. 
– Jakich specjalistów? – Olga nie zrozumiała. 
– Magów, rzecz jasna. Skoro potrafią ciskać pioruny, to elektryczność też opanowali. A jeżeli uda się naładować akumulator, włączymy to urządzenie i przegramy twoją muzykę na kryształy, żebyś mogła spokojnie jej słuchać, zamiast latać do Mafieja czy meistra Istrana za każdym razem. Teraz jeszcze pokażę ci runy i pójdę do domu. Nie mam dzisiaj nastroju do pracy, niewiele w nocy spałem... 
Oldze wydało się, że przy tych słowach królewski błazen lekko spochmurniał, ale nadal zachował cały swój urok. Że też na świecie zdarzają się tacy sympatyczni chłopcy... 
– Ach, Azille – już stojąc w drzwiach, Żak przypomniał sobie o czymś. – Znajdź Oldze jakieś ubrania, żeby mogła wyjść i spokojnie spacerować ulicami, nie gromadząc wokół 
siebie tłumu gapiów. 
Ledwo wyszedł, Azille sumiennie wzięła się do pracy. Ukochane dżinsy Olgi od razu odrzuciła, jej jedyną sukienkę uznała za wyjątkowo niemoralną, a spódnicę za wyzywająco krótką, po czym otworzyła własną szafę i zaproponowała dziewczynie, żeby coś sobie wzięła. 
Olga wybrała prostą sukienkę, po czym resztę dnia spędziła, ucząc się jej zakładania i sznurowania. Wieczorem Azille znikła, zostawiając przesiedlenkę w towarzystwie sług, którzy się krępowali zadawać jej jakiekolwiek pytania, książek, których i tak nie potrafiła przeczytać, i muzycznych kryształów. Cóż, przynajmniej muzyka była niczego sobie... 


* * *
 Gdy następnego dnia przyszedł błazen, nimfa wciąż odsypiała nocne przechadzki, a Olga, której skończyły się papierosy, cicho stresowała się w salonie, próbując uspokoić nerwy jednym z kryształów muzycznych. 
– Witaj! – radośnie ogłosił z progu królewski błazen, rzucając beret na stół. – Jak się masz? Jak ci się podoba tutejsza muzyka? 
– Bardzo. Kto to? 
– To? – Z jakiegoś powodu Żak nagle przestał się uśmiechać. – To El Draco, złoty głos Mistralii... Azille nie powiedziała, co ma gdzie nagrane? 
– Powiedziała. Ale nie zapamiętałam wszystkiego, a czytanie run póki co nie wychodzi mi jeszcze najlepiej. 
– To nic, nauczysz się... O, znajoma sukienka. Nawet ci pasuje. 
Był to komplement, do tego szyty dosyć grubymi nićmi, ponieważ sukienka wisiała na Oldze jak na wieszaku. W talii wszystko było w porządku, ale tam, gdzie kobiety zwykle mają piersi, materiał smętnie oklapł. Zgodnie z teorią spod rąbka powinny wystawać zalotnie czubki pantofelków, Olga była jednak nieco wyższa od nimfy i sukienka kończyła jej się wysoko nad kostkami. 
– A butów ci nie znalazła? – kontynuował Żak, uważnie obejrzawszy ją sobie od stóp do głów. – Przecież nie pójdziesz na miasto w kapciach. 
– Kiedy ja mam buty... – Olga wyobraziła sobie, jak będzie wyglądać w przykrótkiej sukience i ukochanych glanach. I tak już przypominała stracha na wróble, choć spędziła cały ranek, usiłując się uczesać... Do tego jednak potrzeba włosów, bez nich trudno o coś więcej niż głupi kucyk. Trzeba było się obciąć na krótko, tak jak zamierzała. Trudno, już po ptokach. 
Za każdym razem, gdy na horyzoncie pojawiał się całkiem interesujący facet, Olga zawsze miała na sobie byle łach, a na głowie coś w rodzaju wroniego gniazda... – Tylko te buty nie pasują do sukienki... 
– Mówi się trudno – westchnął królewski błazen, siadając okrakiem na krześle. – Botki Azille będą na ciebie za małe. Szkoda, że nie pomyślała, by znaleźć coś innego. Pożyczę jakieś od służących. A włosy związane w kucyk noszą wyłącznie wojowniczki. Rozwiąż je i spleć w warkoczyk. 
– Warkoczyk? – przeraziła się Olga, wyobrażając sobie dziarską dziewkę, w jaką się lada moment zamieni. – Ale z tego mi nie wyjdzie... 
– W takim razie spleć je w dwa. Tak nawet będzie lepiej. I nie przejmuj się, u nas kobiety tak właśnie się czeszą. 
Pół godziny później bliska histerii Olga dreptała brukowaną ulicą śladem tryskającego radością Żaka. Przypominała Pippi Pończoszankę, którą przemocą ubrano w normalną sukienkę, lecz gdy przyjrzała się przechodniom, przekonała się, że Żak miał rację. Mimo to wcale nie poczuła się lepiej – w końcu szła z sympatycznym chłopakiem, który się jej podobał, a wyglądała jak ostatnia kretynka... 
– Dokąd by tu pójść? – mruczał pod nosem Żak. – Trochę za wcześnie na spacer po sklepach, jeszcze ci nie dali pieniędzy... Może po prostu pokażę ci miasto i... o, i Muzeum Królewskie. 
– Pieniędzy? – nie zrozumiała Olga. – Ktoś ma mi je tak po prostu dać? 
– To taka wyprawka, żebyś mogła sobie kupić odzież, naczynia i tym podobne. Mamy cały program przystosowania przesiedleńców. Korona troszczy się o nich i stara, żeby się u nas zadomowili, zamiast uciekać do innych królestw albo budzić niepokój wśród miejscowej ludności. 
– A po co Koronie przesiedleńcy? 
– Na wszelki wypadek. Wszyscy, każde na swój sposób, jesteście źródłami unikalnej wiedzy, a naszego króla bardzo ciekawi to, co nowe i niezwykłe. Dlatego interesuje się każdym nowym przesiedleńcem. Sama zobaczysz, będzie cię zamęczał pytaniami. 
– A ciebie też zamęczał? – zaciekawiła się Olga, której ta planowana audiencja u jego królewskiej mości zaczęła się wydawać jeszcze bardziej koszmarna. 
– Mnie? A po co? – Żak tylko zamrugał ze zdziwieniem, choć widać było, że się bardzo zdenerwował. – Przecież nie jestem przesiedleńcem. 
– Nie? Poważnie? A wyglądasz. 
– Co za bzdury ci do głowy przychodzą? Nie jestem przesiedleńcem, pochodzę z Białobrzegu, choć dawno tam nie byłem... A ty lepiej nie zajmuj się głupstwami, tylko rozglądaj. Mamy bardzo ładną stolicę, warto jej się przyjrzeć. Tym bardziej że znajdujemy się w centrum starej części miasta i idziemy w stronę pałacu Harrow, dawnej rezydencji królewskiej. Teraz mieści się w nim muzeum, które ci obiecałem pokazać, oraz biblioteka. 
– To tamte wieżyczki? – spytała Olga, raczej by podtrzymać rozmowę niż z ciekawości. 
Tak po prawdzie, sam oprowadzający wydawał się jej ciekawszy od wszystkich muzeów i innych ciekawostek tego obcego miasta, chociaż musiała przyznać, że było całkiem ładne. 
– Nie, te „wieżyczki” to pałac królewski, ten obecny. Oba budynki znajdują się tuż obok siebie i są połączone ślicznym wiszącym mostkiem. Raczej dla urody niż z potrzeby, gdyż jego królewska mość zwykle udaje się do biblioteki teleportem... Albo wysyła po książki któregoś z dworzan. Ale dzięki temu mostkowi dwa całkiem zwykłe budynki są bardzo oryginalnym arcydziełem architektury. Zresztą, sama zobaczysz. Pałac również ci pokażę. 
Odrestaurowano go parę lat temu, solidnie ucierpiał podczas przewrotu. Co najlepsze, sam Mafiej zniszczył więcej niż dwie armie magów podczas szturmu. O, tamtą wieżę, którą stąd widać, trzeba było odbudować od zera. 
– A jak mu się to udało? 
– Tak jak zawsze, gdy Mafiej obraca coś w perzynę. Przypadkiem. Elmar zapewne ci wspominał, że nasze książątko od urodzenia jest potężnym magiem, a rozumu ma tyle co przeciętny nastolatek... A nawet mniej, ponieważ elfy wolniej się rozwijają. Jeżeli zdążyłaś mu się przyjrzeć, zapewne zauważyłaś, że nie wygląda nawet na te piętnaście lat, a świat odbiera zupełnie jak dziecko. 
– Nie zdążyłam – przyznała Olga. – Miałam inne sprawy na głowie, świat mi przed oczyma wirował... Ledwo co zdążyłam zauważyć te jego uszy. 
– Fakt, uszy ma charakterystyczne... – zgodził się Żak. Po krótkim wahaniu niezbyt pewnym tonem zapytał: – Olgo, martwisz się czymś? Nie doszłaś do siebie po przemieszczeniu? Ale wczoraj chyba wszystko było w porządku... Czy to wieczór spędzony w samotności tak na ciebie podziałał? Smutne myśli zaczęły się pchać do głowy? 
– Nie... nie o to chodzi... – Olga zamyśliła się i natychmiast zrozumiała, że palnęła głupstwo. Trzeba było udawać, że nadal dochodzi do siebie, tym bardziej że wcale nie minęłaby się z prawdą. Przecież nie zacznie tłumaczyć wesołemu Żakowi, że tak naprawdę martwił ją nowy wygląd. Co gorsza, każdej ze spotkanych miejscowych dziewczyn było dobrze w takiej sukience i uczesaniu, a ona... Koszmar! I co ona ma teraz powiedzieć? Że się wcale niczym nie martwi, że tak mu się tylko wydaje? 
Szczęśliwie Żak nie nalegał, ponieważ jego uwagę przykuła przechodząca obok dama, która przywitała się z nim i zatrzymała, by zamienić kilka słów. Przy okazji zmierzyła Olgę takim wzrokiem, że ta była gotowa zapaść się pod ziemię. No nie, za jakie grzechy!? W 
końcu wybrała się gdzieś z chłopakiem, który jej się podobał, a tu przyłazi ta zadzierająca nos ślicznotka w drogiej kiecce, wita się ze wspomnianym chłopakiem i patrzy na Olgę z tym podszytym pogardą zainteresowaniem. W sumie to nawet zrozumiale, zważywszy że dziewczyna przypominała stwora rodem z Gwiezdnych Wojen... Jedyne, co jej pozostawało, to bezsilne wściekanie się w głębi ducha. 
– Ach, witam! – radośnie odezwał się Żak, przystając. – Co nowego na dworze? 
Wczoraj tylko się pokazałem, z nikim nawet nie rozmawiałem, a dziś tam się w ogóle nie wybieram. 
– Połowę życia straciłeś – uśmiechnęła się dama, zostawiając Olgę w spokoju i przenosząc spojrzenie na Żaka. Przy czym owo spojrzenie natychmiast zrobiło się jakby cieplejsze i bardziej czułe, zaś całe to zadzieranie nosa gdzieś wyparowało. – Miały miejsce dwie wspaniałe awantury, które bardzo by ci się spodobały. 
– A konkretnie? 
– Konkretnie jego królewska mość bez żadnych ceregieli odprawił hrabinę Monkar. 
Wczoraj wieczorem – mogę przysiąc, że zrobił to absolutnie celowo! – przeszedł obok niej jak obok byle mebla. Potem w jej obecności prawił komplementy wicehrabinie Beffoline, po czym zaprosił tę ślicznotkę do swoich apartamentów. Ponoć na kolację. 
– A ona, nie posiadając się ze szczęścia, pognała za nim jak na skrzydłach – uśmiechnął 
się Żak. – Choć ledwo przed tygodniem męczyła Alicję Monkar pytaniami, jakim cudem pieszczoty jego królewskiej mości nie są jej wstrętne. No cóż, wszystko jasne. Wyobrażam sobie, co wyprawiała Alicja. 
– Nie wyobrażasz. Z całego serca ubolewam, że nie było przy tym Doriany, która w tym czasie... spożywała kolację z jego królewską mością. Wszystko, co Alicja miała na ten temat do powiedzenia, usłyszałyśmy my, księżna Dwarri i ja, chociaż nic nam do tego. Zresztą obie na długo przed nią poszłyśmy w odstawkę. Za to markiza Wanchir niemal rwała sobie włosy z głowy, ponieważ w tak niefortunnym momencie postanowiła pójść do teatru i tym sposobem przegapiła jakże istotny moment wymiany faworyty. Z jakiegoś powodu uznała, że gdyby była wtedy pod ręką, jego królewska mość wybrałby właśnie ją. Aczkolwiek, moim zdaniem, jemu to wszystko jest absolutnie obojętne... 
– A rano wicehrabinie skwapliwie powtórzono to wszystko, co ją wieczorem ominęło? – 
zaciekawił się Żak. 
– Ależ skąd. Rano zjawiła się tak sponiewierana i nieszczęśliwa, że nawet Alicja nie zrobiła jej awantury, poprzestawszy na delikatnym znęcaniu... Skandal urządził za to tatuś Alicji, hrabia Monkar. Przedarł się do jego królewskiej mości i zażądał, by ten ożenił się z jego córką, ponieważ pozbawił ją czci i tak dalej. 
– A to dureń! – Żak rozpromienił się z zachwytu. – Publicznie? 
– Oczywiście, że publicznie, właśnie na to liczył. A jego królewska mość, również publicznie, odparł, że utraconej czci swojej córki hrabia powinien szukać w innym miejscu, konkretnie w koszarach paladynów. I jeżeli chce, by jego honor został uratowany, może się w tej sprawie zwrócić do kawalera Lawrisa. Tyle że jak dotąd nikomu nie udało się zmusić tego spryciarza do ożenku z jedną z rozlicznych panien, które zostawiły cześć w jego objęciach. 
Poza tym hrabia nie powinien odrywać jego królewskiej mości od spraw wagi państwowej tak niedorzecznymi pretensjami, ponieważ jego królewska mość naprawdę ma ważniejsze rzeczy do roboty niż zawieranie związku małżeńskiego z osobą o wątpliwej reputacji, oddającej się gdzie popadnie paladynom i zdradzającej jego królewską mość z jego własnym błaznem... 
– Nasi górą! – zachwycił się Żak. – Czyż nasz król nie jest boski? I, ma się rozumieć, wszystko to wygłosił spokojnie, bez podnoszenia głosu, z ledwie wyczuwalną kpiną? Ech, szkoda, że tego nie widziałem... Ale niepotrzebnie o mnie wspomniał. Wszyscy jeszcze gotowi pomyśleć, że to z mojego powodu Alicja poszła w odstawkę. 
– A to nie twoja sprawka? 
– Och, doprawdy... – wymijająco odparł Żak. – Jego królewskiej mości jest obojętne, czy faworyty dochowują mu wierności. Jakbyś sama tego doskonale nie wiedziała... Czy na dworze przyjmują już zakłady o to, czy hrabia Monkar pójdzie do Lawrisa i zażąda od niego ratowania nadszarpniętego honoru?... 
– Szczerze wątpię – roześmiała się dama. – Czyżbyś nie znał Lawrisa? No właśnie. 
Wszyscy go znają, dlatego nikt nie ma najmniejszych nawet wątpliwości. Ciekawe tylko, skąd jego królewska mość wiedział, gdzie dokładnie Alicja zostawiła swoją cześć? 
– Zawsze możesz go o to zapytać. Podejrzewam, że tak na wszelki wypadek zbiera informacje o damach dworu, żeby przypadkiem nie wpakować się w jakieś małżeństwo. 
Przecież wiesz, jaki jest zapobiegliwy. 
Nie wiedzieć czemu, dama skrzywiła się z niezadowoleniem i już bez entuzjazmu burknęła:
– Wiem, wiem, jaki jest, znam go z każdej strony. I zupełnie nie podzielam twoich zachwytów... – Znowu obrzuciła Olgę jadowitym spojrzeniem. – Jakie masz plany na wieczór? Dawno się nie widzieliśmy, mamy o czym porozmawiać... w cztery oczy. 
– Na wieczór?... Nie mam pojęcia – zawahał się Żak. – Czeka mnie dzisiaj sporo pracy, zapewne będę chciał odpocząć. Lepiej jutro. Może być? 
Jutro damę w zupełności zadowoliło, dlatego oddaliła się z czarującym uśmiechem na pożegnanie. A Olga, lekko zdezorientowana, ruszyła za Żakiem, próbując zrozumieć cokolwiek z dopiero co zasłyszanych pałacowych wieści. 
– O czym tak rozmyślasz? – zagaił Żak, odwracając się w jej stronę. Na jego twarzy natychmiast pojawił się uśmiech. – A teraz na dokładkę jesteś zła! Nie mów, że się obraziłaś, bo Elwira spojrzała na ciebie z góry? To normalne, arystokraci zawsze traktują tak mieszczan. 
Na mnie też długo w ten sposób patrzono w pałacu, co poniektórzy do tej pory tak się do mnie odnoszą... Nie masz się o co obrażać. 
– Mimo wszystko to i tak nieprzyjemne... – burknęła Olga. A ponieważ rozmowa sama zeszła na temat damy, zdecydowała się zapytać wprost, by rozwiać dręczące ją wątpliwości. – 
To twoja dziewczyna? 
– Nie, no coś ty – zaśmiał się Żak. – To jedna z moich... przyjaciółek, w żadnym razie nie dziewczyna. Zresztą, lepiej zajmij się zasadami rządzącymi otaczającym cię światem, a nie moim życiem osobistym. 
– Ty również jesteś jego częścią – zaprotestowała Olga, ponieważ uczciwa odpowiedź 
Żaka i tak niczego nie wyjaśniła. – Tak samo ta zadzierająca nos damulka czy ten wasz król z jego niewiernymi faworytami. A ja nadal nie rozumiem, czemu odstawił tę całą Alicję, skoro wszystko mu jedno, czy go z tobą zdradza? 
– Widocznie miał powód... – niechętnie wyjaśnił Żak. – Olgo, na wszystkie świętości, po co ci to wiedzieć? Spójrz lepiej, jaki tu jest wspaniały park... Naprawdę tak cię ciągnie do plotek? 
– Ciekawi mnie, jak u was się buduje stosunki międzyludzkie. 
– Zapewniam cię, że tak samo jak u was. Ludzie tak samo się przyjaźnią i nie cierpią, zakochują i kłócą... Ten element tutejszego życia wyjaśnień nie wymaga. O podziałach klasowych opowiem ci potem, bo jesteśmy już prawie na miejscu i... O, cześć! A co ty tutaj robisz? 
Ostatnie słowa Żaka skierowane były do kolejnej nieznajomej damy, która właśnie wybiegła z muzeum i radośnie pomachała do błazna. W odróżnieniu od dumnej Elwiry ta wydawała się zupełnie zwyczajna. Żadna tam piękność, ubrana wbrew tradycji w spodnie i krótki kitel, a puszyste, rozpuszczone włosy wymykały jej się spod beretu. Mimo to spojrzała na Olgę z nieprzyjazną i pełną dezaprobaty ciekawością. 
– Szkicowałam – wyjaśniła, uśmiechając się do Żaka. – A ty? Czemu przywiało cię do muzeum? Wyprowadzasz damę na spacer? 
– To żadna dama, tylko praca. Poznajcie się. To Olga, nowa przesiedlenka. 
– Ach, to dlatego! Patrzę tak na nią i widzę, że ma sukienkę w złym rozmiarze, a ta sukienka po prostu jest cudza! – zaśmiała się dziewczyna. W okamgnieniu zrobiła się milsza i wyciągnęła do Olgi dłoń. – Diana, uczennica malarza. 
– Bardzo mi miło – odparła sucho. – A co, to aż tak widać?... 
– Zależy dla kogo. Dla mnie tak. Nic się nie martw, kupisz sobie normalną własną, we właściwym rozmiarze, będzie leżała jak trzeba. Gdybyś jeszcze czymś wypchała tę część, o tutaj, i miała trochę dłuższą halkę, to by się aż tak nie rzucało w oczy. Nikt ci nie doradził? 
– Nikogo oprócz mnie pod ręką nie miała – wyjaśnił Żak. – A ja nie zauważyłem... 
– No tak, nie ma to jak facet, kiedy trzeba wprowadzić pannę w świat! Ubrał biedactwo w pierwszy lepszy ciuch z cudzej szafy i powlókł ze sobą... Czyja to sukienka, Andżeliki? 
– Czemu tak sądzisz? 
– Elwira jest znacznie bardziej kształtna, a suknie ma o wiele strojniejsze, Teresa jest niższa i szersza w ramionach, Milena takiej sukni nie ma i nigdy nie będzie miała, Genewa jest dwa razy grubsza w talii, Karolina w ogóle nie nosi sukien, a moja, wiadomo, być nie może. Chociaż jak na Andżelikę wydaje się nieco za droga, gdyby taką miała, to by jej nikomu nie oddała... 
– Widzisz? – królewski błazen puścił oczko do Olgi i skinął w kierunku gadatliwej Diany. – Oto co znaczy malarka! Nie, kochana, nie zgadłaś i nigdy nie zgadniesz. Tym bardziej że nie mam zwyczaju rozbierania dam w ramach obowiązków służbowych. 
– A poza służbą? – roześmiała się malarka. – Co robisz dziś wieczorem? 
– A może pojutrze? – błazen natychmiast wysunął konkretną propozycję. 
– Nie no, widział kto drugą tak bezczelną istotę? – roześmiała się Diana. – Ma damy rozpisane dzień po dniu! Pojutrze nie mogę. Gdybyś wiedział, jakiego dorwałam modela... 
Nie będę z twojego powodu odwoływać spotkania, jeszcze się rozmyśli. A sobota? 
– Niech będzie sobota – chętnie zgodził się Żak. – Wpadnij, zjemy u mnie kolację. 
Zrobię pierożki. 
– Kocham kuchnię z innego świata, szczególnie te twoje pierożki! Przyjdę na pewno! A twoja... – z uśmiechem zerknęła na Olgę – ...praca nie będzie nam przeszkadzać? 
– Praca nie mieszka ze mną – wyjaśnił Żak, też zerkając na Olgę, dla odmiany z poczuciem winy. 
– A gdzie? 
– U Elmara. Tak jakoś wyszło... Rozkaz jego królewskiej mości. 
– Wiem! – krzyknęła radośnie Diana. – To sukienka Azille! Jedna ze starszych, bo teraz Azille ma strojniejsze suknie niż sama Elwira... 
– Dobre dziecko – westchnął Żak, ojcowskim gestem klepiąc ją po ramieniu. – 
Zasłużyłaś na ciasteczko. Dobra, to do soboty. 
– Do soboty – Diana wesoło cmoknęła Żaka w policzek i uciekła, przeskakując po trzy schodki i grzechocząc przyborami malarskimi. A Żak rozłożył ręce w poczuciu winy. 
– Przepraszam, faktycznie się z tą sukienką rąbnąłem. Ale nie przejmuj się tak, jeden dzień przeżyjesz, a po muzeum pójdziemy do sklepu i wybierzemy ci coś lepszego. To z tego powodu tak się gryzłaś? Co za bzdura, można by pomyśleć, że poszłaś w niej na randkę, czarować kawalera! Olej wszystkich i udawaj, że tak właśnie chciałaś wyglądać. 
Jemu łatwo mówić, bo to nie jego problem! Przynajmniej się nie domyślił, że właśnie jego zamierzała czarować w tej przeklętej sukience... Nawet dwaj strażnicy przy wejściu na jej widok z radością spojrzeli po sobie i powstrzymali się przed komentarzami wyłącznie dlatego, że byli na służbie. Za to podstarzały kustosz zagapił się z wyraźnym współczuciem i nawet pokręcił głową. Pewnie uznał, że jest bardzo biedna, skoro bierze ciuchy z kontenerów pomocy społecznej... 
– Panie Żak! – zakrzyknął za nimi staruszek, gdy już go minęli i zamierzali skręcić w jeden z korytarzy. – Pozwolę sobie przypomnieć, że początek zwiedzania jest po lewej. 
– Dziękuję, ale mam własny system – odparł wesoło błazen. – Zaczynam od współczesności, a dopiero potem zagłębiam się w historię. Dlatego zaczniemy od końca. 
Olgo, jak u ciebie z pamięcią wzrokową? 
– Kiepsko – przyznała. – Mam dobrą pamięć do tekstu, wzrokową tylko do liczb. 
– Trudno, to nie jest aż takie ważne. W tej sali znajduje się kilka przydatnych portretów, które warto zapamiętać, ale i tak wielu modeli obejrzysz sobie na żywo. 
Olga zapamiętała wyłącznie jeden portret – Elmara wraz z towarzyszami, a i to tylko dlatego, że poznała księcia-bastarda. Na portrecie wyglądał jeszcze lepiej niż w życiu – cały w błyszczącej zbroi, z uroczystym natchnieniem wypisanym na twarzy, krótko mówiąc, jeszcze bardziej podobny do bohatera z bajki. Towarzyszy też miał malowniczych, szczególnie tego z wielkimi, smutnymi oczyma, łysego jak krisznowiec. Jego Olga również zapamiętała. Zaś cała reszta szanownego towarzystwa, którego portretami obwieszono ściany, natychmiast zlała się w jedną plamę twarzy i nikogo z nich nie zdołała sobie potem przypomnieć. 
– Żak, ja już więcej i tak nie zapamiętam – powiedziała, uświadomiwszy sobie, że to oglądanie jest kompletnie pozbawione sensu. – Chodźmy dalej. Pokaż mi tylko króla, może zdołam go potem rozpoznać, bo jeszcze poślę go do diabła przy pierwszym spotkaniu... 
– Króla?... – Żak zamyślił się na moment, a potem z niejakim zawstydzeniem przyznał: 
– Jego portretu tutaj nie ma... 
– Jak to? Różne ważne osobistości są, a króla nie ma? 
– On po prostu nie lubi pozować, dlatego nikt nie malował jego portretów. O ile mi wiadomo, istnieje tylko jeden, ale i ten został gdzieś schowany... Nie, kłamię, jest jeszcze jeden. Trochę dalej, o tam, masz portret rodzinny Kendara Zdobywcy wraz z dziećmi i domownikami. Powinien być tam również król, tyle że jako dziewięciolatek. 
– Bardzo przydatny... – wyzłośliwiła się Olga, oglądając wskazany portret z dziećmi i domownikami. – A który z nich to król? 
– O ten – wyjaśnił Żak, bez cienia szacunku wskazując palcem chudziutkiego, bladego chłopca w samym rogu. – Nie myśl sobie, że wciąż taki z niego maszkaron. Teraz jest całkiem, całkiem... szczególnie gdy się uśmiecha. 
– A gdzie jest Elmar? – zaciekawiła się Olga, obejrzawszy wszystkich chłopców z portretu i przekonawszy się, że oprócz przyszłego króla widnieją tylko dwaj sympatyczni, krzepcy młodzieńcy o takich samych brązowych oczach i ciemnych włosach. 
Prawdopodobnie byli to starsi bracia księcia-bastarda. Bardziej pechowi niż on. 
– Elmar? Pasie bawoły pod bacznym okiem matki. Przecież pojawił się na dworze, dopiero gdy miał dwanaście lat, a w tamtym czasie miał jakieś siedem albo nawet i sześć. O, naprzeciwko masz drugi portret jego ojca z rodziną. Elmar już na nim jest. 
Olga odwróciła się i dostrzegła na kolejnym rodzinnym portrecie młodego księcia, całkiem smarkatego, zanim jeszcze zdążył obrosnąć mięśniami. 
– Proszę bardzo, młody i niezepsuty. A to jego bracia. Ten z dumną miną to Intar, a ten szerszy w barach to Dejmar. To jest Tina, obecnie księżna Eginy, to Nona – królowa Londry. 
Nawet na portrecie wygląda jak ostatnia kretynka... Ich szczęśliwy ojciec, Dejmar XII, i jego ówczesna małżonka. 
– A gdzie król? Znaczy, gdzie tamten brzydki chłopiec? 
– Dorósł i zrozumiał, że nie lubi sterczeć jak kołek, czekając, aż go łaskawie namalują, więc zrezygnował z tego jakże pożytecznego zajęcia. Wuj próbował go przycisnąć i przekonać, by w tak uroczystym momencie się nie odcinał od ogółu, ale młody książę Szellar już wtedy wyróżniał się uporem godnym całego stadka osiołków i wykrętnością większą niż całe kolegium prawników. Natychmiast podał wujowi czternaście wyjątkowo istotnych powodów, którymi się kierował, rezygnując z pozowania do portretu. Przy czym prawdziwego wśród nich nie było. 
– I wuj mu uwierzył? – zaśmiała się Olga. 
– Był dość ufnym człowiekiem. Poza tym, jak twierdzi jego obecna królewska mość, w niektórych sprawach ostrość umysłu jego ówczesnej królewskiej mości dała się porównywać co najwyżej z białobrzeskim walonkiem. 
– Na przykład w kwestii liczenia do trzynastu? 
– Elmar ci o tym wspomniał? Cóż, z pewnością ma więcej do powiedzenia w tym temacie niż ja. W końcu jego ojca nie znałem osobiście, jedynie z opowiadań. 
– Od dawna mieszkasz w Ortanie? 
– Trafiłem na dwór już za panowania obecnego króla – niechętnie odpowiedział Żak i natychmiast zmienił temat. – Chodźmy dalej, pokażę ci salę z trofeami bojowymi i po drodze opowiem parę zajmujących historyjek... A przy okazji zapoznasz się z częścią miejscowej fauny. 
Olga sumiennie wysłuchała króciutkiej opowieści o walce dziadka Kendara z jakąś wredną paskudą, kiedy to dziadek zdobył artefakt – ostrze o nazwie, której Żak nie był w stanie zrozumiale wymówić – a następnie legendy o tym, jak do królewskiej rodziny trafił ich rodowy miecz Dollegar, który teoretycznie powinien leżeć na aksamitnej poduszeczce pod szkłem z odpowiednią tabliczką, ale z jakiegoś powodu wcale go tam nie było. Legenda w interpretacji Żaka dziwnie przypominała anegdotę, tak samo jak poprzedzająca ją historia o Kendarze Zdobywcy. Błazen przedstawiał klasyczne opowieści z widoczną ironią i dosyć znacznym wkładem własnym, po części z racji uprawianego zawodu, a po części przez własne poczucie humoru. Oldze to się spodobało, przynajmniej się nie nudziła. Taki Elmar, przykładowo, co rusz przytaczał jedną z klasycznych ballad, te zaś, co już zdążyła zauważyć, zbyt często składały się głównie z patosu. 
– ...potem wódz klanu Sigmar rozkazał swoim krasnoludom wykuć, że tak powiem, większą kopię Fillegara, niby trochę dłuższą, dla człowieka, i podarował go księciu-bastardowi Dejmarowi, który następnie został królem Dejmarem I, ponieważ jego tatuś synów z prawego łoża nie posiadał. Z jakiegoś powodu chłopcy mu się udawali wyłącznie na boku, miał facet pecha, czterech chłopaków i każdy bastard... Miecz był przekazywany w rodzinie królów Ortanu z pokolenia na pokolenie, ze wszystkimi odpowiednimi obrządkami. 
Cholerstwo jest magiczne i obcemu się macać nie pozwoli. Teraz można je podziwiać w sypialni Elmara, bo to właśnie Elmar obecnie nim włada i nawet od czasu od czasu go używa. 
Książę-bastard jest święcie przekonany, że poniewieranie się w muzeum to zniewaga dla miecza. Sypialnia z jakiegoś powodu już zniewagą nie jest, ale bohaterowie generalnie kierują się dziwną logiką... 
– Czemu u Elmara, a nie u króla? – zaciekawiła się Olga, nadal gapiąc się na pustą aksamitną poduszeczkę. 
– A królowi on na co? Nawet nie zdołałby tego żelastwa sensownie użyć. Swego czasu poprzedni król dał Elmarowi, że tak powiem, prawo dostępu do rodowego miecza. W nagrodę za czyny bohaterskie, jako znak szczególnej przychylności. Powinien nim władać pierwszy następca, ten jednak ani myślał pakować się w żadne tarapaty, a że Elmarowi taka zabaweczka była akurat bardzo potrzebna, to ją dostał do zabawy. Teraz jest jedynym właścicielem i ostatnim opiekunem miecza, ponieważ naszemu królowi natura poskąpiła zwinności i koordynacji, koniecznych dla opanowania szermierki. Jak sam mówi, nie chce z siebie robić pośmiewiska. No, przy częściach składowych smoka chyba nie muszę się zatrzymywać. Ich znajomość raczej nie przyda ci się w codziennym życiu, ale z ciekawości możesz sobie zerknąć. Tutaj masz skóry, tam zęby, a tu leży ciekawa czacha... A tam, trochę dalej, zobaczysz częściej spotykanych przedstawicieli miejscowej wrednej fauny. To goblin, istota tak głupia, że naukowcy nadal dyskutują nad tym, czy w ogóle ma rozum. Dysputy te są tak samo popularne i wieczne jak w twoim świecie pytanie o istnienie Boga. To ankrus, zwierzę wyjątkowo groźne i uzębione. Zawsze poluje w stadach, dlatego spacer po lesie bez Elmara pod ręką może okazać się brzemienny w skutki. A tutaj, patrz i podziwiaj, dziki troll, uduszony osobiście przez jego książęcą mość gołymi rękoma. 
– W jakim sensie dziki? – chciała wiedzieć Olga, badając szkaradną, miejscami porośniętą sztywnym rudym futrem istotę o wzroście dwóch i pół metra i pysku neandertalczyka. – Domowe się też zdarzają? 
– Nie domowe, a tak zwane osiadłe. Żyją w swoich wspólnotach, daleko od ludzi. 
Zresztą, jaki człowiek chciałby z nimi mieszkać... Ale mają coś na kształt własnego społeczeństwa i prawa, które jednoznacznie zabraniają im jedzenia innych istot rozumnych. 
Dlatego nie atakują ludzi. Są pokojowe i niegroźne, w odróżnieniu od swoich dzikich krewniaków. 
– A są rozumne, czy takie jak gobliny? 
– Są rozumne, ale nie za bardzo. Posługując się ludzkimi terminami, można by powiedzieć, że niepełnosprawne umysłowo. Ale za to są bardzo zdrowe i silne. O, zobacz jakie ma łapy. 
– Fakt, to kawał łapska... – zgodziła się Olga, oglądając solidne pazury przednich kończyn, sięgających prawie do kolan. – Jak w takim razie Elmar go udusił, do tego gołymi rękoma? 
– Zebrał się w sobie i udusił. Widziałaś jego ręce? Takimi to można i słonia załatwić... 
To jeden z najbardziej znanych czynów bohaterskich jego książęcej mości. Oznajmił, że będzie walczył z trollem jeden na jednego. Napisano o tym dwadzieścia osiem ballad i na każdą z nich z osobna Elmar pluje i klnie. Mówi, że panowie bardowie ni cholery nie znają się na takich tematach jak walki z trollami, naiwnie uznawszy bohaterską siłę jego książęcej mości za czynnik najistotniejszy. A do tego bez krzty sumienia grzeszą nadmiernym romantyzmem i przesadyzmem w imię sztuki. Gdyby to zależało od niego, na dobry początek kazałby im tego trolla powąchać, a potem by patrzył, co by napisali. 
– Aż tak śmierdzi? 
– Osobiście żadnego nie wąchałem, ale kiedyś po większym spożyciu Elmar przyznał 
się, że zostawił na polu walki zjedzony poprzedniego dnia obiad. Śniadanie chyba również. I gdyby nie pomysł Szankhara, by po cichu i naginając zasady rzucić na niego zaklęcie wyłączające węch, ten oto malowniczy eksponat nie stałby w muzeum, a kto wie, co zostałoby z naszego bohatera... Chodźmy dalej. Następna sala jest pełna przeróżnych magicznych ustrojstw, znacznie ciekawszych niż te truchła. Opowiem ci parę znanych legend. 
Ich nieznajomości nie wybacza się tu tak samo, jak u was nieznajomości Biblii. Tu masz na przykład główną relikwię – to autentyczna laska legendarnego czarodzieja Welmira, który trzysta lat temu uratował świat przed nekromantą Skarronem... A za tą witryną znajduje się obraz, który przedstawia bitwę Welmira i Skarrona, oczywiście, przez pryzmat malarskiej wyobraźni. Jego autor, maestro Haggs, był towarzyszem Welmira i oglądał wszystko na żywo, dlatego płótno to uważane jest za najbardziej zgodne z realiami. 
– Oni też byli bohaterami? – Olga spojrzała na młodego czarodzieja, całkiem sympatycznego, ale niewyróżniającego się ani posturą, ani urodą godną bohatera... Cóż, to nie był Elmar... – To znaczy, zawodowymi bohaterami, tak jak Elmar i jego towarzysze. 
– Owszem. To najsłynniejsi bohaterowie w historii, oczywiście głównie za sprawą tej epokowej walki. Ale trzeba też dodać, że była to mało klasyczna ferajna. Wojowników mieli dwoje. Egińską księżniczkę Kassandrę, leży na przednim planie z lancą. Wtedy zginęła. I londryjskiego krasnoluda, wspomnianego Haggsa, który oprócz malowania całkiem przyzwoicie opanował rzucanie toporami. Jest tam, z tyłu, wygląda zza kolumny. Uczciwy chłopak i sądząc z tego arcydzieła, realista aż do bólu. Ani nie upiększył swojej krasnoludzkiej facjaty, ani sławy sobie nie dodał – tak jak w życiu chował się za kolumnę i zza niej rzucał te swoje topory, tak też namalował... Mistykiem w tym gronie był elf, co się w ogóle w głowie nie mieści. Elfy i chrześcijaństwo się wzajemnie wykluczają, ale ten jeden raz trafił się taki elf, który szczerze wziął sobie do serca nauki Chrystusa, a mówią nawet, że znał 
go osobiście. Jego masz tutaj, po prawej, rzuca jakieś zaklęcie na tłum szkieletów. Sam Welmir był czystej krwi człowiekiem, a to rzadkość jak na tak potężnego maga... A to ich drugi mag, ta piękność, która stoi z załamanymi rękoma i nic nie robi dla zwycięstwa słusznej sprawy, ponieważ ma ciężki dylemat moralny i nie wie, co robić. Skarron jest jej bratem, a Welmir kochankiem, więc musi któregoś wybrać... Ponoć w żyłach tej piękności płynie krew demonów. W jednej czwartej, o ile dobrze pamiętam. Meistressa Morrigan do tej pory pozostaje czynna zawodowo, jest starszym dworskim magiem Londry. 
– Czyli wybrała kochanka? 
– Nie wiem i mało prawdopodobne, by ktoś to wiedział na pewno, póki nie znalazł się nikt na tyle głupi, by pchać się z tego rodzaju pytaniami do zagadkowej demonicznej duszy meistressy Morrigan. Ale moim zdaniem, motywy osobiste są tu na drugim planie. Świat ginie, co kogo obchodzą bracia i kochankowie? 
– A reszta? – zaciekawiła się Olga, patrząc w surowe i mądre oczy bohatera Welmira. – 
Co się z nimi potem stało? 
– Elf dostał jakimś paskudnym zaklęciem, którego potem nikt nie mógł zdjąć. Biedak męczył się jeszcze przez tydzień. Cały czas mu się wydawało, że się pali. Męczarnia nie do zniesienia. Skończyć ze sobą nie mógł, samobójstwo stało w sprzeczności z jego wiarą. Gdy okazało się, że przekleństwa nie da się w żaden sposób zdjąć i będzie się tak męczył do końca życia, poprosił przyjaciół, by go dobili. Ciągnęli losy, padło na Welmira. Ten uczciwie zrobił 
swoje, a potem udał się w nieznanym kierunku, przepadł i więcej nikt o nim nie słyszał. 
Krasnolud został sam, osiadł w Londrze i spokojnie dożył tam kresu swych dni, poświęcając się malarstwu. Ot, smutna opowieść. Idziemy dalej. 
Takich historii Olga usłyszała tego dnia jeszcze ze czterdzieści i gdy w końcu wyszli z muzeum, nie chciała już ani wiedzy, ani sukienki, ani niczego innego prócz jedzenia, papierosa i snu. Gdy Żak zapytał, co jeszcze ma jej pokazać, uczciwie przyznała się do niskich żądz cielesnych, więc pełen współczucia królewski błazen zaciągnął ją do najbliższej karczmy, by tam nakarmić. Opanowanie widelca o dwóch ząbkach i pęsety zajęło Oldze chwilę, ale że instrument był nieszczególnie skomplikowany i dobrze jej znany, w odróżnieniu chociażby od chińskich pałeczek, szybko rozprawiła się z obłędnie smacznym kawałkiem smażonego mięsa, który przywoływał na myśl niezapomniane kurze udka. Po obiedzie Żak mimo wszystko zabrał ją do sklepu z odzieżą, szewca, trafiki, siłą odciągnął od witryny sklepu z bronią, złorzecząc na jej niezdrowe zainteresowania. Potem odprowadził 
Olgę do domu i na pożegnanie wręczył abecadło i parę dziecięcych książeczek do czytania. 
Mrugnąwszy wesoło, obiecał, że następnego dnia zabierze ją do zoo, a potem do siebie, żeby pokazać jej na żywym organizmie życie mieszkańców stolicy – tym razem nie bajecznie bogatych książąt, a normalnych mieszczan. 
Nie chciała się z nim rozstawać. Był taki swojski i prawie bliski. W nocy śnił jej się uśmiech błazna i wesołe oczy, w których harcowały ironiczne diabełki. W dzień długo chodzili po mieście, a on cały czas rozśmieszał ją swoimi opowieściami, sprawiając, że zapomniała o całym świecie, nawet o tym, że nowa suknia niewiele pomogła. Z nim wszystko wydawało się łatwe i przyjemne. Poza tym w jego oczach równie ciekawa była i nadęta piękność Elwira, i bezpardonowa uczennica malarza Diana, i Olga, jakkolwiek by wyglądała w tych sukniach, i nawet ta kretynka, która w ataku zazdrości prawie dała Oldze po gębie w jego własnym salonie, gdy dziewczyna przyszła do błazna na obiecane zapoznawanie się z 
„życiem”, i której przesiedlenka bez chwili wahania rozkwasiła nos, żeby się nie rzucała z łapami... Widząc to, Żak zbladł i z trudem wyszedł, trzymając się ściany, a Olga przez następne dwie godziny musiała poić go herbatą i czekać, aż dojdzie do siebie na tyle, by się czymkolwiek zająć... Nie dało się powiedzieć, by na tyle poważnie interesował się którąkolwiek ze swoich przyjaciółek, że Olga nie miała u niego żadnych szans. Co prawda nie bardzo chciała robić za kolejny wieczór w jego „rozkładzie tygodnia”, ale od biedy... A może jednak nie warto? A może pal sześć? Czemu miałaby nie spróbować? To taki miły chłopak, w dodatku tak strasznie podobny do Wieśka... 
Dni mijały jak minuty. Zoo, szczegóły życia, rozmowa przy herbacie, lekcje czytania i dobrych manier. Nowiutka szkatułka i mnóstwo kryształów z dźwiękami gitar elektrycznych. 
„Wyobraź sobie, Mafiej dostał świra na punkcie tych twoich Beatlesów! Do głowy by mi to nie przyszło! A meistr Istran rozpacza, że młodzież najłatwiej ulega złemu wpływowi...” 
Śmieje się, a jego rozczochrany czub również podskakuje wesoło. Jest taki miły. I tak z nim lekko. Znowu spacery po mieście, rozkład ulic, kwartały, sklepy, rynek, plac Powitań, na którym znajduje się stacja teleportacyjna. „A plac Sprawiedliwości niech ci Elmar pokaże albo idź tam sama, jeśli cię różne paskudztwa ciekawią. Ja tam nigdy nie bywam, zawsze mijam plac o dwie przecznice. Nawet dla ciebie nie pójdę. Tam? Kaźnie i inne wymiotogenne przejawy sprawiedliwości. Ciekawi cię to? Nie? To dobrze...” Im więcej Olga z nim przebywała, tym bardziej wydawało jej się, że był jednak przesiedleńcem, tylko z jakiegoś powodu nie chciał się do tego przyznać. Szczególnie po tym, jak trzeciego dnia wieczorem nagle poczuła wielką tęsknotę i prawie się rozryczała na myśl o tym, co się dzieje w domu i co czują jej rodzice. Żak długo i z przejęciem pocieszał ją, próbując nakłonić do pozytywnego myślenia, a przy okazji tak dokładnie uporządkował i wyjaśnił wszystko to, co ją martwiło, że bardzo trudno było uwierzyć w jego zapewnienia, że sam nigdy tego nie przeżył. I jeszcze ta rzucona mimochodem uwaga, że w jej świecie zbliża się dwudziesty trzeci wiek, więc nie ma co się martwić o sprawy, które miały miejsce dwieście lat temu... 
Tego wieczoru odprowadzał ją do domu i nagle z jakiegoś powodu zaczął się bardzo spieszyć i denerwować. Na jej żartobliwe pytanie, czy przypadkiem „rozkład” mu się nie posypał, zupełnie poważnie odpowiedział, że musi odebrać Teresę z pracy i boi się spóźnić. 
– Kolejna przyjaciółka? – zaśmiała się Olga. W ciągu tych trzech dni zdążyła się już przyzwyczaić do dziwnego trybu życia wesołego błazna. – Czy kolejna faworyta jego królewskiej mości, którymi tak chętnie się z tobą dzieli? Bo wydawało mi się, że na dziś masz zaplanowaną Andżelikę, nie mylę się? 
– Teresa to moja dziewczyna – poważnie wyjaśnił Żak, po raz kolejny spoglądając na zegarek. – Pal sześć Andżelikę, od czekania korona jej z głowy nie spadnie, a Teresę trzeba odprowadzić do domu. I bardzo bym nie chciał, żeby czekała na mnie na ulicy przed kliniką, więc chodźmy szybciej. 
Olga poczuła wewnątrz dziwną pustkę i ledwo znalazła w sobie siły, by tak samo mimochodem i niby żartem zapytać, jak jego dziewczyna odbiera całą resztę jego... 
przyjaciółek. 
– Toleruje – krótko i wymijająco odparł kochliwy błazen i po raz kolejny poprosił, by szli szybciej. Olga przyspieszyła kroku, z całych sił usiłując się nie rozpłakać w jego obecności i przekonać samą siebie, że nie ma się co przejmować drobiazgami. Można by pomyśleć, że po raz pierwszy się w ten sposób sparzyła. Co, myślała, że trafiła do bajki? 
Ale w głębi duszy czuła, że na branie się w garść i szpikowanie racjonalnymi radami jest już zdecydowanie za późno. 
Nie mógł powiedzieć jej od razu? 
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Stosowanie magii miłosnej (takiej jak zioła i zaklęcia 
miłosne oraz wszelakie techniki szkoły Czystego Rozumu) 
na obywatelu z dowolnej grupy społecznej i płci w celu 
zmuszenia do współżycia albo zawładnięcia jego majątkiem
karane są grzywną lub pozbawieniem wolności od roku 
do dziesięciu lat w zależności od skutków. 
Kodeks karny królestwa Ortan
– Szellarze, no i co ja mam ci powiedzieć... – Elmar wzruszył ramionami. – Wpakowałeś mnie w bagno, wielkie dzięki. Czemu nie przydzieliłeś jej komuś innemu? To Mafiej ją ściągnął, niech więc sam ją... przystosuje. Może by w końcu przestał psocić i zrozumiał, co to odpowiedzialność? 
Szellar i Elmar siedzieli w roboczym gabinecie jego królewskiej mości i delektowali się kolekcjonerskimi napitkami z królewskich piwniczek, przy okazji prowadząc poważną rozmowę. Usłyszawszy tak konstruktywną propozycję, król nie zdołał powstrzymać się od śmiechu. 
– Mafiej i odpowiedzialność wzajemnie się wykluczają. A powierzenie mu przystosowania przesiedleńca... Nie przyszło ci do głowy, że ten chłopak całe życie spędził w pałacu, pod bacznym okiem meistra Istrana, a o prawdziwym świecie ma dość mgliste pojęcie? Najpierw sam musi się przystosować, zanim zacznie uczyć innych. I z czego znowu jesteś taki niezadowolony? 
– Jeszcze pytasz? Thankwarra! Mało, że się najadłem wstydu na zapas, to jeszcze do tej pory się ze mnie wszyscy paladyni śmieją! A Lawrisowi to się już w ogóle gęba nie zamyka... 
– Sam sobie jesteś winny – znowu roześmiał się król i wychylił kieliszek gallanckiego koniaku. – Trzeba było mniej pić. Schlałeś się jak żak, zapomniałeś o gościu, paradowałeś przed nim na golasa, po czym opowiedziałeś o tym całemu korpusowi, a teraz to ja jestem winny? Zasłużyłeś sobie, kochany kuzynie. Ile taki bohater jak ty musi wina spożyć, żeby mu do tego stopnia rozum odjęło? Przecież w człowieku się tyle nie mieści! 
– To w tobie się nie mieści – burknął Elmar. – A może... tego... już wystarczy? 
Przenieśmy ją do Żaka. Tak dobrze się dogadali... 
– Mowy nie ma – kategorycznie odparł król. 
– Ale czemu? 
– Żak bardzo mnie prosił, żeby tym razem zrobić wyjątek. 
– Czemu? 
– Czemu, czemu! Azille ci jeszcze nie zdążyła wypaplać? 
– Czego? Tego, że Żak przypadł Oldze do gustu bardziej, niż on by tego chciał? No i co z tego? Chyba się nie boi, że Olga zacznie się do niego dobierać? Albo zechce się z nim ożenić? To zwykła towarzyszka, bez żadnych chorych pomysłów w tej materii, a gada się z nią równie dobrze co z facetem. Jeśli Żak nie zrobi kroku w jej kierunku, to mu się nawet nie przyzna, że on jej się podoba. To nie Ethelle, która się bezczelnie dobiera do każdego, kto jej tylko wpadnie w oko. 
– Nie tylko o to chodzi. 
– A o co jeszcze? 
– A o to, że powinieneś tej swojej nimfie kupić knebel. Nie mogła choć raz trzymać języka za zębami? Wypaplała Żakowi, że Olga się w nim zakochała, potem opowiedziała Oldze ze szczegółami o Teresie i o tym, jak to Żak się wokół niej już drugi rok kręci, a na koniec wygadała Teresie, że w Żaku zakochała się inna dziewczyna. No to wyobraź sobie, jak oni się teraz czują. Olga cierpi z powodu nieodwzajemnionej miłości, a Żakowi jest wstyd, że nijak nie może nic zrobić. Przecież go znasz, jest wrażliwy... Zawsze się jakimiś głupotami zamartwia. A Teresa albo się boi, że teraz Żak ją rzuci i weźmie sobie normalną, zdrową dziewczynę, albo w końcu uzna, że wystarczy już tego mieszania chłopakowi we łbie, wstąpi do zakonu i złoży śluby czystości. Żak tego nie przeżyje, a Olga będzie czuła się winna... 
Żeby uniknąć dalszych nieporozumień, wolę przychylić się do prośby mojego błazna i przynajmniej przez jakiś czas trzymać go z daleka od tej dziewczyny. Tym bardziej że masz pewne doświadczenie w przystosowywaniu przesiedleńców, więc możesz się nią dalej zająć. 
– Pomyślałeś o wszystkim, tylko nie o tym, jak ja mam mieszkać w jednym domu z dziewczyną, której wstyd mi spojrzeć w oczy! – obraził się Elmar. 
– A czemu ci wstyd? – uśmiechnął się król i zaczął nabijać swoją ukochaną fajkę. – Bo przed nią latałeś na golasa? Przecież to towarzyszka, czemu miałbyś się przed nią krępować? 
Obraziła się na ciebie? Z opowieści Azille wnioskuję, że Olga potraktowała całą sprawę całkiem naturalnie i z wielkim poczuciem humoru. 
– Aha. I do tej pory się zachwyca, jaki to jestem przystojny. A ja ze wstydu najchętniej schowałbym się pod stołem. 
– Nie rozumiem, dlaczego. Przecież przyjemnie się na ciebie patrzy, co jednogłośnie potwierdzają wszystkie moje znajome damy. A może masz jej za złe, że zachwyca się twoją muskulaturą, a nawet słowem nie wspomniała o tym, co najważniejsze?... 
– Thankwarra! – ryknął obrażony książę-bastard. – Hamuj, bo wdupisz, Szellarze! 
– Że jak? – król roześmiał się w głos. – Nie ma co, szybko się od niej uczysz! Nie dość, że klniesz po barbarzyńsku, to jeszcze zaczynasz sięgać po słownictwo z innych światów! 
Czy dobrze rozumiem, że mam trzymać gębę na kłódkę? W takim razie lepiej pilnuj własnej, inaczej towarzysze z pułku paladynów będą się z ciebie śmiali do końca twych dni. 
Elmar sapnął z oburzeniem i ze zdwojoną siłą ruszył na podbój karafki z winem. Potem przyszedł mu do głowy niespodziewany pomysł, jak by tu się godnie odgryźć, i wyraźnie nim olśniony ze złośliwą satysfakcją zapytał:
– Szellarze, a kiedy ty się w końcu ożenisz? 
Król spochmurniał. 
– Dlaczego zawsze o to pytasz, gdy kończą ci się riposty? 
– A nie domyślasz się? 
– Domyślam. Gdy zakończyłeś bohaterską karierę, nagle zyskałeś masę wolnego czasu i przypomniałeś sobie, że jesteś następny w kolejce do tronu. I poważnie się tym faktem przejąłeś, ponieważ jeżeli coś mi się stanie, zostaniesz uziemiony do końca życia. Tak więc starasz się zadbać, żebym możliwie szybko spłodził następców. Zgadza się? 
– Mniej więcej. Ale mam jeszcze jeden powód. 
– Azille? 
– Tak. Jako król nie będę mógł się z nią ożenić, nawet gdy już dojrzeje. Nimfa nie może zostać królową, bo nie da mi następcy, tylko stadko bardzo rozrywkowych córek. O ile mnie osobiście zwisa to, jaką będę miał rodzinę, o tyle już nie mogę olać interesów Korony. 
– Nie przejmuj się tym aż tak. Azille jest obojętne, czy się z nią ożenisz czy nie. Rola faworyty w zupełności ją usatysfakcjonuje. 
– Ale mnie nie. – Elmar się nachmurzył. – No to co? Kiedy zamierzasz się ożenić? 
– Jeśli będziesz się mnie czepiać, to w ogóle. 
– Szellarze! – wyjęczał błagalnym tonem książę. – No dobrze, skoro myśl o ożenku jest ci aż tak bardzo wstrętna, to chociaż zmajstruj parę bastardów swoim faworytom. 
Przynajmniej ze trzech! Przecież ja po nocach spokojnie spać nie mogę, cały czas mnie dręczą jakieś koszmary!... 
– A nie próbowałeś się na noc nie upijać? Ty to masz pomysły! I tak się mnie uczepiły jak rzep psiego ogona, jeśli będę z nimi miał dzieci, to już całkiem wejdą mi na głowę. Nie martw się na zapas, nic mi się nie stanie. A gdy tylko znajdę sobie odpowiednią narzeczoną, ożenię się raz-dwa. Nie mam jeszcze pięćdziesięciu lat, żeby się aż tak spieszyć. A ty już nie zmieniaj tematu i nie próbuj uniknąć wykonania królewskiego polecenia. Zajmij się swoim gościem i nie próbuj jej wcisnąć z powrotem Żakowi. A przy okazji wpadnij do skarbnika i odbierz za pokwitowaniem tysiąc złociszów, od dawna już na nią czekają. 
– Skoro już rozmawiamy o pieniądzach... Nawet nie wiesz, jak ja się wpakowałem... 
– Ty? Co takiego musiało się stać, żebyś ty miał kłopoty finansowe? Przecież jesteś ze dwa razy bogatszy ode mnie... 
– Bardzo cię proszę, wysłuchaj mnie i nie przerywaj. Mam jeszcze drugi powód do wstydu. Sam wiesz, że Azille jest w niektórych sprawach niesamowicie naiwna. Do tej pory nie nauczyła się liczyć pieniędzy i nadal ma bardzo mgliste pojęcie o prawdziwej wartości przedmiotów. Olga, rzecz jasna, też niewiele jeszcze wie. Ptaszyny się dogadały i Olga podarowała Azille spinkę do włosów. Pamiętasz czerwoną bransoletkę hrabiny Monkar? Ta spinka jest tak ze dwa razy większa, a do tego ma w środku brokat. I ani Azille, ani Olga nic z tego nie rozumieją. Tej się spodobało, bo ładne, a tamta oddała, bo u nich to nic nie kosztuje. 
A teraz ja sobie łamię głowę, jak im wyjaśnić, że ten drobiazg jest wart od pięćdziesięciu do siedemdziesięciu tysięcy, a przy okazji żadnej z nich nie obrazić. Azille, oczywiście, natychmiast błyskotkę zwróci, ale czuję się, jakbym miał dziecku odebrać zabawkę. A Olga może się uprzeć i spinki nie przyjąć, po niej się można różnych rzeczy spodziewać. I co ja mam teraz robić? 
Król zastanawiał się krótko. 
– Nie mów nic Azille. I tak nie zrozumie, a tylko się zmartwi. Dogadaj się po cichu z Olgą i zapłać jej za tę nieszczęsną błyskotkę. Nie mów, że cię nie stać na spinkę do włosów dla narzeczonej? 
– Stać. Tylko co mam zrobić, jeśli Olga odmówi? 
– Przestać cierpieć i się uspokoić. Nie sądzę, żeby odmówiła. Przecież musi mieć za co żyć, a nic pożytecznego nie potrafi... Spróbuj ją przy jakiejś okazji wypytać, na co zamierza wydać ten tysiąc złociszów, potem mi opowiesz. Jestem ciekaw. 
– Już teraz wiem, na co wyda osiemset. 
– Na co? 
– Chce kupić pistolet. Żak jej poradził, żeby w tej kwestii zwróciła się do ciebie, ale ona się krępuje. Co byś polecił? 
– Niech raczej kupi mistralijski, są mniejsze. Londryjski dla panienki może być nieco za ciężki. Ale... Najlepiej by było, gdybym z nią poszedł, jeszcze wepchną jej byle co. Kiedy zamierzasz zaprosić swojego kuzyna z Londry? 
Elmar westchnął ze skruchą. 
– To nie przejdzie. Pozna cię. Wystarczająco dużo jej o tobie opowiedziałem. 
– Po co? 
 Przecież cię prosiłem. 
– Tak jakoś wyszło. Rozmowa zeszła na moją rodzinę, więc musiałem opowiedzieć również o tobie. Pytała, miałem kłamać? 
– Elmarze – król pokręcił głową. – Za dużo pijesz. 
– Szellarze – natychmiast odparł kuzyn. – Za dużo palisz. I się nie żenisz. 
– I pozostaję w intymnym związku z własnym błaznem... – odburknął król. – Już słyszałeś tę plotkę? Żebym jeszcze wiedział, która gnida to wymyśliła, i mógł jej wyrwać ozór... 
– Lepiej szybko się ożeń, bo spędzisz tak kolejne pięć lat i jeszcze komuś do głowy przyjdzie, że ze mną też się gzisz... 
– Jeśli będziesz mnie tak męczył, to się ożenię z Olgą. 
– Ty to czasem coś palniesz! Ona za ciebie nie wyjdzie. 
– Dlaczego? 
– Ponieważ jesteś królem. A ona was, królów, nie lubi. I kocha Żaka. 
– Żaden problem. Jedna czy dwie kwarty eliksiru przeciwmiłosnego i nieosiągalny Żak na zawsze odchodzi w zapomnienie. A potem mam już z górki: kolacja przy świecach, spacery, bale, niezobowiązujące rozmowy i odrobinka eliksiru miłosnego... – Król nie mógł 
się już dłużej powstrzymać i roześmiał w głos. 
– Ażeby cię... – obraził się Elmar. – A ja już uwierzyłem, że ty tak na poważnie... 
– Elmarze, przecież to kompletny absurd! Wiesz, jak nienawidzę balów. I nigdy nie upadłem aż tak nisko, by w kontaktach z damami używać magii. 
– Czasami największe nawet absurdy mówisz całkiem poważnie. A nawet robisz. 
– Niby kiedy? 
– Na przykład wtedy, gdy mnie wrobiłeś w tę całą Olgę. 
– Przestańże jęczeć, chyba już wszystko omówiliśmy. Czy może jeszcze w innej kwestii zrobiłeś z siebie kretyna? 
– Nie kretyna, tylko... Wydaje mi się, że sprawiłem jej ogromną przykrość. 
– W jaki sposób? 
– Poprosiła, żebym nauczył ją władania bronią, więc dałem jej parę lekcji fechtunku. 
– I obiłeś tej biednej dziewczynie każdą część ciała, do której udało ci się sięgnąć? 
– Nie, byłem bardzo ostrożny... Ale ona się do tego zupełnie nie nadaje. To, że ma słabe ręce i nogi, to jeszcze nic, przecież może je wzmocnić. Ale z oddechem to u niej kiepsko, a z koordynacją ruchową jeszcze gorzej. 
– I ty to wszystko jej powiedziałeś, prosta barbarzyńska duszo? 
– Nie, powiedziałem to uprzejmie i... pokrętnie. Ale i tak zrobiło jej się przykro. Długo ma u mnie mieszkać? 
– Póki się nie przystosuje i nie będzie mogła mieszkać samodzielnie. Rozumiesz aluzję, leniu jeden? 
– Rozumiem... – burknął Elmar. – Jak to mawia Żak?... Król-pracoholik jest klęską żywiołową na skalę państwową. 
– Czemu ci aż tak bardzo zależy na tym, żeby się jej szybko pozbyć? Przecież całkiem dobrze się dogadujecie, wystarczy, że się przestaniesz wstydzić rozmaitych głupot. Nawet Azille się z nią zaprzyjaźniła, a przecież to jej się wcześniej nie zdarzało. 
– Niby wszystko jest w porządku, ale jej obecność w domu mnie krępuje. 
– Dlaczego? 
– Ponieważ Olga jest z innego świata, przez co mimowolnie zaczynam się czuć odpowiedzialny za nasz świat, który niby reprezentuję. Demonicznie mi się chce choć raz popić w męskim towarzystwie, pośpiewać piosenki i porozmawiać na jakieś przyziemne tematy. A przy Oldze nie mogę sobie na to pozwolić. 
– Bzdura. Twoim zadaniem nie jest robienie za anioła bez wady i skazy. Bądź co bądź, to gość, a nie przyszła teściowa. Spraszaj to męskie towarzystwo do woli i pijcie sobie jak żacy, skoro nijak bez tego nie wytrzymasz. 
– Co ty pleciesz? Przecież Olga zaraz usiadłaby z nami, piła i z przyjemnością nauczyła się nieprzyzwoitych piosenek, w których celuje Lawris... 
– Niech i tak będzie. Wyjdzie z nich niezły duet. Może któryś paladyn jej się spodoba i tę miłość do Żaka z głowy wybije... Oczywiście, szkoda, że jest aż tak niezdolna do wojaczki i aż tak nie lubi królów... 
– Czemu? Masz za małe wojsko? 
– Nie o to chodzi – westchnął król. – Ona mi się podoba. Co prawda jeszcze jej nie znam, ale z opowieści Żaka... 
– Podoba się? Tobie? Znowu sobie żarty stroisz? Przecież ty traktujesz kobiety jak meble! Własnej oficjalnej faworyty nie zauważasz przez dwa tygodnie, póki cię potrzeba nie złapie i nie ściśnie! Do tej pory byłbyś prawiczkiem, gdybym cię nie zabrał do znajomej dziwki! 
– Drogi kuzynie, gdy mówię, że kobieta mi się podoba, nie znaczy to, że chciałbym ją czym prędzej zaciągnąć do łóżka. Olga podoba mi się w tym samym sensie co ty. Jak człowiek, który mnie ciekawi i z którym dobrze mi się rozmawia. A ponieważ bardzo rzadko spotykam takie kobiety, pomyślałem, że to byłaby wielka strata, gdybym choć nie spróbował 
dopasować jej do pozostałych piętnastu parametrów. Niestety, nic z tego. A szkoda. 
– Jakie znowu piętnaście parametrów? Czy ty przeprowadzasz jakąś skomplikowaną selekcję? 
– Oczywiście. Wbrew twojej opinii, że celowo ociągam się z małżeństwem, poważnie się tą sprawą zajmuję. 
Książę-bastard roześmiał się w głos. 
– Stworzyłeś sobie model żony idealnej, a teraz szukasz, że tak powiem, odpowiadającej mu kobiety? A co, jeśli takiej nie znajdziesz? 
– Co za bzdura! Idealne żony się w ogóle nie zdarzają. Bywają mniej lub bardziej znośne. Tych piętnaście parametrów określiłem, biorąc pod uwagę wyłącznie interes Korony. 
Jedyny, który dotyczy mnie osobiście, to taki, by przyszła królowa nie była mi wstrętna, a co najmniej w miarę znośna. To parametr szesnasty. 
– Ależ Szellarze... – Elmar się nieco zmieszał. – Czy tak można? To przecież wbrew naturze... Jakoś tak zupełnie nie po ludzku... Ludzie się powinni żenić z miłości, a nie w taki sposób... 
– Ty mówisz o ludziach – westchnął Szellar – a ja o królach. Przecież nie żenię się dla siebie, a dla państwa. Mam cholerne szczęście, że kobiety mnie aż tak mało obchodzą. Mogę spokojnie wybrać tę, która będzie najlepsza z punktu widzenia dobra Korony, a potem z tego powodu nie cierpieć. 
– No to jakie parametry określiłeś? – zaciekawił się Elmar. 
– Podstawowy to zdolność do urodzenia następcy, w końcu głównie o to w tym wszystkim chodzi. Poza tym zwykle to król kieruje swoim wojskiem, ale jak sam dobrze wiesz, zupełnie się do tego nie nadaję. W ekonomii jakoś się przez te pięć lat połapałem, jednak wojsko na dokładkę to nawet przy mojej pracowitości już lekka przesada. Tak więc tym powinna się zająć królowa. A z tego wynika kolejne siedem parametrów. Mam jeszcze siedem, ale nie są aż tak ważne. 
– Opuściłeś jeden parametr – ze złośliwą satysfakcją poinformował go Elmar. – 
Siedemnasty. 
– Jaki? 
– A taki, że ta twoja idealna królowa powinna się jeszcze zgodzić za ciebie wyjść. Bo taka Olga za żadne skarby by się nie zgodziła. 
– Jesteś pewien? – roześmiał się król. – A może zdołałbym ją oczarować bez żadnej magii, tylko tak zwyczajnie, a ona by zrozumiała, że królowie wcale nie są tacy źli, jak jej się wydaje? 
– Znowu żartujesz? – podejrzliwie zapytał książę-bastard. 
– Oczywiście, że tak... Ale gdy uda mi się znaleźć odpowiednią narzeczoną, zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby się zgodziła... Dobrze, Elmarze, to już tylko bezsensowne gdybanie, a ja mam jeszcze od groma pracy. Wybierasz się dziś na bal do ratusza? 
– Owszem, a ty? 
– A mam inny wybór?... Zabieracie Olgę? 
– Nie. Jeszcze nie jest gotowa do takich wyjść. 
– W takim razie zapraszam do skarbnika. I zupełnie nie rozumiem, czemu robisz taką kwaśną minę. 
– Bo po twoich wyjaśnieniach odnośnie „nastu parametrów” dotarło do mnie z całą wyrazistością, że ty się nigdy nie ożenisz – smętnie wyjaśnił Elmar. 


* * *
 Oldze znów śnił się Żak, gdy obudziły ją dolatujące z dołu hałas i krzyki. Podskoczyła na łóżku, przetarła oczy i zaczęła nasłuchiwać. Na początku wydało jej się, że Elmar i Azille wrócili z balu porządnie podpici i właśnie szukają drogi do swojej sypialni, wpadając na meble. Potem udało jej się rozróżnić gniewne nutki w głosie księcia-bastarda i natychmiast usłyszała też przeraźliwy krzyk nimfy: 
– Elmarze, nie podchodź do niej! Zabieraj się stąd, nie dostaniesz go! 
Olga wyskoczyła z łóżka, na wszelki wypadek złapała swój gaz łzawiący i pobiegła na dół, zobaczyć, co się dzieje. A działo się coś całkowicie niesamowitego. 
Elmar stał pośrodku holu, próbując odepchnąć wiszącą u jego ramienia Azille i podejść do drzwi wejściowych. Stała tam nieznajoma kobieta, prawie tak samo piękna jak nimfa, i w milczeniu patrzyła na nich dziwnym, na wpół nieobecnym wzrokiem. 
– Kochani, co się tutaj dzieje? – z niezrozumieniem zapytała Olga, wchodząc do salonu. 
– O co ta cała afera? 
– Olgo, trzymaj go! – krzyknęła Azille, wyrzucając przed siebie rękę i wykonując nią gest, jakby łapała coś w powietrzu. – Przytrzymaj Elmara, póki jej stąd nie wyrzucę! Ona go zaczarowała! 
– Przestań bredzić! – oburzył się Elmar. – Do reszty ci odbiło! Puść mnie, muszę porozmawiać z tą damą! 
I zrobił kilka kroków do przodu, wlokąc za sobą nimfę, która nijak nie chciała puścić jego ramienia. 
– Pomóż mi, Olgo! – prosiła Azille. – Sama go nie utrzymam! 
– Przecież nawet we dwie nie damy mu rady... – Olga już całkiem się pogubiła. – Co się stało? 
Elmarowi w końcu udało się wyrwać. Zrobił krok w kierunku drzwi, w których stała nieznajoma, nadal uśmiechając się z zadowoleniem i patrząc dziwnym wzrokiem. Azille skoczyła do przodu, zasłaniając księcia własnym ciałem i machnęła rękoma, jakby łapała i rozrywała coś niewidzialnego. 
– Olgo! – rzuciła błagalnym tonem. – Zrób coś, zanim ona go zabierze! Elmar jest cały owinięty pajęczyną, zginie! 
– Co ty znowu wygadujesz!? – wściekł się Elmar. – Do reszty ci odbiło! 
I prawie nie biorąc zamachu, jednym ruchem zmiótł ją ze swojej drogi. Azille poleciała do tyłu, uderzyła twarzą o ścianę i powoli osunęła się na podłogę. 
– Elmarze, odbiło ci?! – wydarła się Olga, już nie bawiąc się w próby zrozumienia, o co w tym wszystkim chodzi. Wystarczył jej sam fakt, że książę podniósł rękę na nimfę. – Ty pijany bydlaku, przecież mogłeś ją zabić! 
Elmar odwrócił się i wtedy Olga zobaczyła jego puste, szalone oczy. 
– Muszę porozmawiać z tą damą – powiedział powoli i groźnie. – Niech nikt nie waży się stanąć mi na drodze. 
– Ty draniu! – Olga wkurzyła się do reszty. – Wszyscy faceci to świnie! Już ja ci zaraz... 
– potoczyła wokoło błędnym spojrzeniem, zastanawiając się, co mogłaby zrobić temu dwumetrowemu kulturyście oprócz zejścia mu z drogi. I wtedy przypomniała sobie o gazie łzawiącym, który trzymała w dłoni. – Już ja ci zaraz, dupku jeden... 
Przyszło jej jeszcze do głowy, że jeśli gaz nie zadziała, trzeba będzie uciekać przez kuchnię. O ile nie była zamknięta... 
Gaz zadziałał, choć by osiągnąć pożądany efekt, musiała zużyć całą zawartość. 
Przekonawszy się, że w najbliższym czasie zaczarowany książę będzie zdolny wyłącznie do przecierania oczu i prób zaczerpnięcia oddechu, odrzuciła zużyty gaz i ruszyła ku drzwiom, starannie omijając Elmara i rozglądając się, za co by tu złapać w celu przeprowadzenia pogadanki wychowawczej z zagadkową nieznajomą. 
– Stój – wyjęczała Azille, z trudem podnosząc się na nogi. – Nie podchodź do niej bliżej... To niebezpieczne... Ja sama... 
Kobieta w drzwiach podniosła ręce i nakreśliła w powietrzu kilka linii, nadal milcząc i uśmiechając się nieprzyjemnie. Lecz raptem wyraz jej twarzy zmienił się gwałtownie. 
Nieznajoma odwróciła się na pięcie i znikła w ciemnościach. 
– Stój! – krzyknął naraz ktoś za plecami Olgi i obok niej przebiegł jakiś mężczyzna w czarnym, rozpiętym kubraku i z pistoletem w ręku. Wybiegł na ulicę, skąd ponownie rozległy się okrzyki: „Stój!”, a potem kilka strzałów. 
Olga pomogła przyjaciółce wstać i posadziła ją w fotelu. 
– Zaraz przyniosę wody z kuchni. Macie tu lód? 
– Czekaj – powstrzymała ją Azille. – Co zrobiłaś Elmarowi? 
– Wystarczy mu dobrze przemyć oczy. I przewietrzyć pomieszczenie, inaczej też się tego gazu nawdychamy... Chociaż ja się już chyba tego świństwa nawąchałam, a starałam się wstrzymać oddech. 
Otworzyła wszystkie okna na oścież. Elmar ucichł, rozciągnięty na dywanie. 
– Azille, na razie nie podchodź do niego zbyt blisko. Poczekaj, aż tu się wywietrzy, a potem go zawleczemy na łóżko i ściągniemy lekarza, czy kogo się u was woła w takich przypadkach... A ja przemyję sobie oczy, bo pieką mnie tak, że wytrzymać nie sposób... 
Poszła na górę, dokładnie umyła twarz i przepłukała oczy, nadal próbując zrozumieć, co się właściwie stało. Żeby szlachetny i kochający Elmar, który swojej Azille nieba był gotów przychylić i nie patrzył na nią inaczej niż z uwielbieniem, nagle ważył się ją uderzyć?... 
Musiał mieć naprawdę poważny powód. A słowo „zaczarować” mówiło Oldze wyjątkowo niewiele i kojarzyło się raczej z bajkami. 
Gdy wróciła na dół, mężczyzna w czarnym kubraku już tam był. Klęczał przy fotelu Azille i ostrożnie oglądał jej rozcięte czoło. 
– Uderzył cię? – spytał z cichą desperacją w głosie i zerknął na Elmara, który nadal leżał 
na środku pokoju. – Czyli ona jednak... Azille, co z nim teraz będzie? 
– Nie martw się – pocieszyła go nimfa, ze współczuciem gładząc po dłoni. – Pomogę mu. Zdejmę z niego pajęczynę. Żeby tylko nie odszedł... Tak się boję, że odejdzie... Może trzeba go przykuć do łóżka? Ale wtedy wyjdzie razem z nim... Trafiłeś ją? 
– Nie trafiłem, było za ciemno... W dodatku coś mi się zrobiło z oczami, palą żywym ogniem i nie mogłem wycelować... Od razu znikła, więc strzelałem na ślepo. Nie martw się, jeżeli będzie trzeba, każę go przykuć łańcuchami do ściany, a obok postawić dziesięciu paladynów, żeby go trzymali. Tylko zrób coś, Azille, cokolwiek zdołasz. 
– Pewnie, że zrobię, nie przejmuj się tak. 
– Co mu się stało? 
– Olga rzuciła na niego jakieś dziwne zaklęcie. Musisz ją pytać... – Dostrzegła dziewczynę, która nadal kręciła się w drzwiach, i z obawą zapytała: – Olgo, co się stało Elmarowi? To na pewno nie jest groźne? 
– Nie, ocknie się... – odparła niepewnie, nie spuszczając oczu z mężczyzny w czarnym kubraku, który na jej widok wstał z kolan i lekko się ukłonił. A było na co popatrzeć. 
Nieznajomy wzrostem dorównywał Elmarowi, nie miał jednak takich muskułów. Wręcz przeciwnie, był chudy, niezgrabny i jakiś taki kanciasty. Jego twarz również nie porażała urodą, a na pierwszy rzut oka wydawała się nawet nieco przerażająca. Kanciasty podbródek i wysokie czoło z wielkim trudem łączyły się z lekko wklęsłymi skrońmi, upodabniając twarz do zgniecionej puszki po piwie. Uroku nie dodawały jej również ani lekko krzywa linia ust, ani cienkie wargi, ani bardzo jasne oczy nieokreślonego koloru. Chyba jedynym regularnym elementem tego oblicza był arystokratyczny nos, który jednak niewiele mógł zrobić z całą resztą i tylko pogłębiał wrażenie ogólnej dysharmonii. Ale biedak, mimochodem pomyślała Olga, podziwiając ten cud natury. A ja narzekam, że mam byle jakie włosy i za mały biust... 
Tymczasem on musi żyć z taką facjatą i co? W oczy rzucała się zresztą nie tylko szokująco nieregularna twarz nocnego gościa. Jego mysie włosy były wbrew przyjętej modzie krótko ostrzyżone, zaś spod rozpiętego kubraka wyzierała kabura. Mężczyzna sprawiał wrażenie, jakby uciekł z planu zdjęciowego na papierosa, zdjąwszy tylko perukę i złapawszy z przebieralni to, co akurat miał pod ręką. Ale mimo tej wyraźnej kanciastości i dziwaczności było w nim coś majestatycznego. Pewnie z racji wzrostu. A może spojrzenia?... Tak czy siak, Olga natychmiast przypomniała sobie, że jest praktycznie goła i pospiesznie obciągnęła koszulkę. 
– Dobry... – powiedziała zmieszana. – To może ja pójdę i się ubiorę... 
– Nie trzeba – powstrzymał ją dziwny nieznajomy. – Wszystko w porządku. Proszę mi raczej powiedzieć, co się stało z Elmarem? 
– To zwykły gaz łzawiący – wyjaśniła Olga. – Pozwala obezwładnić człowieka bez robienia mu przy tym straszliwej krzywdy. Ale może niech go na wszelki wypadek obejrzy jakiś lekarz, bo jednak zużyłam całą zawartość puszki... Nawet stracił przytomność, chociaż teoretycznie nie powinien. I pan też niech lepiej przemyje oczy. 
– Rozumiem – odparł mężczyzna w czerni i zaczął zapinać kubrak. – W takim razie obudzę Ilasa i jeszcze kogoś z silniejszych służących. Trzeba zanieść Elmara na górę, a on waży tyle co dobry koń... i posłać po meistra Istrana. – Wyciągnął z kieszeni kajdanki i położył je na stole. – Na początek powinny wystarczyć. A jeśli nie, to przykujemy go czymś mocniejszym. 
– No co ty... – smętnie westchnęła Azille. – Zerwie je jednym szarpnięciem. 
– Nie zerwie – obiecał dziwny mężczyzna, który wydawał polecenia w domu księcia-bastarda, jakby był u siebie. – To wyjątkowo mocny stop, obliczony na trolla. Nie proponowałbym zwykłych kajdanek, przecież wiem, że Elmar by je rozerwał. Oczywiście, z tymi też by sobie poradził, gdyby zechciał, ale nie aż tak szybko. 
– Pan jest gliniarzem? – zaciekawiła się Olga, patrząc na lśniące i absolutnie nowoczesne kajdanki. – To znaczy, policjantem? A ta kobieta to jakaś przestępczyni? 
– Przestępczyni – przytaknął facet. – Gliniarz, powiadasz? Zabawne słówko... 
I szybko wyszedł, nie odpowiadając na pierwsze pytanie. A Olga udała się do siebie, myśląc o tym, że może ten długonogi glina wyglądał na faceta bez kompleksów, ale łażenie po domu prawie na golasa to jednak nie najlepszy pomysł. Służący go nie docenią. 
Naciągnęła dżinsy, uczesała się i założyła ciepłą wełnianą koszulę. Potem wsadziła do kieszeni papierosy i zeszła na dół. Po drodze minęła się ze sługami, którzy właśnie transportowali swojego nieprzytomnego pana na pierwsze piętro. W ślad za nim szła Azille, w kółko powtarzając: „Oj, chłopcy, tylko go nie upuśćcie...”. Gdy zrównała się z Olgą, nagle zatrzymała się, gwałtownie uścisnęła ją i mocno cmoknęła w policzek. 
– Dziękuję! Gdyby nie ty, on by odszedł! 
– Daj spokój, drobiazg! – obruszyła się Olga. – I tak zaraz przyleciałby ten gliniarz i byłoby po sprawie. 
– Nie rozumiesz – Azille potrząsnęła głową. – On by go nie powstrzymał. Oni zawsze z nią odchodzą, słuchają się jej i bronią. Elmar nie pozwoliłby do niej strzelić. Albo zasłoniłby ją własnym ciałem, albo sam by zaatakował. A przecież jest silniejszy. Zresztą Szellar nie zdołałby do niego strzelić. I służący też by nie pomogli, bo ona potrafi narzucić pajęczynę na dowolnego mężczyznę. Nie wiem, jak z kobietami... Potem ci wszystko wyjaśnię. Albo niech Szellar to zrobi, a ja... Ja muszę być przy Elmarze. 
Oldze wydało się, że imię bohaterskiego gliniarza jest jej bardzo dobrze znane, ale po takich przeżyciach miała spore problemy z grzebaniem w pamięci. Zresztą po co, za parę minut i tak się poznają... 
Gliniarz siedział przy stole, w zamyśleniu podpierając pięścią podbródek i turlając po obrusie puszkę po gazie. Obok stało kilka butelek i kieliszków różnych rozmiarów. Spojrzał 
na Olgę jasnymi oczyma, które teraz dosyć wyraźnie spuchły i poczerwieniały, a potem smutno powiedział:
– Siadaj. Napijesz się czegoś? Tu masz białobrzeską wódkę, tu gallancki koniak, jakieś wino... A w dzbanku jest sok. 
– Dziękuję – odparła Olga i zaczęła mieszać sobie prostego drinka z wódki i soku. – 
Może pan mi powie, co to wszystko znaczy? Bo ja się kompletnie połapać nie mogę, a Azille niczego mi nie wyjaśniła, zanim uciekła... 
– Tak, oczywiście – z roztargnieniem skinął głową gliniarz i nalał sobie koniaku. – Mogę sobie wyobrazić, jak to musiało wyglądać... Żeby Elmar uderzył Azille? Świat powinien się skończyć... Wszystko zaczęło się od tego, że w trakcie balu Azille nagle rzuciła się na tę kobietę, oskarżając ją o czary. Że niby oplątała Elmara złotą pajęczyną. Nikt oprócz niej tego nie widział, w związku z czym wywiązała się spora i bardzo nieprzyjemna awantura. W 
rezultacie to Azille musiała prosić o wybaczenie... Zauważyłem, że ofiara oskarżeń nie została, by wysłuchać przeprosin i wyrazów współczucia, tylko pospiesznie się zmyła. 
Wydało mi się to podejrzane. Elmar też zachował się dziwnie. Nawet nie przyszło mu do głowy, by bronić Azille, a zwykle robi to w każdej sytuacji, niezależnie od tego, kto ma rację. 
Zamiast tego cały czas chciał szukać tej damy, żeby z nią porozmawiać. Wysłałem oboje do domu, a sam zacząłem się zastanawiać, o co chodzi z tą złotą pajęczyną, i to taką, której żaden mag nie był w stanie dojrzeć. A potem sobie przypomniałem. Istnieje dosyć znana wiedźma imieniem Arana. Pochodzi z Mistralii, ale zdążyła już narobić szkód i w Eginie, i w Goldianie, i u nas. Włada wielką mocą, która pozwala jej skutecznie i bardzo szybko zaczarować mężczyzn. Dowolnych. Jeździ po świecie, znajduje co bogatszą ofiarę, czaruje, kładzie rękę na pieniądzach i ucieka. Na czas podróży zaczarowuje następnego mężczyznę, tym razem silniejszego, by zdołał ją obronić w przypadku jakichś komplikacji. A gdy i ten już nie jest jej potrzebny, porzuca go... albo on sam ginie w jej obronie. W każdym razie ofiary wiedźmy długo nie żyją, nawet gdy je zostawia w spokoju. Chcą jej szukać, tracą rozum, popełniają samobójstwo. Ot, milutka dama. Wyobraziłem sobie, jaki los czeka biednego Elmara, i natychmiast rzuciłem się, by uprzedzić Azille i w razie czego pomóc... 
– A skąd się pan tu wziął? – Olga przypomniała sobie, że gliniarz nie dostał się do środka przez główne drzwi, tylko pojawił się z głębi domu. 
– Przeszedłem przez bibliotekę. Nasi magowie zawsze się tam teleportują, by nikomu nie przeszkadzać. Wyszedłem z biblioteki i ujrzałem, że ta dziwka miała dość tupetu, by poczekać na powrót Elmara i dalej czarować już bez świadków. Gdyby nie Azille i ty... 
Zginąłby, tak samo jak pozostałe ofiary Arany. 
– A tak Azille będzie potrafiła go... odczarować? 
– Mam taką nadzieję. Jeżeli tylko Elmar nie zerwie kajdanek i nie ucieknie... – 
westchnął glina. – Poza tym nie ma takiego cudu, do którego nie byłaby zdolna kochająca nimfa. 
Wyciągnął z kieszeni fajkę. 
– O szlag... – cichutko pisnęła Olga. Na widok fajki jej nagła i nieoczekiwana skleroza gwałtownie ustąpiła. Oczywiście, przecież Elmar o nim opowiadał. Nałogowy palacz kuzyn Szellar. Ten trzeci. 
– Zgadłaś? – uśmiechnął się obiekt jej zainteresowania. – Elmar wspomniał, że palę fajkę? 
– Aha. 
– Rozumiem. Tylko czemu „o szlag”? 
– Myślałam, że pan jest gliną. A pan jest królem... – z roztargnieniem wyjaśniła Olga, desperacko próbując sobie przypomnieć, jak należy powitać jego królewski majestat, i zastanawiając się, czy już nie jest na to trochę za późno. 
– A czemu tak myślałaś? – Król zabawnie uniósł brew, nie spuszczając z Olgi uważnego, lekko ironicznego spojrzenia. 
– Może u was królowie biegają ze spluwami za przestępcą. U nas zajmuje się tym policja. 
– Logiczne – zgodził się król i zaczął bez pośpiechu nabijać fajkę. Wyglądało na to, że nie zwrócił uwagi na brak odpowiednich ukłonów, co w sumie było strasznie miłe z jego strony, bo Oldze i tak nic nie przyszło do głowy... – Ale pewnie znasz powiedzenie: „Jeżeli chcesz, żeby wszystko było zrobione jak należy, zrób to sam”. Umiem biegać ze spluwą nie gorzej niż każdy inny... gliniarz. 
– A gdzie się pan tego nauczył? – zapytała Olga. Nie miała zielonego pojęcia o tym, jak należy rozmawiać z królami, w związku z czym zdecydowała, że ograniczy mielenie ozorem do minimum i spróbuje podtrzymywać rozmowę przy pomocy krótkich i uprzejmych replik. 
– Miałem osobistych nauczycieli, którzy przykładali wielką wagę do praktyki, tak więc musiałem sporo się nabiegać. Ale albo straciłem już wprawę, albo Arana biega szybciej ode mnie, albo tak podziałał na mnie ten twój gaz łzawiący... W każdym razie, nie zdołałem jej dogonić. 
Olga natychmiast wyobraziła sobie króla w krótkich spodenkach i koszulce na bieżni i pomyślała, że z takimi długimi nogami spokojnie mógłby ustanawiać rekordy na krótkich dystansach. A w koszykówkę też by pewnie grał nie gorzej niż dowolny zawodnik NBA... 
– Nie bał się pan, że pana też zaczaruje? – spytała, by oderwać się od ciągu luźnych skojarzeń, które zawsze doprowadzały ją do jakiejś śmiesznej wizji. Potem musiałaby przypominać sobie ten łańcuszek od samego początku, żeby wyjaśnić otoczeniu, co ją tak nagle rozbawiło. Ktoś chętny do uświadomienia jego królewskiej mości, jak go sobie wyobraziła?... 
– Nie – roześmiał się król. – Na mnie jej magia nie działa. 
– Czemu? 
– Nie mam pojęcia. Azille powiedziała, że na początku wiedźma mierzyła we mnie. 
Przerost ambicji, widać postanowiła zostać królową. Ale nic jej z tego nie wyszło. Na mnie w ogóle nie działa żadna magia miłosna. Podejrzewam, że w trakcie swoich rządów zdążyłem wypić więcej różnorakich lubczyków, niż przez całe życie wytwarza statystyczny mag. I nic. 
A Elmara natychmiast trafiło... Dobrze mieć nimfę w rodzinie królewskiej, cokolwiek by nasza rada szlachecka nie gadała. 
– A co, nadal gadają? 
– I to jak! Żebyś słyszała, co pletli na początku... Teraz Elmar ją ubrał, obwiesił 
klejnotami, więc przestała się aż tak rzucać w oczy. Ale kiedy się tu pojawiła, cała stolica huczała od plotek. Bosa dzieweczka w zacerowanej hitańskiej sukience i pierwszy dziedzic Korony! Ach, co za wstyd! Och, co za skandal! Co jego królewska mość sobie myśli, jak on w ogóle mógł do tego dopuścić... 
– I co im pan powiedział? – zaciekawiła się Olga. 
– A co mogłem powiedzieć? Przecież do nich nawet nie dociera, że książę zawdzięcza tej obszarpanej dzieweczce życie. Nie zdrowie, a życie właśnie... Nie ma sposobu, by im wyjaśnić, że ich zdanie nie jest wystarczającym powodem do unieszczęśliwienia ludzi, którzy się kochają. Tak więc nie powiedziałem nic. Szczęśliwie nikt nie odważył się wyrazić swojego zdania bezpośrednio w mojej obecności. 
– A gdyby się odważył? 
– Bardzo bym się rozgniewał! – groźnie ogłosił król, z udawaną srogością ściągając brwi. – A jestem straszny, kiedy wpadam w gniew. Tylko nikt jeszcze o tym nie wie. 
– Czemu? – Oldze coraz bardziej podobał się ten mądry, ironiczny mężczyzna, który jakimś cudem został królem. Normalny człowiek, inteligentny, pełen zrozumienia, no i nie zadzierał nosa tak jak wielu innych, którzy dorwali się do choć odrobiny władzy... A poza tym, w odróżnieniu od co poniektórych dam, nie patrzył z pogardą na niżej urodzonych przedstawicieli ludu i gołym okiem było widać, gdzie ma te wszystkie należne reweranse albo ich brak. 
– Ponieważ jeszcze nigdy się na nikogo naprawdę nie pogniewałem – roześmiał się Szellar. 
Nagle Olga poczuła straszliwą ciekawość, czy miał okazję przespać się z rodzinną nimfą... Ale nie zaryzykowała, to by było jednak zbyt bezczelne. A ponieważ innych pytań już nie miała, rozmowa urwała się nagle. Olga wyciągnęła papierosy i również zapaliła, popatrując na króla, czy przypadkiem jeszcze czegoś nie powie, by można było ciągnąć ten temat. A potem pomyślała, że jego królewska mość z tą swoją fajką bardzo przypomina Sherlocka Holmesa, dokładnie takiego, jak go sobie wyobrażała. Szczególnie z profilu. 
Natychmiast ujrzała go przy kominku, ze skrzypcami, w towarzystwie doktora Watsona, a potem podczas pościgu za psem Baskerville’ów... 
– Przecież ty prawie nic nie pijesz! – nagle odezwał się król. – Krępujesz się? O ile kojarzę, tak się ululaliście z Elmarem, że wam obojgu pamięć odjęło... 
– Wtedy z jakiegoś powodu poszło nam gładko – wyjaśniła. Co on, zamierzał ją upić? 
Po co? Co, tak bardzo się jego królewskiej mości spodobała, że postanowił ją natychmiast przelecieć? Nieposkromiona wyobraźnia natychmiast ukazała jej tę scenę w całej krasie, wywołując u Olgi histeryczny atak śmiechu. 
– Przypomniało ci się coś zabawnego? – zaciekawił się król. 
– Owszem. – Olga skinęła głową, po czym wychyliła drinka, zastanawiając się szybko, jak by tu się wykręcić, nie zdradzając prawdziwego powodu swojej radości. – Jak Elmar się rano zbierał na wyprawę... 
– E tam, zawsze tak się zbiera – jego królewska mość machnął ręką. – Co ty za paskudztwo pijesz? Lepiej spróbuj tego. – Nalał jej swojego koniaku, szczęśliwie do normalnego kieliszka, a nie do wielkiego pucharu, z jakiego sam pił, bo po jednej takiej porcji jego biedną towarzyszkę trzeba by już było wynosić... A tak Olga musiała spróbować, choć nieszczególnie miała na to ochotę, bała się jednak, że król się obrazi. Koniak okazał się niezły. Nie mogła się powstrzymać i pochwaliła trunek, więc król natychmiast jej dolał. 
– Czy my przypadkiem nie przesadzamy? – spytała, patrząc na pełny kieliszek. 
– Nie wydaje mi się – wzruszył ramionami Szellar. – Poza tym dzisiaj jestem w takim nastroju, że po prostu muszę się porządnie upić, a nie mam z kim. Żak gości Teresę, Elmara sama widziałaś... 
– Proszę mi nie wmawiać, że poza nimi nie ma pan się z kim upić! 
– Do takiego stopnia, do jakiego akurat chcę... nie, nie mam. W takim stanie nie wypada mi się pokazywać dworzanom, meistr w życiu nie pozwoli, żebym się aż tak ululał, Mafiej jest jeszcze za mały, a Flawiusz alkoholu nie tyka w ogóle... W sumie mógłbym pić sam, ale tylko w wyjątkowym przypadku. 
– A ze mną wypada? 
– Wnioskując po tym, jak miło sobie popijaliście z Elmarem... nie widzę przeszkód. Tym bardziej że i tak zamierzałem spotkać się z tobą nieoficjalnie, a na trzeźwo nadal będziesz desperacko usiłowała sobie przypomnieć, jak powinnaś powitać króla, i trzęsła portkami, bo a nuż coś powiesz nie tak. A pogawędka z takim kompanem jest wyjątkowo trudna i nudna. 
Olga współczuła biednemu królowi, który nie miał z kim wypić, a potem nagle przypomniała sobie kawał o współczującym alkoholiku i zaczęła chichotać, a król zaraz chciał wiedzieć, dlaczego. 
– W moim świecie jest taki dowcip – wyjaśniła radośnie. – Samotna kobieta siedzi w domu i się nudzi. W pewnej chwili dochodzi do wniosku, że zamówi sobie faceta z dostawą do domu. Dzwoni do biura usług wszelakich i żali się na nudę, samotność, po czym prosi, by przysłać jej faceta, który by jej ulżył w ciężkiej doli. Po jakimś czasie pojawia się facet, otwiera neseser, wyciąga butelkę wódki, stawia na stole. Kobieta myśli, że to niby taka gra wstępna, więc również siada. Wypili sobie, pogadali. Butelka się skończyła, facet wyciąga drugą, znowu wypili, pogadali... Wreszcie kobieta zaczyna się nudzić i przypomina facetowi o tym, do czego w zasadzie był zamawiany. „Aaa! – odpowiada facet. – No to, psze pani, następnym razem musi pani dokładniej formułować zamówienie. Pani chłopa do łóżka trzeba, a ja jestem współczującym alkoholikiem”. 
Potem Olga musiała wytłumaczyć, że tak naprawdę takie biuro usług wszelakich nie istnieje i zostało wymyślone wyłącznie na potrzeby dowcipu. Król poweselał i oznajmił, że na dworze koniecznie trzeba stworzyć posadę współczującego alkoholika, a ona się do takiej pracy jak najbardziej nada. Dziewczyna zaprzeczyła, że tyle jednak nie wypije... 
Rozmowa już całkiem zeszła na popijawy, w związku z czym Oldze przyszło opowiedzieć parę ciekawych historyjek z życia kochanej bursy. Musiała też wyjaśnić jego nad wyraz ciekawskiej mości, na czym polega rozbierany poker, a potem przynieść karty i wyjaśnić zasady gry. Ponieważ do tego czasu oboje już solidnie sobie popili, król zapragnął 
spróbować gry w rozbieranego i Olga się zgodziła. Tym razem nie ze strachu, że się jego królewska mość obrazi na odmowę, a z głupoty. W bursie jeszcze nikomu nie udało się jej rozebrać, w związku z czym uznała, że nic jej nie grozi, za to fajnie by było popatrzeć, jak król wyskakuje ze spodni. No i trochę się przeliczyła. Szellar rozebrał ją w ciągu ośmiu partii i oświadczył, że z Olgą grać się nie da. A co w tym wszystkim najciekawsze, nawet gdy już została całkiem bez niczego, nadal patrzył na nią tak, jakby była ubrana od stóp do głów. 
Jakim cudem mu się to udawało, pozostawało dla dziewczyny zagadką. Spojrzenie jego królewskiej mości pozostało tak beznamiętne, jakby od dzieciństwa bywał na plażach nudystów. 
I właśnie w tym momencie w salonie pojawił się meistr Istran. Cichutko zszedł z pierwszego piętra, gdzie do tej pory zajmował się drogocennym zdrowiem księcia-bastarda Elmara, i zastał piękny widok. Rany, co za wstyd! – Olga w okamgnieniu przypomniała sobie, gdzie się znajduje, wyobraziła sobie, co teraz meistr o niej pomyśli, i w panice zakryła się rąbkiem obrusa, prawie ściągając go ze stołu razem z butelkami. 
– Co tu się dzieje? – srogo zapytał stary mag. 
– Gramy sobie w karty – wyjaśnił król bez choćby krzty zawstydzenia. Wyglądało na to, że było mu obojętne, kto i co sobie o nich pomyśli. 
– Bardzo przepraszam, ale nie potrafię zrozumieć, po co wasza królewska mość musieli tę damę rozebrać do gry. Mam dziwne podejrzenia, że złota pajęczyna wcale nie jest dla was aż tak nieszkodliwa, jak się wydawało. Może pozwolicie mi się zbadać? 
Król roześmiał się i rzucił karty na stół. 
– Mogę meistra zapewnić, że nic nieprzyzwoitego się tutaj nie dzieje. Dziewczyna po prostu parę razy przegrała, nic ponadto. Niepotrzebnie się meistr tak przejmuje. 
– Wasza królewska mość zachowują się podstępnie i niegodnie! – obruszył się mag. – 
Jak można tak wykorzystać niewiedzę tej młodej damy, oszukać ją i wciągnąć w rywalizację z góry skazaną na porażkę, a teraz bez najmniejszych wyrzutów sumienia chwalić się trofeami? 
Proszę natychmiast zwrócić panience jej ubranie i przeprosić! A pani, młoda damo, niech następnym razem ma na uwadze, że z jego królewską mością trudno wygrać w jakiejkolwiek grze. 
– Jak to? – zaprzeczył król. – Można ze mną wygrać w kości, tam przecież nie trzeba myśleć. Ale rzeczywiście, Olgo, lepiej się ubierz, bo jeszcze mi tu zamarzniesz... Przecież nie zabiorę ci odzieży, jeszcze meistr zacznie mnie podejrzewać o jakieś zboczenia albo patologiczne skąpstwo. 
– Ale ciuchów się przecież nie zabiera – powiedziała Olga, zerkając tęsknie w stronę ubrań. Bała się jednak puścić obrus, zanim staruszek sobie nie pójdzie. 
– Po co się w takim razie rozbierać? Żeby na siebie nawzajem popatrzeć? 
– Mniej więcej. 
– Nieciekawa ta gra w takim razie – podsumował król. – Meistrze, póki panna się będzie ubierać, niech meistr opowie, co się tam na górze dzieje? Jak się czuje mój kuzyn? 
– Wasz kuzyn... – westchnął mag, siadając na kanapie. – Opamiętał się, doszedł do siebie i od razu wpadł w ciężką depresję. Płacze teraz i błaga Azille o wybaczenie... Wasza królewska mość, proszę się niczym nie przejmować, wszystko wróci do normy. Teraz udam się do pałacu, nie zechcielibyście do mnie dołączyć? Chyba już dość wypiliście, a z niejaką obawą przypominam sobie noc przed koronacją... 
Król uśmiechnął się i wbił marzycielskie spojrzenie w sufit. 
– Co też meistr mówi! Po co z obawą? Ja wspominam ją z wielką przyjemnością. To była dobra noc. To dzień się zdarzył paskudny, noc była wprost bajeczna... 
– Jeżeli wasza królewska mość zamierzają teraz ją powtórzyć, nalegam na powrót do pałacu i położenie się spać. W przeciwnym wypadku... 
– Meistrze Istranie, przecież jest meistr mądrym człowiekiem – król ponownie się uśmiechnął, ale tym razem ze smutkiem. – Lepiej ode mnie meistr wie, że takie rzeczy się nie powtarzają. Zdarzają się raz i już nigdy nie wracają. 
– Miałem nieco wątpliwości, czy wasza królewska mość o tym pamiętają – zrzędliwie odparł staruszek i podniósł się z kanapy. – W takim razie dobranoc, wasza królewska mość. I proszę się zachowywać odpowiednio w stosunku do damy. 
– Dobrej nocy, meistrze Istranie – szybko pożegnał się Szellar. 
Gdy tylko za dworskim magiem zamknęły się drzwi biblioteki, Olga natychmiast rzuciła się do ubierania, póki do pokoju nie władował się jeszcze ktoś. 
– Co się stało w nocy przed koronacją? Tak pan świętował, że coś nabroił? 
– Nic specjalnego, jeżeli nie liczyć pamiętnego polowania na różowe słoniki. To był 
pierwszy raz, gdy się do tego stopnia upiłem, dlatego wszyscy wciąż o tym pamiętają. Z 
zupełnie nieznanego mi powodu nikt się nie przejmuje, kiedy Elmar narozrabia po pijaku. 
Zdarza się to dosyć często i nikogo już nie dziwi. A moje biedne słoniki stały się legendą... 
Chodź, pokażę ci inną grę, o wiele ciekawszą. Ale najpierw wypijmy... 
Szellar nauczył Olgę zasad miejscowej gry karcianej, stopniem skomplikowania przypominającej Magic the Gathering,  i przez jakiś czas zapamiętale się tej rozrywce oddawali, póki nie zaczęli się mylić przy podliczaniu punktów. 
– Może lepiej wypijmy jeszcze i pośpiewajmy sobie! – ogłosił król, gdy stało się oczywiste, że w stanie, w którym oboje się znajdują, nie sposób skutecznie zapanować nad punktacją w tak skomplikowanej grze. – Elmar i jego towarzysze zawsze śpiewają, gdy się spiją, a ja to nie mogę? 
Olga natychmiast przypomniała sobie kawał o trzech pijanych myszach, które postanowiły sprać kota, i zaraz go opowiedziała, a Szellar odwzajemnił się podobnym, o trzech krasnoludach i smoku. Szybko okazało się, że jego królewska mość nie zna ani jednej piosenki, w związku z czym musieli nastawić pierwszy z brzegu kryształ i śpiewać do wtóru. 
O dziwo, król zapamiętał słowa już za pierwszym razem, tak więc za drugim poszło im znacznie raźniej. 
W międzyczasie Olga zdążyła już całkiem zapomnieć, że Szellar jest władcą Ortanu i tym podobnych pierdołach. W jego towarzystwie było ciekawie, wesoło i całkiem bezpiecznie, jako że nawet zalany w trupa zachowywał się wyjątkowo uprzejmie. W końcu dał królewskie słowo, że będzie jej osobiście towarzyszył w zakupie pistoletu, po czym usnęli przytuleni, siedząc na kanapie. 


* * *
 O poranku tam właśnie znalazła ich Azille i spiesznie obudziła, póki nie zjawił się ktoś ze służby. 
– Gdzie ja znowu jestem? – sennie burknęła Olga, wydostając się spod ramienia jego królewskiej mości i przecierając oczy. – A, racja. Popiliśmy sobie wczoraj z królem i śpiewaliśmy piosenki... 
– Piosenki mi się spodobały – oznajmił poważnie Szellar i wyciągnął się na zbyt krótkiej dla niego kanapie, zwieszając nogi przez podłokietnik. – A jak się miewa Elmar? 
– Śpi – odparła Azille, przysiadając na brzegu kanapy i z drżeniem otulając się ogromną chustą. – Już mu lepiej. Można mu rozpiąć kajdanki, nigdzie nie ucieknie. 
Król poklepał się po kieszeniach, ale klucza nie znalazł. 
– Co ja z nim zrobiłem? – mruknął do siebie. – Wydaje mi się, że oddałem tobie. 
– Nie, nie mnie. 
– No to może Hasowi... Sprawdź na biurku w sypialni. Na pewno oddałem go Hasowi i kazałem, by go tam położył. Jeżeli nie zapomniał, klucz powinien być właśnie tam... I nie przejmuj się tak byle drobiazgiem. Jeśli nie znajdziecie klucza, niech Elmar zerwie te kajdanki, nie zbankrutuję od tego. – Król przeciągnął się, przetarł oczy i się uśmiechnął. – 
Dawno się tak nie upiłem. Wydaje mi się, że nawet mam lekkiego kaca. 
Azille spojrzała na butelki na stole i również się lekko uśmiechnęła. 
– Elmar leżałby z wilgotnym ręcznikiem na głowie aż do obiadu, a u ciebie to lekki kac! 
– Bo Elmar powinien się nieco rzadziej upijać i nie mieszać trunków – odparł król i znowu poklepał się po kieszeniach. – A gdzie moja fajka? 
– Na stole – powiedziała Olga. Jej papierosy leżały obok. Podała królowi fajkę i sama też postanowiła zapalić, rozglądając się dookoła w poszukiwaniu zapałek. – Naprawdę graliśmy w rozbieranego, czy tylko mi się śniło? O, chyba tak, moja talia tu leży... Rany, co za wstyd! Meistr przyszedł, a ja siedziałam całkiem naga... 
– Jeszcze tego brakowało – mruknął z niezadowoleniem Szellar. – Najpierw Elmar marudzi, jak mu wstyd, że go widziałaś na golasa, a teraz ty masz dokładnie taki sam problem... Zwyczajnie o tym zapomnij. Za to moja biedna królewska mość będzie zmuszona wysłuchać z ust meistra długiego wykładu o niestosownym zachowaniu i patologicznym braku zainteresowania nagimi kobietami... Która to już godzina? 
– Siódma – odparła Olga. – A co? 
– Trzeba szybko zjeść śniadanie. Mam spotkanie o dziewiątej, a jeszcze muszę się doprowadzić do porządku i dotrzeć do pałacu... 
– To kiedy idziemy kupować pistolet? 
– Pistolet? A, tak... I kto mnie za język ciągnął?... Na pewno znajdę czas i sam po ciebie wpadnę. – Przekręcił się na bok i spojrzał na nią ciekawskimi jasnymi oczyma. – Olgo, a na co ci pistolet? 
– Na wszelki wypadek. Mało prawdopodobne, żebym się kiedykolwiek nauczyła władania bronią białą, a pistolet może się przydać. 
– A w razie konieczności zdołasz strzelić do człowieka? 
– W razie konieczności? Bez trudu. Tak samo jak szybko powiedzieć 
„Konstantynopolitańczykiewiczówna”. 
– Próbowałaś? 
– Nigdy nie miałam własnego pistoletu. Bo gdybym miała... raczej nie byłoby mi żal tego zboczeńca, który mnie napadł. 
– Fakt... – Król w zamyśleniu skinął głową. – A więc na tym polega różnica... 
– Jaka różnica? 
– Jesteście z Żakiem bardzo do siebie podobni. Ciągle próbowałem dojść, gdzie leży różnica. Teraz ją widzę. Żak nie zdołałby zabić drugiego człowieka nawet w obronie własnego życia... I wiesz co? Przez to, że jesteście aż tak do siebie podobni, nie mogłoby się wam udać. Nawet gdyby Żak był wolny. 
– Może i racja – Olga wzruszyła ramionami. – Chyba pójdę się umyć i uczesać, bo wyglądam jak nieboskie stworzenie... – Założyła kapcie z zajączkami i poszurała w kierunku schodów. 
Szellar z uśmiechem odprowadził ją wzrokiem, zaś Azille patrzyła na króla. Smutno i poważnie. Mrugnął do niej. 
– Coś nie tak? 
– Wszystko nie tak – westchnęła nimfa, nie odwracając spojrzenia. – Szellarze, tak nie można żyć. Ta matowa sfera, która cię otacza... Nawet złota pajęczyna spala się w niej w jednej chwili, a co dopiero mówić o zwykłych ludzkich uczuciach... Doprowadzi cię kiedyś do zguby. Czemu nie chcesz się jej pozbyć? Pomogłabym ci, ale uparcie odmawiasz. 
Dlaczego? 
Uśmiechnął się krzywo. 
– A może ona mi się podoba? Wczoraj uratowała mi życie i zdrowy rozsądek. A mówiąc już całkiem poważnie... Azille, nie mogę. Stracę do siebie szacunek. Porzuć tę myśl i już nigdy do niej nie wracaj. Nic strasznego mi się nie stanie a z czasem wszystko powoli się zmieni. Przecież nauczyłem się śmiać i płakać, kiedy tego zapragnąłem. 
– No właśnie. Kiedy zapragnąłeś. Tym razem nie pragniesz, bo coś cię powstrzymuje, a ja nie mogę zrozumieć, co. Pod tą matową sferą niczego nie widzę. 
– Zatem nie warto pod nią nawet zaglądać. Lepiej pogoń kucharkę, bo się spóźnię. A jutro wieczorem wpadniemy do was w odwiedziny. 
– My, czyli kto? 
– Ja, Żak i Teresa. Weźmiemy ze sobą Mafieja, może jeszcze meistra Istrana, jeżeli będzie grzeczny. Rozweselimy Elmara, żeby nie wpadł w depresję. 
– Do tego czasu dojdzie już do siebie i nie trzeba będzie go rozweselać. Ale jeżeli chcesz się zabawić, to przyjdź. 
– Przecież znasz Elmara. Złotą pajęczynę może do jutra z niego zdejmiesz, ale jeszcze długo będzie miał wyrzuty sumienia, że cię uderzył. Bardzo długo. 
Azille uśmiechnęła się ze smutkiem. 
– Szellarze, powiedz lepiej, że śpiewanie z Olgą ci się spodobało i chciałbyś to powtórzyć. 
– Spodobało – zgodził się król. – Ale to nie oznacza, że teraz będę się tak co dzień upijał, żeby doprowadzić się do równie wesołego stanu. Naprawdę chciałbym urządzić niewielkie spotkanie w bliskim gronie, żeby oderwać Elmara od smutnych myśli. A może próbujesz mi dać do zrozumienia, że między mną a Olgą zaszło oprócz śpiewania piosenek coś jeszcze? W takim razie zapewniam cię, że nie. 
– Przecież widzę, że nie zaszło – nimfa skinęła głową. – Jej biała zasłona pozostała nietknięta... Ale dlaczego, Szellarze? Olga ci się nie podoba? 
– Podoba, ale to jeszcze nie powód, żeby... Upicie dziewczyny w celu zaciągnięcia do łóżka uważam za wstrętne. Tym bardziej takiej dziewczyny jak Olga. Po co mi to? Przecież mam stadko faworyt. A z nią znacznie ciekawiej się śpiewa. 
Azille spojrzała na króla z niezrozumiałym współczuciem. 
– Szellarze, jak ty sobie wybierasz kobiety? Te, z którymi dzielisz łóżko? 
– Ja ich nie wybieram. To one wybierają mnie. 
– I są ci zupełnie obojętne? 
– Nie sądzisz, że zadajesz zbyt dużo pytań? Koniec końców, to moje kobiety i moja sprawa, co z nimi robię i jaki mam do nich stosunek... O cholera! Kompletnie zapomniałem! 
– O schadzce? – roześmiała się Azille. 
– Właśnie. Biedna wicehrabina Beffoline przez całą noc bezproduktywnie czekała w mojej sypialni. Trzeba będzie kupić jej na pocieszenie jakąś błyskotkę. 
– I to ją pocieszy? 
– W zupełności. 
– Szellarze, jesteś koszmarnym egoistą. I właśnie dlatego wybierasz takie kobiety, z którymi nie musisz się liczyć, a które możesz za to traktować jak szmaty i potem pocieszać błyskotkami. Są ci potrzebne tylko do zaspokojenia fizycznych potrzeb. Do miłości nie jesteś zdolny, a to najstraszniejsze, co się może człowiekowi przytrafić. Ty tego nie rozumiesz, czy po prostu nie chcesz niczego zmieniać? 
– Po trzykroć nie masz racji. Wcale nie jestem egoistą. Kobiet nie wybieram, bo same się na mnie wieszają, a doskonale wiesz, jakiego typu panie tak postępują. I właśnie dlatego trafiają mi się takie, a nie inne. 
– A w czym jeszcze nie mam racji? 
– Sama się nad tym zastanów, skoro nie masz co robić. I nie praw mi ratujących duszę kazań. Mówiłem już, że nie mam zamiaru się z tobą przespać, nie próbuj mnie przekonywać. 
Jestem dorosły, wiem, co robię. A ty się zachowujesz, jakbym był nieuleczalnie chory. 
– Och, Szellarze... – nimfa westchnęła cicho i odwróciła wzrok. – Przepraszam. Mimo wszystko zajrzałam. Już więcej nie będę się czepiać ani zaglądać. Gdzie ci podać śniadanie? 
– Tutaj – odparł. Nie mógł się jednak powstrzymać i w końcu zapytał: – I co zobaczyłaś? 
Azille spojrzała na niego ze smutkiem i krótko odparła:
– Śmierć. 


* * *
 Boy ukłonił się z szacunkiem, niezauważalnym ruchem chowając napiwek w kieszeni, po czym zniknął za drzwiami. 
– No w końcu! – Saeta westchnęła z wyczerpaniem, rzuciła się na łóżko i zaczęła ściągać buty. – Żebyś wiedział, gdzie ja mam te obcasy! Całkiem się od nich odzwyczaiłam... 
– To nic, na nowo przywykniesz – obojętnie odparł Cantor, rzucając na stół kapelusz o szerokim rondzie i rozwiązując płaszcz. – Chociaż muszę się zgodzić, strasznie ciężko się na nich poruszać. 
– A co, 
 chodziłeś? 
– Zdarzyło się – odpowiedział z taką samą obojętnością. – Co prawda dawno temu, kiedy byłem młodszy i miałem więcej gracji. 
– Nigdy bym nie uwierzyła... – Uśmiechnęła się ironicznie. – A chłopcy wiedzą? 
Cantor przystanął z płaszczem w dłoni i spojrzał na partnerkę z powagą. 
– Nie jestem szczególnie uprzedzony, ale to wcale nie oznacza, że opowiadam towarzyszom wszystko, co mi ślina na język przyniesie. W zupełności wystarczy mi tego, co już o mnie gadają. Musiałem zabić z pięć osób, żeby przynajmniej nie omawiano tych spraw w mojej obecności, więc będę nad wyraz wdzięczny, jeżeli nie zmusisz mnie do zabicia kolejnych. Mam zamówić kolację do pokoju, czy gdzieś pójdziemy? 
– Zamów. Nie chcę nawet myśleć, że będę musiała znowu męczyć się w tych butach... 
Ręce bym połamała temu wielkiemu pisarzynie, jakim jest nasz pułkownik. Czy naprawdę nie mógł stworzyć legendy o dwóch mężczyznach? Doskonale czuję się w męskim ubraniu, jest sto razy wygodniejsze niż ten sztuczny biust. 
– Bardzo ci współczuję – pokiwał głową Cantor – ale w niczym nie pomogę. Jutro będziemy musieli pochodzić po mieście, pokręcić się w tak zwanym towarzystwie, posłuchać plotek... Przecież nie możemy cały czas siedzieć w pokoju, w ten sposób niczego nie znajdziemy. A z pułkownika Sura jest taki pisarz, że szkoda słów. Starczyłoby mu talentu, by w rolach głównych obsadzić dwie kobiety... 
Saeta wyobraziła sobie, jak Cantor w kobiecej sukni z koronką i kapelusiku z różyczką chwieje się na obcasach i klnie na czym świat stoi, i od razu nieco poweselała. Chudy, żylasty, z mało kobiecą twarzą wyglądałby jak dziwka drugiej świeżości. 
– Ano właśnie – zgodził się, odgadując powód jej chichotu. – Ja również to sobie wyobraziłem. Tak więc zamówię kolację, odpoczniemy. Też jestem zmęczony. Nienawidzę podróżować w karocy, trzęsie gorzej niż w siodle. Co zamówić dla ciebie? 
– A co będziesz jadł? 
– Ja? Wszystko mi jedno, w tej chwili zjem cokolwiek. 
– Obojętnie, co? 
– Absolutnie. Gdy bardzo zgłodnieję, mogę bez szczególnego obrzydzenia zjeść szczura. 
I węża, i ropuchę. W obozie jedliśmy nawet karaluchy i robaki. 
– Zamów, co tylko chcesz. Myślę, że karaluchów tu nie serwują, a mnie również jest wszystko jedno. 
Cantor pogrzebał w kieszeniach, sprawdzając, ile ma gotówki, zrobił krok ku drzwiom i przystanął. 
– Będziesz coś piła? 
– A ty? 
– Wódkę. Ale ty jesteś damą, a dama, która pije wódkę, choćby i z własnym mężem, może wywołać podejrzenia. 
– Przecież i tak nikt nas nie zobaczy. 
– Dobrze. W takim razie niech myślą, że masz męża pijaka. Zamówię więcej wódki. 
Gdy tylko znikł za drzwiami, Saeta w pośpiechu zaczęła się rozbierać. Mieli dla siebie tylko jeden pokój, a proszenie Cantora, by wyszedł, wydawało jej się poniżające. On sam uważał, że odwrócenie się tyłem w zupełności wystarczy. 
Zdążyła się rozebrać, zgarnąć szlafrok, ręcznik i zniknąć w łazience, gdy drzwi trzasnęły, po czym w pokoju rozległy się kroki. 
– Kochanie! – usłyszała głos Cantora. – Jesteś w łazience? 
– Tak. 
– To dobrze – rzucił krótko i zamilkł. Słychać było, że przespacerował się po pokoju. 



Potem rozległ się głuchy odgłos ciśniętych na podłogę butów i zaskrzypiał fotel. Strzeliła zapałka i prawie natychmiast zapachniało dymem. Saeta zaklęła półgłosem. Niemiłosiernie chciało jej się palić. Ażeby temu pisarzowi niedorobionemu kij... Czy naprawdę nie mógł 
zrobić z niej mężczyzny? Teraz musiała udawać porządną damę i wdychać dym Cantora. A te przeklęte sztuczne cycki, które nosiła praktycznie bez przerwy... Już nie wspominając o obcasach. 
Gdy weszła do pokoju, dokładnie owinięta szlafrokiem, Cantor siedział w fotelu z cygarem w zębach i cierpliwie czekał, aż zwolni się łazienka. Przesunął po Saecie beznamiętnym wzrokiem, schludnie zgasił niedopałek, podniósł się i zaczął w milczeniu ściągać koszulę. Saeta podeszła do drugiego fotela i usiadła, okrywając nogi połami szlafroka. 
Czuła się naga, choć jej partnerowi było to ewidentnie obojętne. Właśnie rzucił koszulę na oparcie fotela i z takim samym spokojem wziął się do rozpinania spodni. Saeta pospiesznie się odwróciła. Nienawidziła nagich mężczyzn, patrzenie na nich wywoływało w niej uczucie wstrętu. A Cantor najwyraźniej się nie krępował. Bieliznę chyba też zdjął w pokoju, cholerna bezpruderyjna świnia! 
– Weź szlafrok – napomniała go naburmuszona Saeta, słysząc, jak idzie do łazienki, i wyobrażając sobie, że wróci z niej równie obnażony, a do tego bez uprzedzenia. 
– Szlafrok? – zdziwił się Cantor. – Jaki szlafrok? Nigdy żadnego nie nosiłem i nosić nie zamierzam. A ty się tak nie przejmuj, bieliznę wziąłem. Nigdy bym nie pomyślał, że to cię aż tak krępuje. 
– Ja się nie krępuję – spokojnym głosem odparła Saeta, uparcie patrząc na ścianę. – Ja się brzydzę. 
– Przepraszam – rzekł krótko. – Już mnie nie ma, możesz się odwrócić. Gdy przyniosą kolację, daj kelnerowi napiwek. Na fotelu wisi mój kubrak, pieniądze są w kieszeni. 
Saeta z ulgą odwróciła głowę z powrotem i natychmiast spostrzegła, że Cantor rozrzucił 
ubrania po całej podłodze. Mężczyźni! – pomyślała ze wstrętem, ponownie podciągnęła szlafrok i przypomniała sobie, że czeka ją jeszcze spotkanie z kelnerem. Że też Cantor nie mógł zaczekać! Mało tego, że jest na wpół rozebrana, to na dodatek nie rozumie ani słowa po ortańsku. I jeszcze tak bardzo chce jej się palić... 
Rzecz jasna, kolacja została przyniesiona, gdy Cantor siedział jeszcze w łazience. Kelner rozstawił talerze, co chwilę się kłaniając i bełkocząc coś po ortańsku. W dodatku, drań jeden, przez cały czas łypał w kierunku wycięcia jej szlafroka. Saeta ledwie się powstrzymała, by zamiast napiwku nie uraczyć go ciosem w pysk. Gdy w końcu wyszedł, odetchnęła z ulgą. 
– Cantorze! – zawołała. – Ten dureń już sobie poszedł. Czy mogę teraz zapalić? 
– Zamknij drzwi na klucz – odezwał się Cantor. 
– Nie jestem przecież dzieckiem. Ile jeszcze będziesz tam siedział? 
– Niedługo. Zapal sobie, muszę się jeszcze ogolić. 
– Po co? Przecież nigdzie nie idziemy. 
– Na wszelki wypadek. Zawsze się golę dwa razy dziennie. Na wypadek gdyby ktoś zauważył. 
To miało sens. Saeta już wiedziała, że wystarczyło, by Cantor nie golił się przez dobę, i już zaczynał przykuwać uwagę. Zarastał tylko z prawej strony, a różnica bardzo szybko stawała się zauważalna. Mówiono, że to skutek źle wygojonego oparzenia. Lub że to przez nerwy albo niezbyt mądry magiczny kawał. Nikt nie znał prawdy, a Saeta nie ośmieliła się tak po prostu zapytać. Ale teraz pojawiła się okazja, więc natychmiast z niej skorzystała. 
– A skąd to masz? – zapytała niby mimochodem, z przyjemnością zaciągając się jego cygarem. Nieco za mocne jak na jej gust, ale to drobiazg... 
– To na twarzy? Taka... miła pamiątka po Castel Milagro – niechętnie wyjaśnił Cantor. 
Saeta natychmiast pożałowała, że zapytała. Mogła sama na to wpaść. Teraz Cantor na dodatek straci humor, a w kiepskim nastroju nie był najmilszym towarzystwem przy kolacji... 
Posiłek upłynął im w milczeniu. Wyglądało na to, że Cantor się przejął, ponieważ siedział naburmuszony, z trudem powściągając złość, a na dokładkę co rusz sięgał po kieliszek i samodzielnie opróżnił całą butelkę. Potem zaproponował, by poszli już spać. Saeta westchnęła. Nastąpił ten najmniej przyjemny moment, na który czekała z taką obawą. W 
pokoju stało tylko jedno łóżko. 
– Jak będziemy spali? – zapytała jak gdyby nigdy nic, by Cantor nie zauważył, jak bardzo się denerwuje. Spojrzał na łóżko i podobnym tonem odparł, że jest dość szerokie i w zupełności zmieszczą się na nim we dwójkę, zupełnie sobie nie przeszkadzając. Ewidentnie nie zamierzał się zdobywać na szlachetność i spać na podłodze. Saeta również nie chciała spać na podłodze, więc nie zgłosiła żadnych sprzeciwów. 
Wślizgnęła się pod kołdrę i długo leżała bezsennie, wiercąc się i nijak nie mogąc uspokoić. Obok tak samo wiercił się Cantor. W mroku prawie go nie widziała, ale za to bardzo dobrze słyszała. Leżał zbyt blisko, by mogła spokojnie zasnąć. 
Przemęczyła się około pół godziny i zrozumiała, że to nie odpoczynek, tylko zupełne nieporozumienie. Przyszło jej do głowy, że zamiast tak leżeć i bez sensu przewracać się z boku na bok, lepiej byłoby chociażby o czymś porozmawiać. 
– Cantorze? – odezwała się szeptem. – Śpisz? 
– Nie – odpowiedział równie cicho. – A co? 
– A chcesz spać? 
– Nie wiem. Teoretycznie powinienem chcieć, ale coś mi przeszkadza. 
– Ja? 
Przez chwilę milczał, a potem ze zdziwieniem stwierdził:
– No tak! Rzeczywiście, to ty. Nie powinienem był tyle pić przy kolacji. 
– Co to ma znaczyć? – z wściekłością wycedziła Saeta. – Co ja mam wspólnego z tym, że się uchlałeś? 
– Wcale się nie uchlałem. Musiałbym wypić trzy takie butelki. Chodzi o coś innego. Nie możesz zasnąć, ponieważ denerwuje cię, że leżę w tym samym łóżku. Rozumiesz, że nie stanowię żadnego zagrożenia, ale nadal odczuwasz silny dyskomfort. Zgadza się? 
Jego głos rozbrzmiewał tuż obok. Wydawał się prawie magiczny – gęsty, niski, z elegancką chrypką. Bardzo przyjemny głos. Szczególnie w ciemności, gdy nic nie było widać. 
– Zgadza się – przyznała Saeta. – I co z tego? 
– Jestem empatą żywiołowym, a moje zdolności nasilają się pod wpływem dowolnych stymulatorów narkotycznych, w tym alkoholu. Odczuwam twój dyskomfort spowodowany moją obecnością, tak jakby to był mój własny. I to właśnie nie pozwala mi zasnąć. 
– Naprawdę jesteś empatą? – spytała z niedowierzaniem. – Nikt mi nic nie mówił. 
– A po co by mieli? Nie kontroluję swoich zdolności, działają chaotycznie i nie nadają się do praktycznego zastosowania. No to co, śpimy na zmianę? Czy losujemy, kto ląduje na podłodze? A może rzucimy w cholerę te beznadziejne próby zaśnięcia i zajmiemy się czymś pożytecznym? 
– Pogadajmy – zaproponowała Saeta. – Może samo przejdzie. 
– O czym? 
– Nie wiem... O czymkolwiek. 
– Dobrze. Włączę światło... Zostało coś jeszcze z kolacji? 
– Nie trzeba. Lepiej poleżmy w ciemności. Tak mi wygodniej. 
Usłyszała cichy śmiech. 
– Tak bardzo się brzydzisz na mnie patrzeć? 
– Tak! – krzyknęła z rozdrażnieniem i natychmiast tego pożałowała. O dziwo, Cantor się nie obraził. Ani nie roześmiał. Milczał. Ale w jego milczeniu czuć było zastanowienie. Przez chwilę leżeli cicho, po czym Saeta ostrożnie spytała:
– Długo tam siedziałeś? 
– Nie – odparł spokojnie. – Pewnie cztery czy pięć księżyców. A co? 
– I w ciągu czterech księżyców upadłeś tak nisko, by jeść karaluchy? 
– Czemu od razu upadłem? Ach, tobie się wydaje, że jadłem je, zupełnie oszalały z głodu? Skądże. Robiłem to z pełną świadomością. Wiedziałem, że na obozowych racjach już za księżyc czy dwa będę kompletnie do niczego niezdolny. Zabraknie mi sił na ucieczkę i obronę przed... kawalerami. A to akurat zaprzątało mnie wtedy najbardziej. Byłem znacznie przystojniejszy niż teraz, niejednemu wpadłem w oko... Czasem musiałem walczyć na śmierć i życie w dosłownym tych słów znaczeniu. Parę razy rano z obozowego wychodka wynoszono ciała co bardziej natrętnych. A że nie mogłem porzucić myśli o ucieczce, sporo kombinowałem i miałem wielką nadzieję, że w końcu trafi mi się szansa. Nie chciałem do tego czasu zmienić się w pozbawionego sił półtrupa, dlatego zacząłem się wspomagać, czym tylko zdołałem. W tym insektami. Tak między nami mówiąc, są bardzo pożywne. 
– I wstrętne. Jak można je jeść... dobrowolnie? 
– Zamykając oczy i zgrzytając zębami. Na tym świecie jest wiele paskudnych rzeczy. I z wieloma trzeba się pogodzić, by uniknąć czegoś jeszcze bardziej paskudnego. Słuchaj, może nie rozmawiajmy już o obozie, dobrze? Pogadajmy o czymś innym. 
– Przepraszam. Opowiedz coś. Masz taki głos... przyjemnie się go słucha. Wydaje mi się, że już go kiedyś słyszałam. Przypadkiem nie spotkaliśmy się wcześniej? Mówiłeś, że mnie znałeś. Skąd? 
– Z konserwatorium – odburknął. – Pytasz i pytasz jak małe dziecko... 
– Przepraszam. Nie wiedziałam, że jesteś aż tak utajniony. Ale czemu? Przecież jesteś szeregowcem jak ja. 
– Niezupełnie. Znają mnie, już parę razy trafiłem na celownik. Może jeszcze o tym nie słyszałaś, ale wyznaczono nagrodę za moją głowę. Gdyby ktoś się dowiedział, jak się naprawdę nazywam, kim jestem i jakich mam krewnych... Rozumiesz? 
– Rozumiem... Ale przecież od razu cię utajnili, gdy tylko do nas dołączyłeś, choć nagrodę za twoją głowę wyznaczono dopiero przed rokiem. Czemu? 
– Dziwne pytanie. Przecież już siedziałem. W Castel Milagro mają pełną dokumentację na mój temat. Moje prawdziwe imię było im tak dobrze znane, że bardziej się już chyba nie da. Musiałem udawać, że nie żyję, zacząć jako zupełnie inny człowiek. I wcale nie chciałbym zostać wskrzeszony. Teraz rozumiesz? 
Zapadła kolejna ciężka pauza. Potem Cantor niewesoło podsumował:
– Coś nie idzie nam ta rozmowa. O czymkolwiek zaczynamy mówić, ciągle kończymy na tematach zakazanych. Lepiej pójdę na spacer, a ty spróbuj zasnąć. Potem przyjdę i się położę. Nie będziesz mi już wtedy przeszkadzać i też zasnę. 
– A mógłbyś nie odchodzić, tylko przenieść się na fotel? 
– A co, boisz się zostać sama? Saeto, daj spokój, nikt cię tu nie skrzywdzi. A jeśli ktoś spróbuje, to nawet mu współczuł nie będę. 
– To prawda, potrafię bronić swojej cnoty jak mało kto – zachichotała Saeta. – Ale co zrobimy z trupem? 
– Jak to co? – odpowiedział Cantor tak samo lekko. – Zaciągnie się go do łazienki, elegancko potnie i wyniesie po kawałeczku. 
Chyba oboje wyobrazili sobie tę idiotyczną sytuację, bo po chwili zgodnie chichotali, na śmierć zapomniawszy o nieudanej rozmowie. 
– Saeto, czy to prawda, że spoliczkowałaś samego El Draco? – zapytał, gdy już skończyli się śmiać. 
– A ty skąd wiesz? – zdziwiła się dziewczyna. – Kto ci to powiedział? 
– To przecież swego czasu była najpopularniejsza historyjka – o bezczelnym El Draco i dumnej dziewczynie. Co prawda wielu myślało, że to wszystko bujda... 
– Dlaczego? To prawda. 
– Chociażby dlatego, że krążyły legendy, jakoby żadna kobieta nie mogła mu odmówić. 
Prawdę mówiąc, nigdy w nie za bardzo nie wierzyłem. Nie istnieje nic absolutnego. Czyli to jednak prawda? Opowiedz, jak to się stało? 
– Nic szczególnego. Pchał się do mnie z łapami i brał za całowanie, więc mu dałam po gębie. Był pijany i niezbyt docierało do niego, co wyprawia. Zupełnie nie rozumiem, czemu wszyscy uważali, że nie sposób mu się oprzeć. No dobra, był przystojny, utalentowany też, ale to przecież nie oznacza, że każda kobieta musiała padać mu do stóp. 
– A tobie się nie podobał? 
– Podobał, jak każdej. Ale przecież nie do tego stopnia. Poza tym podobał się wszystkim i uważał to za coś oczywistego. A mnie to wkurzało. 
– Co konkretnie? To, że ci się podobał, czy to, że podobał się wszystkim? 
– To, że uważał to za coś oczywistego. 
– I z tego powodu go spoliczkowałaś? Mimo że ci się podobał? 
– Nie o to chodzi. To nieprzyjemne, gdy pijany facet próbuje cię obcałowywać, bez względu na to, czy ci się trzeźwy podoba, czy nie. Co najgorsze, nikomu nawet do głowy nie przyszło, żeby go powstrzymać, a gdy zamiast pocałunku dostał w pysk, wszyscy mu współczuli. Jedna świrnięta wielbicielka prawie mi włosy z głowy powyrywała. 
Cantor zaśmiał się cichutko. 
– Nic w tym zabawnego – burknęła Saeta. – Ta suka zepsuła mi fryzurę i zrobiła ze mnie kompletną idiotkę. 
– A on? Wiele bym dał, żeby zobaczyć wyraz jego twarzy. 
– Tak go zatkało, że nawet nic nie powiedział. Dopiero następnego dnia się opamiętał i przyszedł z przeprosinami. I wyobraź sobie, ledwo co zdążył przeprosić, a już zaczął mnie podrywać. 
– A czego się spodziewałaś? Właśnie taki był nasz wielki bard. Nie przepuścił żadnej spódnicy. A ty oczywiście nie poszłaś? Nie żałowałaś potem? 
– Nie żebym żałowała... Ale potem, gdy go już aresztowano, zrozumiałam, że nie miałam racji, myśląc o nim tak źle. 
– Nie ty jedna. Większość jego przyjaciół była nie mniej zdziwiona od ciebie. Z jakiegoś powodu wszystkim się wydawało, że nic mu nie zrobią, że poradzi sobie w każdym reżimie. 
A on odmówił współpracy z rządem, choć wiedział, co go wtedy spotka... Tego nikt się nie spodziewał. 
– Wiem, ale jednak... Wiesz, jak zginął? 
– Tak naprawdę nikt tego nie wie. Nie ma nawet pewności, czy rzeczywiście nie żyje. 
– Gaetano mówił, że El Draco uciekł z obozu i został schwytany. Umarł na torturach w Castel Milagro, ale nikogo nie zdradził. 
– I od tamtej pory masz wyrzuty sumienia z powodu tego nieszczęsnego policzka? Daj spokój. Jestem gotów się założyć, że już następnego dnia o nim zapomniał. 
– Nie. Mam wyrzuty sumienia, ponieważ tak bardzo pomyliłam się co do niego. 
Wydawało mi się, że jest po prostu bogatym gnojkiem, pijakiem i kobieciarzem, pięknisiem, któremu sława uderzyła do głowy. A on umarł na torturach. I nikogo nie zdradził. Dlatego na samą myśl o nim robi mi się nieswojo. 
– Ale to przecież tylko legenda. Nikt nie wie, co się z nim tak naprawdę stało. Poza tym takich legend istnieje kilka. Nie wiadomo, na ile są prawdziwe. Mogły zostać wymyślone w celach propagandowych, chociażby przez naszego towarzysza Passionario, który jest prawdziwym znawcą sentymentalnych i wyciskających łzy historii. A tak naprawdę wiele się mogło zdarzyć. 
– Nie – uparcie zaprzeczyła Saeta. – Wierzę Gaetano. 
Cantor nic nie odpowiedział i rozmowa znowu się urwała, zostawiając niewyraźne gryzące poczucie żalu za czymś pięknym, co było i nigdy nie wróci. O poprzednim życiu. O 
zapomnianej miłości. O utraconych przyjaciołach... Saeta poczuła, jak nagle spływa na nią melancholia, ściska ją za gardło i drażni oczy, po czym z przerażeniem zrozumiała, że zaraz się rozpłacze. A Cantor, o którego nieprawdopodobnym słuchu krążyły legendy, to usłyszy... 
Sprężyny łóżka zgrzytnęły, gdy wstał i spiesznie zamknął się w łazience. Po chwili usłyszała szum wody. Po minucie czy dwóch melancholia znikła, jak gdyby ktoś starł ją wilgotną ścierką, i wtedy Saeta zrozumiała, że tego rozdzierającego duszę uczucia nie było w ogóle. A raczej nie było go w niej. Stała się ofiarą niekontrolowanej emanacji. Cantor zapomniał powiedzieć, że jest empatą nie tylko naturalnym i żywiołowym, ale na dodatek obustronnym. Co tego biedaka do tego stopnia poruszyło? Wspomnienia szczęśliwej młodości? Jej durne pytania o obóz? Czy wspomnienie Castel Milagro, do którego też miał 
okazję zawitać? 
Saeta zasnęła z myślą, że życie to wyjątkowo paskudna sprawa. 


* * *
 Rano obudził ją hałas w pokoju. Okazało się, że to Cantor wykonywał poranne ćwiczenia. Oczywiście nie pofatygował się, by założyć cokolwiek oprócz idiotycznych majtek, więc Saeta miała okazję obejrzeć go w całej okazałości, gdy robił pompki na jednej ręce. Był dobry, bez dwóch zdań. W doskonałej formie, smukły, muskularny, ruchliwy. Czy naprawdę był aż tak kompletnie obojętny, jeśli chodzi o kobiety? Osobiście miała nadzieję, że tak, ta myśl ją uspokajała. Ale nie chciało jej się w to wierzyć. 
Cantor skończył serię, zmienił rękę i bez odwracania się powiedział:
– Dzień dobry. Obudziłem cię? 
– Skąd wiesz, że nie śpię? 
– Usłyszałem. Możesz wstawać, nie będę się odwracał. Wyspałaś się? 
– Tak – skinęła, wypełzając spod kołdry. – Jakie mamy plany na dziś? 
– Zamówiłem gazety, przy śniadaniu je sobie przejrzymy. Jeżeli nic nie znajdziemy, pokręcimy się po rynku, knajpach, posłuchamy plotek. Aha, jeszcze trzeba wpaść do banku. 
– Po co? 
– Jak to po co? Po pieniądze. Czy tobie się wydaje, że za to, co nam przydzielono, możemy udawać bogaczy? Nie będziemy mieli za co stąd wyjechać, jeśli się okaże, że przeniosła się dalej. 
– A jeśli nas złapią? Chyba możemy zdobyć pieniądze bez napadania na bank?... 
– Mam tam rachunek. Nie wybijaj mnie z rytmu. 
Zrozumiawszy, że na pytanie: „Skąd?” usłyszy tylko: „Nie twoja sprawa”, Saeta złapała szlafrok i udała się do łazienki. Już stamtąd zobaczyła, jak Cantor podnosi się z podłogi, przeciąga i z gracją robi szpagat. Przyszło jej do głowy, że plotki o jego domniemanym kalectwie ktoś musiał rozpuszczać celowo. Same nie miały prawa się w ogóle pojawić. 
Niemożliwe, by nikt nigdy nie widział go bez ubrania. 
Przy śniadaniu Cantor trzymał nos w gazetach, dokładnie badając dział towarzyski, plotkarski i kryminalny. Jeżeli wiedźma tu była, na pewno już zdążyła się pokazać. A nawet jeśli wyjechała, z gazet można było się dowiedzieć, jakiego imienia używała, a dopiero potem próbować określić, dokąd się udała. Saeta, która nie znała języka, pomagała w miarę sił, wycinając interesujące partnera artykuły. 
– Który? – spytała, odbierając kolejną przeczytaną stronę. 
Cantor puknął widelcem nagłówek. 
– O, ten. Zagadkowe samobójstwo hrabiego Dzhardi. 
– Myślisz, że to przez nią? 
Cantor w milczeniu wzruszył ramionami i wepchnął do ust resztkę bułeczki z masłem, nie przerywając lektury. Saeta starannie wycięła artykuł i odłożyła na bok. Cantor przewrócił 
stronę i nagle wydał z siebie niewyraźny okrzyk, po którym zaczął szybciej ruszać szczękami. 
– I co, znalazłeś? – ożywiła się Saeta. 
– Yhy – mruknął, spiesznie kończąc przeżuwanie. – Słuchaj, ciekawa sprawa. Skandal na balu w ratuszu. Niezrównana Azille bez żadnej przyczyny rzuciła się z pięściami i przekleństwami na przyjezdną mistralijską szlachciankę, po czym urządziła jej straszliwą awanturę, powodowana zazdrością o swego ukochanego i wspomnianą damę. Gdy damy rozdzieliła straż, niezrównana Azille wyjaśniła swoje zachowanie faktem, jakoby Mistralijka próbowała rzucić na jej kawalera, którego imię nie zostało tu wspomniane, zaklęcie miłosne, jakoby zwane złotą pajęczyną. Pozostaje tylko żałować, że tego typu osoby wpuszczane są do przyzwoitych miejsc, jako że nikt z obecnych magów niczego podobnego nie zauważył i należy przypuszczać, że niezrównana Azille, spożywszy zbyt wiele alkoholu, zaczęła mieć omamy. 
– Arana. Pamiętasz, tamten wariat też mówił coś o złotej pajęczynie. 
– Owszem – skinął Cantor, który w jednej chwili stracił dobry humor. – A ty go dobrze pamiętasz? 
– Oczywiście – zdziwiła się Saeta. – O co ci chodzi? 
Nie rozumiała, czemu musiał wspominać tego biedaka. To był koszmarny widok – 
zdrowy facet, który całkiem stracił rozum. Prawie wtedy zwymiotowała. 
– Po prostu chciałem skorzystać z okazji i poprosić cię o pewną przysługę – poważnym tonem odparł Cantor. – Jeżeli coś podobnego stanie się ze mną... Lepiej mnie wtedy zastrzel. 
– Nie będzie takiej potrzeby – sucho odparła Saeta. – Ale nie musiałeś prosić. Mam rozkaz cię zabić, jeśli dostaniesz się pod wpływ jej czaru. 
– Dziękuję. Cóż, wybierzemy się z wizytą do niezrównanej Azille? 
– A jak ją znajdziemy? 
– Ot, pokręcimy się po mieście, pogadamy z ludźmi. Na pewno jest tutaj znana. 
– Dlaczego? To jakaś miejscowa sława? 
– Jest wyjątkowo utalentowaną tancerką. A skoro ma kochanka na takim poziomie, że ciąga ją na bale do ratusza, to znaczy, że ma też wyjątkowo duże powodzenie. Poza tym jest nimfą. Niewiele ich mieszka między ludźmi, nie sposób ich pomylić. Prawdopodobnie jest jedyna w całym Ortanie. 
– A skąd ją znasz? 
– Ty jej nie kojarzysz? Przecież to ta nimfa, która podróżowała z trupą El Draco. Nie towarzyszyła im, gdy go policzkowałaś? 
– Nie. 
– No tak. Przecież jestem od ciebie starszy, dlatego ją pamiętam. Żeby tylko sobie mnie nie przypomniała... 
– A co? Też z nią spałeś? 
Cantor uśmiechnął się chytrze. 
– To niegodne prawdziwego caballero, plotkować o takich sprawach. 
– A ty jesteś prawdziwym caballero? – dokładnie takim samym tonem i niby żartobliwie spytała Saeta. 
– Prawie. Jestem z nieprawego łoża. A teraz kończ śniadanie i się ubieraj. 
ROZDZIAŁ 6
On miałby lata twoje i tron; 
lecz bóg miał inne plany
A. Puszkin
Towarzysza Amargo znali wszyscy, a jednocześnie nie znał go nikt. Takie paradoksy wcale nie należą do rzadkości i nie powinny budzić niczyjego zdziwienia. Wystarczy zapytać pierwszego lepszego mieszkańca bazy głównej, czy zna towarzysza Amargo, i ów pierwszy lepszy mieszkaniec natychmiast zakrzyknie: „Ależ oczywiście, że znam!”. Ale jeśli zapytać, co dokładnie wie o wspomnianym towarzyszu, wtedy zmarszczy czoło i w zasadzie nie powie już nic. Bo istnieje niewielkie prawdopodobieństwo, że zbierze więcej informacji niż dałoby się zawrzeć w pełnych dwóch zdaniach. Oczywiście pod warunkiem, że zaliczymy do informacji wyłącznie sprawdzone fakty, a nie mnogość plotek krążących na temat najbliższego doradcy wodza. Tak naprawdę z całą pewnością wiadomo było tylko tyle, że towarzysz Amargo to bez wątpienia człowiek wykształcony, zaś przed wstąpieniem do Partii Restauracji bezskutecznie współpracował z Sojuszem Sił Progresywnych. Ponadto, wchodzenia z nim do kręgu, by walczyć na noże, nie ryzykowali nawet najwięksi zabijacy. 
Za to plotek na jego temat krążyło tyle, że nawet Cantor się do niego nie umywał, a przytaczanie ich wszystkich byłoby zajęciem niewdzięcznym i przydługim. Nawet dokładnego wieku Amargo nie znał nikt, ponieważ towarzysz na bezpośrednie pytanie odpowiadał również pytaniem, czy zadający jest świadom, gdzie może sobie tę durną ciekawość wsadzić, a i z wyglądu nie bardzo szło określić. Całkiem siwe włosy stwarzały pozory wieku słusznego, ale jasne, młode oczy niebieskiego, niespotykanego w Mistralii koloru owo wrażenie psuły, podsuwając myśl, że towarzysz po prostu posiwiał 
przedwcześnie. Zaliczał się do tego typu ludzi, którzy do późnej starości zachowują szczupłą sylwetkę, a po twarzy sądząc, mógł mieć od trzydziestu pięciu do sześćdziesięciu lat. Zresztą, z której strony by spojrzeć, i tak był o te parędziesiąt lat starszy od młodego wodza, dlatego nikogo nie dziwiło, że towarzysz Passionario zawsze słuchał rad Amargo i uważał go niemalże za mistrza. Ale gdyby ktokolwiek z rebeliantów zajrzał tego zimnego wieczora do chatki towarzysza Passionario i zobaczył to, co się tam działo, niezmiernie by się oburzył. 
– Jak mogłeś? – krzyczał Amargo, miotając się po pokoju i co rusz mierząc dowódcę wściekłym spojrzeniem. – Cantora! Nie byle kogo, tylko właśnie Cantora! Za co? Co ci takiego zrobił? Zachciało ci się odegrać za stare krzywdy? A może ktoś ci to doradził? 
– Ależ skąd – zaprzeczył obrażony towarzysz Passionario, obserwując doradcę z wysokości oparcia łóżka, na którym zasiadał w pozycji dla człowieka wyjątkowo niewygodnej. – Za kogo ty mnie uważasz? I o jakich krzywdach mówisz? O tym stojaku, którym mi przyłożył? Co za bzdura, nawet się na niego wtedy nie obraziłem. Kandydatura Cantora została zatwierdzona przez Radę. Głosowałem przeciw, ale cala reszta była jednogłośnie za. Podziękuj swojemu durnemu zastępcy, kto mu kazał proponować Cantora? O 
czym ty w ogóle myślałeś, mianując go zastępcą? 
– Nie mam żadnego zastępcy! – krzyknął Amargo prawie ze łzami w oczach, kopiąc krzesło, które akurat pechowo stanęło mu na drodze. – A ty się zachowujesz, jakbyś sam o tym doskonale nie wiedział. Pod moją nieobecność na Radę wezwano dowódcę jednego z moich oddziałów polowych. Tego, który akurat przebywał w pobliżu. Trzeba było wielkiego pecha, żeby okazał się nim właśnie Tortillia, który ma mózg wielkości suchego orzecha! 
– Masz aż tak głupich dowódców? – ze współczuciem zapytał Passionario. 
– Dowódca z niego nawet niezły. To dobry wojownik, w oddziale polowym daje sobie radę, Ale nie wolno było go dopuszczać do poważniejszych spraw! A już tym bardziej powierzać mu kontrolę nad moimi chłopakami do zadań specjalnych! Przecież on zna Cantora wyłącznie z plotek. 
– Amargo, uspokój się – z poczuciem winy poprosił Passionario. – Usiądź i przestań się miotać. 
– Uspokoić się? – rozpaczliwie wyjęczał Amargo, zatrzymał się jednak i bez sił opadł na najbliższe krzesło. – A ty sypiasz spokojnie po nocach? Przecież mogłeś do tego nie dopuścić! 
I nie opowiadaj mi bajek, że nie! Mogłeś wpłynąć na Radę podczas dyskusji, czyż nie? 
Zaszczepić im wątpliwości, niedowierzanie, wrogość. Jednym słowem, mogłeś pogrzebać propozycję Tortillii jeszcze przed debatą, ale tego nie zrobiłeś! Celowo? Czy po prostu ci się nie chciało? A może jeszcze nie jesteś w stanie po ostatniej próbie zostania prorokiem? 
– Ja... zwątpiłem – z jeszcze większym poczuciem winy przyznał młody wódz i spuścił 
wzrok. – Zwątpiłem, czy postępuję słusznie, dlatego nic mi nie wyszło. 
– On zwątpił! – z desperacją krzyknął Amargo i załamał ręce. – A teraz nie wątpisz? 
Wysłałeś Cantora na pewną śmierć, co do tego nie ma żadnych wątpliwości. I co teraz? Co zrobimy? Mogę go dogonić, przechwycić, ale nie zawrócić! To nie ja go wysłałem z zadaniem, więc nie mam też prawa odwołać! Czy nie rozumiesz, że zabiłeś go tymi swoimi wątpliwościami? I czemuż to zwątpiłeś, moja ty zagadkowa elfia duszo? 
– Amargo, choć przerwałeś moją medytację przed czasem... 
– A to szkodnik jeden! – obruszył się Amargo. – Wpakował się do zapyziałej jaskini, nażarł narkotyków i siedział, strzygąc uszami, w oczekiwaniu na prorocze wizje! I on to nazywa „medytacją”! 
– Nie przerywaj! Co prawda przez ciebie cały pomysł demony wzięły, ale zdążyłem co nieco zobaczyć. A dokładniej, zobaczyłem, jak Cantor zabija wiedźmę. 
– Właśnie Cantor? Nie Saeta, tylko Cantor? I to na pewno była wiedźma, a nie jakaś wygadana babinka, która po prostu powiedziała coś, co mu się nie spodobało? Jesteś pewien, że nie miałeś halucynacji? Przecież nawaliłeś się do tego stopnia, że nie tylko to ci się mogło przywidzieć... 
– Amargo, nie obrażaj mnie głupimi pytaniami. Mimo wszystko jestem magiem, choćby i kiepskim, ale potrafię jedno od drugiego odróżnić. Nigdy nie widziałem Arany, nie mam pojęcia, jak wygląda, ale poczułem ją nawet w tej wizji. To była ona i widziałem, jak Cantor ją zabija. Nożem. Właśnie dlatego zwątpiłem. Może to Cantor jest naszą jedyną szansą na rozwiązanie tego problemu? Przecież wiesz, że to niezwykły człowiek... a nawet nie całkiem człowiek... Być może jego zdolności magiczne w jakiś sposób pomogą mu przeciwstawić się mocy tej wiedźmy. 
– Może, może... – z rozdrażnieniem rzucił Amargo. – Sam o tym opowiesz szefowi, czy ja będę musiał? 
– Mogę sam. – Passionario z urazą zacisnął wargi. – Myślisz, że się boję? Zrozumie mnie sto razy lepiej niż ty. Jest magiem i pojmuje te sprawy. 
– Cantora ci nie wybaczy – zimnym tonem stwierdził Amargo i z taką samą urazą odwrócił się plecami do towarzysza. – Nawet jeśli kłamie co do elfa i naprawdę jest twoim ojcem, tego ci nie wybaczy. A ty sam sobie wybaczysz? 
– Cantor jeszcze nie umarł – przypomniał mu Passionario. – I myślę, że to wszystko zakończy się jednak szczęśliwie, chociaż prorok ze mnie nie najlepszy... Skąd ci przyszedł do głowy ten głupi pomysł, że meistr Maksimiliano jest moim ojcem? Sam się zastanów – po co miałby cię okłamywać? A tata? Po co, do licha ciężkiego, mieliby się zgadać i nam obu pchać fiołki za uszy? Jaki w tym sens? 
– Niby, logicznie rzecz biorąc, wszystko się zgadza – Amargo westchnął, skrzywił się i wyciągnął z kieszeni buteleczkę z lekami. – Ale im dłużej przebywam z tobą i Cantorem, tym więcej widzę między wami podobieństw. I cały czas mi się wydaje, że jesteście braćmi. 
– Moim zdaniem to ty powinieneś się pilnie leczyć – pokiwał głową dowódca. – Albo przynajmniej odpocząć. Żeby znaleźć między nami jakieś podobieństwa, naprawdę trzeba być nie do końca przy zdrowych zmysłach. A co dopiero sugerować, jakoby bylibyśmy braćmi... 
– Ano powinienem – ponownie westchnął Amargo, wrzucając do ust tabletkę. – 
Oczywiście, że powinienem. Pójść do psychiatry, mistyka, szamana, do kogokolwiek. Tylko do kogo niby miałbym pójść z problemem, o którym nie wolno mi nikomu opowiedzieć? Ja tu niedługo z wami zwariuję. Wykończycie staruszka. 
– Nie przejmuj się tak. A skoro się już zdenerwowałeś, zdejmij amulet, a ja cię uspokoję bez żadnych efektów ubocznych i nie będziesz musiał chodzić do mistyka ani się truć jakąś chemią. 
– Dzięki ci, uzdrowicielu... Gdybyś jeszcze umiał leczyć wrzody, byłbyś już całkiem nie do zastąpienia... No dobra, do szefa sam się wybiorę, a ty bądź tak miły i nie urządzaj więcej takich medytacji. Jeszcze tylko brakowało, żeby podwładni zobaczyli swojego dowódcę w takim stanie, w jakim ja cię znalazłem. I, na niebiosa, posprzątaj trochę w tym chlewie! Aż strach tu wchodzić! 


* * *
 – Pani nie przyjmuje – uprzejmie poinformował majordomus, zamierzając zamknąć Cantorowi drzwi przed nosem. – Ma gości. 
– Nie zajmę jej dużo czasu – odparł Cantor, przytrzymując je od swojej strony. – Mam ważną sprawę, która może się okazać istotna również dla niezrównanej pani. Proszę jej to przekazać, może mimo wszystko zgodzi się poświęcić mi kilka minut. 
Majordomus przyjął złożoną kartkę papieru, po czym zamknął drzwi. Cantor dokładniej owinął się płaszczem i uzbroił w cierpliwość. Jeżeli faktycznie chodziło o złotą pajęczynę, Azille powinna się zainteresować. Nie chciałby czekać do jutra, nie mieli aż tyle czasu. 
Nadzieja, że nimfa wie, dokąd udała się jej pechowa rywalka, była nikła, mogło się okazać, że jeszcze niejeden dzień przyjdzie im spędzić w Ortanie... 
– Pani przyjmie pana – uroczyście ogłosił majordomus, otwierając drzwi na oścież. – 
Proszę o płaszcz. Mam zaprowadzić pana do biblioteki. 
Cantor zrzucił płaszcz, niedbałym gestem dziedzicznego szlachcica podał słudze kapelusz, po czym ściągnął i rzucił do środka rękawice. 
– Dziękuję – powiedział z godnością. – Proszę mnie uprzejmie zaprowadzić gdzie trzeba. 
Przeszli przez salon, w którym zasiadali wspomniani goście, przy czym połowa z nich wydała się Cantorowi mgliście znajoma. Ukłonił się wszystkim jednocześnie, przy okazji błyskawicznie zerkając na twarze i zapamiętując je, by potem przypomnieć sobie w wolnym czasie, po czym udał się do biblioteki. Księcia-bastarda poznał natychmiast. Kto jak kto, ten się w tłumie nie zgubi. Sądząc z wyrazu twarzy, to właśnie on ucierpiał od złotej pajęczyny. 
Szkoda chłopa, naprawdę szkoda, książę Elmar to dobry człowiek, a i Azille ciężko zniesie taki cios. Nimfy kochają bardzo mocno... Ale kim byli tamci dwaj? Wysoki, jasnowłosy mężczyzna i ruchliwy chłopaczek z okrągłymi, zielonymi oczyma? Wyglądali znajomo, lecz Cantor za nic w świecie nie potrafił sobie przypomnieć, gdzie mógł ich widzieć... 
– Nie wygląda na oszusta – padło w salonie, gdy za Cantorem zamknęły się drzwi biblioteki. – Bez wątpienia łowca głów. 
Musiał to powiedzieć tamten wysoki mężczyzna, bo na ruchliwego chłopaczka głos był 
za niski. Za niski, a w dodatku znany Cantorowi, co oznaczało, że już się kiedyś spotykał z jego właścicielem, ale dawno i niezbyt często. W przeciwnym razie natychmiast by go sobie przypomniał. 
– I co jeszcze ciekawego powiecie? – odezwał się chłopaczek, którego głos również brzmiał znajomo... Skąd Cantor mógł go znać? 
– Jeszcze? Wąsy doprawione, siwizna naturalna, maniery prawdziwe, ale nawet jeśli jest szlachetnym caballero, to tylko z urodzenia, bo ostatnie lata spędził w nieszczególnie komfortowych warunkach. Na plecach pod kubrakiem ma zatknięty za pasem pistolet. Sądząc z rozmiarów, produkcji mistralijskiej. Klasa? Bez wątpienia wojownik, najprawdopodobniej strzelec. Mafieju, zauważyłeś coś? 
– Ma dziwną aurę. – A to głos małego elfa. No jasne, Cantor nigdy nie miał okazji zobaczyć księcia Mafieja, wszyscy jednak wiedzieli, że jednym z członków ortańskiej rodziny królewskiej jest elf. A trzeba być zupełnym ślepcem, by go nie rozpoznać. 
– Dziwną? W jaki sposób? 
– W każdy możliwy. Inna niż u maga, inna niż u mistyka, coś zupełnie unikalnego. 
Moim zdaniem nie jest czystym wojownikiem. A co ty sądzisz? 
– W Zielonych Górach dorastają młodzi wieloklasowcy? – roześmiał się wysoki mężczyzna. – Nie, Mafieju, to niemożliwe. Wieloklasowiec jest przede wszystkim magiem, a dopiero potem całą resztą. Wojownik, który zapragnie nauczyć się magii, po prostu nie zdąży opanować jej w dostatecznym stopniu. 
– Nie mówię o wieloklasowcach. On po prostu ma jakieś zdolności... Wiesz, Szellarze... 
Wydaje mi się, że nie tak dawno zmienił klasę. 
Oczywiście, na dźwięk tego imienia Cantor natychmiast przypomniał sobie, gdzie słyszał ów głos, i poczuł w środku nieprzyjemne zimno. Jakie demony podkusiły go, by tak namolnie próbować dostać się do środka? Nie mógł przyjść jutro? Nie ma co, naprawdę doborowe towarzystwo! Jego królewska mość Szellar III, który doświadczonym okiem byłego policjanta w jednej chwili dojrzał pistolet pod kubrakiem, i nie mniej spostrzegawczy elf, który z „dziwnej aury” wywnioskował takie szczegóły, jak wrodzone zdolności, a nawet zmiana klasy. I weź tu się, człowieku, zamaskuj! Dobrze, że przynajmniej nie widzieli Saety, już sobie wyobrażał ich komentarze... 
Drzwi otworzyły się i do biblioteki wślizgnęła się niezrównana Azille, bezgłośnie stąpając po dywanie. Poszła włożyć buty, pomyślał Cantor. W wąskim kręgu nadal chodziła boso, tak jak przywykła, ale na spotkanie z obcym człowiekiem udała się w pantofelkach. 
Zupełnie się nie zmieniła przez te wszystkie lata, może tylko suknie miała droższe. A poza tym – to samo naiwne spojrzenie, dziecinnie, lecz doprowadzające mężczyzn do szaleństwa. 
Ten sam zagadkowy półuśmiech, te same gesty... 
– Dzień dobry – powiedziała. – Czego chciałeś? 
Ten sam głos i ta sama maniera zwracania się do wszystkich per ty. A może mimo wszystko go poznała? Nie, nie zdołałaby spamiętać wszystkich swoich mężczyzn. Przez te lata musiała mieć ich już setki... 
– Witam cię, o niezrównana. Chciałem porozmawiać z tobą o złotej pajęczynie. Czy to prawda, że przedwczoraj jakaś kobieta próbowała zaczarować księcia Elmara? 
– Zgadza się – spokojnie skinęła Azille, zbyt spokojnie jak na dziewczynę, która straciła ukochanego. – Czemu pytasz? Doskonale radzę sobie z tym sama. 
– Naprawdę? – Cantor się szczerze zdziwił. – Umiesz zdejmować złotą pajęczynę? 
– Nie ze wszystkich – odparła tak samo spokojnie. – Ale z Elmara tak. Jeżeli jednak szukasz pomocy, wątpię, bym zdołała pomóc komukolwiek innemu. Takie rzeczy nimfa potrafi zrobić tylko dla ukochanego człowieka. 
– To prawda, szukam pomocy – przyznał Cantor – ale nie takiej. Czy ty albo twoi przyjaciele... Czy może któreś z was wie, gdzie można znaleźć tę kobietę? 
W ogromnych, nie po ludzku osadzonych oczach nimfy zapłonęły trwoga i ból. 
– Czemu jej szukasz? – spytała, z tą samą trwogą i bólem patrząc mu w oczy. 
– Żeby ją zabić – krótko i prawie uczciwie odpowiedział Cantor. – Proszę, nie zaglądaj we mnie. Wszystko w porządku. 
– Widzę... – Azille opuściła wzrok. – Nie szukaj jej. Nie dasz rady jej zabić. 
– Mojej przyjaciółce się to uda. W każdym razie muszę ją znaleźć. Nie jestem wolnym człowiekiem, wypełniam rozkaz i nie mogę odmówić. Tak samo jak nie mogę go nie wykonać. Jeżeli wiesz, powiedz mi. Proszę. 
– Masz przyjaciółkę? – Znowu podniosła na niego te swoje czarodziejskie oczy i nie sposób było pojąć, czy tylko patrzy, czy jednak zagląda. – Ale ja naprawdę nie wiem... Tak szybko uciekła... Szellar ją gonił, nawet strzelał do niej, ale chybił... Może powinieneś z nim porozmawiać? Może on wie? 
– A zechce ze mną rozmawiać? 
– Dlaczego nie? – Azille lekko uniosła brwi i nagle jej spojrzenie gwałtownie się zatrzymało. 
Jednak zajrzała, smętnie pomyślał Cantor. Poznała? Czy nie? Żebym to ja wiedział, jak to jest z tymi nimfami, co widzą, a czego nie... 
– Różnie bywa... – wzruszył ramionami. – Jak by nie patrzeć, jest królem... 
– Chyba się pomyliłam – powiedziała, spuszczając wzrok. – Zdołasz ją zabić. Jeżeli zobaczysz złotą pajęczynę, spróbuj ją odbić, jeśli tylko dasz radę. Wtedy walka będzie równa. 
Jeżeli traficie do Labiryntu, tam zyskasz przewagę. Jeśli ci się poszczęści, uda ci się ją pokonać, ale bądź ostrożny. Nie zabłądź w drodze powrotnej. 
– Dziękuję... – Całkiem się pogubił. Rady Azille jak zwykle były niezrozumiałe dla zwykłego śmiertelnika, ale bez dwóch zdań musiały mieć jakiś sens i wartość praktyczną. 
Żeby tylko jeszcze wiedział, jakie konkretnie... 
– Porozmawiasz z Szellarem? – przypomniała mu nimfa. – Nie bój się, może i jest królem, ale miłym. 
– Jeżeli jego królewska mość raczy – zgodził się Cantor. – Będę wdzięczny za każdą pożyteczną informację. 
– W takim razie poczekaj. – Znikła za drzwiami, a po paru sekundach usłyszał: – 
Szellarze! Chodź do biblioteki. Ten caballero szuka naszej wiedźmy, może coś mu doradzisz. 
– Od razu się zastrzelić – z niezadowoleniem odburknął król. – I nie zawracać głowy ani sobie, ani innym. To ofiara czy myśliwy? 
– A czy wygląda na ofiarę? Oczywiście, że myśliwy. I przy odrobinie szczęścia nawet ma szansę. Jest empatą żywiołowym i człowiekiem Labiryntu. 
Dzięki ci, kochana! – pomyślał Cantor. Co jak co, potrafisz o człowieku parę miłych słów powiedzieć... 
W salonie skrzypnęła kanapa, rozległy się kroki i do biblioteki wkroczył jego królewska mość Szellar III, król Ortanu, nieśmiertelny bohater kawałów i jednocześnie jedna z najbardziej znaczących figur w polityce kontynentu. O ile Cantor dobrze pamiętał, Amargo mówił o nim z wielkim szacunkiem i twierdził, że to człowiek z głową na karku, ale i dziwactwami, jak każdy geniusz. Może tak, może nie... A jego królewska mość zmienił się od czasów, gdy mieli honor się spotkać, naprawdę zmienił. Zaczął przypominać człowieka, a nie ołowianego żołnierzyka. Zmienił fryzurę i wyglądał w niej o wiele lepiej, choć tym samym rzucił wyzwanie tradycji i ogólnie przyjętym gustom. Mimika mu się wzbogaciła, gesty stały się bardziej naturalne, w oczach pojawiło się coś żywego i ludzkiego... Zmienił się na lepsze, bez wątpienia. 
Król krótko skinął w odpowiedzi na ukłon i wskazał fotel, zapraszając Cantora. Potem odwrócił drugi fotel w taki sposób, by mogli siedzieć twarzami do siebie i również usiadł, śmiesznie łamiąc się w dwóch miejscach. 
– Poznamy się? – zaproponował, uważnie mu się przyglądając. – Ty mnie, oczywiście, znasz. A z kim ja mam przyjemność? 
– Don Alvarado Ramanieri – przedstawił się Cantor. 
Król skrzywił się z niezadowoleniem. 
– Wydawało mi się, że rozmawiam z zawodowcem. Nie interesują mnie dane z lipnego paszportu. Chcę wiedzieć, komu udzielam informacji. 
– Proszę wybaczyć, wasza królewska mość – Cantor rozłożył ręce. – Nie mam prawa. 
Szellar III ponownie zmierzył go uważnym spojrzeniem lekko zmrużonych oczu, potem lekko przechylił głowę i popatrzył pod innym kątem. W końcu się uśmiechnął. 
– Cantor? No jasne! Czemu nie dostrzegłem tego od razu. Miło mi poznać. 
– Nic waszej królewskiej mości nie umknie... – burknął Cantor, z niezadowoleniem przeciągając dłonią po twarzy. – A godzinę temu się ogoliłem... Skąd mnie wasza królewska mość znają? 
– Zaraz w te pędy wydam całą moją siatkę wywiadowczą – uśmiechnął się król i ponownie z uwagą zapatrzył na Cantora. – Czemu skłamałeś pięknej damie, że szukasz wiedźmy, żeby ją zabić? Najpierw musisz z niej ściągnąć pieniądze, czyż nie? 
– Tak. Nie chciałem niepotrzebnie straszyć niezrównanej Azille, inaczej posłałaby mnie gdzieś dalej w trosce o moje zdrowie. 
– Dużo? O ile to nie tajemnica. 
– Dwa i pół miliona. 
– Wykradła waszą partyjną kasę? W gotówce? 
– Przez bank. Chyba wasza królewska mość nie sądzą, że trzymamy pieniądze w skrzyniach w jaskiniach? 
– No tak, że też ja... I dużo już ludzi straciliście? 
– Około dziesięciu. 
– Jesteś sam czy z grupą? 
– Z przyjaciółką. 
– Nie polegaj na niej za bardzo, kobiety również dają się złapać. Co prawda nie z aż tak spektakularnym skutkiem jak mężczyźni, ale jednak. 
– Też na seks? 
– Nie, po prostu tracą wolną wolę i poddają się kontroli, jak to zaczarowani ludzie. 
Pilnuj swojej przyjaciółki. I sam też bądź ostrożny. 
– Mogą mi wasza królewska mość powiedzieć, dokąd wiedźma się udała? 
– Na północ, do Gallantu. Jedźcie tam. Rozkażę moim tamtejszym agentom, by was informowali, jeśli na coś wpadną. Ta cholerna wiedźma prawie wpędziła do grobu mojego kuzyna, a potem zwiała mi wprost sprzed nosa. 
– Proszę to uznać za wielkie szczęście. Skąd pomysł, żeby za nią biegać? 
– Złota pajęczyna na mnie nie działa – uśmiechnął się król. – Niestety, nie bardzo mogę podzielić się z tobą tą użyteczną zdolnością. Życzę ci powodzenia, Don Alvarado Ramanieri i twojej Donnie... 
– Donii Margaricie – poprawił go Cantor. – Również Ramanieri. Według paszportu jesteśmy małżonkami. Dziękuję bardzo, wasza królewska mość. 
– Może się jeszcze spotkamy? – uśmiechnął się król i z pewnym trudem wydostał z fotela, ponieważ mebel był dla niego zdecydowanie za niski. Cantor również wstał i po raz kolejny ukłonił się zgodnie z etykietą. 
Przechodząc przez salon, ponownie prześlizgnął spojrzeniem po twarzach, lecz i tym razem nie rozpoznał zielonookiego chłopaka. Dziewczyny były mu kompletnie nieznane – ani ta siedząca obok zagadkowego młodzieńca, ani ta stojąca koło muzycznej szkatułki. Gdy odwróciła się, by odpowiedzieć na pożegnanie, Cantor poczuł, że coś z nią jest nie tak, nie potrafił jednak określić, co dokładnie. Ot, zwykła, nieszczególnie urodziwa panna w zwykłej mieszczańskiej sukience, nic wyjątkowego. Ale promieniowała z niej jakaś niedająca się sprecyzować obcość. 
Nastawiła kryształ i zamknęła szkatułkę. Cantor odwrócił się, by odejść, i zastygł w progu. Nigdy nie słyszał takiej muzyki. Nie tylko melodii, lecz nawet podobnego dźwięku – 
za nic nie potrafił sobie wyobrazić, z jakiego instrumentu można by go wydobyć. Z trudem stłumiwszy chęć wdarcia się z powrotem do salonu i bezczelnego dołączenia do gości Azille, stanął w przedpokoju i zaczął powoli naciągać rękawice, sznurować płaszcz i poprawiać kapelusz przed lustrem. Nie chciał wychodzić, nie dosłuchawszy piosenki do końca. 
Zdążył złapać rytm i w drodze do hotelu próbował odtworzyć w głowie melodię. O 
dziwo, udało mu się to bez szczególnego wysiłku. Gwizdał ją pod nosem, próbując określić jeśli nie jej autora, to przynajmniej styl, jako że język, w którym tę piosenkę śpiewano, był 
mu kompletnie nieznany. Ale poniósł klęskę. 


* * *
 – Kto to był? – zapytał Żak, gdy za dziwnym mężczyzną zamknęły się drzwi. 
– Pewien bardzo ciekawy gość – wyjaśnił król. – Nie musisz się go obawiać. Pochodzi z Zielonych Gór i jest jednym z najlepszych morderców w bohaterskim wojsku towarzysza Passionario. Biedaczysko poluje na wiedźmę. Ta dziwka w jakiś sposób zdołała położyć łapę na ich partyjnej kasie, w związku z czym szanownym rebeliantom została tylko sucha słoma. 
A to grozi rozpadem partii albo przynajmniej utratą zdobytych pozycji. Teraz kontrolują dosyć spore terytorium na północy i muszą mieć za co karmić żołnierzy, opłacać szpiegów, najemników i kupować broń. 
– Czemu biedaczysko? – zaciekawiła się Teresa. 
– Ponieważ czeka go ten sam los, który spotkał pozostałych myśliwych. Wydaje się, że sam to rozumie. 
– No to po kiego diabła go wyniosło na to polowanie? – burknął Żak. – Pieniędzy mu brakuje? Czy może wzywa go obowiązek zemsty rodowej? 
– Rebelianci nie pracują za pieniądze – smutno odparł król. – Są żołnierzami. Jak dowództwo wysyła, to idą. I nie dyskutują z rozkazami. Azille, patrzyłaś w niego? 
Nimfa skinęła w milczeniu. 
– Czy to prawda, że jest impotentem? 
– Skąd ci to przyszło do głowy? – zdziwiła się Azille. – Jest sterylny, ale z potencją wszystko u niego w porządku. 
– Sterylny? A to dlaczego? 
– Nie przyglądałam się specjalnie... Coś bardzo starego, choroba albo trucizna, ale nie trauma. 
– Mówisz? Ciekawe... 
– A co w tym ciekawego? 
– Ot, zwykła plotka. Ludzie mówią, jest impotentem. Istnieje nawet okrutniejsza wersja, z lochami i rozżarzonymi szczypcami. A tu okazuje się, że to bujda wyssana z palca. Ale o tym, że jest sterylny, nikt nigdy nie słyszał. Tymczasem to prawda... Co jeszcze widziałaś? 
– Tak cię to ciekawi? – ze smutkiem zapytała nimfa. 
– Potrzebuję tych informacji do jego teczki – poważnie wyjaśnił król. – Azille, bardzo cię proszę. Jest tak zagadkową postacią, że nikt o nim niczego nie potrafi powiedzieć na pewno. Może przynajmniej ja się czegoś dowiem, a nuż się przyda. 
Azille westchnęła i zaczęła wyliczać na palcach. 
– Po pierwsze, jest cały pokryty martwymi plamami. Nie proś o szczegóły, Szellarze, nie zdołam ci tego wytłumaczyć. Po drugie, ma podcięte gardło. Po trzecie, jest na nim lodowa kra. To coś podobnego do twojej matowej sfery, tyle że nie wrodzone. Po czwarte, jest na nim czarna pajęczyna, u mężczyzny to rzadkość. Po piąte, ma dziwnej natury moc. Po szóste, o ile się nie mylę, gdzieś pod jego lodową krą widać palenisko... Chyba, tak, puste palenisko... O 
sterylności już mówiłam. Ogólnie mówiąc, to nieszczęśliwy, skrzywdzony przez los człowiek, nie najlepszy obiekt dla twojej pustej ciekawości. 
– To nie pusta ciekawość – poważnie zaprzeczył król. – Informacje są mi potrzebne w pracy. Mafiej, nie przypatrzyłeś się przypadkiem, kim był przed zmianą klasy? 
– Nie – książę pokręcił głową. – Tego nie widać. Nie jest do nikogo podobny, ale skoro ma moc, musiał być magiem. A co oznacza podcięte gardło? To oczekiwana śmierć, czy coś, co mu się przydarzyło? 
– Ani jedno, ani drugie – odpowiedziała Azille. – Po prostu tak widzę. 
– A po kiego licha mag zmieniałby klasę? – odezwał się Żak. – Przestraszył się polowania czy jak? I czemu zdrowy na umyśle mag nagle miałby zostać wojownikiem? Może był do niczego? 
– Niekoniecznie – król wzruszył ramionami. – Mógł mieć ku temu ważne powody. Nie wyobrażasz sobie, ile niebezpieczeństw czyha na maga w drodze od ucznia do mistrza. 
Zdarzają się traumy i choroby, których nie sposób pogodzić z dalszym zajmowaniem się magią, bywają też problemy natury czysto magicznej, na przykład efekt Martosa czy pułapka Pustki... Młody adept bez trudu może urządzić się tak, że dalsze zajmowanie się magią traci dla niego jakikolwiek sens, a czasem nawet staje się groźne dla życia albo zdrowych zmysłów. I właśnie dlatego jest zmuszony zmienić klasę, chociaż w przypadku magów to rzadkość. Przeważnie albo giną przy próbie rzucenia zaklęcia, albo staczają się w pijaństwo. 
Mało który znajduje w sobie siły, by całkiem zrezygnować z magii. Ona wciąga jak narkotyk, przyzwyczajają się do niej, całą duszą przyrastają, staje się częścią ich życia. Dlatego mają cholerne problemy ze zmianą klasy. 
– Panowie! – żałośnie jęknęła Olga. – A czym jest klasa i jak się ją zmienia? 
– Klasa? – Żak wzruszył ramionami. – To... coś pośredniego między kastą a zawodem. 
Elmar jest wojownikiem, Mafiej – magiem, a Teresa – uzdrowicielem. 
– A ty? 
– Ja? Sam nie wiem... Teoretycznie błaznów uważa się za lewą tylną podklasę bardów. 
Tancerki również się do nich zaliczają. Po tym świecie chadza od groma i ciut-ciut towarzystwa bezklasowego, które nieszczególnie cierpi z tego powodu. A czym jest zmiana klasy?... Wyobraź sobie, że Elmar ni z gruszki, ni z pietruszki zaczął pisać dobre wiersze. I tak go to ucieszyło, że porzucił miecz i został bardem. A jeżeli by go nie porzucił, tylko spróbował jedno z drugim łączyć, wyszłaby mu wieloklasa – wojownik-bard. 
– Czyli jak w klasycznym erpegu! – zachwyciła się Olga. 
– Mniej więcej – skinął Żak. – Wiesz, jaki jest optymalny zestaw klas dla drużyny bohaterów? 
– Paladyn, łucznik, kleryk, mag – natychmiast odpowiedziała Olga. – Might and Magic, część szósta. 
– Paladyn to nie klasa – roześmiała się Azille. 
– Ale Elmar doskonale tu pasuje – uśmiechnął się król. – Tylko nie kleryk, a mistyk. 
Taka jest prawidłowa nazwa tej klasy. Poza tym, skąd o tym wiesz i co to za część szósta? I czemu nagle mówimy po londryjsku? 
W tym miejscu konieczne okazało się wyjaśnienie jego ciekawskiej mości, co to jest RPG i jak się w nie gra, po czym rozmowa zeszła na temat rozrywek w ogólności. Okazało się, że król uwielbia gry logiczne i najprzeróżniejsze zagadki. 
– Znaczy, jakie? – zaciekawiła się Olga. 
– Jakie tylko się trafią – roześmiał się Żak. – Na przykład, pan Kostas regularnie podsuwa jego królewskiej mości najbardziej pokręcone sprawy ze swojego wydziału, żeby raczyli się rozerwać. Jego królewska mość bawią się również w sposób następujący: biorą stos donosów, które panowie urzędnicy regularnie na siebie wysyłają, i określają, kto napisał 
prawdę, a kto niecnie obsmarował kolegę. Albo czytają jakąś starożytną legendę i próbują dojść, co się naprawdę wydarzyło. 
– Ale czemu koniecznie starożytną? – zaprzeczył król. – Starożytne praktycznie nie mają rozwiązań i nie sposób zdobyć na ich temat żadnej dodatkowej informacji. Przykładowo, nie wziąłbym się za poszukiwanie Welmira. Wolę bardziej współczesne tajemnice. 
– Na przykład, jakie? 
– Gdzie się podział książę Orlando. 
– A to kto? – natychmiast spytała Olga. – Jakiś wasz krewny? 
– No i po co pytałaś! – zakrzyknął Żak. – Teraz jego królewska mość zacznie po raz dwunasty opowiadać historię księcia, który zaginął bez śladu! 
– Może dla ciebie to będzie dwunasty raz – sprzeciwiła się Teresa. – A ja pierwsze słyszę. Azille, a ty? 
– Słyszałam – skinęła nimfa – ale nie od Szellara. Ktoś inny mi opowiadał. Elmarze, nie ty przypadkiem? 
– Nie – krótko rzucił książę-bastard, który do tego momentu milczał jak zaklęty, po czym ponownie ucichł. 
– Ja też słyszałem, ale bez szczegółów – powiedział Mafiej. – Szellarze, opowiedz o nim, bo mnie to ciekawi. 
– Dobrze, ale w skrócie. Książę Orlando jest ostatnim ocalałym przedstawicielem domu królewskiego Mistralii. Znałem go osobiście, niejeden raz całą rodziną odwiedzali wuja, a i my do nich jeździliśmy. To było jeszcze przed przybyciem Elmara. Gdy straciliśmy ze sobą kontakt, miałem około dwunastu lat... Bardzo miło się z nim rozmawiało, chociaż w tamtym czasie nawet nie umiałem się uśmiechać, a Orlando przejawiał typowo mistralijski temperament. Uczył się magii i pokazywał mi różne niezbyt skomplikowane sztuczki, co mi się strasznie podobało. Potem przez pół roku chciałem zostać magiem, póki nie zostałem uświadomiony, że magiem trzeba się urodzić... Ale to nieistotne. Gdy w Mistralii nastąpił 
pierwszy przewrót, Orlando miał czternaście czy piętnaście lat i był najmłodszy w rodzinie. 
Ponieważ miał wybitne zdolności magiczne, Niebiańscy Jeźdźcy go nie zabili, tylko spróbowali przeciągnąć na swoją stronę, nawrócić i zrobić z niego kolejnego mistyka zakonu. 
W taki sposób działają wszystkie zakony. Zawsze próbują przyciągnąć do siebie uzdolnione dzieci, by wychować je na potężnych mistyków. Tym, którzy tego nie wiedzą, wyjaśniam, że najpotężniejsi mistycy to ludzie posiadający naturalne zdolności magiczne. Czyli mający moc. 
– A na czym w takim wypadku polega różnica między mistykami i magami? – chciała wiedzieć Olga. 
– Na tym, że mistyk może nie mieć zdolności magicznych od urodzenia, a otrzymać je dzięki najprzeróżniejszym rytuałom, samodoskonaleniu, medytacji, czyli różnym metodom oddziaływania na psychikę, które pozwalają znaleźć drogę do źródła mocy. O ile jednak zwykły człowiek do osiągnięcia poziomu mistrza potrzebuje. ślepej wiary i wielu lat spędzonych na postach i medytacjach, o tyle człowiek uzdolniony magicznie otrzyma to wszystko znacznie łatwiej... i szybciej. Przełożeni zakonu próbowali nawrócić Orlanda, lecz bezskutecznie. Był wyjątkowo uparty. Spędził parę lat na łańcuchu, w obroży z poliargu, ale się nie poddał. Gdy Jeźdźcy poszli w odstawkę, Partia Wyzwolenia Narodowego postanowiła, że dokona restauracji monarchii. Uwolniono Orlanda, wyleczono i przez jakiś czas się z nim obnoszono, po czym jaśnie panowie nagle zmienili zdanie. Sądzę, że nie chciał zostać ich marionetką na tronie, gdyż jak już wcześniej wspomniałem, był dosyć narwany i uparty. Tak więc zapadła decyzja, żeby go usunąć po cichu sprawdzoną metodą nieszczęśliwego wypadku. Zabrakło im jednak czasu. Orlando uciekł. W tym miejscu potwierdzone dane się kończą, a zaczyna szerokie pole do popisu dla hipotez. Legend o dalszych losach księcia Orlanda jest ze dwadzieścia, jedna piękniejsza od drugiej. Zgodnie z każdą z nich nadal żyje, a z tuzin proroctw głosi, że się pojawi i uwolni kraj od uzurpatorów, po czym doprowadzi do porządku i dobrobytu. Owe proroctwa różnią się tylko nazwą partii, na której czele stanie. 
Przez te wszystkie lata w Mistralii ujawniono czternastu fałszywych książąt, ponieważ każda partia uznawała za swój obowiązek posiadanie własnego. Tak przy okazji, Passionario i jego chłopcy z Zielonych Gór budzą moją sympatię również tym, że póki co nie dorobili się ani jednej fałszywki, chociaż ich kierownictwo oficjalnie głosi, że książę walczy o wolność swojego królestwa właśnie w ich szeregach. Utajniony, by nikt się o tym nie dowiedział, gdyż zbyt wielu chętnie przejęłoby nad nim kontrolę. A tak po zwycięstwie ujawni się oficjalnie, udowodni swoją tożsamość i na mocy prawa obejmie tron. Może i kłamią, ale dość prawdopodobnie. I to jeden z powodów, dla których ciekawi mnie każda informacja o tym towarzystwie. Bo nadal próbuję odnaleźć Orlanda. Nie w celach politycznych, zwyczajnie dlatego, że byliśmy bliskimi przyjaciółmi i wciąż za nim tęsknię. I bardzo chciałbym znowu go zobaczyć. 
– Tak? – uśmiechnęła się Azille. – A co myślisz o naszym dzisiejszym gościu? Pasuje? 
– Zupełnie nie przypomina chłopaka, którego znałem. Ale kto może z całą pewnością powiedzieć, jak wygląda po tych dwudziestu latach? Upływający czas bardzo zmienia ludzi. 
A nieszczęścia i trudy życia zmieniają ich jeszcze bardziej. Co się zaś tyczy tego konkretnego człowieka... Pasuje pod względem wieku. Całkiem możliwe, że Orlando naprawdę stracił 
moc, ale z jakiegoś powodu wydaje mi się, że to nie on. Po prostu mam przeczucie, bez żadnych podstaw. Zresztą nad tą sprawą można by dumać w nieskończoność. 
– Jeżeli naprawdę tak jest – burknął Żak. – Bo równie dobrze mogło się zdarzyć i tak, że nie przeżył polowania na magów i teraz spoczywa sobie głęboko i ostatecznie utajniony w jakimś zbiorowym grobie. A wasza królewska mość się tutaj głowi. 
– Z pewnością nie – uśmiechnął się król. – Zgodnie z posiadanymi przeze mnie danymi, mistralijski rząd od pięciu lat bezskutecznie próbuje odnaleźć księcia Orlanda. Tak samo jak Passionario nie mają zamiaru bawić się z fałszywymi, chcą pozyskać oryginalny egzemplarz. 
Chociaż to całkiem zrozumiałe. Król, choćby i marionetka, będzie miał do czynienia z koronowanymi głowami z innych państw. Fałszywy Orlando szybko zostałby zdemaskowany. 
Wystarczy, że nasz Mafiej przyjrzy mu się uważnie i wszystko stanie się jasne. Prezydent Gondrello nie chce robić z siebie durnia, doradca również go od tego pomysłu odwodzi, dlatego wciąż szukają prawdziwego księcia. A skoro szukają, to znaczy, że on żyje. Nie mam powodu, by być aż takim pesymistą. 
– Pesymista to tylko dobrze poinformowany optymista – niezbyt taktownie bąknęła Olga, jak zwykle wypowiadając na głos pierwszą myśl, jaka przyszła jej do głowy. Król, któremu ta konstatacja przypadła do gustu, natychmiast zażądał, by dziewczyna jeszcze jakąś rzuciła. Olga zaczęła się zastanawiać. 
– Próbują mnie wysiudać! – obruszył się Żak – Bezczelni konkurenci odbierają mi chleb! Wiedziałem, że to się niczym dobrym nie skończy. Stracę ukochaną, niewymagającą pracę! 
– Dam ci rekomendacje i załatwię posadę współczującego alkoholika – obiecała Olga. 
Wszyscy się rozweselili i zaraz zaczęli dawać Żakowi dobre rady, które ten skutecznie zbywał żartami, podtrzymując ogólną wesołość. 
I tylko książę-bastard Elmar nadal siedział w milczeniu, zapatrzony w podłogę. Gdyby ktokolwiek zajrzał w jego spuszczone oczy, poczułby strach. Zastygła w nich rozpacz i zwierzęca tęsknota. 


* * *
 – Witamy w Lutecji, najweselszym mieście kontynentu! – oznajmił Cantor, wychodząc z budynku stacji teleportacyjnej i gestem przywołując tragarza. – I największym domu publicznym na tym świecie. Bierzemy powóz, czy robimy sobie spacerek? 
Saeta naciągnęła kaptur i dokładniej otuliła się płaszczem. Zima w Gallancie była jeszcze chłodniejsza niż w Ortanie, a w porównaniu z Mistralią, gdzie praktycznie się nie zdarzała, panowały tu prawdziwe mrozy. 
– Oczywiście, że powóz – odparła. – Zmarzłam. I nie mam ochoty dreptać po tych kałużach na obcasach. 
– Zmarzłaś? – zdziwił się Cantor. – Trzeba się było cieplej ubrać. 
– Nie mam nic cieplejszego. 
– To czemu wcześniej nie powiedziałaś? W takim razie w drodze do hotelu wpadniemy do sklepu i kupimy ci futrzany płaszcz i czapkę. Być może będziemy musieli jechać do Białobrzegu, a tam o tej porze roku leży już śnieg... Widziałaś kiedyś śnieg? 
– Widziałam – odburknęła Saeta. – Ale tylko z daleka, na czubkach gór. Jest biały. 
– Zgadza się. A tak poza tym jest jeszcze mokry i zimny. Jak lód, ale miękki i sypki. 
Bardzo ciekawy. W Białobrzegu zimą bawią się nim dzieci, lepią różne figurki. Albo kule, którymi się rzucają. Strasznie to zabawne. 
– Byłeś i tam? – zaciekawiła się Saeta. 
– Owszem. Zresztą, byłem wszędzie. We wszystkich krajach kontynentu, nawet w Kitaju. I mówię we wszystkich językach, więc ze mną nie zginiesz. Aha, muszę jeszcze wpaść do sklepu z wyrobami magicznymi i kupić amulet ekranujący. 
– Po co? 
– Po co... Wyobraź sobie, co się stanie, gdy pójdziemy na koncert albo do teatru, a ja zacznę emanować na całą salę. 
– A skąd wiesz, że zaczniesz? 
– Wiem. Sprawdziłem na własnej skórze – uciął Cantor i skinął na tragarza. – Zanieś bagaże na postój kabrioletów i ładuj do najbliższego. 
Uważnie spojrzał na towarzyszkę i zabrał się do rozwiązywania sznurówek swojego płaszcza. Saeta zrozumiała, co chce zrobić, i zaczęła pospiesznie protestować. 
– Trzeba, trzeba – przerwał jej Cantor. – Ja nie zmarznę, mam ciepłą kurtkę. A ty się jeszcze przeziębisz, nie będziesz mogła pracować i co wtedy? I co ja jestem, caballero czy jakiś dupek? Zakładaj raz-dwa, bez gadania. Młode, biedne żony z patriarchalnych mistralijskich rodzin nie kłócą się z mężami. A przynajmniej nie publicznie. 
Saeta posłusznie narzuciła jego płaszcz na swój i zamilkła. Granie roli posłusznej biednej żony przychodziło jej z ogromnym trudem i Cantor co rusz musiał ją napominać, jak ma się zachować, co było straszliwie irytujące. Ale mogła się denerwować jedynie na siebie, bo to on miał rację. 
Po dokonaniu niezbędnych zakupów pojechali do hotelu, który Cantor znalazł sam, bez konsultacji z miejscowymi przewodnikami, stojącymi na każdym rogu i oferującymi swe usługi. Hotel wydał się Saecie zbyt bogato urządzony, ale nie odezwała się ani słowem w obecności obcych ludzi, by nie usłyszeć kolejnego przypomnienia o roli żony w patriarchalnej mistralijskiej rodzinie. A ujrzawszy pokój, wybrany przez jej partnera z całkowicie dla niej niezrozumiałych względów, musiała pozbierać szczękę z podłogi. 
– Podoba się? – uśmiechnął się Cantor, gdy już zostali sami. 
Saeta mogła w odpowiedzi tylko pokiwać głową, oglądając ściany, obite drogą wschodnią tkaniną, jedwabne prześcieradła na łóżku i skomplikowane dekoracje na suficie. 
– Cantorze – w końcu odezwała się niepewnie. – To wszystko jest bardzo ładne, ale... to na pewno kosztuje koszmarne pieniądze? 
– Wcale nie takie koszmarne – machnął ręką. Błyskawicznie zdjął buty i kurtkę, po czym opadł na szerokie, miękkie łóżko. – Stać mnie. A potem, gdy będziemy rozliczali naszą wiedźmę, dorzucę parędziesiąt tysięcy do tych dwóch milionów i zrekompensuję sobie wszystkie wydatki. 
– A jeśli nam się nie uda? 
– A jeśli nam się nie uda, czyli jeśli bohatersko zginę podczas wykonywania zadania? To po kie licho mam teraz oszczędzać? Za to teraz mamy osobne pokoje i osobne łóżka, będziemy mogli się po ludzku wyspać. A poza tym... Zajrzyj za drzwi po prawej. 
Saeta zajrzała i aż pisnęła. W niewielkim, z przepychem urządzonym salonie stał 
fortepian. Gładki, błyszczący, delikatnie kremowego koloru, do bólu przypominający ten, który miała za czasów nauki w konserwatorium. 
– Cantorze... – szepnęła cicho, z czułością oglądając instrument. – To dla mnie? 
– Nie, dla mnie – roześmiał się, przekręcił na brzuch i skierował na nią uważne, lekko ironiczne spojrzenie przenikliwych czarnych oczu. – Ech, Saeto, nie będzie z ciebie wojownika. Ani nawet złodzieja. Bardem byłaś i bardem pozostaniesz. Co cię podkusiło, żeby zostać morderczynią? Chciałaś znaleźć jakieś ujście dla nienawiści? 
– A nawet jeśli? Chcesz powiedzieć, że źle pracuję? 
– Nie, dlaczego. Pracujesz doskonale. Ale... muszę ci coś powiedzieć. Któregoś dnia to wszystko się skończy. Zwyciężymy, powywieszamy ostatnich wrogów, umyjemy ręce i nagle zrozumiesz, że nie masz już kogo nienawidzić, że cała twoja nienawiść nikomu dłużej nie jest potrzebna. Zobaczysz, że wojna się skończyła, twoi towarzysze chowają broń do pochew i rozbiegają się po domach, przypominając sobie, kim dawniej byli. I ty również sobie przypomnisz, że jesteś bardem, że kiedyś to ci się podobało, że to były wspaniałe czasy... 
Przypomnisz sobie i zechcesz wrócić. Ale będzie za późno. Twoje ręce przyzwyczają się do broni i zapomną, jak się płynie po klawiszach. I będzie ci z tym bardzo źle. 
– To moja sprawa – gwałtownie rzuciła Saeta. – A ty skąd to wszystko wiesz? Przeżyłeś to? 
– Nie, w moim przypadku to wyglądało nieco inaczej. Ruszając w góry, wiedziałem, że bez względu na to, co się zdarzy, nie zdołam wrócić do dawnego życia. Nie miałem dokąd pójść. I czułem nienawiść. Tylko, widzisz... Nie zastanawiasz się nad tym, co będzie dalej, żyjesz dniem dzisiejszym. A ja często o tym myślę. Może dlatego, że w głębi duszy boję się doczekać czasów, kiedy stanę się niepotrzebny? Bo nadal nie mam dokąd pójść, niczego, co mógłbym zacząć robić. I mało prawdopodobne, by z czasem cokolwiek się w tej materii zmieniło. Gaetano nigdy nie rozmawiał z tobą o nienawiści i zemście? Nie? Ze mną również. 
Ale po nalocie na willę Salvatore, gdy jego zemsta się dokonała i udało mu się osiągnąć cel, przypadkiem przechwyciłem jego uczucia. I przeraziłem się, widząc to, co działo się w jego duszy. Pustka, desperacja i straszne zrozumienie, że życie właśnie straciło sens. I to czeka nas wszystkich. Może wielu tego nie zrozumie, ale mnie robi się zimno na myśl, że doczekam zwycięstwa i... Co będę wtedy robił? Gaetano wróci do swojego zamku, znowu będzie rządził 
wasalami, może nawet kolejny raz się ożeni, by kontynuować ród. Moreno osiądzie w dawnej wsi, podniesie z ruiny rodzinną chałupę, zacznie orać i siać. Roho wróci do warsztatu, odnajdzie zarzucone narzędzia i znowu będzie szył kapelusze. Riko wpakuje ręce w kieszenie i pogwizdując wesoło, będzie kombinować jak dawniej, co by tu komu zwinąć. Toro... 
również ma dokąd wrócić. Nawet Amargo... On też. A ja? Komu jestem potrzebny? Co umiem pożytecznego? Wstąpię do wojska? Już mam powyżej uszu tej całej dyscypliny. Do wywiadu nikt mnie nie weźmie, nie z całym wachlarzem znaków szczególnych. Zresztą, ta robota i tak mi się nie podoba. Pozostaje tylko wyciągnąć pistolet i uczcić zwycięstwo uroczystym strzałem w skroń... 
– Daj spokój – przerwała mu Saeta. – Przecież jesteś zawodowcem, znajdziesz jakieś zajęcie. Koniec końców, masz wrodzony talent aktorski, możesz zostać bardem. Bo jeszcze pomyślę, że to wszystko naprawdę jest aż takie straszne. 
A w głębi duszy doszła do wniosku, że Cantor mówi o rzeczach, o których nie miała pojęcia. Ponoć magowie prędzej czy później umierają po utracie mocy, ponieważ po prostu nie potrafią żyć jak zwykli ludzie. O ile dobrze go zrozumiała, właśnie to miał na myśli... A może i nie. Może jednak źle go zrozumiała... 
– Nie o mnie chodzi – odparł Cantor. – To tylko przykład. A co się tyczy ewentualnej kariery aktora dramatycznego... Bard powinien mieć w sobie ogień, tak samo jak mag powinien mieć moc, mistyk wiarę, a złodziej cień... Sama dobrze wiesz. A ja go nie mam. 
Mag bez mocy magiem nie będzie, to się po prostu nie zdarza. Mistyk bez wiary to nie mistyk, a zwykły szarlatan. Złodziej bez cienia całe życie spędzi w więzieniu, próbując przynajmniej raz dokonać udanej kradzieży. A bard bez ognia... To się akurat zdarza, co nie zmienia faktu, że bard bez ognia jest bardzo, ale to bardzo kiepskim bardem. Jeżeli tego nie rozumiesz, mogę ci coś zagrać, sama zobaczysz. O ile pamiętam, miałaś w sobie ogień, i to dosyć silny. Co się z nim stało? 
– Nie wiem – Saeta wzruszyła ramionami. – Najpierw wydawało mi się, że go utraciłam, ale teraz... Nie wiem... 
– Zagraj coś – zaproponował Cantor. – Wtedy się dowiesz. A ja posłucham. Lubię słuchać... Pamiętasz coś jeszcze? 
Saeta w milczeniu usiadła przy instrumencie i podniosła pokrywę. 


* * *
 Olga postawiła zakupy na ścieżce i cichutko usiadła na ławce, nie chcąc zwrócić na siebie uwagi Elmara. Doskonale wiedziała, że na jej widok natychmiast porzuci broń, szybko coś na siebie założy, złapie za torby i zaciągnie ją do domu, ona zaś już nic ciekawego nie zobaczy. A naprawdę było na co popatrzeć. 
Książę-bastard trenował z bronią na placyku, specjalnie udeptanym na dziedzińcu. Choć porzucił przygody, nadal ćwiczył tak samo regularnie jak przedtem, by nie stracić formy i prawidłowych odruchów. Teraz miał w rękach krótką włócznię z szerokim grotem, którym można było zadawać rany kłute i cięte. Mimo późnojesiennej pogody Elmar nie miał na sobie koszuli, co czyniło jego widok jeszcze bardziej fascynującym. Olga przycupnęła na ławce, z przyjemnością obserwując dokładnie wyważone ruchy oraz grę mięśni na nagim torsie księcia i próbując przy okazji coś załapać. Wypad, blok, krok do tyłu... zmiana ręki, cios... Jakim sposobem robi to tak szybko? I to jedną ręką, choć włócznia na pewno jest dwuręczna. 
Wczorajsze ćwiczenia z mieczem zapowiadały się jeszcze ciekawiej, ale niewiele zdążyła zobaczyć – natychmiast ją zauważył. Dziś chyba się wciągnął, bo niczego nie dostrzega... 
Ależ z tego księcia-bastarda Elmara przystojniak! Szczególnie teraz, bez koszuli, z bronią w ręce, w ciągłych ruchach, wypadach i obrotach. Wielki, masywny, a porusza się lekko i bezszelestnie, jak tygrys albo inny duży kot. Ciężka włócznia unosi się jak trzcinka, opada w mgnieniu oka, przyszpila do ziemi niewidzialnego wroga i natychmiast nieuchwytnym ruchem mknie w stronę kolejnego wroga, tnie i na chwilę zastyga, powstrzymując równie niewidzialne zagrożenie. Olga podziwiała to wszystko w ciszy i dzikiej zazdrości. 
Elmar lekko obrócił się dookoła własnej osi, złapał drzewce drugą ręką, podniósł 
włócznię i zastygł, dostrzegłszy jednoosobową widownię. Rozejrzał się dookoła, zawołał 
Ilasa i nadal trzymając broń, skierował się ku ławeczce, na której siedziała Olga. 
– Elmareczku, jak się dzisiaj czujesz? – troskliwie spytała. 
Książę-bastard uczciwie zmusił się do uśmiechu, ale wyszedł mu umęczony i tragiczny. 
– Raczej dobrze – odpowiedział, ponownie rozejrzał się na boki i ryknął: – Ilasie, gdzie cię demony poniosły?! 
– Poszedł gdzieś – wyjaśniła Olga. – Wpadłam na niego na ulicy. 
– Co za życie – burknął Elmar. – Teraz będę musiał sam taszczyć włócznię do zbrojowni... 
– Jeśli chcesz, to ci pomogę – natychmiast zaproponowała. 
– Sam nie doniosę, czy jak? Dawaj tę torbę, idziemy. 
– Kiedy ja tak ładnie proszę. Mogę ponieść włócznię?... 
Elmar obrzucił dziewczynę współczującym spojrzeniem, jak zawsze, gdy demonstrowała patologiczną miłość do broni, po czym w milczeniu podał jej włócznię. Olga radośnie złapała oburącz ciężkie drzewce, zadzierając broń ostrzem do góry i cudem unikając przy okazji skaleczenia swego rozmówcy, po czym szczęśliwa ruszyła w kierunku zbrojowni. 
Póki Elmar wycierał włócznię i odstawiał ją na miejsce, dziewczyna z ustami otwartymi z zachwytu badała pomieszczenie. Takiej mnogości broni i pancerzy nie miała okazji zobaczyć w żadnym muzeum. Były tu zarówno miecze najprzeróżniejszych rozmiarów, kopie, topory i tarcze, olbrzymi łuk wysokości dorosłego człowieka, kilka kompletnych zbroi... 
Specjalnie zatrzymała się, by dokładnie obejrzeć paradny rynsztunek paladyna – 
wypolerowany, lśniący złocistym wzorem na błękitnym jak niebo tle, naprawdę wspaniały. 
Powinien pasować do niebieskich oczu Elmara, uznała Olga i zaraz roześmiała się do własnych myśli. 
– Podoba ci się? – zapytał, kończąc czyszczenie włóczni i podchodząc bliżej. – Zgadza się, na paradach wyglądamy wspaniale. Ale podczas bitwy cały ten przepych zdaje się na nic. 
– A które z nich są bojowe? – Olga zaczęła się rozglądać. 
Elmar wskazał. 
– Pamiętasz, jak pytałaś, czy zdarzają się kobiety-paladyni? A ja odpowiedziałem, że takie kobiety nie zdarzają się w przyrodzie? Czy teraz rozumiesz, dlaczego? 
– Yhm... – udało jej się wykrztusić. – Ile ten cały milutki komplecik waży? 
– Nie mam pojęcia – wzruszył ramionami książę-bastard. – Nikt nigdy specjalnie go nie ważył. Ale w bojowym rynsztunku nawet i mnie jest trochę ciężko. No to wyobraź sobie teraz całą tę kupę żelastwa na kobiecie. 
Olga zważyła w dłoni płytową rękawicę, nie ryzykując łapania się za cokolwiek większego, i mogła tylko pokiwać głową. A potem natychmiast wyobraziła sobie takiego człowieka-czołg i zaczęła współczuć jego hipotetycznemu przeciwnikowi. 
– Elmarze, a czy taka ilość żelastwa jest naprawdę konieczna? 
Elmar uśmiechnął się ze smutkiem, skinął na nią, po czym skierował się ku dalszemu kątowi pomieszczenia, gdzie znajdowało się coś podobnego do składu starego żelastwa. Tam stanął na palcach i ściągnął z górnej półki długiego stelażu hełm bojowy. Dokładnie taki sam, jak przed chwilą oglądała – ciężki, z masywną przyłbicą i resztkami pióropusza, ze skromnym złocisto-lazurowym ornamentem, pokryty burymi plamami. Tylko że dany konkretny egzemplarz był rozłupany na pół. 
– W niektórych przypadkach – westchnął książę-bastard – nawet tyle żelaza to za mało. 
Potrafisz sobie wyobrazić siłę tego ciosu? 
– A czym to tak?... – zdziwiła się Olga, nie potrafiąc oderwać wzroku od zniszczonego hełmu. 
– Smoczym ogonem – wyjaśnił Elmar i odłożył hełm z powrotem na miejsce. – 
Zostawiłem go sobie na pamiątkę. Żebyś widziała pancerz. Ten to już w ogóle zmienił się w placek... Trzeba go było rozciąć na kawałki, żeby ze mnie zdjąć. Teraz możesz sobie wyobrazić, co, by ze mnie zostało, gdybym był w czymkolwiek lżejszym. 
– Nawet nie chcę sobie tego wyobrażać! – Olga objęła jego rękę, jako że miałaby problem z sięgnięciem gdziekolwiek wyżej, i oparła się policzkiem o potężny biceps. – 
Elmarze, ja się nawet boję myśleć, co byśmy bez ciebie robili! O rany, a co to za wielgachna cholera? Ta, tam pod sufitem? Też włócznia? 
Elmar wzniósł spojrzenie ku sufitowi. 
– To kopia szturmowa – wyjaśnił krótko. – Na smoka. 
– A jak można zabić takie bydlę? I to jeszcze kopią? 
– Bez większego trudu. Nasza drużyna załatwiła cztery sztuki, póki nie trafiła na tego ostatniego... 
– Poważnie? Elmarze, a jak wygląda smok? 
Książę-bastard ze smutkiem zerknął na nią przez ramię i krótko odparł:
– Strasznie. 
– O, a to co? Pajęczynka się przyczepiła, czy jak?... – Olga przeciągnęła palcem po ramieniu Elmara, próbując ją zdjąć, i zrozumiała, że to nie żadna pajęczynka, tylko cienka biała linia na skórze. A trochę dalej kolejna, nieco szersza i krótsza. I na plecach, i pod łopatką... – Co to za kreski? 
– No jak to? Szramy. Po prostu dobrze zaleczone, dlatego nie są widoczne, póki się dobrze nie przyjrzysz. 
– Naprawdę? Faktycznie, z daleka ich w ogóle nie widać... A tutaj, wzdłuż kręgosłupa, przez całe plecy biegnie jedna bardzo wyraźna blizna. Była źle leczona, zgadza się? Kto cię tak załatwił? 
– Źle wyleczoną bliznę to ja mam w innym miejscu, po tym jak w dzieciństwie ugryzł 
mnie wilk – burknął Elmar. – Ale tego miejsca to ci nie pokażę. A na plecach... To po operacji na kręgosłupie. Dworscy mistycy również nieźle leczyli, ale nie aż tak dobrze jak Szankhar. I został ślad. 
– Och... co mnie podkusiło... Elmarze, przepraszam cię bardzo, nie chciałam ci przypominać, tak jakoś wyszło... – Olga ponownie ścisnęła jego rękę i potarła policzkiem o biceps. – Nie smuć się. Nie trzeba. I tak już kolejny dzień chodzisz nieswój, Azille się zamartwia... Elmareczku, kochany, jak my cię mamy rozweselić? Jeśli chcesz, możemy się znowu razem upić, a ja będę ci czytała wiersze? Albo pośpiewać piosenki? A może byś coś zjadł smacznego? Torcik ci upiekę, chcesz? Tylko bardzo proszę, nie płacz! Tacy duzi chłopcy nie płaczą! 
– Kiedy ja nie płaczę... – ponownie pochylił głowę i spojrzał na nią przez ramię. – Ja się śmieję. Olgo, jesteś wprost niemożebnie śmieszna! Wyobraziłem sobie, jak się kręcisz po kuchni, a moja kucharka pożera cię wzrokiem, żebyś przypadkiem czegoś nie zmajstrowała w jej królestwie... 
– Na przykład nie stłukła żeliwnej blachy – podchwyciła Olga. 
– A co zabawniejsze, tobie to by się mogło udać – uśmiechnął się Elmar. – Poza tym ubrudzisz wszystkie dostępne naczynia, upaćkasz ciastem całą kuchnię i stłuczesz na podłodze z dziesięć jajek... 
Olga przypomniała sobie powiedzenie o Akulinie, która chyba buły piekła, bo całe wrota były ciastem umazane, i natychmiast je opowiedziała. Elmar roześmiał się i przyjacielsko ścisnął jej ramię swoją gigantyczną łapą, uwalniając w końcu biceps z objęć dziewczyny. 
Olga także się zaśmiała i przylgnęła głową do jego piersi. 
– Aleś ty zimny! Nie zmarzłeś? Chodźmy do domu, bo się przeziębisz. 
– Nie trzeba, jestem wyćwiczony. Mogę w zimie spać na śniegu. Ale do domu, oczywiście, pójdziemy, trzeba się ubrać. Niedługo przyjdzie kuzyn Szellar, żeby uczyć cię strzelania, a ja tu tak przed tobą paraduję w kompromitującym stroju. 
– Kiedy naprawdę świetnie wyglądasz, tylko bym na ciebie patrzyła i podziwiała. Czy król mógłby coś takiego pomyśleć? Wydawało mi się, że to facet bez uprzedzeń. 
– Żartuję. Oczywiście, że król niczego takiego sobie nie pomyśli, ale i tak trzeba się ubrać. A wieczorem może faktycznie znowu się upijemy i poczytamy wiersze. Bo mnie cały czas taki smutek zżera... 
– Z jakiegoś powodu? Czy tak po prostu? 
– Jakie znowu „tak po prostu”, skoro tak narozrabiałem... Do tej pory boję się sobie przypominać. Przecież mogłem ją zabić... – Elmar znowu spochmurniał, smutno ściągnął 
brwi, upodabniając się do klasycznego bohatera z kreskówek Disneya. – Przecież i ciebie mógłbym załatwić, nawet Szellara, gdyby chybił... 
– Naprawdę sądzisz, że by do ciebie strzelił? Przecież cię kocha. 
– I właśnie dlatego by strzelił. Wiesz, co mi wczoraj powiedział mój dobry i uczciwy kuzyn? Że dla ratowania mojego życia bez wahania przestrzeliłby mi nogę, a nawet i obie. To zupełnie w jego stylu... Dobra, chodźmy. Co dziś kupiłaś ciekawego? 
– Nowe spodnie, wysokie buty, pudełko nabojów, parę audiokryształów, książkę i jeszcze obraz. 
– Jaki obraz? – zapytał Elmar, podnosząc torbę. 
– Płótno, olej. Przystojny tańczący chłopak. Kupiłam go tanio od jakiegoś menela. Po prostu ten chłopak wpadł mi w oko. 
– Olgo, a co to jest „menel”? Żak też często tego słowa używa, ale nie potrafi sensownie wyjaśnić. To coś jak bezdomny włóczęga? 
– Tak. To bezdomny włóczęga, który stoczył się na samo dno... A gdzie Żak załapał to słówko? 
– Pojęcia nie mam. Jego zapytaj. 
Wyszli ze zbrojowni i udali się kamienną dróżką w kierunku domu. 
– Olgo – nagle zapytał Elmar. – Podoba ci się Szellar? 
– Oczywiście! – odparła z zachwytem. – Super gość! Taki mądry i wspaniały... 
– Wyszłabyś za niego za mąż? 
Olga gwałtownie się zatrzymała. 
– A, to ty w tym sensie pytasz?... – sprecyzowała zagubionym tonem. 
Elmar również się zatrzymał i spojrzał na nią z oskarżycielskim rozczarowaniem. 
– A co, w tym sensie to już nie jest taki wspaniały? Znaczy, wiem, że nie jest przystojny, ale... Ma masę innych zalet. 
– Nie chodzi o to, że nie jest przystojny. I tak mi się podoba. W brzydkich mężczyznach jest coś bardzo rozczulającego... Ale ma jedną wadę, która z mojego punktu widzenia nie daje się przeskoczyć. 
– Jaką? 
– Jest królem. I nawet gdybym na głowie stanęła, nadal nie odbieram go jak mężczyzny. 
Elmarze, ty przecież nie mówisz na poważnie? On chyba nie zamierza... 
– Nie zamierza – westchnął książę-bastard. – I nie mów mu, że cię o to pytałem. 
Zaczyna mieć ogromne pretensje, gdy ktoś go próbuje swatać. A już szczególnie, gdy robię to ja. 
– Bawisz się w ochotniczą swatkę? – z ulgą westchnęła Olga. – Nigdy więcej mnie tak nie strasz. Bo już myślałam, że się we mnie zakochał. 
– Nie no... Ale nawet jeśli, czemu miałoby cię to tak przerażać? Nie myślisz chyba, że będzie cię prześladował i do czegoś zmuszał? Jak w ogóle coś takiego mogło ci przyjść do głowy?! 
– Wcale tak nie myślę – obraziła się Olga. – Zupełnie nie o to mi chodziło. 
– A o co? 
– O to, że jego to będzie bolało... – cicho odparła dziewczyna. – A ja wiem, jak to boli, kiedy... 
Zamilkła i odwróciła się. Elmar ze zmartwieniem rzucił torbę na ziemię i rozłożył ręce w poczuciu winy. 
– Przepraszam, dureń jestem, zupełnie zapomniałem... Jak ja mogłem! Tylko o sobie potrafię myśleć! Nie płacz, towarzyszko... – objął ją i przyciągnął do siebie. Olga schowała nos w jego piersi i cicho chlipnęła. – Daj już spokój, nie warto. Ten twój Żak wcale nie jest jeden jedyny na świecie. Znajdziesz sobie innego, sto razy lepszego. Poznam cię z moimi przyjaciółmi. Wiesz, jakich ja mam przyjaciół? Wspaniali chłopcy. Wszyscy podobni do mnie. 
Długo jeszcze stali pośrodku ścieżki. Elmar głaskał Olgę po głowie i plótł jakieś pocieszające bzdury, a ona cicho płakała, schowawszy twarz w jego piersi, i myślała o tym, że mimo wszystko dobrze mieć pod ręką dużego i silnego mężczyznę, któremu można się spokojnie wypłakać bez obawy, że ktoś to źle zrozumie. Nie usłyszała nawet, że nadszedł 
król, i opamiętała się, dopiero gdy za jej plecami odezwał się znajomy cichy głos:
– Co się stało? 
– Nic takiego... – westchnął Elmar. – Tak... Wiesz, jak to bywa z miłością... 
Olga spiesznie odkleiła się od niego i otarła łzy. 
– Rozumiem. – Król podał jej chustkę do nosa. – Chodźmy do domu. A powiedz mi, kochany kuzynie, czemu w taką pogodę latasz na wpół nagi? Dawno cię plecy nie bolały? 
– Szellarze! – zaprotestował z pretensją wyćwiczony kuzyn. – Tu wcale nie jest zimno. 
– Mimo to chodźmy. Posiedzimy sobie, zapalimy, niech się dziewczyna uspokoi. Do strzelania potrzebne są suche oczy i pewna ręka. 
Elmar ponownie złapał torbę i ruszyli do domu. W salonie król natychmiast zaanektował 
kanapę i wyciągnął fajkę. Olga również zapaliła, próbując się uspokoić. Już czuła lekki wstyd z powodu swojego dziecinnego beczenia, a co dopiero na myśl, że przyłapał ją na tym król. 
Elmar krzyknął w kierunku kuchni, by podawano herbatę, i ruszył na górę po ubranie. 
Jego królewska mość odprowadził kuzyna spojrzeniem i kiedy ten znikł z pola widzenia, natychmiast zapytał:
– Jak się dzisiaj ma? 
– Lepiej. – Olga uśmiechnęła się przez łzy. – Nawet się śmiał. 
– A tobie co się stało? Olgo, sprawa nie jest tego warta, naprawdę. Wszystko mija. I to też minie... Co tam masz? – Zaczął wyciągać sterczący z torby rąbek płótna. – Mogę? 
– Oczywiście – skinęła Olga głową. – Dzisiaj kupiłam. 
Król rozwinął obraz i spojrzał na niego ze zdumieniem:
– Mogę zapytać, gdzie to kupiłaś? 
– Na rynku, od jakiegoś pijaka. Spodobał mi się ten chłopak na obrazie. 
– Ile za to dałaś? – zaciekawił się jego królewska mość. 
– Jednego złocisza – przyznała Olga. – Nie miałam drobnych. 
– O w mordę!... – król wyraził swoje zdanie. – Jeżeli się nie mylę, to jest oryginał. 
Oczywiście warto go pokazać specjalistom, ale wydaje mi się, że jednak oryginał. 
– To jakiś znany obraz? – zdziwiła się Olga. 
– Nie tylko znany, ale też uważany za utracony. Taniec ognia  pędzla sławnego Ferro. 
Mówisz, że chłopak ci się spodobał? 
– Aha – Olga skinęła. – Przystojny, prawda? 
– Muszę przyznać, że jesteś mało oryginalna. Ten chłopak wszystkim się podobał. 
– A, to jakaś prawdziwa postać historyczna? 
– Nie taka znowu historyczna, ma mniej więcej tyle lat co Elmar. Ale trudno o bardziej prawdziwą... Tak przy okazji, gdzie jest Azille? 
– Na górze, pewnie z Elmarem. A co? 
– Trzeba im będzie to pokazać. Bardzo się ucieszą na widok starego znajomego. Elmar z nim kiedyś pił, Azille z nim kiedyś spała... Tobie również nie jest taki obcy, zdaje się, że bardzo lubisz jego ballady. 
– To on? – zdumiała się Olga, zerwała z miejsca, obiegła kanapę i zajrzała królowi przez ramię. – Ten bard El Draco, który pisał ballady miłosne, równocześnie pieprząc się z Azille? 
– Opowiadała ci? – uśmiechnął się król. 
– No a jak! Mówiła też, że go zamordowano. 
– To nie jest sprawdzone. Po prostu zaginął bez wieści pięć lat temu. Zgodnie z wersją oficjalną, zginął w piwnicach Castel Milagro, ale to niepotwierdzona wersja. Istnieją dane, według których udało mu się stamtąd wydostać, a zaginął dopiero potem. Co prawda, owe dane również nie zostały w żaden sposób potwierdzone... O, nasi już schodzą. Azille! Chodź, zobacz, co tu mamy! 
Książę-bastard i jego ukochana zbliżyli się z zaciekawieniem i zgodnie zajrzeli przez ramię jego królewskiej mości. 
– O! Mój misio! – roztkliwiła się Azille. – Skąd to macie? 
– O! Pamiętam go! – zakrzyknął Elmar. – Poznaliśmy się na jakiejś popijawie, potem jeszcze przez dwie doby pod rząd pieprzył się z Ethelle... To ten obraz, który kupiłaś? 
– A do tego oryginał – zauważył król. – Azille, pamiętasz może ten obraz? Czy ciebie już wtedy z nim nie było? 
– Oczywiście, że pamiętam – uśmiechnęła się nimfa. – Pamiętam nawet, jak maestro Ferro go malował. Szellarze, a gdzie jest twój portret jego pędzla? 
– Wisi w gabinecie u Żaka – niechętnie odparł król. 
– Czemu? 
– Nie spodobał mi się. A Żakowi i owszem, więc go ode mnie wycyganił i powiesił u siebie w gabinecie. 
– Czemu ci się nie spodobał? – zdziwiła się Azille. 
– Może jako dzieło sztuki jest arcydziełem, jak zresztą cała reszta prac Ferro. Ale nie spodobała mi się sama koncepcja. Wyszedł zbyt melancholijny i tragiczny. O, to tutaj – skinął 
w kierunku trzymanego płótna – podoba mi się znacznie bardziej. 
Azille uśmiechnęła się ze smutkiem. 
– Prawdziwy malarz jest bardzo podobny do maga. Widzi naturę człowieka i ukazuje ją na obrazie. El Draco był właśnie taki, jakiego widzimy na tym płótnie. Jaskrawy, lekki i gorący. Jak ogień. A ty jesteś właśnie taki jak na tamtym portrecie, który tak ci się nie podoba. 
I właśnie dlatego ci się nie podoba. Sam doskonale wiesz, że taki jesteś, nieprzyjemnie ci patrzeć na prawdę. Mogę się założyć, że zażądałeś, by Żak powiesił twój portret w gabinecie, gdzie nikt nie wchodzi, żeby nikt go nie zobaczył. 
– Nieprawda. Żak sam go tam powiesił, bo nie chciał wyjść na lizusa. Powiedział mi kiedyś, że tylko kompletny dupek wiesza portret szefa w widocznym miejscu w swoim domu. 
Ale faktycznie czułbym się nie najlepiej, gdybym musiał komuś pokazywać ten obraz. 
– A co na nim takiego było, że się tak nie spodobał? – zaciekawiła się Olga. 
– Przecież już powiedziałem – król ledwie zauważalnie wzruszył ramionami. – I tak nie można tego lepiej wyjaśnić, to trzeba zobaczyć. Ale nie pokażę ci portretu, możesz nawet nie prosić. 
– Można to lepiej wyjaśnić – zaprzeczyła Azille. – Tylko ty po prostu nie chcesz. Sama ci opowiem – odwróciła się w kierunku Olgi. – Maestro Ferro narysował Szellara przy stole w jego gabinecie. Noc, półmrok, dwie świece, najróżniejsze papierowe śmieci. Szellar siedzi twarzą do widza, tak jak zwykle: łokcie na stole, podbródek oparty na pięściach, ramiona opuszczone, plecy zgarbione – Azille zaprezentowała ulubioną pozycję króla – i w głębokim zamyśleniu patrzy przed siebie. I naprawdę wygląda melancholijnie i samotnie. Żak zatytułował ten portret: Najbardziej samotny zawód świata.  Maestro się to strasznie spodobało. 
– Maestro powinien mniej obcować z Żakiem – burknął król. – Może wtedy zobaczyłby mnie inaczej. 
– Żak nie ma z tym nic wspólnego – nimfa pokręciła głową. – Szellarze, taki właśnie jesteś. To ta twoja matowa sfera, przed nią nie uciekniesz. Może malarze widzą to inaczej niż ja, ale nadal widzą dokładnie to samo. Czyli to, co jest. 
– Jakikolwiek bym był – twardo odparł król – sobie się podobam. A portret nie. Olgo, jeśli już się uspokoiłaś, możemy się brać do roboty. Nie mam aż tyle czasu, żeby się bawić w etyczno-fiłozoficzne dyskusje z Azille. 


* * *
 – Cantorze, ja już nie mogę! – błagalnym tonem jęknęła Saeta, gdy wrócili z kolejnego przyjęcia, na którym spodziewali się spotkać obiekt swoich poszukiwań. Niestety, trop okazał 
się mylny. To była zupełnie inna dama, również Mistralijka, ale o jakieś dziesięć lat starsza i wcale nie tak piękna, jak wieść niosła. – Mam już powyżej uszu tych gallanckich dziwkarzy! 
Czemu oni się do mnie tak kleją? 
– Przecież mówiłem, że Lutecja to miasto-burdel. – Cantor spojrzał na nią ze współczuciem. – W stolicy kraju, którym rządzi alkoholik i pederasta, nie może nie dojść do całkowitego upadku obyczajów. Zresztą, życie w tym mieście zawsze miało lekki posmak dekadencji. Wypełnia powietrze, którym oddychamy, i muszę powiedzieć, że jest to zaraźliwe. Tutaj nawet obcokrajowcy zaczynają zachowywać się jak ogary, którym udało się urwać z łańcucha... Wiesz co, Saeto, nasz pułkownik wcale nie jest taki głupi. Wyobraź sobie, co by się działo, gdybyśmy faktycznie przyjechali tu jako dwaj mężczyźni. Już na drugi dzień zaczęto by na nas zerkać z ukosa. Dwóch mężczyzn przyjechało do Lutecji i nie wizytuje burdeli? Z nimi na bank coś jest nie w porządku! Może to para? Może są chorzy? A może to mistralijscy szpiedzy? Mielibyśmy problemy. 
– Kiedy my i tak mamy problemy! – Z niezadowoleniem machnęła ręką i zaczęła ściągać buty. – Cantorze, ja cię bardzo proszę, nie zostawiaj mnie samej na tych idiotycznych przyjęciach. Kiedy jesteś obok, przynajmniej brakuje im odwagi, żeby się zacząć otwarcie kleić. Ten smarkacz dzisiaj próbował mnie obmacać. Dobrze, że mam sztuczne cycki, bo bym przecież nie wytrzymała i pofrunąłby na kopniakach przez całą salę. 
– Ty i tak masz lepiej – westchnął Cantor. – Bo baby się do mnie kleją dokładnie tak samo w twojej obecności, jak i za plecami. A i z twoimi wielbicielami tylko same problemy... 
Co najśmieszniejsze, cały kontynent uważa, że to Mistralijczycy mają hyzia na punkcie seksu! A na Gallantczyków to nikt nawet uwagi nie zwraca. 
To wszystko było czystą prawdą – Cantor miał o wiele więcej problemów z kochliwymi mieszkańcami Lutecji niż jego przyjaciółka. Oprócz namolnych bab, których obecności i sposobów na przyciągnięcie jego uwagi miał już powyżej uszu, musiał na dokładkę odstraszać kawalerów od swojej cichej i posłusznej żony. W ciągu tych czterech dni, które spędzili w Lutecji, stoczył pięć zwyczajnych walk i dwie pojedynkowe – najpierw z pijanym oficerem na pistolety, potem z mistralijskim caballero na noże. Dało to łącznie cztery trupy, w związku z czym w najbliższym czasie mógł się spodziewać problemów z miejscową policją. 
A wiedźma zachowywała się, jakby się z nimi drażniła – pojawiała się na mieście to w jednym miejscu, to w drugim i nijak nie zdołali na nią wpaść. 
– Nie wiem, co robić – Saeta bezradnie rozłożyła ręce. – Tutejsi faceci nie rozumieją słowa „nie”. Nie podchodzą tylko w tym przypadku, gdy stoisz tuż obok i groźnie łypiesz. A wystarczy, że odejdziesz na krok, i już się, kochanieńcy, zlatują. 
Cantor klapnął na łóżko, tak jak to robił codziennie – lubił się wylegiwać na miękkim, czy jak? – i zapytał:
– Saeto, naprawdę żaden z nich ci się nie spodobał? 
– Niby z jakiej mańki? – odparła z niezadowoleniem. 
– A ten poeta, który cię namawiał, żebyś wyszła za niego za mąż? Ten, o którego się tak strasznie bałaś, że go stłukę na kwaśne jabłko. 
– Wcale nie dlatego, że mi się spodobał. Zrobiło mi się go żal. Był taki wiotki, delikatny, zabiłbyś go jednym ciosem. A 
 przy tym wcale nie 
 był taki zły. Czytał mi wiersze i nie pchał 
się z łapami. 
– No fakt – zaśmiał się Cantor. – Tylko cię namawiał do porzucenia męża. Słyszałem. 
Naprawdę natchnioną mowę strzelił. „Och, madame, przecież pani go nie kocha! Wydano panią za mąż, nie myśląc o pani duszy ani uczuciach, za zadowolonego z siebie, bogatego drania, skazując panią na utratę młodości...” Nie pamiętam, jak to leciało dalej, ale ładnie wyszło. Coś o więdnącym kwiecie, który został zerwany okrutnymi rękoma, i tym podobne. I jeszcze o tym, że tutaj, madame, to nie Mistralia, tutaj kobieta jest wolna... Niech sobie taką wolność wsadzi tam, gdzie słońce nie dochodzi! Tutaj kobieta jest wolna tylko po to, by się oddać, i to niezależnie od tego, czy tego chce czy nie. Wiesz, gdy byłem młodszy, Lutecja mi się podobała, ale teraz... Albo wszystko się tutaj spaskudziło przez te lata, albo to ja się zmieniłem... A tak przy okazji, Donio Margarito, naprawdę nie życzy sobie pani porzucić męża i związać swój los z biednym poetą? 
– Zwyczajnie zapomniałeś, czy się celowo znęcasz? 
– Zapomniałem – pokajał się Cantor. – Przepraszam, nie mówię tego na poważnie. 
Chociaż tak po prawdzie dla kochającego mężczyzny twoje obrażenia nie byłyby żadną przeszkodą. A pożycie małżeńskie może i tak być udane, wystarczy wykazać się odrobiną fantazji. Ale tylko w przypadku prawdziwej miłości, a na nią czasem się czeka do końca świata... 
Saeta zastanowiła się nad tym, co by tu nieprzyjemnego powiedzieć, żeby zrobiło mu się przykro, ale się przy tym nie wściekł. W końcu odparła:
– Cantorze, a skąd w tobie tak szaleńcza miłość do madame Allamy? Wspomnienia przeszłości, czy jak? Przecież mogłaby być twoją matką! 
– Ale czemu od razu miłość? – zdziwił się, ale raczej nie zmartwił ani nie obraził. – Od dawna jestem jej wielbicielem. I co z tego, że jest już około pięćdziesiątki? Wcale na tyle nie wygląda. A jest wyjątkową aktorką, drugiej takiej w całym moim życiu nie widziałem. 
Specjalnie poszedłem na jej spektakl, bo mi się podoba. I kwiaty jej wysłałem z tego samego powodu. 
– Widziałam, jak na nią patrzyłeś – zaprzeczyła Saeta. – Przyznaj się, za dobrych lat miałeś z nią romans. 
– A idź ty! – wkurzył się Cantor. – Głupia jesteś, tylko seks ci w głowie! Madame Allama naprawdę mogłaby być moją matką! Nie miałem takich odchyłów nawet we wczesnej młodości. Po prostu jest moją ukochaną aktorką. Chciałbym jeszcze posłuchać Galliarda, ale może powstrzymaj się przed pytaniem, czy nie miałem z nim romansu. 
– Jemu też chcesz wysłać kwiaty? 
– Chciałbym, ale to zostanie źle zrozumiane. A ty chciałabyś posłuchać Galliarda, czy nie podoba ci się współczesna muzyka? 
– Dlaczego nie, podoba mi się. Chcę. Kiedy? I czy mamy na to czas? 
– Mamy. Jutro daje koncert w Odeonie. Przyjęcia, na które chodzimy, i tak odbywają się wieczorem, więc za dnia możemy pójść na koncert. A potem pójdziemy do kawiarni na lody. 
– Znowu? Ale po co, Cantorze? Nie lubię lodów aż tak bardzo, żeby codziennie się nimi napychać. Wcale nie musimy... 
– Ale ja kocham lody – wyjaśnił. – Bardzo. Wprost do szaleństwa. 
– Bardziej niż madame Allamę? – docięła mu Saeta. 
– Trudno powiedzieć – odparł poważnym tonem. – Nie mam pojęcia, jak ona smakuje. 
Jego maniera do robienia sobie dowcipów przy zachowaniu pełnej powagi bywała irytująca. Trudno było zrozumieć, kiedy naprawdę żartuje, a kiedy nie. Ale tym razem Saeta szczerze się roześmiała, wyobrażając sobie partnera jako krwiożerczego ludojada z gigantycznym widelcem w ręku. 
– A skąd w tobie taka miłość do lodów? – zapytała, gdy już przestała się śmiać. – Bo chyba nie przepadasz za słodyczami. 
– Zgadza się, z wyjątkiem lodów. Kocham je i tyle. Czy ja nie mam prawa do głupich, malutkich słabości? Daję ci słowo honoru, że nie romansowałem z lodami. 
– Wiesz co, dzisiaj jesteś jakiś dziwnie wesoły – zauważyła Saeta. – Za dużo wypiłeś? 
– Nie wiem... chyba niezbyt... Ale mam taki nastrój... Może to miasto tak na mnie działa? Czy mógłbym trochę pograć na twoim fortepianie? Nie będzie cię to irytować? 
– O ile nie będziesz walić w klawisze. Nie mów, że umiesz grać? Jednym palcem? 
– Dwoma – poważnie odparł Cantor i zerwał się z łóżka. – Oczywiście, że umiem, przecież odebrałem szlacheckie wychowanie. Parę dni temu usłyszałem ciekawą melodię... 
Nie tutaj, jeszcze w Ortanie. Nie daje mi spokoju. Czy słyszałaś cokolwiek podobnego? 
Usiadł przy fortepianie i zagrał coś, co ani trochę nie przypominało muzyki. 
– I twoim zdaniem to ma być melodia? – z ironiczną ciekawością zapytała Saeta. 
– Czekaj – zmitygował się Cantor. – Zaraz spróbuję ją mniej więcej przerobić pod fortepian. To była piosenka na wokal i orkiestrę... Przy czym orkiestrę złożoną z nieznanych mi instrumentów. Na pewno była tam perkusja, a mnie jej brak... 
Zaczął wypróbowywać akordy, dobierając tonację i budując melodię, a Saeta nagle przypomniała sobie rozmowę, którą odbyli w tym samym pokoju przed czterema dniami. 
„Bard bez ognia jest bardzo, ale to bardzo kiepskim bardem”. Zgadza się, drogi towarzyszu Cantorze. Strasznie kiepski z ciebie bard. I na fortepianie grasz... Może nie tragicznie, ale nie lepiej niż guwernantka, która cię uczyła w dzieciństwie. O ile, rzecz jasna, nie kłamiesz w temacie szlacheckiego wychowania. 
– Mniej więcej tak – w końcu oznajmił Cantor i znowu zagrał swoją ciekawą melodyjkę. 
– Gdzieś przekłamałeś z rytmem – stwierdziła Saeta, wysłuchawszy. – Spróbuj może... 
– Wcale nie – przerwał jej Cantor. – Właśnie w tym cały wic, że rytm jest, jaki jest. 
Poprawny. To zupełnie nowy styl, nigdy czegoś takiego nie słyszałem. A ty? 
– Też nie – zgodziła się Saeta. – Słów przypadkiem nie zapamiętałeś? 
– Słowa były w nieznanym mi języku. 
– A w jakim konkretnie? 
– Przecież mówię, w nieznanym. Znam wszystkie języki tego kontynentu i mam ogólne wyobrażenie o tym, jak brzmi jeszcze kilka, ale tego nie poznałem. Może to jakiś barbarzyński dialekt. Ale jakby tego było mało, nawet instrumentu nie rozpoznałem. 
Pozostaje mi tylko jeszcze raz iść z wizytą do niezrównanej Azille i zapytać. 
Saeta natychmiast poczuła kłującą ciekawość. 
– Czy ona ci nie proponowała... 
– Nie – natychmiast odparł Cantor. 
– A jeśli zaproponuje? 
– Odmówię. 
– Czemu? Przecież mówi się, że nimfy dzielą się dobrą magia, leczą i inne takie... Może by ci jakoś pomogła? 
– Może – zgodził się. – Ale wtedy na pewno mnie pozna. A ja nie chcę. 
– Aha! – ucieszyła się Saeta. – Czyli jednak z nią spałeś? Wtedy... znaczy, czy to ci wtedy coś dało? 
– A wiesz, że nic – prychnął. – Dobry nastrój. Co mogło mi dać? Wtedy wszystko było ze mną w zupełnym porządku. 
– Nigdy nie widziałam żywej nimfy... – nagle powiedziała Saeta. – Następnym razem zabierzesz mnie ze sobą? 
– Mowy nie ma. Jeszcze tego brakowało, żeby w ciebie zajrzała. Wystarczy już, że moja skromna osoba zalśniła jej niczym świąteczna latarenka. 
– Jak to zalśniła? Nic mi nie mówiłeś. 
– No to teraz ci mówię, jeżeli koniecznie chcesz się z nimfą zapoznawać. Mało tego, że we mnie zajrzała, i demony wiedzą, co tam zobaczyła, w dodatku jeszcze miała gości. Króla Szellara i księcia Mafieja. Którzy to goście również mają oczka bystre do nieprzyzwoitości. A co z tego wszystkiego najgorsze, jego królewska mość mnie rozpoznał. I co teraz powiesz? 
– Przecież się ogoliłeś. 
– No właśnie. Więc naprawdę nie powinnaś tam chodzić, bo jeszcze też na takich gości trafisz... Dobrze, temat niezrównanej Azille przewałkowany, a czy teraz ktoś by mi mógł 
powiedzieć, co to za muzyka? 
– Pojęcia nie mam. I na pewno ci tego nie powiem. Gdzie pójdziemy dziś wieczór? 
Gdzie tym razem będziemy szukać naszej ślicznotki? 
– A żebym to ja wiedział. W tym mieście możemy jej szukać w nieskończoność. Będzie kaleczyła facetów, a nikt nawet tego nie zauważy. Nawet żony jej ofiar nie zwrócą na nic uwagi, póki nie porzuci ich kolejny kochanek i nie znajdą nagle wolnej chwilki, by spojrzeć na mężów... Nie mam pojęcia. Spróbuję jutro wpaść do klubu Złoty Łańcuch. Monsieur Bicheau mówił, że występuje tam zwalająca z nóg nowa dama, nasza krajanka. Jeszcze ją sobie obejrzę. 
– Czemu sam? A ja? 
– A ty zamkniesz drzwi na cztery spusty i posiedzisz w pokoju. To zamknięty męski klub z nagimi tancerkami i całą resztą radości życia. Rano przejrzymy gazety, może znajdziemy coś lepszego. – Spojrzał na otwarty fortepian, po czym wstał. – Wiesz co, lepiej ty zagraj, a ja posłucham. Tobie to lepiej wychodzi. 
ROZDZIAŁ 7
Plotkując z przyjaciółkami, które co wieczór zbierały się
na galerii, by tkać albo haftować, tymczasem knuła 
coraz to nowe i nowe złośliwości. 
G. García Márquez
– Tak dalej być nie może – skrzywiła się hrabina Monkar, z poważną miną trzepiąc o dłoń złożonym wachlarzem. – Należy coś zrobić z naszą nienormalną mością. I to szybko, inaczej w ciągu najbliższego księżyca albo dwóch zyskamy równie porąbaną królową. 
– O co ci chodzi? – wspaniała Kamilla Tressone uniosła wyskubaną brew. – O tę nową przesiedlenkę? A co ona ma z tym wspólnego? Król nadal spotyka się z Dorianą Beffoline i muszę przyznać, że jej sukcesy przechodzą wszelkie oczekiwania. Albo gwałtownie wzrosła mu aktywność seksualna, albo znalazł to, czego szukał, albo poi go jakimś pobudzającym specyfikiem, bo ciągnie ją do łóżka dwa razy w tygodniu, co w jego przypadku jest w ogóle niesłychane. Doriano? Co nam powiesz? Czym takim nafaszerowałaś jego królewską mość, że obudziła się w nim taka szalona namiętność? 
Wicehrabina Beffoline z niezadowoleniem wykrzywiła kąciki ust, powstrzymując grymas. Denerwował ją ironiczny ton Kamilli. Wyglądało na to, że przyjaciółka była zazdrosna i celowo próbowała wbić jej szpilę. Wicehrabina dumnie zadarła nosek, potrząsnęła jasnymi kędziorkami i stwierdziła:
– Niczym go nie poiłam. Śmiem mieć nadzieję, że w końcu znalazł to, czego szukał. 
– No to się przeliczysz. – Hrabina Monkar poprawiła bransoletkę, z przyzwyczajenia raczej niż z konieczności, i kontynuowała. – To, że Szellar zaczął pieprzyć cię częściej niż zwykle, jeszcze nie znaczy, że jesteś mu szczególnie droga. A to, że niczym go nie poiłaś, bynajmniej nie znaczy, że nie zrobił tego ktoś inny. 
– A przy okazji, szanowne damy – ponownie uśmiechnęła się Kamilla. – Czy widziałyście może, jaki drobiażdżek podarował swojej nimfie książę Elmar? 
To już była szpilka pod adresem hrabiny, która w ciągu ostatnich dwóch lat wszystkim zdążyła zaleźć za skórę z tą swoją niesamowitą czerwoną bransoletką. Adresatka się lekko skrzywiła, ale szybko odzyskała panowanie nad sobą i kontynuowała:
– Proszę się nie rozpraszać z powodu takich drobiazgów. Mówię zupełnie poważnie. 
– Skoro mówimy poważnie, to jesteś 
 po prostu zazdrosna – rzuciła markiza Wanchir. – I to o każdego, o kogo tylko można. O Dorianę, bo pieprzy ją król, o nimfę, bo dostaje spinki, i nawet o tę nieszczęsną rozczochraną przesiedlenkę... 
– Celio, ależ ty jesteś głupia. I głupia pozostaniesz! – nie wytrzymała hrabina. – Jeżeli ktoś tu jest godzien zazdrości, to może ty, bo do ciebie król jeszcze nie doszedł i nadal masz u niego jakąś szansę. Dopuścicie mnie dziś do głosu, czy nie? Mam coś do powiedzenia, a wam zaledwie rozumu starczy na to, żeby się spierać między sobą. 
– No to mów – księżna Dwarri przeciągnęła się leniwie. – Przecież jesteś z nas najmądrzejsza, masz tatusia, który prowadzi interesy z samym Habbardem, i zawsze wiesz coś ciekawego... Może wytłumacz, czemu uważasz, że grozi nam zyskanie porąbanej królowej? Przecież nie Dorianę masz na myśli? 
– Oczywiście, że nie – hrabina Monkar usiadła wygodniej i odłożyła wachlarz. – Mam podstawy, by przypuszczać, że jego królewska mość w najbliższym czasie jednak weźmie się do żeniaczki. Abyście nie pytały dlaczego, tym szczególnie nierozgarniętym już wyjaśniam. 
Pamiętacie, jak trzy lata temu Elmar został ciężko ranny i król zaczął latać niczym postrzelony goblin w poszukiwaniu narzeczonej? 
– A jaki to ma ze sobą związek? – nie zrozumiała Kamilla. 
– Taki, że stracił jedynego dziedzica w prostej linii. Bo niby jaki byłby następca ze sparaliżowanego kaleki? A nasz król mimo wszystko kieruje się poczuciem obowiązku, dlatego pilnie zaczął się zastanawiać nad nowymi dziedzicami Korony. Jestem w posiadaniu sprawdzonych informacji, które mówią, że uderzał w konkury do królowej Dany pod pozorem zawarcia przymierza. Albo mu odmówiła, albo coś im stanęło na drodze, gdyż w końcu się nie dogadali. Potem Elmar cudownie ozdrowiał i król natychmiast porzucił 
wszystkie działania w tym kierunku. A teraz wszelkie znaki na niebie i ziemi wskazują, że znowu zabierze się za poszukiwanie narzeczonej, ponieważ będą mu potrzebni nowi dziedzice. Wszystko rozumiecie? 
– Rozumiemy – westchnęła milcząca do tej pory Elwira Lumentalle. – Czyli to prawda, że książę Elmar wpakował się w złotą pajęczynę? 
– Najprawdziwsza prawda. Odbiło mu do tego stopnia, że rozbił facjatę swojej uwielbianej nimfie. Przykuli go do łóżka, żeby nie uciekł. Co prawda już go wypuścili, ale... 
Widziałyście księcia? 
– Ja widziałam – skinęła wicehrabina Beffoline. – Alicjo, masz całkowitą rację, książę Elmar długo nie pożyje. Jak nie dziś, to jutro targnie się na swoje życie, jak to zwykle bywa. 
Ale kontynuuj. Rozumiem, że z twoich wyliczeń wynika, jakoby król nie zamierzał ożenić się ze mną? To tylko domysły, czy masz jakieś informacje? 
– Informacja jest sprawdzona, z pierwszej ręki. Kiedy ty tu się nie posiadasz z radości, że król cię ciąga do łóżka częściej niż inne, twój najjaśniejszy kochanek szlaja się na boku. A konkretnie w domu Elmara, u tej rozczochranej przesiedlenki, o której wspominała Celia. 
Widziano go tam razem z nią w dosyć kompromitującej sytuacji. 
– A dokładniej? – zainteresowała się ciekawska Anna Dwarri. 
– A dokładniej, panienka była golutka, jak ją mamusia urodziła. Tej właśnie nocy, gdy ty, Doriano, czekałaś na niego w sypialni, Szellar zabawiał się z inną w salonie swojego kuzyna. 
A ponadto... 
– Niemożliwe! – uniosła się Doriana. – Następnej nocy znowu był ze mną! Z tego, co mówisz, wynika, że każdą noc spędza z damą, i to na dokładkę z inną? No kto to widział! 
Hrabina Monkar opadła na oparcie fotela, wykrzywiając karmazynowe wargi w wyniosłym uśmieszku. 
– Właśnie dlatego, moje panie, zasugerowałam, że został czymś napojony. I to nie przez Dorianę, lecz przez kogoś innego. Bo ile my tu zebrane wiemy o przesiedleńcach? A jak wiele wiemy o nimfach? 
Czarująca twarzyczka Doriany Beffoline wykrzywiła się żałośnie. 
– Alicjo, mówisz poważnie? Ale jeśli to prawda... Przecież żadna z nas nie może stawać w szranki z nimfą, jeśli chodzi o facetów, nawet gdybyśmy wyszły z siebie i stanęły obok! 
– Uspokój się, nie sądzę, by to właśnie nimfa wpadła królowi w oko. Po pierwsze, nie będzie się nawet rozglądać za nowym mężczyzną, póki Elmar nie umrze. Po drugie, król może sobie pieprzyć nimfę nawet do usranej śmierci, ale się z nią nie ożeni, ponieważ potrzebuje następcy, a nie tłumu puszczalskich córek. A jak już mówiłam, kieruje się poczuciem obowiązku. O nimfie wspomniałam dlatego, że ona i ta cała Olga się zaprzyjaźniły, co mnie specjalnie nie dziwi. Mogła z dobrego serca przyjaciółce pomóc. A może i nie z dobrego serca. Może nawet wcale jej nie pomagała, bo ta pannica sama jest do różnych rzeczy zdolna? 
– Alicjo, to absurdalne. – Kamilla Tressone wyciągnęła z ust dotychczas ssanego namiętnie lizaka i popatrzyła na hrabinę jak na wariatkę. – Przecież to maszkaron. Widziałaś ją? Pokraka z dechą zamiast piersi i słomą zamiast włosów. A do tego taka, że każde ubranie będzie na niej wyglądać jak na strachu na wróble. 
– W sam raz dla naszego króla – zauważyła markiza Wanchir. – I może to właśnie dodało jej atrakcyjności w jego oczach? Może my jesteśmy dla niego za dobre? 
– Ty akurat jesteś dla niego za głupia – gwałtownie przerwała jej hrabina. – Powiedz mi, Doriano, jakie oznaki uwagi otrzymujesz od jego królewskiej mości poza łóżkiem? 
Przypominasz coś sobie? Nic? No to posłuchaj. Osiem dni temu król po raz pierwszy spędził 
noc z przesiedlenką. Przy okazji mimochodem urządzili sobie małe fiku-miku, a potem aż do rana paplali, pili koniak i wspólnie śpiewali. Taka prawda i nie róbcie min, bo z nami niczego podobnego nigdy nie robił. A z nią śpiewał w duecie. Sześć dni temu jego królewska mość ponownie odwiedził dom swojego chorego kuzyna, gdzie odbyła się kolejna wesoła imprezka, po której znowu wrócił do pałacu dopiero nad ranem. Cztery dni temu król osobiście towarzyszył Oldze do sklepu z bronią, gdzie wspólnie zrobili zakupy, po czym udali się do restauracji i zjedli razem obiad. I przez cały ten czas jego królewska mość szlajał się po mieście bez żadnego towarzystwa czy choćby ochrony. Myślicie, że ot, tak sobie? Bo życie mu się znudziło? Trzy dni temu znowu zjawił się w domu Elmara, gdzie dał swojej ślicznotce lekcję strzelania. Dwa dni temu na jej imię został otwarty rachunek w banku, na który trafiło sto tysięcy złociszów... Mam kontynuować? 
– Nie trzeba. Przekonałaś mnie. – Kamilla znowu włożyła lizaka do ust i mimochodem pieszcząc go wargami, zamyśliła się głęboko. Wicehrabina, która w jednej chwili popadła w ciężkie przygnębienie, westchnęła z rozpaczą. 
– No to, co mamy teraz zrobić? Przecież jeśli tak dalej pójdzie, to on faktycznie wpadnie na genialny pomysł, żeby się z nią ożenić. I tak mu całkiem odbiło, więc narzeczona będzie jak znalazł. Naprawdę chciałabym wiedzieć, co w niej takiego zobaczył? Z której strony jest niby taka szczególna? Może pieprzy się nie po ludzku? Może ma kwadratową cipkę? Albo w kształcie półksiężyca? 
Damy zgodnie zachichotały nad pikantnym dowcipem. 
– Nie po ludzku niektórzy z tu obecnych już próbowali – zauważyła hrabina Monkar, znacząco zezując w kierunku Anny Dwarri. – Pomogło? 
– Nie powiedziałabym – westchnęła zapytana. – Odniosłam wrażenie, że jego królewska mość lekko się zdziwił, ale nic ponadto. I nie jestem pewna, czy mu się w ogóle podobało. 
– Jak ty wpadłaś na taki pomysł? – zaciekawiła się Kamilla, pakując lizaka za policzek. 
– Ktoś ci to podpowiedział? Przyznaj się uczciwie, to Żak ci doradził? 
– Tak – poddała się księżna. – A jak się tego domyśliłaś? 
– Mnie również nakłaniał do czegoś w tym stylu, ale nie odważyłam się spróbować – 
wyjaśniła Kamilla, ponownie wyciągając z ust lizaka. – Uznałam, że żartuje. Wiesz, w końcu taki ma zawód. 
– Chociaż muszę przyznać, że w łóżku jest o wiele milszy niż król – zauważyła Elwira Lumentalle. 
– Hę? – z niedowierzaniem skrzywiła się hrabina Monkar. 
– Mówię poważnie. Jest łagodny jak kociak. Tylko nie lubi, żeby go drapać za uszami. 
– O, to ciebie też uprzedził zawczasu? – zaciekawiła się Kamilla. 
– Wygląda na to, że wyjątkowo tego nie lubi, skoro tak każdą uprzedza... – zauważyła hrabina Monkar. – Ciekawe, dlaczego... Anno, rozumu nie masz, że mu wierzysz? To przecież drań, jakich mało, nas wszystkie wodził za nos. I tobie, Doriano, nie radzę z nim nawet próbować, bo i ciebie oszuka. 
– O, to i na ten temat masz jakieś informacje? – ironicznie uśmiechnęła się Kamilla. – 
Ciekawe od kogo? 
– Od samej siebie. Żak rżnie głupa i udaje błazna, ale tak naprawdę wcale nie jest głupszy od króla czy od nas. Ten drań od razu rozgryzł, czego od niego chcemy, wszystkie przeleciał i nakarmił kłamstwami. I tylko mnie powiedział prawdę, a i to nie po dobroci, tylko ze złości. Z jakiegoś powodu strasznie mu się nie spodobałam. 
– Źle mu dawałaś? – zasugerowała Kamilla, sunąc różowym języczkiem po krzywiznach lizaka. 
– Nie gorzej niż innym – odgryzła się hrabina. 
– A co ci takiego powiedział? 
– Mam przytoczyć dosłownie, czy mogę sobie darować epitety? 
– Daruj. 
– Powiedział mniej więcej, że ta cała zagadkowa kobieta, w odróżnieniu od nas, zachłannych samic bez krzty sumienia, przyszła do jego królewskiej mości całkiem bezinteresownie... Nie śmiejcie się jeszcze, to bynajmniej nie koniec... I rano znikła z jego życia, nie oglądając się i nie śliniąc na jego koronę. Już możecie się śmiać. 
– A skąd się wziął pomysł, że taka kobieta w ogóle istniała? – zapytała wicehrabina Beffoline. – Może cały czas ganiacie ducha? 
– To mój pomysł – zgłosiła się Elwira. – A Alicja się ze mną zgadza. Jeżeli przyjrzałyście się jego królewskiej mości, gdy był rozebrany... 
– Że też nie masz czego podziwiać! – ze wstrętem przerwała jej księżna Dwarri. 
– Głupia jesteś, że tego nie zrobiłaś – spokojnie kontynuowała Elwira. – Gdybyś się przyjrzała, to byś zauważyła, że wśród amuletów, które mu się majtają na szyi, jest też malutki kobiecy kolczyk na łańcuszku. Spytałam go, co to i skąd to ma, ale mi go odebrał z takim wyrazem twarzy, jakbym łapała jakąś świętość brudnymi łapami. Powiedział, że to pamiątka. Przy czym powiedział to tak bardzo... po ludzku, jak ktoś, kto wspomina coś, co jest mu naprawdę drogie, ze smutkiem i tkliwością. 
– Może to pamiątka po matce? – zasugerowała Doriana. 
– Nie – odparła hrabina Monkar. – Specjalnie się przyglądałam. Księżniczka nie mogła mieć takich tanich kolczyków. Poza tym, gdyby faktycznie to była pamiątka po matce, nosiłby go od dzieciństwa i wszyscy by o nim wiedzieli. A tak mamy zagadkową damę w tanich kolczykach, która nie mając z tego żadnych korzyści, pieprzy się z tą pokraką, po czym znika. Dobrze, jeśli na zawsze... Ale czy wam się nie wydaje, że zboczyłyśmy z tematu? 
Macie jakiś pomysł, co możemy zrobić z naszym problemem? 
– Co się tyczy mnie – odezwała się Elwira – to jest to wasz problem... 
– Nasz? A ciebie tak zupełnie nie dotyczy? 
– Mnie nie. Korona mi nie grozi, poza tym wcale jej nie pragnę. Samej miłości jego królewskiej mości mam dość na całe życie. A to, która z was zostanie królową, jest mi całkowicie obojętne. Czy to będzie Doriana, czy przesiedlenka, czy królowa Dana, czy choćby ty, Alicjo. Ale musicie wiedzieć, że ten wasz problem z założenia jest nie do rozwiązania. Nawet jeżeli uda się wam otruć tę biedną płaską pannicę, król nie zacznie szukać narzeczonej wśród was. Prędzej znowu pojedzie do jakiejś Dany. Albo wybierze sobie księżniczkę z dowolnego królewskiego domu na kontynencie, bo tych na szczęście mamy pod dostatkiem. W samym tylko Gallancie dorastają trzy sztuki. A na was się dosyć mocno obrazi, ponieważ głupi nie jest i szybko zrozumie, kto za tym wszystkim stoi. Przy czym w pierwszej kolejności ucierpisz właśnie ty, Doriano, bo masz najwyraźniejszy motyw, w związku z czym król w jednej chwili uzna, że to byłaś ty. 
– A czemu tak uważasz? – Alicja Monkar ze złością zmrużyła oczy. – Żak ci tak doradził? 
– Mam własny rozum – obraziła się Elwira. – I coś mi się, Alicjo, wydaje, że cała ta rozmowa ma na celu tylko jedno: usunąć przesiedlenkę i wystawić na cel Dorianę, za jednym zamachem pozbywając się dwóch rywalek. A co się tyczy Żaka, to on wcale nie jest draniem. 
Potraktował mnie absolutnie uczciwie. 
– A co ci powiedział? – natychmiast spytała Kamilla Tressone. – Czekaj, Alicjo, potem się będziesz oburzać. Jestem ciekawa, jak brzmiała ta uczciwa odpowiedź. 
– Powiedział, że taka kobieta faktycznie istniała, ale król mu się nigdy w tej materii nie zwierzał. I nawet zna jej imię, ale nie powie, ponieważ to i tak w niczym mi nie pomoże, a królowi może się zrobić przykro. I dodał, że jak bardzo byśmy się nie starały, żadna z nas nigdy nie dojdzie do tego, co miała ona. Bo klasy nie można zdobyć wyłącznie za piękne oczy. 
– Napchał ci fiołków za uszy, ot co – z wściekłością odgryzła się hrabina Monkar. – A ty głupia jesteś, to uwierzyłaś. Już się nie dziwię, że nadal do niego latasz i próbujesz wyciągnąć z niego szczegóły. A on cię wykorzystuje jak tę ostatnią szmatę. 
– Od szmaty to słyszę – złośliwie odgryzła się Elwira Lumentalle. – I kto to mówi! 
Znalazła się chrześcijańska nowicjuszka! Ozdoba rycerskiej szatni! A do Żaka chodzę tylko po to, żeby się z nim przespać, dla czystej przyjemności, bo mi się spodobało. Naprawdę jest czuły i wesoły. Gdyby się jeszcze tak nie zamartwiał tą swoją szurniętą przyjaciółką, to chyba bym go sobie wzięła. Jest sto razy lepszy niż jego królewska mość. 
– Mówisz? – Kamilla krytycznie spojrzała na patyczek po lizaku i z roztargnieniem rzuciła go na podłogę. – A mnie się nie spodobało. Niewyraźny jakiś ten twój Żak. I moim zdaniem ma za małego. Jak król wsadzi tę swoją kopię szturmową, od razu czujesz, co to prawdziwy facet... Ale to, rzecz jasna, sprawa gustu. Tylko nie rozumiem, nad czym ty się tak zastanawiasz. Pozbądź się tej jego przyjaciółki i go sobie weź. 
– Nie ten typ – Elwira pokręciła głową. – A poza tym nie chcę. I nikomu nie radzę. 
Zresztą, wasza sprawa. Tak przy okazji, Alicjo, wiesz może, za co poszłaś w odstawkę? 
– A co, twój ukochany Żak to też ci opowiedział? No to może się podziel tą informacją, bo do tej pory sobie łamię głowę. 
– Nie, powiedział, że nie ma pojęcia, ale na pewno nie dlatego, że z nim spałaś. A ja jestem po prostu ciekawa... 
– Może wróćmy do sedna – przypomniała markiza Wanchir. 
– Do sedna... – hrabina Monkar zmarszczyła czoło w skupieniu. – Przede wszystkim, nie mam zamiaru z nikogo robić kozła ofiarnego ani się nikogo z obecnych pozbywać. Mało prawdopodobne, żebym zdobyła koronę, podobnie jak i większość z nas. Koniec końców, nawet zwykła księżniczka z dowolnego domu królewskiego będzie lepsza niż szurnięta przesiedlenka, która kupuje pistolety. Nasz król i tak nie jest do końca normalny, a pod jej wpływem do reszty mu odbije. A żeby odwrócić od siebie podejrzenia, musimy wszystko dobrze przemyśleć i zorganizować. Chciałabym dodać, że nie zamierzam niczego omawiać w obecności Elwiry, inaczej już jutro wszystko powtórzy Żakowi. 
– Tylko o tym marzę – Elwira wydęła wargi. – A na zdrowie, omawiajcie sobie, ile wlezie, mogę nawet sobie pójść, żeby was nie krępować. 
I, dumnie wyprostowana, porzuciła altankę, w której zasiadały dworskie ślicznotki. 


* * *
 – Margarito! Kochanie, wróciłem! – Cantor pociągnął za sznurek wyłącznika i rozejrzał 
się po pokoju. Coś mu się nie spodobało, ale nie od razu zrozumiał, co dokładnie. Przymknął 
drzwi i zajrzał do pokoju Saety. I wtedy zrozumiał, co. Cisza. Nawet gdy człowiek śpi, można usłyszeć jego obecność. A Saety nie było. 
Cantor na wszelki wypadek zawołał ją parę razy, przeszedł się po pokoju, przyjrzał 
meblom, rzeczom i otoczeniu, po czym zobaczył kartkę na nocnym stoliku. W pierwszej chwili pomyślał, że przyjaciółka się obraziła i sama ruszyła na poszukiwania, dlatego szybko prześlizgnął wzrokiem po notatce. 
Don Alvarado, 
proszę wybaczyć, ale porzucam pana. Nasze małżeństwo było błędem,
którego bardzo żałuję. Bogactwo nie może dać szczęścia, niestety, zrozumiałam to
zbyt późno. Proszę mnie nie szukać, odchodzę na zawsze, by zacząć nowe życie z
człowiekiem, którego kocham. Przepraszam i żegnam. 
Margarita
– Co to za idiotyzm? – zapytał Cantor sam siebie, ze zdumieniem patrząc na bezsensowną notatkę. Saeta chyba nie zwariowała? Czy to jakiś durny żart? Ale gdzie w takim razie się podziewała? Otworzył szafę i przejrzał rzeczy. Ubrania pozostały na miejscu – 
wyszła tak, jak stała. Potem wsadził nos do walizki i wyciągnął niewielką skrzynkę z bronią, schowaną pod warstwą bielizny. To już zakrawało na kompletny idiotyzm. Saeta nie mogła nigdzie pójść bez broni. Jeżeli, oczywiście, naprawdę odeszła stąd na własnych nogach. Ale jeżeli ktoś jej w tym pomógł, to po kiego grzyba zostawiła tę durną notkę? Cantor spojrzał na tekst raz jeszcze i z przerażeniem uświadomił sobie, że nie ma pojęcia, kto go tak naprawdę napisał. Nigdy nie widział pisma swojej partnerki. Jakoś tak wyszło, że nie mieli okazji wymieniać się listami. Pytanie tylko, czy jeszcze ktokolwiek o tym wiedział? 
Wrócił do swojego pokoju, otworzył niewielki sejf, w którym przechowywali szczególnie wartościowe przedmioty, i sprawdził jego zawartość. Chyba nic nie zginęło... Nie no, co tu się, u licha ciężkiego, dzieje?! 
Wyciągnął z barku napoczętą butelkę, zapalił papierosa, usiadł na łóżku i zaczął się zastanawiać, raz na jakiś czas pociągając nieco alkoholu w celu stymulacji procesu myślowego. Sytuacja wyglądała na tak idiotyczną, że bez butelki za nic nie szło się w niej połapać. 
Jeżeli na wstępie odrzucić opcję, że bojowniczka Saeta straciła resztki zdrowego rozsądku i uciekła z delikatnym poetą, to co pozostaje? 
Wariant pierwszy. Samotnie ruszyła na poszukiwania. Bzdura. Po pierwsze, wychodząc w nocy na imprezujące ulice Lutecji, uzbroiłaby się po zęby. Po drugie, nie zostawiłaby tak durnego liściku. Oczywiście, Saeta potrafiła żartować, ale nie w takich sprawach. We wszystkim, co się tyczy pracy, zawsze była bardzo, ale to bardzo poważna. A zatem ten wariant również można odrzucić. Gdyby miała dokądkolwiek pójść sama, nie wyszłaby bez broni. Czyli pozostaje wariant drugi. 
– Moje gratulacje, Don Alvarado – powiedział do siebie Cantor, z westchnieniem przysysając się do butelki. – Pan się szlaja po podejrzanych lokalach i gapi na gołe baby, a tymczasem ukradziono panu żonę. 
Ten wariant oferował najbardziej akceptowalne wyjaśnienie wszystkiego, nawet tej idiotycznej notatki. Oczywiście, zdrowa na ciele i umyśle Saeta by czegoś takiego nie napisała, zatem napisał to ktoś inny, nie mając zielonego pojęcia o tym, kim są naprawdę i jak bezsensowna będzie próba przekonania Don Alvarado, że jego młoda żona uciekła z innym. 
Ale czemu ktokolwiek miałby porywać zagraniczną turystkę, młodą i pociągającą, ale zamężną i mającą dość wysoką pozycję społeczną? I to porywać z apartamentów jednego z lepszych hoteli? Impreza niebezpieczna i kosztująca krocie, zwyczajni handlarze żywym towarem nie fatygują się tak dla kolejnej zdobyczy, w mieście znajdą mnóstwo kobiet gorzej sytuowanych, ładniejszych i łatwiej dostępnych. Chodzą same ulicami, mieszkają w tanich hotelach i pensjonatach, gdzie tak naprawdę nikt się ich losem nie interesuje. Nie mają też zazdrosnego mistralijskiego męża z surowym spojrzeniem, gotowego dwa razy dziennie walczyć w obronie czci małżonki. Czyli mało prawdopodobne, by Saeta padła ofiarą handlarzy kobietami, którzy dostarczali żywy towar do domów publicznych całego kontynentu, a nawet do haremów wschodnich władców. Mało prawdopodobne, ale jednak... 
tak też mogło się stać. Jasne, handlarze wolą łatwiejszą zdobycz, ale w przypadku konkretnego zamówienia klientowi zostanie dostarczona czy to mistralijska szlachcianka, czy to kitajska księżniczka, a nawet młoda samica trolla. Zresztą samiec również, wszystko jest wyłącznie kwestią ceny... Istniał jeszcze inny wariant – Saeta mogła zostać porwana dla okupu, ale... to było mało prawdopodobne. Wtedy czekałaby na niego zupełnie inna notatka. 
Pozostawała zatem jedna opcja. Komuś szalenie spodobała się młoda Mistralijka, w związku z czym zapłacił niezłą kasę, by ją porwano i przekazano do jego dyspozycji... Niedobrze, bardzo niedobrze. Wystarczy, że klient spróbuje zrealizować swoje erotyczne fantazje i Saeta ukaże mu się w pełnej krasie. A co w tym wszystkim najgorsze, rozczarowanemu klientowi raczej nie przyjdzie do głowy, by zwrócić nieudany zakup prawowitemu właścicielowi. 
Dziewczyna zostanie albo odsprzedana jako unikalny egzemplarz jakiemuś zboczonemu wielbicielowi egzotyki, albo zabita jako wybrakowany towar. Dlatego należało coś zrobić, i to pilnie. Pytanie, czy najpierw przydusić monsieura Bicheau, towarzysza-doradcę, który w tak dogodnym momencie wyciągnął Cantora do knajpy z nagimi tancerkami i zmusił do pozostawienia żony bez nadzoru? Czy może jednak zacząć od obsługi hotelu? Mógłby szukać Bicheau w kolejnych siedliskach rozpusty choćby i do rana, a obsługa przynajmniej była na miejscu... 
Cantor duszkiem wypił zawartość butelki, zdjął amulet ekranujący i schował go do sejfu. 
Potem szybko przebrał się, zmieniając odświętny ubiór na strój roboczy, przeznaczony do działań operacyjnych. Lekka kolczuga bez rękawów, koszula, kamizelka z wszytymi pętelkami pod krótkie oszczepy, zatknięty z tyłu za pasek pistolet, duży bojowy nóż w pochwie u pasa, kubrak z wygodnymi kieszeniami, w których zmieścił się drugi pistolet, kastet i składany nóż, a także sześć surikenów w specjalnych zaciskach na rękawie. Na piersi pas z nożami do rzucania, w kieszeni rękawice ze wstawkami z kolczastej skóry piluta, a na koniec niewielki nóż za cholewą buta. 
Narzuciwszy na to całe zabójcze bogactwo zwykły płaszcz, Cantor wziął kapelusz, wyszedł z pokoju, zamknął drzwi i udał się na spacer po hotelu, zamierzając zadać parę pytań, wysłuchać odpowiedzi i spróbować wyłapać cokolwiek, co mogłoby dać mu jakikolwiek trop do wszczęcia dalszych poszukiwań. 
...Madame? Nie, madame nie wychodziła... Nie, nie widzieliśmy madame... Czego monsieur sobie życzy? O, pardon, w niczym nie potrafię pomóc... Madame? Jaka madame? 
Ach, ta miła dziewczyna z takimi wspaniałymi ciemnymi oczyma? Bardzo żałuję, monsieur, ale nie widziałem... Nie, nikt tędy nie przechodził, ani nie wchodziła, ani nie wychodziła... 
Przepraszam, bardzo mi przykro, ale nie wiem... Pańska małżonka? Och, co za nieszczęście! 
Bardzo pana przepraszam, nie widziałam. A dyżurnego na korytarzu pan pytał? Też nie widział? Toż być nie może, on przecież cały czas jest na piętrze, musiał coś widzieć. A jego zmiennika pan pytał? Oni się ćwierć godziny temu zmienili, pan pewnie rozmawiał z Arneau, a on dopiero co zaczął pracę. Znajdę panu Serge’a, o ile jeszcze nie poszedł do domu... 
Cantor, bliski desperacji, padł na kanapę w hallu i czekał, aż pełna współczucia pokojówka znajdzie mu tego całego Serge’a, ażeby go ziemia pochłonęła... Czyli trzeba się będzie jednak udać na poszukiwania Bicheau, bo te świnie się chyba zmówiły, nikt niczego nie widział ani nie słyszał. I jak na złość zupełnie nie mógł nic wyłapać, choćby jego życie miało od tego zależeć. Te cholerne żywiołowe zdolności to jakieś przekleństwo, jak trzeba spać, to działają, a jak trzeba pracować, to można na nie czekać choćby i do powrotu elfów... 
A może oni wszyscy kłamią? Jakim cudem Saeta stąd wyszła, jeżeli nawet portier jej nie widział? W walizce ją wynieśli? Czy tylnym wyjściem? A może teleportem? Lecz ile w takim razie będzie to zamawiającego kosztować? Przecież żadna kobieta nie jest warta tyle, co jedno przemieszczenie teleportacyjne... 
– Dobry wieczór, monsieur, czym mogę panu służyć? 
Dosyć młody, całkiem urodziwy i odpicowany od stóp do głów Serge, dyżurny z korytarza, nie spodobał się Cantorowi od pierwszego wejrzenia. Czy było to zwykłe wrażenie, czy jednak jego zdolności w końcu zaczęły działać? Nie bardzo był czas, żeby tę sprawę analizować. Cantor spiesznie wstał, dalej nerwowo obracając w dłoniach kapelusz, po czym wzbudzającym współczucie tonem zaczął opowiadać o swoim problemie. Przy czym akurat w tej konkretnej chwili już prawie nie musiał udawać – faktycznie był bardzo bliski desperacji. 
– Zgadza się, monsieur – chętnie odparł Serge. – Widziałem, jak opuszczała pokój. Na korytarzu czekał na nią dosyć podejrzanie wyglądający młody człowiek. Jakim cudem wpuszczono go do przyzwoitego hotelu!... Przywitali się, czule objęli i razem wyszli tylnym wyjściem. Współczuję, monsieur. Lutecja to miejsce, w którym gorące uczucia mogą zawrócić w głowie nawet najbardziej przyzwoitym damom. Możliwe, że pańska małżonka wróci, gdy nieco otrzeźwieje. 
Cantor w ostatniej chwili zdołał się powstrzymać od zwykłego grymasu, który zwiastował jego ofiarom rychłe kłopoty. Handlarze przesadzili z zacieraniem śladów. 
Oczywiście, dla prawdziwego oszukanego męża byłby to kolejny dowód niewierności małżonki, lecz dla Cantora był to trop, który mógł go zaprowadzić dalej. No to cię, draniu, mam, pomyślał. Teraz rozumiem, jak weszli, czemu nikt ich nie widział i czemu Saeta nie zdołała się obronić. Pewnie spała albo grała, więc niczego nie słyszała. A drzwi otworzyłeś ty, gnido jedna. A teraz, wypierdku, opowiesz mi, jak to było naprawdę. 
– Czy mógłby pan przejść ze mną do pokoju, usiąść i opowiedzieć wszystko jeszcze raz, lecz nieco dokładniej? – poprosił błagalnie i demonstracyjnie zabrzęczał złotem w kieszeni. – 
Będę panu naprawdę bardzo wdzięczny. 
– Jeśli tylko monsieur sobie życzy – chętnie zgodził się Serge. 
Biedak kompletnie nie spodziewał się tego, co miało go spotkać w ciągu najbliższych pięciu minut. Tak samo jak jego durni kompani, którzy pozostawili w pokoju liścik, sądził, że ma do czynienia z praworządnym obywatelem, który co najwyżej pójdzie z tym na policję. 
Mylił się, i to jak bardzo! Gdyby miał chociaż mętne pojęcie, kim jest Cantor i do czego może okazać się zdolny, gdy się wkurzy... 
Kiedy nagle, bez żadnego widocznego powodu złapano go za gardło i równocześnie bardzo boleśnie uderzono między nogi, Serge zaczął podejrzewać, że coś tu śmierdzi. Mimo to jego myśli pobiegły zupełnie w innym kierunku, niż należało. 
– A teraz powiesz mi prawdę – odezwał się Cantor, pochylając nad leżącym na podłodze sługą i wiążąc mu ręce. 
– Monsieur! – zawył biedak, bezskutecznie próbując się wyrwać. – Za co? Powiedziałem panu najprawdziwszą prawdę! Nie mam z tym nic wspólnego! Nie pomogłem pańskiej żonie w ucieczce! 
– Nie rozumiesz – złowieszczo uśmiechnął się Cantor, zrzucił płaszcz i zaczął rozpinać kubrak. – Wiem, że ona nie uciekła. Została porwana. A ty mi teraz dokładnie opowiesz, przez kogo, po co i gdzie mam jej szukać. 
– Myli się pan! – krzyczał Serge, desperacko poruszając związanymi rękoma i z przerażeniem podziwiając „strój roboczy” praworządnego Dona Alvarada Ramanieriego. 
Powoli wszystko zaczynało do niego docierać. 
– To ty się mylisz – zimno przerwał mu Cantor, złapał za nogę i powlókł za sobą jak worek. 
– Gdzie mnie pan ciągnie!? 
– Do łazienki – odpowiedział tak samo beznamiętnie, nie zaszczycając swojej ofiary nawet spojrzeniem. – Nie chcę zachlapać dywanu krwią. 
– Pomocy! – darł się sługa, z pełną jasnością uświadamiając sobie, że zupełnie nieprzypadkowo mówi się o Mistralijczykach, jakoby co do jednego wszyscy byli szurnięci. 
Najgorsze jednak, że Don jak-mu-tam nie mijał się z prawdą nawet w szczegółach – uczciwie przyciągnął swoją ofiarę tam właśnie, gdzie obiecał, i bez ceregieli, jak worek ze słomą, wrzucił do wanny. Godna pochwały troska o majątek hotelowy, jednak... 
– Możesz sobie krzyczeć – spokojnie poinformował go Cantor. – Pokój ma izolację dźwiękową. Na moją prośbę, nie chciałem niepokoić sąsiadów grą na fortepianie. Możesz zacząć gadać, byle szybko, bo nie mam dużo czasu. 
– Zapewniam, że pan się myli! – głos Serge’a z przerażenia przeszedł w pisk. Dyżurny doszedł do wniosku, że rozpacz najwyraźniej zupełnie odebrała rozum hotelowemu gościowi. 
– Madame wyszła stąd całkowicie z własnej woli! Czy nie zostawiła panu chociażby notatki? 
Cantor zrzucił kamizelkę, podwinął rękawy koszuli i wyciągnął największy z posiadanych noży. 
– Przecież już ci powiedziałem, że to ty się mylisz – powtórzył, siadając na brzegu wanny i pochylając się nad więźniem. – Zarówno ty, jak i twoi przyjaciele, którzy zostawili dla mnie tę durną notatkę, jakiej moja towarzyszka nigdy nie napisałaby sama. Czy ty wciąż nie rozumiesz, z kim masz do czynienia, rybeńko? A czy przynajmniej dociera do ciebie, że jeżeli zaraz nie zaczniesz sypać, to już nigdy nie wstaniesz z tej wanny, tylko zostaniesz z niej wyniesiony w kawałkach? 
– Nie, proszę... – wyszeptał Serge i się rozpłakał. Towarzyszka! Ona wcale nie jest jego żoną! A z niego żaden turysta, caballero, może nawet nie Mistralijczyk! Ale wpadłem!... Ale mnie wrobili!... 
– No więc jak będzie? – zapytał Cantor i zwinnym ruchem nadpruł tkaninę liberii. 
– Młociak mnie zabije! – chlipnął więzień, do którego w końcu dotarły wszystkie aspekty jego sytuacji. 
– I tu znowu się mylisz. Zabiję cię ja. Powoli i bardzo boleśnie. Jeśli mi nie powiesz. – 
Cantor uśmiechnął się paskudnie i ostrożnie dotknął ostrzem noża ucha pechowego służącego. – A jeżeli powiesz, to możesz się nie bać. Twój groźny przyjaciel nie dożyje rana. 
Tak więc... Masz pięć sekund. 
Biedak poddał się przy drugiej. 
Cantor uważnie wysłuchał wszystkiego, co sługa miał do powiedzenia, zapamiętał pięć imion i dwa adresy, zastanowił się nad czasem, jaki mu pozostał, potem zmusił więźnia do ponownego powtórzenia informacji i dokładnie zatkał mu usta. 
– Na razie sobie tu poleżysz – wyjaśnił. – Wypuszczę cię, gdy wrócę. A nuż mnie oszukałeś albo co. – Powiedział to ot, tak sobie, żeby przestraszyć i tak już przerażonego Serge’a. Tak naprawdę wiedział, że usłyszał prawdę. Wyczuwał w swym więźniu tylko przerażenie, paniczne przerażenie i niczego, co mogłoby sugerować kłamstwo. 
Zasznurował płaszcz, założył kapelusz i zdecydowanym krokiem wyszedł na korytarz. 
Było wpół do dwunastej, a jego czekała ciężka, pracowita noc. 
O dwunastej dwadzieścia ponownie prowadził rozmowę o sensie życia z kolejnym ogniwem swoich długich poszukiwań. Tym razem zajęło mu to znacznie więcej czasu – 
niewysoki i barczysty Młociak, krzepki facet z ciężkimi pięściami i kwadratowym pyskiem bandyty, okazał się mocniejszy niż ulizany Serge. Najpierw Cantor nieźle się namęczył, żeby go związać, a potem nakłonić do mówienia. Same groźby nie wystarczyły i musiał, niestety, ubrudzić ręce, ale ostateczny rezultat okazał się dość satysfakcjonujący. Już przy pierwszym uchu rozmówca bardzo wyraźnie przypomniał sobie młodą Mistralijkę, którą parę godzin temu wyniesiono z hotelu przez tylne wyjście. Potem próbował kłamać, ale po utracie trzech palców zrobił się uczciwy jak chrześcijański nowicjusz na spowiedzi i dokładnie opisał 
położenie willi monsieur Gastona, w której mieścił się punkt przesyłowy i „skład gotowych produktów”. Co prawda, by wyciągnąć informację o ochronie budynku, Cantor musiał 
zedrzeć ze swego rozmówcy kilka płatów skóry i pozbawić go oka, ale to już nie było takie ważne. Imienia najemcy Młociak i tak nie podał. Sądząc z tego, co zostało z niego pod koniec przepytywania, naprawdę go nie znał. 
Cantor jednym ruchem dobił nierozmownego delikwenta, dokładnie umył ręce i nóż, ponownie się ubrał i wyszedł na niebezpieczne ulice nocnej Lutecji. Było wpół do drugiej. 
Minęło już ponad pięć godzin od momentu porwania, a tempo poszukiwań pozostawiało wiele do życzenia. Cantor nie miał pojęcia, jak długo zwykle trwają tego typu operacje, i zaczynał poważnie się martwić, że się spóźni. Wyobraził sobie, jak spojrzy w oczy Gaetano, jeżeli mimo wszystko wróci z zadania żywy, i bezwiednie zacisnął pięści. Nie, znajdzie ją. 
Bez względu na koszty. Nawet jeżeli będzie musiał wytłuc połowę mieszkańców tego na wskroś pojebanego miasta. Do kurwy nędzy, dziewczyna ma niefart do zboczeńców! Los się na nią uwziął, czy co? A w dupie, pomyślał, czując, jak wzbiera w nim znana lodowata wściekłość. Nie ma czegoś takiego jak los. Wszystko jest w naszych rękach. Zabiję każdego z tych drani. Wydłubię im oczka, połamię rączki, poucinam jajca. Będę zębami pasy z nich darł, ale oddadzą mi Saetę. A jeśli okaże się, że jest za późno, by ją oddać... To wszyscy handlarze niewolników w Lutecji na długo zapamiętają, co to mistralijski zabójca. W koszmarach mnie będą wspominać. Oczywiście tylko ci, którzy przeżyją... Nie licząc dziesięciu osiłków, willa monsieur Gastona była chroniona przez cztery wielkie psy, szkolone do walki. Cantor musiał 
zacząć strzelać już przy bramie, ryzykując, że obudzi całą okolicę. Pierwszych ludzi zdjął bez robienia hałasu, psy jednak zaczęły szczekać, a w dodatku zaatakowały tak szybko, że za nic nie zdążyłby rzucić czterech noży. I, oczywiście, na dźwięk strzałów zbiegła się cała ochrona. 
No dobrze, prawie cała. Musiał kryć się po krzakach, kłaniając każdej kuli i uchylając przed blaskiem latarni, strzelać w kierunku światła, po każdym strzale zmieniając kryjówkę, bawić się w chowanego i na wszelkie sposoby kombinować, jak tu wykończyć sześciu wielkogabarytowych łebków, uzbrojonych nie gorzej od niego, a przy tej okazji jeszcze nie ucierpieć samemu. Wynik można było nazwać połowicznym sukcesem – po tym jak ostatni przeciwnik upadł na trawę z surikenem w przegrodzie nosowej, Cantorowi nie został ani jeden nabój i ani jeden suriken – miał już tylko oszczepy i dwa noże do rzucania. Kula, która utkwiła w jego lewej ręce, nie zaliczała się do arsenału, a w budynku pozostało przynajmniej dwóch ochroniarzy, nie licząc innego personelu. Musiał zatem obszukiwać trupy w poszukiwaniu kul, co również zajęło mu sporo czasu. 
W pośpiechu przewiązał rękę chustą zdjętą z szyi, załadował oba pistolety i udał się do budynku, z którego chwilowo nikt więcej nie wyszedł. Była za dziesięć trzecia. 
O trzeciej piętnaście w domu leżało kolejnych pięć trupów, z otwartych pokojów na wszystkie strony uciekały uwolnione panienki, a gospodarz osobiście opowiadał szurniętemu Australijczykowi, gdzie wysłano jego żonę. 
Monsieur Gaston nie opierał się długo – wystarczyło przejechać nożem po jego spodniach i podnieść ostrzem pewną niezbędną część ciała, a natychmiast podał imię klienta. 
Sukinsyn! – pomyślał Cantor, nie zdziwił się jednak, słysząc znajome nazwisko. 
Podejrzewał go w pierwszej kolejności, ale nie przyszło mu do głowy, że rozmowny monsieur Bicheau okaże się nie zwykłym wspólnikiem, tylko klientem, do którego Cantor chciał dobrać się tak bardzo, że aż świerzbiły go ręce. 
– Dziękuję – powiedział spokojnym tonem, uwolnił handlarza niewolnikami, po czym wytarł nóż o obrus i schował do pochwy. 
– Na zdrowie – odetchnął monsieur Gaston, łapiąc się za spodnie i padając na fotel. – 
Tylko nie rozumiem, czemu jest ci aż tak droga? Ty ją w ten sposób oporządziłeś? Żeby była podobna do chłopca? Jak ty ją pieprzysz? 
– W ucho – odparł Cantor, błyskawicznym ruchem wyciągnął pistolet i wpakował kulę dokładnie w środek łba gadatliwego źródła informacji. 
Tak jak oczekiwał, Saeta zaprezentowała im się w całej okazałości. Obejrzano ją jeszcze przed przekazaniem klientowi... I dobrze, jeśli tylko obejrzano. W jakim stanie była po takich oględzinach, Cantor wolał sobie nawet nie wyobrażać. Mając nadzieję, że nie pozostał żaden żywy świadek tej imprezy, wpakował pistolet za pasek i spiesznie porzucił willę, by zdążyć przed przyjazdem policji. Była trzecia dwadzieścia osiem. 
O czwartej pięć schodził z ganku monsieura Bicheau, trzymając na rękach swoją zgubę, owiniętą w płaszcz. Przytulona do niego Saeta milczała i trzęsła się jak w febrze, oburącz obejmując go za szyję. 
Miłośnika kobiecych wdzięków cała ta przyjemność kosztowała najmniej ze wszystkich zainteresowanych – jedną złamaną szczękę. W domu była cała masa służących, a Cantor nie miał już czasu, by zabić Bicheau, a potem latać po kątach i usuwać tylu świadków. Chociaż gdyby podejść do sprawy całkiem poważnie, tak właśnie należało zrobić. 


* * *
 Łóżko Żaka skrzypiało wręcz straszliwie. Gdy sprawy dochodziły do kulminacyjnego momentu, wydawane przez nie dźwięki już nawet nie bardzo dawały się nazwać skrzypieniem, raczej wytężonym piskiem. Elwira za każdym razem poważnie obawiała się, że chybotliwa konstrukcja w końcu się rozpadnie. Żak podchodził do wszystkiego inaczej niż normalni ludzie, łóżko wcale nie było wyjątkiem. Już dawno należało je wywalić na śmietnik albo zreperować, do tego jednak nie miał głowy, bo była ciągle zaprzątnięta innymi sprawami. W tej chwili jego dłonie błądziły po biodrach Elwiry chaotycznie i bezładnie, ponieważ ich właściciel znajdował się w tym stanie ekstazy, gdy człowiek już niezbyt zdaje sobie sprawę z tego, co czyni, całkowicie oddając się odwiecznemu pędowi ku rozmnożeniu. 
– Och, Tereso... – wyjęczał i po kilku ostatnich ruchach zamarł, w ciszy drżąc na całym ciele i desperacko przyciskając Elwirę do siebie. – Tereso, kocham cię... 
– Godne pochwały – westchnęła dwórka. Najbardziej nienawidziła, gdy kochankowie nazywali ją cudzymi imionami. Z jakiegoś powodu za każdym razem obrażała się o to do łez, chociaż doskonale wiedziała, że prawie każdy mężczyzna ma kilka kochanek i prawie każdemu regularnie się one mylą. – Naprawdę aż tak ją kochasz? 
– Och... – z poczuciem winy jęknął Żak. – Elwiro, skarbie, przepraszam cię najmocniej... 
To przez przypadek. Przecież cię prosiłem, żebyś nie gasiła świecy... Gdybym cię przez cały czas widział, to bym nie zapomniał... 
– Robisz to za każdym razem – z wymówką odparła Elwira, zsunęła się z niego i wślizgnęła pod kołdrę. – Przecież wiesz, że tego nie lubię. Wręcz nienawidzę. 
Żak westchnął, podniósł się i zapalił kilka świec. Potem podpełzł do niej, z poczuciem winy zajrzał jej w oczy i ostrożnie poprawił uciekający loczek. 
– Wybacz mi. Proszę. Ja tego naprawdę nie robię celowo, słowo. Jeżeli sprawia ci to aż taką przykrość... To może darujmy sobie to wszystko. Zostańmy przyjaciółmi i tyle. Nie chcę cię krzywdzić, jesteś fajną dziewczyną, jedyną normalną w całym tym kłębowisku żmij. Nie poniżaj się, zostawmy to wszystko i zapomnijmy. Jeżeli dla ciebie to aż tak poważna sprawa... 
– Nie, nie aż tak poważna... Po prostu nie lubię, gdy nazywa się mnie cudzym imieniem. 
I nie martw się, to nie jest miłość. Po prostu fajnie mi się z tobą baraszkuje pod kołdrą, tak samo jak tobie ze mną. Ale pewne rzeczy mnie denerwują. Nie możesz zapamiętać, z kim leżysz w łóżku? 
– Już więcej nie będę – westchnął Żak. – A przynajmniej się postaram... Czemu ja zawsze pakuję się w jakieś historie z kobietami! 
Wychylił się spod kołdry i sięgnął po papierosy. 
– Znaczy, w jakie historie? – zaciekawiła się Elwira. – I z jakimi kobietami? Masz ich więcej? 
– Nie aż tak wiele, ale wpadam z każdą kolejną. Począwszy od Teresy. I nic z tym nie mogę zrobić, bo naprawdę ją kocham. Najpierw było mi jej zwyczajnie żal i sam nawet nie zauważyłem, jak wpadłem po uszy... Z tobą tak samo, zresztą dobrze wiesz... Z Kamillą nakrył mnie król. No, na to, że ją przeleciałem, leje równym strumieniem, bo ona nikomu nie odmawia, ale jakoś nieładnie to wyszło. Alicja, wredna suka, opowiedziała mi o proroczym śnie Mafieja i przez nią teraz nie mogę spać po nocach. Ta idiotka Milena zrobiła mi scenę zazdrości o Olgę i wciągnęła ją w paskudną bójkę. Tyle dobrego, że to Olga jej wydarła kudły, a nie na odwrót, w przeciwnym razie nawet nie wiesz, jak by mi było wstyd... W 
zeszłym tygodniu dwie milutkie mieszczanki wpadły na siebie w moim salonie, że też je diabli przynieśli jednocześnie. Latem mąż pewnej damy ją śledził i nakładł mi po pysku... 
Olga się we mnie zakochała bez pamięci i teraz cierpi w ciszy, a Teresa, choć nie powiedziała słowa, jest zazdrosna... A król regularnie wygłasza wykłady i żąda, żebym zaprowadził w końcu porządek i wszystko jakoś załatwił ze swoimi kobietami. A jak ja niby mam to zrobić?... 
– Olga? – Elwira uniosła się z zaciekawieniem. – Czy to ta przesiedlenka, która mieszka u Elmara? Król wie, że ona czuje do ciebie taką miętę? 
– Król wie o wszystkim. – Żak uśmiechnął się bez śladu wesołości. – I uważa, że sam jestem sobie winien. Elwiro, powiedz, czemu ja się wam podobam? 
– Nie wiem, jak jest z innymi, ale mnie się podobasz dlatego, że w łóżku zachowujesz się jak człowiek, a nie jak świnia. Jeżeli nie liczyć twoich nieoczekiwanych ataków sklerozy. 
– Ale przecież jej nie przeleciałem, więc czemu ona... 
– No to pociesz biedaczkę. Czy może aż tak ci się nie podoba? 
– Jako kobieta nie podoba mi się ani odrobinę. A jako człowiek jest bardzo sympatyczna, nie chcę jej robić przykrości, tak samo jak całej reszcie. I nie zamierzam Olgi przelatywać. 
Ona traktuje to bardzo poważnie i jeżeli, że tak powiem, zaliczę ją do moich rozlicznych łóżkowych towarzyszek, przez to poczuje się tylko gorzej. 
– A proponowała ci coś? 
– Ona? Ona się nawet do niczego nie przyznała. Azille mi wszystko wypaplała. Mało tego, na dokładkę powiedziała też Teresie. 
Elwira cichutko zachichotała. O długim języku Elmarowej nimfy krążyło mnóstwo anegdot i jedną z nich akurat sobie przypomniała. 
– Ty się śmiejesz... – ponownie westchnął Żak – a mnie wcale nie jest do śmiechu. 
Dobrze, że przynajmniej król zrozumiał moją trudną sytuację i sam się Olgą zajmuje, póki Elmar nie dojdzie do siebie. 
– Jest jakaś nadzieja, że Elmar wydobrzeje? – zdziwiła się Elwira. 
– A co, sądziłaś, że nimfa nie zdoła zdjąć z niego czaru? Przecież magia miłosna to jej specjalność. Tak naprawdę Elmar już jest niemal całkiem zdrowy, cierpi z zupełnie innego powodu. Sama przecież wiesz, honor rycerski, królewskie wychowanie i tym podobne... 
Jeszcze długo sobie nie wybaczy, że uderzył Azille, o ile w ogóle. A powiedz, czemu mi tu urządzasz takie gruntowne przesłuchanie? Masz w tym jakiś interes? Do tej pory uważałem, że jesteś choć trochę porządniejsza niż te twoje przyjaciółki, chociaż też zdarzyło mi się parę razy tak nadziać... 
– To nie jest żadna interesowna ciekawość – nachmurzyła się Elwira – tylko taka najzwyklejsza. Na dworze chodzą plotki, że Elmar już się żegna z tym światem, w związku z czym król pilnie szuka narzeczonej. I jako prawdopodobną pretendentkę wskazuje się tę waszą Olgę, ponieważ król obdarza ją ostatnio nazbyt zauważalną uwagą. Byłam po prostu ciekawa, ile w tym prawdy. 
– Na dworze gadają również, że sypiam z królem – burknął Żak. – W to też wierzysz? 
Elwira się roześmiała. 
– Nie, w to nie wierzę, bo to nieprawdopodobne. Chociaż sprytnie pomyślane i z jajem. 
Ale co do nieoczekiwanego romansu jego królewskiej mości z przesiedlenką, przedstawiono dosyć przekonywające dowody. 
– Na przykład? 
– Po pierwsze, nakryto ich sam na sam w kompromitującej sytuacji. 
– Kiedy grali w rozbieranego pokera? No i co w związku z tym? Nasz król patrzy na nagie kobiety z taką samą namiętnością jak na marmurowe posągi. Przez całą noc razem pili, nic ponadto. Olga tak samo spędzała czas z Elmarem, tylko że bez pokera i całkiem ubrana. 
Co jeszcze? 
– Wspólna wyprawa do sklepu i lekcje strzelania. 
– I co niby ma z tego wynikać? Ani ja, ani Elmar nie znamy się na pistoletach, w przeciwieństwie do króla, który jest niezłym strzelcem. Jest też bardzo ciekawski i zawsze próbuje spędzić trochę czasu z przesiedleńcami. Ciekawią go, co rusz opowiadają coś nowego, a on się rajcuje. Brednie na tym dworze wygadują, powinnaś ich mniej słuchać. 
Chodź, wypróbujmy lepiej jeszcze parę pozycji, pokażę ci jedną, naprawdę ciekawą... I nie milcz bez przerwy, tylko coś do mnie mów, wtedy na pewno nie zapomnę, z kim jestem w łóżku. 
– Czekaj – Elwira usiadła i powstrzymała go, łapiąc za rękę. – Czy ty rozumiesz, co to oznacza? 
– To, czyli co? 
– To, że na dworze uznano ją za możliwą narzeczoną króla i potencjalną królową? 
– Oż w mordę... – cichutko pisnął Żak. – Przecież ją zabiją. Trzeba będzie królowi powiedzieć, żeby na jakiś czas dał spokój tym spacerom i wizytom. Inaczej te dworskie suki pożrą biedaczkę i się nawet przy tym nie zadławią... 
– Dobrze kombinujesz – skinęła Elwira. – A teraz możemy wrócić do tych paru pozycji. 
Skąd ty je bierzesz? Sam wymyślasz? 
– Nie – roześmiał się Żak, przewracając ją na plecy. – Tę kiedyś pokazała mi Ethelle. 
– A to kto? Kolejna ofiara twojego czaru? Znam ją? 
– Powinnaś znać. Czarodziejka Ethelle, towarzyszka Elmara. Z nią również się nieźle wpakowałem... 
– Tak samo jak z całą resztą? 
– Nie, zupełnie inaczej. Do tego stopnia mnie zajechała, że się przed nią chowałem w gabinecie królewskim... Och, Elwiro... I za co ja was wszystkie tak kocham? 
– Głupie pytanie – mruknęła Elwira. – Znacznie bardziej mnie ciekawi, za co król nas tak bardzo nie lubi? 
Żak zastygł i spojrzał jej w oczy. 
– A wy go lubicie? – zapytał bardzo poważnym tonem. – Ale uczciwie. Myślicie, że nie wie, jak go Alicja za plecami oblewa gównem? Myślicie, że nie czuje, z jakim wstrętem oddaje się mu Anna? Że cieszy go, gdy Kamilla rozpowiada całemu dworowi intymne szczegóły ich wspólnych nocy? A ty, Elwiro, myślisz, że nie widzi, o ile lepiej się czujesz ze mną niż z nim? Wiesz, wcale bym się nie zdziwił, gdyby naprawdę się hajtnął z Olgą. Ona nim się szczerze zachwyca i tylko od niej można usłyszeć, jaki to król jest mądry i jak z nim jest ciekawie. 
– To dlatego, że nie ma pojęcia, w co on się zamienia w łóżku – tak samo poważnie odparła Elwira. – Szybko by jej przeszło, gdyby potraktował ją tak samo jak i mnie. 
– Ona nie będzie z nim sypiała. Ani on z nią. Żeby nie zepsuć dobrych przyjacielskich stosunków. Chociaż... Mam wrażenie, że gdybym się pomiędzy nich tak głupio nie wepchnął i król wziąłby się za nią na poważnie... Zachowywałby się w stosunku do niej zupełnie inaczej. 
Ponieważ naprawdę się jej podoba i o tym wie, potrafiłby to docenić. Dlatego dołożyłby wszelkich starań, żeby nie rozczarować jej w łóżku. I byłby taki nie tylko w stosunku do niej, ale do każdej kobiety, która bezinteresownie zaakceptowałaby go takim, jaki jest. Już nie mówię o miłości i całej reszcie, ale... a tam, dobra. Bo chyba już zbytnio się zagalopowałem. 
– Fakt. A czemu ci się wydaje, że Olga nie będzie z nim sypiała? Skoro król jej się tak podoba? 
– Ponieważ nie podoba jej się, że jest królem. Czyli właśnie to, co was wszystkie do niego ciągnie, przez co jesteście gotowe zapomnieć o wszystkich jego wadach. Właśnie to się Oldze nie podoba. A szkoda. Wyobrażasz sobie, jaka by z nich wyszła zajefana para? 
– Wolne żarty! Po całym kontynencie już krążą kawały na jego temat, a wyobraź sobie, co się stanie, jeżeli będziemy mieli taką samą królową! 
– Wyobrażam sobie, wyobrażam! – roześmiał się Żak. – I nawet sam bym wymyślił parę takich kawałów. Ale to wszystko śmichy-chichy, a tak naprawdę między nimi nic się nie dzieje i dziać się nie będzie. Wiesz, król ma zupełnie inne wyobrażenie o tym, jaka królowa z punktu widzenia dobra państwa jest najodpowiedniejsza, i uczciwie próbuje sobie taką znaleźć. Co prawda nieszczególnie pilnie, ale jeśli mu się już jakaś trafi, to tak samo uczciwie się z nią ożeni. 
– O ile go nie pośle na najbliższe drzewo jak królowa Dana. 
– Co za bzdura! Kto ci powiedział, że mu dała kosza? 
– Ludzie gadają. No dobrze, niedokładnie tak, ale sprowadza się do tego, że mu odmówiła. 
– A ci nie mają na czym języków strzępić! Elwiro, słuchaj mniej tego, co się na dworze wygaduje! No co za ludzie, gdzie nie wiedzą, tam dopowiedzą... Ona mu po prostu nie pasowała. 
– Tak to najłatwiej powiedzieć, nie pasowała mu. A skąd wiesz, kto komu nie pasował? 
– Ponieważ byłem przy tym wszystkim obecny. W odróżnieniu od co poniektórych, królowa Dana okazała się kobietą zadziwiająco porządną i uczciwie przyznała, że nie będzie dla niego dobrą żoną. Po czym rozstali się jako dobrzy przyjaciele. 
– Żak! – roześmiała się Elwira. – Czy to tak trudno zrozumieć, że mu po prostu bardzo uprzejmie i taktownie odmówiła? 
– Chcesz powiedzieć, że skłamała? Nie skłamała. Teraz to już potwierdzony fakt. Dana przez jakąś genetyczną wadę nie może mieć dzieci. A tak poza tym nasz król jej się spodobał. 
Tam u nich, u barbarzyńskich ludów, kobiety nie zwracają takiej uwagi na powierzchowność. 
Uważają, że wystarczy, jeśli mężczyzna będzie odrobinę bardziej przystojny od trolla. To wy przebieracie jak w ulęgałkach, królewscy paladyni was rozpieścili. 
– A skąd król wie, co my o nim opowiadamy? I skąd ty wiesz, że on wie? To ty na nas kablujesz? 
– Ja? Język prędzej by mi kołkiem stanął, gdybym miał królowi powiedzieć, że Alicja nazywa go szurniętą pokraką, a Anna głośno opowiada o tym, jak bardzo jest jej wstrętny. 
Sam mi się na to za którymś razem poskarżył po spożyciu. A kabluje... Nie jestem na sto procent pewien, ale wydaje mi się, dziewczyny, że same donosicie jedna na drugą. A przy okazji dodajecie od siebie parę słów, żeby ładniej brzmiało. 
– Sądzisz, że nam wierzy? 
– Król analizuje wasze donosy i określa, co jest prawdą, a co nie. Przecież kocha gry logiczne. 
– Wiesz co, taka gra chyba mi zalatuje ukrytym masochizmem. 
Żak się cicho zatrząsł. 
– A tobie co? – spytała Elwira. 
– Tak mi tylko przyszło do głowy, co poradzić jego nowemu pudelkowi, jeśli też przyjdzie do mnie z prośbą o pomoc... – znowu zatrząsł się w bezdźwięcznym śmiechu. 
Elwira wyobraziła sobie wicehrabinę Beffoline z wielkim batem, a potem reakcję jego królewskiej mości na tego typu traktowanie, i zawtórowała błaznowi. 
– Poradź jej, koniecznie! – wyjęczała, zwijając się ze śmiechu. – Ale raczej do ciebie nie przyjdzie, Alicja ją uprzedziła. 
– A niech ją – machnął ręką Żak. – Już za Annę w piórach usłyszałem od jego królewskiej mości równie królewskie „a fe”, za coś takiego mógłby się nawet obrazić... Czyli nie przyjdzie? A żeby tę Alicję!... I kto ją za język ciągnął? A co to za dziecko, ta kędzierzawa wicehrabina? 
– Jest taka sama, jak cała reszta. Nie może opamiętać się z radości, że król ją ciąga do łóżka aż dwa razy w tygodniu. Uznała, że to oznaka szczególnego faworu. A damy z kolei myślą, że króla czymś napojono... 
Żak ponownie zachichotał. 
– Powiedz jej, żeby sobie nie zawracała głowy. Na niego tak działa popiół ze złotej pajęczyny. Po paru tygodniach się skończy. 
– Jaki popiół? Złota pajęczyna się pali? 
– Na naszym królu się pali, i to jeszcze jak. Tak więc, moje drogie, nie radziłbym wam pchać się tam, gdzie nawet wiedźma Arana połamała sobie ząbki. I lepiej go niczym nie pójcie, bo jeszcze przypadkiem go otrujecie. 
– Nie mogłeś wcześniej powiedzieć? – burknęła Elwira. – Wydałam bez sensu kilkaset złociszów... 
– Wcześniej sam nie miałem o tym pojęcia. A ty nie pytałaś. Nie martw się, tylko sobie wyobraź, ile straciły twoje przyjaciółki. O, widzisz, od razu się uśmiechasz! Jak ja kocham tę wspaniałą kobiecą przyjaźń! Mogę się założyć, że słowa im nie powiesz, by nadal kontynuowały swoją bezsensowną działalność. 
– A to już moja sprawa. Żak, nie wydaje ci się przypadkiem, że zboczyliśmy z tematu? 
– To ty mnie zboczyłaś. 
– Nie, sam się zboczyłeś. 
– Nie i zaraz w sposób najbardziej zboczony z możliwych... 
– I to natychmiast! 
* * *
– Saeto, ubierz się. Trzymaj, narzuć chociaż ten durny szlafrok. Nie siedź tak. Jeszcze się przeziębisz. Przecież widzisz, że na ciebie patrzę, nawet cię na rękach niosłem, a ty siedzisz, jakby się nic nie działo... Przynajmniej coś powiedz, nie milcz! Tego tylko brakowało, żebyś mi tu oszalała! Co ja powiem Gaetano? I co ja bez ciebie zrobię? 
Powinniśmy możliwie szybko się stąd wymeldować i zniknąć z miasta. Dzisiejszej nocy zabiłem w sumie piętnaście osób, wszędzie zostawiłem ślady. Lepiej, żeby policja nas nie złapała... Saeto, co się z tobą dzieje? Dawaj rękę... Zakładaj. 
Saeta pokornie wsunęła ręce w rękawy szlafroka, nadal milcząc i nieobecnym wzrokiem patrząc gdzieś obok. Cantor owinął ją szlafrokiem i zawiązał pasek. Potem posadził partnerkę na łóżku i otulił kołdrą. 
– Napijesz się wódki? – zapytał z nadzieją. – Może wtedy się lepiej poczujesz? Co, Saeto? Przynieść ci wódki? A może chcesz zapalić? Powiedz coś! Może mam cię gdzieś dotknąć, żebyś się natychmiast ocknęła i jeszcze raz dała mi po jajcach? Szczerze mówiąc, spróbowałbym, gdybym wiedział, że to na pewno pomoże. Saeto? Przynajmniej na mnie popatrz. Co oni ci zrobili? 
Saeta opuściła wzrok i naciągnęła na siebie kołdrę, nadal tak samo milcząc. 
Cantor westchnął ze smutkiem i wyszedł ze słabą nadzieją, że może dziewczyna z czasem dojdzie do siebie. Udał się do łazienki, by doprowadzić się do porządku, i dopiero wtedy przypomniał sobie o Serge’u, który cierpliwie czekał na jego powrót. Rozwiązał 
biedaka i wyciągnął go z wanny, po czym ustawił do pionu i oznajmił:
– A teraz możesz cicho i niezauważalnie iść do domu. Jeżeli policja będzie ci zadawała pytania, opowiesz im to samo co mnie. Mam nadzieję, że starczy ci rozumu, by się nie chwalić, że brałeś udział w porwaniu. Widziałeś, jak moja żona uciekła z niewysokim, pulchnym facetem w zielonym kubraku i peruce. Miał niewielkie baczki, ciemne oczy i pieprzyk na podbródku. Zapamiętałeś? Teraz dalej. Opisałeś mi go, a ja rozpoznałem w nim znajomego, poszedłem do niego i zabrałem żonę do domu. Przez cały ten czas, gdy mnie nie było, ty siedziałeś tutaj, ponieważ cię o to poprosiłem, na wypadek gdyby sama miała wrócić. 
Wszystko jasne? 
Serge parę razy spiesznie skinął, nadal nie wierząc, że ujdzie z tego z życiem. Cantor sięgnął do kieszeni, nawet nie patrząc, wyciągnął garść złota i wysypał prosto w drżące ręce Gallantczyka. 
– To dla ciebie za trudy. Idź i więcej już nie kombinuj z kryminalistami. 
– Dziękuję... – wymamrotał Serge i w jednej chwili wyparował. 
Cantor nacisnął na dźwignię gorącej wody i czekając, aż wanna się napełni, zajął się postrzeloną ręką. Rana była niezbyt groźna, prawdopodobnie dostał z góry, kiedy pocisk stracił już impet, albo rykoszetem od ogrodzenia. Tak czy inaczej, kula utknęła pod skórą. 
Spróbował ją wycisnąć, lecz nic z tego nie wyszło. Sycząc z bólu i klnąc przez zaciśnięte zęby, wrócił do pokoju, by poszukać czegoś podobnego do pęsety, czym zdołałby wydłubać to draństwo, a także butelki z uniwersalnym preparatem o właściwościach dezynfekujących i znieczulających. Chyba została mu jeszcze jedna albo dwie. 
Pogrzebał w walizce, paru szkatułkach i skrzynkach, znalazł kilka czystych bandaży i balsam leczniczy, ale nie trafił na nic podobnego do pęsety. Jeszcze raz obmacał rękę, zastanawiając się, czy nie lepiej otworzyć ranę na dobre i po prostu wycisnąć kulę. Chyba tak. 
Będzie bolało... – skonstatował i zaczął przygotowania do czekającej go operacji. 
Rozłożył na stole kilka czystych serwetek, które znalazł w szafie, nalał szklankę wódki i wrzucił do niej nóż. Potem wziął z butelki parę solidnych łyków, zacisnął zęby i chlusnął 
alkoholem na ranę i miejsce planowanego cięcia. Jęknął, zaklął i ponownie upił. Złapał 
oddech, wyciągnął nóż ze szklanki i spróbował się przymierzyć do cięcia pod różnymi kątami. Niestety, niezbyt mu to wychodziło. Ponownie zaklął, oparł łokieć na stole, przesunął 
go możliwie jak najbardziej w prawo, jeszcze raz wymacał kulę i wyznaczył punkt cięcia. 
Kilka razy westchnął głęboko, po czym ciął nożem po ręce. Tym razem nie dał rady się powstrzymać i głośno krzyknął z bólu. Mieszając jęki ze wszystkimi znanymi sobie niecenzuralnymi słowami, rzucił nóż do szklanki i przyłożył do rozcięcia namoczoną w wódce serwetkę. Potem ponownie namacał kulę i kontynuując nienadający się do druku monolog, wycisnął ją z rany. Teraz mógł już złapać oddech i zastanowić się, jak by tu założyć sobie normalny opatrunek, używając do tego jednej ręki. 
– Cantorze? – usłyszał za plecami. Obejrzał się. W drzwiach stała Saeta, smętna i nieszczęśliwa, ale jej skierowane na niego współczujące spojrzenie było zupełnie świadome. 
– Co ty robisz? – spytała cicho. – Jesteś ranny? Pomogę ci. 
– Saeta! – wyrzucił z siebie z poczuciem niewysłowionej ulgi, w jednej chwili zapominając o bólu. – Dobrze się czujesz? Tak się przestraszyłem... Czemu cały czas milczałaś? 
Podeszła bliżej, przysunęła sobie krzesło i usiadła obok. 
– Daj, opatrzę cię. Przecież jest ci strasznie niewygodnie z jedną ręką. 
– Czekaj – powstrzymał ją Cantor. – Nie zakładaj jeszcze opatrunku. Zamierzam trochę poleżeć w wannie, przemoknie. Może tylko przewiąż mi rękę serwetką, potem ją opatrzysz. 
Wszystko z tobą w porządku? 
Skinęła głową. 
– Dziękuję. 
– Nie ma za co – westchnął i podniósł się ciężko, wspierając się na krześle. – Jak się w to wpakowałaś? 
– Spałam. Zanim zrozumiałam, co się dzieje, już miałam związane ręce... Potrzebujesz czegoś? 
– Nie. Jeśli przyjdzie policja, powiesz, że uciekłaś ode mnie do kochanka, a ja urządziłem mu scenę zazdrości w najlepszym mistralijskim stylu, złamałem biedakowi szczękę, a ty z trudem mnie przebłagałaś, bym go nie zabijał. Rozumiesz? 
– Rozumiem – skinęła. – Naprawdę zabiłeś piętnaście osób? 
– A po co miałbym ci kłamać? – uśmiechnął się krzywo. – Odwróć się, to zdejmę ubranie. 
Saeta posłusznie odwróciła się do niego plecami i zaczęła sprzątać ze stołu. 
– Kulę mam wyrzucić, czy sobie zostawisz na pamiątkę? 
– Wyrzuć. Tylko mi kolekcji kul do szczęścia brakowało. 
Gdy drzwi łazienki szczęknęły przy zamykaniu, Saeta odwróciła się i zobaczyła, że Cantor jak zwykle rozrzucił ubranie po podłodze. Ale z jakiegoś powodu to już jej nie irytowało. W milczeniu zebrała wszystko i odwiesiła na krzesło. Wtedy ktoś zapukał do drzwi. 
– Kto tam? – Saeta z przerażenia aż podskoczyła i złapała pierwsze, co miała pod ręką – 
pozostawiony na stole nóż Cantora. 
– Pokojówka – doleciał dźwięczny dziewczęcy głosik zza drzwi. 
Rzeczywiście, to była tylko pokojówka. Saeta zawstydziła się z powodu swej godnej pogardy paniki i szybko schowała nóż do kieszeni szlafroka. 
– Dobry wieczór, madame – przywitała się śpiewnie dziewczyna. – A gdzie monsieur, pani małżonek? 
– W łazience – nieprzyjemnym tonem odparła Saeta. – Czego pani sobie życzy? 
– Mam polecenie przekazać państwu, że szukana przez was dama wczoraj późnym wieczorem udała się teleportem do Białokamienia w Białobrzegu. 
– Dziękuję... – Saeta nieco się pogubiła. – Kto pani to zlecił? 
Pokojówka uśmiechnęła się chytrze. 
– Pewien sympatyczny pan, o którym chodzą plotki, że jest ortańskim szpiegiem. Pani małżonek o wszystkim wie i zrozumie. Proszę mu to przekazać, madame. Wszystko u państwa w porządku, niczego państwu nie trzeba? 
– Dziękuję, niczego... 
– Dobranoc, madame. – Pokojówka dygnęła lekko, przechylając głowę na bok i już trzymając w dłoni gałkę drzwi, ponownie uśmiechnęła się i puściła do Saety oczko. – Ma pani wspaniałego męża, madame. Z takim jak on nigdzie pani nie zginie. 
I znikła z prawdziwie zawodową chyżością. 
Saeta spojrzała na zegarek, który wskazywał kwadrans po piątej rano, i zaczęła pakować rzeczy, w międzyczasie myśląc tym, że faktycznie ma wspaniałego „męża”. Przecież ją znalazł. Przez całą noc biegał po mieście, walczył, właził pod kule, zabił piętnaście osób, ale znalazł. I przyniósł ją tu na rękach. Zupełnie jak w romansie. Faktycznie, z takim nie zginie. 
Żeby tylko jeszcze on nie zginął z taką partnerką... 
Po pół godzinie Cantor wylazł z łazienki, obejrzał bałagan, który zastał w pokoju, i skinął głową z zadowoleniem. 
– Słusznie. Rano wyruszymy. Teleporty zaczynają pracę o ósmej, akurat mamy czas, żeby się spakować i spokojnie zapalić. Chodź, opatrzysz mnie, a ja ci pomogę z bagażami. 
– Słyszałeś? – dopytała się Saeta. 
– Oczywiście, że tak. 
– A rozumiesz coś z tego? Skąd te informacje? 
– Jak to skąd? Dziewczyna ci rzuciła wyraźną aluzję. To pozdrowienia od króla Szellara. 
Przecież obiecał, że jego agenci przekażą nam informacje, kiedy tylko się czegoś dowiedzą... 
Wiąż mocniej, nie bój się... A jak trafiła z tym wyjazdem, nie ma co! Już myślałem, że musimy stąd możliwie szybko spadać i proszę, jak na zamówienie. W Białobrzegu już się tak łatwo nie zgubi, ten kraj jest malutki, staroświecki, taki ptaszek będzie tam widoczny jak na dłoni. To nie Lutecja, gdzie nawet trzygłowy smok da radę wsiąknąć... Ale z drugiej strony, tam nie mają takich hoteli, więc znowu będziemy musieli spać w jednym łóżku. Za to zobaczysz śnieg. 
– To nic – odezwała się Saeta – zmieścimy się. Tak nawet będzie lepiej. Teraz się boję sama spać, a do ciebie już się chyba przyzwyczaiłam. 
– To niedobrze – poważnym tonem odparł Cantor. – Znaczy, mówię o tym strachu. Nie pozwalaj sobie na strach, może ci zostać trauma na całe życie. Ale o tym porozmawiamy później, a teraz się pakujmy. Nie będziesz tęsknić za Lutecją? 
– Jak ty czasem coś powiesz... – skrzywiła się Saeta. – Ale prawdę mówiąc, będę tęsknić za tym fortepianem. 
– Ja również – skinął Cantor. – I jeszcze za teatrami, salami koncertowymi i lodami. 
– I madame Allamą – dodała Saeta. 
Cantor spojrzał na nią ze smutkiem. 
– Saeto, bardzo cię proszę, nie żartuj sobie z niej tak więcej. 
– Przepraszam. Już nie będę. – Saeta poczuła się winna i spiesznie zmieniła temat. – 
Naprawdę jesteś niesamowitym mężem. 
– Dziękuję ci bardzo – odparł Cantor, nadal nie spuszczając z niej poważnego wzroku. – 
Ale nie powinnaś się do mnie zbytnio przywiązywać. Masz instrukcje. Jeżeli nie dasz rady się do nich zastosować, jako morderczyni jesteś skończona. Pozostanie ci tylko gra na fortepianie. 
– Nie martw się – pocieszyła go Saeta – niech diabli wezmą te całe instrukcje. Ale pamiętam twoją prośbę. Ją na pewno zdołam spełnić. 


* * *
 – Chodź, pokażę ci jedno ciekawe miejsce – powiedział Elmar, gdy wraz z Olgą wyszli przed bramę jego domu. – Zabytek architektury z duchami, dookoła wspaniała przyroda i most nad przepaścią. Chcesz? A może się po prostu pokręcimy po mieście? Tylko uprzedzam, że dziś jest święto, tłumy, ścisk i tłok, nic nie widać. 
– A co to za święto? – zaciekawiła się Olga, rozglądając się na różne strony. 
Ulice stolicy faktycznie wyglądały bardziej odświętnie niż zwykle, a ludzie również ubrali się tak jakoś uroczyście. I faktycznie było ich o wiele więcej niż zwykle. Wszyscy się dokądś spieszyli, w dodatku w przeróżnych kierunkach, co natychmiast wywołało u Olgi skojarzenie z metrem w Kijowie i definitywnie pozbawiło ją ochoty na spacer tłocznymi ulicami. 
– Urodziny króla – wyjaśnił niechętnie. 
– Poważnie? – zdziwiła się Olga. – To czemu mi wcześniej nie powiedziałeś? 
Złożyłabym mu zawczasu życzenia, albo co... Dziś chyba nie sposób się do niego dopchać, tam się pewnie wszystkie większe szychy zbiorą. A ty co, nie pójdziesz mu składać życzeń? 
Elmar westchnął. 
– Nie pójdę. On tego nie lubi i właśnie dlatego ci nie mówiłem. No to dokąd się wybierzemy? 
– Może lepiej obejrzymy sobie przyrodę – zdecydowała Olga. – Nie lubię tych ludowych świąt. Tłum gania po ulicach, połowa od rana jest zawiana, piosenki, tańce, bójki i cała reszta uciech... Wolę podziwiać zabytki... Dlaczego król nie lubi, jak mu się składa życzenia z okazji urodzin? 
– Ponieważ takiego mamy króla – niechętnie odburknął Elmar. – Poczekaj tu chwilę, zaraz złapię powóz... Albo lepiej nie, wejdź do tamtej kawiarni, zjedz ciastko albo coś w tym rodzaju, nie stój tak na środku ulicy. 
– A co, będziesz tak długo łapał powóz? – zdziwiła się Olga. 
– Myślisz, że to tak łatwo w świąteczny dzień znaleźć jakiś wolny? 
– A nie łatwiej będzie wrócić do domu i wyjechać własnym? 
– Gdybym o tym pomyślał wczoraj, to by było łatwiej. Tylko że dziś już na to za późno, dałem służbie wolne z okazji święta. Tak więc usiądź sobie i na mnie poczekaj. Masz pieniądze? 
– Mam. 
– No i dobrze. Tylko nie pal, bo w święta jest wielki popyt na dziwki i klienci ustawią się do ciebie w kolejce. W tej sukience już nikt cię nie weźmie za wojowniczkę. 
– Trzeba było założyć spodnie! – pożałowała Olga. Odprowadziła Elmara spojrzeniem, patrząc, jak oddala się ulicą, górując nad tłumem o całą głowę i lekko rozpychając się potężnymi łokciami, po czym westchnęła z zazdrością i wkroczyła do kawiarni. 
Było to miejsce z klasą, dla wybrańców z lepszych sfer, których z okazji święta zebrało się już tyle, że zabrakło wolnych stolików. No to wpadłam... – pomyślała Olga, wyobrażając sobie, jak głupio wygląda, kiedy tak stoi jak słup w poszukiwaniu miejsca, a wokół niej aż roi się od wystrojonych dam, podczas gdy ona sama ma na sobie tanią sukienkę, sznurowaną z przodu. Kupiła ją ze względów czysto praktycznych, z uwagi na własną wygodę. Dopiero potem Azille wyjaśniła jej, że położenie sznurowania i zapięć na sukni wskazuje na pozycję społeczną właścicielki – na to, czy sama zapina to cholerstwo, czy robi to za nią służąca. 
Najpierw Olga zmartwiła się z tego powodu, ale potem pomyślała, że i tak nigdy nie dorobi się służącej, a wydurnianie się i wyłamywanie sobie rąk przed lustrem tylko po to, by się pokazać ludziom, jest bezcelowe. Od razu się uspokoiła. 
– Hej, kochana! – zawołał ktoś z prawej. – Chodź tu do nas, mamy jeszcze krzesło. 
– Pani mówi do mnie? – zdziwiła się Olga, oglądając się na trzy nieznane jej damy, z których jedna zapraszająco machała do niej ręką. 
– Do ciebie, do ciebie – mruknęła dama. – Usiądź, poznamy się. Jego królewska mość jak zawsze jest bardzo zajęty i nie ma czasu, by zapoznać ze sobą swoje damy. 
Zdziwiona Olga skłoniła się, nie całkiem rozumiejąc, co miała na myśli ta dziwna kobieta, ale ciesząc się przynajmniej z faktu, że nie będzie musiała dalej robić za dekorację pośrodku sali. 
– A skąd mnie panie znają? – zapytała, przyglądając się damom. Wszystkie trzy były tak wybitnymi pięknościami, że na ich widok każda fotomodelka zrobiłaby się zielona z zazdrości. Niesamowicie urodziwe, wymuskane, w zwalających z nóg drogich kieckach i obwieszone błyskotkami od stóp do głów. 
– Wszyscy cię znają – oślepiająco uśmiechnęła się ta sama dama, która ją zaprosiła do stolika, wysoka, o kształtnej figurze i zielonych oczach, zdradzających kurewstwo samym spojrzeniem. Miała namiętne, pełne wargi i wielki biust, wylewający się z dekoltu. – 
Przesiedleńcy rzucają się w oczy, zwłaszcza gdy co rusz widuje się ich w towarzystwie króla. 
Nazywasz się Olga, prawda? Jestem Kamilla, a to moje przyjaciółki. Podobnie jak i ja są dwórkami. To hrabina Monkar – wskazała na szczupłą brunetkę z łabędzią szyją i ciemnymi oczyma, które nie zdradzały kurewstwa, lecz wielką inteligencję. – A to wicehrabina Beffoline, oficjalna faworyta jego królewskiej mości. 
Olga z zaciekawieniem przyjrzała się oficjalnej faworycie i poczuła nieprzyjemne rozczarowanie. Zwykłe sympatyczne stworzonko z pyszczkiem laleczki, dziecięco czystymi niebieskimi oczyma i masą starannie ufryzowanych jasnych kędziorków. Nic szczególnego. Z 
jakiegoś powodu Oldze wydawało się, że król powinien mieć bardziej wysublimowane gusta. 
Gdyby ona była królem, wybrałaby tę hrabinę z inteligentnym spojrzeniem. 
– Bardzo mi miło – odparła uprzejmie. – I dziękuję za zaproszenie. Do jutra bym tu szukała miejsca. 
– Och, nie ma najmniejszego problemu – uśmiechnęła się hrabina Monkar. – Coś ci zamówić? 
– Nie, dziękuję, ja sama... A panie co by mi doradziły? 
– My tu między sobą jesteśmy wszystkie na „ty” – zauważyła Kamilla. – Nie warto naruszać dobrej tradycji. A co do doradzania... Spróbuj koktajlu mlecznego i ciastek „Wieża Tian”. O takich jak te – wskazała łyżeczką własny talerzyk. 
– Wybierasz się dokądś, czy po prostu sobie spacerujesz? – spytała hrabina Monkar, – 
Ach, Kamilla nas zbyt oficjalnie przedstawiła. Mów mi Alicja. A to jest Doriana. 
– Elmar zamierzał mi pokazać jakiś miejscowy zabytek – wyjaśniła Olga. – Pomnik architektury z duchami i mostem. 
– Zamek Wiand? – sprecyzowała Alicja. – Przyjemne miejsce. Koniecznie obejrzyj sobie most. Bardzo ciekawy. 
Olga na chwilę odwróciła się, by złożyć zamówienie, i w tym momencie hrabina nieoczekiwanie i dość spiesznie się ulotniła, pożegnawszy się byle jak i mówiąc coś o wyjątkowo ważnej sprawie, o której nagle sobie przypomniała. 
– A ona co? – zdziwiła się Olga. – Coś nie tak powiedziałam? 
– Daj spokój – leniwie mruknęła Kamilla. – Wyznaczyła kawalerowi spotkanie i zapomniała. Teraz się przeraziła, że jeśli przyjdzie, a jej nie będzie, to pójdzie do innej damy. 
– A jak tam zdrowie księcia Elmara? – uprzejmie zapytała Doriana. 
– Normalnie – Olga wzruszyła ramionami, obserwując, jak Kamilla molestuje wargami łyżeczkę. – Czasami dostaje chandry, ale już nie aż tak bardzo. Dziś od rana sprawia wrażenie, jakby był w dobrym nastroju. 
– Tak się o niego martwiłyśmy – współczująco odparła Kamilla, mimochodem oblizując łyżeczkę. – Koszmarna historia. Król chodził jak struty. Ach, właśnie, jak ci się podoba jego królewska mość? 
– Króla macie super, moje damy – uczciwie odparła Olga. – Spodobał mi się. 
Niesamowicie mądry gość i w ogóle w dechę. A poczucie humoru jak na króla ma unikalne. 
Kamilla lekko uniosła brew, ale nic nie odpowiedziała, ponieważ miała zajęte usta. Za to Doriana wzdrygnęła się i spytała:
– A jeśli chodzi o resztę? 
– Jaką resztę? – nie zrozumiała Olga. 
Kamilla zakończyła skomplikowany proces zdejmowania śmietanki z czubka ciastka i wyjaśniła:
– Doriana pytała o króla jako mężczyznę. 
– Nie mam pojęcia – Olga wzruszyła ramionami. – Nie brałam go pod uwagę od tej strony. Ale to ciekawa kwestia. Doriano, czemu w ogóle mnie o to pytasz? Powinnaś lepiej wiedzieć, to w końcu twój kochanek. 
– Ja... chciałam się wymienić opiniami – trochę niewyraźnie wymamrotała oficjalna faworyta i zajęła się lodami. Podszedł kelner i Olga ponownie oderwała się od rozmowy, by mu zapłacić, zauważyła jednak, że w międzyczasie damy wymieniły dziwne spojrzenia. 
– Możesz się ze mną wymienić opiniami – zaproponowała Kamilla, gdy kelner odszedł 
od ich stolika. – Czemu koniecznie z Olgą? Może ona nie lubi dyskutować o swoich kawalerach. A ja lubię. 
Doriana lekko się zarumieniła i szybko przerwała przyjaciółce:
– Z tobą już ze sto razy o tym rozmawiałam, twoje zdanie już mnie nie ciekawi. Ciekawi mnie za to opinia kogoś nowego. 
Kamilla spojrzała na nią jak na dziecko, ale nic nie powiedziała. 
– Nie mam pojęcia – powtórzyła Olga. – Pewnie jako mężczyzna też jest niczego sobie. 
Ale trudno mi osądzić. 
– A co w tym trudnego? – Doriana ze zdziwieniem spojrzała na nią tymi błękitnymi oczyma, wielkimi jak spodeczki. – Czy wy tam, w waszym świecie, macie innych mężczyzn? 
– Zależy od punktu widzenia – wymijająco odparła Olga i wgryzła się w ciastko, żeby uniknąć dalszych głupich pytań. 
– Doriano, odpuść – rzuciła Kamilla. – Komuś obcemu twoje pytania mogą się wydać dziwne. Olgo, widzisz, w naszym ciasnym kręgu dworek przyjęło się, że dzielimy się opiniami o naszych mężczyznach. Że tak powiem, wszystkie jesteśmy przyjaciółkami... A ponieważ prawie każda z nas miała swoją chwilę triumfu w charakterze oficjalnej faworyty, jego królewska mość również służy nam jako temat. Doriana zapytała, ponieważ nasze opinie różnią się tak bardzo, że każda nowa od razu wzbudza ciekawość. Na przykład Anna Dwarri uważa króla za bardzo brzydkiego, szczególnie gdy się rozbierze. Elwira Lumentalle uważa, że jako kochanek król do pięt nie dorasta swojemu błaznowi. A moim zdaniem członek jego wysokości jest naszą dumą narodową. 
Doriana zarumieniła się i dała przyjaciółce kuksańca w bok. 
– Kamillo, przecież jesteśmy w miejscu publicznym. Co Olga o tobie pomyśli? 
– No co takiego? – Kamilla niewinnie uniosła brwi. – Olgo, co ty sobie o mnie pomyślisz? Że spałam z królem? Przecież to prawda. Lubię facetów z dużymi... Doriano, nie rozpychaj się! Bo ci upuszczę krem na suknię! 
Olga nie zdołała się powstrzymać i zachichotała, przykrywając usta dłonią. 
– Kamillo – powiedziała, gdy już skończyła się śmiać. – Rozumiem sens pytania, ale w niczym nie mogę wam pomóc. Niestety, nie widziałam ani rozebranego króla, ani jego dumy narodowej. Chociaż teraz zaczynam być ciekawa. 
– Cóż, ja to wszystko doskonale rozumiem – mruknęła Kamilla. – Ale zadałam tak bezpośrednie pytanie, by otrzymać tak samo bezpośrednią odpowiedź, ponieważ do Doriany niektóre rzeczy docierają z trudem. 
Porcelanowa twarz wicehrabiny oblała się rumieńcem i skrzywiła z niezadowoleniem. 
– Kamillo, mogłabyś wyrażać się nieco bardziej uprzejmie? 
– A czy ty mogłabyś nieco szybciej myśleć? – natychmiast odgryzła się Kamilla. – 
Panienka ci cztery razy dała do zrozumienia, że nie spała z jego królewską mością, a ty nie zrozumiałaś, póki nie zostało ci to powiedziane otwartym tekstem. A poza tym, nie sądzisz chyba, że jego królewska mość raczy startować do kilku dam równocześnie? To nie w jego stylu. 
– Proszę, nie kłóćcie się – spiesznie wtrąciła Olga, bojąc się, że za chwilę znajdzie się w epicentrum niewielkiej awantury domowej. – Nic się nie stało. A król naprawdę jest aż takim koneserem pięknych dam, że każda z was miała okazję trafić do jego łóżka? 
– Nie powiedziałabym, że koneserem... – Kamilla rozciągnęła wargi w uśmiechu. – Ale zmienia nas regularnie. Ja byłam oficjalną faworytą cztery razy. 
Wicehrabina z urazą zacisnęła wargi. Wyraźnie zajmowała tę honorową pozycję po raz pierwszy i była zwyczajnie zazdrosna. 
– A przy okazji – przypomniała sobie Olga. – Czemu nie lubi, gdy mu się składa życzenia z okazji urodzin? 
– A co, wpadło ci do głowy, żeby je złożyć? – ożywiła się obrażona wicehrabina. 
– Elmar mi opowiedział. 
– To dosyć smutna historia – powiedziała Kamilla, po raz kolejny czule obejmując wargami łyżeczkę z kremem. Olga natychmiast spróbowała sobie wyobrazić króla na miejscu tego sztućca, ale wyobraźnia zdecydowanie odmówiła współpracy w tej kwestii. 
Kamilla odłożyła zmaltretowaną łyżeczkę na talerz i kontynuowała. 
– Każdy król obchodzi dwa najważniejsze święta w roku: urodziny, tak jak wszyscy ludzie, i dzień wstąpienia na tron. To święta ogólnonarodowe, obchodzone od początku istnienia hałaśliwie i wesoło. Teraz naród, zgodnie z tradycją, świętuje jak zwykle, a król spędza ten czas na cmentarzu. Urodziny na mogile matki, a dzień wstąpienia na tron... Pewnie już ci ktoś mówił, co się wtedy stało? 
– Aha – Olga skinęła za współczuciem. – Biedny król! Że też miał takiego pecha w życiu... 
– Bo ja wiem – Doriana wzruszyła ramionami. – Sporo kobiet umiera przy porodach, a większość władców obejmuje tron w wyniku śmierci krewnych. Z jakiegoś powodu tylko nasz król robi z tego taką tragedię. Do wszystkiego podchodzi inaczej niż zwykli ludzie. 
Oczywiście, przyjmuje oficjalne gratulacje, ale tylko z szacunku dla tradycji i etykiety. A nieoficjalnie bardzo tego nie lubi. Chociaż jego chamski błazen zawsze składa mu życzenia, niewiele sobie z jego zdania robiąc. I mimo to król nadal go nie wykopał. A jak ci się podoba królewski błazen, Olgo? 
– Moje damy – westchnęła Olga – to drażliwy temat. Więc może go zmieńmy. 
– O! – Kamilla uniosła brwi. – Widzę, że Elwira nie jest osamotniona w swoich opiniach. Żak podoba się wielu kobietom, ale moim zdaniem, w jego przypadku nie ma zbytnio na czym oka zawiesić, nawet kiedy mu staje... 
– Kamillo! – ofuknęła ją przyjaciółka. – Zachowujesz się, jakbyś nie miała innego tematu do rozmów. O czymkolwiek zaczniemy, za każdym razem zbaczasz na to samo. 
Olga pomyślała, że oczy faktycznie są zwierciadłem duszy. A oczy Kamilli na pewno. 
– O, jest i Elmar! – uśmiechnęła się Kamilla, puszczając mimo uszu uwagę swojej moralnej przyjaciółki. – Olgo, z nim też nie spałaś? Nawet nie będę cię namawiać. Nie ma żadnego porównania z królem. Skoro o królewskich paladynach mowa, tylko Lawris dysponuje czymś mniej lub bardziej godnym uwagi. Chociaż każdy z nich potrafi mocno obłapić. 
Olga obejrzała się i pomachała do Elmara, który stał w drzwiach i rozglądał się po sali. 
Książę-bastard ze zdziwieniem uniósł brwi i skierował się ku ich stolikowi. 
– Witam piękne damy – wygłosił z odpowiednim ukłonem. Damy uśmiechnęły się w odpowiedzi i natychmiast zainteresowały drogocennym zdrowiem jego książęcej mości, o które tak bardzo się niepokoiły i tak strasznie z jego powodu zamartwiały... 
– Dziękuję, dobrze – zwięźle odparł Elmar i zwrócił się ku Oldze: – Jesteś gotowa? 
– Chwilunia. – W pośpiechu wpakowała do ust resztkę ciastka i wytarła dłonie w serwetkę. 
– A czemu dziś tylko we dwoje? – zaciekawiła się Doriana. – Gdzie jest niezrównana Azille? 
– Tańczy – krótko odparł Elmar. – Olgo, szybciej, bo powóz nam odjedzie. 
– Już idę – powiedziała Olga, wstając od stolika. – Do widzenia, szanowne damy, miło było was poznać. 
Damy pożegnały się chórem i odprowadzały ich wzrokiem, póki nie wyszli z kawiarni objęci. Gdy zamknęły się za nimi drzwi, Kamilla powiedziała:
– Moim zdaniem Elwira miała rację. To, rzecz jasna, wyłącznie twoja sprawa, ale Alicja nieco cię oszukała, i to w paru kwestiach. Ona naprawdę nie sypia z królem, a poza tym ma na czole, o, takimi literami napisane, że w życiu członka na oczy nie widziała. Ani królewskiego, ani żadnego innego. I rzeczywiście szaleje za Żakiem. A czy zwróciłaś może uwagę, jak ją Elmar traktuje? Czy coś ci to mówi? 
– Że mu się podoba? – ostrożnie zasugerowała Doriana. 
– Ty to jeszcze dziecko jesteś! – prychnęła Kamilla. – Wszystko ci trzeba tłumaczyć! 
Traktuje ją jak towarzyszkę. Czyli w ogóle nie widzi w niej kobiety. Dodaj do tego lekcje strzelania z królem... W sumie, nie radzę ci słuchać Alicji. Król traktuje tę niepieprzoną dziewczynkę tak samo jak jego kuzyn i w żadnym razie nie wpadnie na to, żeby się z nią żenić. Tym bardziej że z Elmarem jest wszystko w najlepszym porządku i król wcale nie musi się pilnie troszczyć o następców. 
– A jeżeli się jednak zgadają i on ją przeleci? A potem... 
– Nie rozśmieszaj mnie. Wtedy Olga przekona się na własnej skórze, co to znaczy śmierć na palu, i potem będzie się przed nim chowała pod łóżkiem. Przecież król ją rozerwie na strzępy! Tym jego taranem oblężniczym to nic tylko dziewice szturchać. Przerazi dziewczynę do końca życia, więcej się do niego na odległość lotu strzały nie zbliży. Ale muszę powiedzieć, że ty też nie masz większych szans niż reszta... Coś ta Alicja kombinuje, czuję to moim najdroższym miejscem, tylko nie mogę pojąć, co... 
Tymczasem Olga, siedząc naprzeciwko Elmara w zamkniętym powozie, zapytała:
– Elmarze, czy tylko mi się wydawało, czy ty nie lubisz się z nimi spotykać? 
– Jak wpadłaś na to, żeby się z nimi zadawać? 
– Nie miałam gdzie usiąść, a one mnie zaprosiły. Czemu ich nie lubisz? 
– A przypadły ci do gustu? 
– Uczciwie mówiąc, nie wiem... – Olga wzruszyła ramionami. – Ta cała Kamilla, królowa flecistek, jest nawet niczego sobie, całkiem zabawna. Ale ta druga... Och, Elmarze, przepraszam... 
Książę-bastard zrobił się bardziej czerwony niż królewska faworyta i zasłonił usta dłonią, by powstrzymać śmiech. Śmianie się z czegoś tak nieprzyzwoitego najwyraźniej wydawało mu się zbyt nieodpowiednie. 
– A co, powiedziałam coś aż tak niestosownego? – zapytała Olga. – U nas to cenzuralne słowo... Naprawdę nie chciałam... Ale żebyś ty widział, jak ona jadła to biedne ciasteczko, jak się znęcała nad łyżeczką... 
Elmar nie wytrzymał i zgiął się wpół, zakrywając twarz dłońmi. Przez jakąś chwilę z całego serca rechotali we dwoje, aż całym powozem trzęsło. Potem książę-bastard nieco się uspokoił. 
– Co do Kamilli to tajemnica poliszynela, że grywa na flecie. Lawris opowiadał, że całkiem umiejętnie... Tylko nie palnij tak w obecności Szellara, bo tak jego królewską mość zawstydzisz, że się ze wstydu spali. 
– Dobrze, nie palnę – Olga ponownie zachichotała i kontynuowała. – A ta druga mi się nie spodobała. Król nie mógł sobie lepszej znaleźć czy jak? Malowana lala. 
– Nie wiem – burknął Elmar. – Niechby się w końcu ożenił, bo te dworskie ślicznotki... 
A niech je demony. 
– Czemu król się z nimi w ogóle bawi? Co mu normalnych kobiet brakuje? Czy to tak trzeba, właśnie z damami dworu? 
– Król jest zdrowym mężczyzną w kwiecie wieku – wyjaśnił Elmar mniej więcej takim samym tonem, jakim niedawno Kamilla oświecała swoją przyjaciółkę. – To się samo przez się rozumie, że potrzeba mu kobiety. Ale ponieważ zawsze jest czymś zajęty, nie podchodzi do tej sprawy poważnie i poświęca jej wyjątkowo mało uwagi. A kiedy jego młody i zdrowy organizm zaczyna natarczywie żądać tego, co mu się należy, i mój drogi kuzyn przypomina sobie, że oprócz spraw państwowych na tym świecie istnieją jeszcze sprawy łóżkowe, to żeby nie tracić czasu i nie zaprzątać sobie głowy niepotrzebnymi głupstwami, po prostu łapie pierwszą lepszą damę, jaka się nawinie. A te ślicznotki zawsze są pod ręką, w pełnej gotowości bojowej i tylko czekają na właściwy moment, żeby się nawinąć. 
– Wszystkie są takimi dziwkami jak Kamilla? Czy im się tak bardzo król podoba? – nie zrozumiała Olga. 
Elmar westchnął ciężko. 
– Ech, Olgo... Sama jesteś czystą, niezepsutą istotą, to i o innych też tak myślisz. 
Naprawdę serdecznie wątpię, by im się podobał, ale ma dwie zalety, które w oczach naszych dam przeważają nad wszelakimi możliwymi wadami. Jest królem i jest kawalerem. Każda z nich widzi siebie w snach na miejscu królowej. A tego, co o nim tak naprawdę sądzą, prawdopodobnie się i tak domyśliłaś. Pewnie rozebrały jego biedną mość na czynniki pierwsze, gdy z nimi siedziałaś? 
– Ano – zgodziła się Olga. – Szczególnie Kamilla. Otrzymałam unikalne wręcz informacje o analizie porównawczej organów płciowych pewnych ważnych osobistości, dowiedziałam się, co myślą o królu niektóre z jego dam dworu i dlaczego tak bardzo nie lubi swoich urodzin. Naprawdę przez cały dzień siedzi na cmentarzu? 
– Nie cały – westchnął Elmar. – Ale i tak... Oczywiście, jest dziwakiem, mój drogi kuzyn Szellar, ale bardzo go kocham i czuję się osobiście urażony, gdy takie osoby jak Kamilla urządzają sobie publiczne debaty na temat jego zalet i wad, jednocześnie z trudem znajdując różnicę pomiędzy jednym a drugim. Rozumiesz mnie? 
– Całkowicie – zgodziła się Olga. – A wiesz co, tak sobie pomyślałam... Pamiętasz, jak się kłócił z Azille z powodu portretu? 
– Uznałaś, że Azille ma rację? A co myślałaś wcześniej? 
– Wcześniej nie bardzo wiedziałam, co mam myśleć. 
– A teraz opowiedziano ci o pewnym tragicznym momencie z jego biografii, zrobiło ci się go żal i już wiesz. Nie, to nie tak. Oczywiście, Azille ma rację, ale chodzi o coś zupełnie innego. I może lepiej o tym nie rozmawiajmy. A co Kamilla mówiła o mnie? Zdradź mi tak po przyjacielsku, co? Nie krępuj się. 
– Że żadną miarą nie możesz się równać z królem, który jest posiadaczem dumy narodowej. A w waszym korpusie jedyny godny uwagi... eee... przyrząd posiada niejaki Lawris. Elmarze, czy ona sprawdziła cały korpus? 
– No a jak? – potwierdził książę-bastard, znowu czerwieniąc się jak panna. – Nie no, ależ ta Kamilla ma długi język... Dobrze, że przynajmniej niczego gorszego nie palnęła... 
Chodź, lepiej ci opowiem coś pożytecznego, bo nam taka rozmowa wychodzi, że... 
– To może coś z geografii. Żak stwierdził, że sam jej tak naprawdę nie zna, a ty wszędzie byłeś i wszystko widziałeś... A czemu on ukrywa, że jest przesiedleńcem? 
Zamilkł na chwilę, wpatrując się w dziewczynę z osłupiałą miną, potem niepewnie wykrztusił:
– A czemu tak uznałaś? 
– Przecież to widać. Pochodzimy z tego samego świata, tylko pewnie z różnych czasów. 
A on mi zaczął wciskać kit, że jest z Białobrzegu i takie tam... Żak sobie zwyczajnie żartuje, czy ma jakiś poważny powód, żeby to ukrywać? 
Elmar zastanowił się chwilę, pomilczał, a potem zdecydowanie stwierdził:
– Zapytaj króla. Bo mimo całej swojej miłości łeb mi urwie za zdradzanie tajemnicy państwowej... 
– A to tajemnica państwowa? W takim razie już milczę. Opowiadaj o geografii. 


* * *
 Cantor ze smutkiem spojrzał w lufę pistoletu, wycelowaną w jego twarz, westchnął i zamknął za sobą drzwi. Saeta opuściła broń, zabezpieczyła i schowała pod poduszkę. 
– Faktycznie nieźle cię przestraszyli. – Pokręcił głową, układając na stole liczne woreczki i pakunki. 
– Przepraszam. Nie poznałam cię w tej czapce. 
– W czapce? A, fakt, całkiem o niej zapomniałem. W kapeluszu zmarzły mi uszy, więc kupiłem czapkę... Jak tam, odpoczęłaś? 
Saeta przytaknęła milcząco. 
– Idziemy gdzieś? 
– Dzisiaj nie. – Cantor powiesił płaszcz i kurtkę na haczyku, po czym zaczął grzebać w swoich pakunkach. – Nie najlepiej się czuję. Oczywiście, mogę się ubrać i pójść, ale komu i do czego potrzebne jest takie poświęcenie? Zresztą tutaj nie ma szczególnie gdzie chodzić, a zaproszenie na królewskie przyjęcie przyniosą nam dopiero jutro. Odbędzie się pewnie pojutrze... Czy też jutro? Dziś jest czwartek czy piątek? 
– Piątek. 
– Czyli jutro. No to wtedy pójdziemy. I tak musimy się tam zjawić, miejscowe tradycje tego wymagają. A dzisiaj się naszpikuję lekarstwami. Kupiłem sobie co nieco, żeby przynajmniej zbić gorączkę i nieco uśmierzyć zapalenie, no i w końcu się wyśpię. Dla ciebie też mam lek, koniecznie wypij. 
– Gorączkujesz? – zmartwiła się Saeta. – To może powinieneś pójść do medyka? Albo do mistyka? 
– Byłem i u jednego, i u drugiego – ze spokojem odparł Cantor, rozstawiając na stole aptekarskie flakoniki. – Medyk od nowa wszystko mi rozciął i zszył, po czym nakazał brać leki. A mistyk poczarował, ile mu sił starczyło, i stwierdził, że w ciągu trzech dni się wygoi. 
Ale i tak powiedział, żeby leki brać. Trzymaj, to dla ciebie. Dwadzieścia kropli co cztery godziny. 
– Dziękuję. A co to? 
– Środek uspokajający. Koniecznie musisz go pić. Najpóźniej pojutrze się do niej dobierzemy, więc powinnaś być w formie, a tymczasem masz dreszcze na tle nerwowym i nagłe napady zamyślenia. 
Saeta wygrzebała się spod kołdry, wzięła ze stołu kubek i zaczęła odmierzać przepisowe dwadzieścia kropli. 
– A gdzie jeszcze byłeś i co widziałeś? 
– Wiele różności... – Cantor dolał do swojego kubka z lekami odrobinę ciepłej wody z czajnika i wypił całość duszkiem. – Po pierwsze, pokręciłem się dookoła stacji teleportacyjnej i dowiedziałem się, gdzie teraz mieszka nasza niezapomniana ślicznotka. 
– Naprawdę? – zachwyciła się Saeta. – Jesteś wspaniały! 
– Nic w tym wielkiego, woźnica ją łatwo zapamiętał. – Cantor zrzucił kubrak, powiesił 
na krześle i zaczął zdejmować buty. – Czy tu jest zimno? Bo widzę, że śpisz ubrana. 
– Nie jest zimno – nachmurzyła się Saeta. – Po prostu... nie chcę się rozbierać. 
– Rozumiem – Cantor westchnął. – Odwróć się. Po drugie, wynająłem niewielki domek w lesie za miastem. 
– Po co? 
– Jak to po co? A gdzie planujesz się z nią rozliczyć? Tutaj, w hotelu? 
– Rozumiem. Co jeszcze? 
– Wypożyczyłem sanie i parę koni. 
– A co to są sanie? 
– To taki specjalny białobrzeski powóz na płozach, którym można poruszać się po śniegu. Potem sama zobaczysz. Możesz się już odwrócić. 
Saeta odwróciła się i po krótkim zastanowieniu, czym by tu się zająć, również zanurkowała pod kołdrę. Cantor nieznacznie odwrócił głowę i spojrzał na nią pytająco. 
– Też sobie poleżę – powiedziała. – Jeśli będziesz czegoś potrzebował, to powiedz. 
Uśmiechnął się krzywo i zamknął oczy. 
– Najbardziej przydałby mi się fortepian – ogłosił. 
– Jeszcze ci sił wystarczy na żarty? 
– O, to jedyna rzecz, na którą mi ich wystarczy. 
– A nie starczyłoby ci ich przypadkiem, by opowiedzieć, jak mnie znalazłeś? 
– Chyba nie. Może innym razem. – Otworzył oczy i odwrócił się w jej stronę. – Ale jeśli ty chciałabyś coś opowiedzieć, to wystarczy mi sił, by wysłuchać i współczuć. 
– A ciekawi cię to? 
– Przecież mówię, jeśli byś chciała. Jeśli nie chcesz, to nie musisz. Oczywiście, wolałbym dokładnie wiedzieć, co się z tobą dzieje, jeżeli wolisz jednak zatrzymać to dla siebie, to zrozumiem. Również mam parę takich wspomnień, o których nigdy nikomu nie mówiłem. 
– Co się ze mną dzieje... – Saeta skuliła się. – Czy pamiętasz naszą rozmowę po bójce? 
Że odbija mi, gdy ktoś mnie dotyka? No to możesz sobie wyobrazić, jak się czułam, gdy rozebrano mnie do naga i obmacano wszędzie, gdzie tylko się dało? A potem długo się śmiano i zwołano całą rzeszę ludzi, by też sobie popatrzyli... Ten sukinsyn Bicheau zrobił 
później to samo. Zaczął mnie wypytywać, czy to ty mnie tak urządziłeś i jak uprawiamy seks... 
– Zabawne – roześmiał się Cantor. – Dokładnie o to samo pytali mnie. W tym domu, w którym cię oglądali. Jeżeli chociaż odrobinę cię to pocieszy, zabiłem ich wszystkich. 
– Dziękuję – powiedziała Saeta bez śladu ironii w głosie. – Naprawdę lepiej się dzięki temu czuję. A czemu milczałam... Wpadłam w histerię. Potem mi przeszło. Ale kiedy usłyszałam, jak jęczysz i przeklinasz w sąsiednim pokoju, zrobiło mi się wstyd. Przyszło opamiętanie. Teraz wszystko ze mną w porządku. Nie martw się i śpij spokojnie. 
– Dobrze – Cantor ledwo zauważalnie skinął głową. – Ale pij to lekarstwo. A pamiętasz chociaż, jak mnie obejmowałaś, gdy cię wiozłem do hotelu? 
– Z trudem – przyznała. – Ale to całkiem możliwe. Prawie umarłam ze szczęścia, gdy przyszedłeś. Nawet nie miałam nadziei, że zdołasz mnie znaleźć. Żebyś ty widział siebie w tamtej chwili! 
– Wyobrażam sobie – uśmiechnął się Cantor. – Jak w tanim romansidle. Wdziera się bohater z pokancerowaną gębą, pięknie łamie czarnemu charakterowi szczękę i wynosi piękną damę na rękach... Można się posrać z wrażenia. 
– A idź ty! Nic w tym nie było śmiesznego, ale faktycznie wyglądało to bardzo efektownie. No dobrze, śpij już, przecież całą noc byłeś na nogach... 
Cantor zamknął oczy i natychmiast ucichł. 
ROZDZIAŁ 8
Myśliwy czasem staje się zwierzyną, 
zwłaszcza gdy powieje przeciwny wiatr. 
A. Majewski
Elmar krytycznym okiem zlustrował Olgę od kapelusika aż po kopyta jej kobyły i machnął ręką. 
– Na miejsce dojedziesz. Ale niech ci do głowy nie przyjdzie tam hasać po lesie, jak nic spadniesz. 
– Naprawdę nigdy nie jeździłaś konno? – zapytał król, spoglądając na nią z ciekawością. 
– A nie powiedziałbym na pierwszy rzut oka. 
– Poczekaj, aż z tego konia zlezie, to wtedy powiesz – prychnął Elmar. – Kiedy już zobaczysz, jak wygląda biedne zwierzę po przejażdżce z takim jeźdźcem. 
– Ruszamy – przerwał mu król, poruszając wodzami. – Bo panowie i panie dworacy już się nas doczekać nie mogą. 
Olga leciutko ścisnęła konia kolanami i kiwając się na wszystkie strony, wyjechała za bramę. Ustawiła swojego wierzchowca pomiędzy Elmarem a królem i z zaciekawieniem zaczęła się rozglądać. Dosyć szybko zauważyła, że jej kobyła jest dużo mniejsza niż konie towarzyszy, chociaż na początku i tak wydała się ogromna, szczególnie gdy nadszedł czas, by na nią wleźć. 
– Co, panowie? Dla mnie jako damy specjalnie znaleźliście mniejszego konika? 
– Nie – roześmiał się król. – To Elmar i ja z racji bycia szczególnie dużymi facetami mamy konie innego gatunku. Ortańskie ogiery królewskie, większe od zwykłych. Ten gatunek został wyhodowany specjalnie na potrzeby naszych bohaterskich paladynów. 
– Przecież widziałaś moją zbroję bojową – przypomniał Elmar. – Sama pomyśl, jakim cudem zwykły koń miałby wytrzymać ciężar ogromnego paladyna w pełnym rynsztunku? W 
dodatku w ortańskiej rodzinie królewskiej mężczyźni zawsze byli dosyć wysocy, a trochę to głupio wygląda, gdy siedzącemu na koniu władcy nogi zwisają do samej ziemi. 
Olga natychmiast wyobraziła sobie króla na osiołku i z trudem powstrzymała śmiech. 
– Czemu Azille nie pojechała z nami? 
– Azille z całego serca nie cierpi polowania – wyjaśnił Elmar. – I nigdy na żadne nie jeździ. Zresztą, Żak również. 
– A ty lubisz? – zapytał król, jak zwykle patrząc na Olgę z ciekawością. 
– Nie wiem, nigdy na żadnym nie byłam. Zobaczymy. Ale coś mi się wydaje, że mnie się także nie spodoba. 
– Zupełnie słusznie ci się wydaje – zgodził się król. – Ja również z całego serca nie cierpię polowań, ale kilka razy do roku muszę na nie jeździć. Królewskie polowanie to tradycja, a naruszanie tradycji... Nie to, że się zupełnie nie da, ale naród tego nie lubi. Tak więc jeździć muszę. A tam kompletnie nie ma czego oglądać. Najpierw wszyscy całym tłumem ganiają po lesie jakiegoś pechowego jelenia, potem tak samo tłumnie go zabijają i przyrządzają na rożnie. Przy czym mięso wychodzi tak twarde, że do jedzenia się nie nadaje. 
A po drodze wszyscy w dodatku spijają się jak żacy, no bo jak to tak, bez napitku? Elmar, przykładowo, lubi polowania, bo mu przypominają jego barbarzyńskie dzieciństwo. Ale on ma też nieco inne wyobrażenie o tym, jak to powinno wyglądać. Zresztą, tak samo jak większość bohaterów. Ci panowie bawią się inaczej. Po wyśledzeniu drapieżnika ścierają się z nim sam na sam, a potem przynoszą swoją zdobycz i chwalą się jeden przed drugim. Albo, jak też się zdarza, przynoszą jeden drugiego. 
– A niby kiedy tak się zdarzyło? – oburzył się Elmar. – No powiedz, kiedy niby ktoś mnie przyniósł? 
– No dobra, ciebie nie przyniesiono. Ty przypełzłeś. Ale kawalera Mansora w zeszłym roku już musieli przytaszczyć. A latem, o ile pamiętam, twój kumpel Keldon Orri salwował 
się ucieczką na drzewo... 
– To Lawris się salwował ucieczką na drzewo, Orri go ratował – burknął książę-bastard. 
– A ja wcale nie przypełzłem, tylko lekko kulałem. Nie masz prawa żartować z czegoś, na czym się kompletnie nie znasz. Bitewny zew jest ci po prostu obcy. 
– Bitewny zew, ty jak coś czasem wymyślisz! Nie zew, tylko zwyczajne zezwierzęcenie. 
– Ale i tak jest ci niedostępny – Elmar ani myślał ustąpić. 
– Ale za to jest mi dostępny zew myśli – złośliwie odgryzł się król. – A dla ciebie ten proces jako taki pozostaje nieznany. 
– Czyli co? – zawrzał książę-bastard. – Chcesz powiedzieć, że jestem głupi? 
– A ty co? – spokojnie odparł król. – Chcesz powiedzieć, że jestem mięczakiem? 
– No to może wyjaśnimy to sobie w pojedynku? 
– A może raczej zagramy w szachy? 
– Nie mówcie tylko, że się kłócicie? – żałośnie pisnęła Olga. Kuzyni spojrzeli po sobie i się roześmiali. 
– Jeszcze nie widziałaś, jak my się kłócimy! – wygłosili chórem. 
– To może jednak nie będziecie mi demonstrować? – poprosiła Olga. – Więcej mnie tak nie straszcie. Już sobie wyobraziłam, że się zaraz pobijecie... 
Tymi słowami wywołała nowy wybuch śmiechu, po czym Elmar doradził królowi jednak zmienić błazna, król zaś w rewanżu zaproponował, by Elmar zatrudnił sobie własnego. 
– Panowie – roześmiała się Olga. – Przecież wy wcale nie potrzebujecie błazna, wy tu każdego zażartujecie na śmierć. 
– Ano tacy już jesteśmy! – uśmiechnął się król. 
A Elmar dodał:
– Tak po prawdzie, to właśnie ja nauczyłem Szellara się śmiać. 
– Poważnie? – zdziwiła się Olga. – A co, przedtem nie umiał? Wcale? Czy znowu sobie żarty robicie? 
– Nie, on wcale nie żartuje – uśmiechnął się król. – Potem ci opowiem przy jakieś okazji. Teraz musimy się rozdzielić. Elmar dołączy do towarzyszy, ja przejadę się z nim kawałek i potem udam do swoich dworzan, ty zaś... Co ja mam z tobą zrobić? Może dołącz do dam. 
– A z Elmarem nie mogę? – zapytała żałośnie. 
– Tylko jeżeli razem z nimi ruszysz z włócznią na niedźwiedzia albo z nożem na wilka – 
poważnie odparł król. – A co ci się nie podoba w moich dwórkach? Nie zjedzą cię przecież. A jeżeli któraś spróbuje stroić sobie żarty z twojego kostiumu, popchnij ją dobrze, to zleci z damskiego siodła. Da im to do myślenia, a przy okazji rozbawi kilka osób. 
– Ona już je zna – burknął Elmar. – Konkretnie Kamillę. Czy życzysz sobie, by kontynuowały znajomość? 
Król zaciął się na chwilę, a potem zdecydował:
– Myślę, że wszystko, co Kamilla może o mnie powiedzieć, zmieści się w jednym zdaniu, a ona już na pewno je wypowiedziała. Gorzej nie będzie. Ruszaj, Olgo, przywitaj się ze znajomymi i poznaj z resztą. To co do jednej zimne suki, ale w kobiecym gronie jakoś sobie poradzicie. 
Olga westchnęła, skinęła głową i posłusznie udała się w kierunku grupy dam harcujących nieco na uboczu całej procesji. 
– Szellarze, czemu ją do nich wysłałeś? – zapytał Elmar, ruszając z miejsca i oglądając się za dziewczyną. – Wyobrażasz sobie, czego się od nich nasłucha? Chcesz jutro jej udowadniać, że nie sypiasz z Żakiem? 
– Czemu miałbym jej to udowadniać? – zdziwił się król. – Śmiem mieć nadzieję, że uwierzy mi na słowo. I kiedy ona zdążyła poznać Kamillę? 
– W twoje urodziny. Weszła do kawiarni, gdy ja szukałem powozu, i tam trafiła na Kamillę, Dorianę i Alicję. Co prawda Alicja się szybko zmyła, ale za to Kamilla podzieliła się z nią wrażeniami o... Jak to Olga się wyraziła?... O wyposażeniu niektórych ważnych osobistości królestwa. Możesz się nie czerwienić, ciebie pochwaliła, ale za to mnie oszczekała, stawiając gdzieś w tyle za tobą, a nawet za Lawrisem. A wiesz, jak Olga Kamillę nazwała? Pochyl się, na ucho ci powiem... 
Król lekko zmienił się na twarzy i z niepokojem spytał:



– O tym również z nią rozmawiała, czy po prostu widziała, jak Kamilla je? 
– Nie no, domyślny jesteś! Na szczęście Olga tylko miała okazję zobaczyć, jak Kamilla gwałci ciastko. Ale nikt nie zagwarantuje, że dzisiaj nie porozmawiają również o tym, co tak cię krępuje. Kamilla tylko o tym potrafi gadać, a Olga, jak sam zresztą wiesz, jest wyjątkowo ciekawska. 
– Pal je licho – po chwili namysłu podsumował król. – Niech sobie gadają. Zresztą, czego ja się wstydzę? Nie ma się co krępować, rozmawiając o tym, co się robi bez żadnego wstydu. A do dam wysłałem ją dlatego, że miałem ku temu powód. Doniesiono mi, jakoby uznały, że mam z Olgą romans, zdradzam z nią oficjalną faworytę i w ogóle mam zamiar wziąć ją za żonę. Dlatego zebrałem je razem, żeby ją poznały i w końcu pojęły, że nic podobnego się nie dzieje. I zostawiły Olgę w spokoju, bo niektóre z zazdrości są do różnych świństw zdolne... Zresztą, sam rozumiesz. A przy okazji, właśnie z tej przyczyny jeszcze nie wypędziłem Kamilli, ona się w podobne gierki nie bawi. Robi w milczeniu to, co robić lubi, i nie pcha się w żadne intrygi. 
– Niezłe sobie „w milczeniu”! – prychnął Elmar. – Szellarze, czy ty naprawdę masz... 
dumę narodową? 
– Zademonstrować? – zapytał król. – Czy zmierzyć linijką i podać ci dokładne wymiary? 
Może wtedy się uspokoisz i w końcu do ciebie dotrze, że Kamilla próbuje mi w ten sposób schlebić, bo szarych komórek nie wystarczy jej na nic mądrzejszego. Zrobiła ze mnie monstrum, a teraz wszyscy tylko czyhają, jak by tu się na własne oczy przekonać, jakim to cudem natury dysponuje jego królewska mość... Nawet ty. Przecież w młodości chodziliśmy do tych samych dziwek, w dodatku wspólnie. Mógłbym pomyśleć, że naprawdę nie wiesz, co gdzie mam. 
– Ale to przecież różnie bywa... – sumitował się książę-bastard. – A może cię ktoś zaczarował albo coś w ten deseń... Przy okazji, Szellarze, jak tam się posuwają poszukiwania żony idealnej? 
– Z trudem – krótko uciął król. – Wczoraj odbyłem rozmowę z kolegą Louisem, że też demony go przyniosły z wizytą bez zaproszenia... Przywiózł mi swoje trzy córki, bo a nuż się z którąś ożenię. Najstarsza liczy sobie siedemnaście, najmłodsza dwanaście lat. Jak myślisz, czy ten człowiek ma we łbie jakiś mózg? Mało tego, jeszcze mi obiecał, że przyśle paru sympatycznych chłopców, jeśli się ożenię z którąś z tych jego smarkatych księżniczek. 
Elmar cicho zatrząsł się w siodle. 
– A był trzeźwy? 
– A czy ktokolwiek widział Louisa trzeźwego? Oczywiście, że był równo zawiany. Ale to jeszcze nie wszystko. Kiedy ten kretyn w końcu uchlał się do nieprzytomności i usnął, do mojego gabinetu wdarła się królowa Agnieszka i urządziła mi wyczerpujące przesłuchanie, by się dowiedzieć, na czym z jej mężem-degeneratem stanęliśmy. Najpierw musiałem ją przekonać, że nie zmieniłem preferencji seksualnych, potem wyjaśniać, że małoletnie narzeczone są mi potrzebne jak psu piąta noga, a potem jeszcze długo odmawiać w odpowiedzi na uparte propozycje otrucia tego durnia Louisa, ożenienia się z nią i połączenia królestw. 
– Uroczo! – zachwycił się Elmar. – Wychodzi na to, że królowanie to cholernie wesołe zajęcie! 
– Ty się śmiejesz... Znaczy, rozumiem Agnieszkę, bo po przeżyciu dwudziestu lat ze zboczonym alkoholikiem mimo najszczerszych chęci zaczynasz myśleć o ludziach różne dziwne rzeczy, ale mimo to wcale nie czuję się lepiej... Mam nadzieję, że Louis nie nabierze zwyczaju regularnego wpadania z wizytą... Bo za którymś razem wkurzy mnie na tyle, że faktycznie po cichu zrzucę go ze schodów. 
– Inni królowie nie przywożą ci córek do obejrzenia? – zaciekawił się Elmar. 
– Z kuzynem Elwisem już dawno sobie to przedyskutowałem. Wyjaśniłem mu, że żenienie się z własnymi siostrzenicami, nawet jeżeli powiązania rodzinne są nieco bardziej skomplikowane, to nie najlepszy pomysł, a on mnie doskonale zrozumiał i poparł. Zenowi nie ma więcej córek, a jego najstarsza wnuczka już się zaręczyła... Poza tym, wydaje mi się, że obie jego wnuczki odziedziczyły charakter po mamusi, a takiej żony zdecydowanie mi nie potrzeba! A i stosunki z Zenowim do tej pory mamy chłodnawe. 
– A to z jakiego powodu? Kiedy się zdążyliście pokłócić? 
– Nie mów, że nie pamiętasz? A może byłeś już wtedy pijany? 
– Niby kiedy? 
– Po mojej koronacji. 
– Nie piłem wcale. Tamtego dnia w ogóle nikt niczego nie pił i nie świętował. 
Prawdopodobnie po prostu poszedłem się pakować, przecież wyjechałem prawie natychmiast. 
Więc co się wtedy stało między tobą i Zenowim? 
– Chciał zabrać Mafieja do siebie, że tak powiem, w charakterze pamiątki po zmarłej córce. A ja byłem wredny i mu go nie oddałem. 
– Znaczy, w jakim sensie – wredny? 
– Zaproponowałem, by zapytać małego, czy chce zamieszkać na dworze dziadka. 
Oczywiście, dzieciak z przerażeniem odmówił pozostawienia mnie, meistra Istrana, a szczególnie Żaka, w którego wczepił się oburącz tak, jakby go ktoś miał zamiar siłą odrywać. 
Wtedy jeszcze dobrze pamiętał, jak traktowano go w pałacu dziadka. Nazywano bękartem i wyrodkiem, a do tego przy każdej możliwej okazji targano za uszy... No i Zenowi się na mnie o to obraził. Poza tym, więcej księżniczek na kontynencie już w zasadzie nie ma. Chyba że magnaci z Goldiany mieliby jakieś panny na wydaniu, ale niezbyt chcę się z nimi wiązać. 
– A w Eginie? Też nie ma? 
– Aleksander jest jeszcze miody, a jego dzieci malutkie. Ma, co prawda, siostrę, ale ona się poważnie interesuje mistyką i nawet przygotowuje do wstąpienia do jakiegoś zakonu. 
Poza tym, nie muszę koniecznie brać za żonę księżniczki. Mogę się ożenić ze zwykłą mieszczanką, byleby pasowała. 
– I do tej pory nie znalazłeś żadnej pasującej? – zapytał Elmar. – A czy waszej królewskiej mości przypadkiem się nie wydaje, że przebiera jak w ulęgałkach, jak to mawia kochany królewski błazen? 
– Nie wydaje – uciął król. – Małżeństwo to poważna sprawa, na całe życie, więc trzeba wybierać dokładnie, żeby potem się nie rozwodzić jak twój tatuś. 
– Szellarze, wiesz co? – nie wytrzymał książę-bastard. – Ty tutaj sobie gadasz, gadasz, wizje przede mną roztaczasz, wynajdujesz jedno wyjaśnienie lepsze od drugiego, ale tak naprawdę po prostu nie chcesz się żenić i tyle. I powiedz, że nie mam racji. 
– Elmarze, nie masz racji – najspokojniej w świecie odparł król, ale nie przytoczył 
więcej ani jednego argumentu. 


* * *
 Olga nawet sobie nie wyobrażała, jak nudną sprawą jest królewskie polowanie. Owszem, dla bohaterów, którzy rozbiegli się po chaszczach w poszukiwaniu jakiejś przygody w sam raz na ich bohaterskie tyłki, cala impreza była nawet ciekawa. Być może również dla szanownych dworaków, którzy ganiali po lesie za tym całym wspomnianym wcześniej pechowym jeleniem. Ale siedzenie na polance na rozkładanych fotelikach w towarzystwie dam okazało się niewyobrażalnie wręcz nudne. I niezbyt przyjemne, ponieważ w trakcie rozmowy parę razy mimochodem delikatnie przejechały się po jej wyglądzie, stroju, fryzurze, a także pożałowania godnym braku doświadczenia w sprawach sercowych. A co najgorsze, cała akcja przeprowadzona została tak oględnie i z pomyślunkiem, że nie bardzo dawało się czegokolwiek uczepić i zrobić z tego aferę. Dworskie plotki, które damy wymieniały pomiędzy sobą, dla Olgi były przeważnie niezrozumiałe, ponieważ tyczyły ludzi jej nieznanych. Za to niektóre całkiem ją zamurowały. Okazało się, że król i jego błazen mają romans i regularnie urządzają sobie romantyczne schadzki. Na dokładkę Olgę poproszono o wyrażenie swojego zdania na ten temat, w związku z czym zaczęła podejrzewać, że ktoś tu po prostu chce ją wkopać, mimochodem nakłaniając do powiedzenia czegoś niemiłego na temat króla, by potem spiesznie na nią donieść, ubrawszy to wszystko w odpowiednie piórka. 
Zdołała się jakoś wykręcić stwierdzeniem, że nie rozumie czystego homoseksualizmu, ale jej zdaniem biseksualizm świadczy o szerokich horyzontach. Jak się jednak zaraz okazało, słowa te miały pewne skutki uboczne. Małżonka ministra spraw zagranicznych i starsza córka skarbnika zaczęły popatrywać na Olgę z niezdrową ciekawością. 
Przez jakiś czas wypytywano ją o życie w jej świecie, ale rozmowa bardzo szybko zeszła na tematy wieczne i niezmienne: ciuchy, kosmetyki i mężczyzn. I w tym właśnie momencie Olga poczuła, co to prawdziwa melancholia. Do tego stopnia, że w porównaniu z tą towarzyską paplaniną nawet walka z wilkiem zaczęła jej się wydawać rzeczą całkiem wykonalną. 
Spośród niewielkiej grupy królewskich kochanek nie spodobała jej się ani jedna. 
Kamilla i jej wieczna analiza porównawcza zaczynały się robić męczące, hrabina Monkar przy bliższym poznaniu okazała się dosyć wredną osóbką, trzy kolejne sprawiały wrażenie konkursowych idiotek i chyba tylko Elwira Lumentalle wydała się Oldze nieco lepsza od pozostałych. Może dlatego, że przez cały czas milczała i nie gadała świństw? Albo dlatego, że już nie patrzyła na Olgę jak na gówienko na ukochanym dywanie, tylko uśmiechała się całkiem przyjaźnie? A może po prostu dlatego, że prezentowała nieco inny typ urody niż cała reszta? Wysoka, popielata blondynka z wyrazistymi szarymi oczyma i twarzą greckiej bogini nie była w tak oczywisty sposób seksualna jak cała reszta, ale za to tchnęła chłodnym i wyobcowanym spokojem. 
Pominąwszy jednak powyższe sprawy, Olgę już od pewnego czasu męczył problem, jak by tu uprzejmie zapytać, gdzie na tym całym królewskim polowaniu można znaleźć takie krzaczyska, do których chłopcy chodzą na prawo, a dziewczynki na lewo. Zaczęła się nawet poważnie zastanawiać, czyby nie zabrać się stąd całkiem i nie zapytać samego króla. Z nim się mimo wszystko gadało łatwiej niż z damami dworu. 
I właśnie na tym etapie jej rozmyślań Elwira wstała i poinformowała zebranych, że opuści ich na pewien czas w celu poprawienia pończoch. Olga z ogromnym poczuciem ulgi zerwała się z miejsca i zakomunikowała, że dotrzyma jej towarzystwa, mając nadzieję, że w ten sposób rozwiąże swój problem. Elwira uśmiechnęła się lekko, poczekała na nią, po czym razem skierowały się ścieżką w głąb lasu. 
– Zmęczyły cię nasze damy? – zapytała ze współczuciem. – Czy raczej zszokowały? 
– Jedno i drugie – przyznała Olga. – Ale bardziej zmęczyły. 
– A ty naprawdę uważasz, że... no, o tych szerokich horyzontach? 
– Przecież musiałam coś powiedzieć. W moim świecie podchodzi się do takich spraw znacznie spokojniej i nikt tego szczególnie nie ukrywa. Chcesz powiedzieć, że to prawda? To o królu i błaźnie? 
– Nieprawda – odparła spokojnie dwórka. 
– A, no to dobrze – uspokoiła się Olga. – Bo już zamierzałam zapytać króla. 
Elwira spojrzała na nią z wyraźną ciekawością. 
– Tak po prostu poszłabyś do niego i zapytała? 
– A co w tym takiego dziwnego? Zwłaszcza że to nieprawda, co o nim mówią? 
– Może lepiej nie słuchaj naszych dam – roześmiała się Elwira. – Bo ci naopowiadają o nim takich różności... 
– Kamilla mówiła, że sama nie masz o nim najlepszego zdania jako o kochanku – 
zauważyła Olga. 
– To, jak sama Kamilla mówi, rzecz gustu. – Elwira zacisnęła wargi. – Może jej takie traktowanie odpowiada. Ale mnie nie. Może jego królewska mość jest mądrym władcą i ciekawym rozmówcą, może ma oprócz tego jeszcze całą masę innych zalet. Ale w łóżku to pozbawiony delikatności, gruboskórny cham. I jeśli cię poprosi, żebyś opowiedziała, co o nim mówiłyśmy, możesz mu to powtórzyć. Ja ze swojej opinii tajemnicy nie robię. Tylko nigdy nie miałam dość odwagi, by powiedzieć mu to prosto w twarz. 
– Ale dlaczego... – Olgę zatkało. – Dlaczego w takim razie nadal z nim kręcisz? 
– Ja już z nim nie „kręcę”, jeszcze wiosną mnie zostawił. Po prostu jestem częścią dworu... Co sądzisz o tych oto milutkich krzaczkach? Podobają ci się? W takim razie możemy się tu zatrzymać. A potem udamy się nieco dalej i zejdziemy do strumienia, żeby umyć ręce. 
Rozumiejąc, że jej rozmówczyni nie chce ciągnąć tematu króla, Olga zamilkła i zajęła się swoimi sprawami, próbując po drodze przetrawić tak bardzo szokującą informację o jego królewskiej mości. Do tej pory uważała go za bardzo inteligentną, aczkolwiek niepozbawioną dziwactw osobę, gruboskórność i chamstwo wydawały jej się zupełnie nie w jego stylu. W 
końcu zdecydowała, że między Szellarem i Elwirą musiało zajść jakieś nieporozumienie. 
Gdyby spróbowała powtórzyć królowi zdanie dwórki, pewnie musiałaby wysłuchać jego nie mniej gwałtownej opinii, po czym jeszcze by skończyła jako winna wszystkiemu. Olga postanowiła nie mieszać się do ich wzajemnych pretensji i po prostu milczeć. Nawet jeżeli król naprawdę zapyta. Nie ma co, znalazł sobie Stirlitza... 
Wygrzebały się z krzaków i udały dalej ścieżką do strumienia. 
– Olgo – spytała Elwira, prawdopodobnie po to tylko, żeby przerwać milczenie. – Ty się naprawdę zaprzyjaźniłaś z Azille? 
– Tak, a co? 
– Nic, po prostu jestem ciekawa. Zawsze miała problemy z przyjaciółkami. 
– Czemu? To miła dziewczyna, wesoła, niegłupia. I opowiada strasznie ciekawe rzeczy... 
– To dlatego, że jest taka dziwna. Zresztą, tak samo jak ty, w sumie nic w tym zaskakującego, że znalazłyście wspólny język. Ty również będziesz miała duże problemy z przyjaciółkami. I z mężczyznami. 
– Z mężczyznami? To dziwne, wydaje mi się, że z nimi zawsze się normalnie przyjaźniłam. A i tutaj... 
– O czym innym mówię. Chociaż przyjaźń z nimi też jest dosyć skomplikowana. Nie poznałaś ich tu znowu tak wielu. I, o dziwo, przeważnie miałaś do czynienia z nietypowymi przedstawicielami tej części gatunku. Książę-bastard Elmar jest niezwykłym człowiekiem, Żak jeszcze bardziej. O królu nic nie powiem, to chodzący dowcip... Zresztą, niepotrzebnie cię straszę, może nie wszystko okaże się aż takie straszne. Pomieszkasz, zobaczysz kawałek świata... Może nawet za mąż wyjdziesz. 
– I właśnie tego wolałabym uniknąć – przyznała Olga. 
– Nawet za króla? – chytrze uśmiechnęła się dama. 
– I ty też? – obruszyła się dziewczyna. – Dlaczego tutaj każdemu chodzi po głowie genialny pomysł, żeby nas wyswatać? 
– Sporo się na ten temat mówi w pałacu. – Elwira spuściła wzrok. – O tobie i o nim. 
Niektórzy dosyć nieprzyjemnie ci zazdroszczą. Moja rada: trzymaj się od niego z daleka. I bądź ostrożniejsza. 
– Myślisz, że aż tak bardzo mi zazdroszczą? 
– Ja nie myślę, ja wiem. I więcej mnie o to nie pytaj, bo i tak ci zbyt dużo powiedziałam. 
– Dzięki. – Olga wzruszyła ramionami. – Tylko skąd im to do głowy przyszło? No dobrze, mam nadzieję, że w domu Elmara mnie nie otrują, a w razie czego mam pistolet – 
znacząco poklepała się po kieszeni. 
Elwira uśmiechnęła się. 
– Czyli to prawda, że król kupił ci pistolet i nauczył strzelać? Nie mów, że to cię naprawdę interesuje? Broń i ta cala reszta? 
– Bardzo – odparła Olga. – Wiesz, jak mnie rajcuje zbrojownia Elmara? Jest jak muzeum. Albo jak z bajki. Nawet go prosiłam, żeby mnie nauczył przynajmniej trochę władać mieczem, ale nic z tego nie wyszło. Elmar wygłosił długą i natchnioną mowę, pełną niedopowiedzeń i metafor, która całkiem dobrze dawała się streścić w trzech słowach: talentu za grosz. 
– A król ci niczego podobnego nie powiedział? 
– Nie. A czemu? Bez większego trudu trafiam w manekina. 
– Po prostu uważa się, że broń palna jest o wiele bardziej skomplikowana od białej, a nawet od kuszy, dlatego to wyłącznie broń zawodowców. Czemu chciałaś właśnie pistolet? 
– Ponieważ w moim świecie nie ma ani mieczy, ani kusz, a broń palna jest jak najbardziej dostępna dla mas i zwyczajna. Mam o niej niezłe wyobrażenie, kiedyś się zajmowałam strzelectwem sportowym. Co prawda niezbyt długo i bez szczególnych sukcesów, do tego nie z pistoletu, a z karabinka, ale nadal... Sama zobaczysz, minie jeszcze dziesięć lat i łuki z kuszami odejdą w przeszłość. 
Olga schyliła się do strumienia, żeby zaczerpnąć wody i się umyć, gdy nagle dobiegł ją trzask łamanych krzewów. Elwira wrzasnęła. Olga wyprostowała się spiesznie i wyciągnęła pistolet, rozglądając się wokoło. 
Z przeciwległego brzegu w ich kierunku mknął ogromny wilk, od którego dzielił je tylko strumień i wąski pas piasku. Elwira rzuciła się do ucieczki, ale przydepnęła sobie suknię i upadła, nie przebywszy nawet kilku kroków. Olga naprowadziła lufę na cel i strzeliła. Pudło. 
Jeszcze raz. Zwierzę potknęło się, wyrównało krok i dalej kontynuowało bieg. Już wskoczyło do wody, zostały mu jakieś cztery metry. Obok nadal darła się Elwira, która próbowała ni to wstać, ni to odpełznąć na czworakach. Olga desperacko ujęła rękojeść oburącz i strzeliła ponownie. Kłaki zakrwawionej sierści poleciały na wszystkie strony, ale wilk się nie zatrzymał. Pisk Elwiry dotarł do granicy ultradźwięku. Już całkiem spanikowana Olga wpakowała ostatnie dwie kule wprost w wyszczerzony pysk i odskoczyła do tyłu, nadal desperacko pociągając za spust. Nie zauważyła nawet, że zamiast strzałów rozlegają się tylko suche szczęknięcia. Ale wilk już nie atakował. Leżał na boku i drapał łapami po piasku, podrzucając głowę i nadal próbując przynajmniej dosięgnąć kogoś wyszczerzoną paszczą. 
Elwira przestała się drzeć i po prostu usiadła na mokrej, pożółkłej trawie, wydając z siebie krótkie, stłumione łkania. 
Gdy po paru kolejnych chwilach zbiegli się przyciągnięci wrzaskami i strzałami ludzie, ich spojrzeniom ukazał się malowniczy widok. Na ziemi siedziała piękna dama, przerażona do granic histerii i wyjątkowo potrzebująca pomocy. Obok stała druga dama, której daleko było do pięknej, ale za to wyglądała całkiem malowniczo w męskich spodniach, wysokich butach i z pistoletem w dłoni. A u jej stóp charczał zdychający wilk. 
Jako pierwsi przybiegli trzej mężczyźni w płaszczach paladynów – niebieskich ze złotem. Jeden z nich natychmiast rzucił się ku Elwirze, złapał na ręce i gdzieś ją zabrał, a dwaj pozostali zatrzymali się, ze zdziwieniem patrząc na nieruchomą dziewczynę z pistoletem i zwierzę u jej stóp. 
Natychmiast po nich nadciągnął cały tłum myśliwych, sług i innej publiki, który zatrzymał się, przepuszczając jego królewską mość, z daleka dopytującego się, co tu się dzieje. Paladyni ocknęli się w końcu i z pewną dozą nieśmiałości zapytali, czy Olga przypadkiem nie potrzebuje pomocy. 
– Chyba nie... – niepewnie odparła i odwróciła się do nadchodzącego króla. 
Szellar jednym spojrzeniem ocenił sytuację, płynnym ruchem schował pistolet do kabury i klepnął Olgę po ramieniu. 
– Gratulacje. Udane polowanie? 
– Yhy... – przytaknęła niezupełnie przytomnie, a w jej pamięci natychmiast wypłynął 
przeciągły głos pytona Kaa z rodzimej kreskówki: „Dooobre było polowaaanie!”. Król roześmiał się i ponownie poklepał ją po ramieniu. 
– Przestraszyłaś się? 
– Mało powiedziane... 
– Pamiętasz, jak masz na imię? Nie zemdlejesz? 
– Nie. 
– Schowaj pistolet i cofnij się parę kroków. Bo będziesz tak dalej stała. Niech nasi waleczni wojacy dobiją bestię. A ty chyba powinnaś się natychmiast czegoś napić. 
– Dziękuję – powiedziała Olga i schowała pistolet do kieszeni. Nie chciało jej opuścić uczucie, że to wszystko nie działo się naprawdę, a ona sama zaraz obudzi się w bursie albo na oddziale intensywnej terapii i okaże się, że całe to królestwo z wilkami i dwórkami przyśniło jej się po wesołym wieczorku albo przywidziało w malignie. 
– Wasza królewska mość, przepraszam – odezwał się jeden z walecznych wojaków. – To jej wilk. Sama powinna go dobić. O ile chce go uważać za swoją zdobycz, oczywiście. 
Król z ciekawością spojrzał na Olgę. 
– Chcesz? 
– A jest jakaś różnica? 
– Oczywiście, że tak. Jeżeli to twój wilk, którego sama zabiłaś, to po pierwsze dostaniesz futro, a po drugie będziesz mogła się pochwalić zdobyczą przed Elmarem i wziąć udział w ich bohaterskiej popijawie. A wiem, że to lubisz. 
– W takim razie na pewno chcę! – Olga nieco odżyła. Perspektywa porzucenia pięknych dam dla Elmara i jego towarzyszy mogłaby natchnąć ją nawet do bardziej niebezpiecznego czynu. – A jak to się robi? 
– Bardzo łatwo. Nożem po gardle. Panowie, dajcie jej nóż i rękawice, bo jeszcze ją bestia pogryzie... Nie boisz się przypadkiem krwi? Bo Żak się boi. 
– A ja nie. – Olga wzruszyła ramionami, wpychając dłonie do wielkich rękawic, które podał jej ten sam paladyn. Sięgały jej łokci, a palce majtały się w nich tak, że nóż trzymało się straszliwie niewygodnie. Obejrzała się na tłum, który przyglądał się widowisku z ogromnym zainteresowaniem, i przykucnęła przy wilku, mocno przytrzymując jego łeb kolanem. Wśród gapiów nastąpiło niewielkie poruszenie – niektóre damy pospiesznie opuszczały miejsce wydarzeń. Kątem oka Olga zauważyła, że hrabina Monkar wręcz przeciwnie, przepchnęła się bliżej. Prawdopodobnie również nie należała do nerwowych. 
– No to już – ponaglił ją król, który przypatrywał się całemu wydarzeniu z nieukrywaną ciekawością. Olga przycisnęła łeb z całej siły, żeby nie daj Boże wilkowi nie przyszło do głowy dziabnąć ją zębami na odchodnym i z wysiłkiem przecięła grube futro. 
– Głębiej, głębiej – doradził król. 
Olga wepchnęła nóż głębiej i z rany trysnęła krwawa fala. Dookoła rozległy się brawa i okrzyki podziwu, ale nie rozumiała, o co dokładnie w nich chodziło. 
– Co teraz? – spytała, stojąc z nożem w dłoni i nie bardzo mając pomysł, gdzie go podziać. 
– Oddaj kawalerowi Mansorowi jego nóż i rękawice – wyjaśnił król. 
Olga wyciągnęła broń w kierunku kawalera i zobaczyła jego uśmiech i zaciekawiony wzrok. Kawaler złapał za nóż i sam wytrząsnął jej ręce z rękawic, nadal zerkając na nią z takim samym zainteresowaniem. 
– Bardzo dziękuję – powiedziała i uśmiechnęła się. w odpowiedzi. Paladyn w jednej chwili rozjaśnił się jak słoneczko i chciał coś powiedzieć, ale król mu nie pozwolił. 
– Na pewno się nie boisz? – zapytał wesoło. – Wcale a wcale? 
– A co, powinnam się jeszcze tej krwi napić? 
Król ponownie się roześmiał. 
– Gdybym powiedział, że trzeba, z pewnością zrobiłabyś to bez chwili wahania. Ale skąd ci to przyszło do głowy? To przecież wilk, a nie smok. 
Pochylił się, umoczył palec we krwi zwierzęcia i lekko przeciągnął po policzkach Olgi, czole, a na koniec odrobinę po wargach. Potem położył dłoń na jej ramieniu i rozkazał:
– Idziemy. 
Kierowana pewną królewską ręką Olga przeszła przez tłum. Słyszała okrzyki gratulacji, widziała, jak ludzie uśmiechają się do niej i machają, więc uśmiechała się do nich w odpowiedzi. I choć kolana nadal jej drżały i były podejrzanie miękkie, przepełniały ją duma i zachwyt. 
Jego królewska mość zaciągnął za sobą płachtę namiotu i wskazał coś podobnego do niskiej kanapy, zaścielonej futrami. 
– Siadaj. Koniak czy wódka? 
– Wszystko mi jedno. 
Otworzył pełen najprzeróżniejszych butelek barek podróżny, po czym napełnił jej kieliszek. 
– No to jak, odczułaś bitewny zew? – zapytał z ironią. 
– Fakt, wygląda na to, że jest mi dostępny. Ale z jakiegoś powodu przychodzi z opóźnieniem. Dziękuję. 
– A na zdrowie. „Bitewny zew”! Niechby tego Elmara, znalazł się, poeta-samouk... Tak ładnie nazwać zwykły przypływ adrenaliny! – Król usiadł naprzeciwko i wyciągnął nogi, pewnie po to, by kolanami nie zdzielić się w podbródek, po czym zapytał: – To jak to w końcu było? 
– Szybko – odparła Olga i wypiła tyle, na ile starczyło jej oddechu. Okazało się, że to jednak wódka, więc przed powiedzeniem czegokolwiek więcej musiała złapać powietrze. – 
Zatrzeszczały krzaki na drugim brzegu, Elwira wrzasnęła, spojrzałam i zobaczyłam, jak w naszym kierunku biegnie wilk. Wyciągnęłam pistolet i zaczęłam strzelać. Cztery albo pięć razy trafiłam, a on nadal biegł, do końca. Ostatni raz strzelałam już z takiej odległości – 
pokazała. 
– Nie wpadło ci do głowy, żeby uciec? 
– A udałoby mi się? Przecież zwierzęta biegają szybciej, prawda? A co, powinnam była uciec? 
– Nie przestajesz mnie zadziwiać – król pokręcił głową. – A mnie strasznie trudno zadziwić. Przyznaj uczciwie, nie uciekłaś, bo porównałaś prędkości człowieka i zwierzęcia, czy po prostu cię zamurowało? 
– Chwilę przedtem rozmawiałyśmy z Elwirą o moim pistolecie, więc najpierw pomyślałam o nim, a o uciekaniu dopiero po dwóch pierwszych strzałach. Ale wtedy było już za późno. W dodatku Elwira zaplątała się w suknię. 
– Przynajmniej celowałaś? – zapytał z uśmiechem. 
– Nie no, to już potwarz! Oczywiście, że celowałam! Jak niby miałabym trafić bez celowania! 
– Też prawda... Pij, pij, bo do tej pory ci się ręce trzęsą, pewnie z całego tego bitewnego zewu... Chociaż moim zdaniem raczej z przerażenia. Posiedź tu chwilę, dojdź do siebie, bo jak wszyscy się zbiorą, by ci składać gratulacje i honory, nikomu nawet przez myśl nie przejdzie, że tak wybitny bohaterski czyn dokonany został ze strachu. Jak zresztą wiele innych bohaterskich czynów w historii... Tylko czasem nie popadnij w pychę. Miałaś po prostu szczęście, a jedno futro jeszcze nie oznacza, że teraz zostaniesz wielką pogromczynią wilków. 
– Wcale nie zamierzam – roześmiała się Olga i zaczęła szukać w kieszeni papierosów. – 
Uświadomiłam sobie, że polowanie mi się nie podoba. Czy zabicie wilka uważa się za czyn bohaterski? 
– No a jak! Zapomniałaś, że nie byłaś sama? Elwira w tej swojej sukni naprawdę daleko by nie uciekła. Zachowałaś się bohatersko jak na przestraszoną panienkę, sława należy ci się całkowicie słusznie. Niech tylko jeszcze Elwira dojdzie do siebie w objęciach barona Palmera i przyjdzie, by ci podziękować... A tak przy okazji, czy ty się przypadkiem nie zastanawiałaś nad pozbyciem się tej swojej białej zasłony? Bo zauważyłem, że kawaler Mansor rzucał ci takie spojrzenia... 
– Nie wiem... – niechętnie odezwała się Olga i zmieniła temat. – A co pan, znaczy, wy robicie na tym polowaniu? Elmar gania drapieżniki, dworacy – jelenia, damy siedzą jak te laleczki i gadają o ciuchach... A wy? 
– A ja jestem obecny, bo powinienem być obecny – westchnął Szellar i wyciągnął fajkę. 
– Królewskie polowanie to pewnego rodzaju ceremonia, której pewne momenty wymagają mojego udziału. Przez resztę czasu tkwię tutaj, w swoim namiocie, na tych przeraźliwie niewygodnych siedziskach i czytam książkę. 
Olga rzuciła okiem na książkę, w kierunku której wskazał król i przeczytała tytuł – 
Rozbiór porównawczej psychologii klas. 
– O, pewnie ciekawa! – ożywiła się. 
– Interesujesz się psychologią? – jego królewska mość uniósł brwi. 
– Tak. Wy tu pewnie macie zupełnie inną psychologię, nie taką jak my. O, na przykład ta cała psychologia klas. My takiej nie mamy. Mogłabym kiedyś tę książkę pożyczyć? 
– Po co? Zapiszesz się do Królewskiej Biblioteki i sobie wypożyczysz, czego dusza zapragnie. W ramach szczególnego uznania daruję ci bezpłatny abonament. 
– Dziękuję! – ucieszyła się Olga i duszkiem dopiła zawartość kielicha. 
– Nie ma za co – ponownie uśmiechnął się król. – Czyli nasze damy ci się nie spodobały? 
– Nie spodobały – odparła zdecydowanie. – A królewskie faworyty w szczególności. 
– A co z Elwirą? 
– Dobra, Elwira jest niczego sobie. Ale cała reszta mi się nie spodobała. Skąd je wzięliście? Naprawdę się wam podobają? Przecież ta oficjalna faworyta to zupełna kretynka. 
Jesteście mądrym i wykształconym człowiekiem, o czym z nią w ogóle rozmawiacie? 
Król westchnął i posmutniał, jak zwykle opierając brodę na pięści i z braku biurka ulokowawszy łokieć na kolanie. 
– Do rozmowy mam ciebie – wyjaśnił. – Żaka, Elmara... No dobrze, jeszcze parę osób... 
A swoje faworyty to ja... – jego królewska mość zrobił niewielką pauzę, jak gdyby próbując znaleźć potrzebne określenie, a potem zdecydowanie wyrzucił z siebie, prawie że ze splunięciem, to właśnie słowo, którego nie należało używać w obecności damy, ale było ono w danym przypadku najwłaściwsze – ...rżnę. Przepraszam za dosadność. 
– A nigdy nie próbowaliście tego połączyć? 
– Nie wychodzi mi – krótko rzucił król, przez chwilę pomilczał, pykając z fajki, a potem nagle zapytał: – Nie chcesz mnie o nic zapytać przy okazji? 
Olga przez chwilę zastanowiła się, o co mu może chodzić, ale nic sensownego jej do głowy nie przyszło. 
– Proszę mi wybaczyć, może ja taka tępa jestem – przyznała się. – To pewnie ze strachu albo po spożyciu, ale do czego ta aluzja? 
– Opowiadano ci ostatnie dworskie plotki? 
– A jak! Macie na myśli tę o was i Żaku? 
– Wydawało mi się, że nie będziesz się krępować i zapytasz mnie o to wprost, ale albo ze strachu zapomniałaś, albo się pomyliłem. 
– Ani jedno, ani drugie – roześmiała się Olga. – Elwira już mi powiedziała, że to nieprawda. Oczywiście, jeśli bardzo chcecie, mogę zapytać, ale ja wierzę Elwirze. 
– No cóż, dziękuję ci, kochana Elwiro... Przynajmniej ktoś wystąpił w obronie fałszywie pomówionego króla... Chociaż Elwira wystąpiła raczej w obronie miłego jej sercu Żaka... – 
Król zamyślił się na chwilę i nagle jego jasne oczy chytrze zabłysły. – A powiedz mi, gdyby to była prawda, to co byś pomyślała? 
– Nieszczególnie bym się zdziwiła. Jesteście człowiekiem na tyle ekscentrycznym, by wyciąć numer lepszy od tego. A tak poza tym... To osobista sprawa. A przynajmniej tak jest w naszym świecie. 
– Fajny macie ten świat... – prychnął król. – Lutecja na skalę światową... Nie ma co, ciekawostka... I co, ot, tak sobie po prostu?... 
– Nie no, to zależy od człowieka. Jeden będzie takie rzeczy ukrywał, a ktoś wręcz przeciwnie... Pamiętacie tę melodię? – Olga zanuciła parę taktów Bohemian Rhapsody. –  On na przykład wcale się nie ukrywał. Cały świat o tym wiedział. 
Król ponownie prychnął. 
– Macie tam naprawdę szczery świat. Sądząc po tym, jak nazwałaś biedną Kamillę... 
– Elmar wam powtórzył?! A mnie to srogo nakazał, żebym nawet nie pisnęła, by was nie zawstydzać... 
– Wiesz, gdybyś ty mi to powiedziała, faktycznie mógłbym się zawstydzić. Ale z Elmarem łączą mnie zupełnie inne stosunki. I jakby tego było mało, teraz z nadmiaru uciechy powtórzy to wszystkim paladynom... Wygląda na to, że tego wieczora na Kamillę będzie duży popyt... Nie jesteś zmęczona? Może chciałabyś odpocząć? 
– Nie... Ale jeśli chcecie w spokoju poczytać, to nie będę przeszkadzać. 
– Wcale nie, dobrze mi się z tobą rozmawia. Po prostu widzę, że jesteś jakaś oklapła, oczy przecierasz... 
– Bitewny zew mi się skończył – wyjaśniła Olga. – Obiecaliście mi opowiedzieć, jak Elmar nauczył was się śmiać. 
– Tak w zasadzie niezbyt precyzyjnie się wyraził. Sam się tego nauczyłem. On po prostu obudził we mnie chęć, by to zrobić. 
– A co, przedtem nie umieliście? Jak z tym żyliście? To tak w ogóle można? 
– U nas bywa różnie. Prawdopodobnie ktoś mnie dosyć skutecznie przeklął przed urodzeniem. Nie umiałem ani się śmiać, ani płakać, ani też wielu innych rzeczy. Musiałem się tego wszystkiego nauczyć w ciągu życia. Na przykład, bardzo dobrze pamiętam, jak nauczono mnie współczucia. Miałem wtedy jakieś siedem albo osiem lat i zamęczyłem kota w jakichś celach badawczych. Już nawet nie pamiętam, czego się wtedy chciałem dowiedzieć, ale biedna kicia tego nie przeżyła. A ja nie rozumiałem, dlaczego oni na mnie krzyczą. Meistr Istran zachował się wtedy prawidłowo. Kary cielesne w stosunku do książąt są zwykle zabronione, ale meistr ten zakaz olał, zaciągnął mnie do swojego laboratorium, unieruchomił i sprawił mi takie lanie, że przez tydzień nie mogłem siedzieć. Lecz dzięki temu bardzo dobrze sobie uświadomiłem, co to znaczy ból, i nigdy więcej nie męczyłem zwierząt. I do tej pory nie lubię polowań... Ale to tak na marginesie, bo ci przecież miałem mówić o Elmarze. Poznałem go przy bramie pałacu, do którego próbował się wedrzeć, a straż nie chciała go wpuścić. 
Wtedy wyglądał tak ślicznie, że bardziej się chyba nie da. Wysoki, rozczochrany chłopak w koszuli z samodziału, rozchełstanej prawie że do pasa, w skórzanych spodniach i futrzanej kamizelce, przy pasie miecz, naszyjniki po trzy rzędy z jakichś tam zębów i pazurów, we włosach pióro... A na dokładkę do tego wszystkiego jeszcze koń i wielgachny pies. 
Malowniczy był chłopak, wciąż to pamiętam. Przechodziłem obok i zaciekawiło mnie, o co ta cała awantura i tak od słowa do słowa okazało się, że do wujaszka przybył jego prawowity bastard, z bransoletką, wszystko jak należy, a straż go nie chce wpuścić. Nie dziwota, biorąc pod uwagę, jak wyglądał. Wymusiłem na nich, żeby wpuścili chłopaka, i obiecałem, że sam zaprowadzę go do króla. Chwilę mi to zajęło, ale koniec końców strażnicy dali się przekonać. 
Przepuścili Elmara razem z koniem i psem, burcząc pod nosem, że książę Szellar to taki nudziarz, że lepiej z nim nie zadzierać. I właśnie wtedy na mnie spojrzał i się uśmiechnął. 
Przecież sama widziałaś ten jego uśmiech. Już wtedy potrafił w jednej chwili obudzić w ludziach przyjazne uczucia tą swoją barbarzyńską bezpośredniością, i to nawet jeszcze łatwiej niż teraz. Tak właśnie go pamiętam – rozczochrany, opalony, niebieskooki, obwieszonymi tymi barbarzyńskimi błyskotkami i z zabójczym uśmiechem od ucha do ucha. „Ty naprawdę jesteś księciem?” – zapytał. „Tak” – odparłem. Cały rozbłysnął nieziemskim zachwytem i z radością zakrzyknął: „To jesteśmy braćmi?”. „Kuzynami – poprawiłem. – Ale braci również masz. I siostry”. I w tej właśnie chwili, stojąc naprzeciwko niego i z powagą patrząc na ten zachwycony uśmiech prostodusznego barbarzyńcy, poczułem się naprawdę nudziarzem. I że również powinienem się do niego uśmiechnąć, inaczej mój kuzyn uzna mnie za gbura, który patrzy na niego z góry. Za pierwszym razem nie do końca mi się udało. Elmar potem opowiadał, że gdyby nie był mężczyzną i wojownikiem, natychmiast by zwiał gdzie pieprz rośnie przed takim uśmiechniętym krewniakiem. Ale ponieważ był i mężczyzną, i wojownikiem, to bohatersko zmilczał. Zdążyłem jeszcze nastraszyć ciotkę i obie kuzynki, zanim meistr Istran zauważył moje wściekłe grymasy i zrozumiał, że ja się tak uśmiecham. Po cichu odprowadził mnie na bok i poradził, żebym zerknął do lustra i trochę poćwiczył. A potem cały pałac się przez trzy dni zachwycał – ach, jej, książę Szellar się uśmiecha! Ani chybi cud! A cały ten cud polegał na jednym szczerym uśmiechu naiwnego barbarzyńcy... 
– A potem się z kuzynem Elmarem zgadaliśmy, zaprzyjaźniliśmy i wiele czasu spędzaliśmy razem. Nie miał innego przyjaciela. Jego bracia byli o wiele starsi, zajęci własnymi, dorosłymi sprawami, a mnie się po prostu straszliwie spodobał. Podobała mi się jego bezpośredniość, szczerość, otwartość w uczuciach i wieczny zachwyt z dowolnego powodu. Po dzieciństwie spędzonym w pałacu i sztywnych ramach etykiety, protokołu, tradycji, ceremonii i innych nudziarstw tego typu ten wspaniały mały barbarzyńca był dla mnie magicznym stworem, takim jak elfy. Śmiał się bardzo szczerze i zaraźliwie, a ja chciałem umieć tak samo. A gdy już zapragnąłem się czegoś nauczyć, to zawsze mi się to udawało. I tym sposobem zacząłem się śmiać. A potem – żartować i rozumieć żarty... Muszę powiedzieć, że Elmar zupełnie nie zdaje sobie sprawy, jaki miał wpływ na rozwój mojej osobowości. Wszystkie dziwactwa i cudactwa też zyskałem dzięki niemu. Tylko że on w którymś momencie z nich wyrósł, a mnie zostały na całe życie. – Król uśmiechnął się i dokończył: – I tak to wszystko było. 
– A potem? – natychmiast spytała Olga. 
– Co potem? 
– Potem, jak już umieliście się śmiać. Jak się nauczyliście całej reszty? 
– Jeszcze nie całej. Przecież już ci mówiłem, że nikt nie widział, jak się gniewam. A nastraszenie mnie jest praktycznie niemożliwe. Miłość to w ogóle dosyć drażliwy temat... 
Płaczu nauczył mnie Żak, ale to bardzo smutna opowieść, nie chcę sobie psuć nastroju. Nie opowiem ci o tym. I nie patrz na mnie tym nieodpartym spojrzeniem, bo robisz się podobna do Doriany. Moja królewska mość sobie tego nie życzy i nie raczy. Lepiej sama mi coś opowiedz. 
– Na przykład co? 
– Możemy wykorzystać sprawdzoną metodę. Jeszcze u Elmara zauważyłem, że bez względu na temat w pewnym momencie zaczynasz mieć skojarzenia, które kończą się na czymś wesołym, a ty zaczynasz chichotać. Dlaczego chichotałaś dziś rano, kiedy Elmar opowiadał o ortańskich ogierach? 
Olga przypomniała sobie, zachichotała ponownie, po czym przyznała się do osiołka. 
W tym momencie na zewnątrz rozległ się straszliwy hałas, łomot, tupot, płachta odfrunęła na bok i do namiotu wdarł się książę-bastard Elmar. 
– Szellarze! – wydarł się od progu. – Powiedziano mi, że Olgę zaatakował wilk! – W 
tym momencie zauważył Olgę, z rozpaczliwym okrzykiem rzucił się w jej kierunku i złapał za ramiona. – Olgo! Jak się czujesz? 
– Wszystko z nią w porządku – powiedział król. – Uspokój się. 
– Dzięki bogom! – Elmar się natychmiast rozpromienił i przycisnął przyjaciółkę do serca. – Tak się przestraszyłem! To dlaczego od razu mi nie powiedzieli, że wszystko się dobrze skończyło? 
– Prawdopodobnie dlatego, że ich do końca nie wysłuchałeś – zasugerował król. – I przestań miażdżyć tę biedną dziewczynę. Usiądź spokojnie na pięć minut, a ja ci wszystko opowiem. Zawsze jak się zjawisz po bitwie, wszystko wywracasz do góry nogami! 
Elmar posłusznie usiadł na dywanie, krzyżując nogi. Był w samej koszuli, brudnej i miejscami podartej, a lewy rękaw odpadł mu na dobre. Na ręce, tuż nad łokciem, widniał 
świeży bandaż, sądząc z koronek, wykonany z tegoż właśnie brakującego rękawa. Twarz pierwszego paladyna umazana została krwią mniej więcej w ten sam sposób, co i twarz Olgi, różniło się tylko rozmieszczenie kresek. Cały wprost trząsł się z podekscytowania, a jego niebieskie oczy lśniły bitewnym zewem. Wyjątkowo przypominał tego pełnego zachwytu młodego barbarzyńcę, którego z taką miłością opisał król. 
Szellar pokrótce opowiedział o historii z wilkiem. Elmar zachwycił się niesamowicie i zasypał Olgę taką liczbą komplementów, że aż zrobiło jej się nieswojo. 
– A ty co zdobyłeś? – król przerwał jego zachwycone krzyki. 
– Nie widzisz? – Elmar wskazał na malownicze wzory na swojej twarzy. – Dzika. Sam. 
Krótkim mieczem. 
– A jakie sukcesy zanotowała reszta? 
– Lawris ma wilka, Keldon i Sakal we dwóch dali radę niedźwiedziowi... 
– A kogo tym razem przynieśli? 
– Trajnet trafił na ankrusy. Był sam, biedny chłopak. 
– I co, zjadły go? – król spochmurniał. 
– Nie, szczęśliwie tylko pogryzły. Zdążył je załatwić, zanim go sparaliżowało. 
– I co teraz? 
– Zabrali go do domu na leczenie. Nie martw się tak, Szellarze. Zachowujesz się, jakby to był twój krewny... Można go wyleczyć, wszystko z nim będzie w porządku. 
– Ja się nie martwię. Po prostu robi mi się nieprzyjemnie, gdy moi paladyni tak głupio giną na tym jebanym polowaniu, na tych jebanych turniejach, w tych jebanych pojedynkach... 
I to o co? W zeszłym roku dwóch wspaniałych chłopaków zrobiło z siebie nawzajem tatara z powodu jakiejś durnej pizdy, która dawała wszystkim jak leci... Zeszłej zimy innego paladyna załatwił niedźwiedź... No i po cholerę na niego lazł? 
– Szellarze, daj spokój – przerwał mu Elmar. – Ty tego nie rozumiesz. Wojownik powinien walczyć, gdziekolwiek, z kimkolwiek. Jeżeli straci ducha walki, przestanie być wojownikiem. A tam, gdzie ktoś walczy, czasem zdarza się i śmierć. I trzeba to zaakceptować, tak jak i prawa natury, jak słońce w dzień i gwiazdy w nocy, jak ciepło latem i opadające liście na jesieni... Szellarze, taka jest droga wojownika. Nie może być inna. 
– Poeta... – z niezadowoleniem burknął król. – Czyli dziś wypadków ze skutkami śmiertelnymi nie było? 
– Nie było. Tylko jakieś drobiazgi. Keldon złamał. parę żeber, Lawris nieco kuleje, ja, jak widać... – lekko poruszył łokciem. 
– I znowu latasz na golasa. Co ci meistr kazał? Pilnować, żeby ci pleców nie przewiało! 
– A tobie mówił, żebyś rzucił palenie – odgryzł się Elmar. – I żebyś się ożenił. 
– Wiesz co? – król wstał i narzucił płaszcz. – Idę wykonywać moje królewskie obowiązki, a ty się ubieraj, bierz Olgę i dołącz do swoich. Odpowiadasz za nią, więc jeśli ktoś ją bez pozwolenia pozbawi czci, to zwrócę się z pretensjami do ciebie. Rozumiesz? 
– Za kogo ty nas uważasz? – obraził się Elmar. 
– Za bandę zdrowych facetów, którzy za godzinę upiją się tak, że zapomną o takich drobiazgach jak moralność. Szczególnie twój kumpel Lawris. A i Mansor zerkał na Olgę ze sporym zainteresowaniem. 
– Mansor? Przecież on dopiero księżyc temu się ożenił! 
– I właśnie dlatego cię proszę... Nawet nie tyle proszę, co rozkazuję: pilnuj towarzyszki, żeby przypadkiem nie wpadła w jakieś tarapaty. 
– No dobrze – burknął Elmar, poczekał, aż kuzyn odwróci się w stronę wyjścia, i zrobił 
wredną minę do jego pleców. – Olgo, słyszysz? Jego królewska mość rozkazuje mi pilnować twojej cnoty, inaczej zwróci się do mnie z pretensjami. 
– Ale przecież wyraźnie powiedział, że bez pozwolenia – roześmiała się Olga. – A co jeśli któryś mi się spodoba? 
– Olgo, błagam, tylko nie na polowaniu! Kiedy wszyscy są pijani, wychodzą z tego same nieporozumienia. Jutro powiesz, kto ci się spodobał, poznam was i proszę bardzo, możecie się umawiać, ale dziś nie warto. Bo się spijesz, oddasz, a rano wytrzeźwiejesz i rozmyślisz... A ja potem będę Szellarowi dowodził, że sama tego chciałaś. Takie przygody niech lepiej spadają tam, gdzie słońce nie dochodzi. 
Elmar zrzucił z siebie resztki koszuli i poszedł do kąta, gdzie leżał stos jego ubrań. 


* * *
 Ech, królewskie polowanie! Kto powiedział, że jest nudne? Może za dnia to nuda, ale za to gdy zapada zmrok... 
Płoną ogniska, grzmią bębny, śmiech, piosenki, radosne okrzyki. Trunki leją się strumieniami, nad lasem unoszą się zapachy dymu, pieczonego mięsa i świeżej krwi. W 
dłoniach trzymasz ogromną czarę, którą koniecznie trzeba opróżnić, na twoim ramieniu leży ciężka dłoń twego towarzysza Elmara, przed tobą – mężczyźni do wyboru, do koloru, a każdy z nich patrzy tylko na ciebie. To wszystko upaja i zawraca w głowie, i znowu zaczyna ci się wydawać, że to tylko sen, i panicznie boisz się obudzić. Wino w czarze jest dosyć mocne, to raczej nie najlepszy pomysł, by je mieszać z wódką, ale... Do diabła z tym wszystkim! Wódka była dawno, już cała wywietrzała. Mięso jest, tak jak mówił król, twarde, można je tylko połykać całymi kawałkami. To pewnie ten dzik, którego załatwił Elmar. Jak takie mięso można przedziurawić mieczem? O, a to właśnie kawaler Mansor, który ci pożyczył rękawice i nóż... Aha, młody człowieku, niech pan sobie robi maślane oczka, już ja wiem, że pan się księżyc temu ożenił! A ten z bródką to Orri, któremu niedźwiedź pogruchotał żebra, a to... 
och, kobieta! A co ona tu robi? 
– To Klarissa – wyjaśnia Elmar. – Kapitan gwardii i zapalona łowczyni. Zawsze się kręci w naszym towarzystwie. Tylko z nią trzeba ostrożnie, bo jest, tak samo jak i my wszyscy, miłośniczką pięknych dam... 
Och! Że też... Nie, obłapianki z łowczynią może sobie darujmy, niech się z nią dogaduje małżonka ministra spraw zagranicznych... A ten przystojniak z oczyma tak samo przenikliwie niebieskimi jak Elmara – to Lawris, którego w razie nagłej wyprawy trzeba szukać po burdelach, który zabawia się z hrabinami w szatni i którego tak bardzo chwaliła Kamilla... 
Rytm bębna tętni echem w całym ciele i zlewa się z pulsem, a potem przyspiesza, zmuszając serce do szybszego bicia. Krok do przodu, wypad w bok, półobrót i skok w miejscu. Na jednym ramieniu nadal masz dłoń Elmara, na drugim leży jeszcze jedna, tak samo ciężka, męska. Nie leży spokojnie, palce zaciskają się nieco. Prawe kolano do góry, wypad na bok, lekki przysiad i znowu – lewe kolano do góry... I kogo ona tam ma z tej drugiej strony, nie pamiętała, jak on się nazywa... Grzmi bęben, gwiżdże flet, wojownicy tańczą przy ognisku, a ty razem z nimi, oddając się przepełniającemu cię niezrozumiałemu zachwytowi, podobnemu do tego, który błyszczy w niebieskich oczach Elmara... 
Bitewny zew... 
I przenikliwe oczy kulejącego kawalera Lawrisa, który siedzi nieopodal tańczących i nie odrywa od ciebie zachwyconego spojrzenia. A ono upaja bardziej niż wino, niżeli taniec, bardziej nawet niż bitewny zew. 
Pomiędzy ogniskami kręcą się bardowie, zachwycając myśliwych pieśniami, w zamian za co ci szczodrze nalewają im wina do kubków, aż w końcu już żaden z bardów nie jest w stanie iść prosto. I ten, który teraz zbliża się do was, smagły, czarnowłosy, ze smutnymi pijanymi oczyma, też już ma nieźle w czubie. I gitarę. Prawdziwą sześciostrunową gitarę, nawet kształt jest prawie taki sam! 
– Och, Elmarze, to gitara? Wy też takie macie? Czemu wcześniej żadnej nie widziałam? 
Elmar unosi brwi. 
– A gdzie byś miała okazję je zobaczyć? To mistralijski instrument narodowy, u nas nikt na nich nie gra... Przecież słyszałaś ballady El Draco? On właśnie na takiej grał. 
No nie! Taki zbieg okoliczności! A na nagraniu wydawało się, że to coś bardzo podobnego do gitary, ale jednak innego... Pijany bard próbuje wykonać coś z repertuaru sławnego krajana, ale zadanie to okazuje się wyraźnie ponad jego siły. Wkrótce mężczyzna zasypia przy ognisku, tuląc swój instrument w objęciach. 
Dźwięczy bęben, wybijając rytm, sam tylko rytm bez melodii, i ktoś wyjaśnia ci, że barbarzyńskie tańce tak właśnie mają – tylko rytm. Elmar tańczy sam, do dźwięków barbarzyńskiego bębna i gwałtownych gardłowych okrzyków, którymi ozdabia swój występ. 
Znowu rozebrał się do koszuli, rzemyk zsunął mu się z włosów i gdzieś zagubił, włosy opadają na jego twarz. Ma w rękach tę właśnie włócznię, którą parę dni temu tak malowniczo machał na podwórku, i ona też uczestniczy w tańcu, a to wszystko jest zajebiście piękne. I naprawdę można zrozumieć, czemu towarzystwo tak długo i chórem Elmara namawiało... A czyja to dłoń leży na twoim ramieniu, jeżeli książę jest tam, a ty tutaj? Aha, to kawaler Lawris... Niech będzie Lawris. Tak, oczywiście, możemy wypić... Wie pan, jak się pije na bruderszaft? To zwyczaj z mojego świata, pokażę panu... 
Bęben milknie, ale za to budzi się mistralijski bard, przypomina sobie o swoich obowiązkach i zaczyna grać coś lirycznego... To chyba Niebiańska miłość  czy jakoś tak... 
Ożywiony barbarzyńskim tańcem Elmar narzuca coś na siebie i gdzieś się oddala, obejmując swojego towarzysza Orri i wymieniając z nim jakieś radosne uwagi półszeptem. A niebieskooki przystojniak Lawris obejmuje cię w talii, pochyla się bliżej i szepcze na uszko jakieś miłe i głupie komplementy. Jest prawie tak samo postawny i silny jak Elmar, ma duże, delikatne ręce, które pozwalają sobie za dużo, ale niezbyt natrętnie i całkiem naturalnie, to nawet całkiem przyjemne... Jak to, jeszcze? To nie będzie dla nas za dużo? Tak pan sądzi? No to jak jeszcze, to jeszcze... A po co tam? Przecież tam jest ciemno i zimno... nie jest zimno? 
No niech będzie... 
Stoisz, przyciskając się plecami do drzewa, a raczej po prostu stoisz, przyciśnięta do drzewa jego ciałem, a on całuje cię, zachłannie, gwałtownie, z zachwytu zamknąwszy oczy. 
Pachnie dymem, winem i krwią, którą umazana jest jego twarz, tak samo jak i twoja, a tobie przychodzi do głowy, że sama pewnie pachniesz tak samo. Na ziemi leży rozścielony płaszcz, niebieski ze złotem – kiedy on zdążył?... Jego palce zwinnie i szybko rozpinają ci kurtkę, potem kubrak i już wyraźnie pieszczą twoją pierś przez cienką tkaninę koszuli... W tobie wszystko aż zwija się w kłębek i czujesz, że już nie dasz rady powiedzieć nie, choć ostatnie przebłyski zdrowego rozsądku przypominają, że trzeba było zawczasu zapytać Elmara, jak jego przyjaciel radzi sobie z liczeniem do trzynastu... I w tym właśnie momencie na tle ogniska, które widać stąd przez niezbyt gęsty lasek, wyrasta znajoma sylwetka i tak samo znajomy głos krótko i władczo rzuca:
– Lawris! Chodź no tu! I to natychmiast, parszywcu! 
Koniec bajki. Przestraszony kawaler łapie swój płaszcz i leci na zawołanie, już w biegu wyciągając się na baczność jak struna, a ty, w jednej chwili trzeźwa, zapinasz się pospiesznie i szybko ruszasz jego śladem. Zaczerwieniona, prześlizgujesz się obok króla, który cicho klaruje coś Lawrisowi, krótko, tylko dwa słowa, a potem obaj wracają z tobą do ogniska. 
Skądś pojawia się najeżony i rozchełstany Elmar, idąc, zapina spodnie. Po kolejnych paru sekundach już stoi przed królem i z opuszczoną głową wysłuchuje czegoś wyraźnie nieprzyjemnego. Wśród bohaterskich myśliwych następuje ożywione poruszenie i wymiana zdań. Zagubiony i zawstydzony Lawris gdzieś znika, ale za to wraca Elmar, czerwony jak rewolucyjny proporzec i zajmuje dyżurne miejsce u twojego boku. 
– Jak ty się mogłaś tak wpakować! – wyrzuca ci żałośnie. – Na parę minut cię nie można zostawić! I to z kim? Z Lawrisem! 
– A co? Jest wcale niczego sobie. 
– Żebyś lepiej zrozumiała, w czym rzecz: Lawris to taka Kamilla, tylko że w spodniach i z wieeelkim członkiem. 
– I też przeprowadza analizę porównawczą? 
– I to jaką! Na skalę stolicy! 
– A czemu sobie poszedłeś? Gdybyś mnie nie zostawił, wszystko by było w porządku. 
Gdzie byłeś? 
– Tsss... Chodź, na uszko ci powiem. Ja i Keldon poszliśmy zabawić się z Kamillą. We dwóch. Wiesz, jakie to ciekawe? A, skąd niby masz wiedzieć... Lawris dobrze gadał, ona to robi bosko, szczególnie jak człowiek jednocześnie patrzy, jak ją Keldon od drugiej strony... 
Co ja gadam, jestem już kompletnie nawalony... Gdzie to moje królewskie wychowanie, gdzie ono zawsze znika, ledwo się trochę napiję? Olgo, ja ciebie bardzo proszę, nie odchodź ode mnie na krok, Szellar mi przecież łeb urwie, jak ci się coś stanie... On mi przecież kazał... A ja się znowu ululalem jak prosię... Chodź, lepiej się napijmy, potańczmy albo co, bo inaczej zasnę... 
Próbują tańczyć, ale to, co robi Elmar, bardziej przypomina dreptanie pijanego niedźwiedzia. Przyciska cię do siebie nieco mocniej, niżby należało, i cały czas próbuje zasnąć na stojąco, opierając głowę na twoim ramieniu. Rezygnując z prób zatańczenia czegokolwiek, chodzicie pomiędzy ogniskami, obserwując, jak cichnie zabawa i kończy się królewskie polowanie. Tu i tam potykacie się o ciała tych, którzy polegli w nierównej walce z alkoholem. W którymś momencie mija was idący z naprzeciwka jego królewska mość, całkiem trzeźwy, ciągnąc do swojego namiotu oficjalną faworytę. Pijany Elmar obejmuje cię coraz mocniej i trzeci raz opowiada z detalami, jak i co robi Kamilla, całkiem zapominając o królewskim wychowaniu. Zagłębiacie się w las, gdzie prawie pod każdym drzewem ulokowały się parki, a w twojej głowie nagle świta genialna myśl, że jeżeli teraz nie położycie się spać, to możecie pójść za daleko w las i się zgubić. 
– Że też sam na to nie wpadłem! – krzyczy książę-bastard i z nadmiaru uczuć cytuje coś z poezji klasycznej. Na ziemi znowu leży niebiesko-złoty płaszcz, znowu silne męskie ręce obejmują cię i rozpinają twoją kurtkę... – Kamilla to coś wspaniałego... – z natchnieniem stwierdza Elmar, ledwo co obracając językiem. – Ale ty jesteś sto razy lepsza... Ponieważ jesteś przyjaciółką... I ja cię kocham jak przyjaciółkę... 
I wcale nie po przyjacielsku przywiera do twoich warg. 
A z samego rana budzi cię desperacki i pełen skruchy krzyk:
– Jak ja mogłem! Jak ja mogłem się tak spić! Jaki ze mnie paladyn! Gdzie moje królewskie wychowanie! O bogowie, jak ja mogłem zachować się tak nisko, podle i niegodnie! Nie ma dla mnie wybaczenia! 


* * *
 – Po co tu przyszliśmy? – spytała Saeta, rozglądając się. Gigantyczna sala, oświetlona równie gigantycznymi lampionami, upchanymi prawie na każdej kolumnie, przytłaczała ją swą wspaniałością. Lampiony odbijały się w połyskującym parkiecie podłogi, w lustrach, w złoconych dekoracjach ścian i kolumn, aż od tego nadmiaru światła i blasku ćmiło się w oczach. A ubiory miejscowych przedstawicieli wyższych sfer sprawiały, że człowiekowi chciało się z całego serca roześmiać. Mężczyźni nosili szerokie spodnie, wsunięte w buty, do tego długie haftowane koszule, a na nich krótkie kamizelki albo swetry, spod których owe koszule dosyć malowniczo wystawały. Kobiety miały na sobie długie proste suknie bez nawet śladu talii, bardziej podobne do tóg, i nakrycia głowy, które przypominały wyjątkowo przerośnięte diademy. 
– Ponieważ chciałbym ją sobie zawczasu obejrzeć – wyjaśnił Cantor, również rozglądając się dookoła. – Zastanowić się, z czym mamy do czynienia, zobaczyć ją w końcu twarzą w twarz, może nawet podpatrzeć, jak pracuje... Będziesz tańczyła, czy mam wszystkim mówić, że nie tańczysz? 
– Nie mam zamiaru. A oni pewnie i tak mają inne tańce. 
– Nie wszystkie, ale jak chcesz. Nie garb się.  Uśmiechaj. Gdy będą cię witać, to się kłaniaj. W Białobrzegu reweranse się nie przyjęły, tutaj kobiety również się kłaniają. O tak. – 
Zaprezentował, przyciskając rękę do piersi. 
– Jeśli mnie o coś spytają? 
– Przecież i tak nie znasz ich języka. Daj im to do zrozumienia. 
– Może jednak nie trzeba było tu przychodzić? Może udałoby się nam na nią popatrzeć w jakimś innym miejscu? 
– A co ci się nie podoba w królewskiej sali balowej? Zgadzam się, nieco za bardzo lśni, ale nie powiedziałbym, by u nas było o wiele skromniej. Ale za to jak tu jasno. I widać jakieś kolory. Wiesz, jak paskudnie jest 
 na londryjskim dworze? Zresztą, naprawdę musieliśmy tu przyjść. Odmowa w odpowiedzi na zaproszenie to najwyższe chamstwo, a nawet obraza. 
– Po co 
 nas zaprosili? Nie mów, że nas znają. 
– Słynna białobrzeska gościnność – roześmiał się Cantor. – Tutaj nie ma aż tak wielu obcokrajowców, a turystów w ogóle jest bardzo mało. Stąd tradycja, by w sobotę przyjmować ich wszystkich na dworze. Mieszkańcy Białobrzegu znani są ze swojej gościnnej natury i uwielbiają zapraszać do siebie każdego, kogo tylko mogą. A król, jako pierwsza osoba w państwie, koniecznie musi być lepszy od swoich poddanych. Dlatego właśnie urządza te sobotnie przyjęcia. Ona też na pewno została zaproszona. To świetna okazja, by sobie na nią popatrzeć i sprawdzić, jak naprawdę wygląda. Trzeba się tylko pilnować, by zawrzeć możliwie jak najmniej znajomości, bo potem musielibyśmy wszystkim składać wizyty. 
– A co ja powinnam robić? 
– W zasadzie nic. Kłaniaj się i uśmiechaj. Skromnie, z opuszczonym spojrzeniem. To nie Lutecja, tu się uważa, że skromność jest ozdobą kobiety, i to ozdobą bardzo wartościową. 
Zresztą i tak nie znasz języka, więc mówić będę ja. Ty się rozglądaj, może zobaczysz, jak ona czaruje, co robi, wtedy pociągniesz mnie za połę, żebym też popatrzył. A tak poza tym, mają tu suto zastawiony stół koktajlowy, bardzo polecam. 
– To przyjęcie koktajlowe? – zdziwiła się Saeta, spoglądając na rzędy stołów ustawionych wzdłuż ścian sali. 
– Myślałaś, że to zwykły bankiet? Nie, w Białobrzegu urządzają właśnie takie przyjątka. 
Bankiety odbywają się w innym pomieszczeniu, wszyscy obcokrajowcy są za pierwszym razem przerażeni... Gdy skończy się część oficjalna, pokażę ci, jak się je miejscowe delikatesy. 
– Przynajmniej uprzedź, co to za delikatesy. W Ortanie nakarmiłeś mnie pilutami, w Lutecji żabami... Dziś dla pełni szczęścia pewnie zaserwujesz mi szczura. 
– Nie, w Białobrzegu szczurów się nie je – roześmiał się Cantor. – Ale gorąco polecam raki. Ciekawe, skąd je w zimie biorą? Dowożą z Mistralii? 
– Raki? – skrzywiła się Saeta. 
– A co ci się w nich nie podoba? To jak krewetki, tylko większe. Trzeba mieć szerokie horyzonty, jeśli chodzi o kuchnię. U nas nie ma w zwyczaju spożywania pilutów, ale to przecież nie oznacza, że są niejadalne. Wręcz przeciwnie, są całkiem smaczne. Przy okazji, wiesz, że cały kontynent się zapluwa, próbując naszego ukochanego narodowego napitku, i uważa, że można go pić tylko pod groźbą miecza? 
– Mówisz o kawie? Fakt, słyszałam. – Saeta ponownie rozejrzała się po sali. – Czemu tu jest tak mało obcokrajowców? 
– A co mieliby tu robić, i to jeszcze w zimie? Kraj jest cichy, rozrywek niewiele, kurortów brak, a do tego zimno. Nawet emigranci mistralijscy, którzy rozpełzli się po całym świecie, tutaj praktycznie nie docierają. Klimat ich odstrasza. 
– Racja, przeważnie kończą w Lutecji... – prychnęła. – Tam jest weselej. 
– Niekoniecznie. W Lutecji osiadają przeważnie bardowie i reszta inteligencji. Mają tam lepsze warunki. Z kolei złodzieje wolą Goldianę. Podejdźmy bliżej, niedługo powinien się pojawić jego królewska mość, wtedy nas przedstawią. A potem będziemy mogli robić, co tylko zechcesz. 
– Kiedy będziemy mogli sobie pójść, żeby nie zachować się nieuprzejmie? 
– Gdy tylko się najesz – roześmiał się Cantor. – Żartuję. Za jakieś dwie godziny, cierpliwości. Czemu tak się palisz do wyjścia? To nie Lutecja, madame – zanucił, naśladując wymowę gallanckiego poety. – Tutaj kobiety się szanuje, klejenie się do nich uważane jest za szczyt nieprzyzwoitości, a zwłaszcza w dobrym towarzystwie. 
Król Zenowi V szokował strojem nie mniej niż sala balowa blaskiem. Krój jego szaty prawdopodobnie został oficjalnie ustanowiony pięćset lat temu i od tamtej pory się nie zmieniał. Sięgająca podłogi toga, haftowana zlotem, szlachetnymi kamieniami i kawałkami pięknych futer, nakrycie głowy bardziej podobne do czapki niż do korony i gigantyczne berło czyniły króla bardziej podobnym do wyjątkowo dobrze prosperującego maga. Całości dopełniały długa siwa broda i surowe oczy pod krzaczastymi brwiami. 
Saeta ukłoniła się, jak jej pokazał Cantor, i przez jakieś dziesięć minut stała, czekając, aż jej małżonek skończy rozmowę towarzyską z jego królewską mością. Uśmiechał się czarująco i opisowo paplał coś po białobrzesku, król kiwał głową z zadowoleniem, dworacy słuchali z zaciekawieniem, a Saeta, która i tak nic z tego wszystkiego nie rozumiała, ukradkiem rozglądała się po sali, wypatrując obiektu ich poszukiwań. Mimo to nie zobaczyła jej aż do ostatniej chwili, gdy odwrócili się, by oddalić od królewskiego tronu. A potem natychmiast zrozumiała, że to ona. 
Wiedźma szła im na spotkanie. Prawdopodobnie nadeszła jej kolej na stanięcie przed obliczem króla. Rzeczywiście, była oślepiająco piękna i jaskrawa, rzucała się w oczy na mistralijski sposób, ale jednocześnie wydawała się zimna i majestatyczna. Z jakiegoś powodu Saeta zapamiętała jej oczy – wielkie i czarne, spokojne jak jeziorka bez dna, i spojrzenie, skierowane gdzieś w głąb siebie. Poza tym, Arana wydała jej się mgliście znajoma. Cantor uśmiechnął się, ledwo zauważalnie skłonił przed damą, gdy się z nimi zrównała, i spokojnie przeszedł obok niej. Ani spojrzeniem, ani gestem, ani najmniejszym drgnieniem twarzy nie pokazał, że dama ta jest dla niego w jakiś sposób ciekawa. Prawdziwy zawodowiec, z zazdrością pomyślała Saeta, wyobrażając sobie, co w tej chwili maluje się na jej własnej twarzy. 
– I co? – spytała, gdy odeszli na bok. – Popatrzyłeś sobie? 
– Owszem – skinął Cantor. – Poznałaś ją? 
– Znam ją? Wydaje mi się znajoma, ale jej nie pamiętam. 
– Znasz. Nie chcę zdradzać imion na głos, ale jeśli sama sobie nie przypomnisz, to w domu ci powiem. Mogę podpowiedzieć: była obecna przy tym sławetnym policzku. 
– O czym rozmawialiście z królem? – spytała Saeta, decydując, że łatwiej będzie poczekać, aż Cantor sam wszystko powie, niż próbować sobie przypomnieć wszystkie baby obecne przy tamtej okazji. 
– Wymienialiśmy komplementy. Pytał, czy byłem może na dworze w Ortanie i jak się tam sprawy mają. 
– Sam nie wie? 
– Wychodzi na to, że nie. Z jakiegoś powodu chyba nie przepada za królem Szellarem i nie chce mieć z nim do czynienia. Ale na ortańskim dworze mieszka jego wnuk, więc mimo wszystko jest ciekaw, co u niego słychać. Sam nie chce tam pojechać, żeby nie trafić na Szellara... Taki konflikt wewnętrzny. Więc jak, zjemy raki? Może ktoś będzie chciał z nami pogadać. Trzeba będzie go zatrzymać i nie puszczać, żeby nikt więcej do nas nie podszedł, bo potem się zarobimy, chodząc w gości. 
Cantor miał rację. Nie zdążyli nawet podejść do stołów, jak podskoczył do nich młody i sympatyczny miejscowy w tradycyjnej koszuli zwisającej spod swetra i zaczął przemawiać łamanym mistralijskim. Cantor natychmiast rozpłynął się w uśmiechu i nieoczekiwanie zaczął 
się kłaniać i przedstawiać. Saecie wydawało się, że z jego strony nie była to zwykła danina złożona etykiecie, tylko prawdziwa radość ze spotkania księcia Simeona Podgorodeckiego. 
Jak się okazało, młodzieniec z niedającym się wymówić nazwiskiem był wielkim wielbicielem kultury i tradycji mistralijskich. Zaczął od zaproszenia ich do siebie na filiżankę kawy, co na kontynencie było naprawdę niesłychane. Potem zaczął dopytywać się o życie w Mistralii i po chwili wywiązała się pomiędzy nimi miła i niewymuszona rozmowa. Jak się okazało, młody książę Simeon... nie no, ale człowiek ma na nazwisko... w zamierzchłych czasach bardzo przyjaźnił się z pewnym mistralijskim caballero. Z tej właśnie przyjaźni wzięła początek znajomość języka i zainteresowanie dalekim południowym krajem. Już nie pierwszy rok hołubił myśl o odnalezieniu swojego przyjaciela, który zniknął po ostatnim przewrocie, po tym jak bezmyślnie powrócił do ojczyzny podczas „odwilży”. Jak każdy cywilizowany człowiek, książę nie potrafił zrozumieć, dlaczego nikt nie odpowiadał na jego oficjalne zapytania i dlaczego nie wydano mu wizy wjazdowej do kraju. Cantor musiał więc długo i zawile tłumaczyć mu niektóre osobliwości rodzimej polityki, i to tak, by naiwny mieszkaniec Białobrzegu zrozumiał, w jakie gówno się pakuje, ale jednocześnie nie wziął ich za wrogów istniejącego systemu. Sprawa była straszliwie skomplikowana i się przeciągała. 
Saeta zaczęła nudzić się rozmową, więc zaczęła się rozglądać po sali. 
– Jeżeli go aresztowano, co jest najbardziej prawdopodobne – dalej klarował Cantor – to albo umarł, albo nadal siedzi. Więźniowie w obozach poprawczych, jeżeli skazano ich na podstawie artykułów politycznych, nie mają prawa do komunikacji listownej ani do innych form kontaktu ze światem zewnętrznym. 
– On nie umarł – pewnym głosem zaprzeczył książę. – Wiem to. Ja... ale to tylko między nami, dobrze?... Wynająłem nekromantę i specjalnie się dowiadywałem. Jak to może być, żeby człowieka pozbawiono prawa do kontaktów ze światem zewnętrznym? 
Saeta westchnęła, dziwiąc się tak wyjątkowemu brakowi zrozumienia, ponownie obejrzała sobie salę i nagle jej wzrok padł na już znaną jej damę. Stała nieopodal, nieznacznie się uśmiechając, i patrzyła na nich. Na Cantora i białobrzeskiego księcia, którzy zajęci byli rozmową i nie zauważali zagrożenia. Przenosiła spojrzenie z jednego na drugiego, jakby wybierała suknię w sklepie z modnymi ciuchami, szacując – którego, tego czy tamtego? 
Saeta niezauważalnie pociągnęła Cantora za połę kubraka, by zwrócić jego uwagę. Ale chyba lepiej by było, gdyby tego nie zrobiła! Cantor szybko podniósł wzrok, zobaczył 
wiedźmę i nagle zrobił błyskawiczny krok do przodu, zasłaniając rozmówcę własnym ciałem. 
Saeta z przerażeniem zobaczyła, jak nieruchome spojrzenie wiedźmy trafiło jej towarzysza, a ten wbił wzrok w jej twarz. Na kilka sekund ich oczy się spotkały. A potem Cantor nagle krzyknął, upadł na podłogę i dostał drgawek. Było to tak nieoczekiwane i bezsensowne, że Saeta zastygła z otwartymi ustami, nie mając pojęcia, co teraz zrobić. W ich kierunku rzucili się ludzie, skłębili się wokoło, zaczęli dawać jakieś rady, których nie mogła zrozumieć. A wiedźma znikła, rozpływając się w tłumie gości. Saeta przepchała się do Cantora i kucnęła obok. Z drugiej strony klęczał jego niedawny rozmówca i próbował go powstrzymać, przyciskając głowę do podłogi. Trzeba było pilnie coś zrobić, począwszy od zabrania się z tego miejsca. 
– Mości panie – zwróciła się Saeta do młodego księcia, ponieważ nikt poza nim na tej sali by jej nie zrozumiał. – Proszę wszystkim powiedzieć, żeby się nie bali i nie kłębili nad nami. Mój mąż jest chory, dosyć często miewa takie ataki. To nic groźnego, trzeba go zabrać z powrotem do hotelu i położyć do łóżka. W pokoju mamy leki. Pomoże mi pan go stąd zabrać? 
– Oczywiście, koniecznie – zgodził się pełen współczucia młody człowiek. – Gdy tylko atak się skończy. W takim stanie nie można go nigdzie zabierać. 
Wtedy właśnie, jak na zamówienie, Cantor się uspokoił. 
Gdy Saeta znalazła się w końcu w hotelowym pokoju, spiesznie pozbyła się księcia i jego sługi, rozpływając się w podziękowaniach, przeprosinach za sprawiony kłopot i zapewnieniach, że dalej poradzi sobie sama. Chociaż co do tego ostatniego miała duże, ale to bardzo duże wątpliwości. To wszystko było dziwne, bezsensowne i kompletnie nie dawało się wyjaśnić. O ile wiedziała, żadna ofiara nie dostała takiego ataku. Może on naprawdę cierpiał 
na epilepsję? Może to jakiś uraz? Nie, przecież nikt by go wtedy nie wziął na zabójcę. I co niby miała z nim teraz zrobić? 
Zamknęła drzwi za pomocnymi białobrzeżanami, podeszła do łóżka i ostrożnie zawołała:
– Cantorze! 
Otworzył oczy i usiadł, jakby tylko czekał, aż go ktoś zawoła. Jego twarz natychmiast odzyskała wyraz i w tej chwili wyrażała skrajny stopień paniki. 
– Saeto – wyrzucił z siebie drżącym głosem. – Daj mi to twoje lekarstwo, ale szybko. I wódki, możliwie dużo. Albo zaraz zwariuję. 
– Już! – przeraziła się Saeta i podała mu lek. – A wódki nie mamy. 
Złapał flakonik i upił spory łyk. W tym momencie żadne krople nie wchodziły w grę. 
– Ani trochę? 
– Ani trochę. Dać ci wody? 
– Nie trzeba... – pokręcił głową i z całej siły wczepił się palcami w brzeg łóżka. – 
Spadam... Saeto, zrób coś... Widziałem złotą pajęczynę... Nie rozumiem, co się ze mną dzieje, boję się... Spadam do Labiryntu... Saeto, zrób coś z tym! 
Saeta z uczuciem kompletnego zagubienia patrzyła, jak się trzęsie, najpierw bezradnie biegając wzrokiem po pokoju, potem kierując na nią błagalne, zdesperowane spojrzenie. Jaką moc musiała mieć ta przeklęta wiedźma, by w ciągu kilku sekund zmienić silnego i odważnego mężczyznę w trzęsącą się ruinę, na którą ona brzydziła się patrzeć? 
– Chyba tylko jedno mi zostało – powiedziała, podeszła do niego i z rozmachu uderzyła go w twarz z taką siłą, że prawie zwichnęła sobie nadgarstek. I natychmiast przyłożyła jeszcze raz, w drugi policzek. 
Otrząsnął się, zamknął oczy i powiedział:
– Jeszcze. 
Z radością wymierzyła mu z głębi serca jeszcze kilka ciężkich policzków. Trzaskała go po gębie z wielką starannością, póki nie powiedział: „Wystarczy”. 
– I jak? – spytała, zaglądając mu w oczy. – Lepiej ci? 
– Ech, Saeto... – Cantor potrząsnął głową. – Dziękuję. Akurat tego mi było trzeba. 
Wyjdźmy na chwilę na dwór. 
– Po co? – zapytała podejrzliwie. Tego jej tylko brakowało, żeby teraz uciekł, tak jak to często robiły nie do końca zaczarowane ofiary, i ruszył na poszukiwania tej cholernej wiedźmy! 
– Tam jest zimno – wyjaśnił, podnosząc się. – Chcę postać na mrozie, odetchnąć powietrzem, poleżeć w śniegu... Dojść do siebie. Tylko idź ze mną. Ja... – zaciął się i rzucił w jej stronę zagubione spojrzenie. – Boję się zostawać sam. Daj mi rękę. 
– No chodź, moje ty biedaczysko... – westchnęła Saeta i złapała jego dłoń. – Ale ubierz się przynajmniej. 
– Nie trzeba. Tak jest lepiej. Im zimniej, tym lepiej. 
Zeszli po drewnianych schodach na parter i przystanęli na wysokim ganku. Saeta natychmiast zmarzła na kość – na dworze panował prawdziwy mróz, a powietrze było suche i kłujące do tego stopnia, że ledwo dawało się nim oddychać. Cantor nie zwrócił na to żadnej uwagi. Zamknął oczy i kilka razy wciągnął to powietrze pełną piersią, złapał garść śniegu i przytknął do twarzy. 
– Dobrze jest! – Zmrużył oczy z zachwytem i zaczął rozpinać kubrak. 
– Co ty wyprawiasz? – spłoszyła się Saeta. – Chcesz się zaziębić? 
– Chyba lepiej będzie, jeśli się zaziębię, niż jeśli zwariuję – słusznie zauważył Cantor, zrzucił kubrak, lekko przeskoczył nad poręczą ganka i zanurkował do śnieżnej zaspy. Saeta pomyślała, że tak na jej skromny rozum miał szansę na i jedno, i drugie. Tylko że przeziębi się dopiero jutro, a zwariował już dzisiaj. Tego białobrzeskiego śniegu nie sposób było nawet wziąć do ręki, bo palce od tego zamarzały, a co dopiero się w nim tarzać... Naprawdę trzeba się pożegnać z resztkami rozumu, żeby coś takiego wyczyniać! Przechyliła się przez barierkę i krzyknęła:
– Wyłaź! Wyłaź stamtąd natychmiast! Złapiesz febrę, zalegniesz z gorączką i jak będziesz pracował? A ona w tym czasie znowu nam ucieknie. I tak będziemy ją ganiać do usranej śmierci! 
Cantor wygrzebał się z zaspy i wdrapał na ganek, przecierając twarz śniegiem. 
– Nie bój się, zaziębienie mi nie grozi. Kiedyś kąpałem się w przerębli i nic. 
– A co to jest przerębel? – westchnęła Saeta. – Jakaś miejscowa rzeczka? 
– Tutaj zimą powierzchnia zbiorników wodnych zamarza. Żeby się dobrać do samej wody, w lodzie wyrąbuje się otwór. To właśnie jest przerębel. Nie mów, że nawet nie miałaś okazji o czymś takim czytać? 
– Nie miałam – wzruszyła ramionami. – A co, w takim czymś naprawdę się można kąpać? To przecież zimne. 
– Można. Dobra, chodźmy z powrotem. Już mi lepiej. Jeszcze się napiję wódki i wszystko będzie w jak najlepszym porządku. 
– Ale przecież nie mamy wódki – przypomniała mu Saeta. 
– No to wpadniemy do knajpy, którą tu mają na parterze, i kupimy. 
– Tak jak stoisz? 
– No to co, przecież to tylko śnieg, nie gówno! Zaraz się stopi. 
Kupił wódkę, zmienił przemoknięte po śniegowych harcach ubranie, po czym się napił. 
Potem jak zwykle ułożył się na brzuchu w poprzek łóżka, mając przed sobą butelkę i szklankę, i zapalił. Już prawie całkiem doszedł do siebie. O tym, że to tylko „prawie”, można było wnioskować wyłącznie po tym, jak często i nerwowo się zaciągał. 
– Opowiadaj. – Saeta nalała sobie wódki i usiadła przy stole. – Co się stało? I jak się stało? 
– Zrozumiałem, jak ona to robi. I nawet widziałem tę całą złotą pajęczynę, żeby ją szlag trafił. Ona po prostu patrzy. Tak działa jej spojrzenie. Trzeba by ją zajść od tyłu i... nie wiem... 
oczy zawiązać, albo co?... Żeby nie patrzyła. I koniecznie związać ręce, kto ją tam wie, co jeszcze umie wyczarować. No i obroża, to się samo przez się rozumie. 
– A jak zobaczyłeś pajęczynę? Umiesz widzieć? 
– Czasami – odparł wymijająco. – Dzisiaj widziałem wyjątkowo wyraźnie, jak się pojawiła i poleciała. 
– Skoro ją widziałeś, to po co się w nią pchałeś? Źle ci było tam, gdzie stałeś? Przecież by przeleciała obok. 
– I trafiła Simeona. 
– No to co? Jego towarzystwo było ci aż tak bardzo niezbędne, że zasłoniłeś go własnym ciałem? Skąd w ogóle ten pomysł? Przecież mogłeś położyć całą operację! O czym ty w ogóle myślałeś? Przecież jesteś zawodowcem! 
– Może i tak – Cantor westchnął ciężko i opuścił wzrok. – Ale oprócz tego jestem jeszcze człowiekiem. I nie myślałem o niczym. Nie za bardzo miałem czas na myślenie. Może jestem strasznie kiepskim zawodowcem, może naruszyłem jakieś tam jebane instrukcje, ale nie potrafiłem tak po prostu stać, kiedy na moich oczach ktoś zabijał mojego przyjaciela. Co z tego, że od sześciu lat nie widziałem go na oczy. 
– Czyli to... – domyśliła się Saeta. – Przez cały ten czas opowiadał o tobie? To ciebie tak szuka? I on cię nie poznał? Aż tak bardzo się zmieniłeś? 
– Zmieniłem się tak bardzo, że rodzona matka by mnie nie poznała. On tym bardziej. Ty zresztą też, chociaż nieraz mnie widywałaś. A ja poznałem go natychmiast. Byliśmy bardzo bliskimi przyjaciółmi. Zawdzięczam mu życie. Przysięgaliśmy sobie przyjaźń na wieki i mieszaliśmy krew zgodnie z miejscowym zwyczajem. Nie mogłem stać i patrzeć, jak go mordują, choćby się przez to nawet dziesięć operacji sypnęło. Możesz zameldować pułkownikowi, jeśli wrócimy, niech się skarży Amargo, niech mnie odsuną od pracy i przeniosą do oddziału polowego. To mało istotne. 
– Bo ja naprawdę muszę wszystko wszystkim meldować! – burknęła Saeta. – To są twoje problemy osobiste, sam o nich melduj, jeśli uznasz, że to konieczne. Przecież Amargo i tak cię nie wyśle do oddziału polowego, chyba że sam go o to poprosisz. Przeniesie cię do ochrony albo jeszcze gdzieś, ale nie do polowego. Przecież jesteś jego pupilkiem. 
– Tak samo jak ty Gaetano – nie pozostał jej dłużny. 
– Gaetano mnie tak chroni, bo w pewnym sensie zastępuję mu tamtą córkę, która zginęła w willi Salvatore. Właśnie przez nią mnie tak kocha. Potrafię to zrozumieć. Ty pewnie też. 
– Owszem – zgodził się Cantor. – Nigdy nie miałem dzieci, ale teoretycznie potrafię. Ale Amargo też mogę zrozumieć. 
– On też ma jakiś powód? 
– Ma. W grupie, z którą miałem się ewakuować, była jego rodzina. Dowiedziałem się o tym dopiero później, zupełnie z innych źródeł. Gdybym się złamał, to by ich złapali. A ja nic nie powiedziałem, wszyscy uciekli i przeprawili się przez granicę. Amargo się czuje zobowiązany, dlatego się nade mną trzęsie jak kwoka nad jajem. Wydostał mnie z więzienia, ciągał po medykach i różnych innych uzdrowicielach. Nie bardzo chciał mnie brać do bojowników, ale kiedy go zmusiłem, sam mnie uczył. Jeżeli nie wrócę z tej operacji, zrobi Tortillii większą krzywdę. 
– A ataków też się nabawiłeś w tamtych dobrych czasach? – z westchnieniem spytała Saeta. 
Cantor uśmiechnął się. 
– Ataki to mój numer koronny w celu zrobienia zamieszania i wywołania paniki. Twoim zdaniem miałem tam dalej tak stać i łapać tę pajęczynę? Trzeba było tę dziwkę jakoś przestraszyć, więc urządziłem cały ten cyrk. A przy okazji usunąłem Simeona z sali. Nikogo innego nie mogłaś poprosić o pomoc, tylko on z nich wszystkich rozumiał mistralijski. 
– Prawdziwy artysta z ciebie... Z takim talentem żadnego ognia nie potrzebujesz. 
– Do czegoś takiego nie trzeba żadnego szczególnego talentu. – Cantor duszkiem wypił 
kolejne pół szklanki i zaciągnął się nerwowo. – Znacznie bardziej przerażające było leżenie w bezruchu, póki nie zawieźliście mnie do domu i nie położyliście do łóżka. Przez ten czas o mało co nie zwariowałem. A to dziwka, niech ją smok wyjebie... Wciąż jej nie poznałaś? 
– Nie – Saeta pokręciła głową. – Kto to? 
– Pamiętasz Patrycję? Piękną Patrycję, która prawie okręciła sobie wokół palca samego El Draco? I nawet by za niego wyszła, gdyby go nie wsadzili. 
– Ażeby cię! – zachłysnęła się Saeta. – Faktycznie! Skąd ona wzięła taką moc? 
– No jak to... Miała ją. I cały czas ją rozwijała, ćwiczyła, zdobywała doświadczenie. 
Wcześniej robiła dokładnie to samo, po prostu była o wiele słabsza, więc ludzie niczego nie zauważali. Jak myślisz, czemu światowej sławy kobieciarz El Draco, który zmieniał partnerki prawie co tydzień, tak się do niej przykleił? Właśnie z tego samego powodu. Czarowała go i tyle. 
– Ale przecież z nim wszystko było w porządku. Kochał ją, wcale mu nie odbijało, nie robił żadnych szalonych rzeczy... Nawet jej nie wziął do swojej grupy, mówiąc, że jest kiepską aktorką. 
– Przecież mówię, była o wiele słabsza, a on pewnie odporniejszy od innych. No i faktycznie wyjątkowo kiepska z niej aktorka. 
– Myślisz, że można mieć na to jakąś odporność? 
– Czemu nie? Trafiłem w złotą pajęczynę, ale wytrwałem. Z wielkim trudem i z cudzą pomocą, dałem jednak radę. A innym nawet i to się nie udało. Nie uzależniłem się, nie zwariowałem, nawet się nie zakochałem, tylko śmiertelnie przeraziłem. A król Szellar jest już całkiem odporny na złotą pajęczynę. Słyszałaś kiedy o czymś takim? 
– Żeby ktoś był całkowicie odporny? Nie słyszałam. Unikalny przypadek. Tak zupełniezupełnie? 
– Sam mi się przyznał. Wyobraź sobie tylko, jak się biedna Patrycja wysilała i z jakim hukiem prysło jej marzenie o zostaniu królową? Mało tego, Szellar złapał ją na czarowaniu swojego kuzyna i potem ganiał za nią po ulicach z pistoletem. 
– Źle ganiał – zauważyła Saeta. 
– I dobrze, że źle. Źle by było, gdyby ganiał dobrze. Bo wyobraź sobie, jak potem odzyskalibyśmy te dwa miliony, gdyby ją ustrzelił. 
– A jak w ogóle mamy zamiar to zrobić? Przecież ich ze sobą nie wozi w gotówce? 
– Chyba zrobimy tak. Urządzimy zasadzkę w jej pokoju hotelowym, złapiemy, zwiążemy porządnie i zabierzemy do naszego domku pod miastem. Tam dopiero wiedźmę przyciśniemy i zmusimy do wypisania czeku na potrzebną sumę. Myślę, że jej rachunek bankowy powinien to wytrzymać, biorąc pod uwagę, ilu bogatych facetów wypatroszyła. 
Ciekawe, czemu nie potrafi przestać. Jest aż tak zachłanna?... Potem pójdę z czekiem do banku i poproszę, żeby przelali całą sumę na mój rachunek. Wrócimy do Ortanu, bo tam mamy naszych ludzi, tym razem ja wypiszę czek i oddam pieniądze, a oni będą już tam dalej kombinować. O ile pamiętam, ani tobie, ani mnie nikt nie dawał numerów rachunków partyjnych. 
– A jeśli coś ci się stanie? 
– To wypiszę na ciebie upoważnienie do korzystania z mojego rachunku. 
– A jeżeli tobie się nic nie stanie, a ja coś zgarnę? – roześmiała się Saeta. 
– Jeżeli potem rzucisz pracę i znowu zostaniesz bardem, to zgarniaj sobie na zdrowie – 
poważnie odparł Cantor. – Mogę ci nawet wszystko oddać. A jeżeli nie, to po grzyba ci pieniądze? 
– A tobie? – spytała Saeta. – Skąd ty je w ogóle masz? 
– Reszta mojego majątku, którą udało się uchronić przed konfiskatą. 
– Amargo wie? 
– Oczywiście, że wie. Podarowałem połowę na potrzeby kasy partyjnej. Chciałem całość, ale nalegał, żebym sobie coś zostawił. Cały czas ma nadzieję, że odejdę, przeniosę się gdzieś za granicę i będę żył normalnie. 
– A ty nie chcesz? 
– Na ten temat już chyba rozmawialiśmy – przypomniał jej Cantor. – I mnie nie rozpraszaj. Na czym skończyłem? A, na tym, co masz robić, jeśli coś mi się stanie. Zaraz ci dam dwa kontakty, dobrze je sobie zapamiętaj, możesz się do nich zwrócić. Poradzą sobie zarówno z finansowymi sprawami, jak i z przerzuceniem ciebie z powrotem. 
ROZDZIAŁ 9
„ O, jakże się rozzuchwalili, 
Żywymi tu się przytaszczyli, 
Patrzajcie, czego chcą niechluje! 
Nie bardzo mi się śpieszy do was, 
Bo nie dam rady zmarłym nowym, 
Co tak nad karkiem mym warują” .*
Iwan Kotlarewski
– Suki! – zaklął król, owijając się wełnianym pledem i siadając bliżej kominka. – 
Dziwki! Wredne kurwy! Jak się dowiem, która to, zgnoję ścierwo! Niech je demony wezmą, co ona im zrobiła? 
Upił łyk gorącego wina z wielkiego kubka, nieco się uspokoił i zabrał za nabijanie fajki. 
– Nie rozumiecie? – wzruszył ramionami Żak. – Są zazdrosne. Poświęcacie jej uwagę, a one to widzą i dławi je wielka zielona żaba. Przecież uprzedzałem. 
– O tej żabie to od Olgi złapałeś? Wyjątkowo trafne wyrażenie... – Jego królewska mość ponownie owinął się pledem. – Dorzuć do ognia, bo nadal mi zimno... Tylko tego by brakowało, żebym się naprawdę zaziębił. 
– Nie dziwię się... – współczująco skomentował wierny błazen, pakując polano do kominka. – Kąpiel w połowie Szarego księżyca to wyjątkowo wątpliwa przyjemność. Jak się wam udało wpaść do tej wody? 
– Jak to jak... Bardzo łatwo. Jakieś ścierwo rozebrało kawałek mostu i zamaskowało iluzją. Olga przez tę dziurę przeskoczyła, a ja trafiłem dokładnie w sam środek. Dobrze jeszcze, że wypłynąłem samodzielnie, bo bym się wstydu najadł na resztę życia... Nie no, jak ja mogłem być takim durniem i dać się złapać na tę iluzję? Przecież już poprzednim razem trzeba było zwrócić uwagę... 
– A o jaki zeszły raz wam chodzi? – zainteresował się Żak. 
– Kiedy Elmar opowiadał o ich spacerze po ruinach zamku Wiand. Pamiętasz, tam jest 
* Iwan Kotlarewski, „Eneida”, tłum. Piotr Kupryś, Wydawnictwo KUL 2008, s. 83. 
taki zniszczony most nad przepaścią? 
– No jest! I na niego też ktoś jakieś czary rzucił? 
– No właśnie. Dopiero dziś to do mnie dotarło. Wygląda na to, że zimowa kąpiel w rzece ma dobry wpływ na zdolności umysłowe. Olga nie widzi iluzji, dokładnie tak samo jak i ty. 
Kiedy chodziła z Elmarem po tamtym zniszczonym moście, on nijak nie mógł zrozumieć, czemu wpadła w taką panikę, chociaż byli jeszcze daleko od krawędzi. Dosłownie wczepiła się w jego rękaw i pociągnęła do tyłu. A on wyraźnie widział przed sobą jeszcze z pięć łokci twardej powierzchni. I dopiero gdy Olga powiedziała, że stoi na samej krawędzi, a on tę krawędź pomacał, iluzja się rozwiała. Ten most ktoś magicznie wydłużył i gdyby Elmar zrobił 
jeszcze jeden krok, zeskrobywałbym mojego kuzyna z kamieni na dnie tej przepaści. I zamiast natychmiast wyciągnąć z tego jakieś wnioski, musiałem poczekać, póki się sam nie wykąpałem. 
– Fakt – roześmiał się Żak. – Tym razem myślała, że wy również tę dziurę w moście widzicie i spokojnie ją przekroczycie... 
– Niech no ja tylko znajdę tego mistrza iluzji... – burknął król. – Jak można być takimi tępymi, wrednymi i zazdrosnymi sukami! Przecież miały okazję z nią porozmawiać, doskonale widziały, że między nami nic nie ma. Po co niby w taki świński sposób... A poza tym przecież ktoś im donosi, gdzie ona zamierza pójść! Trzeba się w wolnym czasie zastanowić, kto mógł wiedzieć, że wybieraliśmy się dziś razem do biblioteki, i to nie przez frontowe drzwi, tylko właśnie przez pałacowe, przez ten cały most... Przecież codziennie się coś dzieje. A jak twoje zdrowie? 
– Wszystko w porządku... Chociaż wtedy prawie się przestraszyłem na śmierć. Ja się truposzy boję, obojętnie, czy to leżących, czy to chodzących. Gdyby nie Teresa, nie wiem, co by z nami było. Nie wiecie przypadkiem, co ten zombie miał zamiar z nami zrobić? 
– Obstawiam, że zabić – wzruszył ramionami Szellar. – A są jakieś inne opcje? 
– I naprawdę się przestraszył krzyżyka? Tak po prostu, zobaczył krzyżyk i od razu się rzucił do ucieczki? 
– Żak, ty tu przecież nie pierwszy dzień żyjesz, tu nic się nie dzieje tak po prostu. Ciebie by się nie przestraszył. Ani Olgi. Za to Teresa jest praktykującą chrześcijanką. Jej krzyżyk został wyświęcony w jakichś obrządkach, modlitwa w jej ustach ma moc, ponieważ jest wsparta wiarą. Chyba ci już mówiłem, że chrześcijańscy mistycy dysponują najlepszymi osłonami przed wszelkimi truposzami? 
– Mówiliście – zgodził się Żak. – Tylko mi nie przyszło do głowy, że Teresa potrafi... 
– Czemu? Tak trudno ci sobie wyobrazić, że człowiek może szczerze wierzyć w jakiegoś boga? Trzeba znaleźć dla Teresy odpowiedniego mistrza, powinna rozwijać swoje zdolności mistyczne. Dobra chirurgia nie jest zła, ale dla prawdziwego uzdrowiciela to jednak za mało. 
A jeżeli Teresa nauczy się na dodatek leczyć zaklęciami, to będzie bezcenna. 
– Proszę znaleźć – chętnie zgodził się Żak. – Może w końcu wyleczy i siebie. Bo ja ciągle nazywam Elwirę Teresą, a ona ma pretensje. A skoro już o Elwirze mowa... Jest pewna, że tego wilka jej i Oldze sprawiła Alicja. 
– No a kto inny? Cała reszta nie ma dość szarych komórek, by zatrudnić maga od nieszczęśliwych wypadków. Ciekawe, czy to jeden z dworskich, czy znalazły jakiegoś w mieście? Nad tym też trzeba będzie pomyśleć. Czas najwyższy skończyć z tą radosną twórczością, przecież Olga nie będzie przez cały czas miała takiego szczęścia. 
– Wasza królewska mość, tak samo jak Elwira, uważają, że wilka ktoś celowo napuścił? 
W jaki sposób? 
– Normalny. Ktoś go zaczarował. Olga pięć razy go trafiła, a on biegł do końca... Dobrze jeszcze, że nie oszalała ze strachu, tak jak ta twoja Elwira, i nie zapomniała, że ma pistolet. 
– Słyszałem, że uhonorowano ją z całą pompą i nawet przyjęto do wąskiego kręgu bohaterów? 
– Nawet mi nie przypominaj... – skrzywił się król. – Potem sto razy żałowałem, że na to pozwoliłem. Tym bohaterom nie idzie powierzyć porządnej dziewczyny. Upili ją i prawie pozbawili czci. A Elmar, któremu kazałem jej pilnować, upił się jako pierwszy i poleciał 
sprawdzać, czy Kamilla jest aż tak dobra, jak mu Lawris naopowiadał. 
– A to prawda, że Elmar jej dopilnował do tego stopnia, że koniec końców sam ją... 
tego? 
– Bzdury... – westchnął król. – Mój kochany kuzyn Elmar po raz kolejny wystawił się na ogólne pośmiewisko. Parę razy się pocałowali, trochę pomiętosili i zasnęli bok w bok. A rano Elmar odstawił taką scenę kajania, że wszyscy się specjalnie zbiegli, by popatrzeć. Albo mu się przyśniło, że między nimi coś było, albo po spożyciu pamięć znów odmówiła mu współpracy. Teraz siedzi w domu i w kółko biadoli, jak to mu nie wstyd i jak on w ogóle mógł. I żąda, żeby Olgę puszczać na spacery albo z tobą, albo ze mną, ponieważ on nawet nie spojrzy jej w oczy. Trzeba coś z nim zrobić, żeby przestał pić, inaczej doszczętnie się stoczy. 
– A Olga jak? – zachichotał Żak. 
– A co ma z nią być? Jest z tego wszystkiego strasznie zadowolona. Przy czym wydaje mi się, że gdyby Elmar naprawdę ją przeleciał, to by była zadowolona jeszcze bardziej. Nie wstydzi się ani odrobinę, za to wszystko opowiedziała Azille i razem się z całej sytuacji nieźle pośmiały. A teraz razem krążą wokół Elmara i zapewniają, że nic takiego strasznego się przecież nie stało. 
– A on siedzi i cierpi? 
– Oczywiście. Kuzyn Elmar jest prawdziwym koneserem cierpienia. Długiego, z natchnieniem i smakiem. Na dokładkę Azille wpadła na to, by mu zaproponować przespanie się z Olgą tak naprawdę. Biedak prawie dostał zawału na tle nerwowym. Żebyś widział, co on wtedy urządził rano po tym całym polowaniu! Zabrałem go do siebie do namiotu, dalej od publiki, by nie robił z siebie pośmiewiska, a on uznał, że go zaraz będę surowo karał... 
Naprawdę mnie korciło, żeby mu sprać facjatę i specjalnym królewskim dekretem zabronić picia. 
– A czemu to wam tak strasznie zależy na obronie czci Olgi? – Żak chytrze zmrużył 
oczy. – Wrobiliście Elmara w jej pilnowanie, potem zezłościliście się na ukochanego kuzyna, że nie upilnował... Źle się dzieje w królestwie ortańskim, czyżby nasz król się naprawdę zakochał? 
– Niestety nie – ponownie westchnął Szellar. – Nie wychodzi mi łączenie duchowości i cielesnością... A skoro rozmawiamy o cielesnym, czy wicehrabina Beffoline już cię odwiedziła? 
– Nie – odparł Żak. – Jak wynika z posiadanych przeze mnie informacji, hrabina Monkar ją uprzedziła, że na mnie tego typu sztuczki nie działają. Najpewniej nie przyjdzie w ogóle. A co, urządzacie swoim faworytom sprawdzian lojalności, czy będą do mnie startować? 
– Ich lojalność nie wymaga żadnego sprawdzania – odburknął król. – Słuchaj, Żak, czemu Elwira wciąż do ciebie lata? Jeszcze się nie uspokoiła? 
– A gdzie tam, zwyczajnie jej się spodobałem, to lata. Wam nie jest wszystko jedno? 
Przecież już ją zostawiliście? 
– Zwyczajnie jestem ciekaw. To ona ci naskarżyła na przyjaciółki? 
– Poczyniła kilka aluzji. 
– Tak myślałem. Ależ ja mam gniazdo żmij w pałacu, aż strach wejść... 
– I to dosłownie strach – zgodził się Żak. – Wszędzie biegają zombie i wilki... Może niech wasza królewska mość zaczną dochodzenie w sprawie mostu. Że to niby był zamach na osobę władcy w celu przejęcia tronu. Jak one się przerażą! A wtedy łatwiej będzie dojść, kto, co i dlaczego. 
– Ale tu nie ma czego dochodzić. Ja i tak wiem, że to była Alicja. Może wkręciła Dorianę jako zainteresowaną. Tylko spróbuj jej to udowodnić i znaleźć bezpośredniego sprawcę... 
– Co, agentów wam brakuje? 
Szellar spochmurniał. 
– To drażliwa kwestia. Agentów mam dość, ale ostatnio kilkakrotnie byłem dezinformowany. 
– Flawiusz wie? 
– Oczywiście, że wie. Urządził u siebie niewielką czystkę, ale uczciwie przyznał, że nie może dać żadnych gwarancji. Agenci to też ludzie, mają rodziny. Za trzy księżyce będzie kolejna selekcja. Rozumiesz tok mojego rozumowania? 
– Oż, długie rączki ma nasza ukochana Komisja... 
– Tak naprawdę dłuższe, niż ci się wydaje. I co roku się wydłużają. W tym mam już pełne podstawy, by się martwić o los mojej korony. A co w tym wszystkim najgorsze, smok sprawia wrażenie nieśmiertelnego. Wybił mi połowę bohaterów. Po historii z Elmarem próbowano go wykończyć zaledwie dwa razy. 
– I trzeba zauważyć, że ze wszystkich wypraw bohaterskich ta dowodzona przez Elmara odniosła największy sukces. Wrócił żywy. Wiecie, co Olga o tym powiedziała? 
– O tym smoku? 
– Aha. Powiedziała, że trzeba Elmarowi dać do każdej ręki granatnik, wtedy mu żaden smok nie będzie straszny. 
– Żak, co to jest granatnik? – ze zmęczeniem zapytał król. 
– To starożytna niszczycielska broń – chętnie wyjaśnił Żak. – Z czasów Olgi. 
– I co, nada się na smoka? 
– Zależy od mocy, ale jeżeli byłyby dwa, to tak... I na dystans, w przeciwnym razie można się samemu wysadzić. Tylko sądząc z opowieści Elmara, ten smok atakuje znienacka. 
A w tym przypadku nie bardzo da się strzelać z dystansu. Poza tym i tak nie macie granatnika. 
Chyba że Mafiej by ściągnął. 
– Może i nie mam... – w zamyśleniu powiedział król. – Czy ty nie trafiłeś kiedyś przypadkiem na tajny skład „bin”? Któregoś razu cię do niego zabiorę. Tam leży cała masa najprzeróżniejszych śmieci z różnych światów, które Mafiej ściągnął. W nawale obowiązków zawsze zapominam cię tam wydelegować z misją porządkową. Gdy skończymy z Olgą, to się zajmiesz tą kupą gruzów. Tylko siły wyższe wiedzą, co tam w ogóle może być. 
– To czemu mi wcześniej o tym nie wspomnieliście? 
– Jakoś nigdy nie było okazji. Poza tym cały czas jestem zajęty... Meistr Istran cały czas dokłada tam kolejne przedmioty, nie za każdym razem mnie informuje... A Mafiej bez przerwy ściąga nowe. – Szellar ze zmęczeniem opadł na oparcie fotela i przymknął oczy... 
– Rozgrzaliście się? – zapytał Żak. 
– Tak. Chyba się jednak przeziębiłem. Głowa mnie boli i chyba katar się zaczyna. Nie ma co, nieźle mnie nasze damy urządziły. Skąd wzięły pomysł, że ja coś do tej dziewczyny czuję? 
– Bo sami się zachowywaliście tak, jakby nie była wam obojętna. Wystarczy sobie przypomnieć tego waszego rozbieranego pokera, dołożyć do tego naukę strzelania, wyprawy na polowanie, czas spędzony sam na sam w królewskim namiocie i szokująco krótki i treściwy dialog z kawalerem Lawrisem, gdy przyłapaliście go z Olgą. A co mu w ogóle powiedzieliście? 
– Co, nie przyznał się? 
– Nie żeby nie przyznał... Ale wyszło mu to bardzo zawile i metaforycznie. Mansor mi o wszystkim opowiadał, a zwijał się przy tym ze śmiechu tak, że aż go brzuch rozbolał. 
Paladyni nadal się zakładają, co tak naprawdę wasza królewska mość powiedzieli. Ale jakim cudem naszemu wspaniałemu Lawrisowi wpadła w oko taka przeciętna dziewczyna jak Olga? 
– Tamtego wieczora cieszyła się wielką popularnością. Z powodu tego wilka. A Lawris, jak sam doskonale wiesz, gdy tylko zauważy kobietę, zaraz staje słupka jak napalony królik i zmierza wprost do celu, nie zwracając uwagi na urodę. 
– Wydaje mi się, że przemawia przez was zazdrość – Żak chytrze uniósł brew. – I wy mi tu prawicie dyrdymały o całkowitej obojętności? 
– Nie pleć bzdur. Z jakiej racji miałbym być zazdrosny? Pomyślałem tylko... Na tych masowych popijawach zawsze się zdarzają jakieś afery, a kobiety to zagadkowe istoty... Póki są pijane, to im się podobamy, i sprawiają wrażenie, jakby nas chciały. A rano, gdy już wytrzeźwieją, okazuje się, że podle je oszukaliśmy, skrzywdziliśmy i zhańbiliśmy... I co w tym wszystkim najzabawniejsze, dosyć często naprawdę tak myślą. Nie chciałbym, żeby Olga następnego ranka czegoś żałowała... Chociaż może nie miałem racji. Może ona nie jest z tych, które żałują własnych czynów, niezależnie od ich skutków. Nie sądzisz jednak, że Lawris to mimo wszystko nie najlepszy początek? Zawołałem go na stronę i powiedziałem mu dwa słowa. 
– Tylko dwa? Naprawdę, umiecie się zwięźle wyrażać. Lawris powtórzył te dwa słowa mniej więcej tak: „Jego królewska mość raczyli mnie poinformować, że ponieważ jestem w stolicy znany jako lowelas i złodziej serc pięknych dam, uważają za swój punkt honoru przypomnieć mi, bym zachowywał się w stosunku do panny Olgi w należyty sposób i nie pozwalał sobie na żadne postępki, które mogłyby rzucić cień na jej reputację”. 
Król ze śmiechu zgiął się wpół i upuścił pled. 
– Wasza królewska mość, jestem zazdrosny! – przypomniał błazen. – Chciałbym poznać te magiczne dwa słowa, by też się trochę pośmiać. 
– Powiedziałem mu: „Jaja urwę!” – przyznał się król i roześmiał się ponownie, a błazen mu zawtórował. – Złodziej serc! Znalazł się kolejny poecina od siedmiu boleści! Może powinienem mu podarować podręcznik anatomii, żeby sprawdził na obrazku, gdzie dama ma serce? Bo coś mi się wydaje, że je chyba myli z zupełnie inną częścią ciała... 
– Dziękuję, że mi powiedzieliście! – roześmiał się Żak. – Czyli wygrał hrabia Orri. Za tę informację wyciągnę od niego flaszkę. 
– Ależ ty jesteś obrotny! Nie masz za co wypić? 
– Chodzi nie o zysk, a o zasadę – zaoponował Żak. – Miałbym jednak dla was pewną radę. Proszę zostawić Olgę w spokoju, skoro jest wam aż tak obojętna, zanim się przyzwyczai. Zauważyłem, że bardzo się przywiązuje do ludzi, którzy jej się podobają. 
Spędzacie z nią czas, chadzacie na spacery, zapraszacie ją na polowania... 
– Na polowanie zaprosił ją Elmar – sprostował Szellar. 
– Elmara to również dotyczy. Już go polubiła, jakby był członkiem rodziny, chociaż nie aż tak bardzo jak mnie... Jak będzie dalej żyła, kiedy przystosowanie się skończy? I co to w ogóle za przystosowanie, skoro dziewczyna przebywa przeważnie w towarzystwie najważniejszych osób w królestwie, a potem będzie musiała żyć w zupełnie innym środowisku? Przyzwyczai się do was, do Elmara, do takiego trybu życia, a potem będzie musiała sama przetrwać w naszej wspaniałej stolicy. Czy może przynajmniej wymyśliliście, jak będzie zarabiała na życie? 
– Może by jej załatwić pracę w bibliotece królewskiej? – zasugerował król. – Albo w jakimś urzędzie? Nie mam pojęcia... Zastanawiałem się nad tym. Masz całkowitą rację, nie powinienem był zwalać jej na Elmara ani tak blisko się z nią zaznajamiać, ale... Pamiętasz, jak to się wszystko zaczynało? Komu mogło przyjść do głowy, że się w ten sposób skończy? 
Ze Olga zaprzyjaźni się z Azille, że Elmar będzie miał w stosunku do niej tak wielki dług wdzięczności i sam tak bardzo się do niej przywiąże... Uczciwie przyznaję, że po sobie także się czegoś takiego nie spodziewałem. Przez jakiś czas zastanawiałem się nawet, czyby nie urządzić jej w pałacu, ale w obecnej sytuacji równie dobrze mógłbym zabić Olgę własnymi rękami. Damy ją zeżrą. 
– Wasza królewska mość, proszę się z nią ożenić – poważnie doradził błazen. – Nie będzie to najlepsza królowa z punktu widzenia państwa, ale za to nie najgorsza dla was. 
Proszę powiedzieć tylko słowo, a jakoś ją z Elmarem ugadamy. 
Szellar wyplątał ręce spod pledu i wyjątkowo nieuprzejmym gestem pokazał swojemu błaznowi, co myśli o tej propozycji. 
– O tak ci się ożenię. Już ja doskonale wiem, jak będziecie ją ugadywać. „Jego królewska mość więdnie z miłości, usycha caluteńki, ale nie odważy się przyznać, ponieważ jest taki nieśmiały i skromny”. Żeby ci nawet do głowy nie przyszło, oszukiwać tę biedną dziewczynę i hańbić swojego króla! 
Ponownie owinął się pledem i zaczął w zamyśleniu nabijać fajkę. 
– W takim razie proszę powiedzieć, gdzie nauczyliście się tak pływać? – Żak spiesznie zmienił temat. 
– W tej samej rzeczce – odburknął król. – Dzisiaj. 
– Chcecie przez to powiedzieć, że tak naprawdę nie umieliście? – przeraził się błazen. – 
Matko jedyna, przecież mogliście utonąć! 
– A niby z jakiej racji? Teorię znałem dobrze, tylko nigdy nie miałem okazji sprawdzić jej w praktyce. Doskonale wiem, że ciało ludzkie jest lżejsze od wody, że można utonąć, tylko jeśli zacznie się panikować i miotać, że aby poruszać się w wodzie, należy wiosłować rękoma i nogami... i tak dalej. A ta cała rzeczka jest tak wielka, że mysz by ją przeskoczyła bez trudu. 
Cały wic w tym, że głęboko. W dodatku Olga... 
– Co Olga? 
– Natychmiast zaczęła się rozbierać, by mnie ratować, a ja musiałem ją zapewnić, że wcale ratowania nie wymagam. Powiedziała, że doskonale pływa i gdybym zaczął tonąć, toby mnie wyciągnęła. 
– Ech, wasza królewska mość! – roześmiał się Żak. – To trzeba było udawać, że toniecie! Proszę sobie wyobrazić, jakie to romantyczne! 
– Obłędna wprost romantyka! Chudziutka blada panna wyciąga z wody faceta wzrostu pięciu łokci... 
Jednocześnie wyobrazili sobie tę sytuację i głośno zarechotali. 
– To wszystko śmichy-chichy – powiedział król, gdy już nieco się uspokoił – ale mogła się przecież zaziębić. I tak już jest zasmarkana po noclegu na polowaniu. To z tego powodu Elmar powinien się martwić, a nie że trochę ją obmacał tu i ówdzie... Może naprawdę powinienem mu zabronić picia specjalnym królewskim dekretem? 
– Wasza królewska mość, to by było okrutne. Lepiej jednak nie. 
Szellar westchnął i ucichł, zaciskając w zębach fajkę i patrząc w płomienie. Po minucie nagle powiedział:
– To jednak któryś z dworskich. Albo Lest, albo Wargis, albo Sodilla. Wszyscy są dosyć młodzi. Marne szanse, by dla niewielkich pieniędzy zgodzili się ryzykować karierą, a dużych im nikt nie da, bo za duże można wynająć bardziej doświadczonego maga. Czyli dziewczyny opłacają ich usługi naturą. W takim razie Sodilla odpada, zostają Wargis i Lest. 
– A to odnośnie do czego? – sprecyzował Żak. 
– A tego, kto mnie dziś tak wspaniale załatwił. I kto prawie że ukatrupił mojego kuzyna na ruinach mostu. I tuż pod moim nosem po cichu bawi się w nekromancję. Jeszcze dziś poproszę Flawiusza, by puścił obserwatora za każdym z nich i sprawdził, gdzie łażą po nocach moje damy dworu. Meistr Istran sprawdzi obu magów pod kątem potajemnej nekromancji. A potem urządzę draniowi demonstracyjny proces i jeżeli okaże się, że to sprawka Alicji, zrobię z niej główną winowajczynię. Niech no tylko jej tatuś spróbuje mi podskoczyć. 
– A jeśli nie? – zaciekawił się Żak. 
– Nie wiem. Zobaczymy. Doriana jest głupia. Jeżeli nawet coś zrobiła, to tylko za podszeptem Alicji. Anna i Celia to też kretynki. Kamilla się w takie sprawy nie bawi... Jakoś to będzie. A co do spacerów z Olgą, masz absolutną rację, nie powinienem się tak zachowywać, bo nie tylko to o nas pomyślą. Sam się nią zajmij. Ja się czegoś dowiem w temacie biblioteki, może faktycznie ją tam zatrudnimy. A jeżeli nie, to i bez pracy z głodu nie umrze, koniec końców już ma niewielki kapitał, za same procenty może zupełnie znośnie żyć, nawet nie pracując. Gdyby miała jakikolwiek dryg do interesów, można by ten kapitał 
zainwestować w handel albo produkcję, ale w jej przypadku nie radziłbym nawet próbować. 
Nie zdołam ciągle zajmować się jej sprawami, a sama zacznie prowadzić je tak, że w ciągu paru księżyców zbankrutuje. Niech już lepiej żyje z procentów, będzie miała dochód skromny, ale regularny. Poza tym wydaje mi się, że w swojej ojczyźnie przyzwyczaiła się do skromnego życia. Klejnotów, powozów i nieruchomości kupowała nie będzie, bez służącej nie zginie, niewielkie mieszkanie jej w zupełności wystarczy, a tam... Różne rzeczy się mogą zdarzyć, a nuż się zakocha, wyjdzie za mąż i wszystkie problemy znikną same. Bo niezbyt wierzę, by był z niej cenny pracownik. 
– Czemu? 
– Ponieważ ma ogień. Wiesz chyba, co to takiego? 
– Wiem. A skąd wiecie, że Olga go ma? 
– A dlaczego miałbym nie wiedzieć, skoro mam w rodzinie nimfę i elfa, którzy takie rzeczy widzą na pierwszy rzut oka? Dla barda taki ogień to rzecz niezbędna, daje natchnienie, szczególne spojrzenie na świat i zdolności twórcze. Ale jednocześnie coś zabiera, tak że taka osoba po prostu nie zdoła wykonywać normalnej pracy. Nie zwróciłeś przypadkiem uwagi, że bardowie co do jednego są nierobami i mają pstro w głowie? Im bardziej utalentowani, tym gorzej? Jedyna praca, do której są zdolni, to właśnie praca twórcza. Przypomnij sobie chociażby sławetnego El Draco, który zaliczył połowę kontynentu. A maestro Ferro? Przecież chleje jak trzy Elmary. 
– To może doradzić Oldze, by została bardem? 
– Doradź. Ale jakoś nie zauważyłem, by miała szczególne talenty. 
– Ale skoro ma ogień, to chyba powinna mieć też i talent? 
– Żebyś się nie zdziwił. Chociaż może ma, tylko my o tym nie wiemy. Sam ją zapytasz. 
A ja pójdę do gabinetu i popracuję, żeby ten tydzień nie poszedł tak całkiem na zmarnowanie 
– najpierw ten dureń Louis, polowanie, Elmar ze swoimi przeżyciami, a na koniec wyjście do biblioteki, połączone z lekcją pływania... 
– Lepiej byście zrobili, gdybyście się położyli – poradził Żak. – Bo się do reszty rozchorujecie. 
– Mógłbym pomyśleć, że jeśli posłucham twojej rady, to nie zachoruję. Ja już jestem chory. Poza tym spanie w dzień to perwersja. Powiedz im, żeby znaleźli Antrasa i przysłali do mnie do gabinetu. A sam się zajmij Olgą. W końcu to twoja praca, chociaż z ciebie taki pracownik... jak z każdego barda. 
– Wasza królewska mość, a czy ja mam ogień? 
– Czego ty tam nie masz... – roześmiał się król. – Jesteś jedyny w swoim rodzaju. Masz ogień, chociaż nieszczególnie mocny. Ogień barda, moc maga, promień alchemika, cień złodzieja i nawet wściekłość wojownika gdzieś tam w głębi drzemie. 
– A wy? – natychmiast zaciekawił się Żak. – Czy to już tajemnica państwowa? 
– Oczywiście, że tajemnica państwowa – poważnym tonem odparł król i wstał. – Nie zapomnij, prosiłem, żeby mi przysłać do gabinetu sekretarza. 


* * *
 – Czy ona jest nieśmiertelna? – Hrabina Monkar z irytacją plasnęła dłonią, mącąc powierzchnię wody w basenie. – Czy to może nam się trafił do tego stopnia niedouczony magik? Doriano, czy on jest w ogóle zdolny do czegokolwiek? A może opanował tylko iluzje? 
– Wszystko zrobił dobrze – wicehrabina Beffoline wydęła wargi. – Tylko z jakiegoś powodu mamy pecha. 
– Czyli los – leniwie zauważyła Kamilla. – I do czego wam to wszystko potrzebne? 
Przecież wyjaśniłyśmy, że między królem a nią nic nie ma. On się w ogóle nie zamierza żenić. I jaki w tym sens? Poza tym, to wam wszystko wychodzi na odwrót. Z mostu prawie zleciał Elmar, wilk niemal zagryzł Elwirę. Między nami mówiąc, to świństwo, żeby w taki sposób spisywać na straty życie swoich ludzi. A poza tym o mały włos utopiłybyście króla. 
– A gdyby to nie była Elwira, tylko któraś z nas? – dodała księżna Dwarri. – Nas też by wam nie było żal? Bo Olga to by w tych swoich spodniach uciekła, a nas na pewno... 
– Nie pleć bzdur! – przerwała jej Alicja. – Wy to co innego. Elwira nas na bank wsypała, dlatego nic nam nie wychodzi. 
– Mówisz tak, jakby inna możliwość nie wchodziła w grę! – prychnęła Doriana. – Tyle że najpierw Elwira musiałaby wiedzieć, co zamierzamy robić! Po prostu tak wyszło i tyle. 
Kto mógł przewidzieć, że ona się okaże taka odważna i zastrzeli wilka, zamiast uciekać? I komu by przyszło do głowy, że zombie tak się przestraszy zwykłego amuletu? 
– W takim razie niech ten twój niedorobiony meistr tym razem naprawdę dobrze pokombinuje, jak załatwić Olgę na amen. Bo prędzej czy później król naprawdę zacznie mieć podejrzenia i domyśli się, że to nasza sprawka – powiedziała Alicja. – Tobie się upiecze, ale mnie będzie podejrzewał w pierwszej kolejności. 
– Dlaczego właśnie ciebie? 
– Bo sama nigdy byś na nic podobnego nie wpadła. 
– A może zostawcie te brudne sprawki? – doradziła Kamilla, kusząco układając się na specjalnym siedzeniu, umocowanym w wodzie wzdłuż ścianki basenu. – Zobaczycie, to się wszystko źle skończy. Po co wam to? 
– Naprawdę myślisz, że między królem a nią nic nie ma? – Hrabina Monkar ze złością zmrużyła oczy. – Na jakiej podstawie wysnułaś taki wniosek? Bo jej nie przeleciał? A czy może masz pojęcie, co to oznacza? 
– Że jej nie chce – wyjaśniła Kamilla. 
– Wcale nie. Nie pamiętasz, co się stało na polowaniu? Wiesz, że jego królewska mość prawie ukatrupił biednego Lawrisa, gdy przyłapał jego i tę swoją Olgę na niewinnych pocałunkach? Czy ktoś kiedyś widział, by król był o którąkolwiek z nas zazdrosny? A czy wiecie, że gdy ją puścił na tę imprezę z bohaterami, nakazał Elmarowi pilnować jej cnoty jak własnej? 
– Też nie miał komu zawierzyć! – zarechotała Selia. – Upilnował, bez dwóch zdań! 
– Upilnował czy nie, kolejny dzień z rzędu siedzi w domu i się ludziom na oczy nie pokazuje, bo tak mu się oberwało od jego królewskiej mości. A teraz proszę mi powiedzieć, czy pamiętacie może inną kobietę, której król by aż tak pilnował? Kamillo, zupełnie słusznie zauważyłaś, że jeżeli Olgę przeleci, przestraszy ją na wieki i sama od niego ucieknie. Dlatego teraz król czeka do ślubu, po którym już nie będzie miała gdzie się podziać. A póki co jej nadskakuje i z całych sił próbuje do siebie przywiązać. Żebyście widziały, jak na nią patrzył, kiedy tego wilka kroiła! Wszystkie stamtąd poszłyście, ale ja zostałam. Z zachwytem! I jak ją krwią mazał, to też widziałam. Delikatnie i czule, jak koteczka. A potem przez dwie bite godziny ją w swoim namiocie uspokajał. I wy mi wmawiacie, że jest mu obojętna? Niech mnie na kopach z pałacu wyrzucą, jeśli to prawda! 
Kamilla wydostała się z basenu, przeciągnęła kusząco i owinęła miękkim frotowym prześcieradłem. 
– Już sama nie wiem, Alicjo. Kiedy tak spójnie wszystko opowiadasz, nie ma się do czego doczepić. Logicznie, prawie jak jego królewska mość. Ale wiem jedno: intuicja jeszcze nigdy mnie nie zawiodła. Na żadnej logice się nie wyznaje, ale zawsze dobrze wyczuje. I mówi mi, że jeśli będę z wami kombinować, to potem gorzko tego pożałuję. Wy sobie myślcie i dyskutujcie, obmyślajcie plany, a ja dziękuję. Nie mam zamiaru na was donosić, ale brać udział w tym idiotycznym spisku... Poszukajcie sobie innej kretynki. Jest mi równo obojętne, kto zostanie królową. Król i tak będzie mnie odwiedzał, bo tego, co umiem, nie da mu żadna królowa. A ty, Alicjo, nie zdołasz się tego nauczyć, masz za małe usta. 
Dogryzłszy hrabinie Monkar, Kamilla majestatycznie wyszła. 
– Dziwka! – syknęła oponentka. – Też nie ma czym się chwalić! Jednym natura daje usta, a innym mózg! Doriano, powiedz temu swojemu niedojdzie, żeby się pospieszył, zanim Kamilla też nas wsypie. 
– Tym razem uda się, bez pudła – obiecała Doriana. – Pentar powiedział, że pogrzebie w literaturze i zorganizuje tej odpornej pokrace stuprocentowo pewną klątwę, zupełnie nie do zdjęcia. Nazywa się „martwy małżonek”. Ten martwy nie dopuści do niej żadnego żywego, a za jakiś czas ją również zabierze. 
– Ty lepiej pilnuj – zaniepokoiła się markiza Wanchir – żeby przypadkiem króla nam nie uszkodził. 
– Nie uszkodzi – obiecała wicehrabina. – Tylko nikogo do niej nie dopuści. A i sam król nie będzie romansował z przeklętą, własnej klątwy mu mało, czy jak? 
– A co, naprawdę jest przeklęty? – zaciekawiła się księżna Dwarri. 
– Mówią, że tak – Alicja wzruszyła ramionami. – Nikt tego nie wie na pewno, inaczej w życiu by korony nie zobaczył. Może by tak spróbować poszukać? Gdyby na tronie zasiadał 
Elmar, wszystko by było znacznie prostsze... 
Damy udały, że tego nie słyszały, i rozmowa sama zmieniła temat na wartości nieprzemijające. 


* * *
 Cantor schował podpisany czek do kieszeni i założył czapkę. 
– Pędzę do miasta i z powrotem. Przeleję pieniądze na własny rachunek i wracam. A ty pilnuj, żeby nie uciekła, bo a nuż nas wykiwała. Niczego z niej nie zdejmuj i w ogóle z nią nie rozmawiaj. 
Zniknął za drzwiami, a Saeta została sam na sam ze związaną wiedźmą. 
Domek z bali miał tylko jeden pokój, w którym mieścił się gigantyczny piec, toporny drewniany stół i kilka takich samych krzeseł. Na ścianach wisiało parę półek z naczyniami i pęczki suszonych traw. Na jednym z krzeseł siedziała więźniarka, ze skrępowanymi rękami i nogami, zawiązanymi oczyma i w obroży z poliargu. Wszystko poszło zgodnie z planem. 
Teraz pozostawało tylko czekać na Cantora, przekonać się, że sprawa pieniędzy została załatwiona i zabić tę sukę Patrycję, by więcej nie niszczyła ludziom życia. Co z tego, że jej obiecali, obiecanki-cacanki. Ciekawe, naprawdę uwierzyła, że ją wypuszczą, czy po prostu wybrała łatwą śmierć? A może jednak ich oszukała? Ciekawe, ile Cantorowi zajmie ta wyprawa? Około godziny do miasta, drugie tyle powrót, czas na pozałatwianie sprawy... Ze dwie i pół do trzech godzin. A potem, jeżeli nie będzie żadnych komplikacji, wszystko się skończy. Można będzie wracać do domu. Do swoich. Do Gaetano, chłopaków... Gaetano pewnie się zamartwia, tak bardzo nie chciał jej puścić. Widać było, że nie chce, ale nie miał 
prawa odmówić. I wyraźnie się ucieszył, gdy poznał imię jej partnera. Wiedział, kim jest towarzysz Cantor, przecież w przeszłości razem pracowali. 
Saeta kątem oka spojrzała na skrępowaną wiedźmę. Ta siedziała nieruchomo, wyprostowana na tyle, na ile pozwalały związane za oparciem krzesła ręce, z uniesioną głową. Wszystko w porządku. Wszystko na miejscu. Siedzi. No to niech siedzi. Mocno związana, nie wykręci się. A potem – do domu... 
Złapała się na myśli, że gdy to wszystko się skończy i wrócą do domu, będzie jej brakowało Cantora. Jego wielkopańskich manier i chamskich zagrywek. Jego filozoficznych dywagacji i nieprzyzwoitych monologów. Pełnych zrozumienia ironicznych oczu, poważnych dowcipów, etnograficznych lekcji i całej reszty. Tak, będzie jej brakowało Cantora. I fortepianu. Dlaczego nie mogła grać na czymś mniejszym, na przykład na skrzypcach albo lutni? Na czymś, co można by zabrać ze sobą i trzymać w domku w bazie? Na co jej właśnie fortepian, najbardziej nieporęczny instrument, jaki tylko można sobie wyobrazić? 
Nie należy o tym myśleć. Ci, którzy wybrali drogę wojownika, nie powinni żałować ani wątpić. Lepiej się zająć czymś pożytecznym, żeby różne durne myśli się po głowie nie tłukły. 
Wyczyścić pistolet? Albo nie, nie teraz. Rozbierzesz go, a potem będzie potrzebny... Albo z nudów zamieść tę chałupę? Lepiej nie. Lepiej się nie rozpraszać, tylko pilnować tej suki, bo coś się zaczęła kręcić, potrząsać ramionami. 
– Siedź cicho! 
– Jest mi niewygodnie – żałośnie odezwała się Arana tudzież Patrycja swoim głębokim, melodyjnym głosem. 
– Przeżyjesz – nieprzyjaźnie rzuciła Saeta. – Twoi faceci miewali znacznie gorzej. 
– A co cię obchodzi ich los? – zanucił magiczny głos z zupełnie inną intonacją. – Co ciebie, dziewczyno, obchodzą mężczyźni, których nawet nie znasz? Przecież ich nienawidzisz. Są ci wstrętni. Mają brudne, lepkie ręce i brudne, lepkie oczy. Czujesz wstręt na sam ich widok i kiedy cię dotykają. To oni zbrukali twoje ciało i duszę. To oni zabrali twój ogień. Zmusili cię, żebyś dla nich pracowała. Po co masz ich żałować? Niech giną. Chodź za mną. 
Głos wnikał pod czaszkę, wwiercając się w mózg i dziwnie klując. 
– Milcz! – krzyknęła Saeta, zasłaniając uszy dłońmi i podnosząc się z miejsca. Zamknąć jej usta, natychmiast, ale jakim cudem ona czaruje w obroży?... Saeta złapała pierwszą szmatę, która trafiła jej w ręce, poniewierający się na stole stary ręcznik, i rzuciła się w kierunku więźniarki. Zdążyła jeszcze zauważyć, co się stało: obroża była rozpięta! 
A kiedy mijała stół, zapomniała, po co tam w ogóle biegnie... A nie, już pamiętała. Tam siedzi jej przyjaciółka, przywiązana do krzesła, trzeba ją rozwiązać. Koniecznie, przecież tak nie można. Kto ją tak przywiązał? I po co? Koniecznie trzeba ją rozwiązać. O tak. A teraz samej usiąść na krześle. Założyć ręce za oparcie. Tak, oczywiście, tak właśnie trzeba. Tak będzie lepiej... 
Ocknęła się przywiązana do krzesła. Do tego samego krzesła, od którego dopiero co własnymi rękoma odwiązała złapaną wiedźmę, ze znalezionym zakurzonym ręcznikiem w ustach. O bogowie, dopiero z siebie zrobiła idiotkę! Jak tej wiedźmie udało się rozpiąć obrożę? Trzeba było jej od razu zatkać usta, ale kto to wiedział, że głosem też umie czarować... Za bardzo polegali na obroży. 
– No właśnie – z zadowoleniem skomentowała Arana-Patrycja już normalnym tonem. 
Choć jej zwykły głos również był piękny, tak samo głęboki i prawie magiczny. – Z chęcią bym popatrzyła, jak zabijasz swojego towarzysza. Tak byłoby łatwiej i ciekawiej, ale mimo wszystko nawet tak pouczające widowisko nie jest warte dwóch milionów. – Z gracją usiadła na ławie, zapaliła papierosa i kontynuowała, ironicznie spoglądając na związaną Saetę. – 
Oczywiście, to nie tak łatwa ofiara jak ty. Sporo się napracuję, ale jest mi potrzebny. Ma pieniądze, które muszę odzyskać. Poza tym, dobry wojownik mi się przyda, znowu mam zamiar się przenieść. Może popatrzę, jak ci podrzyna gardło. To będzie takie malownicze... 
Chociaż nieszczególnie ciekawe, widziałam takie sceny dziesiątki razy. – Uśmiechnęła się czarująco, chwilę patrzyła, jak Saeta naciąga sznury i kręci głową, po czym spokojnie powiedziała: – A rzucaj się, rzucaj. Kombinuj. To też jest strasznie zabawne. Ale i tak ci się nie uda. Będziesz siedziała i czekała. Specjalnie zdjęłam z ciebie zaklęcie, żebyś była całkowicie świadoma i czekała na śmierć. Żebyś się bardziej bała umierania. Gdy twój przyjaciel będzie już mój, nawet ci uwolnię usta, byś mogła piszczeć i się wydzierać. A póki co, siedź i czekaj. 
Saeta rzuciła się jeszcze kilka razy i zrozumiała, że naprawdę pozostaje jej tylko siedzieć i czekać. A potem obserwować, jak jej przyjaciel Cantor, wspaniały facet i wierny towarzysz, traci rozum. Na koniec – ponieść śmierć z jego ręki... I nic się nie da zrobić. Tylko zapłakać z bezsilnej złości nad niesprawiedliwością świata albo mieć nadzieję, że Cantor wytrwa, chociaż na to nie było co liczyć. Ale może wytrzyma przynajmniej parę sekund, które wystarczą mu na jeden strzał. 
Na takich smętnych rozmyślaniach spędziła dwie godziny, jakie pozostały do powrotu Cantora. A potem z zewnątrz doleciał stukot kopyt, kroki, otworzyły się drzwi... 
Cantor zastygł w progu, w rozpiętej kurtce, z płaszczem i czapką w rękach. Saeta zrozumiała, że jej ostatnia nadzieja była głupia i bezpodstawna. Nie miał tych kilku sekund. 
Znowu stał jak słup soli i patrzył w oczy wiedźmy, a jego spojrzenie błyskawicznie traciło jakikolwiek wyraz. 
– Chodź ze mną – powiedziała Arana. 
Cantor rzucił płaszcz i czapkę, po czym zrobił krok do przodu. 
– Patrycjo – zrobił jeszcze krok. – Chodź do mnie. Kochaj mnie. 
Wiedźma również postąpiła krok i pociągnęła za zapinki sukni. Saeta wczepiła się zębami w knebel i zaczęła płakać. 
Cantor spadał do Labiryntu. Spadał tam już nie pierwszy raz i doskonale znał to uczucie
niedających się wytrzymać zawrotów głowy, które oznaczały przejście do innej rzeczywistości
między życiem a śmiercią. Tutaj wszystko wyglądało inaczej niż w życiu i
najprawdopodobniej nie tak jak po śmierci, ale tego dokładnie nie wiedział nikt. Był to
prawdziwy labirynt, a jego konfiguracja za każdym razem okazywała się inna. Istniały w nim
tylko dwa wyjścia – po schodach w górę albo tunelem w dół. Po schodach Cantor już
wchodził. Tunel widział z daleka. Niektóre miejsca Labiryntu poznawał pod każdą postacią. 
Ale za każdym razem, gdy tu trafiał, znalezienie wyjścia było wyjątkowo skomplikowane. 
Dokładnie tak powinno być w każdym labiryncie. 
Znalazł się w całkowicie obcym sobie miejscu. Jeszcze nigdy nie trafił do tego sadu, w
którym kwitły tak nieprzeliczone ilości słodko pachnących kwiatów. Chociaż może już to
miejsce widział, po prostu wtedy wyglądało inaczej. Może te ogromne krzewy jaśminu były
różnokolorowymi kostkami wzrostu człowieka, marmurowe posągi – martwymi wojownikami,
a ta jedwabista trawa – niebieską przezroczystą wodą. 
– Chodź ze mną – rozległo się za jego plecami. Odwrócił się. Na białej ażurowej ławce
siedziała Patrycja i z uśmiechem wyciągała ręce w jego kierunku. Była w samym tylko
gorsecie, który miał kolor delikatnego kremu, jak fortepian w hotelu w Lutecji, i w
delikatnych pantofelkach
na bosych nogach. Jej oczy wołały, wargi kusiły, a odsłonięte ciało
wywoływało niepohamowaną żądze. Zawsze taka była, pomyślał Cantor. Zawsze miała tę
moc. Za nią szaleli wszyscy, co prawda na początku tylko w przenośni. Nie z powodu jej
urody, ale dlatego, że wywoływała pożądanie. U dowolnego mężczyzny. Nawet teraz, gdy
wiem o niej wszystko, nienawidzę jej, rozumiem, ile będzie mnie kosztowała najmniejsza
słabość, i tak nie mogę się powstrzymać. Czy jednak mogę? I czy powinienem? Co
powiedziała Azille? „Jeżeli razem spadniecie do Labiryntu, tam będziesz silniejszy”. Tylko
jak ja mam to wykorzystać? Zabić ją? Czy na odwrót? To przecież Labirynt. Tu wszystko jest
inaczej... Gdyby po prostu atakowała, wszystko byłoby jasne, ale tak... Co powinienem
zrobić? 
Podniosła się i podeszła bliżej, objęła go i przylgnęła do niego całym ciałem. Wzdrygnął 
się, czując, że jego ubranie gdzieś znikło, że ciemnieje mu w oczach i nie pozostaje mu dość
sił, by walczyć z tym najbardziej pierwotnym instynktem. Ścisnął ją w objęciach i wpił się w
jej wargi, gwałtownym ruchem zdzierając z niej kremowy gorset... 
Saeta widziała, jak powoli idą sobie na spotkanie, krok po kroku, po drodze zdzierając z siebie ubranie i nie odrywając od siebie nawzajem nieruchomego spojrzenia. Szli długo i powoli, jak gdyby pokonując jakąś niewidzialną przeszkodę. Spotkali się koło stołu i stopili w długim pocałunku, zachłannie pieszcząc swoje ciała niczym złaknieni kochankowie po długiej rozłące, a Saeta patrzyła na nich ze wstrętem, tak bardzo oszołomiona, że zapomniała nawet zamknąć oczy. 
Cantor złapał wiedźmę i posadził ją na stole. 
– Patrycjo – powiedział głucho, jedną ręką nadal ją pieszcząc, a drugą rozpinając spodnie. – Dlaczego mi to zrobiłaś, kochanie? 
– Nie byłeś mi potrzebny – odparła Patrycja, wyginając się w jego objęciach. – Byłeś
bezużyteczny. Nie miałam z ciebie żadnego pożytku, za to mogłam mieć spore kłopoty. 
– Nie kochałaś mnie – raczej stwierdził niż zapytał, zatrzymując się i patrząc jej w oczy. 
Zadrżała ze strachu i również znieruchomiała. – Nie możesz kłamać w Labiryncie – wyjaśnił. 
– Szczególnie mnie. Jesteś suką, Patrycjo. I kiepską aktorką. 
Dookoła nagle rozbrzmiał aplauz. Marmurowe posągi zeskakiwały z postumentów i
zmieniały się w żywe kobiety, a wszystkie klaskały radośnie i krzyczały:
– Dobrze, słusznie, ta dziwka zasłużyła! Z jej powodu nas wszystkie znienawidziłeś, a my
ci przecież niczego złego nie zrobiłyśmy, myśmy cię kochały! 
Przecież one mają rację, po stokroć mają rację, pomyślał Cantor, przecież kiedyś to
wszystko wyglądało inaczej... One mnie kochały, nawet gdy nie byłem tego wart, one
wybaczały mi wszystko, nawet to, czego nie powinno się wybaczać, a ja... Wystarczyło, że
jeden raz – tylko jeden raz! – zetknąłem się z podłością i zdradą, a już się złamałem. No
dobrze, Patrycja sporo mnie kosztowała, ale jak można było dopuścić, by jedna suka
przesłoniła wszystko to piękne, co było przed nią? Nawet jeżeli oszalałem, zgubiłem kawał 
pamięci i otrzymałem fałszywe wspomnienia, 
zezwierzęciłem się i skryłem za pancerzem,
przynajmniej odrobina rozumu powinna mi była pozostać, czyż nie? 
Cantor przypomniał sobie, że nadał obejmuje tego potwora, i odepchnął ją od siebie z
takim pośpiechem i wstrętem, jakby trzymał w rękach węża albo skorpiona. 
– Nie chcę ciebie! – powiedział wyraźnie, z paskudną radością, delektując się każdym
słowem. – Właśnie! Nie chcę! Nie zmusisz mnie, żebym zechciał! Jesteś obrzydliwa, zła i
zachłanna! Nie masz nade mną władzy! Zniknij, zgiń, przepadnij! Nie chcę cię więcej
widzieć! 
Upadła na trawę. Nagle z przenikliwym krzykiem zajęła się płomieniem i zmieniła w
złoty pył, który osiadł na ziemi. 
Saeta widziała, jak uprawiają miłość na drewnianym stole i słyszała, jak Cantor szepcze coś, pochylony do uszka swojej partnerki. A potem, nie przerywając, nagle sięgnął za cholewę buta, wyciągnął nóż i krótkim ruchem wraził go jej w brzuch. Wiedźma krzyknęła, wyginając się w przedśmiertnych drgawkach, aż zwiotczała w jego rękach. Cantor odrzucił nóż na podłogę i z nową energią rzucił się na już martwą kobietę, krzycząc i drżąc w miłosnej ekstazie. 
Cantor odstąpił krok w bok, instynktownie obawiając się dotykać złotego pyłu, ale część
zdążyła już osiąść mu na butach. Nie spowodowało to żadnych widocznych skutków, więc
przestał się tym martwić i odwrócił w kierunku ożywionych posągów. Bardzo chciał 
powiedzieć im coś miłego i... poprosić o wybaczenie albo... podziękować... cokolwiek... 
– Dziewczyny – zagaił zwyczajnie, z braku lepszych pomysłów. – Pamiętam was i
kocham. Jesteście mi potrzebne. Każda. Każda, co do jednej. 
W odpowiedzi usłyszał zachwycony pisk. Kobiety otoczyły go, wydajać z siebie radosne
okrzyki i próbując objąć go jednocześnie. Nie zdołał długo utrzymać się na nogach i powstała
z tego jedna wielka ludzka górka. Poznał niektóre z nich – naprawdę były to kobiety, które
kiedyś kochał. I wszystkie błyskawicznie się rozbierały. Ależ się będę musiał wykazać! – 
pomyślał, łapiąc pierwszą, jaka się nawinęła, i padając z nią w wysoką, miękką trawę, która
pachniała latem. – Może w Labiryncie wszystko jest inaczej? 
Kochał się z nimi wszystkimi, po kolei, doprowadzając się do stanu kompletnego
wyczerpania, póki nie nadeszła chwila, gdy po prostu upadł i już nie mógł się nawet ruszyć. 
Wtedy się roześmiały i wróciły na swoje postumenty, znowu zamieniając się w marmurowe
posągi. Labirynt zaczął się zmieniać – kwitnący park usychał w oczach, posągi traciły kształt
i osiadały, zamieniając się w obrobione kamienne płyty. W ciągu dziesięciu sekund całe
otoczenie kompletnie się zmieniło. Liście zwiędły i opadły, spadł śnieg i zrobiło się zimno. I to
nie tak zwyczajnie zimno, lecz jakby naprawdę leżał przy silnym mrozie na zimnym kamieniu. 
Trzeba się stąd wynosić, i to szybko, stwierdził Cantor. Brakuje mi sił, ale muszę je skądś
wziąć. Tam przecież została Saeta, kto ją teraz odwiąże? A jeżeli sama się uwolni, to co zrobi
w pierwszej kolejności? Przecież ma ku temu wszystkie podstawy. Szanuje instrukcje, do tego
sam ją jeszcze o to prosiłem... Wstawaj, bohaterski kochanku, wstawaj. Trzeba szukać
wyjścia. I to szybko, jeśli życie jeszcze ci się nie znudziło. 
Podniósł głowę, rozejrzał się dookoła i... Gdyby ktoś odważył się powiedzieć, że Cantor
się w tym momencie przestraszył, mógłby za to oberwać w pysk. Powiedzmy zatem... że poczuł 
się nieswojo. Letni park zmienił się w zimowy cmentarz, a kamień, na którym on leżał, okazał 
się być płytą nagrobną. Cantor opuścił wzrok, spodziewając się, że przeczyta swoje własne
imię, i już przygotowane do wyrwania się przekleństwo nagle utknęło mu w gardle. 
Chciałbym wiedzieć – pomyślał mimowolnie, nie odrywając spojrzenia od wybitych na
kamieniu trzech kitajskich hieroglifów – czy Labirynt naprawdę jest tak okrutny i złośliwy? 
Bo to okrutne, robić aluzje, że moje miejsce jest na cmentarzu, i pakować mój nos w grób tej
biednej dziewczyny, która za swoją miłość do mnie zapłaciła życiem... A może Labirynt nie ma
z tym nic wspólnego, jest tylko odbiciem mojej świadomości? Na przykład sumienia... A może
tak właśnie trzeba? Chrześcijanie uważają, że przed śmiercią należy pożałować za wszystko,
czego jesteś winien... No to się wypchajcie, ja chrześcijaninem nie jestem, w tej konkretnej
sprawie kajałem się dawno, i to nie raz, a na żałowanie całej reszty czasu by nie
wystarczyło... To nie najlepsza pora na siedzenie na cmentarzu i przypominanie sobie, gdzie
kogo obraziłem i ilu ludzi w ciągu ostatnich lat zabiłem, trzeba iść. Rozmyślać o moralnych
problemach mogę choćby i w marszu. 
Podniósł się i powoli, ostatkiem sił, ruszył naprzód. Przecież gdzieś tu powinno być
wyjście... 
Saeta z przerażeniem patrzyła, jak oszalały Cantor ciąga po stole ociekającego krwią trupa, rozmazując krew po swoim ciele i zalewając nią stół i dywanik na podłodze. 
Wydawało jej się, że to trwa całą wieczność i będzie trwało dalej, w nieskończoność. 
Rzeczywiście, minęło sporo czasu – przez nadal otwarte drzwi widać było, jak zachodzi słońce, bardzo wyraźnie dawało się odczuć, że wieczorem mróz robi się ostrzejszy. Już zaczynała się zastanawiać, co jest gorsze – zamarznąć tu przez noc, czy jednak spróbować dobrać się do noża, ryzykując, że szaleniec zwróci na nią uwagę, ale w tym momencie Cantor opadł z sił i oderwał się od martwej partnerki. Z trudem zrobił kilka kroków, dosłownie wypadł przez otwarte drzwi i stoczył się z ganku. 
Koszmar się skończył. 
Saeta kilka razy odetchnęła głęboko, dochodząc do siebie i usiłując zapanować nad nerwowymi dreszczami. Spróbowała wstać razem z krzesłem i przesunąć je w kierunku stołu. 
Poruszanie się wraz z ciężkim meblem nie było zajęciem szczególnie łatwym, ale jednak wykonalnym. Znacznie trudniejsze okazało się sięgnięcie do noża – w tym celu musiała razem z krzesłem przewrócić się na bok, co zakończyło się bolesnym uderzeniem w głowę i prawie złamaniem barku. Zmartwiałe palce odmawiały posłuszeństwa, nóż co rusz się z nich wyślizgiwał, po czym musiała namacać go ponownie, ale w końcu zdołała się uwolnić. 
Rozmasowała i roztarła zdrętwiałe ręce, zebrała z podłogi ubranie wiedźmy i znalazła w jej kieszeni swój pistolet. Odciągnęła kurek i ostrożnie wyszła na ulicę. 
Cantor nadal leżał w tym samym miejscu, przy ganku. Nie dawał oznak życia. 
– Cantorze... – chlipnęła Saeta i uniosła pistolet. – Przepraszam. 
Celowała długo, chociaż praktycznie nie dało się spudłować. Stała z pistoletem w dłoni, przekonywała samą siebie do oddania strzału, przywoływała w myślach instrukcje, przypominając sobie, że przecież ją o to prosił, wyjaśniając sobie, że naprawdę zwariował, że co do tego nie można mieć żadnych wątpliwości... A w głowie tłukła jej się jedna, jedyna myśl: „A jeżeli nie? A jeżeli się znowu ocknie, umyje śniegiem i jak gdyby nigdy nic poprosi o wódkę?”. 
Stała i celowała, póki nie zaczęły ją boleć ręce. W końcu odrzuciła pistolet w śnieg, usiadła na ganku i zaczęła płakać. 


* * *
 Olga miała sen. 
Schodzi po kamiennych schodkach do lochów. Stąpa boso po zimnych i wilgotnych płytach, marznie i jest przerażona. Ma na sobie długą białą suknię i welon panny młodej. 
Dookoła – szary spękany kamień, pokryty zielonkawym mchem. Idzie ciemnym korytarzem, uciekającym w głąb, a dookoła niej szeleszczą skrzydłami niewidoczne w mroku nietoperze. 
Nie boi się ani nietoperzy, ani piszczących po kątach szczurów, ale z jakiegoś powodu czuje strach. Strach nie wiadomo przed czym, bez logicznego uzasadnienia. Ona po prostu wie, że robi coś przerażającego. Na końcu korytarza mruga światło. Olga wie, że nie należy tam iść, bo tam jest jeszcze straszniej, a mimo to stąpa dalej, jak gdyby ktoś prowadził ją na sznurku. 
To do bólu przypomina jej wielokrotnie wyśmiany przez Wieśka Liubuszkina klasyczny scenariusz filmu grozy: „Tak tam jest strasznie! Pewnie też niebezpiecznie! I tam właśnie pójdziemy!”. Idzie korytarzem, który wypełniają dźwięki, również budzące skojarzenia z kiepskim horrorem, tylko że ona naprawdę się boi. Światło na końcu korytarza się zbliża, wokół robi się coraz jaśniej, a ona zaczyna widzieć stojące w niszach szkielety i wyprostowane jak straż honorowa trupy w różnym stadium rozkładu. Trwają w bezruchu, a ona mija je, czując przerażenie i wstręt. 
Korytarz kończy się. Olga wkracza do niewielkiego pomieszczenia, oświetlonego kilkoma pochodniami i wysokimi trójnogami z żarem. Pośrodku nakreślonej na podłodze figury stoi nieznajomy mężczyzna w szacie maga z przerażającymi rysunkami. Olga czuje, że odbywa się tutaj coś wyjątkowo paskudnego i czas najwyższy wiać gdzie pieprz rośnie, ale nadal idzie. Chyba jest już za późno. Staje obok mężczyzny w szacie, a ten rozrzuca ręce i coś mówi. Ciągnący ją niewidzialny sznur pęka i Olga się zatrzymuje. Teraz po prostu nie może się ruszyć. Stoi jak słup soli, czuje się jak ostatnia kretynka w tym białym welonie i przygląda się wzorom na szacie maga. Sądząc z oznak, to właśnie nekromanta, który udławiłby się z zazdrości na widok jej koszulki. Ciekawe, czego od niej chce? Przydusić ją, a potem groźbami i szantażem odebrać koszulkę? Mężczyzna chodzi między trójnogami, wrzuca do nich jakiś proszek, wykonuje dziwne gesty i wypowiada zaklęcia. 
– Wybierz sobie narzeczonego! – mówi w końcu, uderzając w podłogę laską, po czym ze ścian jaskini zaczynają wyłaniać się bezcielesne, ale wyraźnie widoczne męskie postacie. Jest ich wielu, wszyscy jak jeden mąż niesamowicie przystojni. Wojownicy i bardowie, książęta i złodzieje, magowie i zwykli ładni chłopcy bez przynależności klasowej, przechodzą obok, krocząc jeden za drugim w jakimś makabrycznym korowodzie, a każdy z nich patrzy na nią zakochanym spojrzeniem i mówi:
„Wybierz mnie”. Olga stoi, kompletnie zagubiona wśród takiego bogactwa i nie ma pojęcia, kogo wybrać z takiej masy potencjalnych narzeczonych. 
– A jeżeli nie wybiorę żadnego? – mówi, przypominając sobie, że przecież to wszystko jakaś ściema i trzeba się z niej wywinąć. 
– Wtedy dostaniesz tego, który znajdzie się naprzeciwko ciebie z trzecim uderzeniem laski – spokojnie wyjaśnia nekromanta. Czyli lepiej jednak wybrać. Bo jeszcze się trafi jakiś dupek... 
Chociaż wybór jest taki, że marne szanse. Przechodzą obok, ona patrzy na nich i niektórych nawet poznaje – tych, których wcześniej widziała na portretach. Tu kroczy wielki bohater Polistarr, wielki wojownik, który trzysta lat temu poległ w bitwie. A to książę Intar, który pięć lat temu zginął z ręki spiskowców. Delikatny i zwinny mag, podobny do elfa... 
Zapomniała, jak się nazywał, założyciel szkoły pięciu żywiołów, umarł siedemset lat temu z nieznanych powodów – może ze starości, a może jakiś czar mu nie wyszedł... Sympatyczny Hindus z wielkimi smutnymi oczyma, mistyk Szankhar, towarzysz Elmara, zginął w walce ze smokiem trzy lata temu... Przecież oni wszyscy są martwi, nagle pojmuje Olga, wszyscy nie żyją i nie są prawdziwi! 
– Wybieraj! – pod sklepieniem jaskini znowu rozbrzmiewa głos nekromanty i laska ponownie uderza o podłogę. Olga się boi, boi się tych martwych bohaterów, ale jeszcze bardziej się boi, że trafi jej się ktoś obcy, więc desperacko rozgląda się po korowodzie trupów, próbując wybrać kogoś ze znajomych. Może wtedy to nie będzie takie straszne. Martwi przystojniacy przechodzą obok, a każdy prosi: „Wybierz mnie!”. 
W końcu zatrzymuje wzrok na czarnookim mistyku i robi krok w jego stronę. Nagle on ledwie zauważalnie potrząsa głową, jak gdyby ją ostrzegając, i zamiast tradycyjnego: 
„Wybierz mnie” mówi:
– Wybierz chłopaka ze smokiem. 
I przechodzi obok, patrząc na nią i uśmiechając się ze smutkiem. 
Nekromanta po raz trzeci unosi laskę, szykując się, by uderzyć nią w podłogę. Olga w panice przebiega spojrzeniem po korowodzie narzeczonych, próbując zrozumieć, który z nich to ten ze smokiem i gdzie on tego smoka ma, w kieszeni czy jak... Nagle trafia wzrokiem na kolejną znajomą twarz. I w tym momencie do niej dociera. 
– Ten! – krzyczy, wskazując w jego kierunku. – Wybieram jego. 
Wygląda dokładnie tak jak na obrazie, a nawet lepiej. Ma wspaniały uśmiech i przenikliwe czarne oczy z takim szalonym diablikiem. Na gołym ciele ma kamizelkę, która pozwala zobaczyć nagi, sprężysty tors i kolorowego smoka na ramieniu, sławetny tatuaż. To za jego sprawą otrzymał swój przydomek. Jest bosko przystojny. Patrzy na nią. I milczy. Nie prosi, żeby go wybrała. Po prostu się uśmiecha. 
– Podejdźcie do mnie i weźcie się za ręce. 
Bierze jej dłoń, a ona nie potrafi powstrzymać okrzyku przerażenia. Przystojny bard zmienia się w koszmarną karykaturę człowieka, na którą strach nawet patrzeć, nie mówiąc już o trzymaniu za rękę. Ale już nie może się mu wyrwać i tylko patrzy na niego, niezdolna odwrócić wzroku. On nie ma twarzy. Zamiast niej jest wielka krwawa miazga – z jednej strony rozerwane usta, z drugiej potworne oparzenie, z którego zwisają płaty skóry i ciała. 
Jego ciało pokryte jest ranami i oparzeniami, a zamiast prawej dłoni ma zakrwawiony kikut. 
Zapuchnięte oczy nie dają się otworzyć. 
Nekromanta stoi przed nimi i przeprowadza jakiś obrządek, którego sens dociera do Olgi z wielkim trudem. Wygląda na to, że to naprawdę coś w rodzaju ślubu. Dziewczyna stoi jak wmurowana i nie potrafi ruszyć się z miejsca, podobnie jak jej narzeczony, który nie zdradza szczególnego entuzjazmu z powodu nieoczekiwanego ślubu. Przez cały czas nawet nie otwiera oczu. 
– Pocałuj swoją narzeczoną! – uroczyście ogłasza nekromanta. Martwy bard powoli odwraca się w jej kierunku i podnosi welon. Olga próbuje się odsunąć, z przerażeniem wyobrażając sobie, że zaraz ta straszliwa krwawa maska ją pocałuje. On przecież nie ma warg, myśli z jakiegoś powodu. Więc jak będzie całował? Zamyka oczy, żeby nie widzieć tego horroru, i czuje, jak bard obejmuje ją za ramiona i przyciąga do siebie. Oburącz. Czuje miękki dotyk jego warg, całujących delikatnie i czule. Ma wrażenie, że wystarczy tylko otworzyć oczy, a znów zobaczy tego oszałamiającego przystojniaka, jakim był na początku. 
Nie potrafi się powstrzymać. 
Pierwsze, co widzi Olga, to jego oczy, pełne rozumu i nieco zdziwione. 
– Jest twoja! – ogłasza mag, wskazując ją długim palcem z gigantycznym pierścieniem. 
– Weź ją. 
Narzeczony odsuwa się od niej i powoli odwraca w kierunku maga. Jego koszmarna twarz pozostaje taka sama, ale oczy są otwarte i płonie w nich niepohamowana wściekłość. 
– A dlaczego miałbym ciebie słuchać? – pyta cicho i groźnie. 
– Bądź mi posłuszny! – grzmi głos maga pod sklepieniem jaskini, a laska ponownie uderza o podłogę. – Bądź posłuszny mnie, władcy umarłych! 
I wypowiada niezrozumiałe słowa kolejnego zaklęcia. 
Krwawa maska wyszczerza zmasakrowane usta w paskudnym uśmiechu, zdrowa ręka błyskawicznie unosi się i łapie nekromantę za gardło. Ten próbuje się wyrwać, ale żelazne palce Mistralijczyka trzymają go mocno i nieubłagalnie zaciskają chwyt. Nekromanta chrypi cicho, rzucając się w martwym uścisku. A wściekły bard przyciąga go bliżej, prawie na wysokość przerażającej twarzy, i patrząc mu prosto w oczy, cicho pyta:
– A czemu ty, sukinsynu, uważasz, że ja nie żyję? 
Mag wiotczeje niczym worek i Olga czuje, jak zrywają się niewidzialne sznury, trzymające ją w miejscu. Błyskawicznie unosi tren sukni, ciska na ziemię ten idiotyczny welon i ucieka precz z tego koszmarnego miejsca. 
– Czekaj! – słyszy za plecami. – Idę z tobą! 
Biegnie, bojąc się odwrócić. Gdzieś z tylu słyszy spieszne kroki swojego świeżo upieczonego małżonka. Pędzi korytarzem w górę, obok trupów, obok nisz ze szkieletami, niestrasznych szczurów i nietoperzy, ku schodom, które prowadzą na górę. Za nią, nie chcąc zostać w tyle, biegnie martwy mistralijski bard. Tuż koło samych schodów dogania ją i łapie za ramię. Olga krzyczy z przerażenia i próbuje się wyrwać. 
– Czekaj! – prosi. – Pokaż mi wyjście. Muszę się dostać na górę. 
Ona robi krok w tył, trzęsąc się z przerażenia. Nie może patrzeć na tę zmasakrowaną twarz i koszmarny kikut ręki. 
– Nie bój się! – mówi błagalnie bard. – Nie zrobię ci nic złego. Po prostu zabłądziłem. 
Muszę się dostać na górę. 
– Puść mnie! – krzyczy Olga, próbując się wyrwać. – Boję się! 
– Dlaczego? Coś jest ze mną nie tak? Przecież tutaj wszystko jest nierealne, po prostu ci się wydaje. Nie bój się. Proszę, nie uciekaj. – Puszcza ją i ponownie patrzy jej w oczy, desperacko i błagalnie. – Nie porzucaj mnie! Bardzo cię proszę, pomóż mi wyjść na górę. 
Jeżeli tu zostanę, to naprawdę umrę. 
– Tu jest wyjście – mówi Olga, wskazując schody, zaczyna się wspinać po nich do góry, póki upiorny mąż znowu jej nie złapał i nie zażądał czegoś jeszcze. 
Nagle budzi się we własnym łóżku. Nad nią pochyla się rozczochrany, zaspany Elmar i potrząsa ją za ramię. Obok stoi przerażona Azille. 
– Oj, kochani... – Olga usiadła, jednym gwałtownym ruchem strząsając z siebie resztki koszmaru. – Żebyście wiedzieli, co mi się przyśniło... Obudziłam was? 
– I to jak... – Elmar westchnął z ulgą i usiadł na brzeżku łóżka. – Gdybyś słyszała, jak krzyczałaś! Myślałem, że cię tu ktoś morduje... 
– Och, przepraszam... – Olga wytarła dłonią mokre czoło. – Nie chciałam was nastraszyć. Wszystko w porządku. Że też się człowiekowi potrafi przyśnić takie paskudztwo... 
– No i dobrze. Azille, idziemy? 
Nimfa, która przez cały ten czas ostrożnie przyglądała się przyjaciółce, ledwie zauważalnie pokręciła głową. 
– Elmarze, jeśli chcesz spać, to idź. Olgo, wstawaj. Pójdziemy do kuchni, posiedzimy, napijemy się herbaty, a ty opowiesz mi swój sen. Coś mi się w tym wszystkim nie podoba. 
Coś się w tobie pojawiło... I ja tego czegoś nie rozumiem. 
– O bogowie! – Elmar natychmiast się obudził i z przerażeniem popatrzył na nimfę. – 
Wydaje ci się, że to nie był zwykły sen? 
Azille ze smutkiem skinęła głową. 
– W takim razie ja też posłucham – oznajmił zdecydowanie książę-bastard. – O jakim śnie my mówimy, jeśli tu się coś takiego dzieje... 
Gdy się ubrali, mieli już zejść do kuchni, by przygotować herbatę, Elmar zaproponował 
jednak, by napili się wina. Olga natychmiast się zgodziła, w związku z czym przenieśli się do biblioteki, gdzie opowiedziała im o swoim dziwnym zamążpójściu. 
– Thankwarra... – cicho burknął Elmar, gdy już wysłuchał całej historii do końca. – No to i goblin zrozumie... Tam, gdzie przyłożył rękę nekromanta, nie ma co czekać na coś dobrego. To na bank jakaś paskudna klątwa albo inne wredne zaklęcie. 
– I co teraz? – z przestrachem spytała Olga. – To się daje jakoś zdjąć? Trzeba pójść do maga? Co się w takich wypadkach robi? 
– Nie wiem – potężny książę-bastard niemrawo wzruszył ramionami. – Czasem się zdejmuje, a czasem nie. Jedno ci mogę powiedzieć na pewno: jakkolwiek straszne by to przekleństwo nie było, mój dom zawsze pozostanie dla ciebie otwarty. Cokolwiek by ci groziło, zrobię wszystko, by cię obronić. 
– Nic nie rozumiem... – westchnęła Azille. – Więc co, on żyje? 
Spojrzała na obraz, który wisiał na ścianie między szafami z książkami, i ponownie westchnęła. Elmar również wydał z siebie ciężkie westchnienie. 
– Może być i tak. W każdym razie Szankhar by niczego złego nie doradził. 
– Rozumiecie coś z tego wszystkiego? – żałośnie zapytała Olga. – Bo ja się przecież na tym ni cholery nie znam. 
– Niezbyt wiele – przyznała Azille. – Trzeba by się poradzić magów. I koniecznie opowiedzieć Szellarowi, może coś będzie wiedział. W każdym razie... – ponownie spojrzała na portret. – On był dobrym człowiekiem. Naprawdę nie zrobiłby ci niczego złego, żywy czy martwy. 


* * *
 Górka futrzanych kołder poruszyła się odrobinę. Drzemiąca przy stole Saeta natychmiast podskoczyła i namacała pistolet. Siedziała tak już trzecią dobę, czekając na to, co powie Cantor, gdy się ocknie. I co zrobi. Chociaż w takim stanie było mało prawdopodobne, by dał 
radę zrobić cokolwiek... Mimo to trzymała pistolet pod ręką. Tak na wszelki wypadek. 
Szczęśliwie w przybudówce zostało odrobinę siana dla konia, a i miejsca, by tego konia zostawić, w zupełności wystarczyło. Pod daszkiem znalazła zapas opału, ale w domku nie było nic jadalnego, nie licząc wiszących na ścianach suszonych ziół. Dlatego Saeta coraz częściej przypominała sobie opowieść Cantora o pożywnych karaluchach. Co prawda akurat tutaj żadnych nie było, ale nocami po domku bezczelnie kręciły się szczury, które, o ile pamiętała, jej towarzysz również uznawał za jadalne. W razie konieczności można je było łatwo złapać, ale póki co Saetę niezbyt pociągała wizja takiego obiadu. Po tym, co miała okazję tu zobaczyć dwa dni temu, nadal nie chciało jej się jeść. Trupa odciągnęła w las i zakopała w śniegu. Przed wiosną go nikt nie znajdzie. Stół jakimś cudem domyła, dywanik wyrzuciła. Na piecu znalazła mnóstwo szmat i nadgryzionych przez mole futrzanych kołder, z których urządziła legowisko dla Cantora. A potem siedziała i czekała. 
Kołdry ponownie się poruszyły. Dobiegł ją słaby jęk. Saeta wstała i podeszła bliżej. 
– Cantorze? – zawołała bez cienia nadziei i pociągnęła za rąbek kołdry, żeby odsłonić twarz mężczyzny. 
Ponownie jęknął cicho, poruszył się i spod kupy futrzanych okryć wyłoniły się jego oczy. Były otwarte. Saeta odrzuciła kołdrę i potrząsnęła go za ramię. 
– Cantorze, powiedz coś! 
– Saeta... – szepnął i jego oczy ponownie bezsilnie się zamknęły. 
– Cantorze, poznałeś mnie czy znowu bredzisz? Powiedz coś z sensem! – poprosiła i ponownie szarpnęła go za ramię. 
Z trudem poruszył powiekami, otworzył odrobinę usta i zakasłał. Ten suchy, urywany kaszel zaczął się jeszcze przedwczoraj i bardzo się Saecie nie podobał. Ani on, ani dreszcze z majakami. Pogimnastykować się przez parę godzin na wpół nago przy otwartych na oścież drzwiach, a potem jeszcze poleżeć w śniegu – to nawet najbardziej zahartowanego powali. A potem spróbuj zrozumieć, dlaczego bredzi i nie przytomnieje – czy to szaleństwo, czy zwykła febra... 
Poczekała, aż się uspokoi, i ostrożnie zapytała:
– Cantorze, może ci dam ziółek do picia? 
Otworzył oczy i nadal cicho zapytał:
– A wódki nie ma? 
– Wódki? – Saeta zamarła ze szczęścia, nie wiedząc, czy ma się śmiać czy płakać. – 
Pijak! Gdzie ja ci znajdę wódkę w środku lasu! Nie zdążył nawet oczu otworzyć, a już mu wódka potrzebna! Jesteśmy w lesie, w tej samej chatce i nie ma tutaj nic oprócz suszonych ziół i śniegu! Jeżeli chcesz, mogę ci złapać szczura i ugotować bulion. 
– Nie płacz – cicho poprosił Cantor. 
– Ja nie płaczę, ja się śmieję... – histerycznie chlipnęła Saeta. – Nie zwracaj uwagi, to z nerwów... 
Popatrzył na pistolet, który nadal trzymała, i westchnął ze zrozumieniem. 
– Niech będą ziółka. Tylko możliwie gorące. Zimno mi. 
– Dobrze, zaraz nastawię czajnik. Tylko czy ty się znasz na tych białobrzeskich trawach? 
Bo ja rozpoznałam tylko miętę. 
– Pokaż. Spróbuję. 
Obejrzał pęczki ziół, które przyniosła Saeta, i wybrał kilka, które jego zdaniem nadawały się do picia. Potem znowu schował się pod kołdrami i zwinął w kłębek, bezskutecznie próbując się rozgrzać. Wyglądał jak normalna, ciężko chora osoba, bez żadnych oznak zaburzeń psychicznych, co już samo w sobie było dość dobrym znakiem. 
Saeta wstawiła do pieca czajnik ze śniegiem i usiadła na brzegu posłania. 
– Jak się czujesz? 
– Kiepsko – przyznał Cantor i ponownie zakaszlał. 
– Wszystko będzie dobrze – obiecała. – Wyzdrowiejesz, zabierzemy się stąd i wrócimy do domu. 
– Ale co mi jest? – zapytał. – Czemu jest mi tak zimno? W piecu się pali, kupa koców, a mną trzęsie. I głowa mi pęka... Czy ja jestem chory? 
– Leżałeś rozebrany na śniegu. Przeziębiłeś się. 
– Czemu tam leżałem? 
– Pamiętasz coś? – ostrożnie zapytała, poważnie obawiając się, że naprawdę nic nie pamiętał i mógł nie przeżyć opowieści o swoich wyczynach. 
– Spadłem do Labiryntu – wyjaśnił. – Tam wszystko wygląda inaczej. Opowiedz mi, co tu się działo. 
– Potem. Kiedy wyzdrowiejesz. 
Cantor z obawą uniósł głowę. 
– Czy ja ci... niczego nie zrobiłem? 
– Nie, nie, uspokój się. Wszystko w porządku. Wszystko będzie dobrze. Zaraz zaparzę ziółka, wypijesz, spróbujesz trochę pospać. 
Opuścił głowę na zastępującą poduszkę kupę szmat i zamknął oczy. 
– Długo tu jesteśmy? 
– Teraz mija trzecia noc. Gdy tylko poczujesz się lepiej, zabierzemy się stąd. Boję się wozić cię w takim stanie. 
– Saeto – powiedział, nie otwierając oczu. – Jeżeli przez dwie doby siedzisz nade mną z pistoletem w dłoni, to znaczy, że miałaś powód, by się mnie bać. Jeżeli zaciągnęłaś mnie do tego domku, zamiast natychmiast zabrać do miasta, zanim zachorowałem, to oznacza, że miałaś powód, by ukrywać mnie przed ludźmi. Opowiadaj wszystko po kolei. Jak to się stało, że wiedźma się uwolniła? 
– Rozpięła obrożę. W oparciu krzesła tkwił malutki gwóźdź, którego nie zauważyliśmy. 
Prawdopodobnie zahaczyła o niego i rozpięła obrożę. A potem mnie zaczarowała. Sama ją uwolniłam, a ona przywiązała mnie do krzesła. Powiedziała, że bardzo by chciała zobaczyć, jak cię zabijam, ale jesteś jej potrzebny. Może i nie byłbyś aż tak łatwą zdobyczą, ale masz pieniądze. Można powiedzieć, że zgubiła ją zachłanność. 
– Jak w końcu umarła? 
– Ty ją zabiłeś. Zupełnie nic nie pamiętasz? 
– W Labiryncie jest inna rzeczywistość. Tam wszystko odbiera się inaczej... W 
zależności od miejsca. Tam po prostu rozsypała się w pył, gdy ją odepchnąłem. A co się naprawdę wydarzyło? 
– Naprawdę zadźgałeś ją nożem. Jak zwykle. 
– A dalej? 
– Co dalej? 
– Saeto, opowiedz mi wszystko. Nie uwierzę, że się przestraszyłaś, bo ją dźgnąłem nożem. Sama robisz to nie gorzej ode mnie. Coś wydarzyło się przedtem albo potem. Co dokładnie? Jak znalazłem się w śniegu? 
– Opowiem ci przy innej okazji. Uspokój się i odpoczywaj. 
Otworzył oczy i przenikliwie spojrzał wprost na nią. 
– Saeto, czy ja ci na pewno niczego nie zrobiłem? 
– Na pewno, na pewno. Co niby mogłeś mi zrobić? 
– Na przykład zgwałcić. Albo spróbować. 
– Ty mnie nawet nie zauważyłeś. Daj już spokój! 
– W takim razie, co się stało? Saeto, uwierz mi, najgorsza nawet prawda, jaką mógłbym od ciebie usłyszeć, będzie lepsza od tego, co sobie sam ubzduram. 
Saeta doszła do wniosku, że chora wyobraźnia Cantora faktycznie może okazać się niebezpieczna, a przecież ledwo co doszedł do siebie. I opowiedziała. Nic szczególnego się nie stało. Spojrzał na nią ze szczerym współczuciem. 
– Wy, kobiety, naprawdę jesteście dziwnymi istotami... – podsumował filozoficznie spomiędzy kołder. 
– I kto to mówi... – odburknęła Saeta i poszła parzyć zioła. 
– Dziękuję – rzucił cicho w stronę jej pleców. 
– Ale za co? 
– Za olanie instrukcji i brak poszanowania dla cudzych próśb – wyjaśnił jak zwykle poważnym tonem i ponownie zgiął się w ataku kaszlu. 
– A ty dałbyś radę? – zapytała, nie odwracając się, zajęta wyciąganiem czajnika z pieca. 
– Nie wiem – odparł uczciwie, gdy już skończył kaszleć. – Mało prawdopodobne. Chyba czas nam obojgu odejść z zawodu. 
– Opowiemy im? 
– Ja nie... – Milczał chwilę, obserwując, jak Saeta przestawia naczynia, a potem nagle zapytał: – Mówiłaś, że bredziłem? 
– Tak. 
– A co mówiłem? 
– Niż szczególnego. Wołałeś matkę, wyznawałeś miłość jakimś kobietom i ciągle powtarzałeś, że z Patrycji jest aktorka do kitu. Że też nie masz większych zmartwień niż jej talent... Cantorze, jak ci się udało mimo wszystko ją zabić? Jak ci się udało ją odepchnąć? 
Naprawdę jesteś aż tak odporny na miłosne zaklęcia? Czy udało ci się przypadkiem? 
– Jak widzisz, nie aż tak bardzo. Po prostu sam to i owo umiem. A poza tym... Oddałem ci amulet ekranujący, by móc wyczuć, czy przypadkiem nie będzie próbowała nas oszukać. 
Kiedy zaczęła czarować, odpowiedziałem wyjątkowo silną emanacją. Jakby odbiłem jej zaklęcie. Razem spadliśmy do Labiryntu, a tam jestem silniejszy niż tutaj. Często tam bywałem, wiem to i owo. Ona nie wiedziała. Mniej więcej tak to wyglądało. Trudno mi to wyjaśnić, nie jestem magiem. 
Ano, pomyślała Saeta, nie jesteś magiem, wiem. Przecież słyszałam twoje bredzenie. 
Wołałeś swoje kobiety po imionach, a ja je znałam... Mówiłeś jeszcze wiele takich rzeczy, po których bardzo trudno byłoby sobie nie przypomnieć, gdzie cię widziałam. Lepiej jeśli to przemilczę, nie chciałeś przecież, żebym sobie przypomniała, bardzo cię to zmartwi. A ja rozumiem dlaczego. I wcale nie chodzi o tę grubaśną teczkę, którą ma na ciebie tajna policja. 
Po prostu zbyt wiele straciłeś, wręcz wszystko, co czyniło ciebie tobą. A jesteś dumnym człowiekiem, Cantorze, nie zniósłbyś złośliwości wrogów i współczucia przyjaciół. To stara prawda – im wyżej siedzisz, tym bardziej boli upadek, a ty upadłeś tak, że... praktycznie rozbiło cię na miazgę. Ale znalazłeś w sobie siły, by przeżyć, zmienić klasę i walczyć dalej, chociaż wolałeś pogrzebać przeszłość i zostać innym człowiekiem. Żeby nic nie przypominało ci o tym, kim byłeś przedtem i kim zostałeś teraz. A w szczególności by nic nie przypominało o tym całej reszcie świata. Tak, lepiej jeśli to przemilczę i nie przyznam się, że cię poznałam. Faktycznie, nie poznałaby cię nawet rodzona matka. Tak będzie lepiej. I wiesz co, Cantorze... Naprawdę będzie mi cię brakowało. 
ROZDZIAŁ 10
Za dawnych czasów, we wczesnej młodości, 
przez dłuższą chwilę był Wielkim Inkwizytorem 
i do dziś zachował ówczesne zwyczaje. 
A. Strugacki, B. Strugacki
Wasza królewska mość, w salonie oczekują goście – zameldował sekretarz. – Pan Kostas, pan Flawiusz, wicehrabina Beffoline i meistr Nargin, który został doprowadzony zgodnie z rozkazem. Kogo prosić? 
Szellar III w zamyśleniu postukał czubkiem pióra o blat i zmierzył sekretarza srogim spojrzeniem. 
– Flawiusza. Kiedy wyjdzie, proszę wprowadzić pana Kostasa i meistra Nargina. 
Wicehrabina niech czeka i nie waży się nigdzie oddalać. 
Sekretarz ukłonił się w milczeniu i zniknął za drzwiami. Król ponownie postukał piórem o blat. 
– No to zaraz się dowiemy. Może nie jest aż tak źle, jak na to wygląda. 
Elmar, Azille i Olga, siedzący w rządku na kanapie, jak jeden mąż skinęli głowami. Do pokoju wkroczył pan Flawiusz, szef departamentu porządku i bezpieczeństwa, i powitał 
zebranych milczącym ukłonem. 
– Dzień dobry, Flawiuszu – powiedział król. – Nie będę cię długo zatrzymywał. Powiedz mi tylko jedno: co wykryto w sprawie dwórek i magów? 
– Wicehrabina Beffoline spotkała się z panem Pentarem Lestem – lakonicznie zameldował Flawiusz. – Podczas spotkania odbyli stosunek intymny na stole w laboratorium pana Lesta, po czym pożegnali się... – otworzył teczkę z meldunkiem. – Cytuję: „Proszę, dopilnuj, by znowu nie wyszło tak jak z tym zombie. Bo już się z nas wszyscy śmieją i mówią, że ona jest nieśmiertelna”. Odpowiedź: „Kochanie, nie martw się, tym razem przeklnę ją skutecznie i na dobre. Obiecuję, że po tym nie przeżyje nawet księżyca, a król już w ogóle przestanie o niej choćby myśleć”. 
– Co było do udowodnienia... – ciężko westchnął król. – Dziękuję, Flawiuszu, zostaw raport. Można zrezygnować z dalszej obserwacji. 
– Już zrezygnowano – tak samo lakonicznie odparł Flawiusz. – Pan Lest nie przeżył 
minionej nocy. Rano znalazła go służba i wezwała policję. W tej sprawie również mam składać meldunek, czy zrobi to Kostas? 
– Dziękuję, pan Kostas zamelduje. Tak też myślałem... 
– Mogę odejść? 
– Tak, Flawiuszu, dziękuję. Do widzenia. 
– Do widzenia, wasza królewska mość. – Szef departamentu ukłonił się i wyszedł. Zaraz potem do gabinetu wkroczyło dwóch podstarzałych jegomościów. 
– Witam, panie Kostas – powiedział król, z ukłonem podnosząc się zza stołu. – Meistrze Nargin, wyrazy szacunku. Jak się meistr miewa? Niech panowie usiądą. 
– Dziękuję – krótko odparł pan Kostas, niemłody, zasuszony Egińczyk z gęstą siwą czupryną, który z jakiegoś powodu przypomniał Oldze Seana Connery’ego. Zajął 
proponowane krzesło. Meistr Nargin, przygarbiony łysy staruszek w jednokolorowej szacie maga bez żadnych symboli i znaków, również usiadł. 
– I do czegóż to waszej królewskiej mości potrzebny jest stary Nargin? Przecież od dawna nie praktykuję, za stary jestem na to paskudztwo... – zaskrzypiał z uśmiechem. 
– Właśnie dlatego – spokojnie wyjaśnił król. – Jakbym wyglądał, zapraszając do siebie praktykującego nekromantę? Zresztą, który praktykujący nekromanta zgodzi się przyjść do mnie na rozmowę? Właśnie dlatego zaprosiłem szanownego meistra. Potrzebuję niewielkiej konsultacji w sprawie czysto teoretycznej. Niech meistr będzie tak miły i wysłucha tego, co zostanie tu opowiedziane, a potem wyrazi swoją opinię. Przecież meistr nie odmówi staremu znajomemu? 
– No a jak! – Staruszek ponownie rozpłynął się w uśmiechu. – Czy mógłbym odmówić takiemu miłemu młodemu człowiekowi? Mają wasza królewska mość moją niepodzielną uwagę. 
Król skinął z zadowoleniem i zwrócił do szefa służby porządku. 
– Panie Kostas, co może mi pan powiedzieć w sprawie Lesta? 
– Pan Lest, bakałarz magii, lat trzydzieści dwa, został znaleziony dziś rano we własnym domu przez służbę. Zgon nastąpił około godziny drugiej w nocy, przyczyna – złamanie kręgów szyjnych. W trakcie oględzin miejsca zdarzenia znaleziono poszlaki, które niezbicie świadczą o tym, że pan Lest potajemnie praktykował nekromancję i w chwili śmierci przeprowadzał pewien zakazany przez prawo rytuał. Prawdopodobnie zgon nastąpił z powodu wyjątkowej nieostrożności samej ofiary przy czynnościach magicznych. Mamy zamiar zamknąć sprawę. 
– Bardzo dobrze – król skinął głową i wyciągnął w jego kierunku raport agenta, zostawiony przez Flawiusza. – Proszę się z tym w międzyczasie zapoznać. – Następnie zwrócił się do Olgi: – A teraz bądź tak miła i opowiedz meistrowi Narginowi swój sen. 
Meistrze, bardzo proszę w razie jakichkolwiek pytań zadawać je w trakcie opowieści. 
Olga zaczęła po raz trzeci opowiadać swój dziwny koszmar. Staruszek słuchał uważnie, nie przerywając jej aż do samego końca, a potem zapytał:
– Proszę jeszcze raz powtórzyć, co powiedział nieboszczyk, gdy złapał tego durnia za gardło? 
– „A czemu ty, sukinsynu, uważasz, że ja nie żyję?” – dokładnie zacytowała Olga. 
– Bardzo dobrze... A ten człowiek, który doradził pani, kogo wybrać... Znała go pani za życia? 
– Nie, nie znałam. Elmar mi o nim opowiadał. 
– A jak go pani poznała? 
– Widziałam go na obrazie. W galerii królewskiej jest grupowy portret Elmara i jego towarzyszy. Ten człowiek miał dosyć oryginalną powierzchowność, łatwo go poznałam. 
– Naprawdę był mistykiem? – zwrócił się Nargin do Elmara. – Jakiej szkoły i jakiego poziomu? 
– Pochodził z daleka, ze wschodu, z ziem na południe od Kitaju, za Białą Pustynią. Nie wiem dokładnie, jak nazywała się jego szkoła, ale poziom miał bardzo wysoki – ze smutkiem odparł Elmar. – Znał ledwie dwie albo trzy mantry bojowe, ale za to leczył wszystko. Nawet to, co uważano za nieuleczalne. 
– No cóż, ciekawa historia... – mruknął staruszek. – Wprost akademicki przykład, jak nie należy uprawiać magii. Młody zasmarkany bakałarz... I to tylko w tej swojej szkole jest bakałarzem, bo w nekromancji co najwyżej uczniem... Bierze się za rytuał na poziomie mistrza, kombinuje coś zupełnie niedopuszczalnego, wybiera kandydatów gdzie popadnie i jak popadnie, a potem się jeszcze dziwi, że go nie chcą słuchać. Klasyczny przykład braku elementarnego wyobrażenia o zasadach bezpieczeństwa i, oczywiście, metodyce doboru kandydatów. Wykwalifikowany mistrz pięć razy sprawdzi narzeczonych przed przyjściem panny młodej, by coś 
 się przypadkiem nie sypnęło, a ten dureń się nad tym nawet nie zastanowił. Zgarnął pierwszych, którzy mu się nawinęli, i pewnie się jeszcze cieszył, że w ogóle przyszli. Nic dziwnego, że pojawił się tam mistyk, którego żadnym zaklęciem nie da się do końca kontrolować. W ten sposób mógł nawet i chrześcijanina zgarnąć, tylko wtedy zginąłby o wiele wcześniej i ślub nie doszedłby do skutku. A że między kandydatami znalazł 
się żywy człowiek, to już w ogóle szczyt głupoty i niekompetencji, zaś niekompetencja zawsze zostaje ukarana, ciągle to swoim uczniom powtarzałem... Kiedy jeszcze jakichś miałem. Magia jest niebezpieczną materią i nie dopuszcza niedbałości, nadmiernej pewności siebie oraz niekompetencji. Teraz patrzymy na żywy tego przykład. Wasza królewska mość, czy mógłbym prosić o pozwolenie na opisanie go w mojej pracy naukowej? 
– Meistrze Narginie, wedle uznania. – Król zerknął na staruszka, dosyć zabawnego w tym swoim świętym oburzeniu nad głupotą i niekompetencją, po czym kontynuował. – 
Całkowicie podzielam meistra zdanie, ale wypowiedział się meistr nieco jednostronnie, a mnie bardziej ciekawią inne sprawy. Co to był za rytuał? Czy możemy uznać go za dopełniony? I w czym konkretnie może on zagrażać obecnej tu pannie? 
– Rytuał „martwy małżonek” jest dosyć rzadki z racji na swą wątpliwą wartość – chętnie wyjaśnił stary nekromanta. – Istnieje cała masa bardziej efektywnych obrządków, ale jedyna prawdziwa wartość tego konkretnego polega na jego nieodwracalności. Zaklęcia nie sposób zdjąć. Polega na utworzeniu magicznej więzi z nieżyjącą osobą płci przeciwnej. W przypadku normalnego przeprowadzenia rytuału martwy małżonek zaczyna odwiedzać ofiarę w nocy i systematycznie wypełniać obowiązki małżeńskie, jednocześnie odstraszając żywych konkurentów. Ofiara traci partnerów, a z racji na ciągłe kontakty z nieboszczykiem zaczyna słabnąć i szybko umiera. W tym konkretnym przypadku nic nie mogę powiedzieć na pewno. 
Po pierwsze, obrządek został przerwany, lecz dopiero na samym końcu, kiedy martwemu małżonkowi pozostawało wyłącznie spełnienie, jak już mówiłem, jego obowiązku. Po drugie, przypadków, kiedy ów małżonek okazał się żywy, w ogóle nie odnotowano w historii nekromancji. 
– Jakim cudem na listę kandydatów trafiła osobą żyjąca? – zaciekawił się król. – 
Przecież narzeczeni są przywoływani z konkretnego miejsca, gdzie żywych nie ma? 
– Mogli zgarnąć go po drodze, przelatując przez pewne miejsce, w którym tych całych żywych jest od groma i ciut-ciut. Żywych, choć, rzecz jasna, nie do końca. 
– A dokładniej? 
– Może to być dowolny stan nieświadomości. Pozbawienie zdrowych zmysłów, śpiączka, maligna, szaleństwo... Cokolwiek. Dlatego ów biedak tak bardzo pragnął dostać się na górę, do świata żywych. A zresztą, wasza królewska mość, po co ja to opowiadam? 
Przecież wasza królewska mość na pewno są lepiej ode mnie poinformowani, gdzie i w jakim stanie znajduje się obecnie ów bard, oficjalnie uznany za zmarłego. 
– Niestety. – Szellar rozłożył ręce. – Ale ponieważ to dosyć wątpliwe, by ten człowiek od pięciu lat znajdował się w śpiączce, zakładam, że maestro oszalał w lochach Castel Milagro i teraz przebywa w jakimś domu wariatów. Chociaż, oczywiście, możliwe są różne warianty. Jakie są meistra prognozy odnośnie do dalszego rozwoju wydarzeń? 
– Mogę tylko podzielić się hipotezami – wzruszył ramionami meistr Nargin. – Jeśli udało mu się jednak znaleźć wyjście, właśnie dochodzi do siebie w domu wariatów, czy gdzie tam przebywa. Jeżeli nie, następnej nocy znowu nawiedzi sen tej dziewczyny i poprosi, by go wyprowadziła. Zalecałbym to zrobić, jakkolwiek straszne by się to wydawało. Tak będzie lepiej dla wszystkich. Ponieważ rytuał został praktycznie rzecz biorąc zakończony, ma pewną siłę i pani małżonek, młoda damo, prędzej czy później pojawi się w żywej postaci. Ludzi, powiązanych rytuałami, los musi ze sobą zetknąć. Oczywiście, nie oznacza to bynajmniej, że wasze małżeństwo ma jakąkolwiek moc prawną i musi pani koniecznie spędzić resztę życia z psychicznie chorym kaleką. Możliwy jest jednak i taki wariant, że nie zdoła pani związać się z nikim innym. 
– Znaczy, jak? – przeraziła się Olga. – Inni będą umierali? 
– Nie mogę pani dokładnie powiedzieć. Niekoniecznie. Życie po prostu w ten sposób się pani ułoży, że nikt więcej pani nie pokocha. Albo może się też zdarzyć, że ciągle będzie pani z różnych powodów traciła partnerów. Mało prawdopodobne, by umierali, ponieważ została jednak pani obłożona klątwą, musi pani uprzedzać o niej potencjalnych partnerów, a to również nie przysparza popularności... 
– I nijak się nie da dokładniej? – żałośnie spytała Olga. 
– Nijak. Proszę pocieszyć się tym, że miała pani niesamowite szczęście, bo nie przeklęto pani jak należało. 
– Wiesz, Olgo, u ciebie chyba wszystko jest na opak... – westchnął król. – Nawet klątwa trafiła ci się taka, że żaden mag się w niej nie da rady połapać... Meistrze Narginie, dziękuję. 
Ile jestem meistrowi winien za konsultację? 
– Jak dla waszej królewskiej mości, z racji na pamięć o starych czasach, nic – 
uśmiechnął się staruszek. – Jeżeli okaże się, że historia ta ma ciąg dalszy, proszę tylko dać mi znać. Przypadek jest unikalny, koniecznie musi zostać zbadany i opisany dla przyszłych pokoleń. 
– Na pewno dam meistrowi znać – obiecał król. – Czego to człowiek nie zrobi dla przyszłych pokoleń... Nie śmiem meistra dłużej zatrzymywać. Zostanie meistr zabrany do domu tak samo, jak został doprowadzony tutaj. Wszystkiego najlepszego, meistrze Narginie. 
– Miło było znowu waszą królewską mość zobaczyć – ponownie uśmiechnął się nekromanta. – I ja również życzę waszej królewskiej mości wszystkiego najlepszego. 
– No i co? – zapytał Szellar, gdy za staruszkiem zamknęły się drzwi. 
Zebrani odpowiedzieli jednocześnie:
– I co ja mam teraz zrobić? – dopytywała Olga. 
– Thankwarra! – rzucił Elmar. 
– Mogło być gorzej – stwierdziła Azille. 
– Chodzi waszej królewskiej mości o meistra czy o raport? – chciał wiedzieć Kostas. 
– Tylko nie chórem! – błagalnie poprosił król. – Pytałem pana Kostasa, a nie wszystkich zebranych! Chodzi mi o raport. 
– A gdzie tu miejsce na „no i co”? Będziemy zamykać, czy wasza królewska mość raczą ułaskawić? 
– Tę kretynkę można by zamknąć co najwyżej za straszliwą głupotę na wyjątkowo dużą skalę. Przede wszystkim należałoby wsadzić hrabinę Monkar. W takim razie spróbujemy teraz przycisnąć wicehrabinę Beffoline, może da nam coś, co pozwoli się dobrać do Alicji? 
– Wasza królewska mość mają na myśli siebie czy nas obu? – sprecyzował Kostas. 
– Obu. Zabawimy się w dobrego i złego policjanta, jak za starych dobrych czasów. Tylko tym razem pan będzie ten zły, a ja ten dobry. 
– Czyżby waszej królewskiej mości znudziło się bycie złym policjantem? – uśmiechnął 
się szef służby porządku. 
– Wszystko mi jedno, ale pan jest w pracy, więc powinien karać, a ja jestem królem, w związku z czym mogę miłować. Poza tym, mimo wszystko to moja kochanka. 
– Jak wasza królewska mość rozkażą. Muszę jednak zauważyć, że niczego oprócz zeznań od niej nie dostaniecie. A zeznania... 
– Panie Kostas, ja to doskonale rozumiem. Nie można wykorzystać zeznań, bo wtedy to wicehrabina za wszystko odpowie... Ale może znajdą się jeszcze jakieś poszlaki... Może zdołamy dowieść, że Alicja ją zastraszała i szantażowała? Cokolwiek, byle Alicja przeszła jako główna podejrzana. A całą resztę w ostateczności mogę ułaskawić. 
– W takim razie spróbujemy... Niech państwo opuszczą pomieszczenie. 
– Oczywiście. Elmarze, zaprowadź damy do salonu i tam poczekajcie. A ta kretynka niech wchodzi. Panie Kostas, zapraszam za moje biurko. – Król wydostał się zza mebla, wysunął na środek gabinetu twarde, niewygodne krzesło, przespacerował się tam i z powrotem i zatrzymał koło wysokiej szafy. Otworzył drzwiczki, przejrzał się w przyczepionym do nich wielkim lustrze, po czym mruknął z zadowoleniem. Potem zamknął 
szafę i oparł się o nią ramieniem. 
Wicehrabina Beffoline ostrożnie wślizgnęła się do środka. 
– Dzień dobry, wasza królewska mość – uśmiechnęła się skromnie i spuściła wzrok. – 
Czego wasza królewska mość sobie życzą? 
– Doriano, usiądź – wskazał jej przygotowane krzesło. – Pan Kostas ma do ciebie kilka pytań. 
Wicehrabina nieco zbladła i ostrożnie usiadła, ściskając w rękach torebkę. Kostas spojrzał na nią wprost i surowo ni to zapytał, ni to oznajmił:
– Pani godność, wiek, status społeczny, zawód. 
Oficjalna faworyta ze zdziwieniem obejrzała się na jego królewską mość. 
– Doriano, odpowiadaj. To do protokołu. Tak trzeba. 
Po zanotowaniu danych osobowych szef służby porządku ponownie zmierzył 
wicehrabinę surowym wzrokiem. 
– Proszę powiedzieć, gdzie była pani wczoraj od godziny dziewiętnastej do dwudziestej drugiej? 
Doriana zbladła jeszcze bardziej i ponownie desperacko obejrzała się w kierunku króla. 
Szellar skinął ze smutkiem. 
– Doriano, odpowiadaj panu Kostasowi. To również jest do protokołu, ja już wszystko wiem. Nie mogę tylko jednego zrozumieć. Jeżeli go kochasz, czemu jeszcze do niego nie odeszłaś? 
– Nie kocham go! – krzyknęła wicehrabina. – Zmuszał mnie groźbami! Groził, że mnie przeklnie, jeśli do niego nie przyjdę! 
– Będzie pani łaskawa odpowiadać na pytanie! – ryknął Kostas. – Pani problemy osobiste mnie nie dotyczą! 
– Byłam w domu pana Lesta – chlipnęła dziewczyna. 
– W jakim celu odwiedziła pani dom pana Lesta? 
– Przecież sam pan wie... 
– Proszę odpowiadać na pytanie! 
Wicehrabina po raz kolejny obejrzała się na króla, jak gdyby był jej osobistym adwokatem i bez jego aprobaty nie mogła odpowiedzieć nawet na jedno pytanie. Król ponownie skinął głową. 
– Odpowiadaj, nie złość pana Kostasa. I tak z wielkim trudem go przekonałem, by przesłuchał cię w moim gabinecie i w mojej obecności, żebyś nie musiała składać zeznań na policji. 
– A ja żałuję, że się zgodziłem! – z niezadowoleniem uciął Kostas. – No więc, w jakim celu? 
– Żeby uprawiać z nim... miłość... 
– W jakim celu uprawiała pani z nim miłość? 
– Przecież już powiedziałam, zmuszał mnie! Groźbami! 
– I tak zapiszemy... Zmuszał groźbami... A wasza królewska mość mi tu wmawiali, że nie miała motywu! Pewnie sama zabiła tego całego pana Pentara Lesta. 
– Panie Kostas, jak pan może sugerować, że ta delikatna istota zdołałaby złamać kark dorosłemu mężczyźnie? 
– Wasza królewska mość naprawdę sobie nie wyobrażają, do czego zdolne są takie aniołki, jeśli w grę wchodzą ich interesy! I bardzo bym prosił, by wasza królewska mość nie mieszali się w tok przesłuchania! Doriano Beffoline, zabiła pani pana Pentara Lesta osobiście czy zleciła komuś, by zrobił to za nią? 
– Nie zabiłam go! 
– A może jednak? 
– Wasza królewska mość! – błagalnie pisnęła wicehrabina. – Proszę mu powiedzieć, że nie zabiłam! 
– Cisza! Skąd jego królewska mość mają wiedzieć, czy pani zabiła, czy nie? 
– Akurat tyle mogę – spokojnie odparł król. – Proszę otworzyć teczkę, która leży po pana prawej stronie, i przeczytać raport zewnętrznej obserwacji służby bezpieczeństwa. 
Wynika z niego, że Doriana opuściła dom zabitego o dwudziestej pierwszej czterdzieści i już tam nie wróciła. 
Kostas otworzył teczkę i zaczął czytać na głos:
– O godzinie dwudziestej pierwszej czterdzieści wicehrabina Beffoline opuściła dom Pentara Lesta, zamieniwszy z nim następujące zdania: „Proszę, dopilnuj, by znowu nie wyszło tak jak z tym zombie. Bo już się z nas wszyscy śmieją i mówią, że ona jest nieśmiertelna”. Odpowiedź: „Kochanie, nie martw się, tym razem przeklnę ją skutecznie i na dobre. Obiecuję, że po tym nie przeżyje nawet księżyca, a król już w ogóle przestanie o niej choćby myśleć”. 
– Doriano, a o kim to powinienem zapomnieć? – niewinnie zapytał Szellar. 
– To nie tak! – pisnęła wicehrabina. – Wasza królewska mość, proszę mu nie wierzyć! To potwarz! 
– Cisza! – ryknął Kostas, wstając i przechylając się przez biurko. – To oficjalny dokument, który może zostać użyty jako dowód w sądzie! Istnieje żywy świadek, który potwierdzi to, co zostało tu zapisane! Tu, moje dziecko, nie chodzi o szlajanie się po kawalerach i świecenie królowi oczkami, że cię zmuszano! To nekromancja, artykuł 
dwudziesty ósmy, paragraf wej, od pięciu do ośmiu lat katorgi! – Wyciągnął z kieszeni kajdanki i z łomotem cisnął na biurko przed nosem przerażonej faworyty. – Śledczym nie napchasz fiołków za uszy tak jak jego królewskiej mości. Tam się z tobą szybko uwiną! 
– Panie Kostas – proszącym tonem odezwał się król. – Czy pan naprawdę wsadziłby tę młodą dziewczynę do celi z pluskwami, szczurami i... 
– I dziesiątką takich samych dziewczyn – przerwał mu Kostas. – Dziwek, złodziejek i nekromantek. Oczywiście, że ją wsadzę i poprowadzę dochodzenie normalnym trybem! 
Wasza królewska mość są zbyt łaskawi w stosunku do przestępców! Nekromancja powinna być surowo karana! A to, czy podejrzana jest współuczestniczką czy organizatorką, to się raz-dwa okaże! Status faworyty waszej królewskiej mości nie daje jej prawa do łamania praw królestwa. Pójdzie na katorgę jak każda inna. 
Król westchnął. 
– Chyba ma pan rację, panie Kostas... Osobiste słabostki nie powinny przeszkadzać prawu. Wielka szkoda... Doriano, jak ty wpadłaś na coś podobnego? Nie mogę uwierzyć, że to był twój pomysł. Może cię ktoś oszukał albo zmusił? Nie bój się, powiedz. Wytrzyj oczy, dobrze się zastanów i wszystko opowiedz. Cierpię na samą myśl, że trafisz na katorgę do kopalni żelaza, a ja będę musiał wybierać nową damę... Chyba przywrócę Alicję, mimo wszystko nie jest aż tak zła, jak mi się wydawało... 
– Niech wasza królewska mość dadzą sobie już spokój z tym cackaniem się i namowami! – przerwał mu Kostas. – Na co to wam? Podejrzana wszystko opowie śledczemu, a jeśli to was tak bardzo interesuje, dostarczę protokół. 
W tym momencie wicehrabina Beffoline nie wytrzymała i ryknęła wniebogłosy:
– Alicję? Wasza królewska mość powiedzieli: Alicję? – Wybuchła płaczem, skarżąc się na głos. – Ależ ze mnie kretynka! A przecież i Elwira mnie uprzedzała, i Kamilla, że Alicja próbuje mnie wrobić! A ja im nie chciałam wierzyć! 
– Alicja? – Szellar udał zdziwienie. – Być nie może. 
– Ona waszej królewskiej mości nie tylko to powie, byleby siebie wybielić! – wtrącił się Kostas. – Panno Beffoline, proszę wstać, założyć ręce do tyłu... 
– Nie! – zawyła nieszczęsna faworyta. – Wasza królewska mość, błagam, proszę mnie wysłuchać! Ja mówię prawdę! 
– Niech mówi. 
Wicehrabina Beffoline, zalewając się łzami i rozmazując sobie makijaż po twarzy, opowiedziała dokładnie całą historię polowania na odporną przesiedlenkę, uczciwie zwalając wszystko, co tylko mogła, na hrabinę Monkar. 
– Panie Kostas – odezwał się król, gdy już skończyła i zamilkła, co chwilę pociągając nosem i ocierając nos chusteczką. – Czy nie uważa pan, że to nieco zmienia postać rzeczy? 
– Oczywiście – chmurnie odezwał się zapytany. – To próba morderstwa z okolicznościami obciążającymi, zmowa przestępcza, a na dokładkę nekromancja. Wszystko razem wystarczy, by poleciało parę głów, chyba że się trafi dobry adwokat. Chyba dobrze rozumiem, że obie przestępczynie należą do szlachty i szubienica nie wchodzi w grę? 
Wicehrabina zawyła z nową siłą, zerwała się z krzesła i padła na kolana, czepiając się nogawki królewskich spodni. 
– Wasza królewska mość! Łaski! Litości! Nie chcę umierać! Błagam! Ja już nie będę! 
Przysięgam! Ja bym nigdy! To wszystko Alicja! Wasza królewska mość, błagam!... 
Szellar stał z lekko pochyloną głową i patrzył, jak faworyta płacze, obejmując go za kolana, wyje w głos i błaga o litość. Z jego oczu wyzierał nie gniew ani nawet pogarda, a zmęczona i smutna akceptacja faktów. 
– Doriano, po co to zrobiłaś? W jakim celu? Tak bardzo chciałaś zostać królową? 
Wicehrabina podniosła na niego opuchnięte od łez oczy w zaciekach makijażu i kilka razy desperacko skinęła. Wyglądało na to, że zgodzi się ze wszystkim, cokolwiek by powiedział. 
– A wiesz, co jest najważniejsze dla królowej? – cicho zapytał król, patrząc jej w oczy. 
– Co? – chlipnęła posłusznie. 
– Godność – zimno rzucił Szellar III i gwałtownym ruchem otworzył na oścież drzwi szafy, koło której nadal stał, pozwalając zapłakanej, klęczącej Dorianie zobaczyć się w dużym lustrze. – Królowa powinna mieć przynajmniej odrobinę godności. Wynoś się i czekaj u siebie na moją decyzję. 
– Wasza królewska mość – roześmiał się Kostas, gdy za damą zamknęły się drzwi. – A po co ta sztuczka z lustrem? 
– Żeby coś do niej dotarło – z pretensją burknął król, znowu lokując się w swoim fotelu. 
– Żeby coś zrozumiała i przekazała reszcie. I żeby im się więcej nie wydawało, że się z którąkolwiek z nich ożenię. Kretynka, ależ to kretynka. Tyle mózgu, co w pilucie... Dziękuję, panie Kostas. 
– W sumie to nie ma za co. Tak jak się spodziewałem, nie zdobyliśmy żadnych poszlak oprócz zeznań. Hrabina ani jej nie zastraszała, ani szantażowała, tylko zwyczajnie oszukiwała, przy czym nie widzę w tym oczywistego kłamstwa. Miało miejsce wyłącznie delikatne dopasowanie faktów i ich wygodna interpretacja. A rodzina Monkar jest na tyle wpływowa, że wybronią jedyną córkę, nawet gdyby udało nam się znaleźć jakieś poszlaki. 
Wasza królewska mość będą jeszcze czegoś próbowali, czy już nie jestem potrzebny? 
– Nie, nie będę – westchnął król. – Proszę zamknąć sprawę Lesta, Flawiusz wsadzi raport do archiwum, a te dwie suki wyrzucę z dworu na zbity pysk i niech sobie potem robią, co chcą. Dorianę przynajmniej ojciec spierze na kwaśne jabłko, może to ją czegoś nauczy. 
Szkoda mi Olgi. 
– Naprawdę mieliście jakieś plany wobec niej, czy to tylko plotki? – zaciekawił się pan Kostas. 
– Tylko plotki. A w dodatku specjalnie rozpuszczone przez Alicję. Gdyby nie ona, nikt by nawet nie zauważył, jak często chodzę z Olgą na spacery. Chyba powiem Alicji parę słów do słuchu, póki się nie uspokoiłem... 
– Ach, to wasza królewska mość się gniewają? No, no... 
– Robię co mogę – burknął król i podniósł się z fotela. – Do zobaczenia, panie Kostas. 
Szybkim krokiem przeciął salon, w biegu rozkazując, by pozostali obecni na niego poczekali, i zniknął za drzwiami. 
– Poczekamy – westchnął Elmar. – A co jeszcze możemy zrobić? 
– Ależ ona się darła... – Olga pokręciła głową, mając na myśli wicehrabinę Beffoline. – 
Można by pomyśleć, że ją tam ktoś mordował. 
– Nie znasz Szellara – prychnął książę. – Co jak co, ale nastraszyć umie. Szczególnie w duecie ze staruszkiem Kostasem. Kiedyś, z dziesięć lat temu, przypadkiem miałem okazję obserwować, jak Szellar prowadzi przesłuchanie. Nie wiem, jak jego podejrzany, ale ja to się na pewno przestraszyłem. 
– Elmarze, a czemu on tak różnie z nimi rozmawia? 
– Z kim? 
– Z Flawiuszem tak po prostu per ty, panie bracie, a z Kostasem to już z szacunkiem, nawet mu się kłania. 
– No a jak? Z Flawiuszem, że tak powiem, siedzieli w jednej ławce w szkole wywiadu. 
A Kostas był jego mistrzem, gdy Szellar uczył się zasad pracy policji. A mistrz pozostaje mistrzem na całe życie. Tym bardziej że Szellar traktuje ich wszystkich z wielkim szacunkiem. Meistra Istrana do tej pory się obawia, oczywiście na tyle, na ile umie. Meistr mu kiedyś sprawił w dzieciństwie lanie. 
– A, opowiadał mi! – przypomniała sobie Olga. 
– Kiedy? 
– Na polowaniu. Opowiadał, jak nauczyłeś go się śmiać, a przy okazji jeszcze i o tym. 
Naprawdę tak przerażająco się uśmiechał? 
– Za pierwszym razem? To trzeba było widzieć. Sam, żeby się na śmierć nie przerazić, musiałem sobie ze trzy razy powtórzyć, że jestem mężczyzną i wojownikiem. A i tak jeszcze przez pewien czas uważałem, że w pałacu tak właśnie trzeba się uśmiechać. 
– I długo tak myślałeś? 
– Póki moja siostrzyczka Nona nie zemdlała. Potem ktoś mi wyjaśnił, że mój kuzyn próbował się po raz pierwszy w życiu uśmiechnąć i po prostu mu nie wyszło. Ale to nic, gdybyś tylko słyszała, jak się śmiał, kiedy dopiero zaczynał! Mam wrażenie, że przestraszył 
na śmierć wszystkie miejscowe upiory. Z nim zawsze było ciekawie, tyle różnych rzeczy wiedział i tak zrozumiale wszystko opowiadał... Przyjechałem do tatusia jako całkowity nieuk, no, ale czego wymagać od barbarzyńcy. W swoim plemieniu uchodziłem za uczonego, ponieważ umiałem liczyć do stu i znałem całe cztery runy. To był dla mnie prawdziwy szok, gdy się dowiedziałem, że tak naprawdę jest ich trzydzieści i nawet kretynka Nona je dosyć biegle czyta. Nie miałem się co pokazywać w przyzwoitym towarzystwie. A tu taki kuzyn, układny, poważny, wie wszystko, o co bym go nie zapytał, i, co najprzyjemniejsze, zawsze niewzruszony, bez względu na to, co zrobiłem. Bo z początku ciągle coś mi nie wychodziło i wszyscy się ze mnie śmieli. Nona czasem nawet mdlała, na przykład gdy wstając od stołu, wpakowałem za pazuchę parę kawałków mięsa na zapas. A Szellar zawsze przyjmował moje wybryki z tym jego wrodzonym tumiwisizmem, za co jestem mu bardzo wdzięczny. Kiedy dorosłem i ruszyłem popełniać czyny bohaterskie, bardzo mi go brakowało... Ech, dobry chłopak z tego mojego kuzyna. Gdyby się jeszcze ożenił, już w ogóle byłby bezcenny. 
– A co ty się tak niecierpliwisz, żeby go ożenić? – zdziwiła się Olga. – Aż tak ci to potrzebne? 
– Wręcz niezbędne. Przecież mówiłem, że Szellar nie ma dziedziców i w razie czego będę musiał przyjąć koronę. Wszystkim zawraca głowę, a sam za nic się nie chce żenić. I po kiego? Przecież go ta żona nie zje. No to co za różnica, kogo sobie weźmie? 
– Elmarze, jak ty możesz coś podobnego mówić? – obruszyła się Azille. – A dla ciebie to co, też żadna różnica, z kim się ożenisz? 
– Ja mam ciebie i ciebie kocham, w związku z czym dla mnie różnica jest. A Szellar nie ma nikogo, więc w czym rzecz? 
– Uważasz, że ty jesteś człowiekiem, a on nie? Przecież Szellar też pragnie szczęścia. 
Ale mu nie wychodzi. Nie potrafi. 
– Co by tu zrobić, żeby się choć raz zakochał? – ciężko westchnął Elmar. – Może wtedy by się ożenił? 
– Nic nie zrobisz. Ja bym mogła, ale Szellar nie chce. Pozostaje nam uzbroić się w cierpliwość i poczekać, aż to się samo stanie. Tak jak i cała reszta. 
Drzwi otworzyły się na oścież i do pokoju, wciąż tym samym zamaszystym krokiem, wdarł się król. 
– Idziemy do gabinetu – rzucił i zniknął za kolejnym drzwiami. 
– Jak idziemy, to idziemy... – westchnął Elmar, wstając ciężko. 


* * *
– Co się stało? – zdziwiła się Elwira, wkraczając do pokoju, w którym dwórki zwykle zbierały się na poranne pogaduszki. – Co to za harmider jak w kurniku? 
– Jeszcze pytasz? – rzuciła się na nią hrabina Monkar. – Zdradziłaś nas wszystkie, a teraz się pytasz, co się stało? 
– Ja was nie zdradziłam – obraziła się Elwira. – I naprawdę nie rozumiem, co się dzieje. 
Przed chwilą natrafiłam na zapłakaną Dorianę, która niczego nie mogła sensownie wyjaśnić, tylko wybeczała, że Alicja ją wrobiła i teraz ją stracą... Co to za bzdury? Za co ją stracą? 
Zabiłyście tę biedaczkę i król się dowiedział, że to wasza sprawka? 
– Nie mam pojęcia – mruknęła Kamilla, leniwie miętosząc wargami winogrono. – Przed chwilą była tu niesamowita awantura. Wpadł król, obrzucił nas różnymi, niezbyt pochlebnymi słowami i rozkazał Alicji, że za dwie godziny ma nie być po niej śladu. Bez żadnych wyjaśnień. A mówiłam, że to się dobrze nie skończy. 
– Czyli to ty nas wsypałaś! – Alicja odwróciła się w jej kierunku. – Któraś z was dwóch! 
– Nie pleć bzdur! – oburzyła się Elwira. – Nawet nie miałyśmy pojęcia, co i kiedy macie zamiar z Dorianą robić! Chociaż za tamtego wilka powinnam cię ze sto razy wsypać. 
– Oj, daj spokój... – pokojowo zauważyła Kamilla. – A tobie co, źle było? Baron Palmer ma wcale przyzwoitego... 
– Kamilla! – krzyknęły obecne chórem. – Jedz w milczeniu! 
– Co takiego zrobiłyście, że mają stracić Dorianę? – dopytywała się Elwira. – Do reszty jej odbiło i zaszlachtowała Olgę przy świadkach? 
– Olga jest cała i zdrowa – wtrąciła się Anna Dwarri. – Widziałam ją dziś rano, jak szła z Elmarem do królewskiego gabinetu. A potem Flawiusz i Kostas latali w tę i z powrotem... 
– A więc o to chodzi! – domyśliła się Elwira. – Alicjo, niepotrzebnie nas podejrzewałaś. 
To Doriana cię wsypała. Na czymś ją złapali, postraszyli skutecznie, to im wszystko wypaplała. Nikt jej nie straci. Pójdę, pocieszę biedaczkę, bo tam ze strachu wariuje. 
Hrabina Monkar z nienawiścią spojrzała na plecy Elwiry i w desperacji cisnęła filiżanką o podłogę. 
– On się nie odważy! Na niczym mnie nie złapał! Nie ma nic przeciwko mnie oprócz smarków Doriany! Ani jednego faktu! Jak on śmiał tak ze mną rozmawiać! 
Markiza Wanchir spojrzała na nią ze współczuciem. 
– On jest królem. Na wszystko się odważy. 
– Gdyby coś na ciebie miał – beznamiętnie mruknęła Kamilla – to by cię oddał pod sąd. 
Skoro niczego nie ma, to usuwa z pałacu. A takie milutkie drobiazgi jak usuwanie i dopuszczanie zależą wyłącznie od jego widzimisię. Moim zdaniem, Alicjo, zbyt wysoko zadarłaś nos, skoro wciąż do ciebie nie dociera, że to on jest królem, jakikolwiek by nie był. 
Na twoim miejscu bym się pospieszyła. Jeżeli obiecał, że własnoręcznie wyniesie cię na frontowe schody i zrzuci z nich kopniakiem, jeśli się na czas nie zabierzesz, to możesz być pewna, że właśnie tak zrobi. 
– A ty się będziesz cieszyć? 
– Ja? Mnie tam wszystko jedno. Chociaż widowisko zapowiada się ciekawie. 
– Nici z twojego widowiska. Sama odejdę i nikt mnie nie będzie spuszczał ze schodów. 
Ale ja mu tego nie daruję. 
– No i co mu zrobisz? Puścisz parę nowych plotek? 
– Już ja wiem, co. – Hrabina Monkar uśmiechnęła się złowieszczo i ruszyła w kierunku wyjścia. – W końcu dowie się z całą pewnością, czy jest królem, czy wypadł sroce spod ogona. 
– A ta znowu o czym? – nie zrozumiała księżna Dwarri. 
– O Habbardzie, Anno, o Habbardzie – westchnęła Kamilla. – Od dawna robi do niego słodkie oczka. Nie jestem pewna, czy uda jej się owinąć go sobie wokół palca, tak jak ma nadzieję, skoro nawet u naszego króla trafiła na czarną listę, ale jeżeli go zdobędzie... to biedny ten nasz król. Uczciwie mówiąc, będzie mi brakowało jego... dumy narodowej. 


* * *
 – I co teraz? – spytała Olga, z nadzieją patrząc na Szellara. Ten westchnął. 
– Nie mam pojęcia. Tyle dobrego, że przynajmniej nie umrzesz. 
– A swoje ukochane dziwki, oczywiście, ułaskawisz – burknął wkurzony Elmar. 
– Alicji bym nie ułaskawił, ale niczego sensownego na nią nie mam, a zeznania Doriany jako świadka... Hrabia Monkar zwróci się do swojego przyjaciela Habbarda i te zeznania znikną. Z tym niczego nie mogę zrobić. Nie chcę wysyłać Doriany na katorgę tylko dlatego, że jest kretynką. Źle bym się czuł, patrząc w oczy jej ojca, którego zresztą dobrze znam... 
Lepiej niech sprawi jej w domu należyte lanie, żeby się więcej nie pchała tam, gdzie nie powinna. Zresztą, jeśli Olga zechce złożyć oficjalną skargę na policji, to sprawa zostanie otwarta, ale będą się tak starali ją zatuszować, że nie mogę ręczyć za wynik. To jak, Olgo, zechcesz? 
– A co mi to da? – zapytała ze smutkiem. 
– W najlepszym razie, łapówkę od rodziców Doriany. W najgorszym, masę problemów, a część z nich może się nieprzyjemnie skończyć. 
– A duża ta łapówka? 
– Niezbyt. Doriana jest szlachcianką, a ty zwykłą mieszczanką. 
– Średniowiecze... – ze wstrętem burknęła Olga. – Nie chcę. Niech się udławią. Lepiej przy okazji udekoruję jej facjatę. 
– A udekoruj – zgodził się król. – Nie odważy się poskarżyć, jak jej przypomnisz, że sprawę Lesta można w każdej chwili otworzyć ponownie. I przy okazji, jeśli będziesz kiedyś miała kłopoty finansowe, to możesz ją zaszantażować, ale ostrożnie, by cię przypadkiem nikt nie złapał. 
– Szellarze, czego ty uczysz porządną dziewczynę!? – oburzył się książę-bastard. – 
Rozrabiać, szantażować i brać łapówki! 
– Co i tak przyda jej się bardziej niż całowanie i miętoszenie na płaszczu – odgryzł mu się 
 król. Elmar zrobił się cały czerwony i obrażony spuścił wzrok. – Szczerze mówiąc, Olgo, nie radzę ci tego robić. Masz wrodzony dar pakowania się w kłopoty, a dla takich ludzi paranie się 
 nielegalną działalnością jest wysoce niewskazane. Zawsze wpadają. 
– A co z tym... małżonkiem? Naprawdę muszę każdego faceta uprzedzać, że jestem przeklęta? 
– Musisz – skinął król. – Inaczej jeżeli coś się komuś stanie, ty będziesz temu winna. 
Tak nawet zapisano w kodeksie karnym. Ale nie przejmuj się tak. Świat jest pełen odważnych chłopów, którzy się nie boją żadnych przekleństw. 
– A on przyjdzie – nagle dodała Azille. – Staruszek słusznie powiedział, że ludzie związani magią nawzajem się przyciągają. I jeżeli nie jest gdzieś zamknięty za kratkami, to na pewno przyjdzie. 
– Na pewno? – przeraziła się Olga. – Ty to poważnie mówisz? 
– Nie bój się, przecież nie wygląda aż tak przerażająco jak w twoim śnie. 
– A teraz wam coś opowiem – westchnął król. – Tylko uprzedzam, że informacja jest wyjątkowo ściśle tajna i nie podlega rozgłaszaniu. Azille, ciebie to też dotyczy. Rozumiesz? 
– Rozumiem – lekko zgodziła się nimfa. – Nie wolno tego opowiadać. Ja nie będę. 
– Mam sprawdzone informacje, które mówią, że El Draco został w pewien cudowny sposób uratowany z piwnic Castel Milagro. Sposobu precyzował nie będę, bo to nie ma związku ze sprawą. W tamtym czasie był w stanie, w jakim widziałaś go we śnie. To niepotwierdzone, ale całkiem możliwe, że właśnie wtedy zaczęły się jego problemy z psychiką. Na pewno dotarł do buntowników w Zielonych Górach, zniknął dopiero potem. 
Zatem jesteśmy pewni, że żyje, a teraz zostają nam dwie możliwości. Albo naprawdę stracił 
rozum i od tamtej pory przebywa w odpowiedniej instytucji lub ukrywa się przed ludźmi, wstydząc się kalectwa, i w tej konkretnej chwili po prostu był chory czy coś w tym stylu. 
Osobiście skłaniałbym się ku pierwszej wersji, ale wszystko się może zdarzyć. Jak może w tej chwili wyglądać... Brakuje mu prawej dłoni i kawałka przedramienia, nieco ponad nadgarstkiem. Twarzy dokładnie nie opiszę, wszystko zależy od tego, jak go leczono. Nawet w najlepszym razie blizny musiały mu zostać. I nie takie, jak u Elmara, a znacznie bardziej widoczne. Możliwe, że nie ma jednego oka, ale to nie jest pewne. No i jego słynny smok. Z 
takim wachlarzem znaków szczególnych na pewno go nie przegapisz. 
– A co, muszę z nim koniecznie?... 
– Niekoniecznie, ale doradzałbym, żebyś od razu go nie odpychała, kiedy się zjawi, tylko spróbowała poznać trochę lepiej. Jeśli ci się nie spodoba, to się rozstaniecie. Ale może jednak? 
– A gdzie tam! Do tej pory go sobie przypominam z przerażeniem! 
– Przecież nie będzie tak wyglądał – cierpliwie wyjaśniła Azille. – Oczywiście, nie jest już takim przystojniakiem jak kiedyś, ale też nie upiorem, jakiego widziałaś. A niezależnie od tego, jak ucierpiała jego powierzchowność, to dobry człowiek. I najlepszy znany mi kochanek. Empaci w ogóle świetnie się sprawdzają w łóżku. 
– To on był empatą? – zaciekawił się król. – Ach, racja, jak mogłem zapomnieć, przecież kiedyś sam złapałem jego emanację na koncercie... 
– A czemu tak cię to zaciekawiło? 
– Tak jakoś się przypomniało... Orlando również był empatą. 
– Też żywiołowym? 
– W dzieciństwie oni wszyscy jak jeden mąż są żywiołowi. A teraz to nie wiem, ale miał 
masę wrodzonych zdolności. Mawiano, że księżniczka Gabrielle poczęła go gdzieś na boku, przyprawiwszy rogi prawowitemu małżonkowi. O rolę zagadkowego ojca podejrzewano ze trzydziestu mężczyzn, poczynając od niejakiego Maksimiliano Remedio del Castelmarra, caballero Muerresce, a kończąc na jakimś nieznajomym elfie. Mówi wam coś to przydługie nazwisko? Nie? Trudno, to i tak nie ma związku ze sprawą. 
– Dziewczyny – nagle odezwał się Elmar, który do tej pory pochmurnie milczał. – 
Pójdźcie na chwilę do salonu... a jeszcze lepiej do jadalni. Muszę powiedzieć mojemu kuzynowi parę słów na osobności. 
– Koniecznie? Teraz, zaraz? – zapytał król. 
– Tak, teraz. Chyba że masz jeszcze jakieś pożyteczne wieści związane ze sprawą. 
– Nic – król westchnął, spojrzał na dziewczyny i podniósł się zza biurka. – Posiedźcie chwilę w jadalni. Albo idźcie do domu. Wpadnę do was wieczorem, wtedy pogadamy. 
Olga posłusznie wstała, lecz Azille nie ruszyła się z miejsca
– Elmarze, chodź do domu. Nie masz racji. Nie rób tego. 
– Azille, rozkazuję ci – nieoczekiwanie zimno powiedział król, okrążył biurko i stanął 
naprzeciwko kuzyna. – Elmar ma rację, i to bardzo. A ty się do tego nie mieszaj. 
Nimfa spojrzała na nich ze smutkiem i wstała. 
– Bądźcie ostrożni – poprosiła i pociągnęła Olgę za rękaw. – Chodź. 
Już zza drzwi usłyszeli, jak Olga zapytała: „Co im jest? I z czym mają być ostrożni? 
Zamierzają się wpakować w coś niebezpiecznego?”. 
Elmar podszedł do króla. 
– Szellarze, wiesz, kto ty jesteś? 
– Wiem – zgodził się król. – Możesz bić. Ale tak, żeby potem dworacy nie zobaczyli. 
– Jakbym nie miał niczego lepszego do roboty... – burknął Elmar. – Chociaż, gdyby nie Azille, to jednak dałbym ci w gębę. 
– No to daj. Jeżeli dzięki temu poczujesz się lepiej. Może i mnie wyjdzie na dobre. 
– Rozumiesz, że to ty i tylko ty jesteś wszystkiemu winny? 
– Rozumiem. Nie powinienem się był tak zachowywać. 
– Ni cholery nie rozumiesz! Chodziłeś i kombinowałeś naokoło, chociaż cię uprzedzono od razu! I co, nie mogłeś tego z nimi od razu załatwić? Nie, ty się cały czas bałeś, że obrazisz swoje dworskie dziwki, w końcu są też ludźmi! Nawet się nie pofatygowałeś, żeby je ukarać! 
A teraz, gdy ją przez ciebie przeklęto, siedzisz i z mądrym wyrazem twarzy tłumaczysz jej, że wszystko jest w porządku, nic strasznego się nie stało i trzeba tylko znaleźć jednego uszkodzonego świra i kochać go do końca życia, a wszystko będzie wspaniale! Och, jakiego my mamy dobrego króla, nic tylko się osrać z zachwytu! 
Król westchnął i usiadł na biurku. 
– Wydawało mi się, że wszystko zrozumiałeś. 
– A czego niby nie zrozumiałem? Oświeć biednego, niepiśmiennego barbarzyńcę, do czego zabrakło mu niedorobionych szarych komórek. 
– Olga musi czym prędzej wyjść za mąż. A nie zdoła znaleźć nikogo innego. Dlatego tak nalegałem, żeby spróbowała z nim, jeśli tylko się pojawi. 
– A niby czemu musi tak pilnie wyjść za mąż? 
– Ponieważ w przeciwnym razie nie dożyje wiosny. Alicja jej tego nie wybaczy. A gdy Alicja zacznie ostrzyć zęby, to nie będzie się bawić w drobiazgi. Skoro ze mną jej nie wyszło, zabierze się za Habbarda... Choć już mi donoszono, że zagięła na niego parol, możemy więc chyba uznać, że wzięła się do roboty. Czyli Oldze pozostało życia aż do najbliższej selekcji, chyba że zdąży wyjść za mąż. 
– Ty... – Elmar nie od razu znalazł właściwe słowa. – I ty tak spokojnie o tym mówisz? 
Szellarze, jeżeli masz chociaż odrobinę honoru, to wiesz, co powinieneś teraz zrobić. 
– Wiem – król ze smutkiem skinął głową. – I mógłbym to zrobić, żebyś się pocieszył i nie uważał mnie za człowieka bez krzty honoru. Ale z tego nic nie wyjdzie. Przekleństwo nie pozwoli. Nie wiem, w jaki sposób, ale najprawdopodobniej ona mi po prostu odmówi. 
– Nawet wiedząc, jakie będą tego skutki? A może tego jej nie powiesz i z czystym sumieniem przyjmiesz odmowę? 
– Bardzo nie chciałem jej tego mówić, by nie psuć ostatnich dwóch księżyców życia. A i zmuszanie dziewczyny do małżeństwa pod groźbą śmierci nie jest szczególnie godne, skoro już mówimy o honorze. Sam jej opowiedz, jeśli zdołasz. Ale wydaje mi się, że i tak odmówi. 
– A jeśli nie? 
– To stanie się coś innego. Pewnie zostanie zamordowana, tak zwyczajnie, już bez kombinowania. Nie sądzę, żeby coś mi zagrażało, ale ślub się nie odbędzie. Jeżeli chcesz, możemy się przekonać, ale jeśli ją zabiją, to będzie już twoja wina. A jeśli zabiją mnie, to możesz być pewien, że staniesz się pośmiewiskiem nie tylko na tym świecie, ale i na tamtym, wasza królewska mość Elmarze I. 
– Nie zawracaj mi głowy! Nie wmawiaj mi, że nie zdołasz upilnować narzeczonej przez kilka dni! Przy takiej służbie bezpieczeństwa! 
– W każdej służbie zdarzają się wypadki przy pracy. Ponieważ tutaj w grę wchodzi los, wypadek trafi się akurat we właściwej chwili. Ale skoro mi nie wierzysz, możemy to sprawdzić. Tylko, rzecz jasna, musisz Olgę uprzedzić, że ktoś ją może zabić przed ślubem. 
Zdołasz? 
– Ja? To ty jesteś wszystkiemu winny, więc to ty opowiadaj. 
– Ja nie dam rady. Skoro nalegasz, żebym się jej oświadczył, sam jej wszystko wyjaśnij. 
Będziesz spokojny, że niczego nie przekłamałem ani nie przemilczałem. Ale nie waż się kłamać. Bo sprawdzę. 
– To ty opowiadaj, a ja sprawdzę. Mądrala się znalazł. A może jest ci wstyd? A ze mnie to się śmiałeś. 
Drzwi gabinetu lekko się uchyliły i pojawiła się zza nich głowa królewskiego błazna. 
– Wasza królewska mość mnie wzywali? 
– Nie – zdziwił się Szellar. – A skąd ci to przyszło do głowy? 
– Azille powiedziała, że jestem wam potrzebny. 
Kuzyni spojrzeli po sobie, a potem jednocześnie zwrócili się w kierunku błazna, uśmiechając się stanowczo zbyt przymilnie. 
– A wiesz, jednak jesteś mi potrzebny. Mamy dla ciebie pewne zadanie... 


* * *
 – Wejdź, Olgo. Usiądź sobie w fotelu albo tu, za biurkiem, jak wolisz... Napijesz się czegoś? Wiem, że ty i Elmar zawsze jesteście chętni do wypitki i nigdy nie odmawiacie... 
Gdzie? Tam? A, to drzwi do mojego gabinetu. Ale nikogo tam nie wpuszczam. Wala się tam parę tajemnic państwowych. Tak, portret też. Nie pokażę. Bo dorysowałem mu wąsy i się boję, że mnie wsypiesz. Pewnie, że żartuję, co ja jestem, jakiś barbarzyńca, żeby mazać po dziełach sztuki? Król nie pozwolił. Oddał mi portret w zamian za słowo honoru, że nikomu go nie pokażę. Nie, do gabinetu nie pójdziemy, powiedziałem, że nikogo, czyli ciebie też nie. I znowu to samo! No skąd ten pomysł, że jestem przesiedleńcem? A to kretyn, żeby go smok użarł, barbarzyńcę niedomytego! Tyle mózgu co w muszelce! Tak po prostu mu wcisnęłaś kit, a on się przyznał? I powiedział, że to tajemnica państwowa? No, za to dwa tygodnie będę się z niego naśmiewał, a i to w najlepszym razie, osioł jeden... Skąd wiesz, że to zamek elektroniczny? W waszych czasach już takie były? No to ja też jestem kretyn. Nie, to akurat jest tajemnica państwowa. Nie pytaj, uwierz mi na słowo, że skoro to ukrywam, to mam ku temu powody. Nawet kilka, ale najpoważniejszy jest ten, że chciałbym jeszcze pożyć. Łapiesz aluzję? To dobrze. Straciłem przez ciebie wątek... Pij, pij... Tylko gdybyś jeszcze mogła obiecać, że nie będziesz mnie biła po pysku, jak ci się nie spodoba to, co powiem. Bo to nie ode mnie osobiście, król kazał... Wiesz co, może chodźmy do gabinetu. Za to świństwo jestem na króla obrażony śmiertelnie, pokażę ci jego portret. Żeby wiedział. Odwróć się, to wklepię kod, nie podglądaj. A za co... Zaraz opowiem. Bardzo go szanuję, ale kiedy po raz kolejny wkopuje mnie w takie gówno, to budzi się we mnie Robespierre. Razem z tym swoim kuzynem-myślicielem tak mnie wrobił, że nie wiem, co z tym fantem zrobić, choćbym wtyczkę sobie w tyłek wsadził... No więc wyglądało to tak. Wchodzę do nich do gabinetu... 
A, właśnie. Wiesz może, czemu Azille mnie tam wysłała? Bo ani pisnęłaś, a ona mi naściemniała. Nikt mnie nie wołał, czemu nic nie powiedziałaś? A, tobie też naściemniała? 
Naprawdę się bała, że jej bohaterski Elmar zrobi swojemu kuzynowi mielonkę z facjaty, więc wysłała mnie, żebym to powstrzymał. A za co?... Tak w sumie to jest za co, ale to nie do końca jego wina. Pod pewnym względem Elmar ma rację, stanowczo nie należało przez tydzień chodzić w kółko i kombinować, tylko od razu je powstrzymać. W innych kwestiach rację z kolei ma król, mało prawdopodobne, żeby się teraz dało coś zrobić... Ogólnie mówiąc, obaj nie mają racji, każdy na swój sposób. Przy okazji, moje gratulacje, pobiłaś wszelkie rekordy: nie przeżyłaś tu nawet jednego księżyca, a już dwie najważniejsze osoby w królestwie prawie się o ciebie pobiły. Że tak powiem, zaczęli roztrząsać moralno-etyczne aspekty problemu i wpakowali się w takie bagno, że głowa mała. A potem zdecydowali, że koniecznie trzeba ci wszystko do końca wyjaśnić. Bo to nieetyczne. A żaden z nich się za to nie weźmie, bo z którejkolwiek strony spojrzysz, wychodzi nie w porządku. Kombinowali, kombinowali, a że akurat przywiało moją osobę, radośnie mnie wrobili w całą tę sprawę. Z 
ich punktu widzenia etyka polega na tym, że jak robisz coś, o czym wstydzisz się mówić, to wysyłasz kogoś innego, żeby za ciebie to opowiedział. No to przekazuję, co jego królewska mość przemilczał, bo nie chciał cię straszyć. Alicja na pewno spróbuje się na tobie zemścić. A ponieważ właśnie romansuje z szefem Komisji Selekcyjnej, postara się, żebyś przy najbliższej okazji została wysłana jako ofiara dla smoka. Jak tego uniknąć? Wyjść za mąż. I właśnie o to Elmar i król się pożarli. Król traktuje przekleństwo całkowicie poważnie i uważa, że koniecznie musisz wyjść za tego twojego umarłego, znaczy, żywego, Mistralijczyka. Bo i tak nic z tego nie będzie. Elmar z kolei uważa, że to wszystko bzdury i król powinien sam się z tobą ożenić, skoro to wszystko jego wina, bo inaczej wstyd, hańba i pełna utrata honoru. A król... Nie, sam się już pogubiłem. Wyłożę ci logicznie możliwe warianty wydarzeń, a ty zdecydujesz, co robić. Sytuacja wygląda następująco: Król ci się oświadczy. Zrobi to tak czy inaczej, bo już ma powyżej uszu Elmara z tym jego honorem i resztą królewskiego wychowania. A ty mu się naprawdę podobasz. I to bardzo. Byłby szczęśliwy, gdybyś się zgodziła, a jedyne, co mu przeszkadza, to przekleństwo. Dalej możliwości są następujące: 1. Zgadzasz się. W związku z czym:
1.1 Ślub się nie odbędzie, ponieważ klątwa na to nie pozwoli. To król tak uważa. 
Możliwe opcje:
1.1.1 Zabiją cię. Koniec. 
1.1.2 Zabiją króla. Patrz punkt 2. 
1.1.3 Stanie się coś innego i nikt nie ucierpi. Patrz punkt 2. 
1.2 Weźmiecie ślub i wszystko będzie cacy. Koniec. To Elmar tak uważa. 
2. Nie zgadzasz się i nie wychodzisz za króla. Z jakiegoś powodu król jest tego pewien. 
Wtedy:
2.1 Spotykasz swojego barda. Warianty:
2.1.1 Wychodzisz za niego. Koniec. 
2.1.2 Nie wychodzisz za niego. Patrz punkt 3. 
2.2 Nie spotykasz go. Patrz punkt 3. 
3. Czekasz do wiosny. 
3.1 Pierwszego dnia wiosny udajesz się do smoczej jaskini. Koniec. 
3.2 Król się pomylił albo Alicji się nie udało. Możesz cieszyć się życiem. Koniec. 
Tak to wygląda. Oczywiście, jeżeli spróbujesz wyjść za kogokolwiek innego, to znowu patrz punkt 1.1. Najgorsze w tym wszystkim, że nikt nie może powiedzieć na pewno, czy klątwa w ogóle zadziała, a jeśli tak, to w jaki sposób. Sama zdecyduj, czy wierzysz, czy nie wierzysz i czy zaryzykujesz, czy nie zaryzykujesz. A jeśli tak, to na co postawisz. Powiedz mi tylko, co mam przekazać królowi. I jeśli możesz, opuść część niecenzuralną, bo nie będę miał 
mu co powtórzyć. Sam potem powstawiam to i owo. Nie trzeba? Dziękuję. Czyli miał rację. 
Zresztą, król rzadko się myli, a już nigdy po dwa razy pod rząd. A możesz mi zdradzić dlaczego? To wyłącznie do mojej informacji, nie będę mu przekazywał. Jeśli go to zaciekawi, niech sam zapyta. Tylko dlatego? No bez jaj, skąd wiesz, że nie chce? Moim zdaniem po prostu robi z siebie nie wiadomo co, a sam w sumie nie ma nic przeciwko. Tylko mu to przez gardło nie przejdzie. No, nie kocha, to prawda, ale po prostu nie umie. Jakby umiał, to by kochał. Zresztą pewnie i tak kocha na swój sposób. To nie to, że cię namawiam, chcę, żebyś wiedziała. Szczerze mówiąc, poważnie się tej klątwy obawiam. Nie chciałbym, żebyście oboje tak ryzykowali. Elmar to odważny chłop, jemu to wsio rybka, byleby się kuzyn ożenił, mnie to jednak deczko przeraża. A za tego okaleczonego barda wyjdziesz? Tak tylko pytam. 
Też nie? A czemu? Może to super gość, co z tego, że bez ręki? Oj, idź ty z takimi zasadami, twoim zdaniem smok jest lepszy? Ej, no nie płacz, ja tylko tak... Jeśli chcesz, możesz u mnie zamieszkać. Będziemy się chowali w nocy po kątach, ja w jednym, a ty w drugim. Ty się będziesz bała smoka, a ja swojego snu... Mafiej miał kiedyś proroczy sen, że mnie zabiją. Od tamtej pory straszliwie się boję. Tobie to łatwiej, przynajmniej wiesz, kiedy, a ja nawet tego nie jestem pewien. Nie patrz tak na mnie, bo się będę jeszcze bardziej bał... Olguś, a ty się na niego bardzo obraziłaś? Na papieża. Co, tak trudno zrozumieć? Pewnie, że o królu mówię. 
Elmar mu taką reorganizację zrobił w kabelkach, że teraz Szellar ze wstydu w oczy ci spojrzeć nie może. A jutro na bank będzie przepraszał, jak już się zbierze na odwagę. Tylko nie naubliżaj mu przy poddanych. Nie będziesz? On naprawdę nie chciał, żeby to tak wyszło. 
Po prostu się nieco spóźnił. O dzień. Bywa, że i on się pomyli. Teraz przynajmniej wie, ile te jego damy są warte, niechby i z opóźnieniem. Przy okazji, to ty nazwałaś Kamillę królową flecistek? Tak myślałem. Elmar nie chciał mi tego zdradzić, bo się krępował, ale się domyśliłem. Gdyby chodziło o któregoś z facetów, to by powiedział, ale z dam tylko ty mogłaś wpaść na to, żeby coś podobnego palnąć Elmarowi prosto w oczy. Przy okazji, nie chciałabyś postawić na Kamillę? Zorganizowałem niewielki totalizator, paladyni, dworacy, gwardia i cała reszta obstawiają, kto będzie następną faworytą. Tak między nami mówiąc, ciebie też. Jeśli chcesz, radzę postawić na Kamillę. Na chuj, mówisz? W zasadzie to by się zgadzało, właśnie tam się znajdzie. Ona częściej bywa w tych okolicach niż król na świeżym powietrzu. No, Olga, nie masz o co już pytać? Skąd mam wiedzieć, przecież z nim nie chodzę na baby! Sama go przeleć i sobie obejrzyj. Nie, tak teoretycznie mówię. Chcesz, powiem ci coś zabawnego? Jeżeli naprawdę wyślą cię do smoka, będziesz miała prawo do ostatniego życzenia. No to zażycz sobie nocy miłości z jego królewską mością. Nie będzie mógł 
odmówić ani nigdzie zwiać. Wyobrażasz sobie, jakie to świństwo? A ty się wtedy upewnisz, co ma i gdzie... Też nie wiem, po cholerę temu smokowi dziewczyny. Król szaleje z ciekawości, przecież wiesz, jaki on jest. Olgo, a wiesz może, jak wygląda granatnik? Mniej więcej? Nie, ja nie mam pojęcia, bronią nigdy się nie interesowałem, nawet w kinie się jej nie przyglądałem. Jestem pacyfistą. Tak sobie pytam. Jak zobaczysz, to poznasz? No wiesz, a nuż się przyda... Olgo, ale to tajemnica państwowa! Nie! W żadnym wypadku, co ty sobie wyobrażasz! Przecież obiecałaś! Jak nie obiecałaś? Nawet nie spytałem? Oż, szantażystka! 
Już rozumiem, jak wrobiłaś Elmara! Dobra, powiem, ale w takim razie obiecaj teraz, że nie powiesz królowi o portrecie. Obiecujesz? Słowo? I nie będziesz się więcej bawić w szantaż? 
Gdzie ty się tego nauczyłaś... Poważnie? Nie no, niezłe ziółko z jego królewskiej mości, że też nie mógł cię czegoś pożytecznego nauczyć. No więc, król ma zadołowane... no, schowane, jeżeli tak lepiej rozumiesz... Ma takie miejsce, taki niby tajny skład, gdzie poniewierają się przeróżne śmiecie z innych światów. Przeważnie ściągnięte przez Mafieja, ale czasem też innych uczniów. To się zdarza, kiedy się uczą przenosić przedmioty przez podprzestrzeń. 
Przykładowo, nie chce ci się teraz iść do domu po książkę, a masz ochotę ją przeczytać, więc rzucasz zaklęcie i już trzymasz ją w dłoni. Uczniowie, gdy zaczynają, pchają ręce gdzie popadnie i łapią, co im się tylko trafi, póki się nie nauczą, jak dokładnie celować. I ściągają czasem rzeczy z innych światów. Mafiej, oczywiście, już z pięć lat temu się nauczył i wszystko potrafi. Ale zwyczajnie lubi ściąganie cholera wie czego. I weź tu zrozum elfy. No więc w tym całym składzie może być cokolwiek, w tym granatnik. Króla bardzo zaciekawił 
twój pomysł, by go użyć przeciwko smokowi. Jeśli będzie trzeba, pomożesz mi pogrzebać w tym składzie? Może jeszcze jacyś bohaterowie się zbiorą przeciwko smokowi, wtedy im podrzucimy ten granatnik... Nalać ci jeszcze? To nic, pij sobie, po takich wiadomościach ci nie zaszkodzi. Jak mi opowiedziano o tym śnie, to potem przez dwie doby piłem bez przerwy. 
Co prawda wina zostało mi tylko tyle, co tu, i koniec, ale mam bimber. Pijasz bimber? O, od razu idzie poznać krajana! Jak to skąd, przecież nie z królewskiej piwniczki. Sam pędzę. A mi się podoba. Eksperymentuję, a potem częstuję króla. Słuchaj, Elmar mówił, że ty masz jakieś książki? Po rosyjsku? A dasz mi kiedyś do poczytania? Tak, oczywiście. Skoro już i tak mnie wykryłaś, to przynajmniej poczytam sobie książkę w rodzimym języku. Mam tu jedną, jedyną. Mafiej któregoś razu wyłowił. Analiza matematyczna dla studentów uczelni wyższych. Cholerycznie ciekawa. Pięć razy ją czytałem królowi na głos, póki się jej na pamięć nie nauczył, już na nią patrzeć nie mogę. I to żadne zboczenie, jemu się naprawdę spodobało. Wszystko załapał. Jest fantastycznym gościem z absolutnie unikalnym mózgiem. 
Wyobraź sobie średniowiecze w naszym świecie, opowiadasz jakiemuś królowi o teorii prawdopodobieństwa... O, właśnie. Ja mu tak po prostu opowiedziałem, w ramach dowcipu, a on to zrozumiał i prawie go szlag z zachwytu trafił... No wiesz, to co innego, nasz król jest bardzo czuły na punkcie życia osobistego. A jeśli chodzi o intelekt, to prawdziwy geniusz. Z 
punktu widzenia polityki jest dosyć surowy, nawet mnie czasem przeraża. A jeśli chodzi o baby... No, nie idzie mu i tyle. I ma z nimi przez całe życie pecha. Urządził sobie kurnik, ale nawet tam nie potrafi zaprowadzić porządku. Wyszedł mu nie kurnik, a gniazdo żmij, jedna przez drugą jędze i wszystkie tak piękne, że można sobie w try miga załatwić kompleks niższości. Szczególnie jak się jest naszym królem. Moim zdaniem już sobie taki kompleks załatwił. Nie wydaje ci się? Ty po prostu jeszcze niezbyt dobrze go znasz. Albo wobec ciebie nie ma kompleksów, bo też nie jesteś pięknością. No to jak, wyciągamy bimber? Upijemy się z rozpaczy, niech nam Elmar zazdrości. A wyobrażasz sobie, co by było, gdyby naprawdę królowi facjatę pokiereszował? Przychodzi sobie jego królewska mość na posiedzenie gabinetu ministrów ze śliwą pod okiem... Oj, daj spokój, nie zabiłby, nie przejmuj się tak. Ten nasz król też nie jest byle chucherkiem. Mnie się przecież nic nie stało. A kiedyś tak wyszło, że mi z nerwów przyłożył po pysku, bo uważał, że nie mam racji. To dawno było, potem się pogodziliśmy. Bardzo dawno, drugiego dnia znajomości. A naprawdę musisz? Za różowe słoniki. Opowiadał ci? To ja go wtedy upiłem. I trawą poczęstowałem. Nasz król łapał z Szankharem różowe słoniki w swoim salonie. Niezła zabawa była! A Elmar się burzył, że to niegodne i nie należy... Sam spał pod stołem, a dla króla to niby niegodne... Ty mi lepiej powiedz, czy ty go naprawdę w swoim śnie widziałaś? O Szankharze mówię. Fajny był, strasznie go szkoda... Naprawdę wspaniały i dobry człowiek. I nawet tobie tak doradził... Że też mu się udało w tym całym tłumie znaleźć żywego! Mówisz, że chciałaś go wybrać? A co, spodobał ci się? Ty w ogóle masz niezły gust, jeśli chodzi o facetów, sami przystojniacy – 
Elmar, Szankhar, El Draco, ja też zresztą... A dla jego biednej mości to twojej uwagi zabrakło. 
Oj, żartuję, żartuję. A tak poważnie, to co ci Azille poradziła? Bo król z Elmarem w tych swoich moralno-etycznych chaszczach tak kręcą, że potem sami się nie dają rady połapać. Za to Azille wszystko powie jak trzeba. Poradziła, żeby pogadać z bardem? No to tak zrób i nikogo więcej nie słuchaj. Ani króla, ani Elmara, ani mnie, ani swoich durnych zasad. Azille w takich sprawach intuicyjnie czuje, jak należy postąpić. Czy ja? Oczywiście. Ja miałbym odmówić, jeszcze czego! Nie wiem, może i był jakiś efekt, ale nie zauważyłem. Super było, nie powiem, ale nie tak jak u Elmara... Co takiego szczególnego mogłoby się stać ze zdrowym człowiekiem? Dobry nastrój i tyle. Ale za to super wyszło. Tylko czemu król z takim uporem odmawia? Czasem go ni w cholerę nie rozumiem. Pewnie to przez moje plebejskie pochodzenie... No dobra, mam cię odprowadzić do domu, czy się położysz w pokoju dla przesiedleńców? 


* * *
 – Och! – westchnęła Azille. – Stokrotki! W połowie Szarego księżyca! Skąd? 
– Są takie miejsca – uśmiechnął się Cantor, wyglądając zza gigantycznego bukietu. 
– Skąd wiesz, że lubię stokrotki? – spytała roztkliwiona nimfa, chowając twarz w chmurze białych płatków i mrużąc oczy z zachwytu. 
– Dowiedziałem się. I pomyślałem, że to niezły sposób, by podziękować ci za dobrą radę. 
– A przydała ci się? – Azille wynurzyła twarz ze stokrotek z dziecięcą radością i cofnęła się o krok. – Wejdź, bardzo proszę. Opowiedz mi chodź trochę. Nie spieszysz się za bardzo? 
– Ale na krótko – uśmiechnął się ponownie. Pomyślał, że gdyby go towarzysze teraz zobaczyli, to by ich zamurowało. Nikt nigdy nie widział, żeby Cantor się tak uśmiechał. Jego krzywe grymasy były najwyższym wskaźnikiem dobrego nastroju. Lecz obecność nimfy działała na niego właśnie w ten sposób – chciał uśmiechać się szeroko i radośnie. 
Zaprowadziła go do salonu, gdzie natychmiast zrzuciła pantofelki i usiadła na fotelu, podkulając nogi i nadal przyciskając stokrotki do piersi. 
– Udało ci się? – spytała. Cantor przysiadł na brzeżku kanapy i skinął głową. 
– Udało. Dzięki tobie i twojej radzie. Przekaż w moim imieniu podziękowania królowi, jego informacje okazały się bardzo przydatne. Dotarły w porę. 
– Koniecznie – obiecała. – Bardzo się ucieszy, że ci się udało. 
– Jak tam Elmar? 
– Dziękuję, wszystko z nim w porządku. Wszystko dobrze. A co z tobą? Gdzie zgubiłeś wąsy? 
– W bitwie – roześmiał się Cantor. – Odkleiły się i zgubiły. Czemu tak na mnie patrzysz? 
Nie trzeba we mnie zaglądać. 
– Nie chciałam. To zawsze jakoś tak samo wychodzi. Wiesz, twoja lodowa kra popękała. 
– Czuję to – skinął głową. – A niech ją, może to i dobrze. Ale nie jestem pewien. 
– Ty też widzisz? 
– Czasami. Ale siebie nie. Siebie czuję. 
– A jak się czujesz, skoro już o tym mówimy? Bo widzę, że niedawno byłeś ciężko chory. 
– Wszystko już w porządku. Po prostu przeziębiłem się w Białobrzegu, tamtejszy klimat jest niezbyt przyjazny dla mieszkańców południa. Azille, powiedz, co jeszcze we mnie widzisz? 
– Ale przecież ty i tak wszystko o sobie wiesz – zdziwiła się nimfa. – Po co pytasz? 
– Żeby zobaczyć się z boku i spróbować się w samym sobie połapać. 
– Mogę ci opowiedzieć, ale... Mało prawdopodobne, byś dał radę się połapać, bo nie uda mi się tego wyjaśnić. 
– Mimo to opowiedz. 
– No dobrze... O tej lodowej krze sam wiesz... O martwych plamach pewnie też? Nie mam pojęcia, co to znaczy. O pustym palenisku i przeciętym gardle wiesz? 
– Wiem. A ty przypadkiem nie wiesz, czy da się z tym coś zrobić? 
– Nie da. Palenisko się nie daje uleczyć, to nie choroba. A gardło... To jeszcze bardziej skomplikowane niż złamane plecy Elmara. Nie wiem, może... Ale mało prawdopodobne. Co tam jeszcze?... O swojej mocy wiesz więcej niż ja. No i ta czarna pajęczyna. Skąd na tobie czarna pajęczyna, przecież jesteś mężczyzną? 
– A co ona oznacza? 
Azille westchnęła, dając tym samym do zrozumienia, że nie zdoła tego wyjaśnić po ludzku. 
– To bardzo źle – powiedziała. – To... pamięć... czy coś w tym stylu... Nie wiem, trzeba zapytać Teresę. Jej też nie dałam rady tego wyjaśnić, a mimo to zrozumiała. Ale nic nie powiedziała. A o tym, że nie możesz mieć dzieci, pewnie sam wiesz. I tyle. 
– Dziękuję. Powiedz mi coś jeszcze. Kiedy byłem tu poprzednim razem, grała bardzo dziwna muzyka... Co to było? 
– Pewnie piosenki Olgi, skoro ci się wydawało, że są dziwne. Która konkretnie? 
Cantor zanucił motyw i Azille radośnie pokiwała głową. 
– Tak, to Olgi. A spodobało ci się? 
– Tak. Kto to jest Olga? Ona je sama pisze? Kto śpiewa? I co to za instrument? 
– Olga to moja przyjaciółka. Przywiozła kryształy z muzyką ze swojego świata. A śpiewa... Jakiś ichni bard, nie pamiętam imienia. I takich instrumentów też nie znam. Jak chcesz, to was kiedyś sobie przedstawię, sama ci opowie. 
– Ona nie jest z naszego świata? – Cantor natychmiast przypomniał sobie dziewczynę obok muzycznej szkatułki, która wydała mu się wtedy w niezrozumiały sposób obca. Czyli to o to chodzi. Przesiedlenka. I muzyka z innego świata. – W takim razie rozumiem, czemu nie poznałem instrumentów... Azille, o czym jest ta piosenka? 
– Jest zupełnie niezrozumiała. A nazywa się Czerwone i czarne...  Nie, nie tak. Czerwone
na czerni,  o. 
– Co? – Cantora lekko wmurowało. – Ale skąd w innym świecie mogą o tym wiedzieć?... 
– Nie, to zwykły zbieg okoliczności – roześmiała się Azille. – Po prostu temu bardowi spodobało się właśnie takie połączenie. Nie ma to żadnego związku z kolorami królewskiego domu Mistralii. A przy okazji, skoro już rozmawiamy o bardach. Czy nie wiesz przypadkiem, gdzie jest teraz El Draco? Dowiedziałam się, że żyje, i bardzo chciałabym go zobaczyć. 
– Nie mam pojęcia – zdziwił się Cantor. – A skąd się dowiedziałaś, że żyje, i to jeszcze tak dokładnie? 
– Zadusił nekromantę, kiedy ten próbował go przywołać, i sam powiedział, że żyje. 
Powiedziano mi, że to pewne. Uratowali go rebelianci z Gór Zielonych. A ty przecież jesteś stamtąd, prawda? Może twoi przyjaciele coś wiedzą? Niech mu przekażą, że go szukam i że jest mi bardzo potrzebny. 
– Po co? 
– Chcę go z kimś poznać. 
– Z królem? 
– Nie. Z dziewczyną, która wyprowadziła go do świata żywych. Przekażesz? 
– Tak, przekażę... – obiecał zagubiony Cantor. – Ale już od pięciu lat nikt o nim nie słyszał. 
– Może akurat teraz się pojawi. Nie zapomnij. 
– Jak niby można o takim czymś zapomnieć... Wiesz, chyba już pójdę. Czekają na mnie. 
Jeśli będę jeszcze kiedyś w Ortanie, to wpadnę. Poznasz mnie wtedy ze swoją przyjaciółką z innego świata? 
– Poznam – chętnie skinęła Azille. – Chcesz się ze mną spotkać wieczorem? Podobasz mi się. 
– Dziś wyjeżdżam, ale dziękuję za propozycję. Jeżeli jeszcze kiedykolwiek się tutaj pojawię, będzie nadal ważna? 
– Tak – roześmiała się nimfa. – Ale nie przeciągaj tego zbyt długo, bo już mi tak wiele nie zostało, jakiś rok czy dwa, nie więcej. 
Cantor ponownie się uśmiechnął i wstał. 
– Bardzo się cieszę, że mogłem cię zobaczyć, Azille – powiedział i była to czysta prawda. 
KONIEC
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